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V N i V. IAGELL,

C R A C O V I E . N S I S



Ostatni wyklad Leonaraa.

PRZEDMOW A.

II? trzydziestym roku zycia, Leonard da Vinci przy- 
byl na dwör Ludwika Sforzy i  zalozyl w Medyolanie pierw- 
szq, jaka wogölc powstala w Italii, akademie-

Sztych autentyczny z Muzeum Brytanskiego, przedsta- 
wiajqcy widzianq z profilu florentynke z odslonißq piersiq, 
nosi napis A C H A : L E : V: i robi wrazenie dyplomu lub 
projeklu na dyplom. Mamy nadto szesc rysunköw floreso- 
wych, gdzie sznurki franciszkanskie przewijajq sie. i wiqzq 
wzorem dekoracyjnego pieknopisma arabskiego; czytamy na 
niei |  A C A D F .M IA  L E O N  A R D  I  VINCI. Zgromadzenie 
to tworzyli zapewne naprzud uczniowie-malarze: Lmni, 
byc moze przedzizvny Sodoma, Andrea Solario, Marco da 
‘ iggwne, Bcltraffio, Cesare da Scsfo*i Gaudenzio Ferrari, 
Andrea Saldi, Francesco Melzi; dalej, humanista Lomaz- 
zo, I r a  Luca Pacioli, autor „Deila divina proporzione 
Konstantyn Lascaris i Demetrios Chalcondylas. JJrzedowy 
poeta ksiecia, Beilincioue, a niekddy i  znakomity Braman- 
te — przylqczali sie do uczniöw.



2 CH IM ER A

Akademia miala skupiac nadto mlodziez zqdnq ksztal- 
cenia siq i pociqgniqtq przez geniusz oraz wdzgk Mistrza.

Nie jest tedy zmysleniem bezzasadnem przypuszczenie, 
&e mögt przemawiac po raz ostatni do tych, ktörzy od lai 
szesnastu karmili si$ jego  wiedzq, i ze, jesh  to zrobu, 
iv owej tragicznej dlan chwüi, — musial wzniesc sie do roz- 
ivazan najwyäszych, musial wylozyc swq teoryq sztuki, 
czyli — jakbysmy dzisiaj rzekli — swojq estetykq.

W  röznych rckopisach ogloszonych przez p. Ravais- 
sona, w Kodeksie Atlantyckim, oraz w kolekcyi Windsorskicj, 
ktörq wydaje p. Szabasznikow, znajduj’emy rozproszone 
pierwiastki tego ivykladu ostatnicgo.

Cudzyslowy woköl zdan tekstualnych oraz odsylacze 
do röznych rekopisöw i wydan zjezylyby dziwacznie ten 
zwiqzly zarys. Zwraca si$ on do arfystöw, a bardzüj snads 
jeszcze do pisarzy naszych czasöw, w ktörych niewolno sza- 
nujqcemu sie czlowickowi oddzielac w uk'sztaccniu swem 
Sztuk Piqknych od Literaturyf Obyz wzniosly ten glos  
z poza grobu by'l egzorcyzmem skutecznym dla sziuki l sma- 
ku dni 'dzisicjszych.



OSTATNI W \KLAD LEONARDA DA VINCI 
W JEGO AKADEMII MEDYOLANSKIEJ [1499]*).

Pragniecie ustyszec, w przernöwieniu pozegnalnem, 
ducha mojej nauki. I owszem, przj'stajg chgtnie, acz du- 
s z q  mam smgtniejszg, niz w on dzien, gdy na scianie re 
feklarza wyszlo na jaw  zlowrogie olejöw d/iakanie. Ach! 
budowle Bramanta opuszczone. .. Ksi^zg utracil paristwo, 
majtjtnosci, w olnosc... i nie z tego, co przedsigbral, nie 
jest ukonezone...

Wytrwaiosc broni nas od zniewag losu, jak odzie- 
nie od urazöw zimna. Podobnie, jak pomnazamy suknie, 
gdy zimno si^ zwigksza, zuwöjmy wytrwaiosc w dobie 
wielkich urazöw zyciä, aby dusza nasza nie poniosla szwan- 
ku. I pytajmy doswiadezenia, tej najbardziej gorzkiek ale

*) Te Menwrabilia najwi^kszego z artystöw, wydobyte z piq- 
ciu tysi^cy stronic jego r^kopisöw, z pietyzmem przetlömaczone
i ulozone, przedstawiaja jego estetyk^ i bez ujmy1 stangc moga obok 
czysto technicznego Trahtatti o malarstwie.



najpewniejszej wyroczni. Posröd knowari, zbrodni i bicew, 
ktöre sa jednakim ksiqstw i rzeczypospolityeh obyczajem, 
stawac po stronie wielknrz;ylczycb losöw rzemioslem jest 
najemnego kondotyera. Patrzcie na mnichöw: zyjg. oni 
w  dobrej zgodzie z Turkann, aby tylko wolno im bylo 
sp-ewac swe modly. Tak i artysci powinni byc zgodni, 
aby tylko wolno im bylo robic swoje.

Jakto? nasza rqka, ktöra tyle trudzila sic;, aby mi- 
sternie wladac pqdzlem, nnalaby teraz chwycic szesnasto- 
stopowg dzidq! Na toz tak dlugo ksztalciüsmy swego ducha, 
az sic; stal zwierciadlem, w ktörem odbija siq dzielo Bo- 
ga, aby teraz wystawiac gtowy na pociski oblqzmcze! 
Kaplan, ktöry siq miesza do spraw swieckich, obniza swöj 
urok 1 znaczenie: malarz winien nie znac innych bialych 
i czarnycb procz barw na swojej palecie.

Doradza mu to, obok nader zywych instynktöw sa
mozach owawczych, nieskonczone dostojeristwo Sztuki, ktö
ra, jak slohce, jasnieje dla wszystkicb oczu i zachwyca 
röwnie pizanczyköw jak florentczyköw, röwnie gwelföw, 
jak gibeJinöw. I niedosc jest — umyc rqce od wydarzeji 
panstwowych; wmnismy nadto wyznawac najwyzsze po- 
szanowanie dla Pisma Swiqtego, przedews.zystKem dla 
tego, ze, w mem jest prawda, a potem, poniewaz artysta 
trzymajgcy siq nauk odszczepienczych i wichrzycielskich 
oclstrqcza od swych dziel ludzi, ktörzy sg jedynie slöw 
jego przeciwnikami.

Sztuka nie bqclzie nnala wrogöw i nie bqdzie zapo- 
znawana przez rikogo, jezeli artysta przykladac sie; bpdzie 
wylacznie do swej pracy Jakoz w  istocie, Sztuka przed- 
stawia tylko przyjemnosc dla kazdego i prawdziwy po- 
zytek moralny; leczy z nieokrzesania pierwotnego. Miej- 
cie to za pewnik; ludzie rodzg siq zwierzqtami, a iluz 
przez cale zycie pozostaje tylko woikiem’ na pokarm! 
Czlowiek rodzi sic; zlym, ale wkrötce poznaje, ze z jego
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korzyscig jest byc cnotliwym. Iluz dobyloby puginahi 
przeciw spolzawodnikom, iluz zabraloby sgsiadowi to, cze- 
go im brakuje, gdyby nie strach takiegoz puginalu lub 
praw karzgcych j

Dia nas robienie majgtku nie jest celem, a sluzba 
nasza warta wlqcej od sluzby mnichöw. Oni sprzedajg 
publicznie i swobodnie laski boze, nie pytajgc o pozwo- 
lenie gospodarza w nmbiesiech, i placg za to, czego zg- 
dajg, niewidzialng, nieuchwytng monetg. My, malarze, 
czynimy -widzialnymi Boga 1 Madonna; ludzie oglgdajg ich 
na naszych malowidlach, jak gdyby w  objawieniu. Jakiez 
kazanie zdolne jest nawracac takie tlumy i przez tak dtu- 
gie lata, jak moja Wieczctza u Najswiqtszej -Panny-Las- 
kawej, zawsze jednako przekonywajgca?

Gdy religia zostanie odrzucona, jako hamulec stajg- 
cy na przeszkodzie rozpqtaniu nieprawosci, fresk möj jesz- 
cze opuwiadac bqdzie ludziom najbardziej zepsutym o nie- 
zmierzonej Boga potgdze! A  gdyby ohycini zbrodniarze 
rzucili sig na koscioly, wstrzymalaby ich — ich, ktörych 
nie odstraszalo juz nawet swiqtoki adztwo — pieknosr i do- 
skonalosc malowidel swigtych.

Sztuka nasza wyjasnia tajemnice i czyni prostemi, 
dotykalnemi dogmata najciemniejsze. Teolog nie zdola 
nigdy wytlomaczyc Dzii wicy-Matki. Gdy my ig odma- 
lujemy, swiat caly jg  pojmuje i holdem otacza. A  jednak 
mkt z bractwa naszego nie byl policzon w poczet sw iq- 
t_vch, nawet Fra Angelico!

Milosc rodzi sig z poznankc; im ono glgbsze, tem 
bardziej milosc wzrasta. Owoz artysta, nieustannie za- 
patrzony w  Stworzenie, oddaje Stworzycielowi hold usta- 
wiczny. Kqdyz szukac Boga, jezeli nie w  czlowieku, Jego 
dziele, i jakgz wielkg modlitwg jest rysunek, ktöry sili sie 
zglqbic i odtworzyc obraz Boga! Wpatrzeni w przedziw- 
ny lad przyrody i w  cudowng sztukg budowniczg, wyja-
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wiajgcg sie; w ciele ludzkiem, poznajemy zaiste sprawcq 
wszego zycia i milujemy go, jakosmy powinni, rozwazajgc, 
ze dato ruczem jest obok duszy, ktöra zamieszkuje takg 
architekturq i ktöra — wszystko jedno, czysta czy grzesz- 
na — jest rzecz^ boskq.

Piqkne malowidlo wystawia Artystq Najwyzszego, bo 
zrausza do patrzenia na objaw jego potqgi. Bez nas, ubo- 
dzy duchem niff'pojqljby dogmatöw: my to dajemy cialo 
duchom i pokazujemy ludziom aniolöw zywych i usmie- 
chnionych.

Dwa odruchy, instynkt i pragnienie; dzialaja w nas 
jako sily poruszajgce: od jednego z nich nie moäemy siq 
oswobodzic. Mnsimy jesc, i spac, 1 odziewac siq. Ale 
nie bylözby rzeczg niegodng zajmowac ducha wvdarzenia- 
mi swego zolgdka? albo, gdy siq jest sytyrn, poszukiwac 
snu, tego rodzaju smierd? albo zakladac chlabe swg na 
chodzeniu w  jednej nogawicy czerwonej, a drugiej zielo- 
nej, w ed le ;nakazu mody, zawsze n ie d o rz e cz n e jS z la -  
chetne^pragnienie jest duchowera ; cnota i wiedza jedynie 
zadowolnic je mogg.

Pragnienie piqkna odwraca nas, na przyklad, od roz- 
wiozlosci, ktöra zezwierzqca tyle I ösobniköw. Kto ma 
w pamkjci piqkne nagosd sztuki, odsunie sie; raczej od 
kurtyzan, bo nie znajdzie w nich doskonaloäci, ktöra zyje 
mu w mysli. Nie obrazy to psnja obyczaje: one uzdra- 
wiajg je  raczej.

Florencya, miasto demagogiczne, nie zasluzyla na 
piqkne taldrity, ktöre jej siq zrodzily, skoro uwaza malar- 
stwo za rzemioslo, dla tego ze artysta otrzymuje wyna- 
grodzenie. Nie zyj^-;z kaplani z oltarza, t. j., z prawdy, 
ktörg wykladajg tlumowi? Sluszna teä,- iz my zyjem z piqk- 
na, gdyz bez naszego tlömaczenia malo ktoby je  znal. Zli 
kaplani uchodzg niejednokrotnie za doskonalych. U nas 
obluda jest niemozliwg. Widac odrazu, jesli obraz jest
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zly. Zreszt3, policzcie lose mnichöw; tysi^c ich na jed- 
nego malarza.

Nie skoriczylbym nigdy, gdybym mial na celu apo- 
logiy Sziuki. Posiada ona wlasciwose bosk^: tworzjy 
czym widzialn^ niewidzialnosc, a trwalemi rzeczje najbar- 
dziej pierzchliwe. Slodki usmiech ust kobiecych, ktör}r 
urzekl cale zycie Danta, my mozemy go okazywac wszyst- 
kim i przez wieki cale. To, co jest jeno mgnieniem w rze 
czywistosci, my umiemy przeci^gac poza dlugowiecznosc 
patryarchöw Przez to jestesmy panami czasu.

Wielorakosc jyzyköw, Babel nieustanna, przeszkadza 
ludzioni rozumiec sie; wzajem. Wygrzyn, Esklawon nid 
pojm^ ojezenaszu wypowiedzianego po toskaiisku. Malar- 
stwo, jeclnaki dla wszystkich jyzyk oczu, zrozumie Turek 
niegorzej od Lombardczyka. Zmuszamy dziecko, a ono 
placze, ucz^c siy liter. Pokazcie mu rysunek; odezyta 
tresc obrazu bez nauki. Z  wjrj^tkiem bareliefu, rzezba 
nie ma tak iej jasnosci wyrazu; pozbawiona barwy, gry 
swiatel i cieni, wyobraza ona poruszenia ciala raczej, niz 
duszy.

W gluwach starozytnych widzimy cechy stale te sa- 
rne, wszystkie boginie podobne: s^ jednä.,do drugiej, piyk- 
ne sam% piyknosci^, mlode jednak^ mlodosci^. Nasze 
madonny röznemi osobami, nie zas jednym ci^gle ty- 
pem, i jawia ogromne urozmaicenie rysöw. Starozytnosc 
oddawala piykno cielesne tak, ze niepodobna uczynic le- 
piej. A le odk^d jeden czlowiek umarl na Wschodzie£ 
i odkad Zachöd oplakuje go co piatek, nowe jiiqkno wraz 
z now^ objawilo sic prawd^. Jedna dusza odniosla zwy- 
ciystwo nad swiatem, wyl^cznie’ przez sw^ piyknosc. Poj- 
raowano dotychczas tylko gwaltownosc nannytnosci albo 
pogody. bogöw, a oto Bög, ktöry placze, oto nanhytnosci 
lagodne. Wielkie cudo, z ktörego powstala nowa Sztuka, 
wspölzawodniczaca ze starozytna. Dzwonnica Giotta wyz-
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sza jest nad obeliski. Architcktura, matka sztuk, pocz^la 
je  wszystkie, ale malarstwo, niezröwnane jej dziecie, po- 
wolane zostalo do oderwania sie od monumentu i do stania 
sie; monumentem na wtasn^ r^k^, i nikomu nie przyjdzie 
nawet na mysl jego drobna rozci^glosc materyalna, jezeli 
pelne jest wyrazu.

Möwic warn b^dq niejeanokrotnie; „Zwröc oczy ku 
temu zwierciadtu, mozesz w niem ogl^dac, do woli, po- 
stacie niebianskie lub karykaturalne; wybierai, co clicesz wi- 
dziec: aniolöw czy ludzi, krölewny czy wiesniaczki, glowe 
Bramanta czy idyoty! “ Möge;, prawda, malowac, do wob, 
Jzabelle d’ Este lub wiejsk^ gqsiarke;, ksi^cia Ludwika lub 
jego masztalerza — ale me powinienem tego robic. Tylko 
postacie niezwykle wybitne zaslugujg na zaszczyt sztuki.

Niektörzy z was towarzyszyli mi do Borghetto, gdy 
szukalem rysöw Judasza. Ci, znajgc me notatniki, pelne 
grotesköw, zdumiewali sie; mojej trosce — bo przeciez la- 
two iest zawsze oddac cos brzydkiego. Ale jakkolwiek 
nikczemny byl sprzedawca Boga wfasnego, trzeba go bylo 
zrobic mozliwym posröd mnych uczniöw, piqknych bez 
röznicy, jako przystalo duszom, ktöre mysl boska przy- 
brala sobie za towarzyszki. Pewien swiqty upewnial 
o brzydocip Jezusa. „Przez pokor^/h: möwil, „Zbawiciel 
pragnäg niewgtpliwie wydawac sie, najokropniejszym ze 
smiertelniköw. “ 0 glupoto biskupia! Przez zakon Naj-
wyzszego, cialo jest dzielem duszy: sama ona lesztaltuje 
sw^ powloke£ i wykuwa jg od wngtrza na zewngtrz, jak 
zlotnik chcgcy stworzyc wypuklosci. Spytacie: jakze sie; 
stac moglo, jezeli Jezus byl tak pi^kny, aby czesc i mi- 
losc nie przeje;ly Zydöw na jego widok? Owöz, ci 
ne;dzni nidvipnieli wcale sztuki; zakon zabranial im czy- 
nic wizerunki czegobadz, co jest w niebiesiech lub tutaj 
na ziemi. Oczy ich, te okna duszy, byly zamkniete, nie 
otrzymaly swiatlosci form. Bez sztuki, czlowiek nie zna
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pi^kna, bo sztuka jedna je wyraza. Tym  witjc, ktörzy 
ciemni, na podobienstwo Zydöw, brak zawsze do- 

broc oraz;ijozumu twörczego. Spojrzyjcie na sekciarzy 
Mahometa, zabobonnych i okrutnych, na te prawdziwie 
nieokrzesane zwierzqta: nie znaja oni malarstwa, podobnie 
jak Zydzi.

Uwazac mozemy jak^s postac pod trzema wzgl^da- 
m i: i-o w jej gatunku i proporcyach: cziowiek jest czlo- 
wiekiem, zwierzqciem ludzkitm; 2-0 w jej nami^tnosciach 
oraz ich odruchach: lew rozwscieczony ryczy albo tez 
jezdziec stara sie; poskromic konia: i 3-0 jesli nie chodzi 
juz o jakiegobgdz cztowieka, lecz o czlowieka, ktöry my- 
sh i robi rzeczy, jakie sam tylko myslec i robic jest 
zdolen.

Trzy wiqc mamy stopme w malarstwie: wyobraze- 
nie zwierzece lub typowe; ruch 11 amigtnosciowy % i wresz- 
cie stan poimowania. Ci, co zatrzymuj^ siq na dwöch 
pierwszych poziomach, nie osiagaj? bjmajmniej celu sztu- 
ki. ktörym jest wyobrazanie osobistosci wiekuistej. Zycie 
i jego potrzeby, nami^tnosc i jej przyst^py wspölne 
czlowiekowi i zwierzgtom. I zwierzgta parzg sig, chodzg 
na low}7, wralczg migdzy sob^, podobnie jak my. Ale m}- 
myslimjg a one nie. One umierajg, my zas jestesmy nie- 
smiertelni. Owöz, niesnnertelnosc wynika ze zjawisk nie- 
znanych zwierzqciu, ktöre sg, bez wyj gtku, zywszemi lub 
spokojniejszenu stanami mysli.

Latwo znalezc modelöw dla rzeczywistosci i dla pro- 
porcyi cial, i-öwnie jak dla niskich namigtnosci. Lud i zol- 
dactwo dostarczajg wszedzie zwierzqcych akcentöw gnie- 
wu i chciwosci; gdziez wszakze szukac wzoröw mysli 
i niesmiertelnosci, jesli nie migdzy krolami i ksigzqtami, 
ktdrzy, bgdz aby zdobyc, bgdz aby zachowac swg potqgq, 
zmuszeni sa do nieustannego wysilku przezornosci, oraz 
najsmielszych a zarazem najskrytszych obmyslöw i rozli-



czeri? Ci, ktörzy wzniesli siq ponad spölobywateli przez 
wielkie czyny lub nawet przez kabaly i knowania, ude- 
rzajg zazwyczaj charakterem pelnym zastanowienia, ktöre- 
mu piastowanip/iwiadzy wiqcej jeszcze nadaje gb;bi: pil- 
nie wiqc badac ich nalezy. Co do motlochu, nie zanied- 
bywalem go bynajmniej, jako jednego z przedmiotöw ob- 
serwacyi; ktöz wszakze znzywalby barw dostojenstwo na 
gqby bezmyslndM rubaszne? Tylez warto bytoby nasla- 
dowac na plötnie bez zmiany pierwszy lepszy spotkany 
krajobraz. Niemasz widoku, ktöry stanowilby tlo odpo- 
wiednie dla jakiejs postaci, o ile nie zmienimy go w czem- 
kolwiek. Jaskinia zgodzi siq zawsze~ z niedzwiedziem, 
wilk z lasem, a wol z Igkg; ale z chwilg, gdy cho- 
dzi o obramienie szlachetnej postaci ludzkiej, konieczng 
jest kompozycya twörcza. Moze siq zdarzyc, ze wielko- 
rzgdca, na podobieristwo Sokratesa, brzydkun b^dzie dla 
nieregularnoaci ryso w ; ale jak miejscowosc jakas prze- 
mienia siq w oczach zaleznie od stanu nieba, tak oblicze 
czlowiecze, jakiekolwiekby bylo, nabiera 2ycia i wyszla- 
chetnia siq glqbig duchowg w pewnych chwilach, gdy in- 
dywidualnosc wychodzi na jaw. A by portret byl podob- 
ny, trzeba wyspowiadac modela, möwic o nulosci z ko- 
bictg a o walkach z wojownikiem, gwoli rozbudzemu du- 
szy. Röbcie portrety tylko do pöl ciakkii wielkosci mniej 
niz naturalnej: w ten sposöb twarz zachowa cale swe 
znaczenie. Zaczynajcie od oczu, niechaj bqdq. czynne, 
brzemienne wolq. Piqknym jest ten portret, ktöry opano- 
wuje, wi^cej, oczarowuje widza: najlepiej niechaj z oczu 
danej ©sobistosci wyziera sam artysta i niechaj w ten spo- 
sob daje cos z wlasnego ducha tworzonym przez siq po- 
staciom.

Zadnego ruchu ni göstu, maczej postac stanie si$ 
alegorycznä. Okazalem warn, ze model moze odmieniac 
wyraz do meskoriczonosci. l a sama glowa, pod wzgl^-
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dem linij i proporcyj,—przechodzi od marzenia do wzgar- 
dy, od smutKU do gniewu, przez prostg zmiang cieniow 
woköt oczu i ust. Nie troszczcie sig o uwydatnienie wy- 
razu, zadnych nie pozostawiaja.ee wgtpliwosci. Zagadka 
pocigga cztowieka i wigzi jego uwagg. Ksigza majg 
slusznosc, ze nie chcg, aby wvjasniano religig. Gdyby 
nasze tajemnice chrzescianskie zostaly zrozumiane, trzeba- 
by natychmiast wymyslic inne; urnyst nasz karmi sig za- 
gadnieniami Magia zgubita wiele tggich glöw, poniewaz, 
odsioniwszy, w mniemaniu swem, tajniki wiary, staly sig 
one wyznawczyniami innych tajemnic dziwacznj'cli i. wrze- 
komo przenikngwszy skrytosci Kosciola/spostrzegly wnet 
inne... a potem nne jeszcze.

Rozum cwiczy sig, jak u siebie w doxnu, w dziedzi- 
nie doswiadezenia. Nabyc jakgs wiadoniosc — pozyteczna 
zawsze dla umyslu, chocby dla tego, ze porzuca sig bez- 
uzyteczne, a zachowuje to, co dobre. Bo, nie znajgc, 
ni'epodobna nie kochac lub nienawidziec; to tez pragnie- 
nie poznania dziaia w czlowieku jako instvnkt zwierzch- 
niczy.

Znajomosc przesztosci i badanie stworzenia sg ozdo- 
bg i karmig ducha ludzkiego. Nalezy posuwac sig od 
znanego do nieznanego — i swiadeetwo zmystow je,st praw- 
dziwym probierzem prawdy; ale rozum nie moze ogarngc 
nieskonczonosci: poezgtek i koniec rzeczy lezy za grani- 
cami umyslowosci ludzkiej Niechaj sobie mnisi i ksigza, 
ktörzy przez natebnienie posiedli wszystkic tajemnice, tlö- 
maczg pisma swigte, ktöre sg prawda najwyzszg. My za- 
dowolmjmy sig tern, ze, nieokreslajgc nieskonczonosci, 
damy ja  odczuc. A by wywolac ten odblask nieskonczo
nosci w jakiejs twarzy, nalezy odrzucic znannona namigt- 
nosciowe i uksztaltowac maskg powazng i usmiechniong 
jednoczesnie, pociggajgca 1 ujarzmiajgcg zarazem, niby chi- 
merg, ktöra nie bylaby okrutna, albo syreng, ktöra chcia-
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läby tylko wypröbowac zeglarzy, albo wreszcie niby 
aniola meco ironicznego.

T e materye zbyt subtelne wymykaj^ siq slowoni: 
zrozumiecie mi^ jednakowoz, gdy powiem, ze pi^kne obli- 
cze winno byc jak gdyby muzyk^ mysli harmonijnych 
a meokreslonycb jakas nuta wydaje nam siy smutn^ lob 
wesol^, stosownie do okolicznosci, jak^ nam przypomina; 
podobnie, jakas twarz nader röznym podoba si^ widzom: 
zaden nie widzi w niej tegoz samego.

Möwili jedni, ze zbyt wielk^ dalem przewagQ natu- 
rze iudzkiej Zbawiciela, poniewaz poza jego glowa brak 
tradycyjnego nimbu zlotego; drudzy, ze ruzwinqlem za- 
nadto natury bosk^, poniewaz Jezus z rezygnacy^ nadludz- 
1<4 przyjmuje zdradej Judasza. Zrobilem zatem dobrze, 
skoro stronnicy jednej i drugirj natury odnajduj^ je w mo
jem dziele. Widz doszukuje si$ w obrazie, na ktöry pa- 
trzy, wlasnych swych daznosci; i sam artysta odtwarza 
nieprzeparcie mysl swoj;p wiecej nawet, rysy swej wlasnej 
twarzy; dochodzi tak daleko, ze obdarza modelöw swych 
wlasnemi wadami i zaletami.

Kto wierzy, iz celem Sztuki jest odtwarzanie natury, 
nie namaluje nigdy nie trwalego: bo natura — zyja. Ale 
nie ma ona rozumu. W  dziele, mysl winna wynagrodzic 
i zasttyaic zycic, maczej ujizymy tylko twör cielesny, bez 
duszy. Dostojniejsza to b^dzie zawsze — pomyslec postac 
niebiarisk^, anizeli skopiowac ziemska, namalowac aniola 
anizeli czlowieka.

Jedynie przedmioty duchowe godne s^ kusic praw- 
dziwych artystöw, chocby tylko przez swoj^ trudnosc! 
Czem gardzimy w rzeczywistosci, gardzmy tem röwniez 
i w sztuce. Ktöz smialby wzi^c za teniat obrazu zebra- 
köw u drzwj koscielnych, albo wiesniaczki na targu, albo 
tez wyobrazic odwach, szynkowniq lub ghetto zydowskie? 
W szystko to moze byc pozytecznem przy nauce. Brzydo-
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ta przyda siy przy badaniu piykna, bo pojmujemy lepiej 
jakiys rzecz przez jej przeciwienstwo. W  dziele, prawidlem 
jest piykno, wynikajace z potröjnej doskonalosci: formy, 
uczucia, oraz iden

Zaczynamy od piykna zewnytrznego, i mozemy so- 
bie przyklasnay, gdy je osiagniemy; potem staramy siet 
wydobyc na jaw  duszq. Byloby dziecinstwem ubiegac siy 
o oddanie;namiytnosci, zanim siy posiydzie wszystkie czysci 
budowy ciala ludzkiego i pozna ruchy kazdego czlonka 
w  najprzerözniejszych polozeniach. Ale kto ]uz posiadl 
umiejytnosc, postypowac bydzie inaczej. Zacznie dzielo 
w  duchu; potem bydzic siy staral wynalezc ruch odpo- 
wiadajacy jego idei; wreszcie, po trzecie, narysuje cialo 
zamierzonej osobistosci. — Gdyby ktos, chcac malowac 
Chrystusa, zaczal naprzöd pracowac podlug modela, nie 
doszedlby do niczego. Oto jak winien postypowac. Musi 
wyobrazic sobie, naprzöd, medytacyjnie, czytaja.c Ewan- 
geliy, Czlowieka-Boga; gay wyobrazenie wyosobni siy 
w  jego duchu, musi wybrac zdarzenie najbardziej nadaja- 
ce siy do uwydatnienia tego obrazu, oraz zdecydowac rysy 
twarzy, postawy i wszystko to (osoby czy krajobraz), co 
ina obramic Zbawiciela. Wöwczas dopiero niechaj wez- 
mie modelöw, aby ustalic ruch, faldy odzienia, oswietle- 
nia 1 perspektywy optyczna.

Przedniejsze wszakze glowy, te, kture maj^ wyrazic 
mysl jego, musi stworzyc w swej wyobrazni To wyna- 
lezienie twarzy jest wierzcholem geniuszu i trudnosci za 
razern.

Dzielo sklada siy, jak czlowiek, z ciala, duszy 1 du- 
cha. Uczniowie, zaczynajcie, wedle wymagaii nauki, od 
ciala, ktöre jest rzecz^ znan^, aby potem dotrzec do du
szy, ktöra stanowi nieznane. Mistrz, przeciwnie, zacznie 
od idei, a potem nada jej wyraz i ksztalt wlasciwy. Nie 
nasladujcie rnalarzy pölnocnych, ktörzy, nie wznosz^c siy
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do dziedzin ducha, celuj^ w oddawaniu niektörych uczuc, 
jak pokory i prawdziwej zboznosci, ale kopiuj^ przvtem 
niewolniczo pierwsz^ lepszg osobg spotkan^',^ brzydko 
odziewajg piqkne dusze.

Na ulicy zwraca uwagq nie czlowiek szlachetnej, 
spokojnej postawy i przystojnej odziezy, lecz ten, co ude- 
rza wzrostem nadmiernym lub strojem dziwacznym.

W  sztuce, widz lubi przedewszystldem wszelkie prze- 
sady: uwielbienie jego z^da, aby je zdumiewano czems 
niezwyklem . nieznanem; dla tego, na clrodzp, ktör^ warn 
nakreslilem, nie zbiera siq uznania ogölu. Öko tlumu znaj- 
duje upodobanie w barwach nader zywych i niezgodnych, 
kladzionych twardo jedna przy drugiej: jest to bi^d bar- 
barzyriski. Obraz powinien miec barwg ogölng, panujgcg 
i uciszajacg zabarwienia poszczegölne, jak gdyby rozsiane 
w nim swiatlo stanowilo kolor glöwny.

Rysunek ma za przedmiot jedno tylko: apoteozg ciala 
ludzkiego. Biorg to slowo w znaczeniu starozytnem, w ro- 
zumieniu heroicznem, i dochodzg oto do waznrj kwestyi 
charakteru dwu plci

Wojownik nie bgdzie miaf nigdy zawiele m^zkosci, 
am mloda branka — zaw ele slabosci omdlalosci. Ale 
postacie anielskie lub alegoryczne do jakiejz plci nalezec 
bgdg? Zarost i piersi wypukle nie przystojg jednako na- 
turom duchowym f nawet gdyby nasladowac cechy wieku 
bardzo mlodocianego, chlopiec bqdzie tnial zawsze aiedosc 
stodyczy, a dziewczgtko wyda sig nazbyt wgtlem.

Jesli chcecie malowac aniola, podlug mgzczyzny, mu- 
sicie zaokrgglic czlonki, sciericzyc stawy, uczynic ruch 
gigtszym, bardziej niewiescim; jezeli pracujecie podlug 
kobiety, trzeba usungc nadmiar ciala, zmiejszyc krzywizny, 
nadac twarzy wigcej mgskosci: tak, aby wydobyc mlode 
dziewczg z modela mgskiego, albo ndodzierica z modela 
kobiecego. W obu wypadkach, otrzymacie trzeci stan



ciala ludzkiego, Igczgcy w  sobie sijq z wdziqkiem i stojgcy 
ponad wszelakg chucig czy pozgdliwoscig; ten bowiem 
trzeci stan postaci ludzk’ej nie obudzi zgdzy w mqzcz\ -̂ 
znach, choc jest takim kobiecym, am pragnieri w kobie- 
tach, choc tyle w  sobie mqzkich ma rysöw. Jest to zresz- 
tg jedyny sposöb, aby uczynic piqkno czystem i odpo- 
wiedniem dla poslöw niebianskich, dla geniuszöw oraz 
innych przejawöw duchowoscj

Dodajcie do tej formy, ktörej natura nie zna, i ktöra 
geniusz czlowieczy wynalazl, aby modz wcielac niewidzial- 
ne, dodajcie — möwiq — do tej formy charakter muzycz- 
ny wyrazu oraz cechy zagadkowe, jakie nadaje mode- 
lacya zastosowana do wydobycia na jaw wewngtrznosci,— 
a otrzymacie prawdziwe zjawy nadziemskie, bez ucieka- 
nia sie do nnuböw, niebios otwartych, albo efektöw swia- 
tlocieniftr.L

Malarz odnosi wielkie zwyciqztwo, okazujgc przez 
samo pigkno, ze jakas postac nie nalezy do ziemi i nie- 
bawem powröci do nieba, zkgd zstgpüa.

W  nagosdich, cialo, przez swoja masq swiocgcg, od- 
rywa nas od twarzy, tej mezröwnanej widowni wyrazu: 
dobrzb*] jest tedy miarkowac öw blask za poinocg oswie- 
tlenia sztucznego. Co do giowy, nalezy jg modelowac 
z wnqtrza na zewngtrz. Jezeli przyjmiecie modelacyq 
swiatla zewnqtrznego, wyrzeczecie siq potggi i czaru eks- 
presjö. Usuricie smialo glowq z pod wplywöw okolnych, 
niecliaj ona bgdzie obrazem w obrazie. Zwyczaj rozpo- 
law.ania twarzy przez hmq nosowg i pogrgzania jednej 
strony w cieniu—nie nie wart. Modelujcie przedewszyst- 
kiem wyraz, a potem szukajeie swiatloriema odpowiednie- 
go dla tej modelacyi.

Zanim przystapicie do malowania, ustalcie giowg aZ 
do szczegötöw jedng barwg, zwlaszcza usta i oczy, i do- 
prowadzeie je do ostatnich granic wykonczenia Kto ma
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oczy, ma usta; lcto ma oczy i usta, ma glowq; kto ma 
glowq, ma postac cata, bo w glowie objawia sig mysl, 
ten niesmiertelny przywilej czlowieka. Cialo, draperye, 
tlo, wszystko to sg rzeczy dodatkowe.

Widzimy meraz malarzv, ktörych przyroda oczaro- 
wuje i ujarzmia; me sgdzg jej oni, odbijajg jeno, jak staw 
odbija swe brzegi. Mistrz me ulega takim zawrotom glo- 
w y ; jest on, niewgtpliwie, kochankiem natury, ale: bron' 
sig od sluzalczosci; to nie Herkules przgdgcy u stöp Om- 
falii, lecz Ulisses przed czarodziejkg Medeg, zmuszajgcy ji\ 
do posluszehstwa mieczem rozumowama.

Model, pozyteczny i niebezpieczny zarazem, zaciera 
nam w pamigci wlasng naszg koncepcyg, a möwigc to, 
nie mam bynajmniej na mysli aktöw nagich wylgcznie. 
Nawet w portretach, strzezcie sie möd swojej epoki: uczy- 
nig one dziela wasze smiesznemi w oczach potomnosci 
Strzezcie sie, röwniez idej swego czasu: artysta nie pra- 
cuje dla swych wspölczesnych, ani dla swego kraju, an 
dla swojej rasy. Wszystko, co jest medyolanskiem, floren- 
tynskiem albo z takiego a takiego rolcu, wszystko to jest 
zle: nalezy myslec o powszechnosci ludzi i czasöw. Strzez
cie sig wreszcie, aby glowy jednego malarza me byly 
wcig2 podobne do siebie i aby ten rys pokrewienstwa nie 
narazal rozmaitosci osobniköw. Wiekom przyszlym nu- 
dnemi sig wydadza te mody, te ruchy przesadne, te miny 
nienaturalne, ktore sg tylko chwilowemi wykrzy wieniami 
jakiegos miasta czy gromady ludzkiej.

Nie nasladujcie tych, co przyodziewajg swych boha- 
teröw we wlasne kaptury, a postacie biblijne—w lachma- 
ny, njrzane gdzies w porcie lub na statku. Bo, gdybysmy 
nawet znali rzeczywiste' ubiory apostolöw, jeszcze nie po- 
winnismy nasladowac ich niewolniczo — inaczej byliby to 
poprostu rybacy z nad Tyberyady, röwnie nie nie zna- 
ezgey jak tutejsi z nad Adryatyku. Owoz, w apostolach



zajmuje nas przedewszystkiem ich apostolat, nie zas ich 
rzemioslo pierwotne: i mamy obowigzek wyobrazic ich ja- 
ko rybitwöw ludzi, nie zas jako rybaköw ryb. Wyobraz- 
cie sobie, ze odtworzylem wiernie dwanascie glöw zy- 
dowskich z Borghetto, skladajgc sig tem, iz uczniowie 
Chrystusa byli zydami, 1 ze przyodzialem ich w turbany 
i suknie widziane w W enecyi! Cöz za smiesznosc! Cöz 
za karykaturalna rzeczby to byla! — Nie pozostaje zateni, 
jak odziewac w szerokie szaty faldziste na modtg staro- 
zytna — powiecie? Dla czego na modlg starozytng? Nie 
odziewalem nigdy inaczej jak po Leonardowsku: stwa- 
rzalem m o j e  suknie, m o je  plaszcze i ich fatdy, podiug 
mych cial! Nie nasladujcie teutonöw oraz ich zalamah
0 kgtach prostych i tak licznych, ze cialo znlka 1 ze wi- 
dac juz tylko glowg i dwie rgce wydobywajgce sig z dwu- 
dziestolokciowej fali tkanm. Maluicie podiug tkanin cien- 
kich i zwilzonych, i stopniowo dopiero pogrubiajcie, aby 
nie stracic z oka ciala. Kazda postac namalowana winna 
mödz zbudzic milosc, pelng czy to uwielbienia, jezeli jest 
swigta, czy pongty, jezeli swiecka. Sztuka chce podobac 
sig duchowi za posrednictwem zmyslöw. Nuzy nas szyb- 
ko swietna a halasliwa mlodosc, i znuzyloby nas szybko 
dzielo nie majgce innego ponad ten powabu. Kobiety w j’- 
wierajgce wpiyw gwaltowny sg raczej przebiegle i zrgcz- 
ne, anizeli nieskalanie pigkne: nie nalezy zatem poprze- 
stawac na wyobrazamu osob pigknie uksztaltowanych
1 szlachetnych. Zlozonosc i subtelnosc urozmaicaja nie- 
slychanie ten sam przedmiot.

Niewiele hlozofii potrzeba malarzowi, jezeh pojmuje 
wyraznie cel swojej sztuki. Niejednokrotnie wszakze uwa- 
za on, iz skonczyl z naukg, odkgd zdola malowac s'cisle 
podiug natury, — i, zapoznajac wielmozne dostojeristwo 
swego pgdzla, posluguje sig nun gdyby narzgdziem rzemiesl-
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niczem, zamiast uzywac go tylko na rzeoz piqkna, jak 
rycerz dobywal miecza jedynie za sprawQ slusznosci.

Z  Piqkna, jak ze zrödta, slodkie plyn^ rozkosze, oko 
podaje duszy mite wrazenie, a dusza udziela go duchowi, 
rozwijaj^c przez to nasze wladze. Powstaj^c naraz ze zbie- 
gu stosunkow i proporcyj, nabieraj^c potem zycia przez 
namiqtnosc Zyw^ i heroiczn^, Piqkno dochodzi jednak do 
szczebli najwyzszych dopiero w  sferze duchowosci. Wy- 
obraznia nasza mocniejsza Jest od naszej wrazliwosci; 
duch strzeze lepiej tego, co otrzymat, niz podlegta wzru- 
szeniom dusza.

Uez kobiet porusza z kolei czlowieka, podczas gdy 
pozostaje on wiernym a2 do starosci myslom swych lat 
mlodzienczych! A by Sztuka mogla zadowolnic ducha, 
dzielo musi ujawnic jednoczesnie piekno rodzaju i piekno 
mdywidualne, musi zjednoczyc w sobie doskonale uksztat- 
towan^ istotq typu z rozmaitosei^ zalezn^ od indywidu- 
alizmu. Im wiqcej w stosunku doskonalym szczegölnych 
zawrzecie wlasciwosci, tern pewniej osi^gniqcie poklask 
trwaly. Wyrazajac sw^ mysl, czujq podobn^ obawq, jak 
gdy raara schwycic motyla o skrzydlach polyskuj^cych 
pylkiem leciuchnym, ktory sciera siq pod palcami.

Pietkno zlozone wynika z dwuznacznosci i prawie 
z przeciwienstw. Wyobrazcie kobietq zbyt dumn^, aby 
cztowiek smial mowic jej o mitosci, a nie mog^c^ ukryc 
niecierpliwego pragnienia byc kochantp

Tq potowicznosc uczucia, ten wyraz dwoisty i zvvi- 
klany— zglqbiac nalezy u kobiet: ich ustawiczne wahunie 
siq, ruchliwa kaprysnosc ich usposobieri zrödtem tych 
mieni^cych sie; spojrzen, tych usmiechöw niedaj^cych siq 
okreslic, tych prawdziwych drogich kamieni dla artysty, 
ktory zdola w szlachetne oprawic je  rysy.

1 ak powstaj^ owe migotliwosci duszy, nieodparty 
rzucaj^ce urok i roznanuqtniaj^ce jak zagadnienia szczq-
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scia. Bachantka, mniszka, obie o cechach zbyt wyraznych, 
nie podniecaj^ bynajmmej wyobrazni. Widz poznaje na- 
tychmiast ich rzeczywistosc i nie ma powodu do marzenia. 
Musi on, przeciwnie, pow^tpiewac o swem zrozumieniu, 
aby w nad miary podraznionym umysle zaroily mu siy 
najröznorodniejsze wyklady i objasnienia. Czlowiek kocha 
glyboko jedynie rzeczy nieuchwytne i zapala swe pragnie- 
nie jedynie u krzosu przeciwieristw. Ludzie, ktörych opusz- 
cza zarliwa ongi naboznosc, staj^ siy zabobonnymi, wiycej, 
oddajq. siy czarnoksiestwu, z potrzeby nieznanego; nawet 
podniosla milosc wiedzy ma swe zrödlo w  nieprzepartem 
ci^zeniu natury naszej ku rzeczom niewytlömaczalnym. 
Milosc prawdy — ten najszlachetniejszy odruch naszego 
ducha — zamklaby niezwlocznie z chwilg osiggniycia celu. 
Poszukiwanie rozognia nas, wyrabia nasze wladze, poty- 
guje w  nas zycie wyzsze. Odkrycie zawsze nas rozcza- 
rowuje. Szczyscie jest tylko pobudk^ do dzialalnosci; 
gdybysmy je  osiggnyli, juzby nam nie wystazczalo; zwrö- 
cilibysmy siy ku nowym poszukiwaniom.

Podtrzymuiemy zycie fizyczne pokarmami, zycie du- 
chowe znajduje karm’ swoj^ w sztuce, bo ta utwierdza 
czlowieka. w jego poczuciu niesmiertelnosci. Niebezzasad- 
nie umysl podobien jest magnesowi: sila jego potyguje siy 
w miary cwiczenia jego wlasciwosci. Dostojenstwo smier- 
telnika uwidocznia siy w  pieczy, jak^ otacza on swöj 
umysl: kto pielygnuje ruzum, pielygnuje cnoty. Wszetecz- 
nicy, popydliwcy i chciwcy nie si\ ludzmi rozmvslari i pra- 
cy ; nieustannie w  pogoni za okohcznosriami sprzyjajace- 
mi ich glupim namiytnosciom, podtrzymujq oni zamyt 
w kraju i zagrazajg. spokojowi mnych. Kto z rozkosza 
najwyzszq. zatapia siy w rozwazaniu stworzenia i sili siy 
rozröznic w niem prawa rzgdzgce, ten dobrym jest oby- 
watelem; uchyla sie on od spölzawodnictw i nie zna zg- 
dzy ni zazdrosci. Przyklada ceny najwyzszn jedynie do
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zbogacenia swej umyslowosci: i slusznie, w rzeczywistosci 
bowiem nie posiadamy nie pröcz swych mysli. Patrzcie 
wi^c, gdzie szukac prawdziwych bogaczy? Nie s^-a ni- 
mi artysci, szafuj^cv hojnie czeladzi ludzkicj skarbami 
swych wizyj, objuwiajqcy doskonalosc rzeczy i swiadczfi- 
cy o wszechmocnej rqce Wielkiego Artysty, ktörej jeste- 
smy arcydzielem, poniewaz posiadamy nawskrös bosk^ 
wladzQ tworzema'' Niemasz istotniejszego nekromanty, 
niemasz prawdziwszego- eudotwörej’ nad malarza.

W ywoluje on, wedle swej woli, najstarozytniejsze 
osobistosci i nawet böstwo sam o! Niedosc tego! na plaskiej 
i ograniczonej powierzchni umie' okazac cal^ krain^ z roz- 
leglemi röwninami, wysokiemi gorami, krqtene rzekaim, 
i jednoczesnie dzieciq-Jezusa, jego matk^, oiaz orszak kr6- 
löw magöw; i to nie widma zwiewne, co olsniq na 
chwÜQ i zacieraj^ siq’ natychmiast: tu zjawa przezywa te
go, co jet wywolab

Sam tylko malarz zdolen jest wywolywac duclid?f 
nawet swiqci zjawiajq siq na zew jego i w takiej postaci, 
jak ich sobie wyobrazamy.

W temataeh swiytych nalezy trzymac si$ -merzen 
powszechnosci, poniewaz same one^sq juz obrazem wy 
tworzonym przez wyobrazni^ wiernycb, z ktörym pomysi 
Jednostki nie moze mierzyc. Odwiedziny krölowej 
Saby u Salomona zatfez  ̂ zupelnie od upodobania artysty.

O ile jakas postac nie istmala dot^d w ,J umj-slach 
uksztalconych, z rysami uswiejeonemi przez tradycy^ i sci- 
sle okreslonemi, niechaj artysta usiluje uezyme 14 tak pel- 
n^ znaczenia, aby wspölczesni wl^czyli j^ w orszak oso
bistosci tradycyjnj'ch: byloby to najpi^kniejsze powodze- 
nie. Nie wyrazajac1 zadnego faktu historycznego, postac 
ta bydzie objawieniem jakiejs duszy.

Trzeba myslec o muzyce i o chwih rnilczenia poprze- 
dzaj^cej wieezbr, jezeli siy chce stworzyc wyraz kuszticej
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ponyty. Gdy namalujecie kobiety, niechaj widz zapragnie 
byc kochanym przez nky zadnej jednak nie zywiac na- 
dziei! To sa jed yn e mitosci, ktöre nie koncza siy Izami 
bo im wiycej uczucia w  naszych pragnieniach, tem wiyk- 
sza myka, wielka myka!

Malarz, ktöry schlebia grubym instynktom, zapozna- 
je  dostojenstwo swej sztuki. Ci i owi ksiyza wykrzykuja 
przeciwko studyowaniu nagosci i chcieliby, aby, gwoli 
wstydowi, czlowiek nie.rznal swietnosci ciala. Sztuka nie 
moze röznic siy od czfowieka: niewolno jej wyrzec siy 
aai wdziyku, an’ tchniema rozkoszy, o ile nie chce umniej- 
szyc siy i ograniczyc. Wszystko dochodzi nas przez zmy- 
siy, cnotliwose polega na nnarkowaniu ich odruchöw 
przez jakis pociag wyzszy. Kobieta budzaca pozadanie 
nie bydzie bynajinniej Wenera, o ile brak jej cechy wta- 
sciwej boginiom, ze oniesmielaja zaclzy smiertelnika. Nie- 
ktörzy wyobrazaja amotöw jako dzieci, jak gdyby czy- 
stosc ich pochod/ila z niewiaüomosci Wedlug rnego ro- 
zumienia, jSitygiijeiTvy. ich dostojenstwo, jezeli oczy ich nie- 
pokoja cztowieka swoja wyzszoscia u m yslo m  Wyko- 
nawcom zannerzeri niebieskich, powiernikom tajemnic — 
zle przystawalaby niewinnosc prosiaczköw. Aniol taki 
wygladalby na dobrego slugy, ktöry nie wie, co za piyk- 
ny powierzono mu obowiazek, i spelma go niewolniczo.

Starozytni nie postypowali mgdy lekkomyslnie, i trze- 
baby miec szczegölne powody, by nie isc za ich przykla- 
dem. Jezeli ich malarstwo, z ktörego nie siy nie.przer,- 
chowalo, podobne bylo do ich rzezby, to nnalo ono wy- 
lacznie charakter typöw : bo n aj p i y k n i ej s z e y p o sagi wyra- 
zaja spoczynek. Niechaj wasze postacie odosobmone by- 
da spokojne; zaznaczajcie charakter czynny tylko w wy 
razie: usmiech niezwykly zaciekawi innyst bardziej, niz 
gestykulacya gwaltowna. Niewatpliwie, i z bitwjf mozna 
stworzyc dzielo dramatyczne, dalem przyklad tego, we
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Florencyi, w epizodzle z pod Anghiari, jest to wszakze 
sztuka drugorzgdna, wyzsza od wyobrazama czysto zwie- 
rzgcego, ale 1 izsza od wrazeri wywieranych przez pier- 
wiastki duchowe. Oto dlaczego lud s^dzi zawsze zle i nie 
poznaje sig na pigknie najwyzszem. Rzeczy wistosc sgsia- 
duje blizej z jego w las na naturg niezmiernie ograniczona. 
Ganiono mme, ze zajmujg sig najrözniejszemi rzeczami, 
obcemi mojej sztuce. Malarz winien byc czlowiekiem 
wszechstronnym i korzystac z najdrobniejszych spostrze- 
zeri. Poziomy to umyajj w ktörym nie nie budzi zajgcia 
opröcz wlasnego procederu! Dzielo rozszerza sig lub za- 
ciesnia stosownie do tego, czy mözg malarza wielkie lub 
male ogarnia widnokrggi. Kto w calym swiccie widzi 
tylko svstego modela i sw^ paletg, schodzi na poziom rze- 
mieslnika: nie zastanawia sig juz ani nad soba ani nad 
innymi, natura uderza tylko jego oko, le'Cz nie duclia, sam 
on staje sig tylko okiem i rgkg glupca -— poza umiejgtnq- 
scig wladania pgdzlem — zupelnie riemnego. Nauki sa 
piostymi zolnierzami sztuki. pomagajg jej do wyrazania 
z cala scisloscig najniedostrzezenszych, najnieuch w y tnicj- 
szych rysöw ducha. Rozleglosc i pewnosc wiedzy sta- 
nowia podstawg kazdego zawodu. Cudowna harmonia 
wiaze migdzy sobg rzeczy stworzone, i oko malarza wy- 
dobywa pierwiastki swej sztuki z widowiska zycia. Bicie 
skrzydel ptasich da warn rysunek powieki, fala konajgca 
na piasku wskaZe odruchy usnnechu. Znajdowalem na 
niebie blaski dajace sig zastosowac w  spojrzeniu, a kwia- 
ty nauczyly mnie pöz dla rak.

Malarz powinien przestawac z ludzmi, ktorych los 
pomyslny wyniösl wysoko. Ich zamiary glgbokie, nawy- 
knieme do zuchwalego wazenia sie na rzeczy i do szezg- 
sliwych zawsze wymköw, niezachwiana skrytosc, ktöra 
jest im konieczng, ustawiczna troska o zachowaniei lub 
wzmozenie wladzy, wszystko to wytgza ich sprgzyny



wewnetrzne i czyni z nich przedziwny materyal do stu- 
dj^öw.

Ich oczy wyniosle prz3’slaniaja siq, wedle woli, albo 
nnotaja bfyskawice; w radzie o.zy w potyczce nabieraja 
wyrazöw, ktöre doprawdy wprost przenosic na plötno. 
Tymczasem posledni obywatel, zajqty jedynie zarabianiem 
pienigdzy, nie godzien naszej uwagi: niemasz dlan zadn'e- 
go odpowiednika malarskiego. tatw iej znajdujerrty na- 
tchnienie w kobiecie, ni2 w niQzczj^znie, bo patrzymy na 
niq z mimowolnem upodobaniem, ktöre ma swöj powöd, 
nieznany prawom przyrodje Malujcie u\, ,äe scisnigtemi 
kolanami, z rqkoma zblizonena do ciala, z glowg poclty- 
lon^ i nieco w bok przegietg: niechaj nie robi wrazenia 
zb̂ t̂ latwej zdob^'czy ani zdawkowej uprzejmosci. Ina- 
czej widz nie uczuje zadnego pociggu, a niewarto praco- 
wac nad postacig, ktorej niktby nie zechcial, gdybjr spot- 
kal ja zywa,. Nie trzeba röwniez, aby widz mial poufale 
uczuci'e, ze spotykal ju i  wasza postac, albo ze zna zupel- 
nie do me] podobne. Nawet przed portretem, krewn: 
i przyjaciele winni dziw ic sie; rzeczom, jakich malarz do- 
patrzyt siq w  modelu. Jest pewna, rzadka nader wladza 
przenikania az; do wnejtrza istot, ktöra sama jedna pozwala 
osiggngc podobienstwö' idealne, röznigce siq zasadniczo od 
dokladnego widzenia; dziala ona w sposob wieszczbiarsko- 
odgaduj^c}’' i wyjasnia nieznano: przez znane, istotq we- 
wnqtrzn^ przez jej zewnqtrznosc. Rysowalen> wielu star- 
cow, poniewaz ich zmarszczki i wykoszlawienia odslaniajg 
namiqtnosci i cierpienia ich lat minionych; z fald ich sko 
ry czytac mozna koleje zycia, jak gdyby sie; patrzalo na 
mapq dokonanego ich przeznaczenia. U schylku tywota, 
nos pyszalka zaznacza siq wj'razniej, fysina odslania czolo 
czcichutnego, bruzdy na twarzy wyjawiajg skapca, a nad- 
miernie wydatne wargi — zarloka. Dajcie nizkie, zapadle 
czolo, splaszczcie nos — a doprowadzicie typ do rubiety

OS TA TN I W Y K L A D  LEO N A R D A  2 3



gluptactwa. Rozszerzcie szcz^ki, zwQzajgc wargi,—a stwo- 
rzycie wyraz okrucieristwa. Kazda z nami^tnosci naszych 
ujawnia w szczegölnosci jakis popqd bestyalny, i podo- 
bieristwa zwierzgce odslan.aja, na pierwszj7 rzut oka, cale 
dusze ludzi. Ktöz nie zauwazyt dziAnego powxnowactwa 
miqdzy ludzmi prawa a lisem, miqdzy duchownymi a fal- 
szywa dobrodusznoscia niedzwiedzia, podczas gdy ludzie 
szlachetni lecz niegl^bokomyslni przypominaja konia, kon- 
dotyerzy nasi maja profile ptaköw drapieznych, a sröd 
ludu najzwyklejszym jest typ zblizony do psa lub barana. 
Cöz dziwnego, ze mamy pop^dy zv/ierzqce, skoro orga- 
nizin nasz w tylu punktach zbliza si^ do organizmu zwie- 
rzat? Ale, z innej strony, komecznosc pracy nadajc cialu 
ludzioemu cechy zasmucajace: mozna odgadngc profesyg 
czlowicka z nadmiernego rozwoju lub zaniku tej lub owej 
czQsci ciala. Moda röwniez psuje nasze ksztalty. Nog 
wykoszlawiaja siq jednako przez nqdz^ i przez zbytek, 
przez wykwintne obuwie i przez chodzenie boso: nalezy 
wie;c rysowac je  idealnie. Dawajcie p>ierwszeristwo przed 
kurtyzanami kobietom wysokiego rodu i dobrych obycza- 
jöw. Zycie prözniacze, sklonnosc do marzeri, czytanie 
poetöw, pewien zreszta urok bogactwa — sa rqkojmia, ze 
znajdziecie w nich doskonale studyöw przedmioty. Sta- 
rajcie siQ zbudzic w nich zywe zajqcie, aby dac polot ich 
zalotnosci: uczciwe maja czejsto wiele wyrazu, podczas 
gdy mepowsciagliwe robia wrazenie jak iejs czczosci we- 
wnejtrznej. Zadza hamowana wyblyska w oczach. Cze- 
muz kobiety odslamaja swe lubieznosci, swe najsromot- 
niejsze i najskrytsze postqpki ksiqdzu, ktory nie z tem nie 
umie poczac, podczas gdy tez same wyznania dopomogly- 
b]y wielce malarzowi?

Noszq zawsze przy sobie^mate zeszyciki, w  ktörych 
rysujq naprqdce wszystko, co mnie uderza: nigdy atoli 
nie przeniostem ani jednego z tych szkicöw do zadnego
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z mych dziel. ßytern bardzo mlody, gdy namalowatem 
jednego z aniolöw w Chrzcie Chrystiisa mistrza Andrzeja? 
Verocchio, i wöwczas juz zdolalem stworzyc pickno, ja- 
kiego nikt dotgd nie oglgdal. G low y moje nie sg podob- 
ne ani do mnie, ani do moicb przyjaciöl: to medale
mysli mojej, i dla tego pociggac bydg zawsze tych, co 
myslg.

Unikajeie cech charakterystycznych, podobnie jak 
möd, waszego miasta, i myslcie o czasach przyszlych.

Malarz nie jest historykiem obyczajöw, wyobraza on 
na plötnie czlowieka, nie zas medyolariczyköw czy florent- 
cz}Tköw. 1 tego juz zawiele, ze najrözniejsze postacie tego 
samego malarza maja zawsze jakis rys pokrewienstwa.

Uczucia gwaltowne, czvny dramatyczne uderzajg 
wrazliwosc raczej, niz wjmbrazniy. Przeciwnie, jesli na- 
malowana przez was postac wyobraza tylko siebie sam^, 
bez zadnego gestu czy atrybutu, umysi widza doznaje po- 
draznienia— a wiecie,.*e czlowiek lekce sobie wazy to, 
co rozunne. Ksztalty mechaj zawszek bydg harmomjne 
i takie, jakie ustanowili starozj'tni. My dzisiejsi mozemy, 
po nich, tworzjrc rzeczy nowe tylko w dziedzinie wyrazu. 
A by odkryc jego teoryy, idzmy drog^ nauk, przez do- 
swiadczenie! W chwilach szczysliwych, gdy patrzymy 
na cudn<\ okolicy w piykn, dzieri sloneczny, albo gd}  ̂
sluchamy przyjemnej muzyki, albo wreszcje gdy istota 
ukochana wycigga do nas ryce, nie wiemy, jak oddac na- 
szg radosc: nazy wamy jg wtedy niewvpowiedziang, nie- 
wyrazalna, niewyslowmp nieprzetlomaczaln^. A  wiyc! 
wedlug mnie, winnismy d^zyc do wypowiedzema rzeczy 
niewypowiedzianycb, wyrazenia niewyrazalnych, urzeczy- 
wistnienia niewys 1 ownych, przetlömaczenia nieprzetlöma- 
czalnjich. Wszystkie one juz gdzies poza ksztaltami 
i proporcyami — i malowanie ich wylrracza poza granice 
wyobrazania plastj-cznego; jest to tworzenie duchowe,
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ktöra ducha tez pociggac b^dzie. Postacie takie darza 
widza tg samg radoscig, co twaiz ukochana. .Ale twarz 
odnawia nieustannie swöj wyraz, postac zas malowana - 
nie; ’

Zlozonosc wyrazu musi zatem wynagrodzic iwielkg roz- 
maitosc nastgpuj^cych po sobie gier fizyognomii. W  tym 
dziale sztuki nie miatem poprzednika, a oto jak sam po- 
stgpujg. Robig wiele rysunköw tej samej glowy, jedne 
z wyrazem nader tkliwym, drugie z itonicznym, te pelne 
omdlalosci, inne tryskajgce zyciem, i podlug tych rö2nych 
wersyj jednego tekstu, pozyczajgc to ztgd to zowgd jakie- 
gos odcienia, ukladam oblicze tak zagadkowe, ze kazdy 
w niemi widzi to, co chce, nie myl^c sie; jednak doszczgt- 
nie co do rzeczy, jakie w mein zawrzec chcialem, bo wo- 
lg mojg bylo usnuc watek wyrazu z wlökien najröznoro- 
dniejszych. Wiecie, ze, znheszawszy rozmaite wonnosci, 
otrzymujemy n o w g t a k  ja mieszam przerözne wyrazy 
twarzy, by otrzymac z nich urok niejednolity, ktöry nigdy 
nie znudzi widza, bo ten nigdy nie bgdzie pewien, czy to, 
co widzi, jest tenrr‘J  co jest. W  takiej sztucei, postac na 
obrazie panuje nad widzem pot^gg spojrzenia i niepokoi 
umyst jego jednoczesnym wyrazem wabnosci i lekcewa- 
zenia wzgardliwego, rozdzielonym w röwnych czgsciach 
migdzy oczyma 1 ustami Wieksza to chwala pracowac 
twörczo w takiej sztuce, niz malowac namiqtnosci, bo ru- 
chy mysli sg bez poröwnania subtelniejsze.

Wiem dobrze, \i nie jestem bieglym w liieraturze, 
i ze pewni zarozunnalcy sgdzg sie; w prawie zarzucac im, 
jako nie-fkozprawiam wzorem uczonycb humanistöw! Bez- 
myslni! Mögtbym im odpowiedziec, jak Maryusz patiy- 
cyuszom rzymskim : „Ci, co chetpig siej jnracg innych, chcg 
zaprzeczac mi owocu mych wlasnych znojöw.“ Powia- 
dajg oni, 2e, me bqdgc uczonym pisarzem z zawodu, nie 
powinienem wdawac siq w zadne teorye. Nie wiedzg
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snadz, ze to, co mnir zajmuje, zalezy od doswiadczenia, 
nie od wyslowiema. Ci, co pisali dobrze, nie znali innej 
muzy pröcz Eksperyencyi: i moj^ ona jest przewodniczkg. 
T}rm, co smi't lekcewazyc mnie — mnie, ktöry jestem 
twörcq—odpowiem, ze oni sa tylko powtarzaczami staro- 
zytnosci. Twörca jest posrednikiem rniqdzy przyroda 
i czlowiekiem, podczas gdy czczy deklamatorzy przypo- 
minaja raczej zwierciadla, ktöre nie .stniejg same przez 
siq, i w  ktöre spogladamy tylko gwoli ttmu, co odbijaj^. 
Jezeli nie umiem poprzec odkryc swych cytatanri, powo- 
lam siy na powagy wyzszg, eksperyencyq, mistrzyniq ich 
mistrzöw.

Niepodobna kochac lub nienawidziec czegobadz bez 
poznania; milosc jest jego dzieckiem i tem dostojniejszem, 
im poznanie jest glqbsze. Owöz, mogq rzec smialo, ze 
kocham prawdq, skoro silq siq wydobyc j^ z form i ksztal- 
töw. Humanisci opisujg obrazy starozytne, ktörych zaden 
nie widzial, ja  zas malujq obrazy, ktöi'e kazdy ogl^däfi 
moze, i ktöre s^ owocem mego rozumowania. Dziela sta
rozytne sg przykladami, majg one wskazywac nam, jak 
tworzyc nowe, inne. Gdybym, jak drudzy, kopiowal dra- 
perye posggöw rzymskich, przyklaskiwanobv mi za to na- 
sladowiiictwo. Wynalazlem mne, jedyme wlasciwe dla 
mych postaci. Komu obca matematyka, ten nit zrozumie 
mnie z pewnosci^, alö to jeszcze nauki, w ktörych na- 
sladownictwo jest mozebne: uczeh moze wkrötce wicdziec 
tylez, co mistrz; w malarstwie rzecz siy rna zupelnie ina- 
czej. Geometrya moze sprowadzic kazda powierzchnie 
do kwadratu, kazd^ brylq do szesrianu; arytmetyka po- 
stqpuje podobniez z pierwiastkami kwadratowemi i sze* 
scienneroi; piqknosc lihij atoli uwidocznia siq tylko w ma
larstwie," a tarn najpih ejszy z uczniöw nie zdola czqsto 
doröwnac mistrzowi.

Artysta moze osiagn^c takg wladzq nad duchem wi-



dza, ze ten zdolen bydzie x'ozkochac sie w kobiecie ma- 
lowanej, niemniej nit  w zywej. Zdarzylo mi sie wykonac 
obraz tresci religijnej, za ktörym jal szalec pewien czlo- 
wiek; kupil go 1 chcial zniszczyc to, co wskazywalo bo- 
skosc postaci, aby mödz calowac jg bez w yrzutöw sumie- 
nia. W  koncu, musiano usunqc malowidlo z domu. Ten 
rys dowodzi duszy rozwiozlej i riiepowsciagnlonej; iluz 
wszakze znajduje rozkosz nader czysta we wpatrywaniu 
sie w pi^knosci, cöry naszej sztuki! Gdybym chcial mö- 
wic jak humanista, powiedzialbym, ze najpodnioslejsz^ 
nainigtnoscia jest ta, ktöra plonie do obrazu pi^knosci za- 
miast do jej rzeczywistosci cielesnej, i ze szlachetna to 
i'zecz znajdowac rozkosz we wpairywaniu siq i rozpamie- 
tywaüiu jedynie. Wszystkiego niemasz w ksiaykach ; opis 
daje zaledwie stabe pojecie o rzeczach, podczas gdy sztu- 
ka okazuje rzeczy same i z rozmaitosci ich umie jednako 
tworzyc widzenia zachwycajgce i stiaszne. Ona jest pa- 
nem i bogiem form. Gaj czy pustynia, snieg czy skwar 
letni ukazuj^ sie, wedle jej wob; ona wznosi göry, wy- 
ztabia doliny, lub rozcigga wzdfuz fal gladkie piaszczyste 
wybrzeza. Wszystko, co istnieje we wszechswiecie przez 
istotQ, obecnosc i wyobraznig, wszystko to ona ma w du- 
chu i w reku; a rgce jej sg tak potgzne, ze stwarzajg har- 
monie przez proporcye uchwycone na pierwszy rzut oka.

Zglglaalem niagig, aby wiedziec, co jest rzeczywiste- 
go w tych mezwykle zywigcych uroszczenia poszukiwa- 
niach. Olöwek möj rozkazuje duchom lepiej niz rözdzka 
czarnoksiQzka, bo ja  umiem wywolac aniola z arkusza pa- 
pieru. Malarz jest najprawdziwszym czarodziejem. Zwo- 
luje on duchy, i duchy przybieraj^ ksztalty widome. Naj- 
czgsciej nekromanci nabawiajg sie czczych halucynacyj 
i wieikich mozotöw, naraza]^ sie na stos i zwykle w kori- 
cu dostajg obtgkania. Utrzymujg oni, ze duchy mowia 
z nimi. Jakzeby mogty to robic, skoro nie majg ust, ani
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zadnego innego srndka, aby wywolac drganla powietrza? 
Chyba na sposöb malarski, ktöry möwi do wyobrazni. 
Naprözno wszakze domagalem sie od tych szalericöw, aby 
narysowali cos ze swych w idzen. Nie pokazali mi nie. 
Zadne atoli badanie, nawet rzeczy pröznych i zwodni- 
czych, nie pozostaje bezuzytecznem zupelnie; powzigtem 
zamiar osiggngc to, co zakladala sobie magia bezkutecznie; 
skierowalem calg pilnosc s\vg ku stworzeniu postaci, ktö- 
rg moznaby przypisac duchom, gdyby przybraly cialo; 
mam na mysl' rzecz prosta, tylko duchy dobre i wznio- 
sle, bo, co sie tyczy zlych i glupich, dose wyjsc z domu, 
aby ich spotkac niepoliczonosc. Cöz moze byc cechg 
ducha, jesli nie potqga duchowra? a poniewaz prawdziwa 
wiedza nie dopuszcza ani zlosci, ani poufalosci, nieodzow- 
ny wiqc b^dzie wyraz slodyczy oraz lekko wzgardliwej 
wynioslosci. Moje postacie nie sg w zupelnosci niebiari- 
skie (widz möglby czcic je, nie kochajgc ’ch jednak), am 
tez w zupelnosci ziemskie (nie dzialajg bowiem na ducha, 
ktöry doznaje poruszenia tylko przed rzeczami niezwy- 
klemi i dziwacznemi).

Möwilem warn juz, iz trzeba Igczyc cechy mlodzieh- 
ca i dziewczqcia, aby unikngc pewnego rodzaju prostaetwa, 
przywigzanego do spraw p lc i. bo rozbudzanie zwierzq- 
cosci obniza wartosc dziela. Radzq warn utwarzac w y 
raz ze spojrzenia (nie möwity z oczu) czlowieka gtgboko 
uezonego i z usmiechu kobiety zalotnej: iestroiwszy je na- 
lezycie, wprawicie w  zdumienie widza, ktorego jednocze- 
snie ujarzmiac bqdzie mysl rn^zka i ujmowac wdziek 
kobiecy. C öi moze byc piekniejszego nad wiedzej kryjgca 
s iq  pod rysann wdziqku, nad surowg przewodmczk'Q swia- 
ta z oczyma czaru pelnemi 1 z rozkosza tchngcemi ust\. 
Malowrano i przede mng aniolöw zachw}rcajgcych, ktörych 
urok wszakze- polegat wylgeznie na niewinnosci i na r\- 
sach dzieciQcych. Ja  dodalem im doswiadezenie, wynik



rozmyslan gle^bokich: u mnie ich przywi^zanie do dobra 
gruntuje si^ na znajomosci zla. Sztuka jest tem drzewem, 
o ktorem mowi Pismo, tem jedynie zakazanem. A by po 
ciagn^c czlowieka, potrzeba czegos zlozonego. Jedna tyl
ko Madonna jest sam^ czystosci^. Aniolom nie obce jest 
bynajmniej to, co zwalczaj^ nieustannm, a poniewaz wal- 
ka to duchowa, muszEj zatem przykladac cakt cudownosc 
swego umyslu, aby przewyzszyc przebieglosc Szatana. 
Co do mistrza Leonarda — (nie smiejcie siq, tak chlopi 
nasi nazywaja dyabla) — nie malujcie go nigdy. Z  rysa- 
mi, jakie przypisuje mu poboznosc, bylby wstr^tnie brzyd- 
ki, a przedstavviaj^c go inaczej, moglibyscie narazie siq 
Kosciolowi.

My, wynalazcy zmyslen, po »vinnismy szanowac zmy- 
slenia starodawne oraz owo mniemanie pospolite, ktöre 
wcale nie jest nierozs^dne, skoro nadaje ksztalty zwierzq- 
ce temu, co idzie z dolu, zachowuj^c piqknosc dla tego, 
co zstqpuje z nieba. Jakis humanista nie omieszkalby po- 
dac warn swego zdania za prawdq, popieraj^c je powo- 
laniem siq na kogos ze staroZytnych. Czyliz komentato- 
rzy nie znajduj^ w  Biblii miejsc daj^cych siq zastosowac 
do gwelföw i gibelinöw? czyliz ka2da partya nie rozeznaje 
Antychrysta w  przywödcy nieprzyjaciol? Jakis domini- 
kanin powie warn, ze swiqty Jan przepowiedzial na wy- 
spie Patmos dzisiejsze wydarzenia w Toskanii! Ja  nie li- 
lozofujq; ja  rnalujq mysl swojd, od wnqtrza i od zewn^trz. 
Czlowiek mysli swobudnie: nie zdolalby jednak podobniez: 
möwic. Na jednego, ktöry ma jakies prawdy do powie- 
dzenia, tysi^c glupcow ugaiiia siq za niedorzecznemi uro- 
jeniami. Slow a ksiqzy sei doskonale, ich obyczaje — zle. 
Pilnujmy siq praw naszej sztuki i zglebiajmy jej tajemnice: 
nie zbraknie ich dla najwiqkszej przenikhwosci. Zakresem 
czlowieka jest czlowiek; ale jedni wydaj^ siq' wiqcej niz 
ludzmi, drudzy — mniej. Czqstokroc podziwialem wiqcej
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duszy w mych koniach, anizeli w ludziach, z ktörymi ob- 
cowalem. Jest cos draznigcego, gdy si^ widzi ^stoty bez 
myslne cieszgce sie; röwnie pi^knym organizmem, jak naj- 
rozumniejsze. Moznaby pomyslec, ze niektörzy aniolowie 
uczlowieczyli si^, i ze wiele zwierzgt stalo sie ludzmi. 
Z  przykroscig widzQ, jak nieraz twarze prostackie lub ka- 
rvkaturalne ujawniaj4 cale bogactwo linij i barw. Malar- 
stwo winno sluzyc jedynie do uwieczniania najwznioslej- 
szych ductia koncepcyj; bo, jak zwierciadlo pochyle, od- 
bija ono, z natury swojej, niebo, traci zas dostojenstwo, 
gdy zaczvna odtwarzac pospolitosc zycia.

Czgstka dazy nieustannie do polgczenia si$ ze swg 
caloscia., aby polozyc kres cierpieniu, jakiem jest wlasnie 
jej niedoskonalosc. Jak cma leci ku swiatlu, tak czlowiek 
wyryw a sie; z powrotem ku swemu pierwopoczgtkowr 
Jego pragnienie spr^za sie; ustawicznie ku nowej wiosnie 
i nowemu latu, ku nowym miesigcom i nowym dalszym 
latom; znajduje on, iz rzeczy pragnione nadchodzg zbyt 
powoli, i nie zdaje sobie sprawy, iz pragnie w  ten sposöb 
wtasnej smierci. To taiemnicze i wyroczne pragnienie 
jest „pigtg esency^,“ duchem pierwiastköw zawartych 
w  duszy i dazgcych nieustannie do porzucenia ciala i do 
powrotu na lono tego, ktöry je utworzyl. Sztuka zaspo- 
kaja, przez dziela swe, t$ nieprzepartg potrzeb^, zrödlo 
nami^tnosci, ktöre sam tylko duch zdolen jest oczyscic. 
Przez to dgzenie, • czlowiek oddala si^ od bieguna zwier 
rzQcosci i zbliza siq do Przyczyny, ktöra jest nawskrös 
duchowg. Öko malarza, dajgce sie; latwo oczarowac na- 
turze, pocigga czqstokroc za sobg jego r$k$, nie pytajgc 
mözgu o pozwolenie; wpatruje on sje; wtedy bez zastano- 
wienia i wykonywa bez obmyslu. Ganiono mnie, gdy si$ 
odezwatem, iz malarz powinien byc wszechstronnym, 
a jednak na tem polega jego dostojenstwo. Niemasz 
umyslu tak nieokrzesanego, aby, za sprawg czasu i przy-
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kladania sie, nie byl zdolen dac sobie'rady zjednym zro- 
dzajöw malarstwa, krajobrazem, wyobrazaniem zwierzijt, 
kwiatöw, albo portretem, — ale bylby to rzemieslnik, nie 
artysta.

Poröwnywaj4c miedzy sob^ rözn'ca sztuki piejkne, lu- 
dzie oddaj^ czesto pierwszenstwo rzezbie, co wielk^ jest 
omylka. O wartosci pos^gu stanowkj jedynie proporcye 
harmonijiie i ruch. Jezeh chodzi o mysl, to ta daje sie; 
uzewnqtrznic jedynie za pomocej swiatlocienia. Charakter 
osobistosci ujawnia sie tylko na twarzy; wszystkie We- 
nery starozytne wydaja sie cörkami tegoz samego pos^go- 
twörey: piekne s^, lecz jednakie! Piekna tego przescign^c 
nie zdolamy, zaledwie — ci i owi — osiagamy je  niekiedy; 
pracujmy wiec w kierunku, gdzie twörezose dalsza jest 
mozebna, indywidualizujmy nasze postacid, tak, aby wszyst
kie rözmly sie jedna od drugiej, i to — ile m ozna— naj- 
bardziej, nie ksztaltami, ktörych iiczba jest ograniezona, 
lecz wyrazem, ktory — powtarzac warn to bede bez kori- 
c a — jest dziedzinq nieskonczonosci. Tylko nie zapominaj- 
cie nigdy, ze wykonanie musi byc nieomylne, gdy sie, za- 
mierza cos duchowego. Dose jakiejs ftßä ciezko naryso- 
wanej, aby zesromocic najwznioslejsza kompozycye. Wy- 
koriczenie w robocie nadaje obrazowi ceche wytworno- 
sci i poteguje jego znaczenie.

Trudno doszukac sie piekna u gotyköw, robota ich 
wszakze drobmzgowa i nader staranna zasluguje na wszel- 
kie pochwaty. Ktöz poswieci wiele uwagi dzielu, do ktö- 
rego artysta najwidoczniej niewiele przytozyt pilnosci ? 
Nie pozwalajeie nigdy jednej barwie oddzidac sie °d  dru
giej ; w postaciach drugorzednyc.h nie nalezy zaniedbywac 
sie co do linij, mozna tylko nieco szerzej traktowac robo
te. W  malarstwie memasz antyköw. Giotto zaczal 
wszystko. Nie mamy tedy nie do kopiowania, a mimo to 
odsyla sie nas ciagle do starozytnych, w tej naszej sztuce
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tak wytgcznie dzisiejszej. Zresztg, nasladowanie nie do 
prowadza do niczego. Trzebaby z ciala i z ducba byc 
podobnym do artystow przeszlosci, aby mödz ciagngc da- 
lej ich sztuke Pojmujg z trudnoscig mysli pokolenia, ktö- 
re bezposrednio mie poprzedzalo, a mialbym rozumiec za- 
miary i sposoby widzerua mistrzöw dalekich i w  czasie 
i w przestrzeni ? Czerpmy formy z przyrody, a dusze 
z duszy naszej. Nieinaczej postqpowali starozytm. W yra- 
zili siebte sam ych; wyrazm y-z siebie i my. Korzystajmjr 
jednakowoz z doswiadczenia. Ostrzega nas ono, ze wiel- 
kg sztukg w Atenach bylo wyobrazanie Jowisza i Palla 
dyj-; wielkg sztukg w Medyolanie bqdzie zatem malowanie 
Jezusa i Madonny. Religia byla wsz^dzie i zawsze nie 
poröwnang sztuk pi^knych krynicg, i wielki malarz bgdzie 
zawsze malarzem religijnym. Tem bardziej, ze drugie 
zrödlo inspiracyi, mitologia, byla takze rcligig, ktörej nie 
rozumiemy dzisiaj, i ktörg zle oddajemy. Starozytni, przy 
ich odziezy przestronnej i falistej, mieli ciggle sposobnosc 
widzenia* cial nagich w ruchu; my dzisiejsi rozbieramy 
tylko na pary godzin jakgs istotq z gminu, ktöra zazwy- 
czaj chodzi ubrana zupelnie pospolicie: tego niedosc, aby 
modz celowac w malowaniu nagosci. Czlowiek tem ly-  
wiej wyobraza sobie ksztalty, im oko jego mniej je  po- 
strzega; kobiety naszych czasöw budzg w ielLe namietno- 
sci, a sg przeciez odziane. Wywolalazby nagosc ich zg- 
dzg röwnie gwaltowng? Nawet jezeli chcecie dac wraze- 
nie rozkoszy, nie stracicie nie przez draperye;: tylko be- 
dzie to rozkosz wyzszego rz^du. Kobieta naga odpowia- 
da raczej rozwiozlosct nizli milosci, prosta chlopka zbu- 
dzic moze tylko popqd, podezas gdy Beatrycze wstrzgsa 
duszq jednym usmiechem. Czyliz sgdzicie, ze najpiqkniej- 
sze cialo Italii moglo bylo zostawic w  duchu Danta za- 
pladniajgcy, niesmiertelny obraz tej, co zjawila mu sie, 
promieniejgca, pelna szlachetnosci i slodj^czjg i, z niewy--
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slownq. uprzejmosci^, pozdrowila go jakiems dziwnem po- 
l^czeniem dostojenstwa i dobroci, ktöre wywarlo na nim 
takie wrazenie, ze zdato inu siq, *z w chwili tej poznal 
najwyzszy stopieri szczqshwosci niebiariskiej. Trzymaj^c 
siq Zyc-ia Nowcgo, nadawajcie waszym postaciom tq uprzep 
mosc niewyslown^, to pol^czenie dostojenstwa i dobroci, 
bo one zä'Sfszfl jeszcze wywierac bqd^ wielkie wrazenie. 
Malujcie kobiety jako Beatrycze. Möwilem warn juz, iz 
panie'cnotliwe majB zywsaÜJ promiennosc, niz rderzplnicls; 
podobniez, malarz rozpustny odbiera dzielom swoim wszj^st- 
ko to, co oddaje rozkoszy. Malarzec. miejcie jeno swa 
sztukq za paniq serca i kochankq, jeno dziela swe za po- 
tomstwo. Ten sam skud zloty nie moze wpasc jedno- 
czesnie do kieszeni karczmarza i w czapkq zebraka. Na- 
miqtnosci niszcz^ istotq czlowieka bardziej, niz praca, nisz- 
czq. jaj doszczqtnie.

Z  is’erca naszegojg z ducha naszego, dusze i duch^ 
niechaj siq rodzrp na idealne Zycie piqkna. Dzielo wasze 
t}de tylko mied bqdzie uczuria,1 co wasze serce, tyle tylko 
szerokosci, co wasz mözg wlasny. Artysta odtwarza 
wddzietach sw ^ h  siebie samego. Jak ojciec — wedle te- 
go, czy sam jest zdröw czy chory — obdarza dziecko swe 
dobrq, lub zl^ ciala konstytucya, skazuj^c je na oplakane 
grzechöw wlasnych nastqpstwa, albo te i  dajqc mu korz}^ 
stac z owocu cnöt swoich, tak artysta uwydatnia w utwo- 
rach wlasnych dobre swe liib tez skazone obyczaje.^Nie- 
obojqtna zatem, czy artysta jest skromny i przystojnie siq 
prowadzi; holduj^c cnocie i wiedzy, zaznaczy mimowolnie 
te cechy i w swoich zmj’sleniach. Sakrament, nawet 
z rpk niegodnego kaplana, jest zawsze dobry, nigdy wszak- 
ze obraz malarza ton^cego w  nieprawosciach.

Nie nie swiadczy lepi' :j o niesmiertelnosci duszy na- 
szej, niz to d^enie do doskonalosci, ktöre, gwoli zaspo- 
kojeniu wlasnemu, stworzylo sztuki piqkne. Nasze tak
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cierpliwe zglqbiai^e dziela boskiego wiqkszych wymaga 
wysilköw anizeli spiewanie jatrzni. Rözanid© nie przesu- 
wa siq w palcach naszych, ale dziqki im objawia siq Pan- 
na Najswiqtsza, a po niej swiqci i blogoslawieni: przez 
nasze staranie, Böstwo samo staje siq widomem, a to jest 
wielki cud!

Ksiqza wyrzucaja nam, ze rysujemy podlug dziela 
Panskiego, w  dzieri Paiiski! Gania nas röwniez, iz rna- 
lujemy przedmioty swieckie! O bezmyslni; :,'Cöz jest 
swieckie? co sw^qte? Nie ogl^damy-z wielkosci Boga 
w  drobnej muszelce, w  kwiatku polnym, w  listeczku kaz- 
dym? Twarz usmiechniona, rnlode i piqkne cialo w pod 
rzucie — nie .ujawmaja-z Opatrznosci? Nie m öw il-zeje- 
zus o kwieciu polnem? Podobal sobie miqdzy Mart^ 
i Marysjj möwil lagodnie z Samarytanka i z Magdalena. 
A  my nie mielibysmy prawa malowac tych swntych ko- 
biet, ni czynid ich piqknemi! Jakze Ester znalazla dostqp 
do serca kröla Aswerusa, jesh nie przez swöj urok? Nie- 
wolnoz Ewie zjawic siq u boku Adama 'W- calym blasku 
pierwszej na ziemi oblubiemcy i malzonki? Czytajmy do 
woli boska ksiqgq cial ] dusz, taka, jak wyszla z rgk Twör- 
cy na jego chwalq i na radosc nasza.

Jesli siq möwi, ze patrzenie odrywa urnysl od sub- 
telniejszego poznania duchowego, ktöre wiedzie ku wie- 
dzom boskim, i ze jakis filozof wylupil sobie oczy, azeby 
lepiej myslec, — odpowiem, ze oko, pan i wladca zmyslöw, 
spelnia swöj obowiazek, zaprzeczajac gadamnom tqpych, 
krzykliwych i miotajacych siq klamcöw, ze filozof, ktöry 
sam siq oslepil, by lepiej rozumowac, byl szalericem.. .  
i 2e czyn jego stwierdza dostatecznie bezrozumnosc jego 
rozumowan. Zreszta, nie bywaja-z rozumowania zrödlem 
najgorszych niedorzecznosci, herezyj i odszczepienstw ? 
Jesli Kosciöl przechodzil tyle i tak bezpozytecznych za- 
wichrzeri, sprawcami ich bjdi innisi, marzyciele, ktörym



w odludziu cel roity siq po glowach doktryny rozprzqze- 
nia; i obyczaje tez cierpialy zawsze nie przez artystöw, 
lecz przez mnichöw. My, przeownie, maj-^c umyst zwrö- 
cony nie ku jakims urojeniom, lecz ku dzielu bozemu, nie 
myslimy bynajmniej narzucac swiatu nowinek, lecz two- 
rzymy piqkne basnie na radosc czyst^ dla duchöw cichych 
i poköj lubigcych. Nie, sztuka wcale nie psuje obyczajöw. 
Nie naalowane to kobiety gubi^ mlodziencow i starcow, 
trapig rodzmy i popychajg do kradziezy i morderstw. Nä
der czystem byloby miasLO, ktore znaloby kurtyzany tyl 
ko w  ramach, i w ktörem rozpusta rodzilaby siq jedynie 
z oglgdama i rozpamiqtywania dziel sztuki... Tak, arty- 
sta jest najlepszym obywatelem, bo geniusz jego staje siq 
dobrocz^nc^ calego plemienia i nadto dzieli siq z niem 
swym urokiem. Uzacnia xniejsca, gdzie pracuje; jak cza- 
rodziej, przeobraza wszystko, na co spojrzy. A le oto 
z wielkiego poznania wielka rodzi siq pokora.

Podczas gdy wszyscy podziwiaja dzielo i boskiem 
je glosza, artysta niezacpol« jony cierpi; ujrzal blqdy albo 
tez spostrzega zbyt pözno piqknosci, ktörych brak. Co- 
kolwiekby zdolat urzeczywistnic, w duszy ma zawsze do- 
skonalosc jeszcze zupelniejszg. Przyjmuje cbwalby w obli- 
czu wspotzawodniköw, bo jest czlowiekiem, cieszy siq 
z nich nawet; ale w samotnosci urgga sam sobie i gory- 
cz)r siq na sw.j niemoc. W ielki, zaiste, dramat rozgrywa 
siq w  duchu malarza, rozkochanego w swej sztuce i pra- 
gngcego wcielic mysl swg najwyzsza.

Miqdzy pracami, ktöre legenda przypisuje Herkule- 
sowi, najnadzwyczajniejsza jest ta, gdzie bohater wydziera 
smieici Alcestq, zonq druha swego Admeta. Tu juz nie 
idzie o wytrzebienie zböjcöw lub uskromienie potworöw, 
tu przychodzi mu potykac siq z sain j smiercig. Tak czy- 
ni i artysta z kazdg uirzana piqknoscig: wydziera jg  ni- 
cosci, zbawia od smierci i podaje na stulecia ludziom do
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rozpamiytywania. O spiochu, cöz to jest sen? Podobien 
smierci! Czemuz nie tworzysz dziela, ktöre po twoim 
zgonie ciagnyloby dalej mysl twoja? Oto upomnienie, 
jakie zwracam zawsze do tych, co zdolni sa je zrozumiec. 
Bög, przez milosc dla swego stworzenia i przez zlitowa- 
nie nad nasz^ nydza, pozwolil nam tworzyc wizerunki, 
ktöre nas przezywaja. Wojownik znany jest tylko dziyki 
historykowi. Malarz broni sic sara od zapomnienia odda- 
je swym opiekunom i dobroczyncom wzajemna w  obliczu 
potomnosci uslugy; bo pamiyc jego, zamiast siy zacierac, 
coraz swietniejszym z biegiem czasow jasnieje blaskiem: 
on, co wyobrazal swiytych, sam staje siy swiytym, i wier- 
ni sztuki czcza go zglcbiajac.

Niemasz zäcniejszego nad to przeznaczenia, ani chwa- 
ly röwnie czystej, bo ona nie przyplaca siy tzami ni krwia, 
jak slawa zdobywcöw, bo ona plodzi tylko radosc, i to 
najszlachetniejsz^. I pöki nie zabraknie ludzi cywilizowa- 
nych, wielki malarz znajdzie przyjaciöl wszydzie, gdzie 
tylko ktöres z dzlel jego oglqdac bydzie mozna. I samo 
niebo, ktörego byl tlomaczem, przyjmie go miydzy swe 
blogoslawione.

A  teraz oddojnry czesc Panu, naprzöd przez mdosc, 
jakjj zasadnie zywic dlan powinnismy, a potem, poniewaz 
umie on skracac i przedlazac zycie iiasze, to dobrodzjej- 
stwo, ktöre cenic nalezy, nawet w chwilach najbolesniej- 
szych.

przelozyl Miriam. J. Pelatlan.
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BALLflPY LUPOWE EUROPY ZACHODNIEJ I POtUDNIOWEJ.

MARIVONIC ').

W  czarnego miesiqca2) pierwskym äiriu 
W ylqdowali Anglicy w D urdu ff

A  ledzvie wysiedli z okrtföiv na Iqd,
Porw ali mlodziutkq dziczvczynq z tych stron.

Na imie jc j  bylo Marivonic,
IV  Plougaznou nad morzem je j ojciec zyl.

Tak si$ odezwala ze t'zami spöl,
Gdy plynpa mimo ojcoivsk> dzvör:

—  Bqd& zdrozva matcc'zko, ojcze bqdz zdröw, 
N igdy was zv zycru nie zijrzq jt iz !

‘) Bretonska. — L U Z E L  F. M., Giverzion B reiz-Isd. I. p. 350. 
!) listopada.



Bracia moi, siostry, zegnam was,
Ju z  mnie nie u jr zycie w zadny czas!

Przyjaciele moi, zegnajeie mi,
Ju z  si$ rozstajemy po zvszystkie dm !  —

Tak Marivonic zegnala dom,
Nikt z ludzi nie ulzyl je j  rzewnym Izom.

Nikogo nie wzruszyl j e j  smutny stan,
Tylko patroh:. statku cieszyl jq  sam.

—• Mala Marivonic, otrzej-ze Izy,
Tu na twoje zycie nie godzi nikt.

D op tutaj mozesz szczqsliwq miec,
Ale co do czesci, — to inna rzecz. —

— O pauie Anghku, powiedz-ze mi,
M am ~li tobie tylko powolna byc? —

— Naprzöd mnie- samemu i sluzbie mej, 
Potem mcj zalodze i iv noc i w dzien.

Potem mcj zalodze na kazdy czas,
Wiycej slu . peglarzy j'est lutaj nas. —

— O panie Anglikit, bqdz laskaw dzis, 
Pozwöl wyjsc na poklad na par$ chwil. —

— Przejdz si% po pokladzic, skoro ci eno, 
Tylko mi sie pilnuj ivpasc w morskq glqb .
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Mala Marivonic mowiia tak,
Gdy sip przechadzala i tarn i  sam:

— O Matcczko boza, radg, mi daj,
Czyli mam zeskoczyc w glqb' morskich f a l?

D la Cicbie, M ary jo , spelnic ten czyn,
Zeby nie przekraczac pr'zykazan twych ?

Jezeli zeskoczz. czekä miQ skon,
Jezeli apsianc, czeka mie_ srom .•—

ZrobUa, co szeptal M aryji glos,
N a gloivq skoczyla w t$ niorskq ton.

Ja k  kamien splynqla na morski spöd,
Malenka jq  rybka wyniosla z wöd.

Podniösl sIq iviatr moeny z iych ivoduych smug, 
Poniösl martwe zwloki przed ojen prög.

— Najdrozszy triik ojeze, otwörz - ze mi.
Mala Marivonic czeka u drzwi. —

—"Czyli to byc mozj, zwodzi-z mie shich,
Czy Marruoniki powröcil duck? —

Oblcciala w kolo trzy razy dom,
Potcm jq  na wieki ogarnql skon.

R A  LLA D  Y  L U  DO W E 4 i
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A R  PLA C ’H A ZA  VAS B EU R E  MAD ')•

Wstala dziuvczyna w rannej porzt,
Poszla warkocze plesc zu komorse.

Przyszla mciteczka i mövuila:
— Ja k a  - zes phkna moja mila / —

—- Ze jestcm piqkna, cöz mi z tego,
Gdy miec nie mog$ chlopca mego ? —

— Cicho, coreczko, nie placz-ze mi 
Z a roczek m$za ci znajdzicmy. —

— D lugi rok temu, ktöry placze,
Przyszlej ja  imosny nie obaczq!

Na wiosnq becd$ w chlodnej ziemi,
Niech-%fr siq zutedy, kto ckc'g, zcni.

Ntechaj-ze sianie, matko mila,
W  posröd cmentarza ma mogila.

W  posröd cmentarza niechaj stanie,
Cztery wianuszki na kurhanie.

Z  cztercch röz niechaj b$dq stroje,
Dwoje röz czarnych, biatych dzuoje.

IViqc paro czarnych, bialych para,
Aby o zalu poimadala.

*) Bretonska. LU ZEL, Soniou Breis- Isel. I. p. 22p.



Dwie röze biale, dwie pqsozve,
B y  powiadaly mq zalobec.

Bqdq przechodzic mlodziencowie,
Kazdy uade mnq pacierz powie.

Odmöwi wieczny, odpoczynek 
Na ten ostatni upondnek, —

Powiadal jeden panicz mlody,
Kiedy przechodzil mi^dzy g ro b y :

— Piekna, dziewezyna w tym knrhanic, 
Zgasta nie. wiedzqc, co kochantft;

Z  tesknoty za kochankiem mlodym,
Z  miasta Guincampti byl on rodem. —

Takie wyrazy z pod mogily 
Stuck mözviqcego uderzyly:

— Idz swo/q drogq, mlody„ pani'ejt , 
Nieck ja  iv spokoju tu zostan$.

Idi, mlody panie, odejdz dalej,
Pozwöl umarlym, zeby spali. —

B A L L A D Y  LU D O W E 43
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JA N  RENAUD ').

Ja n  Renand z zvojny powröcil doma, 
Jelita wtasne irzymal rekoma.

— Co zv domu slychac, matenko mila ? —
— Zona ci dzisiaj synka powifa. —

— Idz, matkn, przodcm, posciel mi lote, 
B iale mi lözko przyrzqdz w komorze.

Lecz je  zv najnizszej postaw alkowic, 
Niechaj sh  moja zona nie dozvie. ■—

1 przyrzqdzih mit posciel bialq,
Zlozyii na nitj to rannetcialo.

A  gdy polnocne zapadly cienie,
Ja n  Renand w ydal ostatnic tchnienie.

— O moja matko, o moja droga,
Co za szlochania iuiaj u proga ? —

— Nie, moja cörko, slnch ciebze myli,
To tylko dziccie malenkic kzvili. —

— O moja matko, o matko zlota,
Jakie to slyszr, kozvanie mlota? —

— Moja cöreczko, to mloty ciesli,
Wrota do sieni nozve przyniesli. —

j  Francuska.— Chansons populaires recueillies en Franche- 
Comte par CH. BF, AU QUIE R, p. 152.



— O moja matko, matko jedyna,
Co za spiew smQtny nucic poczynaft q

— Moja cöreczko, to procesyja:
Idzie ulicq, dom wlasnic mija. —

— ProszQ ja  cieMß, najm Uszej matk ,
IV  jakie mam dzisiaj oblec siq szatki ? —

— Porzuc rözowq, modrq i bialq,
Dzis czarnq sukniß klasc ci przystato. —

— Zaklinam ciebie, matkß jedynq,
Csemu ci z oczu Izy rzewne p iyn q?  —

— O moja cörko, dhizcj me skryjq,
To po Renaudzie, Renaud nie zyje. —

— O moja matko, proszq ja  ciebie,
Riech grabarz wspöhiy döl nam ivygrzebic.

A  niechaj bqdzie grob dosyc duzy,
Riech i dzieciatku naszemu sluzy. —

B A L L A D Y  LU D O W E

M ARGRABINA ')•

K rö l rozkazal bic zu bqbny 
I  zwolac dworskie dam y:

') Francuska. — L E R O U X  D E  L IN C Y , Chants historiquet. 
II . p. V II.
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Lcdwo spojrsai na pienvszq,
Ju z  w rdej byl zakochany.

— Margrabio, zuasz te piqknosc? 
Dowiedz nn sie, kto ona? —

M argrabia rzecze na to:
— Krölu, to moja zona. —

— Szczeslhvspy - s ty ode mnie 
Miec Zone tej urody;

Gdybys nß j < j  ustqpu,
Dbalbym o j e j  wygody. —

— Gdyby nie kröl to möwil, 
Mscit-bym szpadq obrazy;

Ale ze kröl powiada,
Stoje mu. na rozkazy. —

— Nie gniewaj sie, margrabio, 
Powetujesz to sobie,

J a  eie nad wszystkicm wojskiem 
Marszatkiem Francyi zrobie- —

— IVez koronkowe czepce,
Ubtcrz sie w piek ne szatki,

Ubierz sie, w ströj bogaty,
Ja k  te dworskie magnatki.
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Bqdz zdrozva, moja dusz&?":' 
Bqdz zdrowa, nu hoc/tarne,

Do kröla pöjdziesz w sLizb$, 
IViqc tu uasze rozsfauie. —

Bukiet z kzviecia lilifi 
Krölowa sla/a do niej,

Margrabiha upadla,
Skouala od ich woni.

K rö l kazal grob murowac 
Z  dUjowych kamieni,

P oslal pana'vMirabeau 
Na pogrzcb rnargrab 'mi.

ZONA M A RYN ARZA ').

Bieduy viajtek wraca z wojuy 
— TA K  CICHO —

JV  ziem obuwhi, w lirhcj szacie:
— Bicdny majtku, zkqd wracacie? —

1 FranoUska. — CHANSON SAIN TO NGEO ISE.



48 CH IM ER A

— Karczmareczko, wracam z wojny;  
Pokrzepcie mie bialem winem,
B o z pragnienia chyba zginq.

Biedny majfek pij'e wino,
P ije wino, piosnke nuci; 
Karczmareczka sie zasmuci.

— Czego placzesz, karczmareczko? 
Czy ci zal bialego wina,
Zc, ci zeglarz je  wypija ? —

— Nie zal mi bialego wina,
A le zal mi mqza niego: 
Podobniutenki s do niego. —

— Powiedz-no, karezmarko m ila ! 
Wprzödy mialas dzieci troje,
Teraz ividze tylc dw oje... —

— Ptsano, ze mqz möj zginql 
Od wojennego oreza,
Znalaslam drugiego mqza. —

W ypil wino, nie dzickoival,
Zwarlo mn sie. z zalu serce,
Poivröcil sluzyc w zolnierce.



NA MORZU').

Trzy statki ptynq po morzu 
W  niezahamowanym bicgu,

Siedm lat z Bozego zakazu 
Nie mogq przybic do brzegu.

Kapitan roku siödmego 
IV ola: — H e jl moja druzynal

Kto mi sic na szczyt masztowy,
Kto mi siq — wota, — u y spina ? —

Najmlodszy z majtköw przybiega:
— Popröbujq, kap tanic !  —•

Gdy siq wspiql do srodka masztu, 
Uslyszeli glosne Ikanie.

— Czcmu placze nasz towarzysz, 
Czemu nasz towarzysz wzdycha ? —

— W  kolo nie pröcz f a l  i  nieba 
I  ryby, co na trup czyha. —

— 5 1nialo, smialo, towarzyszu, 
W espnij si<z a& na szczyt drzeiva !  —

Gdy byl u w ;erzcholka masztu, 
Slyszq, az tu majtek spiezva.

B A L L A D Y  L U D O W E

0  Gaskonska. — B L A D E , Poesies populaires de la Gascogtw. 
I I I .  p . j 94.
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— Co si$ stalo, mtody majtku, 
Ja k i masz powöd uciesze? —

— Widzq zamck mego ojca, 
Okrey wprost ku memu krzesze.

J'Vidzti w oknie mojq milq,
Ja k  warkocze zlote czesze. —

M A LGO RZATA *).

Malenka Malgorzato,
Kogo scrce twe zyczy ? 

Ksiqsqcego - L syna
Czy ktörego z hrabiczy ?

— Nie chcq z»ac si% z hrabiami, 
Pogardzam  ja  ksiqzpy, 

Pragnq Piotrka mojego,
Co jest iv wiezy zamkniejy. —

Malenka Malgorzato,
Prözne twoje nadzieje,

') Gaskonska. — b L A D E , II. p. 190.
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Powicszq Piotrka twego
Jutro, ledvoie zadnieje.

— M ajq Piotrka powiesu,, 
Niech powieszq oboje. 

Grob podwöjny wykopiq,
Zbijq trmnne na divojc,

Jego  kiiiic.ciem gwozdziköw, 
Mnie przykryjq rozanvi ft 

Pqtnicy z Compostclli
Pomodlq sic za nami.

„W  P IE R W SZ Y  DZIEN M A JO W Y“ ').

A  pierwszego dnia Maju 
Nioslem wianek rozmaju.

— W ei go, moje kochanie,
To nasze po&egnanie. —

— Z  jakiej, z ja k ie j przyczyny ? —
— Dzis moje zaslubiny.

') Prowancka. — D ARBAU D , thants populaires de la Pro
vence, II . p. 13p.
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Nie cieoie ja  zashtbi$,
Lecz 1$, ktorej nie lubn\

Nie tak piekna, ja k a  ty,
A le sklada dukaty.

Odprowadzisz miq, droga,
Do koscielnego proga ? —

— Tego sie nie osmielq,
Lecz przyjde na wesele. —

— Je s li przyjdziesz, kochana, 
Przyjdz-ze piqknie ubrana:

K upk ci piekne stroje, 
Barwistych sukisn troje:

Jedna pqsem sin miau,
D ruga barwq zielem,

A  trzecia z aksamitu 
Cala barwy blckitu. —

— Grajvie skrzypki wesolo, 
Przetanczymy raz w kolo !  —

Jeden taniec wygrywa,
Pamia pada niezywa.

Drugi tanim zagrali,
P a d l kochanek na sali.

CH I M E R A



Jedna dla nick mogila,
Gdy ich milosc zabila.

Z  ojca, z ojca to wlny,
Ze mu nie dal dziewczyny.

Wlecej zviny w nim bylo, 
M ögt dziewczyne wziqc silq.

B A L L A D Y  LU D O W E

U CIECZKA DO EGIPTU ')•

Swiety Jö z e f  przy Dziewicy 
Szli, z Nazaretu pqtnicy —

NTECH  Z Y J E  K R Ö L 1

W  pierwszem miescie, gdzie stam’li, 
Gospody i,n dac nie chcielt.

Jedna ich wdowa uboga 
Nie odpedzila od progä.

— Nicwiasto, dziekczymm tobie, 
Wynagrodzimy w tej dobie.

0  Prowancka. — D. A R B  AUD, I. p. 33.
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Nie zabraknie' twej rodzinie 
N i na chlcbie, ni na winie.

Poszla M arya po zagonach,
Niosqc synaczka w ramionach.

Spojrzy, dobry czlowiek orzc. 
Spojrzy, w skiby rzuca zbozc!

— Piekna pani, gdzie idziecie,
Tak cudne niosqcy dziecie? —

— Ukryj nas, dobry czlowiecze!  — 
Temi slowy M arya rzeczc.

— Skryjcie sie pod mq savrunegq, 
A  mocy was nie- dosiqgq. —

— Wracaj, czlecze litosciwy,
Idz zqc zbozc z&l swej niwy !  —

— Piekna pani, ja k  byc moze,
Ja k  zqc ledmi).' siane zboze? —

— Idz-ze, idz po swoje woly, 
Pozwö& zboze do stodoly !  —

Nie minela cwierc - godzina, 
Zakwitla zbozcm dohna.

Drnga jeszcze nie minela,
P o d  sierp gotowa staneja.
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Po raz pierwszy zesieczona 
Data sto snopöw z zagona.

Gdy fq zzqli po raz ivtöry, 
Polozyli snopöw göry.

Kto ji-dzie od miejskich szancöivA 
Hufiec tych zydöw zaprzatlcöw.

— Powiedz-no, chlopie nirboze, 
Co tarn sieczesz sivoje zbo&e:

Szla  tu M arya po zagonach, 
Niosqcy dzieciq w ramionach ? —

— Oivszem, niewiastq ividzialem 
IVfr dy, gdy to zboze sialem. —

— Powracajcie zbiry kroku,
To bylo zeszlego roku.

N IE C H  Z Y J E  K R O L l

B A L L A D Y  LU D O W E

H R A B IA  GARYN »)•
(Lo comte Gari.)

-pczala Beatrycze przy modlitwie wieczorncj,
^edy do snu siq kladta, nadjezdzal ryccrz dworny.

') Kataloiiska. - P L  L A Y  B R IZ , Cansons de la terra, II . p. j i .
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Rzucil na mq pek fiolköw, zdrzemnela sie od wonl,
Gdy lezala uspiona, porwal, nw,6zl w sto koni.

Ujechali mil siedem, ona spi nieustannie,
Kiedy osmef dobili, kazal zsiesc. piqknej pannie.

—• Wez mie, hrabio, za zürne, we£ mie, nie czyn mi sromu / —
— Nie chce ciebie za zone{, -/uz j a  tone mam zu domu.

Wdziecznq postac, plec bialq i  iiczko ma powabnr.
Ty przqsc bedziesz konopie, ona wlökna jedwabne. —

W  döl przez okno spojrzata, zasmialo j c j  siy lice.
— Czegoz - to sie Uotniechasz, doncella Beatrycze ? —

— WidzQ ojca mojego, z nim rycerzy tysiqce,
Przodem idq chorqgwie i  fa n fa ry  grajqce.

Slysze, g ra jq  fa n fary  i huczq po dolmie.
Mowiq w szvoirn jezyku ■ Umrzesz, hrabio Gary nie!  —

— Möw, ze niema mie w domu, sk ry j mie pod kobiercami 
Jn z  pukajq do komnat. Pyta: -— Kto tarn za drzwiami? —

1

I le j !  czy niema tarn hrabi, niema hrabi Gary na?  ------
— Nie — powiada ustami, — tak — powiada oczyma.

Dobyli z pod kobierca, uctnajq mu glowe- 
Zantni glowa mu spadla, rzecze zu slowa takowe:

— Doncella Beatrycze, ju&es mcj smierci rada,
Glowa hrabi Garyna dla ttvojej zemsty spada. —

j6  CHIMERA



WÄ st°jz> glowy tivojej nie pragn ?
Be/p ja  inm miala, wdzi^czne, biclc, poivabne. —

B A L L A D Y  LU D O W E

PA Z W W I^ZIENIU

Chowal siti paz na dworze, chowal na dworzanina,
P a s byl Mekny i  mlody, kröl kochal go ja k  syna.

Schwytali go w alkowic, schwytah u krölewnej,
Wrzucic do ciemnych lochöw kazal pazia kröl gnicwny.

Smutna matka posyla synaczkowi g itare:
—• N aströj synku i zagraj, rozpQdz te smutki szare. —

— Ktore spiewac mam, matko, ktöre spiewac piosenki? —
— Te, co ojciec twöj spieival w Jczusowej dzun myki. —

Ptaki skrzydla zwinpy, w göiy  wzleciec nie mogq, 
Zwierz siq w pohi zatrzymal, trndno ruszyc mu nogq.

Wszystkie dzieci w kolyskach usypiajq od spiewit, 
Wszyscy pazic krolowcj wyjsc nie mogq z podzhm.

Katalonska. — M l L A  Y  F O N T  A N  A L S , Romancenilo ca- 
ialan, n, 20J.
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A  krölowa go stucha z najwyzszego kruzganku,
Zaraz pyta swych paziöw : —• Kfo to spiewa z poranku ? —

— To paz spiewa w wiczicniu, sanim spadnie tnu glowa. —
— Chaalabym go  za syna, — rzccze zaraz krölowa.

— Cheialabym go za nie&a, — jak krölewna powiada. 
Posylajq po pazia, on siq broni i sklada:

— Pozostawcie samego, pozostawcie mic, proszc;
Zyc w krölewskiem wiczieniu, to najwickszc roskosze.

j8  CHIMERA

DAMA Z  ARAGONU ’ ).

I P  Aragom c mieszka äama pickna ja k  to stonce, 
Wiosy ma czerwouo - zlotc, do stop splywajqce, 

LU BA  AGNTESZKA M ARYA,
S E R C  RABU SN ICA.

A  mateczka jq czesala zlocistym grzebienicm, 
Ctotka wlosy rozdzielala pierseien za piersdeniem.

Z  kazdego picrscienia perly kapaly na szyjc,
I P  koto kazdcj perly bisior zlocisty sic wije.

Siostra wlos trefita wodq dzicwicdörnej woni, 
Druga plotla wstege. co sic barw dziewjcciq ploni.

‘) Katalonska. — P E L A Y  BR1Z, I. p. 6p.



Braciszek obracat na mq ocsy zadziwione:
— Gdybys mi nie byla siostrq, bralbym eie za zone< —

Zaprowadzii j q  na kiermasz w aragonskim grodzie, 1. 
Nakupit-ci j e j  klejnotöw, gubila po drodze.

— M öj braciszku, idzmy na msze, na msze. do kosciola. — 
Kizdy weszla, bila od niej /asnosc do okota,

Skoro j q  ujrzaiy damy, wstaly ja k  te sluzki,
Posiadaly na posadzkq, ona na poduszki.

Sam  kapelan sie pogubit przy siciejej ofierze,
Kleryk, co mu do niszy sluzyt, pomieszal pacierzc.

— Kto jest, kto jest piekna dama tak fasncgo liczka ? —
— Siostra kröla Aragonn, francnska ksiqzniczka.

BALLADY LUDOWE j 9

Spofrzyj jeno na trzewiczek, obacz, herby czyje: 
Ta korotia Aragonu t te trzy Hl je . —

POWROT ')•

Grzeczny junak wraca z göry, a tarn w dole bijq dzwouy. 
— Na czyj-ze to pogrzeb dzzvomq? czy na pogrzeb mojej

fZony? —

') Pie.noncka. — N IG R A , Canti popolari del Piemonte., nr i j .



Grzeczny junak idzie do dom, idzie do dom, w bramz bije
— Sqsiadecsko, powiedz, proszq, moja &ona gdzie sin kryje?—

— Twoja zona w Hcznem grome poszia dzisiaj do kosciola 
Piicdziesiqt i dwie gromnice swiecily j c j  do okoia. —

Grzeczny junak szedi na cwptarz, gtoscm wolai swojcj milej 
Glosnym wolai zony lubej, cichym rzekia mu z m ogily:

—■ Ten pierscionek com, dostala, patrz, na palcu jeszczc nosze; 
IVez ode mnie, daj go drugiej, niech siz za mnie modli,

["prosze.
Riech koronk< kupi sob/e, niech modli si$ razy troje, 
Divakroc na dzien za swq duszq, raz jeden za duszp niojq. —

6o CII1MERA

DONNA LO M BARDA ')•

—  Kochaj nue, proszq, donna Lombarda,
przyjmij zyczliwie! — •

-  I  jakze ciebu kochac ja  möge
gdy mqz moj zywie ? —

—  Sivojego niQza, donna Lombarda,
poslej do grobu. —

*) Piemoncka. N IG R A , Canti popolari del Piemonte, I - A .



— Jakze go  möge zgladzic ze swiata,
nie znam sposobu!  —

— Idz do ogrodu, szukaj, gdz ie le&y
zielony zmij 

Utnij mu glowe, potem w mozdzierzu
na miazge sbij.

Z  winem czerwonem potem pomieszaj
wezowy ja d ,

Podaj ne&owi, gdy wröci z lowöw,
pic bedzie rad  —

— Donna Lombarda, podaj mi wina,
tnocno - m spragmony. 

Co to sie znaczy, möw, czemu napöj
taki zmqcony ? —

— IViatr dqi od morza wczoraf z wieczora,
zamqcit wino. - -

— W ypij je  sama, donna Lombarda,
ivyp j ,  gadzino !  —

— Jak&e pic möge, jan&e pic be(df(,
kiedy sie nie chce !  - -

— Tym koncem szpady w tobic pragnienie
zaraz polechce■ —

Za pierwszym lyk'iem donna Lombarda
w twarzy zbielala.

Za drugim lykiem donna Lombarda
ksiedza wolala.

Za trzecim ly Riem grob na cmentarzu
kopac kazala.

B A L L A D Y  LU D O W E 6i



C H iM E R A

DZIEW CZYN A W Vv INNIGY *).

Zyla zv chacie dzieweczka, cud urody przedziwnej'.
S la l jq  ojciec do gqfu, g a j byl caly oliwny.

Gaj byl taki ogromny, ze zblqdzila srod dziczy.
K ogo naprzöd spotkata ? Ogrodnika winnicy.

— Powiedz - Wo, winniczehku, ktörq Isc mam sciezynq ? —
— Ids na lewo lub iv prawo, moja pickna dziewczyno.

Je s li pöjdziesz na prawo, znajdziesz mojq winnicc,
Jes li pdjdzii sz na lewo, znajdziesz do wsi u U c q . —

P o d  ivlnnlcq krzak rözy, na nim röza sic ploni. 
Dziewczyna tarn ustadla, zdrzemnqla si<z od woni.

A z tu poczet rycerzy, na skros lasu sic bierze:
— Pan B o g  z tobq, winmku ! — Pan B o g  z zvanii, rycerze! —

— Widziales tu dziewczyna, i na ktörej-ze drodze?
Je s li mi jq  pokazess, stem dukatöw nagrodzc- —

— Za sto ani za dwiescie ja  dziewczyny nie wydam. —
—• Je s li dwiescie za mato, dwa tysiqce ci przydam. —

— Liczcie, liczcic pimiqdzc, na tym bialym kamieniu! 
Poszla do mej winnicy, kn owemu strumieniu.

U winnicy krzak rözy, na mm röza sic ploni,
Röza zapach ma mocny, dziewczc usnie od woni. —

') PiemOncka. — NIGRA, nr Gi A.
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B A L L  A D  Y  L  UDO W E

Pocatowal trzy ra-zy, nim siq ze snu ockiiQla.
- O biada mnie zdradzonej!  — tak dziewczyna westchueta.

— Nii! festes ty sdradzona, ja  cie wezmc za- zone,$+
I  nixast zoiele ci oddam i zvqgierskq koronQ. —

WYURflL I PRZETLÖ/mZYL E b WA R D  P 0 R f e 0 \IlC Z .

m



INTERM EZZO .

Opuscila wiqc cyganka Dwör Goscinny, oJeszta tak, 
jak przyszla, po cygarisku: nie nie möwi^c. Za tyle la- 
ski doznanej chciata si$ do nög poklonic Gospodyni, ale 
z za plecöw Gospodyni wielka Bogini dala jej znak, by 
milrzala. Wiec nawet, by nie dawac znaku, zostawila na 
progjjl tamburyno i plachtQ, i poszla niby do lasu, paniom 
i panom obiecuj^c jagody. „A  pamiqtaj zawezasu wrö- 
cic,“ krzyknqla za ni^ Gospodyni.

Poszla wi^c jak do boru, a szla wolno, bo kawal 
drogg powrotmp Wöwezas przyniesli ] f  na marach, po 
sniegu, pölmartwq od zimna. Ogrzali j^, nakarmili, z bru-



IN TERM EZZO

du omyli, szaty nowe dal:, przezimowali... W yslugiwala 
sic;, jak umiala, dzieci niariczyla, ogröd kopala, wrözyla, 
draznila sie; i czarowala, owoce z sadu kradta, gwiazdy 
liczyla, oddychala szczqsciem. Po cygansku za szczqscie 
radosciq placila.

Dzis wlasnie ostatni dzien wiosny mijat i Gwiazda 
kazala jej siq zabrac i pojsc w noviy siuzbq. Gdzie? tru- 
dno zgadnqc: jutro samo w skaze. . .  A  dzisiaj noc naj 
krötsza, wszystkie paprocie kwitna, wszystkie sobbtki siq 
pala, wszystkie na szczqscie. Niech z ta nocq robi, co 
zywnie zechce, tq noc Gwiazda jej daje na pi zepadle, bez 
targu. Moze stare pozegnac, moze nowe pozdrowie, da- 
wnq drogq wspominac, nowq sobie poznaczyc — wyma- 
rzyc, wywolac, wywolic — wszystko jej wolno!

Powrotnq drogq szla kawal — az do zwrotnicy, szyn 
nowych. Kqdy ja niesli martwq, dzis lata na wlasnych 
nogach, mocnych jak u jelenia, idzie: zywa i cala, ze stori- 
cem w  piersi. A  wlasnie zachodzilo slonce.

Szumiala droga wielkiemi drzewami, drzewa dlugie- 
mi galqziami zanuataly drogq w zlotym wietrze wieezora. 
Raz wraz przelatywala kolejka, dzwonila a szczqkala, bu- 
chala bjaÖmi klqbami w pyl nasienny drzew, ku rnorzu 
zlota, w ktörem siq kapalo slonce.

I zegnaly jq domy nad gos'ciricem, chalupy - ropuchy 
i kamienice - wiezyce, ruiny - czarownice i wille-hurysy. 
Pozdrowila ja huczna kuznia z biaiym centaurem na lu- 
rtie, i atleci w bluzach i greckie dwukolne wozy. W szyst
kie zamkmete ogrody i wpöl - odemkniqte karczmjg wszyst
kie 'zgruntowane zaulki i rozdale, wszystkie tajemnice 
i bajki przydrozne, chytro szare we dnie, noeq migotliwe, 
zegnaly teraz tulaezkq. —

Kolejarz, co siq do nitj mizdrzyl, zapraszal jq na 
maszynq, darmo zawiezie do miasta, na co ma nogi tru- 
dzic? Odpowiedziala rau smiechem, tyle ma czasu przecl
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sob^ i nogi silne jak sarna, u piersi skrzydla. I drogq 
star^ pozegnac trza godnie. Juz: przecie wiqcej nie
wröc' — nie znajdzie czasu. Swiat wielki — a krötkie 
zycie.

U zloconych bram miasta weszfa pod plötna gospo- 
dy; rzuciia na stöl cekina, kazala wina dac. Na zdrowie 
przesziosci j przysztosci, na sprzqgaj staiym i mloüym la- 
tom, wczoraja i jutra. Na zdrowie polom i miastu!

Wypiia, zaptacifa, ostatni raz czerwonemu pokionila 
siq dzisiejszemu sloncu i weszta w miasto. Piuca moje 
wzdqte, nie odetchniecie juz blawatami i zytem — az kie- 
dys — kiedys.

Zaroüo siq kolo niej, zawrzalo miasto. Kolyszq sie 
iobuzy w szerokich pludrach z aksamitu, macaja w bu- 
tach noze. Szeleszcza, duszno pachng pannice, wrzeszczg 
nad koszami kwiatöw baby - jqdze, swiszcz^ tramwaje, 
przelatujct powietrzem rgcze konie, gumowe kola, czerwo- 
ne uprzqze ...

Goscinny Dworze, zimowe leze, gdzie wy siq podzia- 
iy? Schowaly siq juz w pamiqci, utonqty pod falcg skry- 
}y je, wiewaj^c, jaskrawe szmaty nowego swiata, zdusila 
wrzawa. Toricie wiqc, spadajcie cicho, przyjdq do was, 
wröcq, jak nurek w odmqt wspomniema siq rzucq, — 
strojnego w wodorosty topielca wyfowiq, ocuce! — gdy 
przyjdzie czas, — gdy krasne przewiejq chusty, nudy mgla 
siq zacktgnie po swieeie, co dzis tak barwisty stoi. O dro- 
dzy moi, przebaczcie — przebaczcie ludzkiemu sercu, prze- 
baczcie, zem jest jak drudzy!

Idzie, idzie, ulicq podwöjn^, szeroka, pod rozwiesi- 
stemi drzewami, co zielono siq kurzg nasieniem. ßlyszcza 
ludzkie oczy, skrzg siq kwiaty; jjlpat wieje ognisty w zre- 
nice; dyabliki tarzaj^ siq w  pyle, pqcfzct w  susach, ko- 
ziach; u fontann kamiennych z brudu twarze obmywa- 
jq, z rak pijjq pijci u fontann jak gotqbie.



IN T E R M E Z Z O

Idzie, idzie ulica, ulica z dwöch stron kolo niej ply- 
niev jak rzeka. Tu sie wödka rozlala na glazy gorace 
i dymi; tarn wabig z pod parasoli owoce; warzyw wem 
bije w nozdrza; cygara gryza w oczy; ksigzld do slcle- 
pöw wotaj-p co karta to tajemnica; z wiatrem szeleszcza, 
jak bscie, p^ki rycin u kramarzy. Przypatrz sip lisciom 
zywota.

Tarn wielkie wzburzone morze, tu czlowiek z gwia- 
zda na giowie, tu znöw meduza. Kochanek klgkt u mo- 
gily, rycerze bij4 sig w maskach, duch wzlata w  niebo. Et, 
rzuc, wszystko to znasz, wszgdzie cie; juz wymalowali, 
sprzedrzeznili, idz, szukaj nowych malunicöw, chust Boga 
i zywych lisci!

Palq si^ okna czerwono nad biala ulicti! z wiez strze- 
lit blask. — Slonce za miastem, za ziemig. Goreja szczy- 
ty, proch leci z nieba. Pierwszych latarni ogniki mdlo' 
siQ pala.

Kiedys tak bylo juz — kiedy? Et, co tarn. Nigdy 
nie bylo tak pi^knie jak dzis! a jutro jeszcze piqkniej bQ- 
dzie — skrzydlata nadziejo!

Dolina idzie ulica — to znöw göra. Z za muröw 
zwieszava, sig pnacze, to swiat sie; roztoczy. Dymia roz- 
legle zgliszcza, lsnig w  bezkres szyn blyskawice, czerwone 
latajq ognie. Po wodzie dalekiej chlustaja czarne gabary. 
lysi^c zielonych latarni paJi siq w  -wieczornej zorzy.

Znikn^la dal, wije siq szyja muröw. Zaduch, ne- 
dza, strach, lachmany na bruku. Pöl rozwalone Gskinie. 
Szepty, zle oczy, syki.

Zyczliwie w itajg wlöczggQ, daja jej przejscie. „Sta- 
rzy, möwiq, dawno juz czekajq ...“

W  pieczarze noc. Wqglik sig pod warz^ czerwieni. 
Zeschla jemiola nad leiem chroboce o wapno scian 
Usmiechajtt sig do wchodz^cej Starce.
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On wielki jak Waligöra. Glowa mu sie srebrzy 
wsröd zmierzchu; olbrzymia piers miedzig swieci. Szero- 
ko rozsiadl sie jak poganski bög, w  boki sie wzigl, po- 
tqznym smiechem grajg zebra. „Witaj, siadaj z nami do 
wieczerzy. “ ;|S

Przy starym starka. Mysz przy gorze. Cienka, chu 
da, mala, nos dlugb Jeszcze sitj zgarbila, nosem po oboj- 
czykach stuka, kuli sie, prawie jej niema. Tylko oczki 
sie swiecg, igra smiech po policzkach, glos jak pekniety 
kieliszeczek skrzeczy. Skrzeczy; „niema do wieczerzj 
wody.“

„ Witajcie, ojcze, matko, przychodze do was z gto- 
dem, woda bqdzie.“

Wlöczykij bierze konew, na miasto wychodzi, do 
krynicy. übiega zautkl, ulice. Tarn wyschla, tu zasypali;, 
tarn ludzi sie nabralo, ge nie dostac; trzeba isc dalej.

Idzie z konwig cyganka, ulica kolo niej plynie, to 
görg, to dolem; z jaskin buchajg luny, w  plomieniach 
tancza szatany, szatanice. W ijg sie wqze muröw, rozle- 
waja koliska; w srodku, w  kwiatöw zapachu, zdröj 
tryska!

Konew'G wodg ciezka, gnie do ziemi.
„Gdzies byla? do morza chodzda ze dzbankiem, ze 

cie nie bylo widac? tu ludzie sie wzigli za Iby, krzyk, 
wrzawa, krew i n o ze... na twoich rgkach — k re w ? “

„Nie, woda. W ode macie. Siadajcie, spozvwajcie. 
Chleba kromkg dajoie. Droge, mam jeszcze dalekg do 
domu, do jutra.“

Dali jesc, dali pic, dali blogoslawienstwo. Z  jaskini 
wyprowadzili, na progu miesigc stal, aniol blekitny na 
smieciach. Niech cie prowadzi.

Warn, starzy, mech Gwiazda swieci 1 zloto mego 
pierscieniu. Ostatm to pierscieri z palca; trzy dawniej 
mialam obrgczki, dzis czyste rgce.



IN T E R M E Z Z O

Ostatnie zdjfjla kajdanki, zlozyla w starki dton'e. Ze- 
gnajcie. Gdy siQ znöw obaczjun, zloto mnie calq pokry- 
je, b^dQ juz cala zlota.

Dalej, dalej, gdzie ksi^zyc powiedzie, gdzie tarcza. 
w atrament okienny uderzy!

Bija. zegary „Idz, möwkp czas wielki. W  jasnych 
rozwojach mgiel gwiezdnych kröl czeka. Czeka ze slo- 
wem. Stanie si$ slowo o pölnocy.“

Gna wygnanka ulicami jak jeleri. W  lazurowe gla- 
zy dzvvoni obcasami jak w stal. Dzwieczy zelazo mostu 
nad rzeka szklany Po wodzie taricza plomienie, jaskölki 
furcza. Na skrzydlach Jeci latawica przed krölewski dom.

Stgpczy czarne görzysko w ksiqzycu, szczerzty si^ gla- 
z y ; trzy razy stukn^la czolem, trzy razy serceni westchn^- 
la. Otwarlo si^ wn^trze görKg Ciemnosci, strach. —

„Zmituj sie, krölu jasny. Przyszlam do ciebie p§> 
slowo, po nrok przed nowyrn rokiSn. Promien mi rzuc 
do otcblaniN

Zamigotalo, zabfyslo— i zgaslo. Wskazalo drogeT- 
Tam, w gör^! wask^ gardzieäfc lvonca mg, widac.

Wtem bezdnia swiatla sig w  görze rozwarla.
— Po co?—P3fta jasii w ksztalt czlowieczy i chlonie 

w  glgbie. —- „Po urok nowy. Po slowo. Zegar rozka- 
zal — wiödl miesi^c.“

— Duch ma prowadzic.
— O krölu, stuchaj laskawie. Ducha ci wlasme przy- 

wiodlam. Powie ci wszystko. Mniej.tai. — O, twToje sto^ 
py tak jasniej^ce na ciemnooblocznem lonie Globu! O, two- 
je stopy, marmur sloneczny! Ustami przj'pasc, ledz, zra- 
sn^c —

Nie! w oczy patrzg!
Kröl stucha. Przyblgda milczy, duch opowiada. Spo- 

wiada sic; cialem.
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Slucha jasri, promiennej gl^bi olsniewajqca glowa. 
Nad mglawica czola kqdzior piorunowy sie, jarzy. Twarz-— 
plomieh oiaty.

Moc w  jasni pracuje straszliwa.
Podniösl siq wzrok, w otchlani swiatla dwie ciemne 

czeluscie pot^gi!
—- Idz. Slowo si^ stalo. Godzina bije. Rok nowy. 
Oh, ze isc rnusz^ od slonca w  mroczne ulice — 
oh, ze snem zasn^c niewolno u boga stop jasnie-

M n  —

o h ,  z e  t a k  u iu s z q  is c ,  z a w s z e  is c ,  w ie c z n ie  ic c ,  s ta c  

u  bram, n ie  z n a c  o s ta te c z n y c h  w r ö t ,  n ie  z n a c  s to w a  k t ö -  

r e s  d a l  m e r n u  d u c h o w i ,  t a ic  w  s o b ie  z n a k ,  p o z n a w a c  g o  

d o p ie r o ,  g d y  s iq  s p e l n i !

— Ogarek masz..
Z  krötkim ogarkiem wraca wygnanka w ciemnosci. 

U wröt stado psöw. — Hej, zk^d? — Z  Göry. — Od ko- 
go? — Z  fabryki swiec. — Dowöd ? — Lojöwka. — Marsz 
za drzwi. — Tak, niestety — za lichy ze mnie k^s na wa 
sze kly. Jeszcze mi w dziki swiat pociemku isc, nim bo- 
zy pies u jasniej^cych stöp— rozdarty zlozj', krwawy, od 
wieköw upatrzony k<=s!

O, ksie;zycu!
Sama, niewoina, noc calq, niema, jak t y !

Ci^zka nieznaneni slowem, jak matka zgaduj^ca swöj
ptöd

O zycie, mroku wciaz now y! z otchlani idziem w ot- 
chtaii; gdy jednet noc rozswiecim — w nagrode  ̂ wiod^nas 
w now^ tylko, w rozleglejsz^ — noc.

O, Mroku nowy!
Na szczyt! na wyze! na mury swiqtego grodu, zkf)d 

cale widne Jeruzalem!
Oto szance stohcje swiata, szniaragdowe kolisko rniep
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dzy grodem a swiatem. Dzieci sie tu bawi^ we dnie, no- 
04 samoböjcy.

Po tej stronie —• gluchy, wieczny grzmot miasta! Po 
tamtej — gonitwy mgiet nad polami.

Samotnosc — przelqcz i dwie otchlanie. Rosa na 
trawach i ksiqzyc nad gtowa. W  te noc srödletni^ obejdz, 
krölewno, swöj nowy swiat —

ah, obejdz, oblec nieskoriczonosc w te krotk^ noc 
przesilenia!

Tu — Joskot wulkanu. Luna sie nad nim wielonii 
Iowa pali. Z  luny wysuwa sie olbrzymie swietlane ra- 
mie- Zatacza kolo po bezmiarach — w wiecznosc siega.

Tarn — cisza k\k biegn^cych pod wzgörza powiew- 
nej dali. Widzisz, co taricem s.e unosi wsröd mgiei? 
tarn — i tarn — dookola — pl^saj^ cmentarze!

Chlöd. W iatr pachnie wodip S tö j! gdzie idziesz, 
bledna? patrz! oberwal sie szaniec. Stromo nurza sie 
w rzece! ovinefa sie w mgly, ciecze pod niemi zdradziecka.



Z  serca powiewnych wzgörz pel'za Styksem w piers 
miasta. Za falq idz,- sluchaj fali. Wejdz w  nowy swiat. 
Obejmij swoje krölestwo, poznaj je  cate, lej- nocy. Czy 
widzisz ? juz bleduijC woda. Czarne sie czplna nad stala 
kolyszy Czerwonem swiatlem gruntujn. clnoi To — swit!

Bruk dzwoni jak stak ßrori szczpka. Krocz^ zolnierze.
Smialo! smialo' wprost na nicii! Warta c i q  twoja 

wita. Jutro niewolne — lecz dzis do ciehie naleiy jeszcze. 
To twoja noc. Easka zamkneja cip w pancerz, liaslem 
swiptem fosforyzuje twöj wzrok. Idz, röb, co chcesz! Na 
jutro wipzienia. Dzis nie tknie cip nikt. Znak dany. 
Haslo masz. Noc laski.

— A  nie zgub sip na spacerze! prz}7jaznie ostrzega- 
jg strazacy.

— Jam zolnierz tez, na twardej ciaglej sluzbie i zol- 
dzie lichym. Do swojego wlasnie idp regimentu —

Znowu ulice. Drzewa je  zakiyty '•galQzimui. Latar- 
nie zgaszone. Niebo przez liscie majaczv. Glucho toczy 
sie kolej; k lÄ am i bucha w tunelu domöw. Si^sc na 
lawce, chwilp toh.u —

— S p isz? .. pytaja getste mroki.
—• Id<? )Ui.
— Czekajg na ciebie?
Czekaj^! trzeba is c — wci^Z isc, wiecznie isc, nigdj7 

sn u ------
Wolno, ckpiko tocza. siq na targ wozy-' bijq w bruk 

olbrzymie kopjda, skrzypi^ wysokie kola. Przewiewa za- 
pach zielenin.

— Z  nami, z nami —
Idzie z cllugim korowc/dem wozöw. Szafir nieba 

wypija z niej ostatnie tchy. Pod hebanem mostuw ble- 
dnie Jazur rzeki'i Giganty katedr majacz^ na skalistych 
placach.

Zk^d blask? gdzie sie pali? Za mostami, nad woda.

72 CHIMERA
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Caly most w pozarze szutni^cych plomieni. Szum, blask 
i chlodny, wonny wiew. Kwiatöw pelny mcst, wybrze- 
z e ! tl'ura kwiatöw na placu i ulicach! wsröd kwiatöw 
hucz;.\ plomienie; paprocie.kwitn^! Zerwiji! zerwij kwiat!

— Ludzie! resztq nocy do rana bqd$ warn z töozöw 
znosila kwiaty — za jeden kwiat.

— Sprzedajem tylko we dnie. Tej nocy dajem dar- 
mo. Bicrz, co sama chcesz.

— Zaduzo, zaduzo kwiatöw, by wziqc. Wszystkie 
zgarnq do oczu, i was. A le jednego nie znajdq wsröd 
tylu. Jeden trza dostac, by wziqc.

Do dyabla! trza wzi^c, zeb)' miec.
— Biada im, biada!
— Precz zt^d!

. . .  Za rzekq wstajq zorze.
Palisada zlocona. Za nia ogröd-eden. Tarn j^ po- 

wita slonce Dzis argus spi — wszystko mozna. Wlö- 
czqga juz za palisad^.

W  chlodnych szeptach wiatru zorzy budz^ siq um- 
dlale pos^gi. Perli siq rosa, zwir zgrzyta pod stop^. Ci 
cho szemrzq fontann)', dyrni^ kregle wöd lusterka. Szu- 
mi^ gaje.

Tarn za odwiecznym obeliskiem wstaje slonce!
Witaj, strzalo kamienna, szyldwachu Izydy na placu 

krwawym ! Chwala ci, ojcze stoneczny, Ozyrysie! Jako 
ty niechaj mi siq stanie dusza rozdartq. i jasn£\ — Bqdz 
pochwalone, slonce, ze mi siq tu objawiasz w dniu no
wym •— Bgdz pochwalone chwiejnem majaczeniem onej 
nocy blqdnei, bezsennej.

Dalej! dalej!
Tarn — ciemne palace zbrodmozej przeszlosci; tu — 

luk tryumiu po przez krwawy plac.
Lunatyczka dobywa nowej fall sil — i gna.' Powozy



pelne smiechu i pijanstwa wyja. pozdrowienia. Polewacze 
ulic zataczaja na kölkach gumowe wpze.

— W e mnie! prosi. — Ocuccie.
Osmagalo jg, oblalo, oslepilo — Dreszcz, febra na 

wietrze. Otrzgsa sie, jak pies, idzie stoncem, wyschngc. 
Dreszcz i zar. Dyim. Luk tryumfu goreje w dan — stoi 
\v nim stonce.

Tarn! tarn!
Wtem staje. Zatrzymal jg czyjs gfos, czy wzrok 

Dziad mamrocze:
— Idq, idg, a coraz dalej. Zebraköw tu nie pusz 

czajg, cbyba si<? wröcg —
— Moze pöjdziecie ze m n:|? pyta cyganka nagle i cze- 

ka z pcskora.
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— Pöjde sam, pöjde sam, trafie, wszedzie napxsano..
I siada pod drzewem. Lecz cyganka juz nie pedzi

ku sloricu. Zawröcila i wolno, z wzdetg piersig idzie ku 
nnastu.

Ciemne wi^zienne palace przeszlosci przeszywajg 
mrozem jej mokrg odziez.

Wyschngc! spac! jesc! nie spala i nie ;adla wiele 
godzin. Gdzie znalesc karm i sen? W röcic?— Wara. 
Pöjsc? — gdzie? — Ah!  juz sie skoiiczyla noc. Dzieri 
nowy nastal. Trzeba zapracowac na ch ieb— Darmo nie.

Oglada sie, szuka. Wszystkie drzwi zamkniete, 
wszystkie okna biale zaslonanii. Majstrzy w niemych 
warsztatach spig — dech ich slychac.

Cos lazi, czlapie chodakami, skrobie po rynsztokach, 
zgrzyta pudlami z blachy po bruku. Smieciarze juz przy 
pracy. Moze jej to wlasrne sgdzono... moze jg przyjma 
do terminu. Trza pröbowac.

Oglgda sie po kgtach, — zgieta we dwoje gromadzi 
kupke kiaköw. Niesie pokornic do pudla. . .

Kij machnaj w powietrzu. Rozlecialy sie; smiecie, 
nim doniosla. Czerwona wiedzma bierze sie pod boki.

— Patrzcie, jaka m gdra1 Do nas jej sic; zachciewa, 
ladacu! Ho! ho! nie tak to lat wo! ponos jeszcze wtasny 
lach po swiecie, zanim sie; wezraiesz do cudzych.

Nie to nie. Prosic sie nie bqdzie. Oduczona. Nie 
przyjmujg ofert, widac chca sie ofiarowac sami Czekaj- 
mjT. Byle w tem czekaniu nie zamorzyli glodem. A  moze 
wlasnie o to chodzi. Trudno wiedziec. Ich rzecz...

Gorzka, siada na lawee, pod drzewami. Zar bije 
z dna piersi do gardia. Sen chwyta za ciemie i pode- 
szwy druciang siecia dreszczu. Swiatlo czerwone, szum 
upal prazy.

Nagle wzdryga sie, prostuje, bije powiekami Dwa 
tegie cienie na sioncu sie nietoperzg. Straznicy sluzbowi



— Spac niewolno! — rozkazuje starszy. — Ani mjT- 
s k y .. — Na co czekasz? — M^drala usmiecha sie:

— Moze na was wlasnie...
Straznicy, wzi^wszy sie pod boki, zamieniajq spojrze- 

nie: — P ija n a ...— Starszy chwyta )4 za ramie, podrywa.
— Na nas — to zabierzemy. Marsz.
Bezdomna usmiecha sie chytrze. Sloneczni sie jej 

nowy chleb, nowy dach. Ale z roli wypada protestowac.
— Tylko bez tego — (odrywa paluchy z ramienia).— 

Pöjde sama.
— Niebardzo sam a.— No, ruszaj sie. (Zwraca sie do 

kolegi.) Wezmiemy j4 miedzy siebie.
I wre troje maszeraj^ do cyrkulu.

76 CHIMERA

Sklepy otwieraj^ sie z haiasem. Sröd wapna 110- 
wych fundamentow ziewajacy mularzeJ myj^ sie w szafii-
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kach. Gospody rozstawiaja swe uprzejme krzeselka. 
W  czarnej glqbi doraöw plomienig siq wielkie ogniska, 
zgrzyta i swqdzi kawa palona, zlocg sig kuraki. O Boz£, 
ty l®  szczqscia na swiecie . . .

Chmara dzieci lecgcych do szkoly wypada z za wg- 
gla ulicy. Podnosi sig radosna wrzawa:

— ZlodziejkQ prowadzg! Ladaczkg!..—I nuz gonic, 
w oczy przedrzezniac, z tylu skubac...

Aresztantka robi big dziwnie mala. Potyka sig. Ta 
chmara rozfiglonych oczu oniesmiela ja, wwwraca, kluje 
nawskrös. Nie moze im sprostac. Ah znowu, znowu to 
samo. YVydmuchala w noc wszystka powagg. Teraz la- 
mie sig we dwoje, jak sktadany noz bez sprgzj-ny. Nie
ma sposobu...

— - Na b o k ! krzyknie straznik Dzieci uciekaja z pis- 
kiem na wszvstkie strony. Jeszcze zdaleka nawoluja-

— Zlo - dziejka! zlo - dziejka.
Moze i tak . .. mysli coraz mqtniei Trzeba siq na- 

m yslic. . .
owisngl kamien. Przelecial przez giowq . . .  Schyla 

nisko, nisko. Swisngl drugi; w  pi^t^ ugodziL.. za- 
cigt--. Drgngla, prgzy sig. Juz lepiej. T a k .. .  tego wla- 
snie trzeba... O, swiat jest mgdry, wie, czego jej trzeba... 
Te kochane dyabelki!

Cyrkul. Nagie sciany. Nosze na trupöw, Partyjka 
domino w  mundui ach. Spluwajg, gdy przechodzi. Pro- 
wadzg ja  przed kratkq. S iw y pan swidruje ja  przez 
okulary.

— Kto zacz?
— Madzjarka.
— Zajgcie?
— WrökQ na podwörzach.
Pan potrzgsa milosiernie glowa.
— Miejsce zamieszkania?
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— Gdzie sie; zdarzy.
— Dzis w  nocy?
— Na wolnem powietrzu.
— Dobrze. Srodki utrzymania?
— Wiasnie mam nadziej^...
—• Dosyc. Poczekac tu na lawie.
Postulantka siada, sen wnet jq chwyta, majaczy.

0  swiecie, jakzes dziwnie zawikiany' ze tez sie; tego nie 
domyslalam daw niej... Koch am twe cyrkuly i wymysiy
1 komisarzy. . .  Kocham i cokolwiek ŝ e zdarzy . . .

Dzwonek. Zjawia si^ stuzbowy. Krötki rozkaz ko- 
misarza. Stöjka zbliza sie; do sennej.

•— Za mnq.
Zryw a si$. Ah, nareszcie... zacznie siq. O, dzj^ki! 

dzi^ki!
ldq ciemnemi korjtarzami, kolo lochöw. Z  za kra- 

tek glowy chwilowych pasazerow witaja przyjaznie. — 
A  wröc si^ ! wolajq. Bqdzie w eselej...

Otwierajq si^ mleczne drzwi. Co to? Sala opera- 
cy jn a ... Wori karbolu wnika w ni \ strachem.

Przyjmuje jq strzyga w  pitice-nez. Cienkie szpony 
macajq jej ramie;. P y ta-

— Dziewica?
Szczypie jq w  udo podnoszqc sukniQ.
— Pantalony ?
Podejrzana wzrusza ramionami. W alczy z muskula- 

mi twarzy, by sie; tak nie przeciqgaia gapiowato.
— Polozyc sIq.
Pzuca jq na loze inkwizycyjne. Obnaza, bada.
— Mozna wstac
Wstaje, twarz purpurowa, skrzywiona do lez czy do 

smiechu — nie poznac. Lecz oczy szydzq weiqz dobro- 
dusznie —

— Za mnq.

7S
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Wracaja, przed dostojnika za kratkami.
— Zrewidowana?
— Tak. Mozna wypuscic.
— Nie opierala si^? Nie wymyslala? nie gryzla?
— Byla posluszna.
— A !
Tvvarz cyganki blednie. Przegrala. W padla w pu- 

lapk^. Znowu nie wiedziala, o eo chodzi...
Dzwonek, stojka.
— Wyprowadzic.
I do cyganki:
— Mozesz isc.
Ona pyta drz^cjnn glosem:
— A le — do wi^zienia ?
Stary pan mierzy j^ ironicznie.
— Nie, jeszcze nie tym razem. Na to trzeba siy le- 

piej zasluzyc.
Glowa jej opada na piersi z pokorq.
— Dziykujy.
— Z  Bogiem.
Stojka wypycha na ulicq.
— K  ! zgrzyta na pozegnanie.
PosinTczj’li, przetrzesli, zwvmyslali i puszczaj^ ... 

tak z nirzem .. Kydyz, kydyz teraz ? . .  Nie pykla i la- 
birynt zewszqd pierzcha.

Nagle zadrgaly w niej wszystkie imysnie, krew ude- 
rzyla do glowy 

Co to bylo?
Zimna fala zderza sie z gorqc^:
Wszystko w porz^dku. Nie darmo. Trzeba b}do 

zaplacie za n o cleg ... J-os dal so nie wykrasc n o c ... 
i zemscil siy dniem. I owca syta i wilk ca ly . . .

Shanbili, wystrychnyli, oszukali. ..  — zgrzytaja zyby.
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Kto oszukal ? dala siq.. .  — tlömaczy glowa — Wci^z 
to sarao, jedno w kölko — omamienie.

Piers nagle uderza w plomienny placz —
Niebo ’ ziemia sluchaj^ zimne, cierpliwe.

Marya Komornicka.
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SLADEM ROSYNANTA.

P rze2naezenie me byc piel- 
grzym em  — a zukam  Boga,

Autor,

REFLEKSYE B O liW E R fi.

NOC i.

Smutek hula. P ifanej oddal sie rozpusci■?.
Widzialem szereg dusz nanvnych ja k  golebie, 

prostaczych dusz, podobnych bialej chuscie: 
tarn zgnily slad  — wspomnienie nocne po rozpuscie — 
i  wiserunek oczu, ponurych ja k  dwie glt’bie:

to smutku piecz^c! — Gdy widzicie oczy 
dziecinnych pelne szalenstw, fig löw  i  usniiechu 
nazewuqtrz, nie wierzcie! gdy drien sie kirem zmroczy, 
w glqb' padnq — i  hen na dnie: ponure, smutnc oczy 
szukajq ivlasnej cnoty, szukajq swego grzechu —



po laiach tak sin stajq jako  dw;c otchlanie, 
i zgiula Irivogci pelza po lialej, snieznej chussie —  

oto jest wyrok : na mieczne szukanie, 
zoicczne niepojeyie.. Bakterye tu tej ranie: 
smutne zbrodnie  —  w pijanej Imlajq rozpuscie —

SLADEM ROSYNANTA 8j

NOC II.

Gdy rozchlaußm sin iv Zycie. gdy niszczn i tiuorzq:
tysiqce przecrwstawien do inözgu sin tloczy-------
i  nie imem, co szatanskidfß nie ivicm, co boze?
Basü Zycia, ja k  splot lawy, w niezglcbione morze 
lukwita. — (Jt zhuiny obraz pnsiynnych przezroczy!

Zycie ma rözne kqty i pitnkty zvidzenia------
A  w m özgu— tarn!— na tkanhach ktos chodzi i chodzi—  
omija prsepasciste wqdoly milczenia 
i mlotkiem w czaszkn tlucze — i  ciqglc takt zmicnia — 
Wartosci stare tonq w mych zdarzen poivodzi :

röza bezczclnein pykncm bi je w tivarz neßzarza;
slowik nuci nad trnpem wisielea pi'esn w iosny-------
A  mcka zlych, Judaszöw ? Czyliz nie obdarza 
przebaczemem mMzone? Bogacza, mßzarza?
Winien -  dzien sloneczny, Ze fest lak radosny ?
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Niewinien, chociai placzq!  bo placzq, ja k  dzieci — 
sbrodnie ich sq dziecinne!  IVidziadcrh) w czas zachodu 
zbrodniarzy, igrajqcych z bydlcm, „niord“ stuleci — 
Napoleonöiv, sniqcych przcpych, ja k o  dzieci, 
dni widzialem wschodzqce w brudnej barwie jodu  —

Lodowq stalq blyszczy wielki cmentarz: ziemia.
IV  kaskadach barw tc:czowych — szkielety. K rw i czara !
A  nad niq Gilotyna smukla wzrok oniemla —
Hymn szczqscia? Hymn dla ciala? Dzis, gdy zmarzla

[ziemia?
Gdzie cialo?— Hymn dla chleba ?— Wielkaz zbrodnia? kara 7

NOC III.

Kto czci dzisiaj meszczmcia, co nie idq z ciala ?
— Osqdzeni sie cieszq, ze k lcski— m oralne!
Gdzie zary dawnych stosöw ? — Piesn ta skamieniala. 
G raal ju z  mchami porasta. — Co nie tdsie z ciala,
— stygnic. ■ — Spopiclaly stosy calopalne —

i bielq siq dzis trupio te stosy z iglhvia
wonuych swierköiv, bo Dusza ludzka krwawo zgasla —•
Gdzie Mqka Wniebowstapien, gdzie Bög, co uszcz/’sliwia ?
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Widziulem, ja k  jow ialuy szkielct — wsröd igliwia — 
trzymal w zrbach spröchniale berla: Wiclkie Ilasla  '

S q  smiechy, ktöre plwajq na tzvarz usmiechnionq — 
NiMkorz sie, ze zqby twoje krzvi pragnqce —
Zelazo cießki metal; tchnij ftnt zarem w lono: 
przepysznq iskrq zionie w tzvarz zlq, usmiechnionq, 
przez zvszystkie barwne^nieba przejdzie zu bialc stoncc —

„Duchozuosc“ — prawda wicczna twcj istoty !
Jezeli patrzysz zu bezkres, to ju z  tzvoja chwala: 
chzvala zviary — czesc uoza — czy krzyzozve lofy — 
Pö/dzf Bög ci pokaze zvielkosc tzvej stoty, 
gdy  wierzysz w memowl^ctwo ziemskie twego ciaia —

NOC IV.

Ktöz byl obrohco zbaivczym dla jawnogrzesznicy ? — 
— Baranek bialosnie&ny — oßarny, niewinny !
Oto dusza „celniköw“ wsrod ciemnej ulicy
raz smieje si& znözjo placze —• W  jc k  jaivnogrzesznicy
padl katnien, jako „sqdzia“ — slcpy i dziecinny !

Od sqdöw ziemi duszg wiodlem po klasztorach, 
po\iy.oczach ludzku/O z bölem kroczt} do swej celi: 
iak raniq mnie tV' oczy !  IV  ponurych nieszporach
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syczq zqdzq igraszek — tlocsq siq zv klcisztorach, 
by schwytac odchodzqce: sqd mci wielbiciell!

Krciv ma zvielbideli !  — Sqdzq — porzvq zv sztnki! 
B o g  ich pi eklem pokaral — pocatozval zv oczy ! 
Boski pocalunek straszny !  Dia nauki — 
jak dzieci pocalowal — rwq szve serca zv sztuki 
i  odtqd irrt siq dusza krzviq zgorzknialq broczy —

Sam  sqdzilem! !  a jakicz mam sqdzenia praw o? 
i mitte Bög pocalowal. Cicrpiq. W sröd tüicy 
po nocach placzq, kazdq drasnirty zabazvq — 
Nieivinnych nie znam, lecz kto ma sqdzic p ra w o ?! 
— Baranck bialosniezny byl zbawcq grzeszmcy. —

NOC V (W YBÖ R).

In hoc signo vinces! (tym zuakiem zivycie&q) — 
szeptal ksiqdz teolog i pleban lagodny —
Krucyata? W  miie krzyza poszly dzieci, mq&e ?
(Om sq bez grzechu). Lecz krzyz i orqze?
Co ma gniezvny czlowiek ? wiara ? dzien pogodny ?

Stwarzaj nowe wartosci! — Na starq modle noza ?
B^dz wielki! — A  ogranicz siq zludq i przestrzeniq? 
Nadczlowiek—Dziecko - zbrodzicn ? —Chrzescianin! — Dozä,



co slubem czcil Adryatyk ? Röw nosc! — Chleba ? noza ?
A  krajqc po kawatku — swiat szczcsciem opromieniq ?

Jeslim  niesmiertelny, biB $g Samoböjcq?
Jezeii cialo glupstwo, czemu mnie osqdzq ?
Czy B o g  to Zero? Jednosc? Dlaczegöz jcst Tröjcg? 
Sluchatry serca bicia? algebry ? Idziem ku Ogrojcom?
— Nie mogq twicrdzic, gdyz nie sq pewni, czyli biqdzq -

Zwqtpienie dajr.-z prawo na jakie praeczcnie?
Co lepsze: szukac ßoga ? czy tez kawat zycia?
Sluchalem skarg mrowiska: szmery i miiczetue —
Dqb zgnit, jem iola kwitnie. Tcza, czy przeczeme?
Co za nami zostalo? Co jest do przcbycia?

nSpijj, 1 lamlcciefr% Taka jest odpoivicdz moja; 
j a  sam przcciwko sobie duszy htk naprq&c!
Choc trudno, bo za rqce chwyta tan - dziewoja, 
to znöw ks jg a , ]i chociaz wqtpi dnsza moja ■—• 
wybieram  Krzyz i Ksiggg, Gol^bka i Wgze —

N tj wybieram dowoluie. IVybratem przed wreki.
Te drogi dawno widzq — i ivicm, zc nie n d n q ------
A  Krzyz ivykimtl przede mnq bez kohea — daleki —
Po mqdrcach :qlcm Ksiggi. A  w dzieciqce wieki 

ju s  mnic rwali — Wgz, Golab ku swoim kraiuom —

Tak wziqlem cnöt symbole. Niechcj we mnic walczq!
Na Krzyzu mam Öko Boze; Wqz ma zapach tru ji 
(wyjqlem z czaszki mqdrca) — Krzyz w slitiQ padalczq 
nurzam — S e r  ccm Gotgbia walcze —
Zwycie&y duck, co razem jest „m qdry“ i  „g lu pi" —

S L A D E M  R O S Y N A N T A  S7
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 Niegdys nioslcm na barkach k rz y i,------
Ci'ezki on, ze zelaznej sztaby jest wykuty f
i dziw, zem go sam — w ykow al------
Godzinami o zmroku mlotcm byl mi bol —
1 wstydem mi bylo, ze tak golq nogq
stqpam przez trotuary wielkich m iast------
1 wstyd mnie lam al przed zniewagq, 
ktörq zieje ten wesoly tlum, 
co przed karq tak zr$cznie zbizgl!
Oto idq sciezkq mojq.
Cierniowa ona i bezludna-------
Szukalem iv oblqkaniu mroköiv —
— bez tchu i spojrzenia — 
najgorszej 1!
Od stolöw, puharami krytych, az
do Golgoty bez Krzyza, do cierpieti bez przclonnt,
na zycie Bezsnu i Bezwytchnirma
ivlecze si$ ona —- —
Tak chcialem bawic sii zalevn i smutkiem moim,



zgryzotq kwidtöw zwrotnikoivych, co pod szcirem nicbeni 
tqskniq,
w oranzeryach teskniq,
na przepysznych szatach kobacych teskniq i ------
— -— wiednq — ■—
Dlaczegom wmöwii w siebte, ze mi gdzieindziej isc 
niewolno? !
Oto myslatem, ze po oczach stqpac nie möge, 
myslatem nocq skryc sm na puste sciezki, 
chociazby mrzec i  wtcdnqc i tesknipg': 
a bez swiatla, a z goryczq w sercu — 
pod szarem niebewt smutnego zycia, 
w oranzeryach sztucznego zycia, 
bo sic balem odetchnqc,
bo po oczach ludzkich stqpac nie m ö ge------
htöz mi wmöwii, ze ja  do SJorica prawa nie m am ?!

O ksiczycowych nocach, mroznych i  bezlitosnych, 
z marami dum rozpierzchlych tajemne miewam 
roztnowy------
Wywolalem ducha, ktory slal wesote smiechy w pustke 
mych klasztornych korytarsy — —
Przypinalem mu skrzydla bialc, anielskie —
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O ksigzycowych nocach, mroznych i bezlitosnych, pa-daly
na mnie ciqzko — sklcbione zaivieje sniezne  ----
Nit podnioslem glowy dla rozkazu,
nie podnioslem- mysh dla oporu,
nie podnioslem ramion dla czynu-----------

Ktöz mnie pietnem znaczyl niewolmczcm ?
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Ktöz mi wmöwil, ze ja  do slonca prawa nie mam ? ! !
— Tak chcialem bawic sic zalcm i rozpaczq szvojq, 
zgryzotq kwiatow zwrotnikowych, co pod szarem niebem 
tQskniq, w oran&cryach tQskniq, na przepysznych 
szatach koöiccych fqskniq ■— —■ i  — 
wiednq —

PRZELOM.
Po dhigich Nocach Smmku i  Zwqtbienla BiaJy 
Dzieri dla mnie rozkwitl kiclichem iv Storicu —

A  pienvszq byla — Nöc^Smutku —
A  drugq — Noc Zycia !  SlyszQ jeszcze te 
szmnnq piesn p'fsepychn zycia: szla, gdyby 
wielki hymn ku sasiviotom !  Jednako splataly s I q 

w niej akordy dobra, ja k  rozdzwieki zla —
A le nie tak nazyivano te cechy hidzkie. w Zaswiecic!  
Wszystko to sptyivalo bez zgrzytöw w Piesn 
Nieskonczonosci —  -
Nast/pnq byla Noc Ducha. IVielka, ja k  Jjsknofa Boga  
slodka, ja k  Wspomnienie B o g a !
Po/Q&ne tomy slyszalcm tcj nocy: ztqd s i q  zaczql
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gwiezdny szlak kopyt Rosynanta I 
A  potem byla Noc Wszechprzebaczen'ui;
W szystko zrozumiec, to — wszystko przebaczyc!
I  oto stanql nad otchlaniq duch Bohatera;
sze.dl w zawody z wirami gwiazd, i  zakolysala sic, zachwiala
mysl slaba; a byla to ju ä  Noc, pelna grozy, w ktörej
trzvamy dotqd, i na czarnym Je j  oceanic i
nie widac litych, zlotych kolcöw Slorica:
Noc zwqtpienia —
Szarpnqlem sic z pomroku — powiada Bohater 
(tcsknii on smiertelnie do Swiatta) — i rzucdem 
wyzwanR — rckaivice wojownika - czlowieka 
rzucilem pod nogi T A J N I !

H aslo: Don K ichot— odzew. Biedny Tomek —

WEZWANIE
Jako  tarcz biala — dasza moja, 
zv ogniu zwqtpicn oczyszczona: 
miecz sic je j nie itnaf

— PVola Bohater —
Walczylem z kazdq skalq.
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z kazdym prqdem, ktöry-m ukochal; 
z kazdym prqdem, ktöry-m  znienawidzil 1 

lla slo  moje: Don Kichot!

Slonce wypalalo na tarczy hieroglify, 
eo möwily o mocaruq tajcmmcy

Semitöw —- dzieci Zarn  — 
Noc gladzila rysy sptekle 
i stroila je  w krysztaly groböiv, 
ktore na trupach rosnq w blask i chivaiq —

— dzien je  w ypalal!

Szatan palce w sadzy czarnej maczal, 
w sadzy serdecznej bohateröw 
ze stosöw wielkicj rasy In do-A ryöw : 
krölewskich chlopöw - Piastöw lazurookich, 
Wikingöw — krölöw morza,
Orlöw R o m y -------
Najniklejsza m ara: Ludzkosc — j e  zatarla !

Ja ko  tarcs biala — dusza moja, 
w ogniu zwqtpien oczyszczona, 
miecz siq je ]  nie im a !

— Woia Bohatcr —

Nie sluzyhm grobom ziemi, 
choc szediem na krucyaty 
i korone piescdem Baidwina ! 
choc'''czytalrm Koran  
na kiindze ■-Almausorow , 
choc bromlem Jerusalem  
przeciw R om ie! 
choc na szahcach P ra g i 
dahm glo"üec!
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(Duzo Aq pamiqta, wiqcej nie pamiqta, 
a mozna sklamac byle ladnie; 
zresztq zielsko ju z  na tem wyrasta, 
a ludzkosc chleba (!) „jeszcze nie dostala/ “)

Ja ko  tarcz biala — diisza moja, 
w ogniu zwqtpieh oczyszczona 
na wieczny Zywot Wniebowst^pien; 
miecz siq je j  nie im a!

— Tak wola Bohater —

Nie siuzylem temu, co przem ija!
Wierzq w czary i w „Jezus, M aryja“ 
dnia jed n eg o -------
Chocia& chcq w kolumnie duchöw sluzyc, 
mogq siq i uiebem znuzyc 
dnia drugiego — -—•
Mogq wierzyc w cos utylitarne 
krötkq chwilq,
i zv hygieny zvstqpic sanltarne 
bardzo m ile!
Ale ziemiq chcq oskrobac z ziemi!
Duchy pognac chcq snami zlotemi 
zv zörz clmalq !
Chcq w kolumnie boskich duchöw sluzyc, 
chocbym m ial siq niebem kiedys znuzyc, 
lub zwqtp'C dma ktöregos!

— Tak ivola Bohater. —
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P R O L . O G .

Ila s lo : Don Kichot, odzew: Biedny Tomek.
Don Kichot—ryccrz Nieba; P o o r-T o m —ziemskie dziecie,— 
zvlöczy sie zv noc i slote —yzywot jeg o  m arny!
Szatan zloj^zyczny zajqt lichy domck.
( Ja k  to opisal Szekspir:) Lear byl zbyt ofiarny, 
lecz malo przezorny ■— wlöczy sie po swiecic!
a Biedny / nnck cierpi od chlodu.i b n rzy -------
Cöz go nit’czy ? — Wspölczucie i dm na    krzak rozy —

Biedny Tomok.
„ Biednemn Tomkowi zinmo! 11 — Spa na mdzkiem seren — 
C'zem je  ogrzac? Swem cudem? —
— toz to szata D ejaniry!  Nie unos sie, szalcm!
Biedny Tomek cierpi: zölc na tym kobieren —

B o h a t e r .

(Oto m öj Tomek, odzew niebiahskiego hasla; 
na nim trzeba zbndoivac wiezycQ Babelu,



pokqd ostcitnia iskra w Sercu nie wygasla —
— serce tlumu) — Po og'un id% d la  niewielu —

B i e d n y  T o m e k .

Biedny Tomek ci wska&e: znasz kwiat swi^tojanski? 

B o h a t e r .

Jakze!

B i e d n y  T o m e k .

W ei ten kwiatek srebrny — z tajemnicy Paiiskiej — 
w noc wielkicgo proroka  — silq Objawienia 
dostamesz, jeno mysl o dnchöw me.ce!

B o h a t e r .

Znam jq . IVidzialem Innq w Noc Wszechprzebaczenia l

S L A D E M  R O SY N A N T A

NOC S . J A N A

W ir uniösl Tomka. W ir si$ g n iew a ------
Drzy Iqka zdradna; tlumiq dech m oczary-------
W  k ir -przestrzen fiolet h jq  ranne drzewa — 
spröchniate dfioy, fiolet piersi starefi— —
Zielone Isniqce dyademy na smezne padly nenufary.
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W ir szepce; skargi miota; w ir si$ g m ew a ------------------

Nietoperz trupich skrzydel zwiesza chusty -------------------

Szkli sie oko w ilka? sowy? czy szo.tana ?
Padl smiech!  Smiech wzgardy. SmieMt blaszany, pusty.
Ktos szedl tchörzliwy, senny; potrqca nogq chrusty -------------------

Noc kryje wnqtrze lasu, lecz —  w blasku skqpana  —  

czerni sic jego glowa na bialem tle ksu>zyca —

jako  kolumn szeregi chmurne, zamyslone -------------------

Na drzewie wie ho Ikala Rusatka - Dziewica —

widmo. Szklo sie stluklo ! !  Czai sie Martwica:
ktöz pudqza? kto smiatck? w naszq??— zu czyjq strone?!

„Jestem materyalista,“ wyrzekl, drzqc, bohater,
„cudöw niema“ —  a w duszy predko klcpal Pater  —

Bohater.
Przychodzc po kuviut puproci, by dostac siq do S lon ca------

Wid.
Hahhahal O to starac sie,! Hahhaha!  do Slonca!
— Dzis kwitnic ! -------

W  tym momencie 
las juz umicra, kiv sie snufe, 
kir ju z  oplqtal barwy, cieuie: 
czarna siq przcpasc w swiat wylewa!
widma gdzies tonq — kwiaty, drzew a----------

Cos Isnic poczclo   —
L as dech spiera. Las fak dziecinq piersiq tuli.
L as kqdzierzawq glowe chyla.

Zkqd to dzieciqtko? W  koszuli 
bialej z tla wyrasta — skrzydelka motyla!
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To ju z  nie dziecic: kwiat promienny !  ! 
matowy — szklany — z rtqci — zmienny, 
wciqz zmienny — ju z pcrlowy — 
tysiqcem barw przelewa —- drga  — zakw iti!!

Naoköl zatanczyly drzeiva !  '
Las oszalal!  Czerwouy ■— Stfikikiy — zlocisty — -------

Sciemnial. Zczerniat. — Bohater, oslepiony, 
oburqcz kwiat uchwycil!

dr&al mu wsröd ramion kwiat czysiy — 
Smiech mar, smiech okrutny, msciwy, 
n val ze sykiem ciszc —
Kwiat splonqf raz ostatm. — Bohater padl szczejliwy.

(Koto Szcz§scia )
Od tego zgorzal — i popiolem

rozsypal sic po iqce-------
Zachwytcm taka smierc sie zowic: 

zgorzal, ja k o  slohce!
Nazajutrz wstal z niebianskiem czolem, 

wcielony w Nowcm Slowie.
IV zachwycie spalil serce mrqce:

zginql, ja k  bogoivie-------
/  odszedl tak, Ja k  bo&ek Prowe, 

zu zaswiaty plonqce: 
zu swietlane sfery krysztalowe 

dla hidzi po Storice!
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U WRÖT.

PROLOG.

Choc Sfera Krysztalowa w mojej wyobrazui 
wiruje ja k  pierscicnic gwiezdne — sny Keplera — 
lub jako „Szklane Hartnoniki K r  AM “
(Mickiewicz je  obracal) — jest to Duszy Sfera, 
iv ktörej na ivick zastyga, co w zyctu untiera: 
wspomnicnla liehe, zgryzota i czar snionej potegi.

Nie sq to Zadnc Nieba Dantejskie, ni Piekla  —
(Nieba bozviem istniejq za naszem pojeciem), —
jest to raczcj krew moja serdeczna, zapiekla,
ktörq — tö\ co bolz, co zvznosi, — pisalem, ,
jest tarn nienawisc szczytna: basni, ja k  kochateni —
Dzis w t a r g n q le m D la  form y z z ü q  to Wniebowzieciem.
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N igdy tak nie schodze do „samego“ siebie:
Smiesznosc strzeze krysztalnej otchlmn Tajemnic, 
Smiesznosc nie daje ludziom möwic o tem niebie, 
lronia pyta wieszcza, czy dyament odgrzebie —
Ironia pyta: v SIorice chcesz wyniese z tych cicm nic?!“ 
Nieczqsto ludzie schodzq w siebie tak daleko! 
Smiesznosc dla Marzenia jest Letejskq rzekq!

Bohater.
Zstqpilem !
Otwarly mi sie' ‘Szklane wrota, 

ja k  ras czytana ksiega stara 
i przecierpiana ras tesknota —

W id .

Co czynisz?!

Bohater.
(Znowu m ara!)
Ktos ty?

W id .

Strzege „ Kregöw Szklanych“, odkqd, pchnie,ÜuRuchem, 
m ordijq  !

B o h a t e r .

Kim  jestes?!

W id .

Duchem.
Nullus enim locus sine genio est.

Olbrzymi eien prsy Wrotach stoi pancerny.
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Konny w czarnej zbroi —
Na zbroi krzyz z dyamcntöw — Ryccrz IVierny — 
Proporzec z gwiazd na czarnym szyszaku —
Ryccrz - Buch bez hasla nie wpusci bohatera.
Drog§ zamknql. — Twarz dobra swieci z pod przylbicy —

100 C1I1M E R A

D u c h .

Haslo ?

Bohater.
y, Ryccrz, co nlgdy nie umicra: Don K ich o t!"

Rycerz- Duch.
Odzew ?

Bohater.
Biedny Tomek (czyli ,,patrz w Nnbo, a zrozum Ziemieu).

Rycerz - Duch.
Tys sam ?

Bohater.
Cztowiek — kaptan Tajemmcy,
( a Tajemnica ? — banka z mydla — zrödlo paplania — 
tcczozua z wierzchu — w srodku: znak zapytania).
Zresziq, nudzisz m nie! Dzis to moja wlasna Dusza, 
to moje simaty wlasne!

Rycerz - Duch.
B ru d  ziemi jeszczc masz na sobie: 
utylitaryzm, pojctm za ciasne — 
doczesnosc —
Powicdz jeszczc: kto-c rodzi z Dncha, a kto z Ciata ? 

Bohater.
Rodzic mego Ciata: w snach imdziany daleko,
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za görami, za lasami, nad trzydziestq rsekq — 
Dzis ju z  zasnql w pozarnym pocahmku slonca:

Jerusz- haiahn !
Matkq mi —- Orlica E iala  — ziemia ona,
dzis bez miana istniejqca,
niegdys umjczona —
patrz Je j sztandar!  — Wisla szara,
ptacz moich dni jesiennych — Dzikic Pola  —

Rodzice mego Ducha: On — wszystkim znany: 
Ahaswcr. Z y ä  tulacz wieczny, 
niedolq p ija n y -------
Matkq mi — Nuwiasta tajäpma, sloneczna — 
Ja n  z Pathmos J q  oglqdal!

Don Kichot.
W nijdz!

Dusza twoja — wieczna! —

W YJA SN 1EN IE AUTORA.

„Rzecz sie dzieje“ — to znaczy „tresc sie mieni,“ 
a nie ze w  czasie sie odbywa, 
lub ze odbywa sie w  przestrzem.

Sfera Ducha okreslac sie nie lubi: 
sietniif czuc w  pojeciu wszelkich granic, 
w iec jedna sfera vv drugiej sie gubi.

„Napiqeie tonu“ - „czasem“ sie nazywa, 
„przestrzeniq“ — „moc“ barwnych promieni — 
(Sfera Ducha -  ßEZPRZYM IOTNEM  sie ctilubi).
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WSTEjP.

Z  A rk i Samotuosci rwit nas cos do szviata: 
mysl Zqdna niespodzianek, wi$c loty Gofibic 
sq sztandarem. Pusielnik w tlumie szuka brat.a,
szuka strun nieogranych  meodkryte ghbie,
nowe struny — to rozkosz! — Znak sfcry: Gotebie, 
a tresc J e j : wizya barwna, zmienna i skrzydlata —

Gdsie bohater sIq ruszy: spiewy, blyskawice, 
placz, klqtwa —• szaiona dziecinna zabawa — 
zaloty Iqk zv tchu slonca — po tiocy miast nlice — 
wskrös dziejöw bal: obfidna maska krwaiva — 
niewolnicze swobody i bezprawne praz.ua, 
a na boka szept cichy: to jest Tajcmnica —-

("Dekoracya.)

Ju z, ju z  opadly bohatera 
leki i pustv smiech wesela,
Satyry, Fanny — grecka sfera.



Epikuraizm  — Rzym spopiela, 
y artete, Simonizm, falanstei'a-----------

Maciek.
A  gdzie, panocku, idzieta i  od kiela?

I Faun z a b ie g a ;

• a wszystkie mqdrköw Tajuie i Zwqfpienia
nie ivarte chwili Zupelncgo Z ycia ! 
nie warte jednej Zludy przestrzcnnej, 
nscisközv Lasu, piesni Milczenia,
R ljj na mrocznych kobiercach gnicia,
Izy rozpalonej, igty promiennej — —

II Faun.
Szmaragdowa basn. Zablizmone drzewa.
Jntro. Sfraszna kasn — to mi zycie spiewa!

ta n .
Obitqkana dusza moja sie rozkieneca, 
na sierpie Isni, w blask zboza sie nurza, 
ze szczescia kwili, kiedy jq  oswieca 
dnmna, stalowa, nieugieta bar z a !

Chor Zycia.
Ja k  dobrze! !

Optymizm.
I  to nawet, ze w parny ranck 

deck slonca na smietnisku p ry s l w barwy tqczoive !

Pesymizm.
Cichof Sfinks chychoczc w pozarnej iron ,, —

Dziewczyna.
Uciekl mi kochanek, 
nikt go nie dogoni!
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zabral mojq glowq, 
nikt ninic nie obroni!
Zabral mi kochanek 
czystosc mojej skroni, 
pierwszq serca mowq,
— nikt mnie nie obroni!

Chor Faunöw.
Chodz iv tan!
Czy slyszysz, , ak ivkö!

przez lan, 
z aromatem ziol 

— w ir spiew 
ukoje,nie serc zwial: 

sok drzeiv,
kiedy Wiosny s z a l  -

serc plan 
zaslubionych pszezöl; 

serc lejz, 
senuy brzqk — 

czy slyszysz ivköl?
Chodz iv tan !

( Z  lez jn& nimfy uplotly rözamec, 
utopily rözanicc, gdzv rzeka — 
a dziewezyna puscila sic, w tanhx, 

jeno  piosnka ivirujc daleka!)

Wfoski Tenor.
Ona mnie zdradzila !  Serce boti! 
Madonna! nlzyj mi iv n iedoli1

Chor Satyrow.
A  cicho! p f e f Wszak jqczyc wstyd,

io4
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niQzczyznq bqdz! — Cöz damski röd?  
Na zycia szkle drazniqcy zgrzyt, 
lecz ty: cyti cyt!
Na serca glöd jest ivino !  wiesz ?
A  wicc nie grzcszl

Cöz damski rö d ? ! 
— drazniqcy z g rz yt' 
zoicc wino lej ■— i cicho !  IV stydü

(Tenor nie chce kieke,ha, lecz dzbanek 
Z  niego uczen jest pilny, zvzorowy, 
dzisiaj kp. sobie z tvszelkich kodianek 
i ivysmiewa rö&ane okoivy —)

Reporter Patetyczny.
Stqchly miffjski ivinv. Dzieci wposröd blota! 

Optymizm.
— i w tem jest cicha, dobra, fajetnna tQsknota —

Reporter Patetyczny.
Szwaczka blada spoglqda na brudne podwörko — 

Optymizm.
— ale nsm iech ma w okn —

Reporter Patetvczny
— zölta, ja k  gruninica —

Faun.
Na oknie— je j  roza; rozkzvifla i wonna! 

Publicznosc.
P o czcmu dzis na rynkn jest srednia pszenica?

Z y c i e . .

B^dzcie jak ptaki, jak rö2e, a nqdza rzecz plonna!
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Faun.
Peinig Zycia !! — IVsrod klosöw wonnc mam poslanie ! 

ntk gnojny Ismtnic skrzydel sie mi vo ipominku — 
Pesymizm.

Krew ?
Satyr Dziejöw

— f  krcw dobra —
Reporter.

— plakulem po szynku!
Faun.

— i  to dobre: nähme zlego ukochanie. —

Zycie do B oh atera .

Szmat futra, Isniqcy mdawy m przepychcm, 
sloneczni lany, jasnosci niesytc —

Lqkami boröw cialo apoixnte, 
tnli don Troska  — - —  röz sinych nielichem 
rozwija kwiaty, sni marzcnicvi cichem 
(noc glucho tctni przez drogi odbyte) — - —

Ci eh pada w duszy zwierciadlanq plytq,
eien wspölnych zbrodtvi z pokutuiczym mnir.hcm!
szla dotqd skuta. za nim, zu Zwqtpienicm  —

Lsni przepych slonca !  Gl(>bokicm spojrzeniem 
modh sie Troska, ja k  iviezien niogilom ; 
niedlugo rzua riebie —  tajemnicza '
IV  smheh blasköw tuh siny kiviat oblicza —

Wciqz przepych wzrasta!
Sloiice jq  zabilo, —

Panteizm.
O N  dobry! O N  Tworzenia i Zniszczenia Droga! 
Wino tego zycia p ly me z jednej czary —

Pöjdz za m nq!  —  Czego wqtpisz, czleku maiej wiaryd  
Wsz^dzie jesz i pijesz Cialo twego Boga!
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W A Z .

Ludzkosc.
Za granatowq gwiczdnq nocq
pozarne sionce krwawo wschodzi,
a czasem bryzga zölci jadcm ;
zkqd ono ? — czyjq pchane mocq ?
czy smiech toW■— placze-z w barw powodzi ?
czy nicpoznanq daje rade%
Przed granatowq gwiczdnq nocq 
po&arne sionce w izach zachodzi — —
Na zbladlych niebach turkusowych 
plynq ostrowy chmur z kora-lu:
— miedziane tarcze plyt grobowych 
chowajq-z sionce pehie zahl?

Cz-fowiek.
Czy, przeznaczeni na konanic, 
swi&tmy zycia zmartwychwstanic ?, ■—

Gtos duszy zbudzonej do szukania.
Powstanmy !  Sionce daje R ade:



kto me chce zasnqc na tym brzegu, 
aby — oddany slepej fa li, 
albo zatruty chwili jadem  — 
w zwier zqt nie ujrzal sie szeregu. 
niech patrzy, jak siq Storice pali!!

LudzkoSc.
Clos ten od B o g a ? !

Glos.
N ie ! !  — od W^za —

-— W  tej Sferze Imie to zwycit’za —
PVqz nas zatruje: da swiadomosc, 
wiqc slodkitn b^dzie ja a  tr'Ucizny!
(Ja k  slonce — bol/ taka rana.)
Wq&- M^drosc wpelznie do tej blizny, 
poznamy Wielkosc i Znikomosö. —

Ludzkoäc.
Tos me od Ü jca?!  nie od P a n a ? !

Glos duszy.
Nie. — Ja m  od IVeza ! !
-— W  tej Sferze Imiq to zwycie&a. —
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SCENERYA.

Bohater: „szukaj^cy,“ „wtajemmczony“ i „Arcykaplan.“ 
Ledwo co ukochat, juz niszczy.
(Kwiat, co giebiej w ryl sic; w  duszij, 
nowy zaglusza: to jest „kolysanie si<j Sfer").
Przez dyainentowe wieköw korytarze idzie: 
lsni^ i gasnet dawno znane postacie----------
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Arcykaplan.
Jak i  dlaczego odbiera warn sen, zabija czyn i chqci — 
Pöjdzcie na pustynie !  — Loch skal dla mysli waszej

[bqdzie <ak obronca -----------------

Powoli sniszczym i f  Zburzymy gmach pam'yci.
I  w nocy jaskih  IVlastie wytworzymy Sloh ca!

Kaplan.
Siedziatem tak od swiata oddzielony: 
strawilem zar, strawilem wiek mlodziehczy —  

darmo !  —  Duch Zycia wröcil osmielony —

Duch Zycia — ZIo zu uroku swietnej tqczy —

Duch Zycia.
Widzisz ?

Kaplan w ek stazie .

Piomiennych krwawych zaröw potoki 
mosq meznane i dziwne dreszcze, 
sni si% gorqcy step bezobloki 
i pod nim przestwör piasköw szeroki,
a woköl mghste mira&e wieszcze------
Na tqczq Ismqcej tkance zludzenia 
namictne dsiewcz% slohca kralny
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wyciqga ku mnie dlon przeznaczenia 
i nieste przestwör piesni milczenia -

Duch Zycia.
Slyszysz ?

Kap-fan pow tarza:

„Wröc sie,!  wröd, bracie, do twej jedyn ej!  
Porzud te lochy, zrzuc z czola chmury 
chlodne, ja k  pölnoc szklista, lodowa !
Spiewac ci bqdq Edenskie chöry 
Lenistwo slonca, kiedy za göry  
w piumiennyck krwawych zarach siz chowa  “

(Surowa cisza zalegla wkol
i zamyslenie stroi im tw arz------
lecq dalekie zapachy z iö l------
lecq piosenki, tnuskajq twarz:
— pamiqtasz ? — znasz ? —)

ArcykapJan.
1  dz —

Hanbisz nas wobcc W qza!
Z o sta je  sam .

Arcykapian.
Zostanz z prochem zvspomnien, — w mözg ziemi sie, wgrzebiz 
i okiem zcrwe, z nieba zazdrosnq zaslonz !
B g h  Rozum piastowal na Ciala pogrzebie: 
moze Tajn da mi wiqccj nad krölöw korone, , . 
moze kwiat jak is wzejdzie na. niewdziqcznej debie!
— Nie zqdam nie dla chwaly! !  Nie. A le chcz, jak Slonce,



trcsc Ziemi spopielic na pogarde C iala! 
na pogarde Z y c ia !!

Glos Duszy.
Chwala! chwala!

ty gardzisz??

T\ rcykaplan.
Taak —

.. .  mysl przccierpit’ !
B^dq udtad chwalil Boga nie jako 
Syn — Ojca, ale jako Uczeri — Mistrza!

S L A D E M  R O SY N A N  TA m

E G 1PT SWIATYNJ.

Wtajemniczony.
Duch snami opily 

szklctn przepasci niose w Tajemnice — 
Gdy M ysli — Bogöw -Slonca strawily, 
zkqd blask pada na Duchy - Ksie&yce?!
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Kaplan.
P r  och dziefowy wynioslcs z mogilyY 

Majemniczony.
I  proch swijcü; ja k  stare pröchuice — 
zkqd tc Ismen,a Y

Kaplan.
Sfinksy wiedzq.

Wtajemniczony.
F a ls z ll  Sfinksy przesnüy—
Wszystkim duchom zaglqdalem w lice 
i otchlanium, gdy  siq dnarni sz k h ly------

Zkqd blask pada na Duchy - Ksiqzyce Y 
— K ir  jest we mnie — bogöw mysli strazmly !  —

fircykaplan.
SlaJem  Boga idziesz —

Kaplan.
A le  Innt; Jego N IE P O JE jT Y —

Chor Kaplanöw.
Wiedza, ktörq idzinny, i IViedza, po ktörq Idzicmy — 

jest ja k  krysztat, a scianki — tysiqczne zwicrciadla. 
Jedna kropla — blask rtqci — skicrka j. dna w padla: 
rngly swiaiövo, Isnien chaosy !  — jedna iskra wpadla —

Chör Wtajemniczonych.
Z  powierzthni zmiennych fa l i obrazözv 
zeszlismy w glqb’ S ta rej Swiqtnicy —
Zbrzydla nam sloia basn Nilu  —
IV  lauöw splowialych objqciu 
(Uiigosmy sluchali Czaröw Szehcrazady, 

zapragnqlismy zdobyc lampq Aladyna !



C h ö r  K a p f a n ö w .

IViedza nasza szczytna, wiedza tajemna — 
nie dla motlochu!  Szukamy sladöw Boga —

C h ö r  W t ä j e m n i c z o n y c h .

W  swiqtnicy, wznieslonej ludu tego dlonmi, 
ivznosimy pojqc gmach dyamentowo - scienny —• -  
Dyamentowe — dlugie — wlokq siq korytarze —
nieuchwytnemi idq pierscieniam i-------
zu milczeniu tona ? ■— czyli w gromöw gwarze ?

Dyamentowe siq wlokq korytarze------
Niepewni teyknim — idziem snam i-------
Bez konca drzy odbicie tego Isnienia,
co ntnuidzialnq tleje — hcn !  — grom nicq------
Bunt gromöw slychac? czyli szept milczenia£

1 W t a j e m n i c z o n y  do A rcykapfana.

Spotkalcs siq j u i  kiedy z Tajemnice?

^ r c y k a p f a r . .

Zawsze z odbidcm —

K a p l a n .

A  moze Swiatlo rozpadlo siq w Odbicia!!
S fu c h a jq  w Ja s n y c h  m y sli.

f i r c y k a p l a n .

Zamilcz o tem.

C h ö r  W s z y s t k i c h .

Dyamentowe siq wlokq korytarze —
nieuchwytnem' idq pierscieniam i------
kV milczeniu tonq W  grom ow gwarze i
Dyamentowe siq wlokq korytarze -------
Niepewni idziem tqdy snam i-------

S L A D E M  R O S Y N A N T A
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! z IAagöw.
Nadeszia noc, a z niq pora 
gwiezdnycli rad, magicznych snöw: 
na wiezy szczyt!

II z Magöw.
L(}k w n as! B o  dusza chora 
czytata w gwiazdach — Srebrnych Slow  
niepoj'tjy m yt!

B oh ater z jaw ia  si<?.

Chor.
Czego chcesz?

Bohater.
Shichac R ady Nocncj — 

ja k  przcd wiekam'’ i spojrzec znöw 
gwiazdom w twarz!

Chör.
Noc kryje Iaschöd. Krölnje mocny 
B ö g - Arym an, zviqc naprzöd möw, 
czy swiatto mas'z-d!

Bohater.
Blyskawicc nios% w calun owmietq, 
rozsiejc niq w pro cp Arym ana kiry !  —
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Na oko ziemi, na szczyt Dawalagm , 
zv mjcmnice- waszq idq swiqtq. 
btyskawicq niosq w calun owvnitfq!

C h o r .

Wi^c chodz z nami na szczyt 
czcmpredzej — Hirn zalsni swit: 
zv zaklqte sniezne wiry ! ------

I z  M a g ö w .

Lejt w nas, bo dusza chora
czytala w gwiazdach — Srebrnych Slow
nicpofejy m yt!

f i r c y m a g .
  ? __

I z  M a g ö w .

Patrzalem w dalekosicglych szyb zrenice, 
oto fo rm u la : —

f i r c y m a g .

I  nie?
I z  M a g ö w .

Nie. —
R r c y m a g .

Kaplankc zwolac tu — dziewicQ — 
ktöra wta&liwa jest i czula, 
n:,ech utkm oczu szvych zrenice 
zv szyderskie gwiazdy skrytolice, 
znöw w wirujqcy krwawy rubin: 
bqdzie to — z Tajniq zaslubienie, 
b^dzit to — z Ciala wyzwolenie —

C h o r .

Noc Wiedsy — Noc saslubin !  —

1 1  5



(Kaplankci p rzysz la  i  wpatrzona —
zasnqla w krwawych swiatel wstecdze).

fircym ag d o  N ie j .

Co widzisz, möw / —
do I M aga.

A  ty pisz zv ksiqdze !
— Co widzisz, Wiedzy zaslubioncr?

Kaplan ka.
Dusze ludzkie wracajq z g w iazdf Tysiqce !
Im wiqkszy ducm tem wieksze jego slonce —

Mag do B oh atera .

A  ktöre w zyciu ziemskiem nim kieniji.

Kaplanka.
Wszystkie slonca, ja k  ptaki zlotopiöre, 
w noc lecq!  — Nocy nie ogarnq —
Nowe slonca !  !  —

Za Szarq Chmurec
padly !  —

Rrcymag do B o h a te r a .

Moze ty, co marszczysz brwi ponure, 
znasz je j  mlano ?

Bohater.
Znam  — jam  z tego siviata —
Zoivie siq: Wszechwiara, lub IVszechzwqtpienie —

Chor.
  jt__

Kaplanka.
N ad ziemiq wszystkie k rq z q !! !
Rysujq zlotem noc czarnq,

u 6  C H IM E R A

/
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ona skrami zaptakana — 
skry sic w pasma wiqzq —
posmo z pasmem sic brata ! ------

Milczcnie, —•
milczenie gwiazd  —
do jednej Gwiazdy dq zq -------

Rrcymag.
IV  ktörq stronc?

KaptanKa.
Na Zachöd —

f^rcymag do B oh atera .

Ty, cos z Przyszlosci, powiedz, co to znaczy ?
Bohater.

To Prawda, ktöra Basniq sie tlömaczy —■ 
i mlerc Wieika — Ormuzda, Wiqksze Zmartwychwstanie —
do dzis jeszczc  Iccz czasem — •—•

— -— g a si J e  — IVszechzwqtpienie —
Chor.

A  ktöz to? ktöz?

Bohater.
Mdj nicodstcpny A uiol - Ströz . —

Chor.
Pijemy zary z ciemnych gwiazd, 
pijemy gorycz z jasnych stonc —

dzis wszystkie gwiazdy tracq zar 
i slohce traci dumy czar, 
a z oblqkanych mglawic - gniazd
blaski sic wlokq —- smicjqc, drzqc-------
zmartwiale blaski martwych sloh c------
tajemnc zary z ciemnych g v i a z d ----



AKADEMIA BRACTW NAUKI.

( D e k o i a c y a . )

Wskros ivieköw Isni sie zludny gm ach: 
Akademia Bractw Nauid 
Gdy jedna czesc Jej ionie w mglach, 
gdy ju z  nad drugq  — placzq kruki,
trzecia podnosi czoto w skrach -------
i tak bez konca kazda spieszy 
zapalac nowe slonca — rzeszy.

Lecz skutkiem ciqglcj zmmny wiar — 
ju z  wtedy mech j q  wkrqg porasta; 
i blaknie zwolna Wiedzy czar, 
jako starzeje sie niewiasta, 
co prözno czeka leköw sztukt

W skros wieköw Isni sie zludny gmach: 
Akademia Bractw Nauki.

B o h a t e r .

Jcszcze raz przezyje upadck i budowe gmachu



Don Kichot.
Dumte iwojej to nie uolizy —

Bohater.
Jcszcze raz przczyjc zvzlot Nauki i pelzanic------
Straszne mi to nadziA krölowani?!
(swiadomosc jest przyczynq strachu)-------

Don Kichot.
Dumie twojej to nie ublizy —
B y t  tu przed tobq ktos -

Bohater.
Gdzie poszedl'i !

Don Kichot.
Na Golgoty — w stronc Krzyzy —
— Krasinski — a za nim jakics odglosy
Szty z mrocznych podziemi (to sq Ducha Sqdy);
On wyniöst blyskawic$ w calun ozvim&q, 
zazvierz „ je j11 siebie, otul siy w pozarne zvlosy:
„ona“-c stoncem b$dzie, oszvjeci te lady ■—
tak pöjdziesz srebrnym szlakiem w „ pamiqc zvieköw szvitfq ! “

S L A D E M  R O S Y N A N T A  n g

PIERW SZfi STRONR GMRCHU.

Pitagorejczyk.

Prazvda jest tylko w C yfr prawidlowosci; 
zv nick kryje siy meublagana Konieczuosö — . 
Zero ? — Sym bol Wszystkiego i  Nicosci — 
Jednosö ? — Wszystko dq&y do jednosci — 
Divauascie ? -— Tr esc Hebrajskicj Swiqtnicy — 
Sicdem ? — pelnc czci i tajcmnicy —
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Platonczyk.
Cyfra martwa. N ad wszystkiem jest pronnenne Slozao. 
Slozao-M ysl — bogöw stwarza za chaoslc zazaiei. 
B ra c ia ! Pogarda  ciatu! Niese plomicn nad g lo ivq ! 
B ra c ia ! Coz jest c ia lo ?— Splugazaienie Idei!

Bohater.
Boski tzaöj Mistrz dobrym poszedt sladcm 
znöw zaieki nim id q ------

Sofista do B oh atera .

Czy za „M atcryi“ szukasz, zwqc sie ziemshim gadein, 
azy w | Idei“ sie bratasz z boginiq Izydq ? — 
möge ci dozaiesc, ze za tem btqdzisz, lub za owem — 
möge dozaiesc tzvej racyi za jakim  chcesz sposobie 
i Matcrye z Idei zayprzeI  silnem slowem, 
lub Idee z Materyi.

Z  falszu prazade robie'.

Bohater d o  S o f is t y .

Choc kpisz — niesprawiedlizaa spotyka oie zazgarda !
Wyznam, ze niki dalej od cicbie nie s ieg a -------
Kazda „praw da“ , ja k  metal, dopöty jest twarda, 
pöki niema Ogma - Ogien to potega !  —

DRUGA STRONfl.

*
Arystoteles.

Czego palcern nie tkne, za to nie zaierkaJ... 

Bohater.
Shichaj/ A  czy palcom mozna zaierzyc?
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Arystoteles.
Tak daleko nie mierzQ, 
bo inaczej nam nie zyc!

(IV  togach wchodzi profesorskie cialo. 
Ctqgnq bozka z drewna; reklamujq smialo:)

Chor Profesoröw.
Pozyiywizm !  !

T-fum zw. Inteligencyq.
A !  a !  a !  — A !  a !  a !

Chor Profesoröw.
Oto jest ochlup vnesa dla geby zatkanta.
Oto sq balwany Czystego Rozsqdku,
Starczy przez zycie cale do me<ki konania, 
byle iv JViccznosc nie patrzec i  unikac wrzqtku, 
bosmy z trudem zagtadc D U C H A  budowali, 
a wrzqtek moze popsuc lat dzielo na marne.
Oto jest Bahvan Wiedzy, mech motloch go chwali! 
Oto sztandar: IVierzymy w Cos Utylitarne —

Bohater.
Jak'ic to ciasuc, marne ■ - —

(TJum  chw ali bafwana = A! a! a !).

Chor Profesoröw.

Slyszysz Vox pobitli ! — Ciasne? — Hm, to zabazvne.



Bohater.
Tlum warn wierzy, bo lubi wszystko lekkostrawne /
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Filozof Krytyczny.
 a dzir, gdy sie möwi o aksyomatach iv naitce — to

[btqd. —
Nie jest-ze pierwszq hypotezq: rzeczy wistosc naszego

[rozumowania ?

Bohater.
A  vnqc cöz?

Rwerroista (do B ohatera).

„W$za“ rzucisz!

Gtos.
Zamilcz o tem. —

ftwerroista.
Nowe Miano ci powiem, lla slo  Nowef 
Tys wyplynql z B Ö S  T W A  — w N I E  powrocisz !  — 
To jt  st Prawda jedna.

Bohater.
Myt rozpaczy — 

ftwerroista
N ie ! Nowe-c Hcislo powiem, Noive Miano —
— da c szczQScie. — Cncj Wiedzy jest ranq.
Rane jqtrzysz !

Duch -W^z.
Zamilcz o tem.
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^werroista.
JVqza rzucisz !  Cialo p R a j!

Duch Wqz.
Cialo nie przebaczy f f

(Prözno. Glos padl. Glos zv Duchu rosnie.
Ju z  dawno m a rl! Zgm la mysl o W iosnie! !  
iviqc zv Nowq S fe r $ / f

S fera  Prözni,
To b^dzic ostatnie po mqczarmach \ch$ci “ — 
ogarnie szarym zmrokiem dusze zzarte bölem — 
— Morze Zuicestivicnia — S fera  B E Z P a M IE C I.)

Budda.
Twörco wtasnej d o li! Niewolmku C I IR C  l !
C I IR C  okudzna j !  Bqd£ szvoich cierpien krölem f 
Kaz im zmilczec: zginiesz zv Morzu B E Z P A M 1R C 1.

(Tu süq zaczyna Sfera bez Znabu.)



W S T ^ P .

P i e s n  O t c W a n i .

Przez posmutnialy filt r  dyamenlu
ksiqzyca martwe seledyny-------
N a orgiq wspomnieh siwych zvlosözv, 
z gwiezdnego wiru i odmqtu,
upriorny Czlowiek idzie s in y ------
Przez posmutnialy filt r  dyamentu 
oglqda pasma siwych w losöw ------

N a grobach setki irebrnych klosuw — 
Glob potrzaskany w bryly lodöw 
— Chaos kolysze ziem cmentarze — 
Zdziwienie straszne — Izy bez glosöiv !

B o h a t e r .

Piesn idealöw i  narodöiv 11 
P i e s n  O t c W a n i .

Na grobach setki srebrnych klosöw — 
Chaos kolysze ziem cmentarze —

B o h a t e r .

Niegdys !  !  (Jluda ? snöw witraze ? 
krw i szept na ducha smiyte szranki$

III S P E R R .



Pieän Otchlani.
Przez posmutnialy filt r  dyamentu 
— seledyn. Zmarlych snözv miraze 
na siwych zvlosöw srebrne w ianki-------

Bohater.
Niegdys !  — uhtda, snow witraze, 
tcczami Ismly filt r  dyamentu !

Pie§n Otchlani.
Chaos kolysze ziem cmentarze------
Chaos kolysze pisrs odmctu------

Ludzkosc.
Co znaczq te shve volosy ? 1 /

Glos Nietzsche’go.
B o g  urnarl —

"Rum sz e p c e  mi^dzy sob^ : B o g  u m arl!

Duch -M inus do N ietzsch e ’go .

Nie twoje tu miejsce, Przyziemny Stworzycielu 
Nowego zycia !  — Odejdz f  —

Chor Wyznawcöw Ducna - Minusa.
Przeczym i mszczym 1 —
Sluchaj tlumie: Skalales B O G A  
zv Sobie, odtqd — um arl!

Niech tak umrze wszystko, co buduje!

Tlum Obl^kany.
Nie rozwlöczcie tej nocy po wszystkich krahcach szvia- 

ta ! Jest to osleply böl m eoscif! Jest to okropne przc-
razenie smierci, ktöra z m a rla !!  — -------

Co za jc k  ??  — ( Stalowy syk bezdeni drze eisze —)  
(Po nad brzegami czarnych dachöw rozlaio sie cienmo- 

szafirowe nicbo) —

S L A D E M  R O S Y N A N T A  i 2j
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Miliony osieroconych niemozvlqt, rzucone w t$ noc bez- 
nadzicjnq, kw'uq i  mrq na blotnych roztopach bez matki —
 i  niem a! niema kochajqcegc lona, co je  utuli!

(Przcrznql otchlan rozpalony plat stali. Przeszyl na 
bezden !)

Szara sic czelusö w swiat wylewa i nie mamy ju z  
oltarzy, me mamy dzis pamiqtek! !

Tylko givizd oszalalej ziem. rwie sic w kir bezkresu 
i  kona, ja k  skonula ostatnia skra nadztei! —

Bohaier do Don K ichota,

Czemu T L U M  tak cicrpi?!

Don Kichot.
Niech w cierpiemu zniszczy Siebie, 
a stworzy sic z Niczego na nowo 

B O G A  Swiqtszego pojm ie!

DUCH-WINUS

Duch- /Ainus
IV  tej Sferze ja  wladnc!  P a  dnszach pieczcc kladnc: 
duszc trzymam w wiecznym rozdzwickn!
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Ja m  A N T Y - B O G ; Buch Wszech - za -przeczeuia —
Wy -jawiam siy w Z L E M  rozhcznem: 
i  m öj Chrystus moze byc Aniolem !
011 ma tycze usmicchu nad czolem !
duch, ktöry niweczy, — T R S K N O T A  fest krynicznq,
fiatrzy w przezrocz swojq,
zvskros 'wieköw pyta — tem niszczy f

Elcmentarne Z.LO w dolkni^ciu mysli zwiclokroiniarn !
— tu krölowanie moje i tu powszevhnosc moja 
bezprzyczynowa i bezprzymlotna az po N I E - B Y T  —
Choc zdarzy si$ prawda, möwi%: odrzuötie!  i odrzucacie— 
J a  bywam Sam o-w zgardq waszq, bom jest N IE -D O -  
W1A R 4 : waszq.

Chor Oichlani.

Gdy poznalismy picrwsze N IC  - N I E  - W IE M : czerpiemy 
z P E L N I  D U C IIA  i zagladzone jest ono N  -N .-W . do
picrwsze go Z W 1E R C 1A B C A ------
Na tem jalszywem  sloncu my, dzieci zludne otchlani, 
zatknelismy powtörne N. - N. - IV.
Tak wychodzim nagle z bezprzestrzenncj dusznej jaskini------
Tak wychodzim z nowq twarzq, a razem z tqz sam q! 
Wychodzimy z twarzq smutnq, tajemmczq. w mmbic
bolesnego usmiec.hu------
Oto jest T A J N  Z W lE R C lA D E L .
Oto jest nieskonczenne (w powtörzeniu) N .-N .-IV .
A  zawsze, jakby dalsze i betniejsze-------

Dusze Szukaj^ce.

Jest-ze  mozebnosc blyskawicy, co podruzgocze 
tc Z  W IE R C IA D  L A ?  — CuduU
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Chör Otchfani.

Liczba ich: nieskonczonosci%~J'
Migotliwe, czarne i  srebrne,
bczprzestrzenne, a ivszechobejmujqce,
trupi kanat, ksiqzyce migotliwe,
wydluzajq szlakz niebne,
w rogi B Ö S T W A  tem, ze zwiqkszajqcc,
przez nich M A L E  jest czqsto I S T  N IE JA C E M .

Migotliwe, czarne i  srebrne 
Zwierciadla - ksiqzyce nngotliive,
P A N  na nich dlon polozyl: 
oto milion twarzy i  prorokow  
— ZL O  sie zwYlokrotma. —

Budda.
Wszystko — Uluda! Z  niq walCZcie !
Ale mech nawet o to warn nie idzie: 
pogarda wszclkiemu chccniu-

Chör Buddystöw.
Gdy wypala sie, voszelkic ogmska, 
gdy Slonce siq w sobie spopieli —
M Y, ktörzy istniejem z N A Z W IS K A :  
po za N IE M  — nie bqdzicm istnieli  -------

Bohater.

Zkqd znacie — P R Z Y C Z Y N Y  B O Z E ?  

Chör.
NiMo to i nie o to nam idzie!
Spopieli in siq, spalim w milczeniu:
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pogarda wszelkiemu chceniu.
Do Tfum u:

Ostainie iskry stygnq . . .  ostatnie milknq szumy ■.. 
pöjdzcie ofiary czyuic!

"Rum si§ dzieli.

Jedna cz§Sc.
Ze wszystkicgo — tak !

lecz nie z D U M Y !
B uddysci oddalajq  si§  z  ttum em W yznaw cöw .

G l o s  R r c h a n i o l a  F i b b a d o n a .

Do mnie,. bracia tqskniqcy w gmewnem niepojcciu

O d d a l o n y  C h o r  B u d d y s t ö w .

(Mgtc B E Z C Z Y N U  zv siebte chlorig,
owladniqty w snach — / L R W A N A ------
Szvym marzeniom, ja k  kurhanom, 
z kwiatöw smierci dam koronq...)

S i l n y  G l o s  R r c h a n i o l a  F i b b a d o n a .

Bracia, w gmewnem znisjsczenm!

D a l e k a  P i e ä n  L u d u .

dal milczqcq sie roztacza 
szklana k f la  sniqcych wdd, 
nad niq wisi lodöw chlöd: 
sfygmat smierci: sen hilacza — —

oblqkana w marzen end,
dzis po IViosnie nie rozpacza —
"w dal milczqca sic roztacza 
szklana tafla sniqcych wöd.

12^



IjO CH1M E R A

Bardzo daleka, cicha zwrotka.
{ Oblqkana w marzen citd, 
szklana tafla sniqcych wöd 
zv dal milczqcq si% roztacza  )

M ilknie.

Axel.
„Nie raczymy przeciez dopowio.dac Amen 
do litanii niewolniköw  “

Oddalony Glos Zaratustry.
„ A  kötmi zycic si$ nie udajc, temii srnierc si% n da . . 

Abbadon.
Ja m  jest Duch IjJszelkiej S m ierc i!!

Chor Dumnych.
Marne to zycic, vnqki m arne-------
Nie wiemy, nie poji::ujcm  dlaczego ?

a moze na Wicczny Zart nas stzvorzono ?
Czarnc tqsknoty, kruki czarne
obsiadly nas. — Idzicm z N 1C Z E G 0
slepn g lusi i niemi — z mqczenskq koron q------

Abbaden.
Krzyczcie: „ Chwala zlemu!  chzvalu naszej rozpaczy

[i nieche(v i ! u
Bohater z p rzera ien iem .

Dokqd? dokqd?

Nieuchwytne Echo Buddy.
( — ■ Nieskonczone dalc B E Z P A M E E C I  — '  — j
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" R u m .

Chwala naszej rozpciczy! Dr^czmy si% niq, gniewem
i zemstq na wiecznosc-------

R b b a d o n .

Kto si<> gnic, ten podly ! -------
R u m  W y z n a w c ö w  

Podly, ludzki ■--------------
A  my za matke obierzem sobie S L E P A  K O N IE C Z N O S C !

R b b a d o n .

C hw ala! chwala!
B o h a t e r .

D okqd?!

Fs b b a d o n .

— OD W 1E C Z N Y  i W 1E C Z N Y  B U N T  —

L u d z k o s c .

fcw nosci! pewnosci!

F i b b a d o n  do B oh atera .

i  ona do mnie ualezy-------

B o h a t e r .

Wielu o dp a d n ie !-------

R b b a d o n  äm ie jgc  s i§ .

-— — i ty za tnnq pöjdziesz  tys mnie ju z  w snach
p i e-Scil!  PamRtasz ?

B o h a t e r .

Niestety, gnije jeszczc, ale wyrwQ ten szmat z duszy |  

R b b a d o n .

Tarn... na dnie masz jeszczc., taisz w sobie palqcy 
smie-ch gniewncgo S lo n ca ------

1 ) 1



Daleki gfos Bohatera.
(Sam  na sam bylem z troskq zakl&ego kola !
Myslalem, ze roznic. sq jq  fa le  feziome —
spi przestwör, w moje mysli cierpkie i upiorne
uderzyl smiech ironii — straszny !  — Archannda !)

Rbbadon.
Slyszysz ? !

B o h a te r  g t o w $  s p u s z c z a .

Don Kichot do B oh atera .

---------------po Nowe Slonqe!

Bohater.
I d e  d a le j —

fibbadon.
Dokqd? Znalazlcs Boga ? !

Bohater tw a r d o .

Nie. A le GO znajdq!
Id g : O n i D on K ic h o t ,  a z a  nim i $ m ie s z n o $ 6  i Iro n ia .

Blazen.

Don Kichoty niechaj ida, 
nie.ch ich potem swinie zdepcql 
J a  do ciebie z mojq biedq 
Abbadonie !

Rbbadon.
  ? __

Blazen.
Krew mi chlcpcq!

bo widzisz:
spiewa: czlowieka blazeu zabil w sobie,

gdy policzkoival uhid maske: 
z bioder cyrköwha drze przepaske

1)2  C H I M E R  A



i smiechem straszy zmarfych w grobie J 
— oto caly skarb mojcj duszy —

Tlum  huczy.

R b b a d o n .

C’us tarn?

B l a z e n .

To moi ivtdzouni. Poczcmy ziemski ludek. 
Nowego Boga instalujq —

R b b a d o n .

B l a z e n .

Jezeli instalujq, — to znaczy: stalowego, 
nazywa sic „ pan RewolwerS

Tlum  huczy.

R b b a d o n .

Dose Samo -ironii / Chciejuc, a bede 
straszniejszym od Jim ierci! Za m nqf

ä L A D E M  R O S Y N A N T A

R e z o n e r .

-— Odchodzq.
Odeszli ja k  ci, co dlugi-mi sploty
wiqäq zostalych dczkicmi okowy — —
bo ten, co w iinic zlego zerwal pietno z glowy,
diiszc wynvat — z odwiccznq pieczqtkq Heloty —-
Bez dusz, choö nie w kajdanach,
chioili mewolnicy /
zateskniq znöw po panach .
dzieci Nierz^dnicy!

I J j



Glos Abbadona.
Chwala tym, ktörym rozpacz wystarczy!

Czlowiek.
Duszci mojci!  dusza kona w podlosci, w szarym za- 

duchu M I A S T A , naucz mnie rozpaczy, naucz mnie zemsty, 
naucz mnie zbrodni!

Glos Rbbadona.

Co-s ty za czloiviek???

Czlowiek.

Mieszczanin. Czlowiek marnego gniewu i marnef 
cnoty. Ojcozvlc moi od daivien dawna sluzyli Duchowi 
U-Zycia: poza kresy ciala n nas siy nie wychodzi.

Bohater d o  A b b a d o n a .

On tzuu 'im bydzie, chowala go R O D Z IN A  f  Imiy IC H  
jest Legion. Nawet poetow swoich m a jq .-------

Poeta.

Niemoc mnie pyta — mysli moje krivawc h j  

Abbadon.
Nie bydzie tak wielkiego Sqdu, 
by mögt osqdzic mysli krivawe!

Poeta.
Szukalem prawdy, chociaz blydu!
 i darmo - m trudzil swoja naivy —r-

Abbadon.
Nie pojmoivales praivdy, blydu !
A  teraz dokqd l

Poeta.
Skierujy jq  na twuje skaly —

A 4  C H IM ER A
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— ui rzecz to dobra, ani zdrozna,
bom sepsul sobir zywot caly  ------
----------- a jesti zepsnc go nie mozna ?

B o h a t e r  do flbbadona.

Slyszysz, ja k  ivzniosle gada jq !
— Wlasna teologia ich broni.

T e o l o g  do flbbadona.

Oto szukamy si% dzis w wlasuej prözni — 
Gwiazdy nam zgasly, oniemioty dzwicki — 
d z tylu blasköw, ktöre uiögdys Ismly 
promienne, zywe — hen !  na widnokrcgu: 
ostala sic nam zdaivkowa moneta, 
ostaly sic nam llejqce popioly 1!  —

Nie odsznkamy sic w swej zvlasnej jazin  
pöjdziem, gdzie zechcesz — wszystko nam jednakii — 
wyblakby barwy — noziych fa rb  nie staje:
— Niech blaknq. niknq w szarosc------

 zir nieskonczpnosG------

R b b a d o n .

Toscie nie moi

O d d a l o n y  g t o s  B u d d y .

 Nieskonczonc dale B E Z P A M 1E C I ------

R b b a d o n  do C zto w iek a.

Czego ivam potrzeba ? Czego chcesz, dnszo mieszczanska ?

E c h o  T t u m u .

i ezviiosci! pewnosci!

C z l o w i e k .

B o  cöz szczcsniejszego nad to, co jest peivne?^ ■,



R b b a d o n .

A  w 'tQ C  cierpienic wasze jest pewnosciq.!
A  wi$c zawody wieczne — wasze szlaki! 
Temi pöjdzcie! — Tcgo nie odbiorq 
wiccznie zazdrosne Sßnksy Przeznaczenia! 
Ktöz sie pokusi na ementarne darnie?
K t uz sie pokusi na grobowcöw g lazy?
— Grobowe bedq waszych Szczqsc oltarze, 
■niech was upaja, co jesieniq wionie — 
ModUtwa wasza — samo - b,czoivanie —
‘ iromnice pale na swietej biesiadzie —

Z  tlejqcq iskrq idzeie na otchlanie!!

C z f o w i e k .

A  gdy zagasnie?

R r c h a n i o t  f i b b a d o n .

—- -— w niedalekich kresach 
ezekajq jasne zary oblakancze —

SPOWIEDiZ.

B o h a t e r .

Pustka naoköt pustka we mnie — —

CHI MER A116
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D o n  K ic h o t .
  ■},__

B o h a t e r .

W styd?? wstyd?—Ale ty jestes R Y C E R Z  z D U CH A, 
iy, co na srebrnym konlu przez HLecznosc nas prowadzisz, 
ty zrozam, tf.ze mi wsröd piwnic i  studzien — skrzydla 
zgnily / !

Na zwiedlym lisciu tnoich pragnien rumieniec wstydu 
sie pali —

Nie wstydä sie, duszo moja!  zerwij plaszcz i pokai 
S F IN K S O W I Ismqce pröchno ■— — obnaz ohydq twojq, 
niech promienne oko T A J N I  spoj'rzy na ten grzyb M IE R - 
N E J  C N O T Y  i  M 1E R N E G 0  G R ZEC H U , n’a ten grzyb, 
co slimaczem cialem.cuchnqcq szmatq w zarl sie w najskryt- 
sze twe glcbic i  dqgtrie, i  pijc, i chlepce ostatnie sily, ostai- 
nic zary, ostatnie sny twojz ! !

Oto juz s il nie mam do konania — ------
Palqcq ruinq wali sie na mnie wszystko, com dotqd 

siworzyl, lub stworzyc zam ierzyl------
W am sie£ na mnie groby Z M A R E Y C H  i ementarzy- 

ska wspölczesnych------
A z nagle rozpclzly sie mysli moje szeroko, Ja k  böl 

swiata — i niemasz jednego zniszczenia, gdzieby nerwy 
moje nie dygotaly w konaniu —

Kamienny, usmiechniony Sjinks w siebte patrzy i nie 
ezuje, jak mu wszeckswiat drzy pod szponam i-------

A  potem  spoköj, bezmierny spoköj ohydy ■—

Wybaw mR, N I  CO S C I, wybacz mojemu N IE P O JE C IU  — 
— oto modle, s ie -------

D a l e k i  C h o r  S c h o p e n h a u e r y s t ö w

M odi s ie  i my sie modlimy
do ciebie — o, Wszechnirwano !
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 ■ A  najpierw czlowiek Z Y L :
daleki, daleki od Boga  ----------
 A  potem czlowiek S Z U K A L :
slaby, slaby w poj^cie-----------

— A  potem czloiviek C I E R P ] A L :  
on chciat ZY C , a nie byl ju z  D Z IE C K IE M  —
 I  znowu czlowiek C1E R P I A L :
on S Z U K A C  zaczql iv niepojqciu-------

Wylonieni na radosc M A J E
itmrzemy. gardzqc J E J  wdzickicm------
Wylonieni na pastwe M A J I : 
umrzemy, gardzqc J E J  mejiq —
On — B o g  Wieczncgo Powrotii,
On ~  B ö g  Wiecznego W'yplywu, 
z Nim Eq Iqczymy w 'N irw anic-------

Chor Buddystöw.
Nirwano f  'nirwano !  ninvano !

Bohater.
— — - -  N irw an o ---------------

Don Kichot.

 ■ po Nowe Slonce ? ! !
Chylasz glow q? przed Sobq umknqc chcesz w N IE B Y C IE ?  
P rzekh u  tacy — M A L I  gonce!
- -  Masz N O W E  ''SLOW O przynicsc w Z Y C I E !
   a czem nakarmisz tlum zglodnialy ?
 a czcm podniesiesz krzew skarlaly ?

po Nowe Stonce!!

Bohater.
CiRko mi  -----------
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D o n  K i c h o t .

Slw arzaj 
przez N O W E  H A S L O .

B o h a t e r

D o n  K ic h o t .

Szczcssie Golgoty!
B o h a t e r

W idzc  Krwawa droga — f  O N  tez ? — tez ?

C h o r  D u c h ö w .

— i O N  tez, bracie!
C h o r  S m u r n y c h  D u c h ö w .

Na topieliskach jezior czarnych, 
na oblqkauych zycia szlakach -  
cuchnqcS' kzviaty sniq o ptakach, 
co plynq z niebios w mgtach pozarnych —

N ad ziemiq biednq, nad splamionq, 
wposröd oparöw, mgiel roztoczyp \ 
niepokalane dobre oczy 
dla smutnych duchöw zawszc p lo n q -------
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(W DUCHU.)

p r z y j S c i e . 

P i e ä n  B o h a t e r a .

Czy nie widzisz, ja k  miecz möj stalowy 
kr'wazvq plamq na sioncu polyska?
Oto sirö j möj wojenny, godowy, 
oto marzen mych zlota kolvska!

W  niej chowalcm dzieciqtko niedoh, 
wychowalem na zale, rozpacze, 
na mc zycie bojowe, tulacze, 
na nienawisc do szczyscia - nicwoli 1

B o  nieszczqscie jest mojq swobodq — 
Wieczna droga — herb mego naziviska —



niech mnie losy w kra j Smierci zawiodq l 
oto ntarzen mych ztota kolyska.

G l o s  D a l e k i .

Synu m ö j! synu zblqkany !  
czemu l^kasz sie wiru otclilani? 
czemu Nocy otwierasz ramiona ?

Bohater.

Lodz ma tonie, o, Mistrzu kochany! 
dusza z l$ku, z niedoli ju z  k ona: 
szczytne duchy mrq — w prochu zdeptani!

G i o s  D a l e k i .

O ! czleku male.j wiary, i czemu sie, boisz?!

B o h a t e r .

Oto plynie z Ciebie M O C C U D U !
Oto leji lasi mi sie u stöp i kona -
Przypomnieniem mi festes------
O ! GW1A Z D O  przeczuwana z Wiez ChaldejskiJi. 
Przyjscie J E J  nastqpilo we mnie, gdym  ClEf zgadl 
Dzis przyjmujc Cie pragnieniem pustej swi^yni. —

S L A D E M  R O S Y N A N T A

h i s t o r y a .

Ja k  sie kolysze srebrna ton 
i trupie niebo blyska !
Z g in ja  ludzkosc — blada skron
krwaiviqce plomie ciska :
tarn sie p ijn o w a l wiiizny zal,
tarn oddech sial z g r y z o t y ------
Dzis ginie ludzkosc ivposröd fa l,

$f'r
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a nad niq Niebios trupia d a l!
Gdzie prom yk Slonca zloty?

(Dekoracya.)

Przez chw.ejne szyby wzburzonych zvod,
przez grzbiety f a l  potworne,
przez niezmierzony zycia brud,
przez rzeki lez upiorne,
przez trupich mebtu s sinq dal,
przez nasz odwieczny gltichy zal
O N  idzie —

— ja k  przerazen wid 
O N  idzie, dziwny, niepojety 
w mUosci swojej swietej !

Nieznany duszy ludzkiej Ion !
Niesie zycie i  skon —

Mqdrzec pm zbudzil ze sprosnych snöw!  
mözg hidzki krwiq oblany 
i skamienialy ju z  — bez slow 
spoglqdal martwo, ja k  kurhany,
na N O  B E  Z Y C IE , nowy Cud i Wiclkie Zmartwych- 
spoglqdal przerazony [Wstanie — —
tarn, gdzie M IS T R Z  spodziewany 
drogq Slonc przez kiru konanie 
szedl — z Nieoianskiej strony —

Chor WszechSwiata.

C hw alal chwala'l chwala!

Gfos.

„Ludzie matvj wiary, i  czemuz sie boicie?!“



rW E ChRISTE!

M o d l i t w a .

------------ Tysiqcem ramion me wesprq Go na tej dro-
dze wstydu i  lez, a On pod ciczkim krzyzem chyla sic ku 
ziemi.

Nie cießki on krzyz dla drzcwca swego, ale ciczki 
przez tc zdradc sinq, co wylcgla sie na piersi tlumu.

— A  od tych oczu idq kaplani smutku! gdziezesmy
znah ich * (szepce tlum.)

Kaplani smutku od pustych wydm dalekiego m orza------
kaplani smutku od biesiadnych sal, purpurq, zlotem 

kry tych —- —
kaplani smutku od rybaczyclt chat, od opuszczonych

siatck i wiccierzy-----------
kaplani smutku od tych zimnych dusz, swiqtyn Sto- 

ickich bez zycia i srnicrci —
— Kaplani smutku calujq Jeg o  Krzyz  — i teraz idq 

od Jego  oczu 'na Ttum, na ciala, chciwe widowisk i  okra-
cienstwa ale tlum zlqkl sic tych drobnych cichych
skrzydcl i zionql smiechem rozpusty —
— A  O N  czytal serca ludzkic przcd wiekami —
— a O N  jest, aby spelnilo sic prawo —



— O N  fest dla ukojcnia rozkoszy nosa — -
— O N  jest Zwyciyzcq Sm ierci! —•

■ O N  czary od ust Swych nie odtrqci!!  '

P o d  ciqzkim krzyzem chyla sic ku ziemi.

A ve Christel

i 44 C H IM ER A

Rniof.
Dyabel stqpa za Nim i szepce —•

Chor Rniolöw.
Sluchajcic!  Sluchajcie odpowiedzi P a u a l!

Chrystus.
Nit samym chlebem zyc bcdzic czlowiek ,— “

Chor Ludu.
Duszc aaszq, dzieciqtko ztnarle, przynosim Tobie! 
Pomö& naszemu niedowiarstwu!

Jezus.
— „ T A L IT A  K U  M l !  “

Uczen.
jakze mi Panic isc za Tobq 'l
Wyrzeklem sic ojca i matki, wyrzcklcm chwaly swinta —•
Okryty wzgardq, okryty zalobq
Tobie itfam ! zbylcm sic przyjaciela i brata!
A  jednak cos zostalo !  jedua mysl skrzydlata,

jeden szcpt cichy, Izy milczqce-----------
pozwolisz, Partie ? na dzieh siviqteczuy skowam, 
strunc tc w duszy pochowam
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i  w dzieti swiqteczny trqce.-----------

Panie, grz'c&h möj na mnie:
chciwy, chcvdoy festes !

Dam Ci tQ piosnky, dam Ci !  Slyszalzes jq  kiedy ? 
tak spiewa Ziemia:
O szafirowe moich nieb sklepienia! 
o pozlociste siatki mojcj drgania! 
pelo rozwiewna z poblasköw spojrzenio!  
o szafirowe moich nieb sklepienia!  
mewinnych natchnien i  zlego kochania!

Dam Ci j q !  dam, bom jest twarde serce pokutnika, co 
me przebaczy uajnmiefszej uludzie!

Chrystus.
„Zaprawdq powiadam wamseetii przyniosl miecz, a nie 

p o k ö j— ale kto wytriva do konca — zbawion b^dzie.“

(Introdukcya.)
Oto tlumione skargi ludzkie. . .

Bohater.
'n ie!  wybaw mnie od paj^ka i  od zqdzy mojCj 

c°  jest krwawa i lubie&na, 
aiecierpllwa w chuci — czekajqca, 
bloto duszy dzikivi iarcm  trqca, 
gdy iv przemocy drzy golqbka sniezna!

Mierezkowskij.
A fro d y te !!  Chrystus i Antychryst jedna osoba! diua 

Jak  jeden  — Tajemnica A ndroginy!



Nlcbo na dole — nicbo ua görze!
Zhazv mnie Panie, od dwoistosc: m ysli/f

Bohater.
Amen.

Dostojewskij.
Chryste!  moze wszystko bqdzie sprawiedliwic, 
ale j a — M-ipa Teoczo ne npuHUMam !

Bohater.
IVybacz jem u i mnie, P anie! —
Wybacz duszom bunt' czul on wiele i milowal wielce —

Mickiewicz.
Bunt duszom ludzkim wybacz, Panie, 
iesli kochaly za M iüony!

Gtos Stowackiego.
Lucyjcrze! ja m  Go kochal swej duszy otchlaniq!
Ja m  GO kochal az do zniszczenu ! !
Nie opuszczq Ci% jednak w konamu.
Nie opuszczq w przepasci M JL C Z E N 1A !

Chor Firchanioföw.
„ Pan nasz dobry “ — Zorz jasnq oplole 
na te oczy zarzucil cierpiqce —
Chorej duszy bezkresnq tqsknote, .
do S I E  tull! — Promienny, ja k  S lo h c d !  —

Chör Rmotöw.

Slumione Ikanic nicdoli
wstrzqsa dumne w argi slöw mocarza.

Chrystus.

Dobrze jest u Mnie byc w niewoli —
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Sfowacki.
Jedna mysl mnie, o Bote, przeraza!
Serce moje przy TobicA a Dusza na otchlaniach Milczema. 
Dingo jeszcze nie podasz dloni S z a ta n o w -----------

Gfos.
Raczej niech przekluie i wqzmie calowanie !
J a  zostane do czasn. J a  B ö g  Zachodowi!
I  iam Cie kochal, ale jest CO S nad n am i...

SEN PRZED G 0 L G 0 T 4

Sen.
tib g  patrzy w jasne dale Swojcgo Istuicma — 
czlowiek zasnql. Sen ciqzki Jeg o  mysl przygm ata:
» iQ&ko, Ojcze]! -  P ic  bqde wedhtg Twojej W oli — 
a nioze mnie ominie ? —

— B ö g  patrzy z, Milczenia — 
a kocham swiat / ja  nmre dla Zbavcienia swiata!  — 

a moze mnie ominie? •— ta mysl drcczy, bo li. . .



— K to-s?“ — „Judasz, P a n ie — jam  z innego panstwa. 
pse,udo - uczen - - stworzony dla m eji i zdrady,
choc moze röivmc dobry — czas nam, Sym i Czleczy !  —
— obaj wolni — i obaj — w otchlani poddanstwa —
Bög kazat przed wiekami — wstawaj, czleku bladv !  “

„ Ja m  przyszedl dla siepienia smiercionosnych mieczy / “

148 C H IM E R A

Chor Rniolow do szatana.

Lek twych oczu zvielki, ostateczny, 
a na ttsiach twoiuh smiech niezmienny!  
Przerazliwy — bölem nieskonczenny 
los twöj, Wtadco piekiel wieczny !  —

'iVfl otchianie sniezmj D rog . Mlecznej 
od J E J  plaszcza idzie blask promienny —

L J i  twöj zv oczach —- wiclki, ostateczny !
— a na wargach twolch smiech niezmienny!

Na oplutych skalach tivcj Gehenny 
drga zblqkany ludzki w ir serdeczny —

Wzrok — Arvhaniul — wbija obosieczny 
zv mözg twöj, zv usmiech twöj niezmienny, 
zv lek twych oczu — wiclki, ostateczny!

Judasz.

— Nie möge byc nad M ieN— ™
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Sen. "

„Dusza moja smqci smiertelnie, i czemuz nie 
czuwacie? — Cöz to ! krew u mych stöp i  krople 

j e j  na mej ssacic ? “
„Panie, toc Izy Tw oje .
„ ja k  te drzcwa smutno szumiq —• niegdys tak 

ja le  Czcrwoncgo M orza ..........
— Ojcze! milosierdzie Twoj" jest bez granic, ale 

ja k  Ty chcesz! -— Miecze w eide ze sobq —
— Oto idq. Jdq zbrojni gmewcm, a strackem, 
ciekawosc zwisa u ich oka, a zvszelka bron
na ram ieniu  -
W szakze-m jest bezbronny i nie uciekam ■—
Oni idq. Kagahce drzq w ich rejm, ja k  bRdne 
ogniki. . .  i takie gwiezdne niebo — -—
— szaraheza w krzach cyka jednotonnie-------
i  takte gwtvzdne niebo. —
Nie ivicdzq oni, nie wiedzq

Nie czyh tego, mieez schowaj! Nie jestem -z  
Syn  Bozy ? ale — aby spelnilo si$ prawo  — 
otom ja  — "

Krasinski.
 ------— uikocham Ciq, P anie! za smierc Twq
wifecej, niz za Zmartwychwstanie“ ----------

Szatan.
'— — i  cöz z tego — Galilee v ic istü f 
Divie tu sily; nie pöjdzicsz po przekqtnej.



SEN PO GOLGOCIE. 

Bohater.
Chrystus umiera■ Cale oceany, hen z sennych dali
niewidzianych nigdy, wznoszq sie we m nie------
Oto wezbrana dusza moja czeka — 
ocean wzniösl sie w spieniony ship fa l i  — 
tchu we mnie niem aff 
na Twym jecku zzvisl, o Umeczony!
Ja m  - myslq Twojq 1 — a gdy runic w ciemme ? ■—

JE C O  dlon czules na mözgu Czlowieka 
i  nie wirdziales, zem ja  umeczony ?
i nie wicdziales, zem w iele  wiele razy
padal w pluszowe ramiona szatana? - 
— Ja , wrög Twöj wielki, bo pelen urazy, 
zes mnie. plugatml, Jfe tarn u „trzech krzy&y“
padalem zimny, ja k  glazy, zvciqz n izej------
i nie wit.dzialcs, ze dusza — zbrukana 
tylekroc w Chwili — ju z  sie, nie skrysztali' ------

Ostatnia mysl Twoja, o Chryste, mnie p a li!
A  Twa ostatnia komvulsyjna skarga
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to moja dusza znekaua, tulacza,
co u stop Krzyza bezsilme Ae targa,
ktöra, ze nie wie, wiec ju z  n ie . rozpacza-----------

Ais oto nagle iviem, ze-s w Zmartwychwstanm, 
ale nie jestes dalszym ciqgiem Siebie: 
dla mnie na zawsze zginqles w konaniu 
i dzis mi obcym jestes w Twoj'.m N iebitJ,,,jj

Gdzie dusz& m oja?!

Oto szlak da lek i----------
Ot dzivon bez serca  Ty, duchu beztadu,
pluszowem skrzydlem zapalasz tesknoty —■ -—
Tajnenn znaki okryiy leb gadn
w yjrzal na slonceusmiechnion na w iek i------

(tdzie dusza m oja?!
Oto sq dwie zbroje, niegdys smezno - biale — 
to nasze zbroje sq, o Don-Kichocie!
Ktöis ci tak skalal twq lodowq chivale. ?! -
• Nie rzncaj percl przed swinskie kopyta —
Oto sie Glupstwo przcje&dza we zlocie,
w pysznej karocy, a tlnm — jego sivita-------
1 ■ezalem z tobq, gdy  cie tratowano, 
i bylem maly, ja k o  strach zajeczy — 
przed Glupstwem gotöw uchylic kolano 
1 gotöw bylem zrzec sie lotöw z teczy!

Znam tego ducha, co ciebie tratowal!
Ja k  on nas deptal, ja k  on nas w g n ö j m iotal!

U 1



ja k  potem slinil rozlechtanq wargq  /
. drwiqco patrzal, gdy w nas gniew dygotal, 
i stab—  bezmyslny przed gromowq skargq! ■—

To glos thimu — vox populi — duck thunu — 
ivrög on Bogu i  w rög on Szafanow i!

on to sphigawd narodöw oltarze! 
on w klamstivo wierzy, on spodlenie sieje! 
a gdy masz dusze, to zaprzec sie kaze! 
a gdy masz serce, toc peivno osmieje!

duch tlumu !

Bedzicsz blaznowal, mteszczn (!) z jego woti, — 
dla jego chwalby pokalasz szvq wiare 
i  bedziesz potem dumny ze swej doli — , 
lr.cz trupa duszy pouiesiesz za k a re !!  
i  nie wytrzymasz iadncf samotnosii, 
i  nie wytrzymasz zadnego milczenia — : 
Syzyfowcgo impetem kamienia 
stoczysz sie w otchlan grzechu i  nicosci-------

Lecd'tzcmuz placzcm, o Don-Kiehocie?
Bau Nasz — Chrystus — zwyäe&yl tego ducha: 
zvzga)iUzil cesarskich zvröt darem !
Oto spehiil Ofiarq.
A  zv pluszowych lotach spi ziemia glucha: 
zasneja zv fejeu, 
a kto j e j  da wiary moc 
na takq Noc ?

iy2 CH1M E R A
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w czyiJi zbudzi sic rckf®?

Na takq NOC, Cdiryste, czemus nas opusrü !

U c z e n .

Rasters z g in q l--------------
Ja k  ja  sic wstydzc, wstydze !  zem z Nim chodrl 7 
Ott slaby, zabit bcdzie, czesc im, silnym !
Czesc kaplanom !

Ja k a  to rozkosz byc nikczemnym! CJiodz, wszcteczna 
dziewko i rzymski zoldaku, przy kiehchu bcdziemy smiac 
sic z mazgajstwa. Chodz, rozkoszna- bezwstydna, niech na
hvojem lonie zginie ta moja biala p la m ka  ta biala
plamka, co rodzi wc mnie Ick ?' kn sobie nienawtsc!

K a s p r o w i c z .

A  ty, bratku, g ra j zvesolo !  gach u twojej zony ■—
— ponoc przyjaciel twöj ?

A s t a r o t .

A  O N  z krzyza da warn slnb I ha ! — ha !

U c z e n .

Milcz, ghipie sumicnie — ktöz placze ? — ja  
placzc M. -
Mistrzu !  rozproszylismy sic jako owce!
O Chrystc!  strzez mnie od niego!!

S z a t a n .

Nie Ickaj sic, mamy, prawdziwy czloivieku zzvyklcj 
miary ! przez noc granatowq, gieiezdnq idy: Szatan- Czlo- 
wiek, Syn  Przcznaczenia, idc zdradq, ale drogi nasse rös- 
»e sq —■ — -— —

A b lu l Mitsialem Smierc tvprowadzic, bo tak sic spo- 
dobalo I^ANU, a kochalem ono niiwinnc ja g u ic f

m
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— Pocatowai mnie !  !  -
— czy ssmat ziemi sic u rw al? widzialem palqcy sic hör 
i zwierz mm wszystek ryczal —
— i jedna galqz wystarcsy — ------
— ach! zluda, zluda marna —

Bohater.
— ! m — z wami —

Szatan.
— Na duszy krzyz masz czerwony

Ahaswer.
— Na duszy krzyz masz czerwony v

Bohater.
— A le i ja  z wami — slyszalem krzyk je d en ........

Chör Aniotöw d o  B o h a te r a .

Biednys, opctany !  O N  ju z  B o g  w Zuiartwy chwstanin !

Bohater.
l i  'icc On, Swöj B ö g  smial sic, gdy oglqdal 

Sic  iv tnrqcym Czlowicku

Po nocach slyszc ten krzyk — iv niebiosa fjrije —
Widzialem tvarkocz gwiazd, potc&nq dloihq rw a n y ------
na kazdej z gwiazd byl siviat— ginqtych jc k  potczny 
Widzialem bezkrcs oceanöw knvi — 
i  w tej purpurze dr&y dziecko - czlowiek, 
bialc ja k  snieg — rqczyny drobne kurczy, 
na oczach czarne Izy — bolesne, oloiviane — 
a nad mem ogromna szczeka — zcböw wian — 
i w szyjkc dziecka wpicte — ivoköl tylko krew  —

Ahaswer.
— po nocach — Jeg o  k rz y k ------



B o h a t e r .

— po nocach slyszc —
szep tem : B o g  GO opuseil!

S z a t a n .

A  m oze... moze-— to j a ! ! !  krzyczalem wtedy —

B o h a t e r .

Co? C o !?

S z a t a n .

Nie !  — lz$, bom fest ojeiee wszelkiego klamstwa — hahhaha !  !  

B o h a t e r .

— Czegöz siq smiejesz!

S z a t a n .

— Bo to przyjRc — dla Szatana!  hahhaha !

S L A D E M  R O S  Y N A N  TA is s

Wierzajcie m i: otom ja  zwyciei&yl swiat !  
Niech Z lE M IA  swiadczy7

(NA ZIEMI.)

PRELUDYUM ,

G t o s .
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Don Kichot do B oh atera .

Zicmia lilie rodzi: bqdz kwiatem i ziem iq!
Ostatni krzyk szatana pada ci na auszq, 
ale swiatlo, swiatlo zwyciqza ! .  Dzis röivien 
jestes mi, synu-, i  dalej nie powicdzie ac 
möj rum ak! Nie pozqdaj pychy „ jedynie — 
kw iatuj nie w ypRraj sie ziem i! — Jestes 
kwiaiem i  ziem iq!
A le i  samq ziemiq nie jestes!

Bohater d o  s ie b ie .

Slucham glosöw P I E S N I  C IIR Z E S C IA N S K 1E J ,  
a kazdy ton pa li sie we mnie i kona —
Slucham duszy sivej w C H R  Y S  T U S1L .

Chor Mnichöw.
Przyiulone zbolalcmi skronmi 
do zclaznej fu rtk i rdzq okrytej, 
prözno szcmrzq zdcptanemi dlohnvi, 
gniewy slq ku mysli w cisz ow itej------

KLfiSZTOR.



% L A D EM  R O S Y N A N T A

Ju z  rozpaczny dzwonek nie oglusza,
/uz sie furtka dawno nie otwiera — —
przed klasztornym murem cos um iera  -
skronie tuli — dzwonek d l omni ru ss a ------

N o w l c y a n t .

J a  z modlitwq wszedlem tu nieszpornq, 
aby czekac 11a /utrzejsze swity !
Trup pozostai z twarzq zlq, upiornq
skonal pewno — czaszkq wniebowbity-------
Ju z  nie wyjde za klasztorne sciany !
Gdybym chcial? — Nie pojmq slow krysztalu !
Noc za m urem  chtcnot ich pijany
ksztalt lubiezny wzniöst do idcalu  ------

C h o r  M n i c h ö w .

   ju z  rozpaczny dzwonek nie oglusza,
juz sie furtka dawno nie otw iera-------
przed klasztornym murem cos umiera  ------

P r z e o r .

 na niebianski szczyty — idz'n d u sza-------

S p o w i e d z  M n i c h a .

. . . W  Imie Ojca i  Syna i  Ducha Swiytego. Amen.
   — A z dotqd krzyzowe, zelazne krawefzic .
tulily jedynie przeczqce me usta,
choc nieraz padala mysl lotna i  pusta,
choc nieraz na wargach snie skrzydla labt/dzic------

— IV  szalonych poszeptöw Djonyza zapt/dzie 
modliiwa mnie trzyma, jak  loze Prokrusta,

*57
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lecz dotqd — krzyzowe zelazne krawQdzie 
tulily jedynie przeczqcc me u sta-------

Zdradziecka ma lutnia! Znam ton, ktöry gedzie 
pölnocnq godzinq, gdy  chata ma pusta —•
— bez B oga ■— sni chciwie o nocnym obrzeäzie, 
lecz gwaltcm. ja  wtedy przytulam swe usta, 
gdzie raniq mnie ostre zelazne krawqdzie-------

IV  nagrodc za mcki, promienni anieli 
na sciauach mi swiqte malujq obrazy —- 
i dusza ma czysta, ja k  krysztal bez skazy, 
sni w tajm o Nieba wieczystej Niedzieli ■—• —

------------Dzis krysztal spejany —  W barw krwawych kqpieli
ma dusza sie< plawi, oslizgla ja k  p la z y -------
Ju z  ognie zagasly — spiq martwo, ja k  glazy 
 S'dy bialu dyablica spoczrla w mef c e lü !

Gdy ona siy spojrzy, w proch dusze spoph li/f
a ja m  jest bez woli, bez s i ly  ja k  glazy —
upadam, gdzie z wlosöw j e j  zlotej kqdzieli 
skry lecq  a woköl kuszqce obrazy----------

i ju z  nie przychodzq promienni anieli — -—

P r z e o r  S a v o n a r o l a ,  a za nim C h o r  M n i c h ö w .

Marzenie twoje ? — niech Meka Golgoty !  /

US
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Ca-lusy tobie ? — samobiczowanie !  !  

Przeklenstivo wdzi^kom piekielnej martivoty ! !  

Tu wiara i  z y w o t!— tarn smierc i k a n a w d !

Idz na pokuR — z oblicza slonca !
Modly i  posty dadzq hart duszy!
Niechaj - &e mysl twa wierna i  walczqca 
wszelkq pokusq gniewnq dloniq skruszy //

S a v o n a r o l a  sam .

Zuchwale ducha zvielkie morze 
upojch smialych g ra  tysiqce —
 pozera samo siebte slohce,
böl ziemi plodzi zlote zboze------
Z  granatow patrzq gwiazdy drzqce 
na upör, ktörym ludzi tworz$!

— upojeh smialych g ra  tysiqce 
zuchwale ducha wielkie morze —

I  cöz ztqd, ze „warn“ swiecq zorze, 
gdy ividzc feno zgliszcza tlqce?!

Swiat umqczony dam Ci, Boze!

upojeh smialych g ra  tysiqce 
zuchwale ducha wielkie m orze-------

U 9
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historya.
Gdy ktadli B O G A  zv onq noc du grobu w krzvi purpurzc, 
„Niewiasty “ jcno wielkich serc, kochajqc B o ga  w sloncn,
„Niezviasty “ jeno wielkich serc kochaly Go i zjv  chmurze, 
kochaly Jego  nqdze, bol, kochaly Go przy koncu, 
a moze zviyej, nizli zv czas, gdy chadzal O N  ja k  zjv  slm cu
 i dla milosci ezvangtliczuy mqz', bogaty zv skarby

[zlota,
nie. rzucil ich, gdy zechcial ß ö g !  — NieiVMsta, gdy

[kochala:
dla Pana rzuca dawny szviat i wnet z cselusci blota 
pozvstaje swiega, niegdys tak knpczqca Picknem ciala!
Za milosc, za ofiarnosc te, sp ly n ja  na N 1A  chwala.

0  Maryji Matce Bozej.
Dyamentozvy czarny krzyz nad morskq zzvisl otchkmiq — 

Szeregi plynq zvieczuych f a l  i sliskie grzbicty raniq ■—• 
Dzvie reye tylko pnq sip zvzzvyä ze sinych zvdd otchlani! 
Nieprzebolaly cyzki zal i czarny dyament ra n i!
Dzvie biale reye zvyszly z zvöd — zal plonic i zvyrasta 
W  ponnrq cieinnq, morskq noc: krzyz tylko i niezviasta 
lecz oto WniebozvzKcia citdü



SLADEM ROSYNANTA

B o h a t e r .

A  dzis w duszqcem miescie:
zginpa bölu szczcra moc! zgmtfa ju z w niewiescie!

D u s z a  M t o d z i e n c a .

Musi cos byc, gdy wciqz sic s n i ------
musi cos byc —
— spiewa mi dusza moja mtodziencza —
• ju z  tyle voieköw zniklo w toni,
ju z  przeszlosc trupim mchem porasta, 
gdy „nam“ sic snila siatka pajecza, 
gdy zludny obraz serce g o n i:
„sioneczna i czysta nicwiasta“ —
Prözno sic serce b ro n i-------
niepokonana sila tych zlud,
niepokonana swietlna basn------
czy io kara, czy cud? 
czy to mrok, czy jasn ?

F a u n .

Prqdka zgoda — krötka wasn —

D u c h .

Precz !  !
— krzyz b^dzie jako  miecz I  —

D u s z a  M - fo d z ie r i c a .

Jest „szara przqdza“ — tcskvi w mrokii
Rzvie sic ta szmata
snem wniebowzietym,
fak mgla ulata:
brzeg Isni dyamentem,
a za „niq“ oblok: sen möj w oblokn!
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Dalekie Gfosy.
Sen twöj w obioku -

Dusza Mfodzienca,
 cicho sty pa li turkus nieba,
zv bleßitnych smugach drzq sz afiry------

Gfosy Dziewic.
O, Panie !  Slowa Tivego, ja k  C H L E B A  !
O, P a n ie ! zdejm nam z duszy k iry !

Dusza Mfodzienca.
 na tle blekimych nieba pozaröw
alabastroive wschody sie imjq, 
sniezne — a porqcz spiralna z io ta -------

Gfosy Dziewic.

M aryjo !  krölowo „anielskich D A R O IV “ !

Dusza Mfodzienca.
A. na porqczy zvsparte— nie zlota —
siosirjj zakonn-e w liliach sie kryjq,
lutnie h'zymajq — i ffrllLSPl- T p S K N O  TA,
i P 1E S N  „ T A J P  D ZJV V U “ — w strop nieblos bijq  —
piesni sie plotq iv gtrlandy kivietue,
piesni sie plotq zv Zmije — czernieja,
niknq, a dnigie "znowu jastnejq,
palq sie, gasnq, promiennc, swietne-------

Gfosy Dziewic.
Zqdza sie wzmaga, pu rs nam rozszersa, 
a przecuv czarom niemasz pancerza: 
ginejysmy ju z  siostry biale,
gdy B o g  wezwal nas zv Szvq chzvale------
Lilie nam kryjq piersi pancerzem, 
krzyzowi dnsze smutne zawierzym ----
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— A  kröloiva ncisza — bez orqza —
M aryja Dziewica zgntjbila Z JU tjz a-------
Dzis, kicdy zdrowa znow — dusza chora, 
siostry zakonnc: czystoscf pokora!

M a r y j a  K r ö l o w a .

Pokora losom i Mose sw iatu------
ak dusza moja wielbi P a n a ------

C h o r  D z i e w ic .

Zajasniala M aryja Ukochana, 
podobna do kzvtatu!

D u s z a  M f o d z i e n c a .

Ja m  takie kochal w marzcniu: 
sloneczne, blckitne', dzjcwczjee!  
i wasze lilic-rccc 
snilcm na mem czole, 
gdy pozarnc niedole 
plomicniein mnie zarly !  !
D  zis' czekam ntjdzarz w pragnieniu, 
wyciqgam ku warn iycc, 
zvpijam zv zvas oczy sokolc —
— Zgniotly mnie niedole sj 
kimaty powiedly i zmarly — —

C h o r  D z i e w ic .

Gasisz w nas boskie tQsknoty,
Skalales nas jadem  pragnienia !

'■nikamy, jak promyk snu zloty, 
znikamy — g ra  izvego marzenia

R o h a t e r .

ZniknNy f f

i 6j
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Duch.
IV  wiecznosci sie zejdziese z marzeniem, 
dzis zbrojny bqdä krzyzem, cierpieniem —

Chor Daleki.
„A  kto nie wyrzecze sie Matki i Ojca 
dla M N IE , ten niewart M N IE “ —
Zerw ij twych marzeh op lotet

Sohater.
Zdeptalem slönecznq Rsknoty!

Chor Daleki.
„We M N IE  nasycisz tesknote,
bo Jam jest D R O G A  i Z Y W O T  i W IE C Z N Y “ -

Bohater.
Klekam, Panie, ale Gwiazda jakas  
zcrwala siy z Drogi Mlecznej?

Ohrystus.
 to bratnia twoja dusza, Synu! mödl sie slonecznie:
znajdziesz JA  w  SLO N CU !

Oadalony Glos Mierezkowskij'ego
Dwa, ja k  jeden !

Glos Abbadony.
Blyskawica krwaiva sionce przecina — 
patrz, bohater ze — dymy i  krew : 
czy zupelnie dobrq byla Nowina?
Blyskawica krwawa — Jeg o  gniew !
A  byly tarn i rozpacze------

Bohater.
Chryste, mudle sie, a,le co to?



A b b a d o n a .

Blyskawicy pytaj !

B t y s k a w i c a .

E lo i !  E lo i !  lama sabahtani!

B o h a t e r .

Boze? Boze?

A b b a d o n a .

Jeh'owy gniew swiqty: 
zetrze O N  pokoleh pokolenia !

Bohater.
Chryste, ty stoisz wsröd milczenia !  !

( D e k o r a c y a . )

Na tle jodow ej wschodu barwy,
odziany zv Isniqce-ikiru larwy,
z krqzkicm ognistym na czolc,
z liliq w set'cu, z krzyzem ja k  ziemskie niedole,
splywa on, „ c iem n ych o ciaz  swiety,
kochany nczeh Chrystusa, litosciq ziemskq. nictknitfy 4

Glos.
„Dzwon möj huczy, ja k  niedola, 
na szczQsde ludzkie spada: 
malym hahba !  ziemskim biada !  “

C h o r  D u c h ö w

— on, Savonarola !

B o h a t e r  z  l$ k ie m .

Na jego  czole jasne zorze —

Savonarola.
Swiat nmeczouy dam Ci, Boze !
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Bohater.

Gdym tak odszedl od SIEBIE, stwarzaj^c: bylem 
tydko artysty!

Przez tysiaczne kotary mroku przeszedlem, zadne 
nie maj^c w sobie, bo oczy moje obl^kaly siq plama swia- 
tta, ktöre bilo z ciermowej korony

A  gdy Ciebie tracq, o Chryste: twarz Sfinksa chy- 
chocze w pozarnej ironii!!

Oto wsröd ciemnej chwili twarz krwawa, mysl^ca, 
i twöj cieply, wilgny uscisk dlom -----------Judaszu!!

Wyrzeklem sie dzis UCZUC-Tqczy, w M Y S L  biala 
siy wykrysztal^!

Oto—jak ludzkosc—niegdys snem wybieglem w chrys 
tyanizm! — Dzis do sceptycznie - wesolych oltarzy siQ 
kurczQ -------

Przez U CZC IW O SC M YSLI, przez W D ZI^CZN O SC 
S L O IV U , smutny — potrzaskalem swiaty naoköl i znuzo
ny ku ZRÖ D LU  kroczQ  A  moze udajq znuzonego,
aby krysztalny M YT ZR Ö D LA  zlapac na goracym uczyn- 
ku cudownosci?!



Zbladia mi Golgota, zmqtniala i Iza z daii na mnie 
spoziera —

Niepojqty Bög MOJ gorzko smieje siq, patrzgc, jak 
SIEB IE  chwytam i schwytac nie mogp!

Marny wyksztalcie! baiiko mjrdlana! badz godnym 
SIEBIE ! — (tak szepce we mnie Bög MÖJ Niezxiany) —

O bcy-m  ci, jak krysztal dyamentu obcy — pylom 
chwili z nad jeziora — (tak szepce we mnie Bög MOJ 
Nieznany.)

S L A D E M  R O S Y N A N T A  i67

Bög MOJ nie dowierza czlowiekuwi. 

JA  tylko usmiech mam dla siebie! 

C H R Y ST U S wierzyl w Czlowieka!!



Ewangelia ludzkosci — K S I E G A  —
S L  O JE O  — polcga !
S L  O JV O  -picrwszq przyczynq ; S L  O W E M  jest ta Sfet a ! 
T W O R Z E N IE —P O JE C 1E M !— Pojjcie nigdy nie ttmicraß 

Najwieksza zviara W IE C Z N O S C /
Najzvkksm idea — B O S K A  K O N JE C Z N O S C -

B o h a t e r .

Zkqd we mnie ta K S JR G A  ? —
B ö g  pisal przed wickam i!
Wszcchswiat, ja k  tron - B ö g  wspölkroluje z Twörcami !  
p a n ijq  oni i w otchlani, lecz blogoslawieni, kförzy zu Isniennt! 

- B O S K A  K O N JE C Z N O S C  kroluje w M IL C Z E N 1U -  
O N A  jest Praiudq, szukanq przez Pilata, ■
O N A jest Zivycicstivem Krzyza i  upadkiem swiata,

V S F E R  fi.

Id e a .
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O N A usw jca szczytne zbroduie,
W  r$ce Szatana daje pochodnic,
krzewi si$ w Nocy, krzewi w L azu rze------

„Niebo na dole, niebo na görze“ -------

A le J E J  „sprawiedliwosc“ J s t  snem o N I E P O J E T E M —

— Milczcic, ciasne m äzgi!
W y ! co sqdzic chcecie W I E E I  i  C Z L O W IE K A , 3 
w y ! co bogöw przez epoki zmieniacie!  — 
kto was w plaszcze scdziozvskie obleka? 
kto 'warn szeptai? i KOGO wy znd.de?,
Ja m  czytal pierwszc strony iej K S IR G I,
znam dlon bezlifosnq tej P O T E G I 1
(ktöra jest dla mnie S N E M  o N I E P O J E T E M —)

G i o s  D o n  K ic h o t a .

„ Jako  wierzysz, tak ci s j  — stame1'

B o h a t e r .

Zdawalo mi siep ie  jedno czarne
(przez „zmarlych narzekanie“), a inni-znöw b ia le...
Dzi-s chc%! wierzyc w TO, co ma n a jw ijsz q  chw aR!

JA S N E , W IE C Z N E ------
Ale g a r  dz q tem, co m arne!

N a t o y o w y  P i f a t .

A  co jest marne ?

S t r a z m c y  Ki>i§gi do Bohatera.

Zmövo modln wz do swiatla!

B o h a t e r  modli siq.

Kocham Ci$, Swiafto — z Ducha i  przez Cialo !  
gdy, przepojony zv mym kazdym atomie, 
drgam bialq przqdzq, padam w w ir zawrotny, 
nlbo gdy imclkiej mysli ludzkicj chzvala
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staje przede mnq promieima widomie, 
ja k  tajnych linij Isniqcy wid ulotny-------

Kockam Ci<i, Swiatlo, w majaczcnia smudzc, 
iv teczowym jeku rozplawioncj stali, 
zv bölach porodu przy pierwszym prajonie:
oto bog - swiatlo ogiqda sie w strudze -------------------

oto bög - swiatlo zlotcm lany chw al. -------------------

oto bög - swiatlo  — w piorunöiv koronie!

Kockam Cie wiecej na tlc Nocy Thtmu,
0 Ja sn y  Duclm!  ktörys röwien BO G U .

Pierwsza przyczyna niech bedsie pojeta - 
Kockam Cic, Chryste, w pomrokach rozumu,
Tys przy n ick —  Stonce przy siviccy w trojnogu!
IV bt’znrarze swiafla Twej nauki sivietej 
zoczylem Jasnq Obcosc mojcj jazn i
1 krysztalnianq pewnosc — upojon wiary szalem |
W  Twcj krzvi zicmia czerni sie wyraznicj: 
zcgnam jq , choc kockam — JA , ktöry s iq  s taten1 —

Dose modlöw. Droga moja eseka nsmiechnieta

Chor Wieköw.
Pierwsza Przyczyna niech bedzic. pojeta!

Straznicy Ksi^gi.
Oto przc - swiety przybytek E S I  E G ], 
sam wejdziesz w S E N  o N 1E P O JR T E M ,  
odb.eramy ci ureze i symbolc. —  ■—

Chor Duchöw. 
odebrano mu symbnle —

Czytelnik.
Niegdys (widzialem go) mial raue na czole, • 

raue czarnq, krwiq zapieklq,
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a jedna zicmska dziewica blagala Pana Boga, 
by go minRo pieklo, 

bo ci^&kq byla jego  iy a a  droga —S —

Chor Duchöw.
Tcraz on wipzszy nad siebte, 
und to, co jest zv nim ze Inemi —
Rana si% w gwiazdq zamienia
 i stoi tak — glowq zv niebie!
C ZL O W IE K  W S Z E C H  - P O  JR C I A  
(znabzon chrzestem cierpienia) —

Straznicy Ksi§gi.
My, K S JR G J  straznicy, ivszelkie tego swiata W IE S Z C Z E ,
zegnamjl cp 11 tych progöw  —
przypomnieniem wrogich bogöw,
duchöw zgrzytem, co trwa jcszczej
Walcz z rozumu twcgo odm pcm -------

Chor Duchöw.
 zeszedt w S E N  0  N IE P O  J E  T E M  —

Jan Rundbaken.
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G A B R Y E L . Polozyiem ci tu na oknie tom poezyj. 
KLEM EN S. Keats?
G A B R Y E L  Nie, to niemieckfe' poezye. Ukiad taki,

ze tvvorzf\ catosc. Zatytuiowane „Rok duszy" 1). Oto je- 
sieri. Zaczyna siq jesienia.

Ju s  przy sam knijych nie rojq sie kwiataeh 
Luszcsaste, ztoto-ssmaragdowe zuhi,
Piyniem, wielkiemi ohrqsajqc luhi 
Kepy w listowia hronsach i sshariatqtih.

*) Das Jahr der Seele, Gedichte von Stefan deorge. (Przyp.
tlöm.).
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KLEM EN S. Tak, to jesieri. Lecz czytaj w  calosci 
lub nie czytai wcale.

G A B R Y E L . Chcialbys posluchac ?

Park, möwisz, zam ari? Patrz, obloköw den 
Ja im q blekitnej przedwieca pogody,
Promienny usmiech oddalonych Isnien 
Ubarwia sciezki i rozwidnia wody.

Z szarych bukszpanöw, z zbotych brzosy skrzen 
IVzc bedziem wiemec: ciepby dzisiaj dzien,

Niecatkiem swiedle kwiede pöznych röz 
Zerivij, ncatuj i pospolu siöz.

Gasnqce asiry, czerwien, co sie tli 
Na winnej iozie, ostatek zieleni 
Splec lekko w wieniec, a konca jesieni 
Bladawq wizye razem stworzq ci.

KLEM EN S. To pi^kne. TchnkTjesienig. Acz smia 
lo brzmi powiedzeme: „obloköw eien jasmg blQkitnej prze- 
swieca pogody, “ gdyz te zatoki budzgeego tqsknote;, letnie- 
go blgkitu ukazujg sie, m i q d z y  obtokami. Co prawda, 
jasri przeswieca tylko na skrajach, gdzie oblok staje siq 
juz niemal c i e n i e m .  Poza tem na zaciggni^tych, po- 
sfjpnych rozlogach jesiennego nieba nie widac jej nigdzie. 
Ten „obloköw eien" podobalby si$ Goethemu. A  ,,b«; 
kitna pogoda" jest bez skazy. To pl^kne. Tak, to jesieri.

G A B R Y E L . Chcesz-li wiqcej jesieni?

Z  wröt, w zardzewiaie dzierzganych Hlije,
Pierzchi na trawniki ptaeiwa röj skrzydlaty,
A inne ziebnie na stupach i pije 
Deszczowq wodq z pnstych was na Uwiaty.

Czy jeszcze?
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Szukamy iaivek niezakrytych cieniem--
Poim sie diugiem, pogodnem ja&nieniem.
Jestesmy wdzieczni, gdy sie w drzewach zerwie 
I  spiynie na nas protnieni ideiva,
Lub zasluchani patrzym, kiedy w przerwie 
Zrzale owoce opadajr z drzewa.

KLEM EN S. Proszq cie: czytaj w  cal'osci, lub nie 
czytaj wcale.

G A B R Y E L . W olalbys zimq? A  moze lato? BR- 
dnosc tesknot letnich? Niepokoje letnie? Letrne poran- 
ki? Wieczör letni?

Wzgörze, gdzie stoim, ju z  sie nurza w mvohu,
Zas tamto jeszcze w swietle dziennem Isni,
Ksiezyc w rozwiemnym poswiaty otoku 
Zrazu sie jefto biatq chmurkq mgli.

Bledziej mafacSy snmga drög daleka;— Powiedz, wedroivcze, co szmer znaczy ten:
Czy to z gor ivoda niewidzialnie scieka,
Czy szcjsebiot ptaka, co 'sapada w sen ?

KLEM EN S.

Ksiqsyc iv rozwiewnym po&wiaty otoku 
Zrazu sie jeno biatq chmurkq m gli...

Widze krajobraz mego dzieciristwa. Piekna to musi 
byc ksi^zka, ten „Rok.“ W lasciwie dlaczego: „Rok du
szy ? “ Lubie niewyszukane tytuly.

G A B R Y E L . Ja  takze, i dlatego ten tak bardzo mi 
sie podoba. Jest tu bowiem jei^ien i wi^cej niz jesien. 
jest zima i wi^cej niz zima. T e pory roku, te krajobrazy 
sa jeno wyobrazicielami innych

Czyz uczucxa, pöluczucia, wszystkie najtajniejsze i naj- 
glqbsze stany naszej wnc;trznej istoty nie kojarzq. sie 
w szczegölniejszy sposöb z tym lub owym krajobrazem,

777



o  W JE R S Z A  C H n s

z tg lub owg porg roku, z jakgs wlasciwoscig povvietrza, 
z jakiems tchnieniem ? Pewien ruch przy zeskakiwaniu 
z wysokiego pojazdu; pewna duszna bezgwiezdna noc 

• letnia; •wilgotne wyziewy glazöw w sieni pewnego domu; 
lodowate uczucie, jakiem ciq przejmuje tiwskajgcy na twe 
dlonie strumieri zrödlanej wody: od kdku tysiqcy ta- 
kich ziemskich rzeczy zalezy cale- twe wnqtrzne mienie, 
wszystkie twe wzloty, wszystkie tqsknice, wszystkie upo- 
jenia. I nietylko sg one w zaleznosci: najiywotniejsze- 
mi korzeniami swemi zrosly siq z nienii tak mocno, ifc— 
gdybys je oddzielil od tej podstawy nozem, zbieglyby siq 
w twych rqku i obröcily w niwecz. Chcgc siebie znalesc, 
nie nalezy zstqpowac w swe wnqtrze: poza sobg szukaj- 
my siebie, poza sobg. Gdyby niemateryalna tqcza roz- 
piqta jest dusza nasza nad staczajgcym siq nieustannie by- 
tem. Nie posiadamy swej istnoscr z zewngtrz zawiewa 
nas ona, pierzcha od nas na dlugo i znöw powraca w tchnie- 
niu. Nasza-c to i s t n o s c .  SIowo jest takg przenosnig. 
Powracajg wzruszenia,j ktöre juz kiedys tu siq gniezdzily. 
Lecz czy to istotnie one? A  moze to raczej jeno ich po- 
tomstwo, ktöre niejasna nostalgia przywiodla tu z powro- 
tem ? Slowem, cos wraca. I cos spotyka sie w nas z czems 
mnem. Jestesmy tylko golqbnikiem.

KLEM ENS. To dzivvna, ze ten tok mysli naprowa- 
dza na takie wnioski. Doszedlem do nich inng, calkiem in- 
ng drogg: trudno nie powgtpiewac, \'l natura ludzka za- 
wiera cos istotnego. Strach zastanawiac siq nad potegg 
zewnqtrznosci: musi byc rzeczg nieskohczeme trudng pi- 
sac dramat 1 nieskoriczenie bolesng sgdzic mordercq.

G A B R Y E L . Za to jakze przedziwnie ten uströj na- 
szego foytu sprzyja poezyi; oto, zamiast w ciesni naszego 
serca, wolno jej przebywac w n'ezmierzonej, niewyczer- 
panej wszechprzyrodzie. Wolno jej, jak Arielowi, obrac 
sobie leig^na wzgorzach heroicznych opromienionych pui -
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purg obloköw i w drzgcych wierzcholkacb drzew wie so- 
bie grdazda; moze zdac si$ na wolg rozkosznych powie- 
wöw nocnych lub rozwiac sig w  pasmo mgiel, w wilgot- 
ny oddech jaskini, w  jarzgee siq swiatlo jakiejs gwiazdy. 
A  ze wszystldch swych przemian i przygöd, ze wszyst- 
kich ogröjcöw i bezdeni—li drzgee tchnienie ludzkiego uczu- 
cia przyniesie ona z powrotem. Wzbij jg, na podobien- 
stwo Ariela nie potizebujgrg snu, wysoko nad glucha 
snem opilg ziemi^, hen, gdzie na jasnem niebie jedyna 
gwiazda, swigtg straz dzierzgca, czujna i wierna, ognie 
swe roznieca, zawsze na jednem i tem samem miejscu, 
ponad drgajgcg swiatlem otchlanig na zachodzie, co po 
przejsciu slonca weigz lung mzy jeszcze: z widziadlanego 
pobliza, z j tkiejs wyzyny, ktörej zaden orzel krqgami swe- 
go nie dosiyze lotu, pozwöl jej poic siq tem widowiskiem 
— a gdy, slaniajgc siq, znöw do ciebie wröci ogromnem 
ujrzysz jg  obarezong, ale ludzkiem uczuciem. Gdyz lot 
jej nie ma kresu, ale ograniezong jest w  swej istocie: 
jakzeby z ktörejkolwiek bezdni swiatöw mogla przyniesc 
z powrotem cos innego jak uczucia ludzkie, skoro sama 
jest mowg ludzkg!

KLEM EN S. Jednakze poezya niezupelnie jest mowg. 
Jest snadz mowg wzmozong. Pelno w niej obrazöw i sym- 
bolöw. Podstawia jedng rzecz za drugg.

G A B R Y E L . Co za szkaradna mysl! Czy möwisz 
to powaznie? Poezya nigdy nie podstawia jednej rzeczy 
za drugg, gdyz wlasnie ona dgzy gorgezkowo do tego, by 
dawac rzecz samg, z calkiem innq. energig anizeli tqpa 
mowa potoczna, z calkiem inng moeg czarodziejskg niz 
niedolgzna terminologia naakowa. Gdy poezya cos czyni, 
to tak jest: ze wszystkich tworöw swiata i marzenia wy^; 
pija ona to, co dla niej najznamienniejsze i naj.stotniejsze, 
na podobienstwo owych blgdnych ogniköw z basni, ktöre 
zewszgd wylawiajg zloto. A  czyni to z tego samego po-
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wodu: gdyz zywi sig rdzeniem rzeczy, g Jyz  zgaslaby mar- 
nie, gdyby tej zlotej karnii nie chlongla ze wszystkich 
rozpadlin , szczelin.

KLEM EN S. Zatem niema poröwnan? Niema syni- 
bolöw?

G A B R Y E L . Owszem, nie niema pröcz nich, nie 
zgola. Lecz zdaje mi siq, ze ci$ nudzQ, möwmy o czem 
innem. Czy nie chcialbys przejsc sig? Jak chcesz. Oto 
jeszcze pigkny wiersz z „Lata."

Pom nisz ty jesz fe i ptekny obraz tego,
Co zrywat röze z nad przepasci wröt 
I  zapominat, ze godziny biegq,
P ijqc w przelocie z kwietnej czary m iöd?

Gdy zad dalekq znuzyt sie pogoniq 
Ziotych motyli na roztogach niw,
S iadyw ai w parku nad sadzawki toniq 
IV gtebokiej tajni zasiuchany dziw.

A  od wysepki, gdzie w gtazöw kotonie 
Szemrze haskada, na mchu znaczqc slad,
N adplyw ai tabqdz i w dzieciece dionie,
W  pieäciwe, szyje smuklq kiadi.

K LEM EN S. Tak, to pi^kne. Czarodziejskie kolo 
dzieeihstwa, w czystem gfebokiem zwierciedle nieukojonej 
tgsknoty odhite. I co za czystosc! W yraza bezgraniczny 
stan z tak^ prostot^!

G A B R Y E L . Czynig to wszystkie wiersze, przynaj- 
mniej wszystkie dobre. Wszystkie wyrazajg jakis stan 
dnszy. Na tem polega ich prawo b}#u. Wszystko inne 
muszg pozostawic irmyrn formom: dramatowi, pov iesci. 
Jeno te zdolne sg tworzyc sytuaeye. Jeno te mogg uka- 
zac gr^ uczuc.

KLEM ENS. Mialem na mysli, iz wiersz ten wyraZa
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pewien stan najzupelniej poprostu. Nie posluguje siq 
wcale sjunbolem. Przypominam sobie inny, ktöry pier- 
wej lubiles. Byla w  nim mowa o dwöch labqdziach. Nie 
byt-ze to wiersz Hebbla?

G A B R Y E L . Tak jest, Hebbla. Gto on:

Na ciemnej topieli 
L in iq  w krasie swej bieli 

Dwa blqdne labqdzie, krqzqce srod f a l :
Mgta tonie powleka,
Co w wichrze drzq zlekka,

W  posqpne tumany zasnuwa siq dal,

I  zrazit siq stara 
Unikat ta para 

Tqskniqcych labqdzi, lecz prözny ich trud,
Daremna mqczarnia,
J t t i  ssa i je  ogarnia:

Niech mgta je  spowije, uniesie pqd wödl

Namiqtnej piessczoty 
Nie przerwq wöd grzm oty;

Zlqczyiy odmqty biel dwojga ich Ion.
Acz srozy Isiq fa la ,
J e  milosc sespala 

I  rozkosz upaja, nie invozy ich zgon.

Zqdz gasnq ptomimte,
Owlada znuzenie------

VVtem dzika odmqtu rozdsiela je  moc :
Ju z  nigdy ich chyzy 

P rq d  fa l l  nie zblizy,
Przem inql dzieti, jasny, zamierzchci wkrqg noc.

Moj drogi, ten wiersz wyraza takze pewien stan i nie 
ponadto, glqboki stan duszy, pelny tqsknej blogosci, smqt- 
nego pelny porywu.
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KLEM EN S. A  te lab^dzie? Toc symbolem? 
Nie oznaczaj^z —

G A B R Y E L . Pozwöl, ze ci przerw^. Yak jest, ozna- 
czaj^, lecz nie möw, co; wszystko, ccbys powiedzial, by- 
loby nieslusznem. Nie oznaczaj^ tu nie innego, pröcz sie- 
bie sam ych: lab^dzi Labqdzi jednakze, widzianych oczy- 
ma poezyi, ktöra kazd^ rzecz za kazdym razem widzi 
po raz pierwszy — i otacza wszystkiemi cudann jej 
istnienia; zatem te lab^dzie majestatem ich krölewskich 
lotöw; gluch^ samotnosci^ ich promiennych biaiych cial, 
gdy pelne sniQtku i wzgardy na czarnych unoszg sie; wo
dach; przecudn^ basni^ \ch zgonu... Dia jej oczu te 
zwierzqta istnemi hieroglifami, zywemi tajemniczemi glo- 
skami, ktöremi niew3Tslowiune rzeczy wypisala na swie- 
cie rqka boza. Zaiste, szczQsliwym jest poeta, ze i jemu 
wolno wl^czyc te boskie gloski do swego pisma —

KLEM EN S. A  jednak, jak mi sie; zdaje, mowiles, 
ze poezya nie podstawia nigdy jednej rzeczy za drug^.

G A B R Y E L . Nie czym tego nigdy. Gdyby to czy- 
nua, nalezaloby j^ zdeptac ,ak brzydki ognik bl^dny. 
Bo i jakiez mialaby wöwezas zadanie w stosunku do mowy 
potocznej ? Szerzyc zam^t ? Zyw e drzewo papierowem 
obwieszac kwieciem?

KLEM EN S. A  te labQdzie? a wszystkie inne twe 
gloski ?

G A B R Y E L . Sa  gloskami, ktörych mowa rozwiazac 
nie zdola. Rozumiesz mnie? Ow park jesienny, owe 
noeg osnute labqdzie — niema takich slow na wjTazenie 
mysli czy na wyrazenie uczuc, w ktörych dusza tych, tych 
wlasni“ wzruszeri, co j^ tutaj swym wyzwalajq obrazem, 
rozpqtacby siq mogla. O, jakze ch^tniq^zgodzilbym sie; 
2 tob^ na slowo „symbol,“ lecz spospolitowano je  do te
go stopnia, ze przejmuje mnie wstr^tem! O takich rze- 
czach godziloby si$ möwic z dzieemi, ludzmi pobozriymi



lub poetami. Dia dziecka wszystko jest symbolem, dla 
czlowieka poboznego jest onjedynq rzeczywistosciq, a poe- 
ta niezdolen jest widziec nie innego.

K LEM EN S. Gdbiegasz od przedmiotu: — symbole 
wiary? Möwilismy o wierszach.

G A B R Y E L . Möwiq o nich weiqz jeszcze. Lecz 
chcialbym oczyscic z gliny slowo poezgte z najgtgbszego 
ducha mowy. Wiesz ty, co to sym bol?.. Czy mögtbys 
wyobrazic sobie, jak powstala ofiara? Zdaje mi si§, ze 
möwilismy juz o tem. Mam na mysli ofiarQ krwawq, zto- 
zone w ofierze zycie i krew wotu, barana lub gol^bia. 
Jak mogta zrodde si$ mysl, by w  ten sposöb przebtagiwac 
zagniewane bogi? B y  cos podobnego pomyslec, prze- 
dziwnej trzeba zmystowosci, omroczonej, pijanej zyciern 
orficznej zmystowosci. Zda mi sig, iz widzg pierwszego 
cztowieka, ktöry czynit ofiarg. Czut on, ze bogowie go nie- 
nawidzq: ze zalewami siklawic i usypiskami görskiemi pu- 
stosza mu niw $; ze przerazliwq ciszq lesnq radziby skru- 
szyc jego serce; lub zdawato mu sig, ze noeq sptywa ku 
niemu z wLhrem dusza nieboszczyka, siada na jego piersi, 
krwi jego pozqda. W iqc, w podwöjnej ciemnosci swej 
niskiej chaty i swej trwogi serdecznej, ujqt krzywy ostry 
nöz i byt gotöw wytoczyc krew z wtasnego gardta, byle 
ucieszyc straszliwego Niewidzialnego. Wtem dtori jego, 
dtoh cztowieka dzikiego, pijanego Ipkienj i bliskosciq smier
ci, wpita siQ raz jeszcze nawpöt meswiadomie w wetni- 
ste ciepte runo barana. — I to zwierzq, to w mrokach od- 
dychajqce, tSriiqce cieptem krwi, tak mu bliskie, tak po-
krewne zyc ie  naraz zagRbil sig nöz w  krtaru zwie-
rzgeia, a ciepta krew sptyngta po jego runie, zbroczy- 
ta piersi i ramiona cztowieka: i uwierzyt snadz na chwi- 
1q, ze to jego wtasna k rew ; gdy jego okrzyk upojonego 
tryumfu zlat si$ z dogorywajqcem rzezeniem zwierzecia, 
rozkosz wzmozonego istnienia musmta mu si$ wydawac
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pierwszq drgawk^ smiertelng: musial umrzec na chwile 
w zwierzeciu, gdyz j eno w  ten sposöb moglo zgingc zwie- 
rzg za niego. I stalo siq to wielkiem misteryum, wielka 
tajemniczg prawd^, ze zwierzg moglo zgin^c za niego. 
Odtgd ginplo ono symboliczn^ smiercig ofiarna. Jednakze 
wszystko polegalo na tem, ze i on umarl na chwile w zwie- 
rzeciu. Iz na jedno mgnienie byt jego w cudzym rozply- 
ngl siq bycie. — Stanowi to rdzen wszelkiej poezyi, dziw- 
nie widoczny w rzeczach wielkich: cöz bowiem jasniej- 
szego, nad to, ze czucie me.-TOztapia sie w  Hamlecie, 
dopöki Hamlet hypnotyzuje mnie ze sceny? Lecz nie- 
nmiej widoczny jest on w rzeczach malych: czyliz na jedno 
blyskawiczne mgnienie mysli nie przyoblekam sie röwnie 
dobrze w  upierzenie owych labedzi, jak w sköre Hamleta? 
Ale trzeba w to istotnie wierzyc, wierzyc, ze istotnie tak 
je st1 T a magia jest tak straszhwie blisko: jeno dlatego 
tak trudno jg  poznac Pröcz tego oczarowania nie ma 
przyroda zadnego innego srodka, by nas uj^c, pociggnac 
ku sobie. Jest ona wszechpojeciem uiarzmiajgcych nas sym- 
bolöw. Jest tem, czem jest cialo nasze, zas nasze cialo 
jest tem, czem ona jest. Dlatego to symbol stanowi zy- 
wiol poezyi, i dla tego poez}^ nie podstawia nigdy jednej 
rzeczy za drugg: wyglasza slowa dla nich samych, na tem 
polega jej czarodziejstwo. Czym  to gwoli magicznej sile, 
utajonej w slowach, a zdolnej wzruszac cialo nasze i nie- 
ustannie nas przem emac.

KLEM EN S. Nie zdaje sobie jasno sprawy, do czego 
zmierzal öw szczegol o czlowieku, co przelal krew zwie- 
rzgcia zannast swojej.

G A B R Y E L . Spelnil czyn symboliczny. Umarl w zwie- 
rzeciu, möj drogi, gdyz na jedng chwile rozpiyngl sie 
w cudzem istn'eniu i przez jedno mgnienie krew j e g o  
tryskala istotnie z gardzieli owego zwierzecia.
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KLEM EN S. Powiadasz i s t o t n i e ,  Gabryelu?

PAUZA.

KLEM LN S. Umarl w zwierzqciu. My zas rozta- 
piamy siQ w symbolach. Czy nie to masz na mysli

G A ß R Y E L . Tak jest, to. O ile posiadaj^ moc, by 
nas oczarowac.

KLEM EN S. Zk^d czeipiq te silq? W  jaki sposöb 
mögl on umrzec w zvvierzQciu ?

G A B R Y E L . Zt^d, ze mi^dzy nami a swiatem nie
ma zadnej röznicy.

KLEM EN S. Cos dziwnego jest w tej mysli, cos 
nicpokoj^cego.

G A B R Y E L . Przeciwnie, cos nieskonczenie spokoj- 
nego. Jakze to slodko czuc, ze odjqto nam cz^stkq na- 
szego ci^zaru, chociazby jeno na mistyczny przeci^g jed- 
nego tchu! W  ciele naszem drzemie glucho stloczony 
wszechswiat; i blogo jest jak najcz^suej otrz^sac si$ z te- 
go straszliwego brzemienia.

KLEM EN S. A  jednak s^dz^, iz l.stniejq snadz wier- 
sze, ktörych pie^kno nie dyszy tym rozpajaj^cym czarem. 
S3  wiersze Goethego, lekkie jak tchmenie i proste gdy- 
by melodjm Mozartowska. Bywaj^ wiersze antyczne ni 
to ciemny lisc winny pod bl^kit wieczornego nieba. Pelno 
ich w antologii. Znasz je  Iepiej ode mnie.

G A B R Y E L . Znam je. Ogrodnik Lamon ofiaruje 
Pryapowi najpi^kniejsze owoce: w  kosz}^ z fyka, wysla^- 
ny piqknem z^bkowanem lisciem, kladzie rozp^kni^te jabl- 
ka granatu, ktörych miqsz wilgotna, drzajja, purpurowa 
tysif\ce slodkich ziaren öslania; a na nie pomarszczone 
figi, i woniej^ce poziomkami winogrona o czerwonaw3Tm 
nalocie, i puszyste pigwy, i dojrzewajace orzechy, co juz 
sw^ zielon^ rozsadzaj^ lupintj, i socz3fste ogörki; to wszyst-
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ko sklada na oltarzu boga zamiast modlitwy za swe wia- 
sne zycie^i za pomyslnosc drzew swoich. A  czarodziej- 
ka Niko ofiaruje KiprjMzie ametystowe wrzeciono, osnu- 
te nicmi purpurowej welny, zaklqte wrzec'ono, ktörem 
mq2czyzn niewoli z za morza i wywabia z komnat dziew 
czqta. Jakies dziewczq stawia pomnik martwemu swiersz- 
czykowi, co przez dwa lata goscil w jej sypialni. Rybacy 
wyciagajg ciqzkg siec i znajdujg w niej czlowieka, ktörego 
pochlonqlo morze, nawpöl juz zjedzonego przez ryby.
1 grzebi^ go wraz z rybami w  miatkim plasku skalistego 
wybrzeza; izby calkiem powröcil do ziemi, grzebia z nim 
iyby, co go nadgryzly, co zywily siq cialem jego. Na 
oltarzu Afrodyty zlozono bujne grono winne w dziqkczy- 
nienm za slodycz laskawie uzyczonej nocj^; i lezy tarn, 
nagle, samotne, zdane na wolq boz^, juz nie rozposciera 
nad niem macierz swych milosnych ramion, nie oslania 
juz jego nagiego mlodego ciala slodko woniejgcem listo- 
wiern, pelnem miqkkiego, tajemniczego cienia.

KLEM EN S. A  ci, co tloczg wi noha  ci, cokoch a^! 
'Nie przytoczylbys czego doslownie?

G A B R Y E L . Ci, co tloczq wino, jako bogowie. 
Zda siq im, jak gdyby sam Bachus bral udzial w ich noc- 
nej robocie. Jak gdyby, podwinqwszy diug^ szatq po za 
kolana, deptal wraz z nimi, nurzaj^c stopy w czerwonym 
soku, co iuz wyziewy swemi upaja. K^pi^ siq plgsaj^ 
zarazem: a upoj.enie>'ich pl^su jest przyczyng., ze k^piel 
sii;ga im coraz wyzej i wyzej. Strumieniami leje siejmoszcz
2 kadzi; gdyby lödki uSflbszQ siq drewniane czerpak1 na 
purpurowej cieczy. Wtem pochyla siq piqkna Rodanta 
nisko nad kadziq., i juz ubroczyl siq len jej bialej szaty, 
juz Isnia jej piersi i biodra, i ociekaj^ winem:

I  wysej ihsd^ta siq piers, nie bylo nikogo ir o d  nas,
Coby nie ulegi warn, Baclni i  Afrodyto
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W  mroku oparöw, przy niepewnem swietle pochod- 
ni, sröd krzyköw, sröd rozprysku posoki winogradowej, 
z purpurowej piany zrodzila siq naraz Afrodyte; dzwigngi 
siq z kadzi Bachus, dziki gdyby miotajgca sie; fala, zwil- 
zyi szatq, iz spfynqla ni to prommnna nagosc, i uczynit 
z dziewczyny boginiq, ktörej ciato spov, lja zachwyt i po- 
Zgdanie.

KLEM EN S. A  öw slodki, bezwstydny? Öw, w ktö- 
rym zamieniajg siq na szaty i znowu silniejszym wigzg sie; 
usciskiem? A  öw, w ktörym objqli siq wzajemnie i wy- 
zywajg bogöw, w  ktörym wyciagajg ku sobie z tqsknotg 
ramiona i daliby siq ogarngc siecig Hefaistosa, by ich tak 
zastali i pozazdroscili im bogowie i ludzie? Czyliz nie 
piqkne sg te wiersze, piqkne i proste gdyby muszle
0 rözowej wardze? Nie piqknez gdyby plytkie czary 
z onyksu i karneolu? Gdyby naczynie z wytlaczanej 
nnedzi, napelnione po wrqby czystg wodg? Gdyby most 
kamienny, co przez potok görski przerzuca siq lukiem? 
Gdyby wygiqte jarzmo orzgcych wolöw? I czy nie lubit 
ich Goethe nade wszystko w swiecie? A  kiedy je znaj- 
dowal, nie byl-ze szczqsliwy szczqsciem wqdrowca, co, 
schodzgc po stromern zboczu gorskiem, sröd mchöw 1 usy- 
pisk, w  przybytku jaszczurek znajduje cudowny twör mar- 
murowy, jasny szczqt posggu boga, ksztaltng rozkazujgcg 
rqkq, lub promienny bark z wqzlem szaty na ramieniu? 
Nie wzgardzil-ze odtgd tonami swej mlodosci i nie tchngl 
wszystkiego w  tq fletniq Pana? Czyz okrqt Odyseusza
1 zatoka ksztaltu liry, czyz kosz na owoce, wieniec, 
marmurowy brzeg studni, loze, na ktörem wzdychal Ty- 
bull do ukochanej, zagrody i spichrze Wergilego i sielan- 
kowe wierzby Biona: czyliz wszystkie te wykonczone 
twory, wszystkie te rzeczy, uksztaltowane rqkg bogöw, 
gdyby wypuklorzezba z pod mlota Hefaistosa zdobigce 
kohstq,, Isnigcg tarcz ziemi, nie staly siq odtgd ojczyzng
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jego duszy? Azali nie czul sie; blizej spokrewnionym 
z plastykiem niz z mowcq ? Nie slawil - ze nade wszystko 
tego, co swq mistrzowskq rgkq wykonal naszyjnik Dyany 
efeskiej? Si^gnqc smialo w Eufrat, ujqc ton w  gaiscie: 
oto czem byla dla niego tworczosc. Nie szydzil - ze z roz- 
wichrzonych? Wiecznie tQskniqcych? Tych, ktörym nie 
nie pluzy, co nieustannie pragnq pragnienia? Nie bylaz 
dlan przyroda wiekuistq ksztalcicielkq ? Powiedz, Gabrv- 
elu, wykonezona mysl nie jest-ze pi^knq? C zyi nie zdzie- 
sigeiokrotnia w sobie blasku zycia na podobienstwo pe- 
rel, co chlonq w ilg o tn jr poiysk nagiej rqki i po dziesipe- 
kroc go wypromieniajq?

G A B R Y E L . Tak jest, mysl jest rzeczq piqknq i masz 
najzupelniejszq slusznosd, poröwnywajqc jq z klejnotem 
i perlq. Podobna jest klejnotowi i perle, co pigkniejsze 
sq od wszelkiego zycia i rozkwitu, gdy2 znajdujq siq juz 
po nad zyeiem, smierciq i rozkwitem. Dia dotknigtego 
slepotq, mlodego swiata stanowi ona cud nad cudami. 
Czem jest ptak w  przestworach dla zeglarza, co samotnie 
stoi na strazy, wsparl sie; i w plaszcz otulil—a dokola srnier- 
telna cisza zalega ciemne olowiane morze i niewiadomo, 
czy to dzien czy noc; a nad szaremi, nagiemi ostrowami 
wiszq nieruchomo lawice obloköw, gdyby przed tysiqcem 
lat utworzone wyspy napowietrzne, a reje i poklad po- 
wlekajq siq sinem, dymnem svviattem, co splywa po 
nich i wsiqka w atinosfere; i nieznosnem jest nieme ocze- 
kiwanie w  tym swiecie gluchym, pozbawionym swiatla i cie- 
nia—otöz czem bywa wöwezas lot cudownego morskiego 
ptaka, co zbliza sig od wschodu, na swych rozwiniQtjmh 
krölewskich skrzydlach niosqc pierwsze luny plomieniste- 
go dma: tem jest mysl dla pierwotnego sennego swiata. 
My wszakze bogatsi jestesmy w mysli, niz meskouczone 
wybrzeze morskie w  muszle. Nie potrzebujem nie wipeej 
procz tchnienia.
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Karm’ duszy naszej stanowi wiersz, od ktörego, ni 
to od powiewu, co wieczorem letnim muska swiezo sko- 
szone s.anozqde, zalatuje nas röwnoczesnie tchnienie zy
cia i smierci, przeczucie rozkwitu i groza rozkladu, jakies 
Dzis, jakies Tu, i razem zaswiat, nieogarniony zaswiat. 
Kazdy doskonaly wiersz jest przeczuciem i terazniejszosci^, 
tqsknot^ i wypelnieniem. Jest to cialo elia przejrzyste jak 
powietrze; bezsenny gomec, nawskrös przenikniqty cza- 
rodziejskiem stowem, tajemmczym rozkazem gnany przez 
przestworza: w przelocie wypija on z obloköw, gwiazd, 
powiewöw i szczytöw najgtqbsze ich istoty tchnienie, 
i czarodziejskie zaklqcie brzmi z ust jego wiernie a jed- 
nak bezladnie, gdyz przetkane jest tajemnicami obloköw, 
gwiazd, powiewöw i szczj^töw. A  Goethe? Czyny jego 
sq röznorodne, jak czyny wqdrownego boga. Podobny 
jest Heraklesowi, ktorsgo przygody obce s^ wzajem sobie, 
bowiem kazda innym upowita jest nimbem i srod mnego 
przebywa krajobrazu. Jego wiersze mlodziencze sa jeno 
tchnieniem. Kazdy jest rozpqtanym duchem okamgnienia, 
co wzbil siq do zennu, zawisl tarn promienisty, chlonie cal^ 
niezamacon^ blogosc chwil1 i roztapiaytc siq zanika w prze- 
zroczu. A  poezye jego starosci bywaj^ niekiedy gdyby 
ciemnö glqbokie studnie, po ktörych zwierciedle przesuwajq. 
siq widziadla: nie spostrzega ich wzwyz zwröcone oko, nie 
dojrzy ich nikt pröcz tego, co siq pochylil nad glqboka 
ciemn^. wod^ dlugiego zywota. Czy sgdzisz istotnie, iz 
zawsze jeno wykoriczon^ myslg pod jasne blyskal slonce, 
gdyby czarg z trzonkiem, toczong w sardonyksie i chry- 
zoprazie? Posluchaj;

Jeno im>drcom möwcie o tem,
Gdyz ssyderstwem (tum ivas zbywa.
Stawiq w äywych tq teyknoty,
Co ogniowej smierci chciwa.
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W  noc mitosnq, w ktörej ciemit 
Zycie wsiqtes, zycie-s dawat,
P rsy  spokojnem swiec jainieniu  
Dziwnych ucznc wzbiera nawat.

Ju s  ciq ciemnosc nie okrywa,
Swoim mrokiem nie oslania,
Nowa sqdza eie porywa 
Sscsytmejszego zapiadniania.

Zadna oddal d e  nie trwozy,
Czar eie wabi, zeme czar,
Ssukasz'swiatia coraz skorsej 
I  cmq lecisz w jego  zar.

Utnrzej i sie odrödz änöw!
Smetnym gosciem bqdsiesz 
Tu ua ziemi, gd y  tych stow 
Tresct nie posiedsiesz.

Czy slyszysz ten dzvCqk, przez zaklqtego noenego 
ptaka gdyby wspiewany do pokoju, w ktörym ktos ko- 
na? Powiadaja, iz napisal go w noc zgonu Krystvny Vul- 
pius. Rzeczywiste zdarzenie duszy, jakiez slowa zdolaly- 
by je wyrazic, jak nie zaczarowane! Przychodzi chwila 
i z tysiaca podobnych sobie wyciska soki, wdziera siq do 
jaskim przeszlosci, i z tysiqcy ciemnych odrqtwialych 
chwil, co siq na jej powstanie ztozyly, wytryska cale ich 
swiatlo: czego nie bylo tu mgdy, co siq nie dzialo nigdy, 
oto jest teraz, oto dzieje siq teraz, jest terazniejszoscia, 
wiqcej niz terazniejszoscia; co nigdy nie znajdowalo siq 
razem, jest teraz razem, jest teraz pospoiu, stapia w jedn;j 
ealosc zar, blask L;./'.yeie. Krajobrazy duszy sa, przedziw- 
niejsze od krajobrazöw ugwiazdzonego nieba: nietylko 
jej drogi mleczne usnne sa tysiacami gwiazd, lecz takze 
otchlanne jej cienie, mroki jej saj tysiackrotnem zyciem, 
zyciem o takmj zwartosci, iz postradalo swe s'wiatlo, stlu-
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milo je wlasna swa pelnia. T e bezdnie, w  ktörych zycie 
pochlania samo siebie, moze jedno mgnienie rozswietlic, 
rozpQtac, drogi mleczne z nich uczynic. Zas mgnienia te 
sa narodzinami v, lerszy - arcydziel, a mozliwosc tych ar- 
cydziel jest röwnie bezgraniczna, jak mozliwosc chwil ta- 
kich. Jak malo ich jednak, möj drogi, jak bardzo malo. 
Lecz, iz w  ogöle powstajq, nie jest-ze to omal cudem? 
Iz istnieja zestawienia slow, z ktörych, gdyby skry ze 
skrzesanego ciemnego kamienia, tryskaja krajobrazy du
szy, niezmierzone jak gwiazdziste niebo, krajobrazy rozpo- 
starte w  przestrzeni i czasie, co rozbudzaja w  nas zmysl 
nad zmysly, abysmy mogh poic Siq ich widokiem! A  je
dnak takie wiersze powstaja...
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W RUINACH SWI^TYNI.

Czym zbhf.dzii miqdzy mojtj swiqtyni kolumny,
Ktörych czolom Czas stary odebrat tm d dumny 
Dzwigania nad mnq powat pod niebo H ellady?
Kto wwiödl mnie tu szyderczo, abym gniewny, blady,
Na grnzach mej swiqtyni, padfej w ckwastow sploty,
Czul — zbudzony — przedwiecznq boskosc mej istoty,
A  stal tak bez wielkosci godnej micC swiqtnicq?
Jak ie  me boskic imic bylo? Jak ie  lice?
Nie pomne ju z. Zbyt dlugo musialem pic z Lety 
I  nie wiem, jakie gaje i swietych g o r  grzbiety 
D&wigaly me posqgi tarn, gdzie dzis przcciwne 
L.osy niepamiqc szczepiq i  gaje oliwne,
N i wiem, kto z niesmiertelnych byl mi taji ym wrogiem, 
Gdym byf swych snuw poganskich strqconym dzis bogiem

O D R O D Z E.
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M O R Z E .

W  dzten bialy morse spiezva, szepce i szelesci,
Samernu sobie jcno gwarzqc opowiesci.
Kto si$ zv nie ivshtcha, slyszy zv jeg o  dziwnym szumie 
Tajne dalekie glosy, ktörych nie rozumie.
A le po nocy ciemnej, zvsröd pomrocznej gluszy 
Morse praw i wybranym o swcj zvielhiej duszy,
I  kto w szvej ■piersi prawdom nieznanym nie przeczy, 
Umtcjqc sluchac glosözv niezvtdzianych rzeczy,
A  samotnosciq iaskc swcj jawie wysluzy,
Temu morze sic zzvierza, zviesci, z duszy zvrözy,
Iz utopiony sercem zv oszolomnej piesni 
W  zachzvycie najpickniejszq bezsennq noc przesni.
A  gdy uptjonemu wiedzq zv morskim zvietrze 
Z  oczarozvan zawrotnych powiek< swit przetrze,
Co zlotq ybietmcq slonca sic usmiccha:
Ujrzy, ja k  lozviqc nocy pierzchajqccj icha 
i'Vyptyzvajq z dniejqcych zvöd tajncj glcbiay 
W  sen o piesni Aryona zvsluchane delfiny...

S K A R G A  P A S T E R Z A .

/.

Nie majqc, pasterz ozviec, tobie, köz pasterce,
Dac nie, pröcz röz gorqcych, jako m oy serce,
Siedzqc z trzodq nad stawem, zv cieniu mszystej skaly, 
Splotlem ci z zielonego sitozvia sandaly,
B y s  bicgnqc do mnie skrycie przez zvivczorne rosy,
O zzvir nie urazila oialcj stopy boscj.
Lecz ledzvom kilka razy zvsrod slodkich oniemien 
b: zqcq dloniq, rozzviqzal ci sandalu rzemien,

19I
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Darmo czekam, ze stükniesz w noc do okna mego,
Choc szelest stöp twych slyszq, ja k  po zwirze, biegq 
IV  mroku, i wiem, ze z chaty na pole ci droga,
Jako  i z pola do dom, obok mego proga.
A  ze nie mam po tobie pamiqtki ni znaku,
Zasiewam co noc sciezkc drobniejszym od tnaku 
Piaskiem bialym — i switem, kiedy noc przebiedzq 
W  smutku, wychodzc z chaty i na piasku sledzQ 
Slodkich twych stöp sandalem tloczone wyciski.
Co swii mam slad twöj swiezy, m ,j izby tak btizki,
Choc, niestety, trop dalszy oczom mym powiada,
Ze obok drzivi mych biegniesz do chaty sqsiada,

11

Aby uniknqc szyderstw braci mych pasterzy,
Pasam stada na pustrj, samotnej rubiezy 
I  pusciwszy na nbocz skalnq moje kozy 
R o g i im strojc w dzihie dzwanki i skabiozy,
B y  nie pomniec, ja k  dawnicj, w zmierzch wracajqc, grono  
W inne-m  przynosil tobie, a ty podniesionq 
W  gore, dlomq wicszajqc nad szvq wargq mlodq 
Owoc pelny, jagode rwalas za agodq,
Pijqc z nich usty slodki i  ognisty trunek,
Ja k  snilem, ze pic bcde, z twych ust pocahmek.
Lecz strzaskalem imiemem twem spieivne piszczalki 
1  bez bolu sluchaleni jn&, ja k  bez przechwalki 
Z a r pieszezot twych wychwala pasterzy gromada,
B o  dumnym byc mi kazal bög pastwisk i stada.
I  poköj serca bylby wfn wrocil napewne...
Lecz smiejq siq dzis ze mnie wszystkiC nimfy drzewne, 
Ktöre mnie podglqdaly wsröd gestwinncj ghiszy,
Gdy wczoraj, choc przysiqglcm zapomniec ci$ w duszy,
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Znalazlszy nocq drzewo najtajniejsze w borze,
Skrycie najslodsze imiet twe rzezalem w korze.

T R N C Z ^ C R  H O R A .

Dziqki za godzhiQ, gdys, mych öcz fcsknicq 
Uproszona, tahczyla dla mnie, Taneczniro,..
Rozwiewajqc w krqg barwne swe szaty i  wstqzki.
P iekna! Snadz podpatrzylas bronzowe posqzki, 
Rozpieszczaiqc zv przegieciach swoje czionki smagle 
I P  ruchy mdlejqco-zadne, ociqglizvie-nagle.
Lekko tykajqc ziemt drobnq stopq bosq,
Zdazvalas si§, ze wichry jako  mgle ci% niosq,
Szum twych szat, w ktdrym szeptal sznier calunkoiv slodki, 
Owiewal ci$, ja k  brzqkiem pszezoly brzqczyzlotki, 
dcigajqce wiesniaezkg bicgnqcq wsröd uli;
1 odrzucan&gtrzaskaly na blalcj koszuli 
P aciorh  naszyjnika, a za kazdym zwrotem 
Ja k  kwiat sie rozwijala suknia twoja lotem;
Pdys przechylala glowq, w uszach twych pierscienie 
Pzwonily o naszyte u ramion kantienie 

wonial cRzar zvlosöw twych ujetych w wqzly,
Jakby iv mm dusze zvszystkich ogrodöiv uiviezly.
Tan g iq l ein: tak sie las gnie wonny, dziki, mlody,
Jako  tzvc cialo gibkiej i lesnej urody;
Tanczyly w tobie morza niecierpiiwe fale, 

alunßi pian na czoio wieszajqce skale;
Tanczyly zv tobie ognie zv zvichrach rozkochane,
Jz a ly  krwi. parne noce zv pragnieniach niespane;
J  anczyly mezrodzonych usciskoiv oploty,
Rozdrgane pozqdaniem oblednej pieszezoty.
R olys twych biödr, twych czlonközv kregi nieprzytomne 
Tkaly prosbq o noce rozkoszq ogromne;

f9J.



194 CH IM ER A

Niöst de zawröt, przeczucie odurzen, zachwytöw,
A  lot petala rozpacz wszystkich niedosytöw 
I  tan opadat w ruchy gn.ewnc, msciwe, harde...
P iersi twe, krzepkie, jedrne, wynioste i twarde, 
Wznosily sie w zielonej uwictzi stanika,
Ja k  bunt nieposkromiony i  tqsknota dzika...
Szalalo cialo twoje drapiezne i gibkie 
W  ruchach, co, ja k  grzech slodki, gorqce i szybkie; 
Wyciqgalas wabiqce, zachlanne ramiona,
Chwytalas sen 1 prözniq cisn jas do lona; 
Nieprzytomna, zdyszana, ogniem rozgorzala,
Stalas sie wirem szat swych i mlodego c ia la -------
 I  nagle z barw i kregöw wykwitlas, ja k  z burzy
Cisza, jak perla rosy z serca krwawej rözy,
I  stanelas spokojna, ja k  piekno, co swiqci 
Zwyciestwo sw e! I  taku zyjesz w mej pamicci:
Posqg zakrzeply w krase najwyzszq, jedynq,
Trwasz w rozkwicie szat lotnych, tanczqca Godzino,
Co - s, zachwycona sobq, ja k  dzielem nad dzlela,
Nie chciala, piekna, minqc i  — w locie standa!

MORITURUS.

Majqcy umrzec wita eie, wielki Cezarze,
Dumnem skinieniem rqki. IV  szmerze i rozgwurze 
Podziwu, wsröd orszaku zasiadles i  jeno 
Okrzyki na twq chwale wstrzqsajq arenq 
Za zgotowane tlumom zapasne igrzyska.
Oliwq namaszezone cialo me polyska, 
ütoezone w krqg twarzy niederpliwych murem,
Co pieszczq oczy gibkim mych czlonkuw marmurem 
I  w mlodzienczem mem ciele bez skaz i przepaski 
Zgadujq przyszle rany, co zczerwieniq piaski.



Wypusc, wtadco, z zwierzyncöw swe Iwy i  tygrysy!  
Slonce oswieca razem wawrzyn i  cyprysy:
Zbrzydlo mi ju z  zwyciq&ac zwierzq, z ktörem walcze 
Krötkim mieczem, i  zwierzq w tlumie balwochwalcze, 
Zbyt podle, by mödz krw i twej nqdznego szkarlatu 
Dodac spelzlej purpurze twego majestaiu.
Otwörz zwierzynce swoje dzikie, bo mi sp.eszno 
Dac tej zgrai z krwi swojej biesiadq uciesznq:
B o  przez kly i  pazury podarty na cwierci 
Wydrq ci, tchörzu smierci, podziw dla mej smierci 
I  w nim picrwszy raz zröwnam Cezara i tiumy !
1  wszystkie orly twojej cezarycznej dumy,
Co na skrzydlach swych mosly Nike twych legionöw, 
Bdypuszczq twq purpurn ze spizowych szponöw, 
Odlecq precz od ciebie, roztierzchnq siq w dali 
Ze wstydu, —- ktöry niechaj na wieki ciq p a li! —
Ze pod wladztwem twem, kqdy dni duszom siq tracq, 
Ten, ktöry umial konaö, skonac me mial za co!

MRSK.^ KOMICZNR-

Od wieköw wniuroviana na amfiteatrze 
Z  usmiechem na szereg, kamiennych law patrzq, 
Slyszqc w ich opuszczeniu, ja k  szum w starej muszli, 
Zamarle przerazenie widzözv, co ztqd uszli 
'Z trwodze przed grozq gestöw i krzykiem patosu 

ztuki odslaniajqcej tafemnq glqb’ losu.
Przeszly tu thimy widzöw, ciqg pokoleh dlugi,
Bo duszanu, ja k  lany pod orzqce plugz 
Tito sei poddawaly siq i  przerazeniu,
B y  w nieodgadte oczy spojrzec przeznaczeniu. 
Pierzchli w trwodze, ujrzawszy puza piqknolicosc 
T’ogodnych ksztaltöw skryte milczenie i  mcosc,

P O  D R O D Z E ^95



Zycie, ktöre zrzuciwszy szatq i koiurny 
Jes i biedniejsze, niz popiöl wyrzucony z urny.
Lecz ja , choc przewalily si% iu zqdz pozogi,
Druzgoiane tytany, bolejqce bogi,
Skrytoböjczych Atrydöw purpurowe dzieje:
J a  jedna pozostafam i jedna sie ■.smiejq.
I  chocbys zszedl kolejno swiata strony cztery,
Wiedz, jedyny muj usmiech :ia ziemi jest szczery,
Chociaz pnqcze rözane czola mi nie plotq.
Oczy me niesmiertelnq dotknipe slepotq
Nie mugiy nie utracic. Choc wszystko przeminie,
Oczom, co nie widzialy nie, nie nie zagm ie!
Mnie jednej ukochania czarodziejskie wlascie 
Nie mogly w oczach padac na wieki w przepascie.
Choc wiatry wieso roznoszq, ze dawno ru n jo  
Nieoptakane wiekow olimpijsPch dzielo 
1 choö laur po niem szumi zalem, ze nie wiehczy 
Efeba zwyciezkiego w dzielnosci mlodzh hczej,
Jednak mnie, ktörq takze ten swiat z swego lona 
W ydal w natchnionym szale, mnie jest oszczqdzona 
Prosba, najokrutniejszef z mqk, nadziei siostra,
Co prözno przcbic niebo chce, ja k  strzata ostra,
A  wsröd wiecznie daremnej, gluchej kona skargi:
Oczy moje sq puste a bez glosu wargi,

i96 CHTM ERA

O, K fiLLIPYG O S!

/.

O, Kallipygos biala! Wedrowiee$ ktöremu 
Mitose duszQ zmqcila mrokami podziemu,
Po dtugiej drodze z ziemi przybywszy dalekiej, 
Niesmialy, trwo&ny stajq przed tobq, przed wieki 
Nauczonq tajemnic milosci! Nieswiadom,
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■ any na tup obledom i ciemnosci zdradom,
Pytam cp, klnqc na slonce, twojej chwaly swi idka, 
Czem jest wieczna istoty kobiccej zagadka.
O, laskaw a! Marzylem, ze de zaslonionq 
Ujrze, zazdrosnie snie&ne swe kryjqcq lono,
A  oto piekno widzq me oczy smicrtelne,
' zlonki twe niezakryte i  nieskazitelne.

P rzed  zrenicami memi podniosias swq szate 
Ukazujqc mi dato nagie, w cud bogatr.
1  upadlbym dzickczynny pod twe boskie nogi,
Zes szczodra proszqcemu, jako zadne bogi,
Lecz czujc, ze mi nagosc twa slepi zrenice!
Pieknosc twa jest, by kryla twojq tajemmce !  
Odslaniajqc swq nagosc, ktörq wzrok obdarzasz, 
Jeno mi swojq skrytosc kobiecq obnazasz!

11.

W^drowiac,

Spisz, K allipygos? Zbudz s ie ! Od dlugich stuleci 
hV bezruchu marmurowym pickno sc twoja swieci. 
Szukajqcy milosci, najsmutniejszy z ludzi 
Szeptern tesknoty ze snu twardego de budzi.
O zyj!  Smlem o tobie tak dlugol Dzis bliski 
Jestem debie. O, zbudz sie na picszczot usciski,
Na rozkosz w nicprzytornnych dni i nocy dqgu. 
Chlodnq twq piers ogrzeje piersiq swq, posqgu 
P ia ly  !  Oczy ci zamgli zachwytu opdosc..,
O, zbudz sie, snie kamienny, na ogieh i  milosc!

Posqg.

Jakze smiales, smiertelny, rzec slowo szalone, 
Dreszczem grozy przejm ijqc me czlonki uspione,
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I  z gluszy niepamiqci budzic mnie bezkarnie,
Ktöra musialcim milosc, najdzikszq meczarniq,
A z do dna poznac bogöw wszechwiedzq straszliwq, 
Nim los mi niesmiertelnosc glazu dal niezywq. 
S n a d i smutnym jest do smierci beznadziejnie, czyja 
Bolesc zbawienia szuka w mocy, co zablja;
Chyba rozpacz cij zmusza, zazdrosciq bezsenna, 
Zawidzic mi boskicgo szczqscia, äem kamienna.. .

I II .

Tu ciec spotykam, boska? Tu. zu transtewerahskiej 
Ciasnef ulicy 1 Sama, jako pies bezpahski,
Stoisz na chtodzie, nocq! Gdzie two\ kaplani 
I  orszak twöj zu pochodzie, niesmiertelna pani,
Gdzie kaptanki, co szaty nad nagie kolana 
Uniöslszy, bicgly w plqsach, lejqc wino z dzbana, 
Niosqc pochodtde smolne, dlohmi siejqc kwiaty? 
Choc w zaulku-m  ciq spotkal, w obee strojnq szaty, 
Gdys mnie spiewem italskicj zawolala mowy, 
Poznalem ciq! Zerwalas bezruchu okowy,
W hc ozylas, o biala milosci bogini,
I  wyszlas z obojrtnej posqgöw swiqtyni,
Gdziem cij uwielbil w zimnym kamieniu zakrzeplq. 
Obudzilas si% ze sn u ! Masz dlon zyciem cieplq!
O Wenns niesmiertelna w swej nagosci boskiej, 
Raczylas wyjsc z chtodnego marmuru beztroski 
K u mnie, ktöremu jeno böl tqsknoty karm q!
Dziqki ci, ze me modly nimblagaly darm o... 
Möwisz, ze calowalas ju z  sto ust ? Ze dreszcze 
Rozkoszy w sto serc lalas, jako letnie deszcze?
Ae sto cial juz piescily twych objec poivoje,
Stu ulom niosly slodycz twoje pszczelne roje? 
Möwisz, ze co noc schodzisz w ulicc? W  ciemnosci

ig 8
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Opuszczasz tajnic coköl w palacu piekno sei,
Gdzie eie w posqgöw bialych ustawiono rzqdzie,
I  schodzisz miqdzy ludz i ja k  we snie, w obpdzie ?
Co nocy schodzisz w miasto? Ty, ktöras posqgiem? 
Mitose niesiesz, a bierzesz obelge z urqgiem 
iV  zaplacie? Jak ie  dziwne twoich szat ga lg a n k i!
Musisz sie k ry c? Wiqc padl ci srogi los wygnanki? 
K giyz sq stare bogi piqkne tak pogodnie?
Czy Olimp w gruzy runql? Möw, przez czy je  zbrodnie! 
Ach, böl ciemny zase.pil blask twojej ärenicy !
Jestes, möwisz, boginiq zanlku, ulicy?
ZapadloZ w zapomnienie Twoje boskie miano ?
Möiv, ja k  zwq ciebie dzisiaj? Grzechem! Kurtyzanq!
O, böstwo ponizone, pohanbione w prochu!
Jakze siq na eie smialy wzniesc dlonie motlochu!
Czys nie jest piekna nawet w swej bolesci bladej?
Nie sqz upojtie piersi twe ja k  wmogrady ?
Czyz smukh twoje biodra, kolana i uda
Stracily swq pieseiwq krqglosc? Czyli cuda
Objeic twych nie sq slodsze nad sen w polu w zniwa?
Nie jest-z e  ja k  sad duszny twoich wlosöw grzywa,
W  ktörej barwach zaklqte Isniq wszystkie jesienie ?
Nie sqz ju z  ust twych miody jako zapomnienie ?
Czyz nad skarby w pieczarach nie nqci twe loze?
Nie Isni-ze morze w oczach twych, zielone morze?
O, pöjdz, ja  ktöry umiem czcic böstwa strqcone,
Na skron ci milosc mojq zuloM, ja k  koronq;
IVrocq ci czystosc dumnq; og-ifi swych tc,sknotq 
Przepalq serce twoje na najszczersze zloto;
Obmyje cialo twoje w slonej morskie) wodzie;
Owinq kwieciem nagq twq piers, jako lodzie 
Strojq. ktörzy zyc pgknie bogom poprzysiggli;
Urny rozstawiq pelne rozzarzonych w$gli 
1 nasypie_ w nie mirry, drogieg o kadzidla,
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B y  sny twe klasc nn dym ich, ja k  ptakom na skrzydla, 
A m fory zlote, pelne lisci bialej rözy,
Bqdq woniec, ja k  milosc ma, u twych podnözy;
Stopy twoje ubiorq w ylecione sandaly,
B y  jeno po rozslanej purpurze stqpaly;
Szatq ci bqdzie nagie twego ciala piqkno,
Ktöre wonnosc-i lasöw zywicznych przesiqknql 
Pöjclz ze mnq, wszak mnie sama przywolalas glosem !  
Tys jest, o ktörej snilem, zdarzona mi losem!
Czemu milczysz, zmieniona, sinnt na i pobladla,
Jakby  ci ma tqsknota krew wszystkq wykradta?
Tys jest, przez ktörq dusza z tqsknic ma ozdrownc!
— I  uslyszalem wyrok nad sobq w odpowiedz:
Nie ja m  jest, ktorej szukasz, ktöra siq stanie 
Ja k  wino spragnioncmu, ja k  przewiqzka ranie.
Nie ja m  jest, ktöra twojq tqsknotq ukoi 
I  da ci klucz do zlotych milosci podwoi.
Sen twöj, pragnienic-nj iwoje.m z kamiema dobyta, 
Wröcq w marmur posqgu, w chlöd bn li spowita.
Nie mnie kochasz. Niech zluda z oczu ci opadnie.
Nie znalazles!  /  dalej w dzien i w noc bezradnie 
Szukac bqdziesz! Nie ja m  jest, ktörq snUes zv gluszy 
Inny posqg. bez skazy, kochasz w glqbi duszy,
Öw zawsze najpiekniejszy, od zvieköw bez zmiany 
Le&qcy dotqd w ziemi, öw — niewykopany.

RÖZFvNY K R Z E W ...

Rö&any krzew zielony, co szve krzvawe röze 
P o d  zloto slohca zwiesza w döl po szarym murze,
D al mi swöj kwiat gurqcy, bym na skroni bladef 
M ial wieniec swie&y podczas wczorajszej biesiady,
Na ktörq zaproszony z Kallistosa laski
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Zyskalem przyjazn jego i  noive oklaski.
Gdysmy, zrödlanq. ivode z winem z zlotej czary 
Pijqc, brzmien wysluchali attyckiej cytary,
A  tancerki nubijskie w tkaninie przezroczej 
Nagosciq bronzu nasze upicscily oczy,
Pan möj i muz milosnik zvstal z trcjloza pierwszy, 
Proszqc, bym go upoil czarem moich wierszy.
A  wlasnie podawano skromom swiezc wianki.
I  patrzyly obecne Cezara kochanki 
Zazdrosnie, gdy zviedzqcy o mych nocy mece 
Kallistos wiödl mi ciebie w darze i podziece,
Ktöras z ksiqzqcym ojca rozdzielona trupem 
T ryu m f wodza zdobila, z A zyi ivziqta lupem.
Szlas blada, z nienawisciq spoglqdalas ku mnie,
Nie zgadujqc, ze, mogqc de gniewnie i dumnie 
Rözgami, choc opornq, zmusiö w moje loze,
Ju tro -c  nietkmetej wolnosc daruje uu pokorze.
A  gdym  nadajqc siowom tok dzwieczny i  g ladki 
Mitose jq l  spiewac zviersza pieszezonemi spadki, 
Kazda z milosnic snila tesknie, ze to o mej 
Spragniona milosc moja miekkim rytmem dzivow 
I  szczesciem snila koic mej tesknoty glody,
Gotozva zviesc mnie noeq zv swe duszne ogrody,
B y  tarn w zvlosy swe plqtac, petac zv dlonic obir — 
A  tys przeczuc nie chäala, zem spiewal o tobie...

K I E i D Y S . . .

Kiedys po dlugmh latach ujrzymy sie znowu. — 
Lodz moja bedzie zv przystah wracala z polowu 
Perei, po ktöre rozkaz twöj na burz szalenstwo 
Wjyprawil mnie. Zqdalas, by niebezpieczehstwo 
B ylo  pröbq m ilosd mej i  twej okupem.
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W  zachöd rözowy lödz ma wracac b%dzie:,z lupem,
Gdy na wöd sennosc zacznq od skal padac cienie,
A  morze eiche bedzie, ja k  moje znu&enie.
IV.csio zlo&c i  zagiel zwinq, ja k  tesknotc,
Ktörq spelnienie wita. Fale miqkkie, ztote 
Niese mnie brdq spokojnie, ja k  blade godziny,
N a ktörych szczqscie plynie w spomnienia krainy. 
Btidziesz na brzegu czekac. I  gdy dotkny ziemi, 
Milczenie bqdzie naszem przywitaniem. Niemi 
Spojrzym  na skrzqcych skarböw morzu wzijty przepych 
Zgaslym  promieniem oczu od bujnych lez slepych. 
Pöjdziem, a ty nie spytasz o moje przygody,
Gdy na twojego domu wchodzic bqdziem schody.
A ä kiedy w twym ogrodzie pod cicmnemi drzewy 
Usiqdziem, chlodzqc skronie letniemi powiewy,
Choc nie wyrzekny slowa brzmiqcego wyrzutem,
Uczujesz nagle w sercu bolesnie uklutem 
Z a l obpdny, szalony Ick, ja k  zawröt glowy,
Zes pierwszy lot mych tqsknot na mozol jatowy 
Skazala, na bezplodne nam bogactw szukania,
I  przeklniesz dzien, gdym  sluchal twego rozkazania, 
Choö nie zgadniesz, ze jutro opuszeze twe prog i:
Born, biqdzqc, nad ci/> blcdne swe pokochal d ro g i...

C Z E M U ...

Czemu-m de dawi.iej nie znal, slodka przyjaciolko, 
Ktöra przyjsc do mnie pragniesz, z wiosnq i faskölkq, 
W  dom pnsty, ja k  przez dlugi czas moje zrenice.
Doszla cic wieslh öem swoich komnat okiennice 
Zam knql i  skryt swöj smutck w ciemnosci gl^biny, 
Znienawidziwszy mego ogrodu jasminy,
B zy i rö£e, ze tchnjy weiqz w woni zawrotnej



Tak Ja k  wöwczas, gdym  nie byl posröd nich samotny. 
Czemu-m wpicrw nie znal ciebie, ktöra pod mq strzeche 
Usmiech niesiesz a w mojq samotnosc pocieche?..
Kiedy w prog i me wstqpisz chwastami zielone 
I  ujrzysz wszystkie okna szczelnie zaslonione,
Za ktöremi smutnego mnie snisz, z bladem czolem: 
Znajdziesz otwarte drzwi me, ktörych nie zamknqlem.
B o  patrze przez nie w zmierzchu szarego zamieszee 
Na röze porzucone-,. wiednqce na scieZce,
Röze, co spadly niegdys, od mych bolöw krwawsze,
Z  warkoczy Odchodzqcej ode mnie na zawsze.
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C Z Y  W l f l T R  W S P O M I N R . . .

Lagodny smutek, slodki ja k  ogröd w jesieni,
Co wspomtna zar lata bladem lisci zlotem,
Zasnuwa nam mglq dusze-, Iza w oku sie m ieni...
Co bylo nie powtörzy sie z wiosny powrotem.
Cichy smtitek milosci, blask szczcscia ostatni.., 
Wrzesniowy usmiech naszych dusz rozrzewnia bloh — 
Widma slonca z f a l  rybak nie zlowi w mec matm. 
Czy wiatr wspomtna> jakq  z roz zcalowal woh ?

B ylo  . . .  przeszlo... Radosne na polach Iconicze 
Nie wiedzq, jakie dusze ich ukradly pszczoly.
Pilism y win upojnych zawrotne slodycze 
I  puhar nie pozostal wypity na poly.
Kwiecily sic, kwiecily sad.ypwinogrady,
Kwiat posypal sic sniegiem na schylouq skron... 
W iatr pcdzi listki spadle, — kto znajdzie ich slady Y 
Czy wiatr wspomina, ja k q  z roz zcalowal woh Y



Wajglqbszy ssmutek szczqscia, ze wszystko p rz em iji... 
Pragnienie uciszone — wspomnieniem ozlaca 
I  pumiqciq, ja k  bluszczem zielonym, owija 
Tqsknotq, co w pierivotnych juz szatach n e  wraca. 

Pielgrzym, co usta zwil&yl, precz idzie od zrödla,
Choc dlugo drzy wzruszona miekkiy fa li ton.
W arga placze catunköw, choc po nich ochlödla.. .
Czy wiatr wspomina, jakq  z röz zcaiowal won ?. ■
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SM UTEK.

Czemu patrzycie yoczy moje z za mgty lez 
Na ostatniego stonca zacliodnie konanie?
Czemu ivas tak przykuwa jego krew i  kres,
Chociaz w zreniiach boli, ju k ostry ja d  w ranie?
Czy ivam niedosc, ze dlugi sloneczny byl dzien? 
Niedosc skryc go radosnie wsröd pamiqci schronu, 
Zaslonic dloniq oczy, nim zapadnie cieti.?
Czy kazdq radosc ptaci siq smutkie-m j e j  zgonu ?

Nie calujcie, me wargi, na rozstanie ust,
Z  ktörych nigdy ostatnich nie pilo siq miodöw. 
Dreszcz rozkoszy siq stanie<\ dwojgiem cierpkich bruzd, 
Co cieplq pamiqc czola zetnie w smutek chlodöw 
Czy tak bez dna i  kresu jest tqsknoty glqb’,
A by niedosyt zycia petnic z smierci plonu?
Isc sciezkq, az zaiviedzie nad przepasci zrqb ?
Czy kazdq radosc ptaci siq smutkiem je j zgonu ?

Miqdzy piesniq przerwanq a zbudzonem echem,
Falq a nagq stopq, co siq wnet zanurzy,
Przyjsciem listu a zdjqciem pieczqci z pospiechem,
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Pomiedzy zaproszeniem a rankiem podrözy, 
Miqdzy wzniesionq dloma i  owocem drzew —
S p i szczqscie, co najslodsze dreszcze daje lonu, 
Miqdzy wargq a czarq, gdzie Isni wina krew.. ■ 
Lecz kazdq radosc placi sic smutkiem je j  zgonu -

Leooold Staff.



R R C t i R N I O t .

Wieczör pod lasem. Plonie ogien z jatowcöw. Slychac trzask 
igliwia i suchych galqzek.

Z dymem rozmow^ prowadzi Czlowiek

Patrz na mnie. Znales miq dawniej. Roz-
rzucam siq, przewpam, kr^zq — kr^zq, rozwiewam w  po-
wietrzu, w  zaslonie dymu i blasku. Znales miq dawniej, 
przypomnij Spöjrz tylko mocniej. . .  z uwagg 

Nie mogq skupic uwagi.
Zmqczony jestes. Ja  takze. Czy widzisz 

jak siq rozpraszam. Nie miq nie wigze, nie ciqzy mi nie,
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jestem wolny. Z  ognia jestem, ale juz ogniem nie jestem. 
Swoja wlasna jestem tqsknota-

Jestes dymem . . .  niczem.
  - Jestem serc waszych ojczyzna. Ale kröle-

stwo moje nie jest z tego swiata.

'MatSSr*? Jestes dymem — niczem.
----------  Spiewaja w tobie te slowa? Cliodz ze mng.

Oskrzydle ciebie dokola, zasloniq duszq twoja. Nie od- 
wracaj siq, nie mysl, nie zaluj. Laricuchy wleczesz za so- 
ba. Wszystko przem ija...

Slyszalem ju? gdzies te slowa.
— ----- A  teraz widzisz je.

Cöz widzq ? Pusty ogrom.
----------- Niech go skrzydla twoje zapelnia*

Skamieniec chcialbym..,
-----------A ch — tak? Kamienie kochasz? — Slaby

jestes.
W iodly miq one tylko ku ciemnym otchla- 

niom. Skrzydla — bez blqkitu? Zlowrogi to dar.
Slaby jestes.
Kto wie, czy slabosc moia nie jest wiqksza 

sila idz innych moc. A le juZ nie kocharn swojej mocy.
Czy ty znasz rozum gwiazd powracajacych do swoje- 

go gniazda slonecznego... Chcq juz wröcic do domu 
Ojca mojego. Nie jestem nikomu potrzebny.

----------- Nikomu? Spöjrz w  oköl. Serca miqkkie,
lemwe — bez jutra, bez gwiazdy — wichry jakies ich pqdza.

Bo sa wichru sluzebnikami.
Kazdy odpowiada za zlo, o ktörem wie.
Nie tak lichwiarz siqga za grabieza, jak wy

za moja samotnosci Cöz ja mam z nimi wspolnego?
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Wszystkg radosc mego serca, wszystko swiatto moich rgk 
przyniostem z sobg na swiat; zycie z niira dato mi tylko 
rabunek mojej mtodosci — dni niewolnika — l^k. Ilekroc 
szukatem zblizenia, zawsze odpokutowaiem to jako win^.

Uwiedziono mi serce, obtakano mi dusz^, sam w so
bie gubic si§ poczgtem. Gdym dobrze czynit, zte wyra- 
stato, — gdym czynil zle, wypadatc dobrze. Gdym siQ 
poswi^cat, zatracaiem innych i siebie.

Bytem radosny i peten dobroci, siebie i innych na- 
karmic umiatem — wiqc okradano miq i udr^czano — pta- 
kom moim oczy wyktuwano — az okradziono—i obdaro- 
wano ciemnoscig — ze dzisiaj — widzisz sam — karmi$ si<t 
jedyme wspomnieniem — i ogrzewam jak pastuch ... przy 
lesnem ognisku.

-----------  Skarzysz si$.

Broni^ si^. I nietylko siebie broni^. Wi- 
dziatem w zyciu umartych, cbodzqcych po grobach zy- 
wych. Widziatem swi^tosc spodlong — i podtosc catowa- 
ng w rqce przez aniotöw. Widziatem dzieci btgdzgce po 
bagnach — swigtynie na ziemi kupionej od szatana — 
i wiele rzeczy potworniejszych niz gady na dnie mörz.

Cos z wszystkiego tego przyczepito si$ do mnie — 
szara prztylza piekielnych pajgköw — dym jakis Raino- 
wych ottarzy — odejsc chciatbym ztgd jak na’dalej — na 
srebrzyste ogromy gor — w  ranne powietrze nad bora 
mi — w ciszQ.

 — Niema ciszy na ziemi

Cöz ziemia? Ziemi? moja, to swoboda du-
chowi.

A  niewolnikiem jestes. Wolnym bgdz!
Wtasnie to czyniq. Smierci .czekam.

— -------  Niema smierci!
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.. Nie czuc, nie widziec nie, samego siebie. 
Jakis dzien koiiczy sie; we mnie — mysli jak ptak szuka- 
ja  spoczynku.

Moze }u± odejsc czas.. .

----------- Dokc^d?

Wszystko jedno. Byle od brzegu. Ja nie 
wiem, ale wichry wiedzy, niech wiqc niosa. Czujy ich 
powiew przez wlosy, od boröw zasniezonych, od czarnych 
jezior w  granitach. Owin^c si^ w  ich milczenie — i za- 
snqc na lat tysi^c. Nie t^sknic, nie wspominac. . .  nie czuc. 
Nie unizac sie;, nie zbierac okruchöw. Nie byc przekup- 
niem, miast rycerzem z Monsalwatu. N e odezuwae ukg- 
szeri mysli o szcz^sciu przy spozywaniu chleba powszed- 
niego.

Skamieniec chcesz ? Martwo ty möwisz. Juz 
1 tak dusza cie odeszla.

I ginq z tQsknoty za nup Jesli wiesz, gdzie 
°na, odwolaj ja, albo wskaz drogQ. Moze wyszla ze mnie 
w jednym ze snöw, na wysp^, gdzie Bög zwyci$zyl... 
Moze dumniejsza ode mnie wzgardzila pokornym zywotem,
1 w  jakim malym dniu mego zycia odeszla. w  gniewie —  
bezpowrotnie?

T y  wiesz — ty wszystko wiesz — przenikasz, odga- 
dujesz mnie. W roc ja, lub mnie dokonaj. W tasny eien 
uapeinia miq l^kiem niech^ci, — czego sie; dotkne;, w  po- 
Piöl sie; zamienia — ludzie, slowa, ich i niby moje ukocha- 
nia. To nie moje zycie, me moje slowa i czyny. Cudze? 
Tym czasowe? Nie wiem. Ale cos najwazniejszego prze- 
chodzi mimo — glos tylko czasem slysz^, daleki.

Powröc mi dusze; mojej duszy — lub gromem uda- 
n i j .—

Reszta jest niczem.
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----------- W roci dusza, wroci — z dalekiej wröci we;-
dröw ki... Mowie, tobie, mieszkanie przygotuj dla niej.

Möw jeszcze...

 ---------  Czystym b^dz.

Zamki granitowe, w  zalomach turni, gdzie 
sniegi opadaj^ cicho w nocne wigilie — oto dziedzince mo
je  dla jej stop. Najbielsze labe;dzie na jeziorach snöw 
otocz^ jg  woköl jak ksi^zycöw dwanascie — srebrne perly 
wyjd^ same z dna morza, jak muszki swiec^ce, czepiac sie; 

jej wlosöw i szat. Najransze moje, dumne dotqd i zywe 
t^aknoty — powiedz jej — . . .

----------- I zbrojg wlöz.
O, stuchaj.. .  Nadchodz^ dni, podobne sloricom ogrom 

nym czerwonym, wypijac rosQ lez, zbierac pilnie rubiny 
krwi po sercach str^conych w przepascie. Drzy ziemia 
pod Xiqciem Mroköw, dusz waszych zabojc^ — purpura 
jego niespokojnie wije si na wichrze, w  oczach ziclone 
pioruny — bör stuleci otacza jego Tron na przepasciach, 
a kazde w  nim drzewo to stara zbrodnia, kazdy kwiat 
blady to wyrzut grobu, kazda skala to zawalone wejscie 
do podziemi.

Czystym b^dz — i zbroje wlöz. Na Termopi!ach swia- 
ta czekam ci^. B^dz gotöw.

Radosc i rozpacz w slowach twoich.. .
Teraz, teraz przychodzi ;z ... z plomieniem i mowq 

m ocy... gdy mi$ wiosna odeszla — i orzel na heimle spo- 
s^pnial. Gdzie byles, gdym ci^ wzywal wsröd walk. — 
w  slonecznej modlitwie bez btgdu, bez winy, kiedy möj 
jasny miecz slowa torowal drogg przez tlumy przeciwne?

----------- Nie dochodz przeznaczen. Potrzeba bylo,
abys byl spröbowany w piorunach, — i zaslany w kraj 
nocy, gdzie sie; schodzg na wichrach wszystkie niedole
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swiata. Dzis dusza twoja powraca z wygnania — a gdzie 
dusza powraca, wiosna powraca, dom siq swiatlem napel- 
nia i pod zorz^ staje. Möwiq tobie, mieszkanie przygotuj 
dla niej.

A  je s li... A  jesli lamiesz miq — ostatnim 
2 zawodöw? Lqk czujq. — Jest w  tej ciszy, co nnq tu do 
knu kolysze, cos matczynego... Te wody ciemne i zlote 
jak wino — pelne spl^tanych lisci — zdaj^ siq wiedziec 
Wszystko i milczec.

I milczec.
Pozostaw miq w spokoju. Nie, ziemia nie jest oj- 

czyzn^ duchowi.

Ojczyzna ducha wszqdzie jest.

Niech miq blqkit pokryje skrzydlami, serca 
golqbie otoczg, niech eien wskazöwki kompasu uczy my- 
sli moje powolnego chodu za sloncem.

Pozostaw miq w  spokoju.

  Kto glos möj slyszy, ten nie zazna spokoju;
tiiema go i dla ciebie, ani poprzez ciebie. Skrzydla twoje 
2budowane do wichru — a serce nalane cisza siödmego 
dnia. Przez stepy spicrunowane, przez domowe progi po- 
^egnan szukac bqdziesz ostatniego swego milczenia— i in- 
nych budzic bqdziesz, ale do niepokoju, i skrzj^dla dawac 
do odlotu w  wjxsok^ samotnosc. To twoj los.

Chcq do domu Ojca m ojego...
Zrzucic szatq znoszong. i wszystkie skazy moje z ni;.\ — 

^yk^pac siq w  topieli gwiazd — gdzie szerokie rzeki blq 
kitu leja swe wody z bezmiaru w  bezmiar — k r y p  w  za- 
chwyceniu, jak krew Boga — pelne stawari siq nowych 
swiatöw, nowych dziejöw, nowych pragnien, nowych 
slöw.

Tarn odejsc z ducham i... ktöre nazbyt obarezono —
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a kiedy powroc.ic na ziemiq, powröcic jasnym, niezlom- 
nym, zwiastunem dni Parakleta.

  Niemqskie to sny. Strzez siq ich. Drze-
wo twoje jeszcze nie sciqte, drzewo ostatniego dom u... 
oczy moje widzq j e . . .  szumi liscmi i ptakl z piesniami 
zaprasza.

Ale sama mysl o spoczynku naklada garscic ziemi 
na piersi; a czy ty znasz mqki ludzi pochowanych w  le- 
targu, — gdy dla rak zlozonych sakramentalnie przyjdzie 
cliwila ocknienia pod zicmi^?..

Slow a Tw oje ci^zsp
----------- Ciqza tobie winy wlasne, a nie slowa moje

Gdy przyjdzie czas, przyjdzie inny — i blv skawica opasze 
serce twoje. Dzis lam siq.

A  zlamiesz siq? —- My kochac umiemy, ale nie zna- 
my litosci. Lam siq, walcz, idz przez ogieh i trud — 
i oczyszczenia szukaj, szukaj odpuszczenia win.

Alboz jest w zyciu odpuszczenie win? Kto 
to uczymc zdolny?

  Tylko wlasne serce twoje.
Drogo splacalem winy moje: krwia i du- 

chem! Naprözno.
-----------Zaplacic je musisz cudem!

Cudem. .
Slowo ogromnej wiary.
Czuje jego wicher na twarzjT .,
Drqczysz miq.
Kto jestes? Z  czem przychodzisz? Dlaczego i tu, 

w tej gluszy, kr^zysz dokola — i szarpiesz miq?

—®  Jestem ten, ktöry stoi pomiqdzy toba a two- 
im blqdem. Jestem ten, ktöry rozrywa lancuchy Nocy 
i rzuca do nög rozkutym wygnancom. Mieczem wirupi-
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cego ptumienia przecinam duszg twojq i wypalam na niej 
runy plongce; promieniami dfoni moich przenikam serce 
twoje nawet we snie — i uwodzg je — i udrgczam— i wio- 
dg od jednej smierci do drugiej.

Ijkaz sig !
----------- Zobacz mie!

Milczenic.

Artur Görski.



W E N U S  C Z Ü W A  ( P E R V I G I L I U M  V E N E R I S )  

K a t u l l a  lu b  G a l l a .  P r z e k t a d  K .  W R O C Z Y N S K I E G O .

Kto nie kochal — kochac bcdzic,
A  kto kochal — pöidzie w s la d ------

Wiosna w piesni — rviosna wszqdztc — 
Znöw odzywa caty siviat.
Z  wiosnq serce g ra  milosc„q,
Z  wiosnq kocha ptaközv chör,

E A N Y  M I L O S C I ,
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Z  zviosnq — szvi^zq zielonosciq 
Drzy zv catunkach deszcm bör.
Ju tro  — z zviosnq rozkochanq — 
W idka mito.sc w cieniu drzeiv 
Zlqczy serca pod altanq 
Otulonq zu mir hi krzezu.
Jutro Wenns zu tronic siedzic,
Rsuci prazva swoje zu szviat:
Kto nie kochal ■—• kochac bydzie,
A  kto kochal — pdjdzie w s la d ------

Z  zviosnq-z bylo, gdy spienione 
Sine morze, zjvzdqte zu klqb,
W ylomlo zu f a l  Dione,
Core Zeusa, ponad glqb’,
IV  lazurozuych Aufözu rzedzie,
W srod dzuunogich koni stad.
Kto nie, kochal — kochac bedzie,
A  kto kochal — pöjdzie zv slad —

Ona - z zu szkarlat — zu te,cze - & ona 
Lsniqcym szlakiem haft pö l gnie, 
Ona-z z zuezbranego lona 
Zeflrozvym zuiezuem tchnic 
W  skzvarne zuzgdrza na pustoszy;
A  gdy noc nazuiesi mgly,
Ona zu rosy je  rozproszy,
IV  blyskotliive rosy — Izy.
Rosa perlq, acz niewielkq,
Ciqzy, Isni sie, zjuaha, drzy,
1 padajqc zu ddl kropelkq
Krzezu obzuiesza------------niby Izy--------
I  ot — z pqköw purpurozuych 
Wstyd odslania sie i  zal
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Posröd kropel ros perlowych,
Co mzq z gwiazd na nocnq dal, -—
Z  rosq — z pqkötv brzask dobcdzie 
Kwiaty, rwqc z nick zwoje szat.
Kto nie kochal — kochac bqdzie,
A  kto kochal — pöjdzie iv s la d .-------

Wenns kasc, aby z brzaskiem
Zaswitala milosc r ö z ------
Zadrzq röz'e krwi je j  blaskiem 
W  Amorowych ustek kru&,
IV  roztecz perel — a w promienie,
A  w sloneczny knvawy zar.
Ju tro  — jatro  Ion plomienic 
Röza pod nulosny czar 
Na rozswity, na labedzic,
Z  pod zawistnych rzuci szat.
Kto nie kochal — kochac bcdzie,
A  kto kochal — pöjdzie w s la d ... —

Wenns giokich fitktj czeredzie 
Kaze w g a j mirtoivy biedz.
Pickny chlopiec tarn je  wiedzie; 
Nim fy !  trza sic jego  strzedz !  —
Nie proznowalby on, zloty 
Gdyby z sobq kolczan mial.
Lccz dzis zlo&yc nmsial gro ty ,..
Dzis z nim idzcic ■— nie ma strzal! 
B o bez broni isc mu kazq, 
lsc mu uagim käzq k' warn,
Wicc was strzaly nie porazq,
N i pochodni plomien Isam. —
Lecz sic strzezcie — cudnq twarzq 
Zwycie&yc was moze tarn!
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Ma — czy nie ma —• zla narzedzic, 
Nagi, serca bcdzie ktadl.
Kto nie kochal —- kochac bcdzic,
A  kto kochal — pöjdzie tu s la d .------

Od Wcnery k' tobie, Djano,
Dqzy dziew wstydliwych kwiat.
Prosic xiebic im kazano:
„Ustqp Delio — sierp twöj zbladl:
Daj, by w mchöw szmaragdy w borze 
Krw iq nie bluzgal ranny zwierz;
IVMus prosi cie( w pokorzc,
Chce. cic zmickczyc — Boska  — wierz ! 
Nawet (jesli wstyd twöj moze)
Blaga, bys przybyla tez-------
P a trz : w pomroce ju z trzy nocc 
Twoje lasy wstrzqsa szum,
Rozkochany, rozspicwany 
Ciqgnie najad, famiöw tlum,
IV  wience czofa swe ubicra,
W sröd mirtowych brodzi chat,
P atrz: tarn Bac/nis, i Cerera,
I  Apollo idzie rad.
Gdybys dala, nocby cala 
Brzm iala w spiew burzqcy kreiv. 
Wenus z puszcz twych sie orcdzic: 
Ustqp Delio — sierp twöj zbladl.
Kto nie kochal — kochac bqdzie,
A  kto kochal: — pöjdzie w s la d  “

JVenus wznosic rozkazala 
Na hyblejskich kwiatach trän- 
Sicdzic na nim przewspamala —
U  nög Gracye — z obn stron. -

2 l 7



Hyblo !  po l twych aromaty 
Wszystkie zsyp pod tron tu zvkrqg!  
Ruzpekniyte pqki — kzviaty — 
Wszystkie krasy z Enny Iqli.
P o d  ten tron tu rozteczony 
Siqdq dzikie dziewy gor,
Gestw dryady, dziwozony,
Nim f, rusatek spinvny ck ö r,------
Wenns zwola je  z okola 
W  czar Aniora zlotych piör;\
Lecz rozkazc: zv zadnyni wzgledzic 
Nie nie sluchac z jego ra d !
Kto t jfV kochal — kochac bedzic,
A  kto kochal — pöjdzie zv s la d ------

Ju tro  kwiaty sie rozplemlq 
Z  pod radosn.j Krasy stop, —
Ju tro  Eter, ktöry z Zicmiq 
Zazvarl pierzvszy wieczny slub,
B y  przez rzqsne dzdzözv struniicnie 
Plodzic zviosne, — z g o r  swych chmur 
Stru gi ulczv zywczych z&enie —
A  w j e j  lonie — z jeg o  zvöd,
Z  gleby zvszczejy, w nicbo wziqty, 
Wstanie dzizvny zycia. cud.
Boc to Wetius rodzicieika 
Przez potezny ducha szal 
W  sil tych mrokach rzqdzi — zvielka, 
Wenns, pani dusz i cialt 
O na-z niebem — ona-z Iqdem,
O na-z mrocznq tonia mörz,
Jednym nieprzerwanym prqdem, 
Plodem cial, zaczqtkiem dusz, 
Przenikajqc — kaze wszedzie,
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Aby plodzic nmial swiat.
Kto nie kochal — kochac bqdzie,
A  kto kochal — pöjdzie w s la d .-------

Ona-z z Troi bogi swiRe 
Do latynskich zwiozla siöl ;
Chciala, aby Laurentq 
Z  Encaszem hymm skul;
J e j  to sila dozwohla,
Aby M ars Westalkq wziql;
Rzymian natöd znamienity
Przez niq si$ z Sabinek wszczql  ------
Owöz Ramny ztqd — Kwiryty —
Rolny lud — rycerzy röd  —
Senatory — wielkie sqdzie ■—■
Rröle — hen — przez- setki lat.
Kto nie kochal — kochac bgdzie,
A  ktn kochat — pöjdzie zv s la d .------

JVsi f  — ach ona tchnit rozkoszq !
Wies zna milosc — wie, co szalf 
Pono-c syn Diony, gloszq,
B yc zrodzonym na wsi mial.
Tarn go bloniv skrylo zv lonie,
Aby irazv aromat ssal.
W  latorosli gqstych pqdzic 
Tarn go piescil kazdy kwiat.
Kto nie kochal -— kochac bqdzie,
A  kto kochal ■— pöjdzie w slad.

Milosc rqcza wszystkich zlqcza 
W  szal a w czar: w klqb stad, zv sen par. 
Ot — na Iqkach mnq janowiec 
W oly wsröd grom ady krow  —
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Wzdluz strug skaczq stada owiec,
P rzy nich tuz baranöw huf. —
Nawet ptakom Wenus kaze,
B y  nie milkly posröd drzew,
Nawet tarn — na blöt obszarze — 
B rzm i labqdzi grom ki splcw.
Wtörzy im Tcreja dziewa,
Skryta pod topoli d e n -------
Nawet ona - ona spiewa 
Picsh milosnych serca drzen,
Zamiast p laka i na swq dolq,
Na swöj srom, na wstyd, ze zg a sl! — 

jpiewa !  -  - ja  tez spiewac w o I q 

A  nie milczec ■—• dzis möj czas !
Moja wiosna !  — w fc  swicgocq,
Toz mnie za to lubi Feb.
Zimlkne — zginq we mnie moce 
spiewac mitosc ziem i nieb!
To& Amyklöw g rö d  trwal w bledzie, 
Milczal — a& w za gäbe wpa d l !
Kto me kochal — kochac bqdzie —
A  kto kochal — pojdzie w sludJy\



A l Ge RNOn A KAROL.A SWI-NBURNE’A LAUS 
VENER1S. PRZEKtAD JANA KASPROWICZA.

u k S  DI'i tsN P LO u txnn T : i-it-Lncs 
trop malheureux homme et maul- 
dict pescheur, oncques ne verrai-je 
demence et misericorde de Dieu. 
Ores m’en irai-je d’icy et me cache- 
rai dedans le mont Hordel, en re- 
querant de faveur et d’amoureuse 
merci ma doulce dame Venus, car 
pour son amour serai-je bien ä tout 
jamais damne en enfer. Voici !a fin 
de tous mes faicts d’armes et de toutes 

mes belles chansons. Helas trop belle estoyt la face de ma da
me et ses yeulx, et en mauvais jour je  vis ces chouses-lä. Lors 
s’en alla tout en gömissant et se retourna chez eile, et lä 
vescut tristement en grand amour prös de sa dame. Puis aprfes 
advint que le pape vit un jour esclater sur son baston force bel
les fleurs rouges et olanches et maints boutons de feuilles, 
et ainsi vit-il reverdir toute l’escorce. Ce 
dont il eut grarde crainte et moult s en es- 
mut, et grande pitie lui prit de ce Chevalier 
qui s’en estoyt departi sans espoire comme 
un homme miserable et damne. Doncaues 
envoya force messaigers devers luy pour 
le ramener, disant qu’il aurait de Dieu gra- 
ce et bonne absolution de son grand pesche 
d’amour. Mais oncques plus ne le vir ent; 
car toujours demeura ce pauvre Chevalier 
auprfes de Venus la haulte et forte deesse es 
flancs de la montagne amoureuse. L I V R E  
DES GRRNDES M E R V E ILLS  D ’RM OUR,
ESCRIPT EH LATIN  ET EN FRANQOYS 
PAR MAISTRE ANTOINE GAGET 1530



S p i czy tez czuwa? jeszcze kark sic pali 
Od plomicfiistej pocalunküw fa l i

W  miejscu, gdzie krew sic sklqjfiia wzburzona . 
Zbyt piekna, izby nie ealowae dalcj.

Lecz choc me usta weiaz jeszcze namietnie 
IV  niq sie wpijajq, spoköj w ka&dem tet nie,

Naivet poioieki nie d rgn q ; sröd je j  lona 
Krew sen gteboki rozpalil doszczriiiie.

Oto jest, patrzcie, owa rozkosz swiata,
P o d  ktörej wladztwem dawne byly lata,

Ktöra, gdziekolwiek powiedzie jq  droga,
Poram i czasu, ja k  plewq, zamiata.

O P a in e! ivielki jestes i przeswiety !
Lecz patrz: ten wlos je j  w ja k i pukiel spiety !

Twöj pocahmek dal zbawienie ziemt,
Lecz spojrzyj: ust j e j  wspanialsze ponety /

Cudna, zapraw de! Cöz ci, Chryste Boze, '
Ona zroinca ? Te je j  w argi hoze
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Od w arg Twej matki czyz nie piqkniejszemi?• 
Nie dzis stodszego dla mnie byc nie moze.

na Horsehi, cöz za straszna spieka!
Ja k is nitpoköj ogarnia cztowieka,

Ciqzkie, dyszqce palq siq niebiosy,
Krew staje w zylach, ja k  wstrzymaua rzeka.

O W enus! cialo mcj duszy spoczywa 
Na niej, ja k  suknia, — moja milosc zywa, — 

Czujq mq milosc czlonki je j  i wlosy 
/  la powieka, co oczy j e j  skrywa.

Senne me serce w slodkich rqku dzierzy,
A  zas w je j  glowach, gdy tak blogo lezy,

Milosc w cierniowej stanqla koronie,
Biada, ja k  piana na piaskach wybrzezy ;

Wrzqca, ja k  bryzgöw fala , co sic sclele 
Na kotlujqce, syczqce topiele

Zqdzy, przez morskic wyrzucana tonie;
Tu ona stoi, ja k  tkacz przy swem dziele.

Krosna je j w ruchu; kazda nie sic mieni,
Skqpana w barwach wyschniqtcj czerwieni;

Czölenko biega; ona swojej przqdzy 
Z  wlosöw zniszczonych glöw tkac siq nie leni.

Mitose m smutna nt wesola; przqdzie,
Spdqc, i spi, przqdzqc; a& gotowa bqdzie

J e j  tkah; i wtedy, zdjqte z szpul, co prqdzej 
Wlökna siq strzqpiq, w szybkim-, rwq siq pqdzie.

Noc splyiva w ogniach na ziemiq; tulaczq 
Sw q drogq nisko ciqzkie gwiazdy znaczq;

Ju k  ich plomiemc, drzy me cialo, pelne 
Gbdzin, co, spieszqc w dal, ni spiq ni placzq.
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Oby mym czlonkom stal sie B ög  laskciwy!
Oby spoczqly tarn, gdzie fa le  trawy

Welniq sie w kwiatöw woniejqcych weine,
Lub gdzie morzcimi kroczy wiew zlotawy.

Oby B ö g  sprawil, aby z megc lona 
Czerpala pckarm dqbrowa zielona !

Oby pieczeci snu mi me naruszyl!
Obym najlichszy byl sröd zmarlych g ro n a !

Oby me oczy przemienil w zwierciadta 
'('■he i  sl&pit uszy;  naksztalt radla  

Poiamanego, dato me rozkruszyl,
Porazil usta, nim skarga z nich p a d la !

Ach 1  gdyby -z n ilosc byla li ja k  plomie,
Zycie li  mianem w swych cierpien ogromie,

Smierc mniej bolesnq od zqdzy — : ten caly 
iwial gdyby - z nie byl tem, czem jest zvidomie.

IVszcdy jest czqstka sm ierci... Na czlowieka —
Tak kazdy möwl — lat niewiele czeka:

Drobina czasu i  — dni ulecialy;
Tchu odrobina i  — dech ju z  ucieka !

Dzielo rqk naszych przepada pomiedzy 
Jutrsniq a stoncem;  czlowiek zginql prqdscj,

Niz pomrok pierzchnql przed swiatlcm — a !  chwda, 
I  swiat zapomnial o dni naszych przcßzy !

Obym ja k  dusze wszystkie byl — moj B o se !  —
Ja k  lisc na drzewie jakiems, ja k  rogoze,

Ja k  czlek, co w nocnych trudach sie uysila,
Ja k  kosci ludzkic, ktöre zjada morze!

Tarn mirdzy ludzmi pewnie zima: slysze '
Przez zlote kraty bram, ja k  w nocna cisze

22^
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Wichr szumiqcemi skrzydlami uderza,
Ja k  gdzies po szybach znaki deszczem pisze.

Je&dzcy ze zimna przyspieszajq biegu;
Lasy i drogl pod brzemienum sniegu;

Gromada dziewczqt, rozspiewana, swie&a, 
Przedzie, podobna do lilij szeregu.

W  rozlanej cieniöw i zapachöw fa li  
Dusza sie moja w wszystkich zmystach zali;

Noc piersi moje swym oddechem parzy,
Na mq bezsennosc sen spoglqda z dali.

Tarn, gdzie wyrasta pasmo wzgörz ponure, 
Gdzie morskie drogi pnq sie popod chmure —  

Wszedy smicrc widac, a sen na je j twarzy 
Rozwiat swe wlosy. Tarn swych ust purpure

Zlewajqc wzajem, lezq kochankowie;
Owncu zycia stodkie chlonq zdrowie,

A  mnie g löd  trawi i  pozera spieka;
Ze zna ten owoc, warga ma nie powne-

S lo d k i- li owoc mego pozqdania
Tej, co sie wargq na war ge mq slania;

Ja k  kwiat na kw'acic, tak ci jc f  powinka 
R a  je j zrenicach lezy, gdy, z kochania,

Moja na moich niby zar na zarze.
tak le&ymy, nie ja k  z Smierciq w parze 

Sen, sröd calunköw, oddechöw rozkoszy, 
Rie ja k  przy zonie mq&, w slodk.im rozgwarze

Milosnych zaklec, gdy ona pieszezoty 
I  swe calunk1 zamienia w tesknoty

Nienasyconych ust, gdy zqdza pluszy 
Zqdze, a w oczach placze usmiech zloty —
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N ie ! jako  dusze le&ym, w dawnym czasie 
Stracone za to, ze byly w je j  krasie

Rozmiiowane; s wargq na j e j  oku,
Bez trosk, zasnqwszy, uslyszaly zasic,

Ja k  syki wc&öw w je j  wlosach szeleszczq!
Korzenie czasu zlewa krew ich, deszczom

Röw na; z ich kosci, nerwöw, z krw i potoku 
Ona böl stwarza, dan rozkosznym dreszczom.

W  kwieciu skqpane j e j  komnaty, w woni 
R ö z ; a len pas je j, dyadem na skrom.

Naramienniki, perel rzqd olbrzym i! . .
Sw q stopq wino umarlych na bloni

Smierci wyciska. . .  W  nawach je j kosciola 
Zqdz sic niesytych spopielajq ziola,

Slodyczq miodu w je j  ustach sic dymi 
Miiosö spalona! L ir  tesknota wola

Glosno w je, uszach;  j e j  loze to gluchy 
Dzwick ;  je j portale — muzyka; lancuchy

Z  snvechöw, lez, jcköw zamykajq bramy —- 
Z  lez, co w swef kazni silne wi^&q duchy.

Tu legi Adonis, zabity;  w kajdany 
Z  ciala i  krw i go zakula; krajany

S ro g q  j e j  wargq, krzykiem krwawej plamy 
Krzyczy w j e j  uszach ten rycerz wybruny.

Zabija wszystkich, pröcz mnie, co ku tobie 
Lepic sic muszc, mitosci, w tej dobie

I  az po koniec wszystkich dni, a& morza 
Wstrzqsnq sic zrödta, az swiat Ugnie w grobie —

Mnie, com jest dusza najbardziej upadla 
I  zapomniana, ktorq sycq ja d la



JVzdyc niesycqce, dla ktörej w przestworza 
Smiech slq plomienny piekielne w idziqdla!

A ch l twoja pieknosc ! . .  Gorzkq fest mi dusza 
Przez ust twych slodycz; me cialo sie wzrusza,

Drzy, niby woda, ni placzqcych ludzi 
Serce, co patrzy, ja k  böl je  rozkrusza.

Gdyby - z mi zgniotla dloh snu zrö&owiona 
Owoce sn cerci na usciech, a ona,

Smierc, g dyby-z  chciala— niech jq  B ö g  pobudzi 
IV  slodki sok dla mnie snu rozdepiaö g ro n a !

Dla dni niewiele uciech s,e odmieni,
Lecz sie zmieniajq melodye przestrzeni,

Gdy z strun j e j  drzqcych wiatr dobywa granie ; 
Smutki spiewajq w drög rozstajnych cieni.

Dzicn tu rozdwaja dzien i  noc tu dzieli
N oc; w mych sie oczach mrok, by jasnosc, scieli;

D la ciebie, nie wiem, czy jest ciemny, Panie,
Ten strop, czy zlotem swiattem sie weseli.

T a k ! jakby na mnie spadla ciezka kula 
Grubego p.asku, co morze zamula,

Stezaly we mnie wszystkie krw i przewody —
H e zdröj, lecz bagno serce me otula.

Glöd mam febryczny w zylach; przed godzmq 
lVidzialeni piers je j  to bialq, to sinq,

Kiedym j e j  slodkie wyciskal jagody,
Teraz — me slady jakzez predko g in q !

Spali me usia — ju z  sie dotknqc boje!
Ty wiesz, o Panie, jakie gorzkie zdroje

Krötkiej rozkoszy grzecli nam daje; Boise, 
laka w tem slodycz, wiedzq mocc twoje!
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Jest - ci to grzech ten, kiöry dusze wali 
W  otchlan ? . . Ja m  przecie wit rzyl, ze ocali 

Mofa s j  dusza, nim jq  stopa zmoze 
Obuta w rozkosz, ktöra ogniem pah.

Kiedy ma dusza chwyta deck, przez mury 
Smierci zelazne spoglqdam w ponury

Przybytek piekta, gdzie konied milosci,
Gdzie bulu tylko nie milknq tortury.

Tutaj krölewskich widzq nagosc twarzy 
I  spiewajqcych przy lutni piesniarzy;

A  przyjaciolmi tych nieszczqsnych gosci 
Grob % robactwo, ktöremu tu plazy.

Tu sq rycerze silnych rq k ; tu ninie 
Siedzq zielonych, plennych ziem kniahinie,

Zbladle, zczerniale, w proch strqcone szary, 
Bez szat, T pylem okryte. Tu ginie

iVszystko, tu kazdy na wieki przeklety;
Nadzy i smutni, pijq tylko mqty

Z  winnic rozkoszy, ktöre im do czary 
Wygniotly stopy z ognia. Niepofety

Widze tu urok warg, srogiego wiasta,
Ktöry narody porazil i miasta;

Przez niq dzts ogien m^z je piekielny, 
Przez nie dzis dla npei zar piekiet wyrasta-

Tu od lotosu slodsza siedzi pani 
— Za je j  calunek swiat rzucono w dani —

Ze zlutq zmijq u p iersi; tu dzielnej 
Semiramidy blade usta rani

Krwawa czerwonosc ostatniej pieszczoty 
Usta, rozwarte, jak , zr-zernej ochoty,
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U  tygrysicy;  wlos je j, nioy grzywa,
Ciezki, w kosztowne zaplecion klejnoty.

Tak!  czerwieh grzechu blyszczy na ich twarzy,
Lecz z moim zaden z grzechöw siq nie zivazy —

Z  tych, dziqki ktörym winnq siq okrywa 
Pianq tlokarnia...  Z  innych jam  zniwiarzy,

Wybraniac Chrysta festem, rycerz Boga,
A  nie poganin slepy, co, gdzie droga,

Nie wie: czas dla mnie ju& przeminql mglawy, 
Boju  nastala chwila jasna, bloga.

Czujq dech bitwy, slyszq szczqk orqzy,
Trzask dzid i luköw; widzq, ja k  sie tqzy,

Ja k  tamzy w rqkach swiqty miccz; srdd wrzawy 
Rycernych szyköw, sröd zlotych pawqzy

Ja k  si'i przeciska däwiqk, ja k  blask przewija,
Niby ta cudna srebrnoglowa zmija,

Co, tchu lyknqwszy, prqzy siq i tuli,
Ciqtka, by warga, gdy siq w wargq wpija

Pocalunkami;  miecz möj, ja k  me oczy:
Blyszczy ich ogniem, skry plomienne toczy,

Ciemne, czerwone, blade, fak koszuh 
Smiertclnej polysk; szermierz we krwi broczy,

Oddycha zarem, snrowo sie smieje,
PZ twarzy mu plonq zwyciqskie nadziejc,

Puls rozhukany tak, ze go ogtusza,
Serce z radosci skaczc w tq zawiejq

Bujcie pomyslec chwilq! . .  Wiem, to sprawy 
Blogie — przed la ty !.. Dzis ich blogosc w Izawy 

Z d rö j siq zmienila — tak !  dzis ptacze dusza! . .  
Tat dziesiqc mißt, gdy Ren niebieskawy
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Szum ial pode mnq blqkitnemi p iany;
W iatr kolyszqcy winnice i  lany

Traw, do mcj krw i siq wdzieral z swq rozkoszq, 
Przenikal cialo, ktöremu nieznany

Swiezy byl powiew; pqdzilem po bloni 
Sam, precz od ludzi, zakochan w ustroni;

Patrzqc, ja k  cugle kladq siq i  wznoszq 
W  rytmicznej piesni, z dzwiqkiem ich harmonn

Piesti mq zlewalem, az je j rytmow süa 
Przeszla w &elazo;  a w tyle pqdzila

Tröjka mych wrogöw miqdzy mnq a sloticem — 
Wilköw to bialych möc siq rozwscieklila.

W  barwnych kubrakach le&q, wraze p lo d y;
Jednemu z lotröw wlosy ryzej brody

K rw iq poczernilem, nradowan kohcem 
Jego  äywota: ju z  do mej zagrody

Nocq nie w rö c i!.. Jakas biatogtowa,
Ktörq on lilby, tonie w Izach. . .  Bqdz zdrow a!

P o  lotrach pjanych szkoda twej zaluby !
Zrcsztq — twöj zal siq dlugo nie dochowa.

Gorzka ta milosc, w troskq przebogata 
We wszystkich krajach; rqce kurczem splata,

Jq k  z serc wyciska, Izy z öcz, kopie groby  — 
Stygmat na skroniach nieszczqsnego swiata,

B y  trqdu znamiq na czole czlowdka,
Co sladem pylu i  krw i precz ucieka

Do swojej nory;  ja k  trnciznq zmija,
Wzdyc jadowitszq, gdy wounego mleka

Zaböjczych ziöl siq napijei tak wonie\"
Milosc rozsiewa w swym zlowrözbnym gonre;
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M iöd tych zapachöw przeciqzkich zabija 
Wszelakq duszq, gdy siq schyli po nie.

Jako  wqdrowiec posröd lesnych chaszczy 
Wraz siq na zapach niezwykly ulaszczy,

Idqcy z pastwisk pantery, i zasiq 
W  slad jego  spieszqc, ginie w zam ef paszczy,

Tak i my, spieszqc milosci tropaml,
Ktöra nas woniq jadowitszq mami,

Gimem od razu — by özv na popasie 
Slodkiego zwier za: pieklo jest przed nam i!

Dzisiaj, gdy ciqzkie umierajq chwile 
Jedna po drugiej, ky'dy wspomnieh tyle

Rosnie i rosnie, — dzis myslq o kresie 
Tego wszystkiego, co nqci tak milc:

O kohcu wojny, o dtugim pokoju,
IV  Uscie zdobiqcym czola pelne znoju,

O tem, ja k  szczqk siq po turniejach niesie,
O letnich piesm ruzspiewanym zdroju.

M ilosci-m  spiewal nieznane mi moce:
»O, w j e j  usmiechu wiqkszy wdziqk migoce,

Niz w Magdaleny Izach lub drobnem piörze, 
Co padlo z skrzydel golqbich, sieroce.“

Spiewatem „usmiech, co calunek kradnie,
B ö l krwawych pulsöw, rozkosz, ktöra zdradnie 

Rozwiera oczy oslepte, te duze 
Oczy, gdzie milosc swemi usty wladnie;

>i<- sta, lepiqce siq do lic, az one 
Tym samym spionq ogniem, rozpalone 

Od pocalunöw, co, zraniwszy, kojq,
Zanim twe oczy zasnq, uciszone
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„O f i a r q O t o ,  com spiew al... A  dalej:
„Tu i tarn m ilosc— Wie to B ö g  — sic pa li;

Ten i  öw znajdzie w niej nagroäe swujq,
A j a  com zysteal? Oto swiat mnie chwali!

„ Czczy to li powiew, ktöry kazdq z twarzy 
Ludzkich swem tchnieniem bez wyboru darzy;

Listek wawrzynu - m zyskal — zmlqc go trzeba, 
Nim sic go wplecie we wlosy p  ssniarzy..

I  tak niejednq przegoniiem zorzc,
Czujqc, ze spotkac mnie li smutek moze;

Mijajqc zdroje, chlonqce blask nieba,
Winnice, wiatrem kolysane zboze,

Docwalowalem na Horsel. Przez liscie 
Bzu olbrzymiego bujne-m ujrzal kiscte

Traw  — w trawie Ona! Szla  naga, z wlosami, 
Splywajqcemi do kotan rzesiscie.

Szla posröd kwiatöw i  sröd traw, wspaniala — 
Wszystka j e j  kt asa tuz przede mnq stata,

Uro da czlonköw, ktöra grzechem manu, 
Grzechem, niestety!  panem mego ciala.

O tak !  niestety ! .  Smutek wszystkiem w lada.. .
Ty, ust posqpny pocalunku !  B lada  

Wyrasta z ciebie zaloba i fnqka!
Wy, p iersi!  Troska przy was sic uklada,

Od pocalunköw czerwieni czerwona!
Slepq jo m  wargq szukal twego lona

I  wraz mni* dusic poczcla twa rcka,
K a rk  m i scisncla kosa rospleuona!

T a k ! wielkq rozkosz zrodzila mi tlusta,
Prze&yzna gleba grzechu! Wstan !  me usta
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Zam knij calunkiem, by zm ilkly! Postradal 
Zmysly, kto slyszal, ja k  slodkq rozpusta!

Lscz wnet zwqtlily mnie plone komnaty 
I  szept leniwych godzin, i  skrzydlaty

Golqb daremnie dziob m i w usta wkladal — 
Mitose bezplodne rzucala mi kwiaty . . .

I  spojrzal na mnie Bog, gdy w cieple rece 
Bra las mq szyje; ulzyl strasznej mqce,

Z  duszy zdjql wiqzy. . .  /  ruszylem dalej,
Ja k  nagi slepiec, ktörego dzieciece,

Stargane zmysly lowiq placz i  smiechy,
Lecz, zkqd i czemu, nie wiedzq; pocicchy

Spragniony, tlumnej dopqdzilem fa l i  —
Spieszq do Rzymu, by zmyc z siebie grzechy.. .

Jechalem razem, milczqc; snadz mnie wiodly 
Czary po drogach krzyzowych — tak bodty 

Blaski sloneczne me oczy;  zdumiony 
Slyszalcm spiewy ptelgrzymöw i modly.

P rzed  nami bialych wzgörz przeklete R g i 
To opadaly, to rosly, ja k  kregi

Piekiel, widzialne ternu, co opony 
M roku dostrzega wsröd swietlnej potegi

D nia; — szatan ivydql te szczyty tchem burzy 
Swojego gniewu; mimo to, w podrözy

Przez smierc i piekio, dotarlismy wreszcie 
A z tarn, gdzie grzesznym liiosc B oga pluzy —

lo R z ym u ... PVszyscy padli na kolana 
Przed tym, ktöremu, ni Bogu, jest dana

Moc sunRych kluczy;  na wszystkich w tem miescie 
Splynela przezen laska ze krwie Pana.

233
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1 j a  uklqklem, möwiac „ Chrystusowa 
Kreio wielce slodka, lecz mocy nie chowa,

B y  zmiemc sköre pantery, murzyna 
Wybielic c m I o  . . .  Chyli sie ma glowa,

„Born wielce zgrzeszyl!  Plulem w lice Boga,
Wiec dla mnie rözga Jeg o  bardziej sroga,

Dion Jeg o  ciezsza, w oczach mych zaczyna 
Krwawiej sie miemc Jego  plaszcz... Przemnoga

„Liczba przewinien moich, wiec i  piekla 
Zary siedemkroc goretsze11. . .  Tak rzekla

Ma warga przed nim. Zapowiedz mi laski 
Dal, lecz otucha z niej mi nie pociekla.

Pia !  prawie nie wiem, zem to rzek l. . .  Gdy zwar ly 
Usta siPm oje, slyszalem — tak zmarly

Przed chwilq czlowiek slyszy piekiel wrzaski — 
Ja k  m sie zu dusze straszne slowa wzarly:

„F ö k i pastoral ten, pozbawion lisci,
W  kwiat nie porosnie wonny — bez zawisci 

Möwie -c — nie szukaj ty litosci bozej!
Prcßzej zbawienie twoje sie nie zisci.“

T a k ! je s li nagie pnic zakwitnq wiosnq,
Ma cos byc tem, czem nie jest ? W  przcradosnq 

Galqä gdy suchy ten sie k ij przetworzy,
D obre-z owoce z grzßchöw mych wyrosnq?

N ie ! chocby owoc zeschle daly klody,
A  morze w sludkie./ zmienilo sie wody,

Na pniu tym martwym, na mcj grzesznej duszy 
1 na mem ciele, lisc nie wzrosnie mlody.

OdiUwieku tutaj B ö g  sie nie doslucha,
Na Jeg o  d&wieki dusza moja glncha;



Niechaj On wszystkic we mnie zyly wzruszy, 
Milosc U znajdme, ktörej obcq skrucha...

Smuiny wrocilem do dom, niczbyi wiele 
Niosqc pociechy, a oto wes eie

Milosc mi daje, piqkniejsza od Boga,
Serce mej duszy, przed duszq na czele!

Piqkna — li dla mnie, piqkna, ja k  w godzinq,
Gdy, naga, morskq rzucala glqbinej

Ognie'm plonqla rozpieniona droga,
Gdy ten kvüiat ognia brnql przez fale+sinefijj

Wziqla mnie w uscisk; tak siq z wargq mojq,
Ja k  dusza z cialeni, te je j  w argi spojq,

Lubicznym pelne usmiechem;  gorqcy 
Letnich poludni zapach dem jest zwojom

Sypkich je j wlosöw — ziem dalekich wo nie,
Ktöre krölowie czarni, kiedy splonie

Zqdzq rozkoszy duch ich kochajqcy,
Depcq na kwietnym milosci zagonie. . .

Trwög zaponmialem i sgryzot; dalehi 
Od wszelkich modlöw i dziqkczymen, spieki 

Krasnej j e j  twarzy czulem, co zqdliwie 
Przylgnqly do mnie, ja k  plomicnne r%eki

Ognia, chlonqce cialo i odzienie— :
W  takim siq oguiu na wieczny przemieniq

Plomieh, gdy umrq,. .  Cöz z tego ? N it zywie 
Ten, komu obeem jest to zarne tchnienie.

Jak iz  siq zywot zröwna z tzvym zywotem?
Poznac, mdosci, gorycz twq i potem

Byc odepchniqtym przez B o g a ! A c h ! komu 
Jest to nieznanem, czyz siq z szczesciem zlotem
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IV  pustych niebiesiech, przed bozem obliczem, 
Spotka? Najwiqksza rozkosz bqdzie niczem

Wobec rozkoszy, ktcrqsmy w tym domu 
Ciezkiego serca mieli swiqtym zniczem

Umarlych godzin zyjqcy Po granie 
Trqby, choc cialo z duszq sic rozstanie,

M y nierozdzielni!  Trzymam ciebie dloniq, 
W  mych oczach woli twojej panowanie.

N i pieczqc, z wszystkiej przylepiam sic mocy 
Do ciebie, skryty przed Indzmi, az z procy

Boskiej swiat h g  nie, gdy nad morza toniq 
I  ponad Iqdem zagrzmia trqby nocy. . .

EXPLICIT LHJS VENERIS.
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Siolo drzemie cicho w skwarze poludnia, w iasnych 
lanach ozimin, smigaj^cych ku sioricu sv/ietlistemi zdzblami.

Przyüadli na miedzach strudzeni oracze, na pastwis- 
kach uspione pasterze, nad wislanym brzegicm w  lozach 
wikliny posn^li rybolowy.

Spocz^ly powaznie zbozne wofy, uspily siq iagniqta, 
bociak na k\ce ukryf gfowg pod skrzydio i drzemie stojgc, 
nawet wysoko w  pobladiym od skwaru blgkicie, przycichl 
skowronek

Ustaiy radta i sochy, nie oi^gnie p!ug, nie skrzypi 
zamknigty koiowröt osady, ni zöraw studzienny, ni kijan-

PGKÖJ

UJDZIOM  DOBREJ W O LI...

Z LEGEND POLSKICN.
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ki ni bij^ na rzece, ni zastukota warsztat tkacki.— Upal- 
na cisza nad wsia i nad lany — jakby siwy sieje male...

Jeno z zapadlej chalupy za wsi^, o poszarzalej strze- 
sze, ton^cej w  rözowym woni obloku, — z wonnego mro- 
ku, z rozkwitlcgo sadu ■ dochodzi furkot jaworowego ko- 
lowrotka i piesn dziewczejca, a jakby slowicza:

— . . .  Zapomniala wiosna — czem to zima miecie. . .  
gdy rzucila krosna — na zielonym swiecie. . .

Przez polne rozlogi szarak w  skok pomyka, sptoszo- 
ny wlasnym ( ieniem, co mu od dlugich uszu padl na zie-
iniq, — w zielonej ukryc dqbrowie------

Same tarn d^by, witezie i woje slawne zyj^ i wlad- 
n^, — kloni si^ przed nimi, za lada powi< wem, poszycie 
ziol wiotkich, traw upojonych sloncem — szczcpsciem, — co 
z posröd lisciastych konaröw, jak z hojnych sypie siq 
dloni.

Groznie, poszumnie, hardo zaroczyly d^by pl^s bo- 
jowy, plqs milosny, przed blawatkowemi oczyma pokor- 
nych, bialych pöl, szaiych nizin i rozlogöw.

Przyj dzie lato miiosciwe, w mszystych wyrwach roz- 
plonq jagody jak pocalunki — dziki, jasny chmiel opl^ta 
wojöw kolana, malmy piescic b^d^ rözowemi usty —

Teraz jest wiosna, dziecieetwa ledwie sny, kwietnio- 
we przebudzenia. . .

W e wnqtrzü d^browy malapolana, chramiszcze dziew- 
cz^cej czystosci. D^by woköl czolami nad niq sic kloni^, 
ze czcia patrz^c w glqb’:

Na podlozu czarnego torfowiska, scielq si$ mchy wy- 
tworne, niewyslowionego rysunku, gl^bokiej, cudnej ziele- 
ni. Z  wiecznego cienia poczQte zrödlo s^czy bez przer- 
w y przeczyste krople — nieutulonej tQsknoty Izy wzbiera- 
jq w czarnej mchöw zalobie...

Brzegami sciel^ siq szeroko subtelne dzierzgania kon- 
w aliow e.-------
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Nad zrödlem slup drewniany w ziemie wbity, zmur- 
szaly, omszony, — na nim pölboga wizerunek zywy, piek- 
nie wyrzezany z drzewa: Jarz, goniec wiosny. W oköl
iagodnej, pociemnialej od jesiennych slot twarzy plyng 
rozdzielone i umuskane swiezo kqdziory Inianej przeslicy, 
röwno nad czolem przyciqte, a mi^dzy nie plgczg si^ bi- 
cze cudnych bursztynöw i ciemnych widlakow wierice 
dtugie...

U stöp drzewca, jak sprysni^te na obiat^ krople mlecz- 
fte, bielg si^ konwalie, nieziemskie, jak basri, mleko duszy.

Dalej mzy gaj mlodych brzözek. Rozpuscily do ko- 
lan majowe warkocze, sloricem ziocone, slowianki rzew- 
ne, — kryjg strumieniami najswiezszej zieleni ciala gibkie, 
drzgce w mleczncj nagosc] swej, — a mo2e tylko sine 
1 czarne przepaski, znamiona niew oli...

Drzewa te chadzaly ongi po swiecie szerol- im, kedy 
zachciafy, — tanczyly na lotnych, drobnych piaskach drög 
1 na slonecznych polanach w majowe swiqto,—a z ludzmi 
zyly jak z bracig. Raz, na siolo pogodne spadli niemce 
chmurg gradowg, sing, — i kosb$ zrzgdzili krwawa, i po- 
'Wigzali lud zdradg niby snopy pszenne, dorodne, i jak 
'wi^zie chrustu powlekli niemocne — na zatracenie! W tedy 
brzozy owe z litosci wielkiej pobladly gdyby gzta,—a w trwo- 
dze, by i ich Niemce nie zagarn^li i nie oderwali od matki - 
ziemi, wrosly w nig korzeniami Zywnemi, a z 2alosci ser- 
decznej nad spiewnym ludern bratmm, w niewolp wle- 
Gzonym, przybraly mlcczne te siostry— stygmata sine, kaj- 
dan obr^cze...
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Ku onemu chramowi dziewczqcej czystosci, srodkiem 
onego bialo - zlotego gaju brzöz, — idzie zwolna dziew- 
czyna slowiariska.

Smukla, bosa, w dlugiej, szarej, przewi^zanej z plöt- 
na koszuli, — st^pa jak po krawqdziach sn u ...

Dokola jej slicznej postaci roznieca siq swiatlo — 
glöwki brzöz kloni^ siq przed ni^, slodkie sluzebnice —- 
a woköl milknie wszystko — w  oczekiwaniu... ale ona 
o tem nie w ie . . .

Ramiona ma na piers/lach zlozone, jak skrzydla wröb- 
la lichego — wzdluz wlos pölciemny plynie — pölwidne 
zrenice slepot^ cudu zasnute-------

Na przymkniqtych jej powiekach swiezosc rosy, ale 
w  luku jej bolesnie zfalowanycb brwi — zestrzelone twör- 
cze, nadludzkie — wieköw marzenie!.

Stopa jej bosa stanqla znagla na mchöw wilgotnych 
zyw y cblöd — i cofa siq wraz w  obrqb gaju, na sloncem 
wygrzane, rözowe macierzanki wzory.

Zarazem podniosla oczy...
Nieziemskq gl^b’, wilgotny blask szarego zmierz- 

chu -—■ straszliwy böl, mieni^cy siq w  fiolet tqsknot za- 
swiatowych-----------

A  w  glqbi chramiszcza drgnal wizcrunek z drzewa 
ciosany. W ywiklal siq z wiencöw bursztynu i widlalcöw — 
bialosukmanny, mlody — maj^c u pasa zwieszon^ gqsl 
spiewn^, na czole swiatlosc przyciqtego wlosa, co zas nie- 
strzyzon plyn^l na ramiona, na switq Jnian^.. .

Szedl ku niej, zyw y pöl - bög wiosny, Jarz cudny, 
goniec Pra-boga do ludzkich serc, — szedl stopami bo- 
semi, wyrzezanemi z drzewa — przez mchöw zywy 
ch löd-------

J3  zgiqla czesc i lqk — a przychylon^ pod brzöz 
szemraniem i gqdzb^ — owialo bialym, • swietlistym oblo- 
kiem swiqte ono zachwycenie i scmil ja slohca zloty siew . • •



Ponad, w przystonecznym swiecie, szedt wieczny 
siewca przez role nowizng — i szerokorzutnym gestern 
btogosiawi^cym — rzucal ziarna wieczyste w dziewicza
glebq -----------

A  on wyslaniec Pra-boga, stanqwszy przy dziew- 
czynie, przemöwii giosem nad g^sl iagodniejszym:

— Marzanno..
I dotkngwszy jej ramienia witkg rozkwitiej wierzbi- 

ny — zwiastowal je j ...
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Sioto drzemie w  cichych oplotkach, zakoparic w sniez- 
nej kopanicy.

W  iozach wikliny, i az pod kolowrotem osady, pl^- 
si$ gtodne wilczyska, o zapadlych brzuchach, ze swie- 

c^cemi jak  kaganki slepiami.
Ksiqzyc ogromny drzy nad wsig, — nad przygietemi 

sniegowg placlitq strzechy chat, — nad skostniatemi wid- 
ttianii drzew, skarzacych si^ nagoscig swg, — nad jqkiem 
glodnych wilköw ptacz^cych krwawq. izq„ — nad trwog^ 
dagniq.t, straszonych ich wyciem, — i nad bi^dnenu giowy, 
straszniejszych nad wilki, trzech krwawych zböjcöw, po- 
^ykajgcych lasem, — i trzech krölewiczöw, co wyjechali 
w swiat, przed oczy, na poszukiwanie ludöw i krain we- 
ble serca swego.
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Sydziwy knez-tkacz, przechadzajacy siy po niebie- 
SKiem wlodarstwie swem, przyszedl nad las sp’acy w snit- 
gu, i wnet jy l snuc bisiory od srebra kapiyce i plytac 
w  nie las, w biale przydze owity, przenikac w ukryte 
sciezki i polany, czyniyc zen bogöw godna gontyny, prze- 
blykitniony i nieziemsky, — jak marzenie jednej slowiari- 
skiej dziewczyny.. .

A  ta dziewczyna — na sniegu padolnym lezy, ze- 
laznemi szpony mrozu i nydzy ujyta, w  ciemnosc rzuco- 
na, jak sciyta lilia poln a-------

Liczko kwietne wsparla na przydroznym kamieniu 
lichym, oczy ma zamkniyte, jak  ptak, co z mrozu ginie, — 
kiedy przyszedl knez w  lisim kolpaku i umiötl nim mrok 
z pod jej stop — i potrzysnyl las garsciy litych blasköw, 
i rozeslal srodkiem srebrnolity gosciniec.

Wnet w czystem, mroznem powietrzu zarysowalo siy 
z osobna kazde drzewo, osypane kwieciem bialego sniegu, 
i rzucilo dlugie cienie pni, i misterny plytaniny galyzi, na 
ziemiy pobielony, iskrzycy siy szronem.

Pod gliniastem urwiskiem, zatrzymanem, ni to szponem 
orla, trzonem sydziwegu dybu, co tu wrösl i wladnie 
smierci siy oparl, — w wyrwie splukanych korzem, pastuch 
jakis sklecil lepianky, — ktöry swiatlo ksiyzyca na jaw  
wydobylo.

Od strony biednej tej szopy, szedl spiesznie, raczej 
wlökl siy ostatkiem sil, drepcyc i potykajyc siy, starowina 
jakid, ciesla ubogi, ktöry jedyny uwierzyl w  zwiastuna 
i w  marzenia Niepokalane Poczycie, — ktory rozciagnyl 
opieky nad tulaczy dziewczyny — i towarzyszyl wygnance 
w pole szczere, w  swiat, za oczy.

Zaskoczyla ich w drodze zamiec sniezna, blydnica, 
i stargala lachmany ubogie, i az do kosci zybeui lodowym 
siy wpila — a dziewczyny cisnyla na sniegi, jak sciyty lilis 
polny-----------



Stary ciesla poszedl w  las beznadziejny szukac lada 
jamy wygrzebanej przez liszk i Daremnie!

Az, w  swietle miesi^ca, objawila mu siq nagle ta 
szopka uboga, — wiqc spieszyl, spieszyl... gdzie opusz- 
czona dziewczyna legla czolem na bialym kamieniu.

Teraz ujmowal troskliwie, trzqsgcemi siq, starcze- 
mi rqkoma — i przygiqty, niemal zlamany w  pöl, przy- 
dzwigal bezwladn^ do zbawczej szopy, gdzie chuda kro- 
''■vina i osiol ustgpily miejsca sierocie na miqkkiej mierzwie 
1 ogrzaly ĵ . dobi oczynnem cieplem swych cial i oddechöw.
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Na pociemnialem, poglqbionem tle nieba, rozst^pily 
Sl3 bure obloki, obnazyl lazur przeczysty, i wykwitl p^k 
dzicivirzy, — roztulil kieli.ch, spojrzal szafiröw zrenicq, 
°niglon^ gdyby glory^ lez, — coraz wiqkszg, coraz szerszq, 
Jak krqgi na jeziorze, gdy z wnqtrza wöd lilia siq rodzi.

Ponizej zabielily siq chmurki, bialawe, lekkie, jak 
füno jagnigt, biegngcych chyzo, by siq skupic w stadko, 
1 znowu rozbiedz po nieoieskiej Igce.

A  najczystszy promien nowonarodzonej gwiazdy padl 
P°d prög szopy, gdzie niedostrzezony, bo nqdzny jak pyl, 
a mierzw^ nakryty, legal Macius, glupim zwan, a przeto 
wyzuty z dziedzictwa ojcow i z dzialu ziemi.

ßiedota taka, zwyczajnie, pod korzeniami dqbu szopq 
sklecil i tarn siq chronil z kro vVg zywicielk^ i oslem — 
krateni.
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A  przecie promieri niebieskiej gwiazdy prosciuteriko 
przenikn^I przez konopiast^ Maciusiow^ czuprynq, az 
w gl^b’ czaszki, do zrödla mysli, zasypanego kamienianii 
i zaniesionego namuliskiem a szutrem.

Zbudzony — podniösl glowe i szpar^ pod progieni 
ujrzal wnqtrze szopy zalane swiatlem rözowem jak zorza, 
bij^cem od malerikiego ciatka, ktöre Marzanna skladala 
w jasetkach na sianie, pod straz dwojga bydl^t, liz^cych 
je litosnie szerokiemi, cieplemi jezykam i...

Co gdy nie ujrzy giupi Macius, uczul tak^ radosc, 
ze mu az dech zaparlo, a powstawszy, pomyslal najprzöd, 
jako bracia je g o — co go sie wyparli, a w las w yzeni— 
nie nie wiedz^. W iec powstawszy, j^l pedzic na przelaj 
ku wsi, nie bacz^c ani na strach, ani na zimno i lich^ swg 
katankq, ani na wilki srogie, ani na zböjcöw krwawych, 
o ktörych wiedzial, ze kr^z^ po pustkowiach, — jeno biegl 
wiescic ludziom — dobr^ nowinq!

A  tu za swiatlem, co z wnqtrza gwiazdy lalo sie, 
jak won z kielicha przychylonej lilii bialej, wprost na 
szope, ukryt^ pod korzeniami d^bu, — czolgali sie juz 
w te strone wilcy, cicho wyj^c, z zapadnietemi brzucha- 
mi — i szli zböjcy krwawi z maczugami w dloni — i zjei- 
dzali krölewicze owi, ktörzy sie zabl^kali w sniezyce, 
a wyjechali byli szukac krain wedle serca swego,—a zwali 
sie' Lech, Czech i Rus. —

Ale kolowali daleko i niemalo, zanim nalezli droge 
a gdy nalezli, to w progu szopy ujrzeli juz zgromadzone 
siolo cale: starce-siewce, i pasterze, i oracze, i rybolowy 
ubogie, — w holdzie kornym przed Marzeniem ludow 
wcielonem w Slowo. —

A  pierwej jeszcze napotkali Mamusia - prostaezka, co 
pospial pierwszy, a teraz stal przed szopa, na rozstaju, 
z golq glowq, rozjasniony caly, — i gladzil po zjezonych 
kudlach wilki srogie, co ze skowytem przypadly do ziemi
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i do nög mu siq cisna, — i jagniqta zbDkane, co tulq siq 
do piersi wilczycom, jak matkom,— i glosil dobrq nowinq 
trzem krwawym zböjcom, nedznym, ponurym, okreconym 
w kupq lachmanöw zgrzebnych, co poklqkaii na rozstajU 
obok swych maczug wbitych w ziemiq, krwawemi roszac 
je izami, — izby wyzbyli z serca Wszelkiej trwogi, albo- 
wiem wypelnila siq obietnica miqdzy Slowiany — i Ma- 
rzanna-tqsknota powila SIowo- marzenie. . .  i bqdzie od- 
Ltd poköj ludziom dobrej woli — i mir stanie miqdzy ludz- 
mi i zwierzety, miqdzy krzywdz^cym i krzywdzon^m, 
miqdzy panem i stworzeniem-----------

Slyszq to i widz^ krölewicze blqdm, co wyjechali 
szukac kram wedle serca swego, — i pytaj^ w skrytosci 
ducha:

— Jest-li to ta?
A le juz najmlodszy, najbardziej pieszczony krölew icz 

Lech zeskoczyl z konia, a potrz^saj^c puklami wlosöw 
swiadych, ujqtemi w pqtliczkq zlotq, biezy ku szopie, 
ttüqdzy oracze, miqdy pasterze a rybolowy, i przed Ma- 
rzeniem wcielonem i przed dziewiczq ziemi^ rodzicielkq— 
ugina rycerskie kolano:

— Lud möj i Bög möj!..
Co widz^c, bracia — jako obj^l sercem tq ziemiq — 

najmlodszego, najukochanszego usciskiem zegnali.
— Dzierz: a kröluj we slaw ie!
A  Lech spojrza! wladnie na krainq mil^ i na niebo.
A  na niebie — one runa biate — nie runa trzöd pol- 

nych, jeno anielskie niezliczone cmy •— wzlatuja i kresla 
gd3'by rozpiqty jasny kontur orla — a nad nim Izawa 
gwiazda koronq lsni...

Ewa Luskina.
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W OBEC MORZR.

Rybacy, kiorym polöw nie udat sie zloty,
Zdala od ntörz zdraduwych i brzegöw ponqtnych,
Wszelkiej g h b i naprzekör — z sied obojetnych 
Rozpinajq na puszczy blekitnc namioty.

— „Marny ten, co, przypeywöw chtonqc niewyspiewnosc,
„ W ierzy, iz siec Jest sieciq, a potow — potowem ! . .
„ My — zbadawszy tstmema dwuznacznosc i zwiewnosc — 
„ Z  sied namiot uczynim pod niebewi jalowem.

„Namiot — bezuzyteczny !  Lecz w rozwianej grzywie 
„Je g o  fa ld , zbytkuwniejszych nad wszelkie istniettie,
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„Przepych nudy — wyzlaca swe czary i  cienie!“ —
Tak siq owi na puszczy chelpiq niechelpliwie ! . .

Oddalency !  Raz jeden zblqkam wsröd szlaköw,
Ju z  sie nigdy nie zblizq do wlasnej oddali!
N iki w nich teraz nie pozna wesolych rybaköw,
Zwinnych nurköw, rabusiöw per et i  ko ra li!

Ja k  pieszczochy przeznaczen, ktörych nie nie cieszy,
D rwiq z gwiazd morskirh purpury, z mew bielszych od 
Zagiel, burzq wydqty, tylko ich rozsmieszy, [mleka,
A  szum fa l i  przypomni, ze czas siq przewleka.

Przewleka siq zabawnie, dziwacznie, misterniz 
Po naj'joiotszej galqzi, po najeiehszym cieniu ...
Zbliz sie do mch, zawolaj tylko po imieniu,
A , ja k  slimak swe rogi, pokazq swe ciernie!

Lecz nocq sen, plonqcy kazdemu ku chwale,
D a im piö z tego zrödla, zkqd nie p ili zrana..
W iedy warga ich blada, snem uealowana,
Wyrzuca szepty-perly i  jek i-k o ra le !

Jadowita a szczera tego snu uluda
Tak im duszq przez usta dobywa bolesnie, —
Roniqc perly, korale — sniq, ja k  morskie cuda, 
l ktörym dano byc sobq na chwilq i  we snie...

I C H  O B U C Z f i .

Ich oblicza — to pisma tajemne, wstydliwq
Tr esc smutku skrywajqce w niewidzialnym wsiewie.
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Dose je  ognia szkariatnq podraznhl pokrzywq,
B y  — sparzone — zjawily swych liter zarzewie!

VVtcdy, zbrojqc swe oczy milosa rozsqdkiem,
Mozna czytac je  w sivietle ksiyzyca lub slonca,
A  Ze koniec nadziei — jest zgrozy poczqlkiem,
Wbic najlepiej je  czytac z usmiechem — od konca!

Jedni, na dzien zaledwo majqc zasöb miodu,
W yszli w podröz na dlugich lat tysiqc, jak bogi, — 
1, wypiwszy miöd do dna, w poprzek wlasnej drogi 
Pokladli sie, bezsdni od strachu i g lo d u !

Drudzy na winobrania chw/p umowionq 
Spoznili siy o calq. nicdomowien dobq,
Gdy ju z scirto owoce i  nie zostawiono
Nie, pröcz iviatru, co ziewa na pustki zalobq!

A  innym, co sic z losem pogodzic nie mogq,
Piesn na wardde skonala, tak dobrze zacztfa!
Wiec nie chcq takq wargq ealowae nikogo 
I  — chmurni — omijajq zdziwione dziewczqta. . .

A  sq jeszcze i tacy, ktörzy w noc i stoty,
Nie dobrej — lecz najlrpszej czekajqc Nowiny, 
VVykrzesali z dusz glqbi skry dziwne i zlote,
Opröcz owej najzlotszej, naprawde jed yn e j!

Tych duszc — to wrözbiarki, co w ksiyzyca peinig 
Z  sennika wypatrujq zjaw, swemu podobny 
Ten sam prawie z pozoru, tak samo zalobny,
Lecz zawsze tylko — prawie, a nigdy — zupelnie!
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POSPIECH.

Gdy zorza do poddaszy czatowni nadchmurnej 
Z  poza kraty ssyb blysnie, jakoby z za krzaka,
Ich mieszkamec, dla nizin podobny do ptaka.
Opuszcza swöj golqbnik wyniosly i görny.

Gnany zludnych pospiechöw natrqtnq ostrogq,
Ktöra dzwoni wesolo, a krwawi bolesnie,
Biegnie w swiat, ze mu w szybie zaplonql, ja k  we snie, 
Klamiqc oku skröconq w szyb slepocie dro gq ...

Zda siq, iz o tej wlasnie, a nie innej porze 
Dano mu, badaczowi swej wlasnej mitrqgi,
Stopq, sciczyn igraszkq, wbiedz na widnokregi 
I  calym widnokrqgiem zawlaanqc w przestworze!

P o skalach urojonych, wsröd marzen rozlamöw 
Zbyt pospiesznie siq skrada, zbyt trwozliwie ploni,
Ja k  kochanek przed schadzkq, lub podpalacz chramöw, 
Mdly ogien unoszqcy w pölcieniu swej dlom .. .

Dokqd spieszy wieczorem on, co nawet w nocy 
Nie mema do szepniqcia, nie do podpalenia!
Czy do chlodöw oltarzy ? czy do zörz olsnienia'?
Czy do zdrojöw milosci, wrzqcych od niemocy?

N ie ! on niegdys, snoiv pierwszych zludzony jotmuznq, 
C jrzal siebte gdzies — w ledwo stworzonym zaswtecie,
I  teraz niespukojny, raz jeszcze, naprözno
Sam  do siebte siq spieszy! IVy mnie rozumiecie?■ ■
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K L^S K R .

Na jeziorze zatanczy niedoblysk miesiqca,
P o l wiatru w las uderzy, drugie p ö l — w dolinq !
A  ten, co nie chcial zemdlec od marsen gorqca,
Wstqpi nagle pöl-duszq w tych marzen krainq.

On tu krölem z w yboru! Czemuz tak niepewny ?
Czy rdza betlo mu zjadla? JVszak t u — jego trony!  
Zapragnie - a na puszczy, piaskami strawionej, 
Trysnie ruczaj — gwiazd lowca — glqbinamt spiewny !

Skmie — a &ar upojen, mocniejszych od wina, 
Rozplonie w srebrze kosci i  w krw i jt-go zlocie! 
Szepnie — a najpiekniejsza z umarlych dziewczyna 
Zbudzi siq, by go  w tajnej kolysac pieszczoci». .

Rozkaze — a wzniesiony nad padoly senne 
Taniec widm samowzlotnych — serdeczny i hardy ■— 
Zdepcze stopq zuchwalq — wraze, bezimienne,
Wzajem siebie w ciemnosciach ikzqce miliardy ! . .

Lecz on — nawet w marzeniu — marzenia si$ wstydzil 
I  dumny, ze zaniedbal swych bogactw ogromy,
Choc go  zdala olsmewa ich pofysk widomy,
Udaje, &e polyskow lakich — niedowidzi.. .

Jeg o  bujne ogrody, szumiqce mu chwalq,
Zbyt dawno zapuszczone, a niedosc zakhte,
Tracqc alej zawilosc i  szumow ponete,
Zapadujq siq w bagna, od westchnien nabrzmiale!

Dose mu tylko rozkazac, zapragnqc lub skinqc,
B y  j e  zbawiö!  Lecz — drwiqcy, zimniejszy od glazu,
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Choc rozumie, ja k  ci^&ko rozszumialym ginqc, 
Milczqc, patrzy na k p sk e!  — Nie daje rozkazu 1

D L A  L E G E N D Y .

Czqsto wrözbiarz, co wlasnej nie wywrözyl doli, 
Naglyrn skokiem na trwogc i  bladosciq czola 
Skupia widzöw, krw i zqdnych, i  szerzy dokola 
Postrach, niepozbawiony zgrozy i swawol' 1

Caly w znakach piorunnych i pietnach zaglady, 
P rzed  oczyma ciekawych obnaza sam siebte, —
I  nagi az do nieba, bezwstydny i  blady,
Czuje sie bohaterem, ja k  trup na pogrzebie!

Aktor, godny za widza miec boga w niebiosach, 
Choc sam wpada w wytrawne swoich gusel szpony, • 
Marzqc skrycie o rajskich zaciszach i  rosach.
Z  usmiechem wyczekuje ostatniej zaslony !

B o  wie, ze gdy na smierci niebotycznych szczudlach 
Przeskoczy ziemskich zrödel zw; erviadia i  kwiaty, 
Pozostaw. legend^, odbitq w tych zrodlach,
0  straszliwym rycerzu, co niegdys, przed laty ...

1  dla niej, dla niepewncj, dla swojej dalekiej,
Ze go moze przygarnie — wiernego przybledc —
Nie szcz^dzi niecnych trudöw i dziwnej opieki,
I  krew meznie przelewa — za bash, za legendg!

B o  ta siostra wiecznosci, kwiaciarka wspomnienia, 
Gdy go w griacku. zakltfym na sen ukolysze,
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Obdarzajqc istniemem zdala od istnienia.
Da mu w jednym napoj'u — i tryum f i ciszq. ..

A  zdzierajqc zeh ziemskq powloko obludy,
I  zdoblqc piers rycerskiem zlotcm i zelazem,
Na öw cud go pasuje, azeby zarazem 
I  byl sobq i  nie b y l! — O, cudzie nad cudy!

I  kiedys czyjes usta, zbudzone ku wiosnie,
Szepnq o nim na pamiqc chocby jedno slowo,
Lub przyspiew nieodparty, lub gwiezdnq przenosniq, 
Ktöra duszq z wszechswiatem spokrewnia na nowo !..

S C M R D Z K r i .

Czy nie slyszysz, ja k  oblok porusza si£ senny?
Ja k  noc ciszq poglquia dna ciekawy strumien ?
A  w ale/ach szelesci niepoköj plomienny 
Ksiqzycowy ch powiklan i nieporozumien...

Spiesz siq, dziewczq, spragnione pieszczoty bezkresncj!  
ämierc i milosc zna tryum f umöwionych g o d z in !.. 
Twöj kochanek eit czeka od dnla swych narodzin, 
Wierny tobie wspoltrwogq, tqsknotq — röwiesny!

Liech twe lico dla. niego zakwitnie rözowiej,
Niech oslabnq ramiona, biatych piersi ströze!
Burzq wlosöw upojnych marzenia mu ozviej,
B y  mial w zyciu tq jednq, niewrogq mu burzq!

Lecz nie nie möw o sobie — czemu tak nieznana? 
Zkqd przybywasz i dokqd odejdziesz za chwik ?
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1  dlaczego twe nogi tak we krwi i w pyle,
Ze calowac jk  malo od nocy do rana?

A n i jego  nie pytaj, dlaczego spotkanie 
Tak opöznil? Dlaczego oczyma nie sledzi 
Twych oczu ? I  -pzy kocha ? B o  wszelkie pytanie 
Je st  wrogiem mimowolnym wlasnej odpowiedzi !  ■ •

Milcz i caluj!  ■— Milczcnlem pieszczota siq krzepi, 
I  niezgorsze wesele tkwi w dobrej zalobie!
Wszak nie mozna siq kochac zarliwiej i slepiej, 
Ja k  tak wlasnie: nie wzajem nie wiedzqc o sobie!

u e z m

Nieco drwin i objawien i nieco bezczasu 
W  mroku czujnych podziemi —a uezta gotowa!
Tak siq schodzi samotnych cizba pogrobowa 
Na obrzqd wspölnej ciszy, wspölnego halasu.

Tu — w tem gnie&dzie, zbyt twardem dla pisklqt porodu, 
Kazdy resztq swych braci wzrokiem niepokoi,
Aby zbadac, czy ginq, ja k  mqzom przystoi:
Nie bez szczqku zbroicy i nie bez powodu...

Ci, co wposröd ginqcych z wytrwalosci slynq,
Lubiq skrzydlem zaszumiec, ja k  czarty lub ptaki, —
1, ssqc wargq krölewskq bylejakie wino,
Zezem duszy pochwycic sen nie bylejaki!

Gdyz oto zacliowali przebiegle za stolem 
1 ’uste miejsce w nieznacznem na pozör uboczu
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Dla goscia, co przybiegnit z wiencami nad czolem 
I  rozwidni podziemie blyskawicq oczu!

Znany w gronach aniolöw z upojen i smiechu,
Tcpiciel zmij na sioncu, wesela podczaszy, —
Szm er pokqtny ski-nieiOfim swej fletni wystraszy 
I  przywröci dzwiqk czysly wszelakiemu echu.

Znawca uezt doskonalych, przodownik marzenla,
Nie mogqc ucztujqcych odröznic od chmury, —
Kaze dzwonic kieiiehom godzinc zbawienia 
I  napelni je  winem, starem ja k  lazury !

Lecz prözno, gdy ich wabi mgla widzen sloneczna, 
Nasluchujq, azali podwojöw oscieze
Ze snöw rdzawych zbudzone — skrzypnq swoje: „w ierzq/“ 
Gose nie przyjdzie — a uezta dla smutnych zbyteczna.. .

ICH SZFirfiN .

Ich szatan, utraeiwszy sw ipy zapal grzechu, 
Lekcewa&y swe ognie trawiqce i  czary. 
Niespodziane wybuchy nadziei lub wiary 
Psujq mu doskoualosc sztatahskiego smiechu.

Marzqc nowe kuszenia i nowe chicholy,
Wlöczy siy, ja k  bcz celu, ten lotr zadumany, —
I, j  ako by ksiciyca niezmienne odmtnny,
Trap7 go mysl, krqzqca dokola tqsknoty...

Prözno szuka plomienia dla swojej pochodni 
I  barwy dose p iek iJn ef dla swietnych sztandaröw!
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Chwiejnosc grzechu samego, trudny wybör zbrodni 
ig ra  miiczem, wiszqcym u boku zamiaröw!

IViqc wybrednie bezczynny, a pelen olsnienia,
Ja k  wniebowstqpuj qcy na wiecznq weselnosc, — 
Okiem, chciwie zmruzonem, z rozkoszq ocenia 
Swych odswietnych wywczasöw ochoczosc i  dzielnosc!

B o  zv pazurach swobody, pozornie,.,pastuszcj,
B  usilnem niewkracsaniu we wlasne bezedno, —
Tkivi niejedna tortura i pieklo nitjedno, 
mdne nawet najbardziej niesmiertelnej duszy ! . .

On wie o tem — öw smialy wrög samego siebie!
I  tem wlasnie, iz wszelkich poniechal zabiegöw, 
Gotuje nowe mqki dla nowych szeregöw 
Czcicieli köl zaklqtych i plqsdw po niebie! . .

Na wzör mqznych seraföw hajtujqc swe szaty 
Dzwonnem zlotem tryumföw, — ten truten obloczny, 
lEsluchany w swych upaaköw zwyciqskie wiwaty, 
Resztki nieba rad wyssac z kaluzy pomrocznej!

Bo, w zmierzch piebiel zuzytych wzierajqc niechtßnie, 
Sn i idylle niJbianskie, a chytrze swe lice 
Odmladzajqc w blqkitach, pradawnq röznicq 
Miqdzy sobq a bogiem niweczy doszczqtnie!  —

N I E Z N A N E M U  B O G U .

Jednym  —  jarzmo kochama, drugim  —  nqdzy brzemiq, 
A  im - tylko modlitwa dumne zgina kark i!
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Szept, z piersi wyzwolony, ulata nad ziemiq,
Ja k  motyl, co pamieta, ze wyszedl z poczwarki.

Lecz, by z tlumem we wspölncm nie spotkac si'Jm ebie 
I  modlitwie samotnej ujqc tego sromii', —
Wyciqgajq rqk sploty daleko przed siebie,
Do boga, nieznanego — zaiste ! — nikomu.

Najwyzszy, a pozorme najubozszy z bogow 
W zgardzil lern, co widzialne, d o stjn e  dla czusöw, — 

I  me stworzyl pö l szumnych, ni jezior, ni lasow,
I  nie spoczql na zlocie oltarznych barlogöw !

H ufy konnych aniolöw snu jego nie strzegq,
N i go pojq kadzidel wonnos.ci i zary !
Nikt sie nigdy — zaprawdq!  — nie modlü do niego, 
Niki mu za nie dziqkczynnej nie skladal ofiary, —

Tylko om, w modlitwie od wieköw nafpierwssej 
IVzywafq, aby zwolu w przesladowan swiqto 
Zginqc smierciq, co gatqß zywota zzvichni&q 
Krwawem kwieciem meczenstwa dostojnie zawierszy!

Trwozni nasluchiwacze szmeröw i pölglosöw  
Darmo sie pochylajq nad brzegiem otchlair ! 
Meczennicy, nadziejq ostatmq chlostani,
Nie mogq sie doczekac naleznych im stosöw !..

A le öw bög, przed ktörym niewszyscy sq rowni, 
Widzqc ich w calcj bölöw brzydocie i  ptylm im  
Pamiqta, ja k  mu iqczq bywall wysvwwni, -—
I  jezen ma serce, — ono dla nich p^knie !
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Kraina, gdzii zyc latwiej i konac mniej trudno, —
Gdzie wiecznosc ju z n ’.etajnie wystawa na strazy 

rosk doczesnych,— gdzie bardziej jest bosko, mz ludno, — 
I  gdzie kazdy za wszysikich nie cierpi — lecz m arzy!

Sq  iu sady bez wyjsci i, groble, nad szybq 
Owej rzeki wysnione, co kiedys wytrysnie, —
I  niejedcn tu palac w zagqszczu ci blysnie,
Godny tego, by nie byl niczyjq sirdzibq!

S q  tu w lasach mrowiska, wzniesione nad drogq,
Gdzie wre praca snöw rojnych — odwiecznasi bratnia, —
I  jest tu owa cisza blqkdna, ostatnia 
Z  tych, co jeszcze na usmiech zdobywac siq m o g q !..

Tylko czasem na polu jak is krzyz skrzydlaty 
Wiatraka, mielqcego mgly marzen i ciernie,
Yiakien* boga na sobie zlqkniony niezmiernie, —

Szaleje i skrzydlami uderza w zaswiaty!

Bywalec tych uroczysk, powabnych swym tronem,
Umie blyskow najmniejszq wysledzic nieznacznosi, —
I  w szczelinie pomiqdzy istmeniem a zgonem 
Dojrzec gzviazde niezgorszq, lub niezlq opatrznosc. . .

td'fz siq nigdy nie strwozy, rozumnie zbiqkany, 
Bßzkrölewiem w niebEsach, lub volasnego cienia 

•gubq w jarach, — lub zbytniq latwosclq zamiany 
Jednych cudöw na drugie-i, Niech cud siq tez zmienia! .  -

Jego  tylko tu nqci niezwiedzoua grota,
L ub kwiat jeszcze nieznany, lub muszla co rzadsza, —
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I  na wszelki przypadek wtörego zywota 
D u s z q  swojq w te dziwy chqtnie zaopatrza. ..

On tu przyszedl sam przez pgj by wlasne szalehstwo 
Karmic strawq najlepszq na ziemi i  niebie, —
1 nad brzegiem przepasci wytanczyc dla siebte 
Jeden lek drogocenny lub niebezpieczenstwo ! . .

TA OTO G O D ZIN A...

Zamarly. roz okrzyki ku sioncu zv wyzynie,
I  lasöw rozechwianych spietib — o samym spiewie, — 
Szm er przykazan milosnych w plomiemstym krzewie, — 
Wszystko nagle zamarlo w tej oto godzinic!

A  zycie wsröd zamarlych tak latwo sie ploszy,
Ze samochcqc przelana domyslnym strmmeniem 
Krew wlasna — purpurowem jest tylko stwicrdzeniem 
Tego, co ju z  sie stalo !., O, sfzvierdsen rozkoszy !

Twöj wybraniec, dbajqcy o czesc swej korony,
N a miecz jq  w swoich ogmach przetopil samotme,
I  miecz, ostrzem ku swiatu tak dlugo zwröcony,
Zwroci teraz ku sobie — natychmiast, bezzwrotme !

Lecz jarzm a zvyczekiwan me wdzieje na szy/Q,
Nikomu nie zawdsieczy przepychu swej rn^ki !
Choc zycie przy jq l z rr,ki jakiegos: „Niech z y je !u — 
Smierc — öw pokarm ostatni — przyjmic z wlasnej r%ki!

Smialo w slepie zaziera szalonej ochocie,
On, co wiQcej sdobywa, anizeli traci!
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Niech mu dusza nie bqazie leniwq w odlocie /

Niech sie serce o jeden miecz jeszcze wzbogaci!

B o  moze w tej godzinie, w tej najmniej zwodniczej, 
Znajdzie w sobie godnego swej napasci wroga,
I, razqc siebte mieczem, spragnionym zdobyczy,
W  piersi w lasnej—  wlasnego dorqbiß sie b o ga !..

T O A S T  S W I ^ T O K R A D Z K I .

Zem nieraz wchodzil z wami w zlosliwosc zazylq,
Mistrze zgrzytöw i chrzcstöw, z ktörych piesh sic czyni, — 
IVicc mi dano sic o was zadumac w swiqtyni,
Cdzie ju z  nie sic nie staje pröcz iego, co b y lo ...

Tu — wybucha z witraZöw tak tqczowy plomieh,
Ze ty —- bogu, a tobie — bög wvda sic tcczq,
I  obydwaj, zaröivno pelni oszolomdh,
Poslyszycie, ja k  wasze westchnienia wspöldzwieczq. . .

Tecz j a  dioh swietokradzkq wyciqgaw w rozblaski 
Z z  po kielich, drzwi zlotq dwutarczq strzezony!
Na dnie jeg o  krwi Pahsktej koral zaczajony-j - 
Nstom, skorym do wina, nie poskqpi la sk i!

dPicc, gdy mi takie wino uderza do glowy 
Mocq nivba calego az do niebosktonu,
Czyz me jestem  — o, bracia, nieufni do sgonu, —
Opojf.m z nad lazuröw i sam — lazurowy ?

(-zyliz teraz möj okret, szalony beztroskq,
){'sc sic hardo na zdradnej nie zalamie rafie?
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1  czyz — böstwem pijany  — do was nie potrafiq, 
Znawcy znawstwa samego, pr&emöwic dose bosko?

Za wszystkich, ktörych slonca promienista rözga 
Chloszcze za zqdz natrqctwo i skrzydd bezboznosc, 
A z ich kiedys — zloc.qc.ych swej kary wiclmoznosc — 
Grom, zawlstny o zloto, w proch cenny rozdruzga !

Za skazanych na znoje czatöw i wywiadöw — 
Gdziekolwiek siq walqsa ieh plonna tqsknota !
Za tych, co, majqc zqdla, poszukujq jadöw, — 
Gdziekolwiek ich przydybie ta zqdel zgryzota !

I  za tych, ktörym nagle, na wiosnq czy jesich,
B y  pogardzic kimatami, — nie dostalo chwastu!
I  za tamtych, co z wszelkich uniesieh lub wzniesieh 
W ard  jeszcze taklego wzniesienia toastu!

Za tq calq druzynq zgielkliwq i rojnq,
Co otuche donosnym wezwalaby rogiem, —
Za ich zywot pokrqtny i smierc ntespokofnq 
Wznoszq kielich, po brzegi pieniqcy siq bogiem ! . .

Bolesiaw Lesrnian-
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Gdy prazrödlo aryjskiego ducha zamulali kaplani na 
wieki cate jaiowg i zawrotnie monotonng dogmatyzacyg 
spiQtrzonego do potwornosci rytualu, gdy, skute przez nich 
w kastowosc, kostniulo zycie indyjskie, — caly niepoköj 
zywych jeszcze dusz. wiedza i wiara sama znalazly schro- 
nisko w  wybranych koiach stanu rycerskiego. Gdy ka
piani, oglupiwszy narod swöj k ’woli panowania nad nim, 
z kolei rzeczy nikczemnieli sami, gdy z W ed nawet po- 
czynala przezierac nieokiciznana chciwosc ] nagi cynizm 
tych handlarzy doczesnych nadziei i zagrobowych prze- 
znaczeri, — w koiach k s h a t r i y ö w  zastanawiano si^ nad 
celem i wartosci^ zycia, nad przeznaczeniem duszy, nad 
zyciem zagrobowem, nad istotq wiary i böstwa. Za- 
chianne W edy wsigkaly w  siebie, jak kazda zresztg zwy- 
ciqzka religia, wszelkiego ducha, nawet zawigzki wrqcz 
ateistycznych System öw, czym^c to, oczywiscie, pöki 
z nowego ducha nie wyioniio siq spoieczne niebezpieczen- 
stwo dla kasty i hierarchii, — nie wylonila siq „herezya.“— 
Dla braminöw nastalo to niebezpieczenstwo znacznie pbz- 
ni<=j — w  buddyzmie.

Tymczasem te tilozoficzne rozwazania kshatriyöw 
znalaziy siq jako dopiskowe dyalogi do rytualnych ,,Br a- 
m a n a “ wedyckich. Przeznaczone pocz^tkowo dla pustel-
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mnöw lesnych (aranyam), nualy sluzyc jako przewod- 
nik do uproszczonego w takich warunkach rytualu ofiar- 
nego. Grubo materyalne i marudne czynnosci ceremo- 
nialu ofiary zastapila medytacya nad obiata i kosmiczne 
jej symbolizowanie, ponoszace mysl na niescigle nieraz 
wyzyny. Tego potröjnego zrödia (dysputacyj filozoficz- 
nych w kolach rycerskich, rozmyslan pustelniczych i nie- 
dajacego sie, wykluczyc wspöludzialu glqbszych kaplanöw, 
podtrzymujgcych najczystsze tradycye Rigwedy)— tego po- 
tröjnego zrödia sa prawdopodobnie owe „Aranyaka, “ 
ktörych wazniejsze ustqpy oddzielily siq z czasem od 
Wed i przesigknigte jednym duclrem wytworzyly calosc 
odr^bna: ostatni najbardziej dostaly owoc Wed, zwany' 
Wedanta (koniec Wed), lu t Upamszady (posiedzem j! ta- 

jemne; sluszniej, wiedza tajemna).
Czas powstania Upaniszad okreslic trudno: najstar- 

sze mi^dzy niemi fragnienty nosza prastare piqtno czasöw 
Rigw edy; snuje sie zas twörczosc upaniszadowa nieomal 
po dnie dzisiejsze. Przechowywane byly Upaniszadv przez 
stulecia cale jedynie w pamiqci mistrzöw. Na kanwie 
upaniszadowych idei osnut Badarayana teoiogiczno - filo- 
zoficzny system Wedanty: Sariraka - Mimansa lub Uttara- 
Mimansa, zwany röwniez niekiedy wprost Wedantq, 
w komentarowem przeinaczeniu znaczenia tego slowa n a : 
„ostateczny cel W ed.“ Pismo Badarayany p. t. „Sarira
ka - Mimansa - Sutra“ wraz z przechowanym komentarzem 
S n  Sankary  stanowig dzis najstarsze zrödia poznania 
Upaniszad 1).

J  O Badarayanie nie wiadomo nie. Sri Sankara zyl praw
dopodobnie w 8 w. po Chr i zafozyt stawnq szkolq w  Sringagiri. 
Jako pielgrzym i asceta wgdrowai do Kaszmiru. Jego pisma, a nie- 
mniej i pouczania na w^dröwkach wywoiaiy po czasie zastoju no- 
we odzycie Wedanty, oraz mnöstwo wqtpliwych dzis i apokryficz- 
nych pism przypisywanych Sri Sankarze



Wedant^— koricem W ed— zwie oi  ̂ ta wiedza dlatego, 
ze udzielano jej uczniom bramihskim pod koniec studyöw;

Upaniszadami— posiedzeniami tajemnemi, lub, slusz- 
niej, Vviedz^ tajemn^ — gdyz powierzano je jako ostatnig 
prawdq wszelkiej wiedzy, jako glqbokg i grozng. tajri 
wiary, jako objawisaie ostatniejJ tajemmcy bytu.

Po za t:\ zashmg czekalo na ofiarniköw - Zycia dla 
wiedzy i wiary, nie jak w  Sais smiertelne wejrzenie Ta- 
jemnicy, lecz pröba ich ducha: on to swoim bogom w twarz 
spojrzec mieli. — Po kilkudziesiqcioletniem wglgoianiu feig 
w  dogmat zawily, krgty, przepascisty; po dozywotnim 
kieracie sluzby bozej przy oltarzach ofiary, po zlozeniu na 
ten oltarz mtodosci, woli i ducha nieomal; po dewocyi * na- 
bozeristwie, doprowadzaj^cem do otumanienia pi zez powta- 
rzanie jakis glossolalicznych niby symboli, glosek pozba- 
wionych zgola jakiegokolwiek znaczenia, a grajgcych ro- 
lg zarn, w ktörych prawda z luszczyny w^tpiiwosci wy- 
cisngc sig wreszcie miala; — po calego zytia. mozotach 
i ofierze stawal slg uczen braminöw niemym zamysleri- 
cem, ponurym wgtpicielem

I wöwczas dopiero mögl bogom swoim w oblicze 
spojrzec, wöwczas godnym sig stawal wiedzy przechowy- 
wanej w medytacyach pustelniköw lesnych: owych slöw 
ostatmch a wyzwalajgcych, slöw, ktöre sam Aditya, pra- 
mistrz i objawiciel powierzyl Ambini, ten zas Vak' owi, 
i tak—w  szeregu mistrzöw a uczniöw—az do samego Dzaj 
nawalkyi Sam Dzajnawalkya pouczyl kröla Janaka, mg- 
drg swg zong Maitreyi, a z uczniöw swoich przedewszyst- 
kiem Asun. Asuri pouczyl Asuryang,

Asuryana — syna Sanjivi,
Syn Sanjivi — syna Pracinayogi,
Syn Pracinayogi -— syna K arsakeyi...

U P A N IS Z A D Y  267



I tak bez konca: od stuleci wstecz, przez stulecia 
zamierzchle, az po mknienie dni dzisiejszych, — litania 
nazwisk nieskonczona 1).

Owe to slowa tajemne, slowa wiedzy ostatniej ucznio- 
wi teraz objawione bqd^; jemu tylko posröd tysi^ca towa- 
rzyszy. W  jego ducha i serce tajemnice odwieczna zlozy 
teraz Guru, mistrz, — w odwiecznym szeregu posiadaczy 
tajemnic, zy^ cy i ostatru. Oto Hoicir ofiarg juz zlozyl, 
ducha dzwign^l, oddech zwolnit, w oczy mak ekstazy rzu- 
cit i wewnqtrz je skierowal. Oto wyst^pil Guru, bialy 
starzec nadmogilny w aureoli posiadania odwiecznej ta- 
jemnicy, i rzuca ostatnie zaklqcie, ostatnig pobudk^ sku- 
pienia: „Poküj! Pokoj! P o k ö jü “

I wtedy dopiero rozchylala siQ zaslona Mayi. Z  ta- 
kiem to skupieniem, w takiem oczekiwaniu przejmowano 
ow^ wiedzy.

I temu zwie siQ ona tajemnq'2).
I oto dogmatöw swej wiary uczeh a m^czennik, swic- 

tych W ed poznawca, nieznalezionej prawdy calopalna 
ofiara, nizszy od robaka, nikczemniejszy od pylu w  obli- 
czu nieogarnionej potqgi swych bogöw : Indry, Agni, Vayu, 
Sziwy, Wisznu, — dowiaduje siq, ze. . .

bogowie s^ zaledwie symbolami dla wiary pospoli- 
te j ; — z e .. .

*) Wedtug tej „listy mistrzöw,“ ktörej szczqtck tu podajemy, 
oblicza ktos czas miqdzy Adityq a Dzajnawalkyq (przyjmujgc sred- 
mo lat 20 na generaeyq uczniöw) — na lat 800. Od Dzajnawalkyi 
do ostatniego na liscie Guru uplywa czas trzy—jesli nie cztery razy 
wiqkszy.

2) Odnosi siq to, oczywiscie, do czasöw dawniejszych, gdy 
w  calej sile obowi^zywal zakaz spisywania ksigg swiqtych, gdy We- 
dy, szesc razy wiqksze od Biblii, przechowywane byly jedynie w  pa- 
miqci duchowych skarbniköw. Jak  wielkg przywiqzywano wöwczas 
wagq do nich, swiadcza listy mistrzöw, podawane przy koncu wiqk- 
szycb Upaniszad.
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W edy, swiqte W edy, ktörym on swe zycie, a jego 
naröd kilkadziesiqt wieköw swego istnienia oddal, W edy 
objawione, ktöre istniec wszak mialy i po koricu swiata! — 
ze i one sq dzietem niepokonanej Mayi, majakiem zmyv 
stöw.

Sq niemi wraz z uludq naszego poznania, ukazujqce- 
go nam swiatzjawisk „w mnogoscii przestrzennosci, w imio- 
nach i ksztaltach.“ Wszakze i W edy znajq tylko mnogosc 
dusz indywidualnych i ich bezkresowq wqdröwkq (Sam - 
sare), kazqc duszom po smierci w  takie wstqpowac ciala, 
jakie zakresla _m niechybnie jedyna pozostalosc indywi
dualnych egzysiencyj: niezmszczalna moc popelnionych za 
zycia czynöw, dzielo zycia: K arm a . —-Jest wiqc. kanon
wedycki, wraz ze swq mnogosciq bngöw i dusz, z przyka- 
zaniami, zakazami, obietnica i grozbq, taknnze owocem 
mylnosci naszego poznania jak i wszystkie nasze pojqcla 
o „wielosciowym swiecie imion i ksztaltöw,“ owocem myl
nosci wiedzy, a raczej „Niewiedzy,'!‘ iak jq zwie Wedan- 
ta, — Avidyi, opartej na doswiadczeniu. — Poznajqca du
sza nie jest w stanie pozbyc siq swych „przeznaczen,St, 
swych Upadhi: wlasciwosci swego ciala, wlasciwosci fi- 
zycznych i psychicznych 01 ganow poznania, oraz brzemie- 
ma dziel, bqdz juz popelnionych, bqdz musowo popelnic 
siq majqcych. Nie jest wiqc ona zdolna przeniknqc do 
prawdy: zycie, swiat i bogowie, — swiata i bogöw pozna- 
nie sq majakiem ( ma y a )  jej Upadhi, jej nieuniknionym 
omamem 1).

*) Nie przeczy Wedanta wrqcz istnieniu bogöw indyjskich, 
jak „nie przeczy Platon i Epikur istnieniu greckicb bogöw “ Dla 
Wedanty sq bogov. le bqdz symbolami, bqdz personifikacyq sit przy 
rody i wladz zyciowych (Agni — mowy, Vayu — oddectiu), bqdz 
wreszcie tradycyjnym wedyckim sposobem obrazowania. Patrz zresz- 
tq ponizej: o egzoterycznej i ezoterycznej W edancif.
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Przyczyna tego nieuniknionego omamu, powiada doslownie Sri 
Sankara. «polega na wrodzonem nam falszywem przenoszeniu istot- 
nosci i jakosci Subjektu na O bjekt...“ B^dz co bqdz: granice nasze- 
mu poznaniu zakreslajq przyrodzone wlasciwosci poznaj^cego subjek
tu; — b y l o  to s f o r m u l o w a n e  w  8 w i e k u  n a s z e j  e r y ,  
a z a w a r t e  w  s y m b o l a c h  i p r z e n o s n i a c h  w e d y -  
c k i c h  U p a n i s z a d ,  o l a t  t y s i q c  c o  n a j m n i e j  s t a r -  
s z y c h ... PotQgUje sie; ten omam i tem jeszcze, ze — weiqz w e
dlug Sri Sankary — „nasze poznanie odröznia sie? od zwierzQcego 
tylko stopniem rozwoju; w  istocie swej stoi, jak i tamto, calkowicie 
w uslugach egoizmu, zniewalaj^cego nas do wyszukiwania rzeczy 
poz^danych, a unikama niepozfidanych “ I tylez w  zyciu, co i w  wie- 
dzy, tylez w  doczesnosci, ile w pozagrobowych obietnicach Wed, 
przemawiaj^cych beplz co bqdz do naszych poz^dan i obaw, cnoc 
by one wedlug wierzen osi^galne byly dopiero po za grobem. — 
„Tem jest, — konczy Sri Sankara, — owa, bez poczqtku i konca 
przyrodzona przenosnia (przenoszenie Subj. na Obj.), ktöra w  isto
cie swej jest zaiozeniem falszywem, a jednak znamionuje wszyst 
kie stany naszych postQpköw i zazy wan i rodz; n a t u r a l n y  s p o -  
s ö b  p o j m o w a n i a  w s z y s t k i c h  l u d z i . . . “ (Nie je st-z e to  
odpowiednik tego, co dzis nazy w am y. naiwnie realnym pogi^aem 
na sw iat!?J.

Dot^d zaznaczalismy analogic Avidyi Wedanty z dzisiejszq wie- 
dzq doswiadczalnq. Okresla wszakze Sri Sankara Vidyq (metafizy- 
kq?), w  przeciwstawiemu do Avidyi, jako „zmierzajqcq do okresle- 
nia wlasciwej natmy rzeczy.“ (Rzecz sama w  sobie!?).

W ystarczy tu chyba najogölnicjsze napomknienie o kantow- 
skiej analizie poznania, o tem, ze swiat jedynie w przyrodzonych 
nam form ach  poznania: w formach czasu, przestrzeni i przyczyno- 
woäci dostejjny jest naszym wladzom poznawczym, dajqcym w  re- 
zultacie tylko obraz Z jT w isk , a nie wnikajqcym w  istoty rzeczy sa- 
mej w sobie.

Oczywiscie Wedanta tej analizy poznania jeszcze nie doko 
nala, ale jak blizk^ jej byla, swiadczq powyzsze slowa Sri Sankary 
Jak blizkq wogöle wspölczesnego ducha — möwi Schopenhauer we 
wstqpie do swego glownego dziela:

„Gdyby to nie wygl^dalo na chelpiiwosc, möglbym utrzymy- 
wac, ze kazde twierdzenie Upaniszad daloby siq wyprowadzig? jako 
wniosek konieczny z moich mysli zasadniczych.“ — To blfzkie po- 
krewienstwo Upaniszad z dzisiejszq dyalektykq filozoficzmj odbija 
siq nawet na niemieckiem ich tlomaczeniu Deussena, mimowiednie
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naklanianem w  tekscie i komentarzach do pojqc. metafizyki nie- 
mi :ckiej.

Nie od rzeczy b^dzie jeszcze jedno zastrzezenie. Nie idzie tu 
o g e n e a l o g i ^  dzisiejszych mysli. Odrqbna ich geneza wyklucza 
z göry wszystko inne ponad najblizszq bodaj analogiQ odpoibiedzi. 
Odi^bnymi rodzicami b^dzie tu odr^bna jakosc i wartosc pytan, bo 
noszqca w  sobie zawsze in  n u c e kazdoczasowq historyQ ludzkiej 
mysli. Zbyt daleko idqce powinowactwa, zbytnia zbieznosc, nawet 
w  szczegölach, b^dg w i?c rzeczy filozofa podporzqdkowujqcego kaz- 
dego ducha pod swöj System, bqdz tez rzeczy tlömacza zbyt opano- 
wanego poj?ciami metafizyki wspölczesnej. Z  tego wzgledu nie- 
zmiernie pozqdanym i ciekawym korektywem iakich przekladöw 
b^dq tlömaczenia dogmatyczne, dokonywane przez braminöw wspöl- 
czesnych, jak wi^kszosc tlömaczen angielskich.

Idzie wi^c tu, aby rzec najogölmej, o te struny wspöiczesnego 
ducha, jakie najsilniej zatrqca duch Upaniszad.

W tem zrozumienu wspommjmy raz jeszcze slowa Sri San- 
kary o drugiej przyczynie mylnosci naszego poznania: o nieuniknio- 
nym jego egoizmie, o woli zwröconej ku wartosciom zyciowym na
wet wöwczas, gdy si$ je transponuje po za groby lub w kosmicznosc 
Czytamy wszak dzis o egoizmie swiqtobliwosci i ascezy, szukajqcych 
na tej drodze wywyzszenia sit; nad innych, a w  niszczeniu swego 
ciala — obietnicy lepszego zycia w  zyciu innem; o egoizmie zycio- 
wego pesymizmu, narzucajqcym naturze i swiatu swoje wartosci 
negatywne; o pot^dze temperamentu i nawyku, wyciskajqcych swe 
pi<?tno na wiedzy, wierze; o systematach filozoficznych tak zaleznych 
od—U p a d h i ich twörcöw.—Czy ta druga przyczyna mylnosci na 
szego poznania nie wiedzie juz w czasy pokantowskie, w czasy 
wprost dzisiejsze?

„Zniszczyc przyczyna tej niewiedzy i niedoli zycia, — konczy 
Sri Sankara, — oto cel W edanty! “

Mniejsza na razie, czy ze stanowiska dzisiejszej teoryi pozna- 
nia zdola ona wyjsc poza nieuniknione foTny naszego myslenia, 
pozostawic za sobq calq sfer$ woli, czy jej objawienia nie b^dq 
tkwily korzeniami swemi w  niepokonanej Mayr Pierwotna ducha 
ludzkiego swiezyzna, z jakq przed lat tysiqcami przyst^powal do 
tych pstatnich zagadnien bytu ; potqga i bezposrednia sugestywnosc 
symbolu, jakiemi wöwczas rozporzqdzal; moc i wn^kliwosc w do- 
cieraniu na dnu duszy ludzkiej; twörczy rozmach, z jakim porywal 
jq na najwyzsze szczyty: oto plomieit Wedanty, „niszczqcy ziarna 
niewiedz^l“
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Pisze tenze Schopenhauer w  „Parergach“ . . . :  — „Kaidego, 
kto wniknql w  tQ nieporöwnanq. ksiqgQ, musi duch jej wstrzsp 
sngc do glebi. Z kazdej stronicy bije glgb’ twörczych i najszczyt- 
niejszych mysli, gdy nad caloscig unosi si^ wyzynny duch swi^tej 
pow agi.. .  O jakze tu dusza oczyszczonq si<j czuje po wszelkim 
w  zaraniu zycia wszczepianym nam zabobonie zydowskim i calej 
tej panszczyZnianej filozohi“ ...

Dowiaduje siq tedy uczeri braminöw, ze „wielosciowy 
swiat imion i ksztaltöw“ wraz z ich poznaniem i wiarq 
kanonöw : cale to dzielo Mayi trwa jak zwidzenie senne, 
pöki nie nastqpi ocknienie. Nie ocknie nas przecie Avidya; 
nawet dla VidyiH ktöra röwniez ulega U p a d h i swego 
twörcy, ostatecznem zrödlem poznania moze byc tylko 
objawienie.

Tak wiqc nie dobre uczynki, nie wiara i poboznosc, 
nie swi^ta bezgrzesznosc ascezy darzy wyzwoleniem. Sku- 
pienie, kontemplacya, wnikanie i wreszcie poznanie dzi^ki 
objawieniu przezwyci^za Samsare przecina odwieczng wq- 
dröwkq duszy i wiedzie w  niesmiertelnosc.

Warunkiem koniecznym objawienia, podlozem praw- 
dy sg— dziela i medytacya. Dziela wprawdzie nie w ich 
merytorycznej wartosci, lecz i nie w ascetycznej (jak nie- 
oczekiwame wnioskuje Deussen), a chyba przez ich moc 
skupiania, krystaiizowania zwykle rozpierzchlej, amorfnej, 
lub malo ksztaltnej psyche. — Co w potocznera zyciu na- 
zywamy indywidualnoscig, jest zwykle niedorzecznym 
zlepkiem przypadkowosci, ktöremu pozorn^ jednolitosc 
i konsekwencyq w  postqpkach nadaje chyba tylko fizyczny 
temperament. lndywidualnosc nie „jest,“ ona siq tylko 
za kazdym razem z nieslychang konsekwencyg „staje“ 
w  wytqzonej czynnosci i pracy. Linia indywidualnosci 
idzie po szczytach, dolem idzie chyba tylko linia zdrowia, 
temperamenta i przypadku; — tarn roszczg sobie pretensye

2 J 2
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do indywidualnosci chyba tylko charmeur’y  towarzyskie 
i kukielk' sceniczne. — 1  ak wiqc podlozem prawdjr s^ 
dziela i medytacya przez swe| moc wywyzszania duszy 
ponad stan zwykly, przez strunow^ czujnosc uwagi, przez 
burzowe napiqcie wszystkich wladz ducha ku btyskawi- 
cowym cbwilom intuicyi.

Bo wiedza Wedanty polega na bezposredmej intuicyi 
( a n u b h a v a )  identycznosci wlasnej duszy z böstwem.

I oto rdzen Upaniszad:
Niema bogöw, jest tylko odwieczny pierwiastek 

wszelkiego bytu, sila, ktöra wszystkie swiaty stwarza, 
dzwiga i utrzymuje, wszystkie istoty przenika — jest Bra- 
man, „an' widoczne, ani dotykalne, ani uksztaltowane, ani 
przemijajace“ . .. „Nie jest ani takiem, ani tez innem“ . . .  
„Odraienne od tego, co znamy i czego nie znamjr“ . S lo
wa i mysli öden nawracaja nie znalazlszy g o . . . “ Jest 
nawskros duchowoscnj, dalekie od wszelkiej personifikacyi 
i symbolu; nie Bög, nie stwörca, nie istota; — nie On, 
lecz „to.“ — Jest, jak söl nieuclrwytna w oceanie, nawskros 
wszystko przenikajqce.. .  „Ono nie nie jest,“ bo, jesli siq byt 
w empirycznym sensie Avidyi pojmie, jest Biaman raczej 
niebytujqcem Jest bez atrybutöw.

Owa zas sila, swiaty stwarzaj4ca i przenikajqca, jest 
identycznEj z tem, co, po odpadniqciu wszelkiej uludy, 
’wszelkich pozoröw rozpierzchlosci, odkrywamy jako swe 
wnqtrze najprawdziwsze, jako istotne dno naszego „ ja ,“ 
jako nasz^ s a m o s c 1), nasze Atrnan.

T a samosc kazdego z nas nie jest czqsciq, tchnie- 
niem, czy laskq Bramana, lecz calkowicie i niepodzielnie 
odwiecznem i niepodzielnem Bramanem.

T a identycznos'c naszej samosci z boskim pierwiast- 
kiem swiata, Atmana z Bramanem, oto objawienie We-

■) Patrz str. 286 i 287.
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danty. Wyrazami tej identycznosci sq. uswiqcone formu 
ty ■ Tat twam asi: — to jestes ty, i Aham brahma asm i: — 
ja jestem bramanem.

Go we wszystkich istotach si§ znajduje, od wszystkich 
odmienne, czego zadna istota nie zna, czyjem ciafem sq isto- 
ty wszelkie, co wszystkiemi istotami wewn^trznie rzqdzi —  
te m  j e s t  S a m o  Sc t w o j a ,  kierownik öw wn^trzny, kierow- 
nik meSmiertelny.

(Wielka Aranyaka —  3, 7, 15).

Co w pcznan.a si^ znajduje, od poznania oamienne, 
czego poznanie nie zna, a c.o ciatem jest poznania, co pozna- 
niem wewn^trznie rzqdzi— te m  j e s t  S a m o S c  t w o j a ,  kie- 
rownik öw wn^trzny, kierownik niesmiertelny

( W .  A .  —  3 ,  7 ,  2 2 ) .

Widzqcy a niewidziany, styszqcy a niestyszany, pojmu- 
jqcy a niepojety, poznajqcy a niepoznany. Niemasz po za 
nim widzqceyo, niemasz po za mm styszqcego, niemasz po 
za nim pojmujqcego, n.emasz po za nim poznajqcego. Owdz 
to  S a m o S  6 j e s t  t w o j a ,  kierownik öw wn^trzny, kierownik 
niesmiertelny. —  Co od niej odmienne, boieöci to petne.

Wonczas zamilkt Udduiaka, syn Aruny.
( W  A .  —  3 ,  7 ,  2 3 ) .

—  Strumienie te, o synu möj, dqzq na wschodzie w poran- 
ny nieboskton, na zachodzie w wieczorny; z oceanu w ocean 
przewalajq si§ one, oceanem stajq si§ nawskroS.

A przede nie wiedzq nurty owe, jakiemi rzeki byty!
7aprawd§, o synu möj, tak i stworzenia tu wszelkie nie 

wiedzq, kiedy powstaty z bytujqcego, i ze si§ w bytujqcem po- 
cz§ty. I wszystkie one, czy si§ tygrysem tu zwa„, Iwem, wil-



U P A N IS Z A D Y 275

kiem, dzikiem, robakiem, ptakiem, bqkiem czy komarem: czem- 
kolwiek sq, tem tez i D§dq w nawrocie.

Czem owa nieuchwytnosc, owo bytowanic, z ktörego 
wszechSwiat si§ wytania,—  istnosc jedyna, S a m o s c  t o t wo -  
ja, t o  j e s t e s  ty, o Swetarcetu! —

—  „O ! dalej pouczaj mnie jeszc/e, czcigoany m ö j!“
—  Uczyni§-c zadosc,—  odparl [Uddalaka, ojciec Swe- 

taketu],
(Szandogya —  6, 10).

. . .  Owöz i ani dzisiejszych, gdy tego poznania kto dozna: 
„ J a m  j e s t  B r a m a n e m , “  — wszechistnienie ten osiqga; 
i bogowie nawet niemocni sq przeszkodzic, aby go nie posiadt. 
Albowiem on sam jest ich atmanem.

Alisci kto innego boga [nad wtasnq samosc] czci i rze- 
cze: „Innym jest on, innym zasi§ ja ,“  ten nie jest wiedzqcy, 
lecz jest jaKO bydl§ bogow swoich. I jako wiele dochowu 
czfowiekowi na pozyteK, tak i kazdy czlowiek bogom ku ko- 
i'zyäci. Zasi§ gdy bydi§ ukradnq —  troska to jest; stokroö 
wi^ksza, gdy zginie ich wiele! —  Przeto niernde jest bogom, 
iz ludzie wiedzq o tem.

(W. A. —  1, 4, TU).

Pierwszym warukiem poznania, „podlozem prawdy“ 
sq dziela zycia, — a nieomal kazda Upaniszada koriczy si^ 
wezwaniem do nich, — dziela, jak si$ rzeklo, nie w  ich 
nierylorycznei i nie w  ascetycznej wartosci, lecz dla ich 
’Aocy skupienia zwykle rozpierzchlej duszy. Najwyzszem 
dzielem m^drca jest dotarcie do Atmana, zjednoczenie siq 
za zycia z Bramanem. T aszkola skupienia, kontemplacyi, 
Wywyzszania czluwieczego ducha, przeböstwiama jego 
wladz, poprzez dziel szeregi, az do dziela najwyzszego, 
jest szkolq Y o g i .  W najgörniejszym swym wyrazie:
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w Upaniszadach Y o g a k a n d a ,  jest Yoga wyl'gcznie rze- 
czq poznania: zna jedynie s t a n  a b s o l u t n o s c i  i, nie 
troszcz^c siq o wszystko ludzkie, przecina „mieczem wie- 
dzy drzewo zycia u korzeni“ w bezwzglqdnem wyrzecze- 
niu siq swiata i w ascezie. Skarb wiedzji okupuje siq 
cen^ zycia W  najglqbiej czlowieczjun swym wyrazie 
w B a g a w a d  Di r yc i e ,  zdaje sobie Yoga dokladnie spra- 
wq z niebezpieczeiistwa przeskoczenia zbyt pochopn^ 
wolci stanöw rzetelnego uswiadomienia. Zna tedy B a- 
g a w a d  D z y t a  cal^ hierarchiq dziel zyciowycb i odpo- 
wiadajgce im stany poznania: im wszystkim pragnie Yoga 
Bagawad Dzyty wytknac tylko kierunek ku najwyzszemu 
dzielu i ostaiecznej doskonalosci, kiedy to ogien wiedzy 
niszczy ziarna czynöw.

„ .. Id& i  w alczf“ — nawoluje bög K r i s z n a  ksi^cia A  r- 
d z u n ?  zachwianego w potrzebie bratoböjczej walki. — „ I  wierz 
W swojq sprawq / “ — wota don, gdy wraz z przekonaniem opus- 
cilo go i mqstwo: —  „nawet mala wiara strzeze przecim wicl- 
kiej trwodze1 . . .  „N iki siq dzialanm nie umknie, kto dzia- 
lan unika“ . . .  „Nie ten nie zdobywa, kto czynöiv siqw yrzN
ka, — azadna istota nie wytrwa w bezczynie". . .  „Czyn, co 
chcesz, d.fhciej, co sw in ien ... Niech dzielo tylko troskq 
twojq bqdzie, nie z dziela twego dla ciebie korzysei... Nie 
dbaj o dziela swojego owoce, lecz nie bqdz bezczynny, — 
dziaiaj!  -. Czyn, cos czy niewiniPn, co wiec stac siq nvusi... 
Zas szczqscie i niesz'czqscie jednaküy niech ci bqdzie ceny.. ■ 
Statecznosciq jest Yoga 1 . . .  „Möwiq niedoswiadezeni o po- 
znanid i  czy nie, ja k  o rzeczach odm itunych; ivicdzq wszak
ze swiadomi, ze kto dzialaniu siq oddaje, ten zbiera i po
znania zlote owoce... Ciqzko i cicrniscie znale&c prawq 
sciezkq miqdzy tem trofgiem: czynem, poniechaniem i bez- 
czynnosciq... Kto w  czynnosci, jakq sprawuje, pokö] widzi, 
a we wnqtrznym spokoju dzialanie,—ten jest prawym mqdr- 
cem .. .  Co sie zwie wyrzeczeniem, jest oddaniem sie najwyz-

2^6
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szemu dzielu.. .  Mqdrzec w samosci szuka schroniska dla 
siebie,. staje si§ krölem wewnqtrzncgo panstwa ... Nie tro
ska sm taki, co Pismo nakazuje i  cpego nam wzbrania: on 
prawdec uznaje w samej prawdy s ile !  Yog% w niej osiqga 
i poköj zdobyiva !  “ .. .  1).

Oto w iakiem znaczeniu uzywajg Upaniszady slowa: 
d z i e l o .

|®f,Wiedziec, chciec, wa2yc sig * milczec,“ — to pierw- 
sze wskazania Yogi. A  ze czlowiek am rzetelnie chciec 
nie moze, czego dobrze nie wie, ani dobrze wiedziec, gdy 
w dlugim wysilku rzetelnie nie chce, — jest wigc Baga- 
wad Dzyta, w tem godzeniu pierwiastköw woli i swiadomo- 
sci, w tej skali czynöw odpowiadajgcej stanom poznania, 
i w ich wytrwalem dgzeniu do idealu wiedzy, najglgbiej 
czlowieczym i najrzetelniejszym wyrazem odwiecznych dg- 
zen ludzkiego ducha do doskonalosci, — jak najszczvtniej- 
szym tych dazeri wyrazem jest Yogakanda 2).

Obie te Y  ogi pragna wywyzszac czlowieczego ducha 
silg jego wlasnych nurtöw najglgbszych, zmagac jego za- 
pory cielesnosci, zwycigzac jego wiogöw wewngtrznych, 
a wsröd nich przedewszystkiem ntelektualne okowy A 1 , 
dyi. Sigga tedy Yoga do najglgbszych warstw duszy, do- 
bywajgc z nich ratownicze sily subjektywizmu. Niem' 
zwalcza okowy Avidyi, ktöre, pgtajgc ducha niewolniczg 
ulegloscig, przykuwajg nadomiar do czlowieka jego wgt- 
losc przyrodzong, jego cielesne ulomnosci i cierpienia fi- 
zyczne, jako sil rzeczowych splot fatalny a niezwycigzony. 
Przed splaszczonym niewolmtnem empiryi wyrastajg te 
zapory na nieprzebytg wyzyng Himalayöw. Yoga zmaga

*) Podtug niemieckiego przekladu Hartmanna. Lipsk 1904.
2) Zatrzymujemy sic; tu na Yodze majgcej bezposredni zwig- 

zek z Upaniszadami. Yoga uj^ta w  System przez Patandzalego, jej 
zboczenia pözniejsze i zwyrodnienia sekciarskie — nie mogg byc tu 
omawiane.



te przeszkody w  szkole wielkiego chcenia: woli o tak dlu- 
giem 1 mocnem natqZeniu, skupienia tak bezwglqdnego, 
ze one rodzic wreszcie musz^ ekstazq, ponosztic^ wzwyZ, 
az ku ideatowi najwyzszego subjektywizmu, aZ ku tej gra- 
nicy, gdzie on sob^ wszelkj objekt ogarnia, aZ ku Atma- 
nowi i poczuciu siq w wielkiej jedm bytu z Bramanem. 
I niezmordowane byly Upaniszady w powtarzaniu:

We mnie powstat wszechswiat caty,
Tylko we mnie wszystko trwa,
We mnie tez i zanik ma,
Jam to Braman niepodzielne.

Kto w szkole Y o g i  dojdzie wreszue do najwyZ- 
szego d z i e t a ,  kto „ d o z n a “ identycznosci swego ducha 
z böstwem, samosc swq. odnajdzie, Boga-Ducha w  sobie 
obudzi, przed tym opada zaslona Mayi. W  wszechogarma- 
jqcej jedni Bramana zatonqla nietylko zluda „swiata imion 
i ksztaltöw," lecz i to, co siq jego osobistq dusz^ zwalo: 
wszystkie powody jakichkolwiek, ztych czy dobrych czy- 
nöw oraz ich nieuniknicna Karma. Nierna dla niego wq- 
dröwki dusz 1 wyzwolenia nawet mema. On ju z  jest wy- 
zwolony; poznanie jest jego ni°bem. Zyje wprawdzie dö‘ 
swej osiainiej juZ smierci, „ jak siq toczy kolo garncarza, 
choc czasza juZ gotowa;" — Zyje wszakZe dla tego tylko, 
Ze, w chwili gdy nast^pilo „ocknienie,“ posiew dziel ostat- 
niego zycia wydal juZ swöj owoc fatalny: te resztki jego 
cielcsnej egzystencyi. Swiadom lluzyi swiata, zna tez_ 
i wartosc jego przykazan i zakazöw: stojacy po za zyciem, 
stoi po za ziem i dobrem swiata. Krzywdy przeto ludziom 
czynic nie bqdzie, bo kaZdy czyn taki jest owocem nie- 
wiedzy, zmyslow omamem i oblqdem; jak omamem nie- 
wiedz^cych jest i to, co oni uwaZaj^ za swoje od inny-cb 
ludzi pokrzywdzenie. Wiedz^cy stoi ponad litosci^; wy- 
zwolony jest anroralny. „ogien poznania spopieb1 narna
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ziych i dobrych post^pköw.'**— „StliJy siq troski w duszjT 
ptomieniem wiedzy ogarniql.ej“ —

A  gdy siq zatrzyma owo kolo garncarskie,—dzielo po- 
znania, czasza niesmiertelnosci, dusza wyzwolonego nigdzie 
nie uchodzi, niczem siq innem nie czyni. Pozostaje tem, 
czem siq w  poznaniu juz stala, czem jest i po wieki bq- 
dzie: „prapierwiastkiem rzrczy wszelkicb“ — odwiecznym 
Bramanem.

r~
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Upaniszady, powstale na tradycyjnej kanwie Wed, b^dsi siq 
oczywiscie poslugiwaly wedyckim sposobem obrazowania. Wszyst
kie swe barwy, calq swiezyznq i plastyk^ przypowiesci, calq moc 
symbolöw, caly przepych wschodniej wyobrazni zawdziqczajEi Upani
szady temu wiasnie podlozu. Co w i^cej: swe najwyzsze tony, swe 
nrjbardziej fascynujqce piqkno osiqga Wedanta wlasme dzieki tym 
blyskawicom mi^dzy szczytami nowej nauki o bezatrybutowem At- 
manie, a swem wedyckiem podlozem. W reszcie medytacya poznaw 
cöw i twörcöw Upaniszad odbywac si§ musiala w  tych wiasnie gra- 
nicach, bo wszak nauka o sarnosci, Amianie, pqslugiwac si$ musi. 
jak kazda metafizyka, formami empirycznego poznania. A  czynic 
to b^dq ludzie, ktörzy dobywajq dopiero owe dusze swe ze swiata 
wierzen i bogöw wedyckich. — Tak wi^Cj dzi^ki podlozu i tlu, kan
wie i barwie, dzi^ki przenosniom, przypowiesciom, symbolom, dziQ- 
ki wreszcie podkreslonemu charakterowi medytacyi oraz czucia tych 
luclzi, przemyci si? w WedantQ wiele, bardzo wiele z dawnej wiary 
i, wsröci mniej lub wicjcej nawwwch sprzecznosci, tak si? powikla z no- 
wjj naukg, ze wytworzy swoistg i dominujqcq cz§3.c.Wedanty, cz?sc 
egsoterycsnq.

Lecz poprzez tQ dominuj^cg czqsc przebija raz po raz nauka, 
ktöra, idtjc drogq scislego przedstawiania swych mysli, bydzie zmu- 
szona pojQcia majcvce gdzieindziej grubo materyalne znaczenie nagi- 
nac do swych celöw, nadawac im znaczenie abstrakcyjne. Ws'röd 
wielu omöwien i zastrzezen mowiqc, „raczej zrezygnuje z dobitno- 
sti przedstawienia, uizby miala obniÄ$'c%ame pojQcia.“ Wytworzy so
bie wreszcie wlasnsi niejako mow?, wymagajgcqpewnego wycwiczenia 
w abstrakcyjnem ujmowaniu danego pojqcia, gdy to wynika z ca-
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lego toku,— pojqcia, lctöre.. tuz obok moze miec znaczenie realne lub 
mitologiczne. W yzbywszy siq przenosni, mytogonii, przypowiesci, — 
da glqbszy i czystszy wyraz nauce o Bramanie i Atmanie, ktöre sg 
przeciez bez atrybutöw. Jest to ezoierjiczna czqsc Wedanty 1).

O tym mozajkowym splocie egzoterycznych i ezoterycznych 
pierwiastköw nalezy stale pamiqtac odczytujgc Upaniszady.

Wspomnijmy dla przykladu tylko. Wobec Bramana bez atry
butöw, Bramana jedynie bytujgcego, po za ktörym niemasz nie, ko- 
smologia ezoteryczna musi byc prawie zadna... „Zaprawdq swiat 
ten Bramanem byl w  prapoezgtku. I uznalo siq ono: jam jest 
Braman. I przez to swiatem siq stalo“ (W. A. i, 4, 10).— Lecz 
gdzieinaziej dov.iadujemy siq, ze „swiat imion i ksztaltöw“ stworzyl 
Braman (uosobiony), jako czarodziej. Nastqpuje nauka o nizszem 
Bramame, o Bram ie jako stwörey, jako duszy pojedynczej, jako 
Bogu uosobionym — rozsnuwa siq jednem slowem cala teologia 
egzoteryczna, W  orszaku Bram y - B oga  jawi siq nawrotem caly 
Olimp indyjski z grozbq siedmiu piekiel, obietnieg nieb siedmiu

A  posröd tego wszystkiego raz po raz olsniewajgce rozblyski 
tych mysli, ktörych zglqbianie jest podiug Schopenhauera „naj- 
godniejszem i najszczytniejszem zajqciem, jakie wogöle na swie- 
cie jesi mokebne! “ — przebija ten duch Upaniszad, z ktörym za- 
poznanie siq jest wedlug tegoz Schopenhauera „najwiqkszym przy- 
wilejem jakim wiek nasz . . . .  imponowac moze wszysddm poprzed- 
nim,“ gdyz wplyw tego ducha winien byc „niemniej glqbokim niz 
zapoznanie siq z kulturg greckg w wieku X IV -tym ..:‘f

Inny przodujgcy umysl zeszlego wieku — ze sklonnosci i owocöw 
zycia biegunowo chyba przeciwny Schopenhauerowi—W. Humboldt 
przescigngt go jeszcze w  uwielbieniu üla ducha upaniszadowego, 
z ktörym zapoznac siq mögl wöwezas tylko poprzez Bagawad Dzytq. 
Dziqkowal on Bogu, ze mu chwih dozylc dozwolil, w  ktörej poemat 
öw mögl przeczytac.

*) Po kstygkacli teozoficznyek przytrafia  si$ inne olcreslenie egzoteryzm n: jako  
w ulgaty religijnego system u, k ’woli -wierze i  dewocyi; ezoteryzm u —jako  w iedzy relig ij- 
nej w tajem niczonyck, jak o  wytycznie poznaniowej cz^sci religijnego system u, — Oba 
w szak ie  te  pierwiastlci wystQpnjq w  nierozdzielnyra splocie, a  splot ten  je s t  wynikiem 
tysiacoletniej ewolucyi i pojse sam ych — W iedzy Tajem nej.
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W sröd Upaniszad Y o g a k a n d y  powraca kilkakrot- 
nie na synonimach oparta, przedziwna symbolika duszy 
indywidualnej (hansa) jako przelotnego ptaka i bezdomne 
go pielgrzyma. Paramahansa (najwyzszy subjektywizm,— 
najwyzszy ptak przelotny) zwie si^ w^drowiec, ktöry po- 
niechal dzieci, przyjaciöl, zon^, ognisko ofiarne, W edy na- 
wet, — chust^ l^dzwie przepasal, skör^ na noclegi przez 
ranne przerzucd posoch w dlon uj?d i rusza w swiat, dla 
niego teraz dopiero szeroki i wolny: dagnie w dalekie, 
zagwiezdne krainy, niby te lducze dzikich gesi (hansa), 
ktörych görny po niebie lot tembardziej oczy ku ich ciem- 
nym przeznaczeniom poci^ga, im bard dej te niewidzialne 
chmary draznia wyobraznie tylko gromadnym poszumem 
skrzydel i tajemniczerm wyglosy podgwiezdnych po nocy 
w^drowcow

Ten indyjski labqdz, — bo tak niewgtpliwie nalezalo- 
by wbrew wszelkiej werbalnosci i oczywistemu zrödloslo- 
wowi tlömaczyc slowo hansa- 1),— ten lab«;dz pozostal nam 
po dzis dzieri jako symbol duszy indywidualnej w jej pod
gwiezdnych w^dröwkach ku nieznanym przeznaczeniom.

W  bardziej pölnocne zabl^kany sfery, w  krainy po- 
wsciEigliwszej wyobrazni i trzezwiejszego wn.kania w  prze- 
znaczeh przyziemne koleje, lab^dz naszej basni i legend}' 
gubi si^ w bagnach tej trzezwosci i dobywa z niemej za 
zycia piei'si glos w  przedzgome pelny a rozdzwiqczny, 
jak  dzwony w  mrozn^ ciszQ. W  tej piesni lab^dziej dzwi^- 
czy dla uszu pölnocnych nuta t q s k n o t y  za peinig slo- 
necznego zycia.

*) W  calem potomstwie basni indyjskiej, od zagadkowego ich 
odbicia w  legen dzie celtyckiej, az po nasze klechdy i legendy, in- 
dyjska g^s przechodzi stale w lab^dzia. Poröwnai: Gaston Paris, 
Legendes du moyen äge. Tom II.

2& l
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Nieznaj'ica kresu wyobraznia wschodu, wnikame jej 
plomienne w ludzkiego ducha koleje wieczne i ku wiecz- 
nosci zraiefzajgce, uswiQciiy w Zyciu doczesnem tylko 
swobodq, samotnosc, wgdröwkg i medytacyg, jako prawe 
ognisko ducha, dla ktörego ognisko rodziny i ofiary po- 
rzuca dusza wiecznoscig niespokojna, piclgrzymia i tula- 
cza. — Takie wnikanie przypina labedzioui skrzydla sto- 
kroc potgzniejsze nad skrzydla tqsknoty...

A  gdy nasz tabgdz na bagnach pölnocnych zalosnie 
zamarza, tarnten „najwyzszy ptak przelotny,“ wolnosci naj 
wolniejszy ptak — Paramahcinsa bieguna chyba siggngl, 
ponad nim sig wzbil i ziemig skrzydlami otoczyl. A  piesn 
jego to glos najwyzszego subjektu, piesn wprost za wy- 
soka na nasze uszy, prawie nie objgta nasz^ wyobraznig, 
piesn o s t a n i e  a b s o l u t n o s c i  (Upaniszada K aivalya):

Niktoöci lichy pyl, nikczemna ja drobina,
Jam caty przepych barw, co swiaty wskroö przenika, 
Jam jest Bög - Duch, prastary dusz wladyka,
W olsnieniu widny im, —  |am ducha zjaw jest czysty!

Moja bez ramion zachlanna put§ga 
Bez oczu wiazi i slyszy bez ucha.
Jam jest wiedz<|cy, za mnq ocma glucha:
M.e b§dzie wiedz^cego az po wieczne czasy.

Przez Wedy wszystkie moja twarz przeziera,
Born cale poznal Wed swi^tych ogromy 
Z tu -dob ru  obcy, jam juz nieznikomy,
Bez ciala, narodzin i zmyslöw mamidla.

I zczezfa dla mnie ziemia, przepadly je j morza,
Zgasl ogien, zm ilk l wirher i znikly przestworza.



Tak w serca gl§biach jedni§ kiedy görnq 
W sobie kto odkryje, czyst^ a bezwtörnq,
Wolen od bytu i niebytu tresci,
Wszechwidztvvo ducha samosciq obwieäci!
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W  SPR A W IE PRZEKLADU.

Przy odczytywaniu Upaniszad nalezy przedewszystkiem pa- 
mietac o ciaglem przeplataniu sie obu pierwiastköw: egzoterycz- 
nego i ezoterycznego. Jest w tem najwieksza trudnosc dla tlöma- 
cza, zwlaszcza ze Sri Sankara w swych komentarzach nie zdaje so
bie jeszcze dokladnie sprawy z tych dwöch pnplöw W edanty: pod- 
wöjnej kosmologii, teologii, psychologii i eschatologii. Nie zmniejsza 
sie ta trudnosc bynajmniej, gdy ma sie do czynienia z kilku prze- 
kiadami w europejskicb jezykach.

Ezoterycznq ewolucye odbywaly i bogi i pojecia Wedanty, 
maj^ce dzis po kilka znaczen, czQsto nawet „przechodz^cych nieja- 
ko jedne w  drugie.“ — Dla przylcladu: A t m a n  znaczy: tchnienie, 
oddech, zbiorowe pojecie sil zyciowych, ausza indywidualna, dusza 
swiata, zasada swiata, s a m o s  c. — P u r u s z a  znaczy: czlowiek, 
osoba, postac w  sercu cziowieka (wielkosci cala), duch, czlowiek 
w  slohcu, istota, w reszcie: _ s u b j e lt t p o z n a n i a .

Wi<?c kazdorazowe komentowanie tych pojec, przy bezwied- 
nem pochylaniu sie tlöntacza ku egzoteryzmowi, czy ezoteryzmowi, 
bedzie wyciskalo swe piqtno na przekladzie. Tlömacz niemiecki 
bedzie mial przytem tendencye do pochylania wszystkiego ku dyalek- 
tyce metaiizycznej niemieckiej; uczony kaplan braminski, tlomacza 
cy na jezyk angielsld, bedzie sie sklanial niewolnie ku dogmatyce 
braminskiej, lub oddawat kazde np. Atman czy Purusza—nago, jako 
Atman i Purusza, odsylajqc po kazdej sloce do kilkustronicowych
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labiryntöw komentarza Sri Sankary, lub, co gorsza, do wspölczesnych 
komentatoröw Sruti („Pisma“).

Jak, zrodzone zt^d, duze rozbieznosci miqdzy przeldadami da- 
siQ jednak w  wiqkszosci wypadköw odcyfrowac. przy glt^bszem 

Wnikniqciu,—patrz uwagf? do sloki 4-tej Isy.
Z jednego wi^c przektadu korzystac nie mozna. Wielokrotnie, 

dla najscislejszego oddania tresci, a zarazem najmtensywniejszego 
uwydatnienia ducha, nalezalo si^ dobrze zoryentowac w  komenta- 
rzach. Ku temu stuzyly:

S. S.) — Wstqpy do kazdej Upaniszady i komentarze do kaz- 
dej sloki S r i  S a n k a r y  w  wydaniu Upaniszad S e s h a c h a r r i ;

T. T.) — takiez komentarze T o o k a r a m  T a t y a ;
wreszcie dwa zrödlowe analityczne dzieta Deussena:
D. W.) — „Das Sistem der Wedanta nach dem Bramasntra des 

B a d a r a y a n a — oraz
D.) — „ D i e  P h i l o s o p h i e  d e r  U p a n i s c h a  d’ s "— (jako 

II c z q s c  niedokohczonej „G e s c h i c h t e  d e r  P h i l o s o p h i e “ ).
B.) — B h a g a v a d - G i t a ,  przektad niemiecki F. flartman- 

na, Lotus-Verlag.

Do przekladu zas stuzyly:
O.) — 60 Upanischad's deY.Veda — Deussena. Lipsk 1897.
S.) — T h e  U p a n i s h a d s  (Isa, Kena, Mundaka), w  tlöma- 

czeniu S i t a r a m a  S a s t r i .  W^ydanie S e s h a c h a r r i .  Ma
dras 1898.

R.) — The üvelve principal Upanishads — przewaznie w  tlö- 
maczeniu Roera;  wydanie i komentarze Tookaram Tatya. Bom
bay 1891.

M. J )  — T h e  U p a n i s h a d  s— w  tlomaczeniu i komentarzach 
G. R. S. M e a d ’ a i J a g a d i s h a  C h a n d r a  C h a t t o p a  d- 
h y  a y a. Londyn 1896.

Upaniszady, bqd^c najglqbszq filozofig praaryjskg, zarazem 
wielkim p o e m a t e m ,  a wi§c poslugujq siq przedewszystkiem przy- 
powiescig, symbolem, obrazem. Jak^z bezdusznosciq byloby wer- 
balne, slowo w  slowo, oddawanie tych rzeczy? Czy je  w  ten spo- 
söb wogöle mozna oddac? Jakaz bezdusznosci^—wyluskiwanie tre
sci filozoficznej z symbolu i dawanie jej nago w  suchej dyalekty-
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ce? Jakaz korzysc z takiego trupa, spreparowanego bodaj najdo- 
skonalszym aparatem znajomosci Sanskrytu przy pomocniczem narzQ- 
dziu Petersburskiego Slownika? Czy komentarze p r z e p l a t a j ^ c e  
tekst nie scholastyczn^ wod% w  ktörej topi si$ za kazdym razem 
bezposrednia sugestywnosc upaniszadowego ducha?

Te wzgl^dy decydowaly o charakterze przekladu i o formie, 
w  jakiej go oglaszamy. Tylko najniezbQdniejsze objasnienia podane 

w  krötkich poslowiach do kazdej upaniszady. Zmudne wczytywa- 
nie siQ w  cztery az przeklady zmierzalo do najscislejszego zdania 
s o b i e  sprawy z istotnej tresci kazdego ustQpu. Kazda rozbieznosc 
u tlömaczy przedyskutowana dla siebie przy pomocy komentarzy 
Wazniejsze lub niezrozumiale niezgodnosci u tych 4-ch tlömaczy 
b^dg podkreslone w  poslowiach.

Ci^zko rytmiczny i prkypadkowo tylko rymowany czterowiersz 
Deussena (trzynastozgloskowy tub jedenastozgloskowy dla sloki dluz- 
szej, osmictJ-a nawet siedmiozgloskowy dla sloki krötszej), oraz ryt- 
miczna proza w miejscach oryginalu niemetrycznych, - oddane zo- 
staly wierszem i proz^ polsk^ jak ponizej. Francuzcy i angielscy 
tiömacze przekladaj^ proz^, nawet po slowach: „gtosz^ o tem wier-
sze. “ — Czy sloki upaniszadowe, wobec ich powstawania w  przeci^- 
gu lat tysi^ca, wobec rozmaitej raz po raz ich dlugosci, majg ogölny 
metryczny charakter, decydowac mog^ o tem znawcy sanskrytu 
Zaden z europejskich tlömaczy nie sili si^ na oddanie tego cha- 
rakteru.

W reszcie uwaga moze zbyteczna: — za Szujskim i Krasnosiel- 
skim odrözniam: 1) bög B r a m a ,  2) boski pierwiastek B r  am  an,
3) czlonek kasty braminskiej—B r  am  in . W  Upaniszadach spotyka 
si^ jeszcze slow o: B r a m a n a  oznaczajgce medrca, ktöry zdobyt 
wiedzQ o Bramanie, oraz B r a m a n a(m) jako tytul rozdziatöw upani- 
szadowych. Möwigc o Bramanie, jako o pierwiastku daiekim od 
wszelkich mozliwosci uosobienia i teistycznego wykladu, uzywamy 
celowo rodzaju nijakiego. Piszemy: upaniszadowe Braman, podob
nie jakbysmy pisali: parmenidesowe Sv.

Pozostaje wytlomaczyc si<? z uzycia slowa „samosc“ - - Niepo- 
podobna tu zapuszczac si^ w  rozwazanie nad.fstosunkiem „ d a s  
S e l b s t “ do „d a s I c h,“ upaniszadowej samosci — do jazni Fichte- 
go, Schlegla i Hegla. Nas obchodzg tu granice slowa polskiego 
i szukac tych granic nalezy u polskich filozoficznych pisarzy.

Czyz trzeba zastanawiac siq tu nad wykluczemem slow tak 
dalekich w  znaczeniu ,ak „swiadomosc“ i „samowiedza? “ Niepew- 
nych odsylam wprost do Struvego: „Wst^pu krytycznego do filo
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zofii“ str. 171. -  Juz niemieckie „ d a s  S e l b s t , “ angielskie „ t h e  
s e i f  o f  t h e  s o u 1,“ wskazujq na koniecznosc innego slowa nizli 
j a z n .  — Trentowski, — ktörego „ j a z n “ najbardziej zbhza sie do 
pojecia „das Selbst,“ lecz mimo wszystko „bezwzgledntp1 dlan nie 
jest, — pisze o i s t o c i e j a z n i ;  Kremer w  temze znaczeniu o „du
chu bed^cyra o s o b o w o - s c i ^  b e z w z g l e d n q ;  nowsi- pisarze 
o j a z n i  t r a s c e n d e n t a l n e  j.—Czy s a m o i s t o t n o s c  nie od- 
powiadalaby najbardziej pojeciu „das Selbst,“ gdyby nie pewna ocie- 
zatosc terminu i moze tautologia zawarta w  samem slowie (Selbst
w esen ,— tlömaczyloby sie na niemiecki)? — Prosz§ wyobrazic so
bie „samoistotnosc“ w  prozie rytmicznej! w  w lerszu! — Uzyte przez 
ksiedza Ivrupinskiego w  przekladzie „Historyi filozofii“ Schweglera 
slowo ‘s'o b i s t o s c  nie wydaje mi sie szczesliwem. Norwida 11a 
wzör jestestwa stworzone s a m s t w o naraza sie na plaski dwu- 
znacznik.

Z  tych wzgledöw zdecydowalem sie tÄyl: slowa s a m o s c .  
Gdy ktös, porajgc sie w pracy z pojeciem „das Selbst,“ „the seif 
of the soul,“ znajdzie slowo zreczniejsze, posiadajgce zarazem pozq- 
dan^ zwiezlosc i podatnose rytmicznq, wöwczas „samos'c“ z kolei 
rzeczy padnie. Nie uczyni jednak tego wobec odruchöw opieszale- 
go nawyku w  sprawach jezykowych, kaprysöw cudzego ucha, naj 
tnniej zas wobec tak pochopnego u nas pouczama innych — gry 
masern i pierwszym lepszym pomyslem.

Szczuplosc miejsca w  ostatnim tomie „Chim ery“ pozwala tyl
ko na umieszczenie K e n y ,  I s y 1 fragmentu W i e l k i e j  A r a 
n y  a k i. Moze szczesliwe okolicznosci pozwolq kiedys na oglosze- 
n i e : K a t h y ,  M a n d u k y i ,  M u n d a k i ,  P a r a m a h a n s y ,  K a i -  
v a 1 y i oraz czqsci S z a n d o g y i .

•2<?7
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BRAMANOVVI C Z E S C  I CH W A L A  f

O M  T A T  S A T .

1 .  N ie c h  B r a m a n  r o z t o c z y  o p i e k §  s w q  n a d  n a m i ,  a  n iech  

n a s  u r a d u j e .  W s p ö l n e g o  i m a j m y  s i§  d z ie t a .  N i e c h  t a j e m n i c e  

P r o m i e n i s t e g o  B r a m a n a  w s p ö l n a  p i z e n i k a  p r a c a ,  a  n i e c h § c  

w z a j e m n a  n ie c h  o m i j a  n a s .

O m .  P o k ö j !  P o k ö j !  P o k ö j ü

2 .  N i e c h  r a m i §  m o j e ,  t c h n i e n i e ,  o k o ,  u c h o ,  si-iy m e  

i w s z y s t k i e  m e  w t a d z e  t r w a j ^  w  d z ie l n o s c i ,  W s z y s t k c  j e s t  

B r a m a n e m  U p a n i s z a d .  O b y m  n ig d y  n ie  w y p a r t  s i§  B r a m a n a  

i o b y  B r a m a n  n ig d y  n ie  o p u ö c i t  m n i e .  O b y  w t a d z e  m e  w s z y s t 

k ie  n i g d y  n ie  w y p a r f y  s i§  B r a m a n a  i o b y  B r a m a n  n ig d y  m e  

o p u s z c z a t  i c h .  O b y  w s z y s t k i e  c n o t y  U p a n i s z a d  s p o c z y w a t y  w e  

m n ie ,  o b j a w i a j q c  A tm a n -a ,  o b y  w e  m n i e  s p o c z y w a t y .

O m .  P o k ö j !  P o k ö j !  P o k ö j ü !

T U  P O C Z Y N A  SIE ; U P A N IS Z A D A :

1 .  „ C z y j a  m o c  w y t o n i t a  c z - fo w ie c z q  m o c  d u c h a ?

A  p i e r w s z e  z y c ia  t c h n ie n ie - — t c h n ie n ie z  b y t o  c z y j e ?
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Z a  c z y j ^  w o l ^  m o w a  w  u s t a c h  n a s z y c h  z y j e ?

K t o  w z r o k i e m  w t a d a  o k a ,  s t u c h e m  r z ^ d z i  u c h a ? “

2 .  „ S f y s z e n i a  s i c h e r n  j e s t  i m y S I ^  j e s t  m y S I e n ia .

I o k i e m  o k a  w r a z ,  k a z d e g o  t c h m e n i e m  zy c ia .

Z  z m y s t o w e j  w i e d z y ,  j a k  z  f a f s z u  s p o w i c i a ,  

D o b y w a  m § d r z e c  s i§  i k o n a  n i e s m i e r t e l n y . “

3 a .  , , A  z e  o k o  ta rn  n ie  w n i k a ,

Z e  m y s l  n a w e t  d o j S c  n ie  z a o t a ,  

P o z n a n i a  k r e s ,  —  n ie  p o j m §  z g o t a :  

J a k i e z  tu ,  m i s t r z u ,  p o u c z e n i a ? “

3 b .  , ,O d  z n a n e g o ,  n i e z n a n e g o

W i e d z e  g t § b s z e ,  p r a w d y  c z y s t s z e  

P r z e k a z a l i  n a m  p r a m i s t r z e ,  

M ^ d r c o w i e  0 nich p o u c z a l i .  J )

4 .  C z e g o  m o w a  n ie  w y p o w i e ,  

P r z e z  c o  m o w a  j e s t  m a w i a n a ,

' j  S c is le j : Od znanego, nieznanego
N aw skros inne w  kaidem  stowie, 
Tak uczyli nas m^drcowie, 
Pram istrze tak nam przekazali.

28 p
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Czcij to w sobie jak Bramana,
Nie owo zas, co ttumy czcz^.

5. Czego myäl^ nie pomyäli,
P ’-zez co myäl jest pomyslana,
Czcij to w sobie jak Bramana,
Nie owo za§, co tfumy czcz^.

6. Zadne oko gdzie nie dojrzy,
Zk^d moc wzroku nie dojrzana,
Tarn jedynie znaj Bramana,
Nie owdzie zaS, gdzie tlum  go czci.

7. Zadne ucho gdzie nie slyszy,
Zkad moc sl'uchu me slyszana,
Tarn jedynie znaj Bramana,
Nie owdzie zas. gdzie tturn go czci.

3. 2rödi'o woni gdzie bezwonne,
Woni woh nie wyczuwana,
Tarn jedynie znaj Bramana,
Nie owdzie zas, gdzie ttum go czci.“  —

C Z ^ S Ö  W T Ö R A .

9. „A  jeäli mniemasz, ze [t a k o to  c z c z q c  B r a m a n a ]  

poznateä go nawskro£, utuda, jest i to. Zaiste formy jego 
orzejawöw poznaieä zaledwie: co w nim jest z ciebie [ j a k o  
p o d m i o t u  c z c z q c e g o ]  i co z niego wäröd bogöw [ j a k o  
p r z e d m i o t u  czc i ) .  przeto dalej wnikad winiene£.“

10. „Choc nie mniemam, Ze pojq-tem,
Ja nie wiem tez, zem niewiedzacy,
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I tak w nicwiedzy swej ton^cy 
Nie pozna nikt, ze nie zna go.“

11. „K to  poznat je, ten trwa w niewiedzy,
Kto nie wie wci^z, wie je wsz^Jzie,
Poznajatcy cieninym bedzie,
Oswieconym niewiedzacy.

12. W kim si§ ocknie, wie je  w s o b i e  
I przekracza kres mogilny,
Ze sam  n i e m  j e s t  —  tem on silny,
Ze 0 te m  w ie  —  tem niesmiertelny.

13. Kto zna'azt je, ten prawd§ odkryl w ionie,
Bramana widzi w kazdym tworze,
Gdy inny idzie w kl§sk bezdroze,
On w wiecznosc wkracza wyzwolony.“

C Z ^ Ö  T R 2 E C I A .

14. Wywakzyt raz Brama zwyci^ztwo dla bogöw nad 
demonami. I chetpin si§ bogowie z tego zwvci§ztwa, mysl^c: 
»Nasze jest zwyci^ztwo, nasza chwafa.“

15. Co ustyszawszy ujuwnit sig im. Alisci nie poznali
30, mdwi^c: „K irn jest öw Wielki D uch?“

16. I rzekli do Agni: „Przeniknij, 0 istot znawco, kim
jest öw Wielki Duch.“  Odpart: „Uczyni§ to.“

17. I ruszyt nah. Przemöwi tedy B'ama: „K im  jestes 
t y ? “  —  „Jam jest Agni, istot znawca, Jatä-weda.“

18. „Skoros nim jest, jaka w tobie moc?“  —  Rzecze : 
.AA/szystko na ziemi spopielic potrafi§.“

19. Potozy tedy Brama przed nim zdzbto i rzecze-
>.Spal i to“  —  Rzucit si§ na nie cat^ przemoc4, alisci nie po- 
frafif go spalic. Nawröcit tedy i rzekt; „N ie  zdofatem prze- 
nikn4c, kim jest öw Wielki Ducn.“
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2 0 .  R z e k l i  t e d y  d o  V a y u :  „ Z b a d a j  ty ,  o  V a y u ,  k im  j e s t

ö w  W ie lk i  D u c h . “  O d p a r t :  , , U c z y n i §  t o . “

2 1 .  I r u s z y t  n a h .  P r z e m ö w i  t e d y  B r a m a :  „ K i m  j e -

s t e s  ty  i j a k a  w  t o b i e  m o c ? “  —  „ J a m  j e s t  V a y u ,  o d p a r f ,  

j a m  M ä t a r i s v a  [ w l o n i e  m a t k i —■ p r z e s t r z e n i  p o w i e t r z -  
n e j  — n a b r z m i e w a j ^ c y ] ,

2 2 .  „ S k o r o - ö  n im  j e s t ,  j a k a  w  t o b i e  m o c ? “  R z e c z e :  

„ W s z y s t k o  n a  z i e m i  p o r w a ö  z d o t a m . “

2 3 .  P o t o z y  t e d y  B r a m a  i d z b t o  p r z e d  n im  i rzecze-.  

„ P o r w i j - z e  i t o . “  N a r z u c i f  s i§  n a  n ie  z  c a t ^  p r z e m o c q ,  aliöci 

n ie  potraf i- f g o  p o r w a c .  N a w r ö c i t  t e d y  i r z e k t :  „ M i e  z d o t a t e m  

p r z e n i k n ^ c ,  k im  j e s t  ö w  W ie lk i  D u c h . “

2 4 .  R z e k l i  t e d y  d o  l n d r y : „ Z b a d a j ,  o  N a j p o t p z n i e j s z y ,

k im  j e s t  ö w  W .e lk i  D u c h , “  O d p a r- f :  , , U r z y n i§  t o . “  I r u s z y f  

n a h .  A l iö c i  z n i k t  p r z e d  n im .

2 5 .  I u j r z a f  n a  t e m z e  m i e j s c u  n i e w i a s t §  o  w i e l k i e j  p i§ k  

n oöci ,  i m i e n i e m  U m a ,  c ö r ^  H im a l a y i  [ p e r s o n i f i k a c y a  
W i e  dz  y]. R z e k f  t e d y  d o  niej-, „ K i m z e  j e s t  ö w  W ie lk i  D u c h ? “

c z e ö c  C Z W A R T A .

2 6 .  O d r z e c z e  m u :  „ Z a i s t e  B r a m a n  to  j e s t !  K t ö r y  z w y -  

c i^ z tw o  d l a  w a s  w y w a l c z y f , —  a  o n e m  s i§  c h e t p ic ie . “  I w o n -  

c z a s  p o z n a f ,  z e  B r a m a n  to  b y t .

2 7 .  I z a i s t e ,  b o g o w i e  c i : A g n i ,  V a y u  o r a z  I n d r a ,  w y n i e -  

s ie n i  S 4 p o n a d  in n y c h  b o g ö w ,  j a k o  z e  o n i  n a jb l i z e j  p r z e n ik n ^ l i  

d o  B r a m a n a .  I n d r a  z a ö  p i e r w s z y  p o z n a t ,  z e  B r a m a n  to  by-f.

2 8 .  J e s t  t e d y  I n d r a  p o n a d  in n y c h  w y n i e s i o n y  b o g ö w ,  

j a k o  z e  o n  n a jb l i z e j  d o  B r a m a n a  p r z e m k n q - f  j a k o  z e  o n  p i e r w 

s z y  p o z n a i  iz B r a m a n  to  b y t .

2C)2
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29. 0  t e m  i t a  j e s z c z e  p r z y p o w i e s c .  Z e  b t y s k a  j a k o  

b t y s k a w i c a ,  z e  s i $  j a w i  i z n i k a  w  o k a  m g n i e n i u :  —  o w c z  to  

j e s t  o b r a z  B r a m a n a  w o b e c  B o g ö w .

3 0 .  O r a z  t a  w o b e c  d u s z y .  J a k  n a g l e  d u c h  w z b i j a  s i§  

d o  B r a m a n a ,  j a k  n a g l e  g o  o g a r n i a ,  p r z y p o m i n a  i p o z q d a , — o w ö z  

to  j e s t  o b r a z  A t m a n a  w o b e c  n a s .

3 1 .  A  zwie si§ to imien.em: „ K u  - niemu-t§SKroty;“ —  
tem imieniem czcic go tez nalezy. K t o  tak oto wie, ku t e -  

mu t^sknic^ wszystkie istoty.
3 2 .  A  g d y  m i r z e c z e s z ;  „ N a u c z  m n i e  u p a n i s z a d y , “  

o d p o w i e m  c i : „ N a u c z y t e m  c i§  u p a n i s z a d y ,  a l b o w i e m  w i e d z a  

t a j e m n a  0 B r a m a n i e  o b j a w i o n q  ci b y t a . “

3 3  O d d a n i e  s i§ ,  s k u p i e n i e  i dz ie to - ,  o w ö z  j e j  p o d s t a -  

w y .  W e d y  j e j  r o z g a t e z i e n i e m  a  p r a w d a  o p a r c i e m .

3 4 .  Z a i s t e ,  k to  p r a w d §  ow% t a k  o to  p o z n a t ,  z f u  d o s t § -  

p u  b r o n iq c y ,  n a  n i e z n i k o m o ö c i  s,§ w s p i e r a .  W  B r a m a n i e  n ie -  

p r z e z w y c i ^ z o n e m ,  n a  ö w i a t ö w  p o d n i e b n y c h  b e z k r e s i e ,  w  w i e c z -  

n o s c i  t r w a ,  —  w  w i e c z n o ö c i  t r w a .



Kena. — Ta drobna i pözno powstala Upaniszada moze slusz- 
nie stanze na czele innycli, jako dajaca najwymowniejszy wyraz doj- 
rzalej juz wiedzy upaniszadowej o Bramanie. "W swej zwartej, az 
nazbyt skrötowej formie, wymaga bardziej, liS k  inne, dopelnienia ko- 
mentarzowego.

W stqp jest modlitwa do Bramana calkowiciew egzoterycznych 
ramach. Podobna modlitwq rozpoczyna si£ wiele Upaniszad; po niej 
nast^puja slowa: „Tu poczyna si$ Upaniszada.1' Podajac w  Kenie
t? modlitw^ dla okazania charakteru Upaniszad, opuszczamy ja  w  Upa- 
niszadach nastfjpnych sladem D. i R.

,,Swieta“ gloska Om jest symbolio<mym zespolem calej tresci 
Wed, symbolem medytacyi o Bram anie; tat (toja oznacza w  Upa- 
niszadach Bramana; sat znaczy „bytujace.“ Takie jest slownikowe 
znaczenie uswiQconej formuly: Om tat sat. — Je j zywego ducha 
mozna poniekad wyluskac. W Rigwedzie, gdzie slowo Braman przy- 
trafia sic; jeszcze rzadko, oznacza ono zaledwie „inspiracyp nabozne- 
go skupienia“ — „wznos^enia siq woli ponad wszystko osobiste 
i zmienne ku rzeezom wiecznym i boskim.“ Zmienilo si§ z czasem 
pojecie Bram ana: egzoteryfcZnie stalo s,i<̂  ono böstwem, ezoterycznie 
jednia, wszakze Charakter tej medytacyi, do ktörej wzywa gloska 
Om, pozostal ten sam. — Jest wige Om tat sat moze analogicznem 
do oremusl lub sursitm cordal zwröconem wszaküe do poznaw- 
czego ducha. W  tej medytacyi, usymbolizowanej w  glosce Om, 
wznosi si§ duch ponad wszelka czasowosc i indy widualnosc — „odry- 
wa sic;,“ „urasta“ (Upaniszada Katha) ku Bramanowi w  bycie.
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C zq sc  I. W  forrnie dyalogu rniqdzy aczniem i misffzem, 
powolne przejscie od Bramana, jako przedmiotu czci, do nauki 
o bezatrybutowem Bramanie; — przejscie pcftvolne, rozpoczynajace 
sie od twardo wypowiedzianego sceptycyzmu ucznia, a konfczqce 
siq ostrzezeniem, ze nawet w  uznaniu Bramana jako zrödia sil z(y- 
ciowych i duchowych jest tylko stosunek podmiotu czcz^cego do 
przedmiotu czci,,ze i to sg tylko wlasciwoSci, jakiemi wierzacy ob- 
darza swego Boga.

Slokci 2-gci u D. mqtnie:

Des Hörens Hören und des Denkens Denken,
D er Rede Reden—sie ist der H am h des Hauchs nur,
Des Auges Sehen — der Weise läjSSt sie (!?) fahren 
Und w ird , hinscheidend aus der Welt, unsterblich,- —

u S.: It is the ear of the ear, mind of the mind etc. Being
disabitsed o f  the false noiion, the wise etc.. . ;  —

u M. i / . :  . . .  Departing from the world, emancifate the wise 
e tc ....; —

u R.: He who is the ear of the e a r ... is Verily the life of
the lite ... The wise who have abandoned, when departing etc__

N i e c h  to s 1 u z y_> z a p r z * $ ? k l a d V r o z b i e z n o s c i  1 1 ö- 
n i a c z e n  i n i e m o z n o s c i  p o l e g a n i a  w  y l ^ e z n i e  n a  
j e d n e m .  Z  komentarzy T. T. dowiadujemy siq ogölnikowo: mq- 
drzec poniecha uludq indywidualnej egzystencyi. Wyrazniej S. S.: 
mqdrzec wyzwala siq z tej wiedzy, ktörq napomkniqciem przeciwien- 
stwa dopuszczajq dwa pierwsze wiersze, z wiedzy zbudowanej na wi- 
dzeniu, slyszeniu, mowie, z wiedzy zmyslowej, ktöra jest „falszem,“ 
i'ocmg,“ „mroköw spowieiem“ (wyrazenia czqste w innych upani- 
szadacli).

Patrz zresztq zakonczenie komentarza do czqsci drugiej.
C zq sc  II. Möwi o nieositigalnosci Bramana na drodze po

znania. Najwymowniej powiada to w  krancowej i zawrotnej sprzecz- 
noaci slokazi, cytowanatez czqsto, jako charakter-tFstyczna rzekomo dla 
Upaniszad, i zaopatrzona w  nieskonczone labirynty braminskich ko- 
mentarzy. Mozna ich sobie oszczqdzic, zwrociwszy siq po rozwigza- 
nie wprost do sloki flastepnej. Trudny do wyiuskania sens owych 
dlugich komentarzy sprowadza siq do tego, ze:zw ykk\ wiedzy ogar- 
niqte Brarnan nie jest bynajmniej poznanem, inaodwröt: tq wiedzq 
ogarna.c siq niedajgce nie jest przeto niewiadomem. Wiemy o niem 
„wiedzeniem niezdefiniowanem“ (T. T.). „Braman, jako natura (?) 
vvszelkiego myslenia, jako samo poznanie, ogarniqtem byc moze tyl-
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ko wöwczas, gdy rozwieje sig idea indywidualnej egzystencyi.“ 
(T .T .) . Najproscjej wypowiada to Wielka Aranyaka: „Nie poznasz
sluchacza slyszenia, widza widzenia.“ Innemi siowy: niepoznawal- 
nem jest Braman, jako istotny subjekt poznania.

S l 12 . Pozna Bramana ten, w  kim sig ono ocknie (jako sa 
mosc), w  poczuciu, i t  on sam niem jest. O c k n i e  s i q, „bowiem 
logiczna dyskusya nie wprowadza w  t e n  s t a n  d u c h a “ (S . S.), 
ani nasze drogi i sciezki poznania. Mgdrzec dobywa siq z uludy 
wiedzy zmyslowej jak z ocmy, wyzwala sie; z uludy „jazni,“ odkry- 
wa to sly szenie slyszenia, to . s l o n c e  s w i a t o  w “ (Bagawad Dzyta) 
w  swej „samosci,“ w swem Atmanie.

C zqöc III. Nawskros egzoteryczna i prawdopodobnie znacznie 
wczesniejszego pochodzenia. Möwi o wyzszosci Bram y nad silami 
natury uosobionemi w  bogach Agni, Vayu, Indrze.

Sl. 25. W lasciwie Uma Himavatim. „Himavatim znaczy tylez, 
co cörka Himalayi, towarzyszka Sziw y.“ S. S.

Tlömaczg „Wielki Duc.h“ za S.; u D. „Wunderd i n g (?); u M. 
J .  „wonder“ ; u R. „worthy of adoration.“

Epilog. Sl. 2p. Symbol „pozaczasowosci“ Bramana w  nieu- 
chwytnej naglosci blyskawicy. „Oto symbol Bramana wobec bo- 
göw“ , — ma znaczyc: w  naturze.

Sl. 30. Takiz symbol Bramana w  nas samych (nieuchwytna 
bystrosc mysli).

Obie te sloki u angielskich tlömaczy prosciej niz u D.
Sl. j j . Oddanie si? bezkorzystne d/.ietu, jako konieczny waru- 

nek zdobycia prawdy — mysl wielokrotnie powracajqca w  Upanisza- 
dach, a znajdujqca najwymowniejszy swöj wyraz w  Bagawad Dzycie. 
(Myäl te zamqcajq obaj teozoficzni tlömacze, podaj^c szersze pojgcie 
Karmy). 0  D. wziglo sig zkqdci^ w  dodatku „Busse“—pokuta, pojgcie 
obce pözniejszym Upaniszadom (pröcz tu i owdzie w  Yogakandzie). 
W yraza sig o niej S . S., za Bagawad Dzytq, z pogardq, jako o bezce- 
lowych zabiegach. Asceza upaniszadowa nie ma w  sobie sladu po- 
kuty; jest wprost drogst mgdrca, srodkiem najglgbszego wniknienia
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1 .  W  B o g u  z a t o p  w s z e c h ä w i a t  c a ty  

I w s z e l k q  z i e m i  z a n u r z  t r e s c .

B o  z y c ie  r o z k o s z  z w y k t o  n i e S c  

N i e z q d n y m  m i e n i a  i r o z k o s z y .

2 .  T a k  z y j q c  d z ie t u  s w e m u  k ’ w o l i ,  

S § d z i w y c h  c h o c b y s  d o z y t  lat,

Z a  z y c i e m  t w e m  n ie  p ö j d z i e  w  S l a d  

K a r z q c a  K a r m a ,  c z y n ö w  z m a z a .

3 .  N a r o d z i n  n a s z y c h  p r z e z n a c z e n i a  

W  s z a t a n s k i c h  m r o k ö w  t o n $  t o m e ,  

P o  S m ie r c i  ci§ ta  o d m a  s c h t o n i e ,  

G d y  d u c h a  m o r d e m  u n i c e s t w i s z .

4. Jedyne jest, bez ruchu trwa, a mysl tak nie jest wartka, 
G d y  wezmie lot, wszem bogom wraz ten lot jest niedoScigty,
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W  s p o k o j u  c isz  b i e g a c z y  h u f  p r z e g a n i a  r y c h f o  s m i g f y ,  

P r a w o d y  n u r z a f  W ic n r  w  o d w i e c z n y m  t y m  o d m g c i e .

5. W spoczynku swym —  wciqz Dez wytchnienia,
W  n i e w i d n e j  d a li  —  t u z  o b o k  s p o c z y w a ,

I c h o c  w s z y s t k i e m u  w n g t r z r s m  b y w a ,  

N a z e w n ^ t r z  r z e c z y  k a z d e j  t r w a .

6 . Z a s  k to  w s z e l k i e  tu  i s to ty

W  s a m o ^ c i  s w e j  o d k r y j e  n a  d n ie ,  

A  s i e b i e  w  k a z d e m  z y c iu  z g a d r i i e ,  

H ie  z a z n a  Ig k u ,  z b § d z i e  t r o sk i .

7 .  Z a i s t e ,  g d y  d u c h  s w i a d o m e g o

Z e  w s z y s t k i e m  s t a f  s i§  w s k r ö S  j e d n a k i ,  

O b f § d n e j  t r o s k i  g d z i e z  m a j a k i  

D l a  n ie g o .  k t ö r y  je d r , i§  z o c z y f ?

8 S w i a t  p r z e n i k a j ^ c y ,  b e z  c ia f a  i m i ^ s n i  z n a m i e r i a ,  

D u c h  o l ä n i e w a j q c y ,  n a d  z f a  i z m y s t ö w  o d m § t y ,  

W s z e c h o g a r n i a j ^ c y ,  j a s n o w i d z ,  a  z  s i e b i e  p o c z § t y ,  

K a z d e j  i s toc ie  o d r § b n e  w y z n a c z y f  o n  c e le .

2 qS
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9 .  A v i d y i  s l e p e  h o l d o w a n i e

W  g l ^ b o k s i ,  m r o c z n q  w i e d z i e  g i u s z § ,  

L e c z  w  g - f^ b sz ^  o c m §  g r ^ z y  d u s z § ,  

K t o  V id y i  ölepq. c z e ö c  o d d a j e

1 0 .  W  in n y  w i e d z i e  s w i a t  A v i d y a ,

W  in n y  V i d v a  w  k a z d e m  s t o w i e ,

T a k  uczyli  n a s  m § d r c o w i e ,

P r a m i s t r z e  t a k  n a m . p r z e k a z a l i  x) .

1 1 .  G d y  z a s  V i d y §  i A v i d y §

W s k r ö s  p r z e n i k n ^  d u c h a  o c z y ,

P r z e z  n ie  s p o t e m  d u c h  p r z e k r o c z y  

W y z w o l o n y  w  n i e s m i e r t e l n o ä c .

1 2 .  W m r o k i  w i e d z i e ,  k to  p o u c z a :  

„ S w i a t  s i§  s t a w a  ku  n i c o s c i . “  

W i e k s z a  o c m a  w  w i e r z e  g o s c i ,

Z e  d o  c z e g o s  s w i a t  s .§  s t a w a .

1 3 .  O d  s t a w a n i a  s ie ,  z a n i k u

W r § c z  o d m i e n n e  w  k a z d e m  s f o w i e ;  

T a k  uczyli  n a s  r r .§ d r c o w ie ,  

P r a m i s t r z e  t a k  n a m  p r z e k a z a l i  2) .

1 4 .  G d y  s t w a r z a n i e ,  z n i c e s t w i a n i e  

W s k r ö ä  p r z e n i k n q  d u c h a  o c z y ,

') Lub tez: Ponad Vidy<; i Avidytj,
Wiedze gtgbsze, prawdy czystsze 
i t. d. jak w  Kenie, sl. 3 b.

5) Lub tez, jak wyzej :
Od stawania sig, zaniku,
Wiedze gt^bsze, prawdy czystsze etc. etc.
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P r z e z  n ie  s p o t e m  d u c h  p r z e k r o c z y  

W y z w o l o n y  w  n i e S m i e r t e l n o ö c .

1 5 .  J a k  z t o t q  t a r c z q  p r z y s t o n i § t e  

J e s t  p r a w d y  t o n o  t a j e m n i c z e .

O  r o z c h y l  s i o n c e  t w ^  p r z y tb ic § ,

N i e c h ,  czc ic ie l ,  u j r z §  t a jn ie  ö w i f t e .

1 6 .  O  S t o n c e ,  n i e b i o s  w ^ d r o w c z e  ty  s a m o t n y ,  w s z e c h -  

w i d z u  j e d y n y ,  o  Y  a  m  a ,  s z a f a r z u  s p r a w i e d l i w o ö c i ,  o  B o z e  

p r o r n i e n n y ,  P  r  a  t  w  ö  r  c y  s y n u ,  r o z c h y l  p r o m i e n i e  s w e  i w  s i e 

b ie  w c h i o h  p r z e p y c h  t w ö j  o g n i s t y ! . .  W i d z §  j u z ,  w i d z §  p o s t a c  

t§ p r z e j a s n ^ :  I s t o t a  w  w n § t r z u  t w e m  —  t o  j  e s  t e m  ’j  a .

1 7 .  A  t e r a z  o d d e c h  m ö j  n i e c h  w c h t o n i e  t c h n i e n i e  

w s z e c h ä w i a t  p r z e n i k a j q c e ,  T c h n i e n i e  p r z e d w i e c z n e ;  

a  d a t o  to  n ie c h  w  p o p i ö t  s i e  r o z s y p i e .

OM!

O  d u c h u  p o m n i j ,  n a  d z ie t o  s w e  p o m n i j !

O  d u c h u  p o m n i j ,  n a  s w e  d z ie t o  p o m n i j !

1 8 .  O  A g n i ,  w i e d i - z e  n a s ,  n a j p r o s t s z ^  w i e d z  n a s  z  d r ö g

D o  k o n c a  n a s z y c h  d z ie t ,  d r ö g  w s z e l k i c h  s w i a d o m  B ö g !

O d  k r § t y c h  ö c i e z e k  z t a ,  z d a l e k a  r a c z  n a s  w i e ö c .

W s z a k  t o b ie ,  A g n i ,  w  d a h  n a j w y z s z ^  n i e s i e m  c z e ö c .



Isa jest röwniez pöznym, dojrzalym owocem Wedanty. W  swej 
nauce o A t m a n i e  stanowi odpowiednik i dopelnienie Keny; wraz 
z ma moze rozpoczynac szereg Upaniszad.

S l. 1.—podobnie jak w  Kenie,— egzoteryczna. W  Bogu (jako 
Jedni) zatop wszechswiat caly (scislej: Bogiem pokryj).

S l .  4.—„Prawody nurzal Wichr w  odwiecznym tym odm$- 
cie.“ — Prawody (äpas), pod ziemia lezaca podstawa i rodzicielka 
ziemi, dzwigajaca w  sobie tworzywa zycia (D. W.). Windgott—W ichr— 
siuszniej Pratwörca (Prajapati) jako wiatr. Innern imieniem: Mäta- 
risva (patrz Kena 21), oraz przydomkiem: „wladca atmosfery.“ — 
Ztgd tak odmienne tlom. R :. Wladca atmosfery przechowywal w mrj 
(samosci) tworzywa zycia (vital actions). — Oczywiscie jest to utru- 
pienie symbolu przez wyracyonalizowanie tresci.

Sl. 8. — Odskok nawrotowy do 4 i 5.
Sl. 9, 10, 11.—Patrz, co w  ogölnym wsi^pie möwilo sie; o \  idyi 

i Avidyi (röwniez Kena ix , 12). Stosownie do tamtych objasnieh 
i scisle za D. i R ., w  odchyleniu od mniej jasnych S . i M. J .

Sl. 12, 13, 14.—Wedlug S. S. i D .W ., polemika przeciwko ma- 
teryalistycznemu systemowi „Sankya,“ przeciw „stawaniu si^ i zani- 
kowi“ rzeczy wszelkich w  przeciwienstwie do „bytu,“. poj^cia abso- 
lutnego, rzeczy samei w  sobie, idei, — jakiemi sa Braman-Atman.

15. 16. —  Oderwany od calosci Epilog, prawdopodobnie modli
twa konajacego do boga P u s z a n a  (Slonca), aby okazalo „prawde,“ 
„istotq bytu."

16. — P u r u s z a ,  stosov'niej i s t o t a ,  zamiast jednego 
z licznych synonimöw. Czlowiek (Mann) niezr^cznie u D., „The 
samc soul,“ zbyt ogölnikowo u R .} „form“ u M  J .  —

Yama — bög sm ierci; szafarz sprawiedliwosci, w  przeznacza- 
niu losöw nowych narodzin.

17. — Zwykle w  Upaniszadach nawolywanie do d z ie la  zycia.
18.. — Prawdopodobnie modlitwa otaczajacych konajacego

do Agm — boga ognia.



U P A N I S Z A D A  W I E L K A  A R A N Y A K A .  
Z J A D Z U R W E D Y  B I A t E J .  (FRAGMENT).

T R Z E C I E  E R R M R N R M  IV -g o  C Z Y T R N I R .

1 .  P r z y s z e d t  r a z  D z a j n a w a l k y a  d o  J a n a k a ,  k r ö l a  W i-  

d e h o w ,  z  p o s t a n o w i e n i e m  n i e m ö w i e n i a .  Z d a r z y t o  s i§  w s z a k z e ,  

iz, e z a s u  d a w n ^ j  i c h  r o z m o w y  p r z y  o g n i u  o f i a r n y m ,  o b i e c a t  

by-f D z a j n a w a l k y a  J a n a c e  d a r ;  —  z a  d a r  t e n  o b r a t  t e r a z  k rö l  

o d p o w i e d z  n a  j e d n o  p y t a n i e ; z e z w o l i t  n a  n ie  D z a j n a w a l k y a .  

R o z p o c z ^ t  t e d y  k r ö l  k r ö l ö w  t e m i  s t o w y :

2 . „ D z a j n a w a l k y a . —  r z e k t  —  c o  s t u z y  c z t o w i e k o w i  |d u -  

c h o w i ]  j a k o  s w i a t l o ? “  —  S t o r i c e  ö w i a t l e m  m u  j e s t ,  o  k r ö -  

lu k r ö l ö w ,  g d y z  p r z y  s f o n c a  s w i e t l e  s p o c z y w a  o n ,  c h a d z a ,  r o -  

b o t §  s p r a w u j e  i w  p r o g i  p o w r a c a . — „ T a k  je s t ,  o  D z a j n a w a l k y a .

3 .  A l i s c i  g d y  s f o n c e  z a s z t o ,  o  D z a j n a w a l k y a ,  c ö z  w t e d y  

c z t o w i e k o w i  j a k o  S w i a t l o  s t u z y ? “  —  N a o n c z a s  m i e s i ^ c  s w i a -  

t t e m  m u  j e s t ,  g d y z  p r z y  S w i e t l e  m i e s i ^ c a  s p o c z y w a  o n ,  c h a -
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d z a ,  r o b o t §  s p r a w u j e  i w  p r o g i  p o w r a c a .  —  „ T a k  j e s t ,  0 D z a j 

n a w a l k y a .

4 .  R l i s c i  g d y  s l o n c e  z a s z l o ,  0 D z a j n a w a l k y a ,  g d y  m i e  

s i^ c  s i§  u k r y l ,  c ö z  w t e d y  c z l o w i e k o w i  j a k o  ö w i a t l o  s l u z y  ? “ —  

N a o n c z a s  o g i e n  s w i a t l e m  m u  j e s t ,  g d y z  p r z y  s w i e t l e  o g n i a  

s p o c z y w a  o n ,  c h a d z a ,  r o b o t §  s p r a w u j e  i w  p r o g i  p o w r a c a .  

„ T a k  j e s t ,  0 D z a j n a w a l k y a .

5 .  R l iS c i  g d y  s l o n c e  z a s z l o ,  0 D z a j n a w a l k y a ,  g d y  m ie -  

s i^ c  s i§  u k r y l ,  o g i e n  z g a s l ,  c ö z  w t e d y  c z l o w i e k o w i  j a k o  S w i a -  

t lo  s l u z y ? “ —  N a o n c z a s  m o w a  s w i a i l e m  m u  j e s t ,  g d y z  p r z y  

s w i e t l e  m o w y  s p o c z y w a  o n ,  c h a d z a ,  r o b o t §  s p r a w u j e  i w  p r o 

gi p o w r a c a .  P r z e t o ,  0 k r ö lu  k r ö l ö w ,  g d y  k to  dtori i  w l a s n e j  

w  o c m i e  n ie  d o j r z y ,  a  g l o s  z k ^ d k o i w i e k  d o l a t u j e ;  n a  g r o s  xen 

k i e r u j e  o n  s w e  k r o k i .  —  „ T a k  j e s t ,  0 D z a j n a w a l k y a .

6 .  H l iS c i  g d y  s l o n c e  z a s z l o ,  0 D z a j n a w a l k y a ,  1 m i e s i a c  

s i§  u k r y l ,  o g ie n  z g a s l ,  g l o s  p r z y c i c h l ,  c ö z  w t e d y  c z l o w i e k o w i  

j a k o  s w ia t ^ o  s l u z y ? “  —  N a o n c z a s  s a m o ä c ,  s w i a t l e m  m u  j e s t ,  

g d y z  p r z y  j e j  s w i e t l e  s p o c z y w a  c z l e k ,  c h a d z a ,  r o b o t ^  s p r a 

w u j e  i w  p r o g i  p o w r a c a .  —

7  „ C z e m z e  j e s t  o w a  s a m o s c ? “  —  P o ö r ö d  s i l  z y c ia  

p o z n a n i e m  j e s t  o n a  z  n a t u r y  s w e j ,  w n ^ i r z n i e  w  s e r c u  j a s m e -  

j ^ c y m  d u c n e m .  d e d n a k i m  w c i ^ z  p o z o s t a j q c y ,  o b a  n a w i e d z a  

o n  S w ia ty .  Z d a  s i§  r o z w a z a c ,  z d a  s i§  w  d a l i  k r ^ z y c ; a  g d y  

s n e m  s i§  s t a l ,  p o r z u c a  te n  s w i a t  i s tn ie n  s m i e r t e l n y c h .

8 .  R l u u w i e m  g d y  r o d z i  s i§  d u c h  te n ,  g d y  w  c ia l o  w s t § -  

p u je ,  d o  z m y s l ö w  p r z y k u t y  b y w a .  G d y  o p u s z c z a  c i a l o  u m i e -  

r a j ^ c e ,  p o r z u c a  te z  i " z m y s t y .

9 .  D w a  s q  s t a n y  d u c h a .  s t a n  t e r a i n i e j s z o s c i  i s t a n  in- 

n e g o  s w i a t a ;  s t a n e m  p o S r e d n i m  j e s t  t r z e c i  s t a n  s n u .  W  s ta -  

n ie  t r z e c i m  o r z e b y w a j q c ,  w g l ^ d a  o n  w  o b a  t a r n te  s t a n y :  t e -  

r a i n i e j s z u ö c i  i i n n e g o  s w i a t a .  I w  m i a r §  s w y c h  d ^ z e h ,  d ^ z e -  

n i o m  s w y m  w  o d p o w i e d z ,  o g l q d a  j e  o b i e :  n i e d o l ?  i b l o g o s c .

G d y  z a s y p i a ,  w ö w c z a s  z  t e g o  s w i a t a ,  z a w i e r a j ^ c e g o  

w s z y s t k o ,  o u d u l e c  s w ö j  c z e i p i e ,  s a m  g o  p r z y s p o s a b i a  i s a m
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g m a c h  w z n o s i ,  s i t ^  s w e g o  b l a s k u  i p r z e j a w u ;  a  g d y  t a k  o to  

öpi,  w o n c z a s  d u c h  ö w  s a m  s o b i e  ö w i a t t e m  j e s t .

[O S N IE N IU J

10 . N i e m c s z  ta rn  w o z ö w ,  u p r z ^ z y  i d r ö g ,  l e c z  w o z y ,  

u p r z § z e  i d r o g i  o n  s a m  s o b i e  s t w a r z a ;  n i e m a s z  ta rn  b to g o ö c i  

w e s e l a  i o c h o t y ,  l e c z  b t o g o ö c ,  w e s e l e  i o c h o t §  o n  s a m  s o b i e  

s t w a r z a ;  n i e m a s z  ta rn  s t u d n i ,  s t a w ö w  i r z e k ,  l e c z  s t u d n ie ,  s t a -  

w y  i r z e k i  o n  s a m  s o b i e  s t w a r z a ,  —  a l b o w i e m  t w ö r c ^  j e s t  o n .

1 1 .  G t o s z ^  o  t e m  w i e r s z e  o w e :

S e n n e g o  c i a t a  r z u c i w s z y  p o w t o k § ,  

m e s e n n y ,  s t w a r z a  s n i e n  w t a s n y c h  m a j a k i ;  

Z a z y w s z y  s i e b i e ,  p o w r a c a ,  j a k  p ta k i ,  

Z t o c i s t y  d u c h ,  w ^ d r o w i e c  t e n  j e d y n y .

1 2 .  N i z i n n e  g n i a z d c  z y c i u  g d y  z a w i e r z y ,  

P o n a d  n ie  w z b i t y ,  w r a z  s i § g a  z a ö w i a t a :

W s w ^  n i e ö m i e r t e l n o ä c  t a k  w e  S n i e  u la t a  

Z t o c i s t y  d u c h ,  w § d r o w i e c  t e n  j e d y n y .

1 3 .  Pt p t a k  te n  b t ^ d n y  z m i e n i a  l i c z n e  r a z y ,

J a k  b ö g ,  k s z t a t t  z j a w u  w  t y c h  S n i e n i a c h  p o o z ^ t y :  

O to  m i l 'o ä n ie  i g r a j ^ c  z  d z ie w c z ^ t y ,

W n e t  n i e m y  g r o i n e  o g l ^ d a  p r z e r a z y .

1 4 .  I g r z y s k o  t y lk o  w i d o c z n e  tu  b y w a ,  z a £  j e g o  n ig d y  

c z l o w i e k  n ie  o g l ^ d a .  P o w i a d a  s i§  t e d y :  „ n i k t  n ie  p o j m i e  

W s z e c h p r z e n i k a j ^ c e g o . “  P o w i e d z i a n e  j e s t  t e z : „ N i e  b ^ d z i e s z

304
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g o  b u a z i t  g w a t t o w n i e ,  a lD O w ie m  t r u d n y m  d o  u l e c z e n i a  b y w a ,  

d o  k o g o  o n  n ie  n a w r ö c i l . “  —  P o w i a d a j ^  r ö w n i e z -  „ j e s t  d la n  

[ s e n ]  t a k z e  s i e d z i b ^  j a w y ,  a l b o w i e m  co  n a  j a w i e  w id z i ,  i w e  

s n i e  t e z  o g l ^ d a . “  R l iö c i  t a k  n ie  j e s t ,  a l b o w i e m  w e  s n i e  s a m o -  

j a ö n i p j ^ c e m  S w i a t t e m  d u c h  s i§  s t a j e .  —  „ O ,  c z c ig o d n y ,  t y s i ^ c  

T k rö w ] ci d a j§ ,  —  m ö w ,  c o  p o n a d t o  w y z w o l e n i u  s t u z y ! “

1 5 .  —  1 g d y  t a k  o to  w  p e t n e m  u k o j e n i u  [ s n u  g t § b o k i e -  

g o ]  b t o g o s c i  i w § d r ö w k i  z a z y l ,  z t o  i d o b r o  o g l ^ J a t ,  p o w r a -  

c a  —  z a l e z n i e  o d  u j s c i a  i m i e j s c a ,  j a k i e  b y t  o p u ö c i t ,  —  d o  

s t a n u  ö m e n i a .  Pi c o k o l w i e K  w  t y m  s ta r . ie  o g l ^ d a ,  n iexk n i§ ty  

p r z e z  to  b y w a ,  a l b o w i e m  d u c h a  t e g o  n ie  i m a  s i§  n ie .  —  „ T a k  

j e s t ,  o  U z a j n a w a i K y a !  T y s i q c  [ k x o w ]  c i  d a j§ ,  o  c z c i g o d n y ,  —  

m ö w ,  c o  p o n a d t o  w y z w o l e n i u  s t u z y ! “

1 6 .  —  R  g d y  t a k  o to  w  S n ie n iu  b t o g o ö c i  i w § d r ö w k i  z a 

z y l ,  z t o  i d o b i o  o g lc td at ,  p o w r a c a  —  z a l e z n i e  o d  u jö cia  i m i e j -  

s c a ,  j a k i e  b v t  o p u s c i t ,  —  w  s t a n  j a w y ;  z a s i §  c o k o l w i e k  w  t y m  

s t a n i e  o g l q d a ,  n ie t k n i^ ty  p r z e z  to  b y w a ,  a l b o w i e m  d u c h a  t e g o  

n ie  i m a  s i§  nie. —  „ T a k  j e s t ,  o  D z a j n a w a l k y a .  T y s i q c  [ k r ö w ]  

C. d a j g ,  o  c z c ig o d n y ,  —  m ö w ,  co  p o n a d t o  w y z w o l e n i u  s l u z y ! “

1 7 .  —  R  g d y  t a k  o to  n a  i a w i e  b t o g o ö c i  i w § d r ö w k i  z a -  

z y t ,  z t o  i d o b r o  o g l ^ d a t ,  p o w r a c a  —  z a l e z n i e  o d  u jä c ia  i m ie j -  

s c a ,  j a k i e  b y t  o p u ö c i t ,  —  d o  s t a n u  ö n ie n ia .

1 8 .  I j a k o  w i e l k a  r y b a  w z d t u z  o b u  p o b r z e z y  s i§  s n u jp ,  

w z d l u z  p r a w e g o  i l e w e g o  b r z e g u ,  t a k  i d o c h  te n  s z l a k i e m  o b u  

s t a n o w  p o d e j z a : s n u  i j a w y  [ p r z e z  o b a  s t a n y  n ie tk n i^ ty ] .

[O S N IE  GLEBO R IM.]

1 9 .  L e c z  j a k o  o r z e t  i j a s t r z ^ b ,  w  p r z e s t r z e n i a c h  p o -  

w i e t r z n y c h  z n u / o n e  k r ^ z e m e m ,  z l o z y w s z y  s i^ g i ,  w  g n i a z d a



C H IM ER A

z a p a a a j ^ ,  t a k  t e z  z a p a d a  i d u c h  w  ö w  s t a n ,  w  k t ö r y m  z a d -  

n y c h  n ie  o d c z u w a  p o z ^ d a n  i z a d n y c h  s n o w  n ie  o g l ^ d a .

20. R l b o w i e m  s q  [ w  c i e l e  c z t o w i e c z e m ]  z y t y  z w a n e  

H it a h ,  c i e n k i e  n ib y  t y s i q c k r o t n i e  w p o d t u z  t u p a n y  w t o s ,  a  w y -  

p e t n i o n e  b i a t y m ,  b t f k i t n y m ,  z ö t t y m ,  z i e l o n y m  i c z e r w o n y m  

[ p t y n e m ] .  —  G d y  m u  s i§  z w id z i  [ w e  ö n ie j ,  z e  g o  k to  z a b i j a ,  

z n i e w a z a ,  z e  g o  s t o n  n a p a s t u j e ,  z e  s a m  o n  w  j a m §  s i§  z a p a 

d a ,  —  o w ö z  to  w s z y s t k o ,  c o  g o  n a  j a w i e  t r w o z y ,  w  n i e w i e d z y  

s w e j  z a  r z e c z y w i s t o ö c  o n  m a ;  —  a  g d y  b o g i e m  s i§  m m e m a  

i k r ö i e m ,  g d y  i ö w i a d o m o ö c  z d a  m u  s i§  j a w i c :  , , j a m  j e s t  

ö w i a t  t e n  c a t y , “  —  o w ö z  to  j e s t  j e g o  n a j w y z s z a  s i e d z i b a .

2 1 .  J a k o  z e  t a  j e s t  j e g o  [ w t a ö c i w a ]  i s t o t a ,  g d y  p o n a d  

p o z q d a n i e  w s z e l k i e  w y w i e d z i o n y  b y w a ,  o d  z t a  i d o b r a  w y -  

z w o l o n y .  J a k  w  u k o c h a n e j  k o b i e t y  o p lo c ie  n ie  m a  c z t o w i e k  

ö w i a d o m o ö c i ,  co  w e w n ^ t r z ,  a  co  n a z e w n ^ t r z  j e s t ,  t a k  i d u c h ,  

w s z e r h w i e d n q  s a m o ö c i ^  o g a r m ^ t y ,  n ie  m a  ö w i a d o m o s c i ,  co 

w e w n ^ t r z ,  a  c o  n a z e w n q t r z  j e s t .

A l b o w i e m  to  j e s t  j e g o  is to tq ,  g d y  u k o j o n y  w  p o z ^ d a n i a c h  

s a m  s o b i e  p o z ^ d a n i e m  j e s t ,  n i e p o z q d a j q c y  i o d  t r o s k  w y -  

z w o l o n y .

2 2 .  W o n c z a s  o j c i e c  o j c e m  m u  m e  j e s t ,  m a t k a  n ie  m a -  

t k ^ ,  ö w i a t y  n ie  ö w i a t a m i ,  b o g o w i e  n ie  b o g a m i ,  W e d y  n ie  W e -  

d a m i ,  z t o d z i e j  n ie  z t o d z i e j e m ,  m o r d e r c a  n ie  m o r d e r c ^ ,  c z a n -  

J a l a  x)  n ie  c z a n d a l 4 , p a u l k a s a  2)  n ie  p a u l k a s q ,  a s c e t a  n ie  a s c e -  

tq ,  p o k u t n i k  n ie  p o k u t n i k i e m ,  n ie  i m a  g o  s i§  w t e d y  z t o ,  n ie  

i m a  d o b r o .  —  w o n c z a s  p r z e m ö g t  o n  s w e  m § k i  s e r d e c z n e .

2 3 .  N i e p i a w d q  j e s t ,  iz  w ö w c z a s ,  p a t r z ^ c ,  n ie  w i d z i ;  

w id z i  o n ,  a l b o w i e m  d l a  w i d z q c e g o  n i e m a  p r z e r w y  w  w i d z e -  

n iu ,  o n o  j e s t  n i e z n i s z c z a l n e ; a l e  n i e m a s z  nie w t ö r e g o ,  nie o d e r i  

o d m i e n n e g o ,  c o b y  w i d z i e c  m ö g t .

*) Syn Sudry i bramiuki.
2) Syn Sudry i kobiety z kasty Kshatriyöw.

joö
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2 4 .  N i e p r a w d q ,  j e s t ,  iz w ö w c z a s ,  w q c h a j ^ c ,  n ie  o d c z u -  

w a  w o n i ;  —  c z u j e  o n  w o n i e ,  a l b o w i e m  d l a  w t a d n e g o  p o w o -  

n i e n i e m  n i e m a s z  p r z e r w y  w  w § c h u ,  o n  j e s t  n i e z n i s z c z a l n y ; 

a l e  n i e m a s z  n ie  w t o r e g o ,  n ie  ö d e n  o d m i e n n e g o ,  c o b y  w ^ -  

c h a ö  m ö g t .

2 5 .  N i e p r a w d ^  j e s t ,  iz w o n c z a s ,  s m a k u j ^ c ,  n ie  o d e z u -  

w a  s m a k u ;  —  c z u j e  o n  s m a k i ,  a l b o w i e m ,  a l b o w i e m  d l a  w t a d -  

n e g o  s m a k i e m  n i e m a s z  p r z e r w y  w  s m a k o w a n i u ,  o n o  j e s t  n ie -  

z n i s z c z a l n e ;  a l e  n i e m a s z  n ie  w t ö r e g o ,  n ie  o d e n  o d m i e n n e g o ,  

c o b y  s m a k o w a ö  m ö g t .

2 6 .  N i e p r a w d ^  j e s t ,  iz w o n c z a s ,  m ö w i ^ c ,  n ie  m a w i a ;  

m ö w i  o n ,  a l b o w i e m  d la  m ö w i ^ c e g o  n i e m a s z  p r z e r w y  w  m ö -  

w i e n iu ,  o n o  j e s t  n i e z n i s z c z a l n e ; a l e  n i e m a s z  n ie  w t ö r e g o ,  n ie  

o d e n  o d m i e n n e g o ,  c o b y  m ö w i c  m ö g t .

2 7 .  N i e p r a w d ^  j e s t ,  iz w ö w c z a s ,  s t u c h a j ^ c ,  n ie  s t y s z y ; —  

s t y s z y  o n ,  a l b o w i e m  d l a  s t y s z q c e g o  n i e m a s z  p r z e r w y  w  s t u -  

c h a n i u ,  o n o  j e s t  n i e z n i s z c z a l n e ;  a l e  n i e m a s z  n ie  w t ö r e g o ,  n ie  

o d e n  o d m i e n n e g o ,  c o b y  s t y s z e ö  m ö g t .

2 8 .  N i e p r a w d q .  j e s t ,  iz w ö w c z a s ,  m y ö l q c ,  n ie  m y ö l i ;  —  

r o z m y ö l a  o n ,  a l b o w i e m  d l a  m y ö l q c e g o  n i e m a s z  p r z e r w y  w  m y -  

ö le n iu ,  o n o  j e s t  n i e z n i s z c z a l n e ;  a l e  n i e m a s z  n ie  w t ö r e g o ,  n ie  

o d e n  o d m i e n n e g o ,  c o b y  p r z e m y ö l a c  m ö g t .

2 9 .  N i e p r a w d ^  j e s t ,  z  w ö w c z a s ,  c z u j ^ c ,  n ie  c z u j e ;  —  

c z u j e  o n ,  a l b o w i e m  d la  e z u j ^ e e g o  n i e m a s z  p r z e r w y  w  o d e z u -  

w a m u ,  o n o  j e s t  n i e z n i s z c z a l n e ;  a l e  n i e m a s z  nie w t ö r e g o ,  nie 

o d e n  o d m i e n n e g o ,  c o b y  o d e z u w a ö  m ö g t .

3 0 .  N i e p r a w d ^  j e s t ,  iz w ö w c z a s ,  p o z n a j ^ c ,  n ie  p o z n a -  

j e ;  —  p o z n a w a  o n ,  a l b o w i e m  d la  p o z n a j ^ e e g o  n i e m a s z  p r z e r 

w y  w  p o z n a w a n i u ,  o n o  j e s t  n i e z n i s z c z a l n e ;  a l e  n i e m a s z  n ie  

w t ö r e g o ,  n ie  o d e n  o d m i e n n e g o ,  c o b y  p o z n a w a c  m ö g t .

3 1 .  G d y z  ( t y l k o )  ta rn ,  g d z i e  d r u g i e  j e s t  w s p ö t c z e ö n i e ,  

j e d n o  d r u g i e  w id z i ,  j e d n o  d r u g i e  w a c h a ,  j e d n o  d r u g i e  s m a k u j e ,  

j e d n o  z  d r u g i e m  m ö w i ,  j e d n o  d r u g i e  s t y s z y ,  j e d n o  d r u g i e  p r z e -  

m y ö l a ,  j e d n o  d r u g i e  c z u j e ,  j e d n o  d r u g i e  p o z n a j e .
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32. J a K O  c ic h a  w o d a ,  o  k r ö lu  k r ö l ö w ,  s to i  o to  s p o z i e -  

r a j q c y ,  — j e d y n y ,  a  b e z  w t ö r u ,  t e n ,  k t ö r e g o  s w i a t  b r a m a n e m  

j e s t ,  —  p o u c z a t  J a n a k §  D z a j n a w a l k y a .  —  O t o  c e l  n a j s z c z y t -  

n i e j s z y ,  o to  s z c z § s c i e  n a j w y z s z e ,  o to  s w i a t  n a j g ö r n i e j s z y ,  o to  

b i o g o ö c  o s t a t e c z n a ; l i c h a  b o w i e m  c z q s t k a  t e j  b - foyosc i  n a -  

d a r z a  s z c z ^ s c i e m  in n e  s t w o r z e n i a .

3 3 .  G d y  m i § d z y  lu d z m i  s z c z § s l i w y  k to  j e s t  i b o g a t y ,  

g d y  k r ö l e m  j e s t  n a d  in n y m i ,  w  z y c ia  r o z k o s z e  z a s o b n y , — n a j-  

w y z s z a  to  b t o g o ö c  u c z - f o w ie k a .  L e c z  s t o  b t o g o ö c i  c z f o w i e -  

c z y c h  sei  j e d n q  b t o g o s c i q  p r a o j c ö w ,  k t ö r z y  n i e b o  o s i q g n § l i ;  s to  

b t o g o ö c i  p r a o j c ö w ,  k t ö r z y  n i e b o  o s iq g n § l i ,  s q  j e d n q  b f o g o s c i q  

s w i a t a  G h a n d a r w ö w ; s t o  b t o g o ö c i  s w i a t a  G h a n d a r w ö w  s q  j e 

d n q  b f o g o ö c i q  b o g ö w  z  d z i e f  s w o i c h ,  •— o w y c h ,  co  dzie-fy  s w e -  

m i b o s k o ö ö  o s iq g n § l i .  Z a s i §  s t o  b t o g o ö c i  b o g ö w  z  dzie-f s w o 

ic h  s q  j e d n q  b t o a o s c l q  b o g ö w  z  u r o d z e n i a ,  o r a z  t e g o ,  kto ,  

w  p i s m i e  u c z o n y ,  o d  f a t s z u  i p o z q d a n i a  w o l e n ; a  s t o  b t o g o -  

ö c i  b o g o w  z  u r o d z e n i a  s q  j e d n q  b - fo g o ö c iq  ö w i a t a  P r a t w ö r c y ,  

o r a z  t e g o ,  k to ,  w  p i s m i e  u c z o n y ,  o d  fa-fszu  i p o z q d a n i a  w o 

l e n ,  z a s i §  s t o  b t o g o s c i  ö w . a t a  P r a t w ö r c y  s q  j e d n q  b -roqosc iq  

s w i a t a  B r a m a n a ,  o r a z  t e g o ,  k to ,  w  p i s m i e  u c z o n y ,  o d  f a t s z u  

i p o z q d a n i a  w o l e n .  —  I o w ö z ,  o  k r ö lu  k r ö l o w ,  b t o q o ö c  to  n a j -  

w y z s z a ,  —  B r a m a n a  to  ö w i a t !  —

„ 0  c z c ig o d n y ,  t y s i q c  f k r ö w j  c i  d a j § ,  m ö w ,  co  p o n a d t o  

w y z w o l e n i u  s f u z y ! “  —  W ö w c z a s  z a t r w o z y f  s i§  Dzajnawalkya 
i r o z w a z a t  „ t e n  p r z e n i k l i w y  k r ö l  g o t ö w  m n ie  w y w a b i ö  z e  

w s z y s t k i c h  k r y j ö w e k  m o i c h . “

3 4 .  —  Z a z y w s z y  t a k  o to ,  w  s t a n i e  s n u ,  b - fog o ö c i  i w § -  

d r ö w k i ,  w i d z i a w s z y  z-fo i d o b r o ,  p o w r a c a  —  z a l e z n i e  o d  u js c ia  

i o d  m i e j s c a  s w e g o ,  —  w  s ta n  j a w y
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3 5 .  J a k o  t a d o w n y  w ö z  d o w l e k a  s i§  s k r z y p i ^ c y ,  t a k  

i c i a t e m  o b a r c z o n y  d u c h ,  k i e r o w a n y  w s z e c h w i e d z q c ^  s a m o S c iq ,  

s k r z y p i  [ rz § z i ]  w  o s t a t e c z n y c n  s w y c h  t c n n ie n ia c h .

3 6 .  G d y  s f a b o ä d  g o  o p a d n i e ,  g d y  s t a b o ä c i q  n a d a r z y  

w i e k  lu b  c h o r o b a ,  w o n c z a s  j a k  o w o c  M a n g o ,  j a k  f ig a ,  j a k  j a -  

g o d a  f o d y g §  o p u s z c z a ,  ta k  i d u c h  o p u s z c z a  c z to n k i  i p o 

w r a c a  w  m i e j s c a  s w e g o  p o c z ^ c ia  p o  [ n o w e ]  d a t o .

3 7 .  J a k o  n a p r z e c i w  k r ö l a ,  g d y  n a d c i^ g a ,  p o d q z a j q  d o -  

s t o jn ic y ,  s t r a z ,  i w o ^ n i c e ,  i s e t n ic y ,  j a a t o ,  n a p ö j  1 p o m i e s z k a n i e  

g o t u j q c  a  w o t a j ^ c :  „ o t o  n a d c iq g a  ju z ,  o to  s i§  z b l i z a ! “ —  t a k  

t e z  o c z e k u j q  i t e g o ,  k to  0 t e m  w i e ,  w s z y s t k i e  e l e m e n t y ,  n a -  

w o t u j q c :  „ o t o  B r a m a n  n a a c i q g a ,  o to  B r a m a n  z b l i z a  s i § ! “

2 8 .  I j a k o  d o  k r ö la ,  g d y  d a l e j  w y r u s z y c  z a m i e r z a ,  g r o -  

m a d z q  s i§  d o s t o jn ic y ,  i s t r a z ,  i w o z n i c e ,  i s e tn ic y ,  t a k  t e z  

w  c z a s  z g o n u  g r o m a d z ^  s i§  w  d u s z y  s i t y  z y c ia ,  g d y  n a d c h o d z  

c h w i ia  o s t a t n i e g o  t c h n ie n ia .

[O & M 1E R C I N IE  W Y Z  W OLONEGO.J

C ZW H R TE BRRM HNHM .

1 .  R l b o w i e m  g d y  d u s z a  w  b e z w t a d  z a p a d a ,  g d y  n ie -  

S w i a d o m o s c  j q ,  z d a  s i§ ,  o c h f a n i a ,  w ö w c z a s  to  s i t y  z y c ia  ku  

nie ,  s i§  s k u p i a j q ;  o n a  c h f o n i e  w s z y s t k i e  t e  s i t y  w s k r ö ä  S w ia -  

t t e m  j a s n i e j q c e  i c o f a  s i§  k u  s e r c u ; d u c h  w s z a k z e ,  k tö r y  

w  o k u  z a m i e s z k a t ,  p o w r a c a  n a  z e w n q t r z  [k u  s t o h c u ] , — a  w o n 

c z a s  n ie  z n a  j u z  o n a  z a d n y c h  p o s t a c i .

2 .  A  z e  j e d n i q  s i§  s t a t a ,  p r z e t o  n ie  w i d z i , —  p o w i a d a j a ;  

a  z e  j e d n i q  s i§  s t a f a ,  p r z e t o  n ie  w ^ c n a ,  —  p o w i a d a j i ;  a  z e  

j e d n i q  s f§  s t a t a ,  p r z e t o  n ie  s m a k u j e , — - p o w i a d a j i ;  a  z e  je dri ic i  

Sftf s t a t a .  p r z e t o  n ie  m ö w i , —  p o w i a d a ^ ; a  z e  j e d n i q  s i§  s t a t a ,  

p r z e t o  n ie  s t y s z y ,  —  p o w i a d a j q ;  a  z e  j e d n i ^  s i§  s t a f a ,  p r z e t o  

n ie  m y ä l i ,—  p o w i a d a j q ;  a  z e  j e d n i q  s i§  s t a t a ,  p r z e t o  n ie  c z u -
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j e ,  —  p o w i a d a j ^ ;  a  z e  j e d n i ^  s i§  s t a l a ,  p r z t i o  n ie  p o z n a j e ,  — • 

p o w ia d a jc p  —  W ö w c z a s  w i e r z c h o l e k  s e r c a  p r o m i e n n y m  s i§  s t a -  

j e ,  a  g d y  z a j a ö n i a l ,  d o b y w a  s i§  z e n  f t t m a n ,  w y z w a l a j q c  s i§  

z  c . a i a  p o p r z e z  o k o ,  c z a s z k § ,  lu b  i n n e  c z ^ s c i  c i a l a .  R  g d y  

o n  j e  o p u s z c z a ,  o p u s z c z a  j e  i z y c i e ,  z a S  g d y  z y c i e  o d l a t u j e ,  

p o d ^ z a jc i  z a  n im  i z y c ia  s i l y .  P o z n a n i e m  j e s t  o n ,  w r a z  z  p o -  

z n a n i e m  o d c h o d z i  z t ^ d ,  W ö w c z a s  w i e d z a  ' ) ,  d z i e t a  i p o -  

p r z e d n i e g o  z y c ia  d o s w i a d c z e n i a  p r z e n i k a i q  g o  n a w s k r o s .

[D U SZ A  N IE IV Y Z  W OLONEGO PO  S M IE R C I.]

3 .  J a k o  g q s i e n n i c a ,  g d y  w i e r z c h o l k a  liScia d o s i § g n i e ,  z a  

d r u g i  b r z e g  s i§  c b w y t a  i s a m a  s i§  k u  n i e m u  p o d c i q g a ,  t a k  t e z  

i d u s z a ,  g d y  c ia l o  z  s i e b i e  z w l o k t a  i n i e w i e d z y  [ c z a s o w o ]  z b y l a ,  

d r u g i e g o  c h w y t a  s i§  p o c z q t k u  i s a m a  s i§  k u  n i e m u  d i w i g a .

4 .  J a k  z l o t n i k ,  g d y  z  p o s ^ g u  z l o t o  c z e r p i e ,  b y  p r z e k u c  

j e  w  in n ^ ,  n o w 4 i p i f k n i e j s z ^  p o s t a c ,  t a k  t e z  i d u s z a ,  g d y  

c i a l o  z  s i e b i e  z w l o k l a  i n i e w i e d z y  [ c z a s o w o ]  z b y l a ,  t w o r z y  s o -  

b ie  in n ^ ,  n o w ^  i p i - jk n ie j s z q  p o s t a C :  b q d z  p o s t a c  o j c ö w ,  b q d i  

G a n d a r w ö w ,  b q d i  b o g ö w ,  b q d z  P r a t w ö r c y ,  b g d z  B r a m a n a ,  

b%d± t e z  in n y c h  istot .

5 .  Z a p r a w d f  d u c h  te n  [z  c i a l a  w  c ia l o  p r z e c h o d z ^ c y ]  

B r a m a n e m  j e s t ,  —  j e s t  j a k o  p o z n a n i e ,  j a k o  d u s z a ,  z y c i e ,  o k o ,  

u c h o ,  z i e m i a ,  w o d a ,  w i a t r ,  e t e r ,  j a k o  o g i e n  i n ie  o g ie n ,  j a k o  

r o z k o s z  i n ie  r o z k o s z ,  j a k o  p r a w o S c  i n ie  p r a w o s c ,  —  j e s t  

j a k o  w s z y s t k o .  A  w e d l e  t e g o ,  c z e m  j e s t ,  j a k  d z i a l a  i p o s t§ -

*0 Patrz w  postowiu.
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p u j e ,  t a k  t e z  i u r o d z o n y m  b y w a :  k to  d o b r o  cz y n it ,  d o b r y m  s i§  

t e z  r o d z i ,  k to  z t o  —  z t y m ,  s w i § t y m  s i§  s t a j e  z a  6 w i § t e  d z ie t a ,  

z t y m  z a  z i e .  P r z e t o  p o w i e d z i a n e  j e s t :  „ C z t o w i e k a  n a w s k r ö S  

p r z e n i k a  p o z ^ d a n i e ,  a  j a k i e  p o z ^ a a n i e ,  t a k i e  i w n i k n i e n i e ,

j a k i e  w n i k n i e n i e ,  t a k i e  i d z i e l o ,  z a s  j a k i e  d z i e l o ,  t a k a  t e z  i d o l a . “

6 .  O  c z e m  m o w i  w i e r s z  t e n :

K u  c z e m u  d u s z q  Ig n ie ,  g d z ie  m a r z e n  k r e s  j e d y n y ,  

K a z d e g o  z w i o d q  tarn  n i e c h y b n e  z y c ia  c z y n y .

G d y  c z y n o m  j e g o  k r e s  n a s t a n i e ,

N a  s k u t e k  d z i e l  n i e u n i k n i o n y

P o  s w o i c h  d z i e l  d o j r z a f e  p l o n y

N a  c z y n y  n o w e  w  £ w i a t  p o w r a c a .

T a k a  j e s t  d o l a  p o z ^ d a j ^ c y c h .

/  W Y Z  WO L E N  IE .]

7 .  R  t e r a z  0 n i e p o z q d a j ^ c y c h ,— 0 t y c h ,  k t ö r z y  b e z  p o z q -  

d a n ,  o d  p o z ^ d a n  w o l n i ,  w  p o z ^ d a n i a c h  u k o j e n i ,  s a m e m u  s o 

b ie  p o z q d a n i e m  s q ,  k t ö r y c h  d u c h  n ie  o p u s z c z a ,  le c z ,  B r a m a -  

n e m  b § d ^ c ,  B r a m a n e m  [p o  s k o n i e ]  p o z o s t a j e .

G l o s i  0 t e m  w i e r s z  t e n :

G d y  z ^ d z e  j u z  g o  o p u ä c i l y ,

W  z ^ d z  u k o j e n i u  s e r c e m  d z ie l n y  

P r z e d  s k o n e m  j u z  o n  n i e s m i e r t e l n y ,

J u z  tu  o s i ^ g a  o n  B r a m a n a .
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J a k  w § z o w a  w y l i n a  n a  m r o w i s k u  p o r z u c o n a ,  t a k  d a t o  tu 

s p o c z y w a ,  le c z  b e z c i e l e s n e ,  m e s m i e r t e i n e  j e g o  i s t m e n i e  B r a -  

m a n e m  j e s t  c a t k o w i c i e  i ö w i a t t e m  n a w s k r ö ö .  —

„ 0 ,  c z c ig o d n y ,  t y s iq c  [ k r ö w ]  ci d a j § , “  —  r z e k t  J a n a k a ,  

k r ö l  W i d e h o w ,

8 .  —  G t o s z ^  o  t e m  w i e r s z e  o w e :

, J e s t  s z l a k  t r u d n y ,  p r a s t a r y ,  n i e w i d o c z n a  d r o g a ,

W e  m n i e  d r o g a  w i o d ^ c a ,  p r z e z e  m n ie  o d k r y t a ,  

M § d r z e c  ö w i a d o m  B r a m a n a  g o ö c i n i e c  t e n  w i t a  

J a k  d r o q §  w y z w o l e n i a  w  s w i a t  n i e b a  w i o d q c q .

9 .  W i d n e  w  d r o d z e  te j  j a s n e j ,  p o w i a a a j 4 s t a r z y ,

B i e l ,  p u r p u r a  i g r a n a t ,  z i e l e n  i c z e r w i e n i e :

W  t e n  g o ö c in ie c  B r a m a n a  i w  t y c h  b a r w  p r o m i e n i e  

W k r a c z a  m § d r z e c  i ä w i§ t y ,  y d y  z a r e m  s i§  s ta l i .

1 0 .  I S i e w i e d z y  ö l e p e  h o t d o w a n i e

W  g t § b o k i c h  m r o k ö w  w i e d z i e  g t u s z § ,

L e c z  w  g t § b s z q  o ö m §  gr< jzy  d u s z § ,

K t o  w i e d z y  ö l e p q  c z e ö c  o d d a j e .

[ 1 1 .  N a r o d z i n  n a s z y c h  p r z e z n a c z e m a  

W g t ^ b o K ic h  m r o k ö w  t o n q  t o n ie ,

P o  ö m i e r c i  t a k a  o c m a  s c h t o n i e  

N i e o c k n i § t y c h ,  n i e s w i a d o m y c h .

1 2 .  Z a ö  k to  A t m a n a  w n § t r z n i e  c z u je ,

„ J a m — o n ! “ — k to  ö w i a d o m ,  w o n c z a s  d a t o  

J a k ^ z b y  z ^ d z ^  c h o r z e c  m i a t o ?

Jakiemz praynieniem cierpiec jeszcze?

1 3 .  K t o  z a S  o c k n i § t e m  p r z e ö w i e t l i  A t m a n e m  

D u s z n y c h  r o z t e r e k  c i e l e s n e  o d m § t y ,
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O n  s w i a t a  s t w ö r c q ,  p r z e z  n ie g o  p o c z ^ t y  

S w i a t  d o n  n a l e z y ,  g d y z  o n  s a m  |est  s w i a t e m .

1 4 .  K l § s k  z r ö d - fe m  j e s t  tu n i e ä w i a d o m o s c ,

W i§ c  d z i e r z m y  w i e d z y  w  z y c ia  p o r z e .

N i e w i e d z a  n a s  b o l e ä c i q  z m o z e ,

G d y  w i e d z a  w i e d z i e  w  m e ä m i e r t e l n o s c .

1 5 .  K t o  w  s w y m  A t m a n i e  u z n a f  B o g a ,

P r z e s z f o S c i  i p r z y s z - f o s d  p a n a ,

D l a  t e g o  n i e m a s z  n a d  A t m a n a ,

On nie zna trwogi przed swym Bogiem.

1 6 .  B o  z  r o k u  w  r o k  k r ^ g a m i  drii 

C z a s  t o c z y  s i§  p o d  j e g o  no g i ,

J a k  S w i a t f o  S w i a t e f  c z c z q  g o  b o g i  

l w i e l b i q  j a k o  n i e ä m i e r t e l n o ä c .

1 7 .  R o d z a j o m  pi^ciu  b y t o w a n i a

I w s z e c h p r z e s t r z e n i  co  o s t o j q ,  —

W  t e m ,  n i e s m i e r t e l n y ,  s a m o S c  m o jq ,

B r a m a n a  w i d z §  n i e ö m i e r t e l n o ä c .

1 8  G d y  t c h n i e n i e m  t c h n i e n i a ’ c  j e s t ,  u m e m  t w e g o  u m u  

I u c h e m  u c h a  w r a z ,  i o k i e m  t w e g o  o k a ,

W o n c z a s  B r a m a n a  p r a w i e c z n o ä c  g t ^ b o k a ,

W o n c z a s  B r a m a n  p r a s t a r y  p r z e z  c i e b i e  p o j^ ty .

1 9 .  \A/i§c w  d u c h u  w i e d z  i p o m n i j  z a s i ^

W i e l o s c i  n i e m a s z  tu n i j a k i e j !

A  z  S m i e r c i  w  S m i e r c  s t a c z a  s i e  ta k i ,

K t o  w i e l o S c  w i d z i e c  tutaj  m n i e m a .

2 0 .  T u  j e d n i f  u z n a j  n i e z n i k o m ^ ,

O d  w i e k a  w i e k ö w  w i e d z  n i e z m i e n n q !



T u  j e d n i §  z n a j  m i n a d p r z e s t r z e n n q ,

T w q  w . e l k q  s a m o s c  n i e s m i e r t e l n q !

2 1 .  I, m § d r z e c ,  k r o c z - z e  m i,  b r a m i n s k i ,

T q  j e d n g  d r o g q  J o  B r a m a n a .

N ie c h  b y d z i e  in n a  p o n i e c h a n a :

C z c z e  s l o w a  j e n o  z  m e j  s ig  r o d z q !

2 2  Z a p r a w d §  t a  w i e l k a  n i e n a r o d z o n a  s a m o s c ,  k a z d q  

is to t§  j a k o  m y s l  p r z e n i k a j q c a ,  w  w n § t r z n e j  s e r c a  p r z e s t r z e n i  

s p o c z y w a ,  j a k o  w s z e c h ö w i a t a  p a n ,  w s z e c h ö w i a t a  w l a d c a  i k r ö l  

w s z e c h ö w i a t a ; n ie  w y w y i s z a j q  g o  d o b r e  d z i e l a ,  a n i  p o n i z a j q  

z l e ,  o n  w s z e c h ö w i a t a  j e s t  p a n e m ,  i s to t  r o z k a z o d a w c q ,  istot  

o r g d o w n i k i e m ; o n  m o s t e m  [ t a m q ] ,  k t ö r y  o b a  t e  ö w i a t y  r o z -  

d z ie l a ,  a b y  p r z e d  s i§  n ie  s p l y n § l y .  I d q c  z a  s l o w a m i  W e d ,  

d q z q  B r a m i n i  d o  o s i q g n i ^ c i a  g o  o f i a r q ,  j a t m u z n q ,  p o k u t q  i p o -  

s t y  1 ).  K t o  p o z n a l  g o ,  t e n  s ig  s t a j e  M u n i .  B q z q  k u  n i e m u  

p i e l g r z y m i ,  j a k o  t g s k n i q c y  d o  s w e j  p r a w e j  o j c z y z n y .  W ie d z i e l i

0  t e m  p r a m i s t r z e  n a s i ,  s k o r o  n ie  p o z q d a l i  p o t o m s t w a  [m y ö lq c ] :  

„ N a  c ö z  p o t o m s t w o  n a m ,  k t ö r y c h  d u c h  ö w i a t e m  j e s t  c a l y m ! “

1 w y z b y l i  s i§  p o z q d a n  d z i e c i ,  p o z q d a n  m i e n i a ,  p o z q d a n  ö w i a t a ,  

w i o d q c  z y c i e  z e b r a k ö w .  A l b o w i e m  p o z q d a n i e  d z i e c i  j e s t  p o  

z q a a n i e m  m i e n i a ,  p o z q d a n i e  m i e n i a  —  p o z q d a r i i e m  ö w i a t a ;  

a  w s z y s t k i e  o n e  m a r n o ö c i q  s q .

A t m a n  w s z a k z e  n ie  j e s t  a n i  t a k i e m ,  an i  i n n e m .  J e s t  

n i e u j g t e m ,  g d y z  n ik t  y o  n ie  u jq t ,  n i e z n i s z c z a l n e m .  g d y z  nik t  

g o  n ie  z n i s z c z y ,  n i e u c h w y t n e m ,  g d y z  j e g o  n ie  s i§  n ie  i m a ,  j e s t  

n i e o g r a n i e z o n e m ,  n ie  c h w i e j e  s i§  i s z k o d y  n ie  z a z n a j e  2) .  K t o  

o  t e m  w i e ,  t e g o  n ie  p r z e m a g a  an i  z l o ,  k t ö r e  p o p e t n i t ,  a n .  d o -

3 i4  CH IM ER A

') Patrz komentarz w postowiu.
2) O tym odskoku w  tonie i argumentacyi i wogöle o calej 

wartosci odstqpu 22 patrz w dopisku.
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b r o ,  k t ö r e  u c z y n i f ;  a l b o w i e m  o n  p r z e m a g a  j e d n o  i d r u g i e .  

N i e  p r z e j m u j e  g o  an i  to ,  co  c z y n i t ,  an i  to ,  c z e g o  p o n i e c h a t .

2 3 .  M ö w i  o  t e m  w i e r s z  t e n :

T e m  j e s t  w i e l k o ö c  o d w i e c z n a  p o z n a w c y  B r a m a n a :

D z i e t a  g o  n ie  w y w y z s z ^ ,  o b n i z y c  n ie  m o g ^ .

W  t ?  w i e l k o s c  k a z d y  w n i k a j ,  p o d ^ z a j  tq  d i o g q ,

R  d z ie t a  z f e g o  z a d n a  n ie  d o t k n i e  c i?  z m a z a .

P r z e t o  k to  o  t e m  w i e ,  t e n  z m y s t y  p r z e m ö g f ; p e t e n  s p o -  

k o ju  i w y r z e c z e n i a ,  c i e r p l i w y  o n  j e s t  i s k u p i o n y ;  w  d u c h u  

s w y m  t y lk o  s a m o s c  w id z i  i w s z y s t k o  w id z i  j a k o  s a m o S c ; nie

z m a g a  g o  z l o ,  g d y z  o n  z f o  p r z e m a g a  ; n ie  p a r z y  g o  z f o ,  g d y z

o n  z f o  s p o p i e l a ,  w o l e n  o d  z t a ,  w o l e n  o d  z ^ d z  i o d  w q t p ie n i a  

w o l e n ,  B r a m a n a  s t a j e  s i ?  o n ,  —  o k r ö lu  k r ö l ö w ,  —  B r a 

m a n a  p r a w y m  s t a j e  s i ?  t e n ,  k t ö r e g o  S w i a t  B r a m a n e m  j e s t .  —

T a k o  r z e c z e  D z a j n a w a l k y a .  O d p o w i e  t e d y  k r ö l :

„ 0  m ? z u  S w i ? i y ,  lu d  m ö j  o d d a j ?  c i  w  n i e w o l ?  i s a m e g o  

s i e b i e  p o n a d t o ! “

2 4 .  Z a p r a w d ?  t e m  j e s t  w i e l k i e  n i e n a r o d z o n e  R t m a n ,  

k t ö r e  [ w s z y s t k i e  z y w e  i s to ty  j a k o ]  k a r m  c h t o n i e  i s z a f a r ' z e m  

d o b r a  j e s t .  D o b r o  z n a j d u j e  t e n ,  k to  o  t e m  w i e .

2 5 .  Z a p r a w d ? ,  to  w i e i k i e  n i e n a r o d z o n e  A t m a n ,  n ie s ta -  

r z e j ^ c e  s i ? ,  n i e w i ? d n ^ c e ,  n i e S m i e r t e l n e  i n i e t r w o z n e ,  •—  B r a 

m a n e m  j e s t .  N i e t r w o z n e m ,  z a p r a w d ? ,  B r a m a n  i e s t ;  m e t r w o z -  

n e m  B r a m a n e m  s t a j e  s i ? ,  k tu  o  t e m  w i e .



Wielka A.-anyaka (ßrihadaranyaka) jest prawdopodobnie kon- 
glomeratero trzech dawniej samodzielnych upaniszad. Najbogat- 
szu w tresc, najprzejrzystszq, najMmej obarczonq balastem egzo- 
terycznym i scholastyk^ rytualu jest ksiqga druga: D z a j n a w a l -  
k y a m  K a n d a m ,  nazwana imieniem najpopularniejszego w  upar>;- 
szadacn pramistrza medrca. — „Dzajnawalkya“ zwie siq tez pewien 
rytual ofiarny, (ofiara pospolita, prawdopodobnie domowa w  odröz- 
nieniu od ottarzowej); podobnie jak imiq bohatera Upaniszady Kathy 
„Nacziketas“ - oznacza röwniez ogieh ofiarny. S4 to wiqc symbo- 
liczne upostaciowania imion uswiqconych rytualem.

Podajemy tu trzecie i czwarte „ B r a m a n a “ czwartego „Czy- 
tania“ ( A d h y a y a )  Wielkiej Aranyaki (IV, 3 i 4), to jest, ksiqgi 
Dzajnawalkyam Kandam czqsc wtör^ (niecalkowii^).

Prostemi pytaniami stara siq przenikliwy kröl Janaka sklonic 
rnqdrca do möwienia o wyzwoleniu. Do Bramana wiedzie go tez 
Dzajnawalkya poprzez obrazy ducha „w dwöch stanach“ : na jawie 
i w  änieniu.

„W  stanie trzecim“ , snu glebokiego, 6w samojasniejctcy duch 
i stwörca jasniec nie przestaje, ac.zkolwiek powiadajq, ze nie rozwa- 
za, nie oglfjda, nie odczuwa wöwczas, — „Lecz niemasz nie wtörego, 
nie odeö odmiennego, aby rozwazac mögl.“ Stal siq „bezprzedmioto- 
wym subjektem poznania,“ tamtego brzegu w przelocie siqgnql, Bra- 
manem w  przelocie siq poczul.

W  ctiwili ämierei (niewyzwolonego, bo lylko takiego smierc, 
jako stan odrqbny, siqga) odrywa siq öw duch od organöw zycia jak 
dojrzaly owoc od lodygi. Sprawca f u n k e y i  w i d z e n i a  (Puru
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sza oka) powraca do slonca, z ktörego byl powstal; psychiczna zas 
s i l a  w i d z e n i a  zbiera sig wraz z innemi „ P r a n  a,“ silami zycia 
(„organami zycia“ — oddajq tlömacze, wyciskaj^c na psychicznem 
pojgciu „prana“ pigtno fizyologiczne) — zbiera sig w sercu woköl 
Atmana, niby straz i dostojnicy woköl kröla na odjezdzie. Poprzez 
rozplomieniony wierzcholek serca opuszcza Atman .-cialo wraz ze 
wszystkiemi „ p r a n  a,“ obarczonemi wiedzy o dotycnczasowem zy- 
ciu oraz doswiadczeniu nabytem. Wraz z niemi wstgpuje duch 
zmarlego w  inne cialo. Dzajnawaikya zda siq nie uznawac starego 
D e v a y a n a ,  indyjskiego czysca, w  ktörym czas jakis przebywaj^ 
dusze, pöki bög smierci Y  a m a nie przeznaczy im nowej egzysten- 
gyi w  nowem ciele.

Duch wyzwolonego nigdzie nie uchodzi, gdyz, Bramanem bg- 
dqc juz- ?a zycia, Bramanem pozostaje po fkonie. Jest to osig i szczy- 
tem zarazem ezoterycznej nauki o wyzwoleniu. Do tego punktu 
zmierzajq wszystkie upaniszady, kolo niego krystalizuje sig cala pöz- 
niejsza Wiedza Tajemna. Wyzwolony ( s w i a d o m y )  jest dla c z a -  
su,  p r z e s t r z e n i  i dla bogöw nawet ostoj^. Oddaj^c hold jego 
poznaniu, bogowie sami czczq w  nim niesmiertelnoso. O tem mö- 
wiq ostatnie sloki, majctce mniej lub wigcej doslowne odpowiedniki 
we wszystkich innych upaniszadach. —

3-cie Bramanam. Ustgp 14. — „Möw, co ponadto wyzwoleniu 
sluzy“ — Wsröd wszystkich tlömaczy, co do tych slöw niezgoda. 
B o e h t l i n g k :  „ A t e r a z  möw mi o tem, co do wyzwolenia wie- 
dzie.“ M ü l l e r :  "’Speak on for the sake of emancipation.“ R o e r :  
„Speak next of liberation.“ D e u s s e n :  «Sag6! was, höher als dies
zur Erlösung dient.“ ■— Wobec refrenowego powtarzania tych slöw, 
nawet tarn, gdzie i dla Janaki jest niewqtpiiwie rnowa o sprawach 
wyzwolenia, zda sig miec ten zwrot znaczenie mniej lekcewazgce 
wszystko poprzednie; jest on raczej pobudzaniem ku coraz to wyz- 
szym sferom ducha. Dlatego po polsku jak powyzej.

20. Wstawka o zylach zabarwionych: jak wlos cienkich (na- 
czynia limfatyczne?), malo sig wi^ze z calosciq. W  nich to krqzyc 
ma dusza podczas snienia i uspokajac sig w snie glebokim.—Nastgp- 
ne niezbyt zrozumiale slowa tego ustgpu majg prawdopodobm ; obra- 
zowac p r z e j s c i e  od snienia do snu glgbokiego: od „swiadomosci 
bycia tem i owem“ do „swiadomos'ci bycia wszystkiem“ w  chwili, 
kiedy „Subjekt i objekt zlewajq sig w  jednig“ — az do „zgasniecia 
indywidualnego poznania,“ o ktörem rnöwi ustgp nastgpny.

21. U D  „Erkentnissartig,“ gdy u innych „wszechvaedz^cy;“ 
„wesenform,'1 gdy u innych: „istotna natura." Przytrafiaj^ sig u D.

3H
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gdzieindziej az takie ustqpy: „Nicht das immanente, aber das tran-
scendente Braman sollst du mir erklären.“ Oczywiscie niema celu 
oddawania po polsku takich germanizmöw dyalektycznych — w  poe- 
macie.

24 do 4 1. — Za R.\ u D. wszystkie te ustepy jeszcze bardziej 
dyalektycznie i zawile.

42. „Licha czqstka tej blogosci nadarza s z c z g . s c i e  m inne 
stworzenia“ — za R . i zgodnie z tresciq nastepnego Listqpu; u D. 
chyba omylkowo: „nadarza zyciem“(?).

j j . Koncowe slowa niezmiernie znamieime w  ustach Dzaj- 
nawalkyi. Z  hieratycznego toku upaniszad wyziera niespodziame 
twarz ludzka, maska przebieglego Bramina. Dzajnawalkya musial 
byc w  podamu zwartq postaciq öwczesnego m^drca: indyjskim So- 
kratesem. Oto w  tejze Wielkiej Aranyace drugie wejrzenie czlo- 
w ieka: — „Czego pozqdasz, — wita go kröl, — pytan przenikliwych, 
dajqcydft sposobnosc do subtelnych odpowiedzi, czy tez kröw.“ 
„Obojga,“ — brzmi lakoniczna odpowiedz Dzajnawalkyi.

J 4 .—Slowa te dostaly sic; prawdopodobnie pözniej i dosyc ba- 
lamutnie, zadng zas miartt nie mogq siQ odnosic do snu gl<;bokiego, 
gdyz zaprzeczalyby wszystkiemu, co bylo powiedziane powyzej 
o snie glgbokim. To czQsciowe powtörzenie ustQpu 17-go ma byc 
wedlug komentatorow nawiqzaniem z dalszym ciqgiem.

4-te Bramanam. s. Koncowe slowa u D .: „er ist von Frkent- 
nissart und alles was von Erkentnissart ist ziehet im nach.“ U R. 
„It is endowed with knowledge, endowed with knowledge it de- 
parts.“  — ö  znamionach, jakie pozostawiajq czyny i cierpienia sta- 
nöw poprzedniego zycia, rozwodzi sie; szeroko Sri Sankara, wywo- 
dzqc z nieh nawet... talent malarski.

p. „Biel, purpura i granat, zielen i czerwien,“ majq to byc 
piyciobarwne naczynia serca odpowiadajqce piqciobarvvnym promie- 
niom slonca. Möwi o tem S z a n d o g y a  8, 6, 1  i 2.

10. Doslownie jak J  s a 9.
it. Jak I s a 3, przynajmniej w  trzech pierwszych wierszach. 

Tlöm. za M. J .  1 S .: „Narodzin naszych przeznaczenia,“ gdyz: cala 
ta sloka odnosi sie najwyrazmej do dalszych narodzin i przeznaczen. 
U D. natomiast ogölnik melancholijny: „Ja , diese Welten sind freud 
lo s! “  — Tak wielka röznica jest w odczytywaniu pierwszego wier- 
sza tej sloki.

ly . „Rodzaiom pieciu bytowania,“ —„the five kinds of beings,“ 
„der W esen fünffach Herr“ (?): — wedlug S. S. Gandharwy (duchy
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nieba, posrednicy objawienia), przodkowie, bogow ie, demony i ra- 
kszasy (zie duchy), lub tez pi^c kast indyjskich.

18. Sloka ta odpowiada K  e n i e 2, i tylko w  ten sposöb tu 
za R. tlomaczonq byc moze. U D. niespodzianie: „W er Odem n u r  
a l s  Odem etc.“

22 oraz 24 i 24. - Konglomeratowy Charakter ostatniej zwlasz- 
cza cz§sci ulatwil braminom wsuni<5cie tak znamiennego ustepu 22. 
Jawila si$ wi<5C koniecznosc podkreslenia, ze ta ezoteryczna uauka 
nie sprzeciwia si$ tradycyi („idqc za slowami W ed“ ), oraz potrzeba 
trywialnego zwrotu ku nakazom kultu: ofiary, jalmuzny, pokuty 
i postöw. Z  ezoteryczna nauktj upaniszad nie majq te zabiegi po- 
boznych nie wspölnego. Tejze wartosci s^: 24 i 24. O tej zachlan- 
nosci Wed, o tem godzeniu wrogich nawet nauk przez braminöw 
möwione bylo na pocz^tku wst<5pu ogölnego.
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SZLACHETNE. ZACNE OSOBY. 
JAKIMIKOLWIEK SP050BY.
W EPLE 5TANU I COPNOŚCI.
MIANUJĄ WASZE MIŁOŚCI.
TEN ORSZAK AA TE ZWYCZAJE: 
NAPRZÓD SŁdŻPY SW EIOPDAJE, 
POTYA CHCE WPZIĘCZNEAI SŁOWY 
ZABAWIĆ WASZ CIAYSŁ ZDROWY, 
TYLKO PROSI O WYTRWANIE.
AAJAC O WAS TO JEANIE.
ŻE Z ŁASKA SŁUCHAĆ RACZYCIE,,,

KO AEPYEJ RYPAŁT0W5KIEJ 
PROLOG,

I W I S f R  J R N  K A S P R O W I C Z .
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Izba chłopska. U roczystość ..popielilij&). Śnieżny czas poświąteczny.

Ż EB R A K , wchodząc:
Pochwalony 
P an ...

MACIEK. Na w iektt' '
Z jakiej strony T'""- 

ŻEBRAK. O, z dalekiej,
z ciężkiej drogi!
Nic obeszły apostolskie nogi 
tyle ziemi,
ile ja tu schodzić m uszę. .,

MACIEK. Widać po was, żeście duszę 
W ypocili...
Coś nie bardzo też kolana...

ŻEBRAK. Moi mili!
Chwalić Pana:
ślepi, niemi,
głusi, chromi i bezdomi
— statki bez ostoi •—
u Przedwiecznego w naczelnej są części.
Ino że się w torbie mojej
krztynę chleba zmieści,
albo mąki, albo kaszy,
a tu każdy precz mnie straszy
od swojej chudoby.

*) U Indu — uczta tow arzysząca narodzinom.
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MACIEK.

ŻEBRAK.

MACIEK.

ŻEBRAK.

MACIEK.
ŻEBRAK.

MACIEK.

ŻEBRAK.

Puste żłoby...
Gdzie się nie da, to się nie da, 
w tem niczyjej w iny ... 
Powiadają: u nas bieda, 
zaś u Maćka popielmy: 
oczekuje gości, 
tak z wielkiej radości 
z innymi pospołu 
posadzi do stołu...
Pan nad waszą świeci grzędą,
rękami obiema
błogosławi wasząy strzechę!
Popieliny----------- ? Na uciechę!
JesżSz-e niema,
ale b ę d ą  juści, będą —
ino słychnąć! Coś się baby 
wygrzebać nie mogą.
Żywot słaby — 
wszystko idzie z trw ogą...
Ba! leniwie, jakby ciasto gniótł! 
Wiecie, ludzie! wiecie, ludzie! 
Boży cud!
W  wielkim trudzie, 
który znamj wieków wiek, 
znów się rodzi powy człek!

Jak myślicie? On czy ona?
Juści-ć on!
Mam nadzieję: 
tęgi zbójca! 
walny glon!
Niechże pędzie pozdrowiona 
święta Trójca!
Twoje, Chryste, męki krwawe,
Twój chwalebny skon,
Twoje święte zmartwychwstanie 
niech się święcą, Panie, 
że nie żadne babskie plemię 
nawiedza tę ziem ię...

/'Żegnalią# się: i 
Zdrowaś, Marya, łaskiś p e łn a ----------
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MACIEK.

ŻEBRAK.

MACIEK,

ŻEBRAK.
MACIEK.
ŻEBRAK.

MACIEK,

ŻEBRAK

Wszystko z grzechu: czarna wełna 
na baranie,
sierć na koniu czy na krowie, 
włos na głupiej ludzkiej głowie — 
wszystko w grzechu ma początek, 
a największy zasię wrzątek 
wszego złego, co na świecie 
w piekielne chwyta nas pęty, 
ma przeklęty 
czart w kobiecie. —
Cześć i sławę
trzeba oddać Bogu,
że na życia progu
staje chłopak... Taką sprawę-**
warto, wiecie ...

Tsia, zaleję,
ino jeszcze rzecz niepew na----------
Bardzo pewna! Nie królewna, 
a królewicz k’nam zawita . ..

sięgając po butelkę wódki:
Okowita!..
Mosiek wody nie dożycza ..
Bijmy zdrowie królewicza! ,
Lepiej zdrowie parobasa!
A ja mówię: hasa! hasa!
Z Bożą wolą
to i k ró lem ----------

pitfiio:
Z czarnym pyskiem 

będzie chodził za broniskiem, 
a jak ludzie go wygolą, 
ugodzi 'śie ża pastucha -  ■ —
Bardzo ładnie,
ino żaden człek nie zgadnie, 
na co życie go przedmucha, 
na co Bóg go przyspospbił----------

SZEWC, Jtlóry chwilę stal już w -progu,1 wohpdząc douteby: 
Może będzie buty robił.

MACIEK. Co do tego, panie kumie,
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macie wodę w  swym rozum ie: 
jeszczeć Bóg mnie tak nie schłostał, 
żeby syn mój szewcem został.

SZEWC. Przemawiacie bardzo czule —
Nie sierdźcie się!
Człowiek strzela, a zaś kule 
Pan Bóg niesie...

MACIEK Sam wiem o tem ... Moiściewy! 
Przesiewacie szczere plewy, 
ziarneczko z nich nie wyleci!
Kabat na was od waszeci, 
ale to sie. byle komu 
przypasuje...  W  moim domu 
— co za honor!., co za cześć? — 
żeby nam tu głupstwa pleść?
Czym wam winien choć półgrosza? 
Ja  ■ ć nie jestem jak kokoszą, 
którą lada dureń skubie!
Macie zyski w  swej rachubie?
Jaki nowy fałsz uknuty?
Jeszcze - ć u mnie całe buty, 
jeszcze mi się nie podarły, 
jeszcze -m -c i też nie umarły, 
nie potrzeba mi do trumny 
pantofelków; widzę, w  ręku 
macie m iarę...

SZEWC. W jaworzynie sęk a w  sęku
wielka dziura! Nie bądź dumny, 
luby kum ie!.. Buczek młody, 
a nie żadne przęsło stare, 
a już go tam robak wierci. —
Ino po co nam o śmierci 
zagadywać! Przyjdzie sama 
,i do pana i do chama 
w  samą po rę . . . Przecie gody 
wyprawiacie — popieliny!
Tej godziny 
ma być cud!
Powinszować wam przychodzę 
niby swemu bratu brat!
A jak komu nie dogodzę
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MACIEK.

ŻEBRAK.

MACIEK.
ŻEBRAK.

SZEWC.

MACIEK.

ŻEBRAK.

MACIEK.

SZEWC.

na pół funta czy na ł u t ----------
Ile lat ma wasz ostatni ? .. —
Tyle lat,
a dziś jakbyś skręcił b a t ! ----------
Powiedziałem — moiściewy, 
przesiewacie szczere plewy
w swej dobroci b ra tn ie j----------
Praw da., glużą po wsi całej —
moje uszy też słyszały----------
Co słyszały?

Powiem szczerze,
że ja wcale w to nie w ierzę----------
I ja niby wątpię o tem — 
miedź nie będzie nigdy złotem — 
ino to, że człek się zmienia 
niby drzewo od korzenia
aż do liśc i----------
cud się iści!..
A kto w cud ten me uwierzy,
łotry ! zbóje!
tak mu gębę zamaluję,
że w odzieży'
nie poniesie gnatów w świat,
potłuczonych kości z ćw ie rć  !
W  imię Ojca! Syna! Ducha! 
Człowiek słucha i nie słucha! 
Sprośne, majster, wasze usta, 
a tu u mnie torba pusta.
Nie posadzi mnie do stołu 
z innymi pospołu !..
Gospodarzu! tak si$ p raw i----------
I grzesznicę Pan Bóg zbawi!..
Zdrowaś Marya, łaskiś p e łn a----------
Wszystko z grzechu 1 Czarna wełna
na b aran ie----------
Tak się stanie,
że was spierze, o, ta żerdź — — —!!

Chwyta kij.
Sierdź się j sierdź!
Ja -ć  nie mówię, ino powiem 
zapijmy to waszem zdrowiem —
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dajcie wódki!
Czas jest krótki,
a w tym bardzo krótkim czasie, 
niby na popasie, 
stał dziadulo raz przy drodze 
z powrósłem na nodze,
dziadulina szła po m oście------
poręcz śliska----------

-EBRAK. Hihihihi! Coś się widzi,
że pan majster ze mnie szydzi!
Na bogacza nie wyrosłem, 
tak-ci muszę te nożyska 
owijać powrósłem ...
Dziadulina — hahahaha! 
jak kobyła tak się straciła, 
nogą wierzga, zadem kręci — 
pomagajcie, wszyscy święci!
On ma, rzecze, jedno oko, 
ale patrzy niem głęboko, 
a ty, dziadu, ócz masz dwoje, 
ale nie na serce m oje! —
Hahahaha! dziadułątka 
już rozlazły się po świecie, 
tylko, że to - haha! - - wiecie, 
nie po mnie pamiątka!..
Stał dziadulo raz przy drodze 
z powrósłem na nodze, 
dziadulina szła po m oście----------

/  przyległej komory wychodzi babka.

BABKA. Goście! goście!..
Trochę ciszej!
Przecie chora! ledwie dyszy!
Nie żal wam niewiasty?

MACIEK. Niech wcierniasty!
Kto chorować jej rozkazał?
Kół czy drąg ? !

BABKA. Czy już Pan Bóg was wymazał 
z swoich ksiąg?
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Cóż to wam się śni?
Zkądże mowa ta?

ŻEBRAK. | Hihihihi!
SZEWC. /  Hahahaha!

Z kom ory słychać:

GLOS CHOREJ. Stary! stary!
Czy nie dosyć tej ofiary? 
Miej litość nade mną 
w tę godzinę ciemną!..

MACIEK. Było - ć jasno, będzie jaśniej 
ani światu się me zaśni — 
taki - ć sprawię b a l!..

Częstuje wódką 

Pijcie, kmotry,
święci, ło try ----------
ino, że mi ż a l --------------
Cicho Maryś, idę, idę ...

Woliodzi do komory.

S Z E W C ,  zaglądając poprzez próg:

Nie powiadam na ohydę — 
ino, wiecie, kumoleńko, 
coś śpiewacie bardzo cienko, 
coś jest z wami bardzo źle!
Krztynę wódki nie zawadzi!
O czeladzi 
Pan Bóg radzi,
nienadarmo dal ludziom gorzelnie! 
Cieszmy się!
Jest nam smutnie, jest nam i weselnie!

ŻEBRAK. Zdrowaś Marya, laskiś p e łn a----------
Wszystko z g rzechu---------- czarna wełna
na b a ra n ie ----------
Chryste P an ie !
Stal dziadulo 
raz przy drodze 
z powrósłem na nodze,
dziadulina----------

SZEWC. - - — hula! hula —
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Sierć na koniu czy na krowie, 
włos na mądrej ludzkiej głowie.

Oli-wyta się za głowę. 
MACIEK. Baba zbladła niby kłos,

kiej go słońce do cna spali!
Co za los! Co za los!
Istny śm iech!----------

Powoli w chodzą goście: Miechodmuck, W ójt, Ławnicy, Organista. 

A! witajcie!
MIECHODMUCH. Życie ludzkie jest jak dech:

Pan Bóg dmie w organny miech,
a jak ino dąć przestanie----------
Całe wloką się kom panie: 
organista, kopidołek, 
wójt, ławnicy, pan Popiołek —
A, witajcie!
— co rozumy wszystkie zjadł —

SZEWC.

MACIEK.
SZEWC.
MIECHODMUCII. — z filozofią za pan brat — 
MACIEK A, witajcie!
W ÓJT. Tyle la t -----------

po ugorze----------
MACIEK. Wspieraj Boże!..

Człek człekowi rad —
Kieliszeczek?..
Okowita jak dzwoneczek —
Mosiek wody nie dożycza — ------

ŻEBRAK- Pijmy zdrowie królewicza!
W ÓJT. Chwała Bogu! On!?
SZEWC. Nie w iad a ----------
MACIEK. Jeszcze baba gorzko b iad a------

K ią  się to iiplęgnie !..
KOPIDOŁEK. Jak jest szczęście, to jest szczęście 

palec je dosięgnie, 
a jak niema, to i pięście 
nie pomogą: pchaj łopatę 
w twardą ziemię, 
aż ci ciemię,
krwią nabiega, a na stratę 
idą trudy i mozoły:
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co uderzysz, kamień goły.
Księże śpiewy, księże mowy, 
a dół jeszcze nie gotowy 
i człek nie ma swej radości...

SZEWC. Tyle gości! tyle gości!
jest i stolarz -------

— ze stolarką---------- !!

WÓJT.

MACIEK.
SZEWC.

MACIEK.

W chodzą pani i pan W iórek.

Nie zmierzysz ich szewcką miarką —
takie państw o .
A, w itam y----------
Dyć, nie proste cham y! . .
A cóż waści tu przyniosło?
Kto godniejsze ma rzemiosło?!
Dyć, pan W iórek! Nie przechera!
Nie sam na bal, tylko p a rą ----------
Dajcie spokój pustym sw arom ------

PANI WIÓREK. I i ! szewcowa też się zbiera, 
ale zebrać się nie może: 
kryzka jej się oberwała, 
a na igłę, choć tak mała, 
szydło waści — —

SZEWC. Mocny Boże!
dla nas wszystkich sprawa znana, 
że hebelek u asana — —

STOLARZ. W ara waści do hcbelka,
bo on, hebel, rzecz zbyt wielka —

SZEWC. Wiemy, wiemy doskonale:
hebel u was w wielkiej chwale,
ino tro c h ę  -

JEDEN Z ŁAWNIKÓW. Przypomnijcie mu macochę
jego syna ------

SZEWC. d y ć ------------z macoszki
ponoć ściąga syn pończoszki? —

PANI WIÓREK. Pilnuj waszeć swoich c ó re k ----------
SZEWC. Pani Wiórek ! pani W iórek!
STOLARZ. Karolinko! żono moja!

taka twojej cnoty zbroja? —
A ja ciebie, o jed y n a----------
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biada mi niebodze------
PANI WIÓREK. Czy to ja mam cnotę w nodze? 

Rozum stracił pan szewczyna — 
duby plecie, duby!..
Chodź do swej pieszczotki,
uściskaj ją, daj - że p y sk a------

STOLARZ. Ucałuje i uściska
Karolinkę mąż twój słodki — 
Karolińciu, kurko moja — cip !

PANI WIÓREK. Cip! cip!
STOLARZ. A pan szew iec------
SZEWC. Także cip! cip!

Zapijma to !
Człowiek na to, jak na la to  cip ...

óEBRAK. Dziadulina szła po moście,
poręcz była śliska----------

PANI WIÓREK Czemu nie szła proSśtiiej — 
SZEWC. Anoć proszęjrzacni goście, 

pijmy za zdrowie miłości!
Bez niej życie, jak na oście
abo na pokrzyw ie------

WSZYSCY. Niech nam żywię!
POPIOŁEK. Wiemy o tern wyśmienicie, 

czem jest życie!..
WÓJT. Niebem, piekłem — 

jak dla kogo . . .
MIECHODMUCII. Nie! już rzekłem:

Zycie ludzkie jest jak dech,
Pan Bóg dmie w organny miech — 

ORGANISTA. A ja mówię, co ze słuchu 
jest wam znane, bracia moi — 
dla piśmiennych rzecz ta stoi 
nawet w książce — jako zasię 
Stwórca karze w swoim czasie 
wszelką pychę. Miechodmuchu!
Z tyłu Ji organy znasz, 
a zaś tyle pychy masź,tf; 
że mędrkujesz, oczywista,
nim przemówił o rg a n is ta  ! ------
Przytem, powiedz: gdzie jest dbałość

i i 3
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0 mój honoft-? Co za śmiałość! 
Miechodmucha podle nogi 
przekroczyłjAMaćka progi, 
zanim wszedł tu, Chryste Panie, 
ten, co tobie na organie 
wygra wszelką p ie śń ----------

MIECHODMUCH. A juści!
Pan Bóg karę swoją spuści, 
kiedy zechce i na kogo ...
przemawiacie bardzo srogo------
ino kto tu jest pyszniejszy? hę? ..
1 ja także niebu służę...

KOPIDOŁEK. Dyć honory macie duże
i nikt wam ich nie umniejszy — 
ino, że ja w te sposoby 
równie Bogu miły: 
kopię groby, 
a kto, panie, bez mogiły 
gdzieś tam legnie na rozstaju,
ten nie spocznie w bożym r a j u --------

STOLARZ Jaki dumny! jaki dumny!
A ja czym jest szczur lub piesek?
Czy ja gorszy człek?
Kiedy kto na wieki legł — 
ha? — bez trumny?
Czem jest grób bez czterech desek?
Każdy Bogu blizki, 
kto żyje na św iecie!
W y śpiewacie, w miechy dmiecie, 
ja robię kołyski,
a jak trzeba, to i trumnę skleję —
Panie kumie, wziąć wam m iarę?

MACIEK. Moje kości stare,
ale jeszcze mam nadzieję----------

STOLARZ. Na kołyskę — ------
POPIOŁEK, Przyjdzie p o ra ----------
STOLARZ. J-Styszę, baba ponoć ch o ra ----------
SZEWC A ja powiem jedną sprawę:

Chcecie zepsuć tę zabawę ?
Stal dziadulo raz przy drodze 
z powrósłem na n o d ze  —
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POPIOŁEK. Ja wam rzeknę, słodcy towarzysze: 
uszanujcie ciszę! 
czy wiadomo, moiściewy, 
że my ludzie to niby jak plewy? a 
W iatr je precz rozniesie 
po łęgach, po lesie, 
a najgłupszem, mówię szczerze, 
jest zasię to zwiej-zę, 
co śmierci się b o i...
I tyś głupi i on głupi!..

STOLARZ. A twą mądrość któż tam kupi?
SZEWC. Kpię z mądrości twojej!
ORGANISTA. Zawsześ w gębie mocny był! 
POPIOŁEK. Krew ci b ije ,z  moich żył!
STOLARZ. A we mnie co? jucha?
POPIOŁEK. Niech tam pies cię słucha!
SZEWC. Pies wyje na dworże — ------
KOPIDOŁEK. Baba mrze w kom orze----------
MIECIIODMUCH. Boże! Boże! Boże!
B A B K A , w progu komory:

Poczciwi ludkowie!
Baczoje na jejk̂ zdrowie!

MACIEK. Co nam zdrow ie! W  cztery konie 
już ja zdrowia nie dogonię, 
kiej sam Pan Bóg nie dba o nie. — 

MIECHODMUCH Prawda! prawda! Ojcze Panie! 
Święte twoje królowanie, 
ale jedno ci poradzę — hę? 
jakbym ja miał twoją władzę, 
nigdybym się, przez Bóg żywy, 
nie ugodził na te dziwy, 
żeby taki rak' czerwony, h ę ... 
co to ledwie, że ma ślepie, 
miał kosztować życie żony...

ORGANISTA. Nie bluźnijcie, bo wam w rzep ię----------
KOPIDOŁEK. Nie bluźnijcie----------
MIECHODMUCH. Kto tu bluźni ?,! .-’,
•STOLARZ. I mój ki.jek się nie spóźni —

Spiorę, zw a lę ----------
MIECHODMUCH. Ja nie bluźnię wcale!

Ino żal jest, że ta baba
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iaka biedna, taka słaba 
przez to ślepe i głuche stworzenie, 
co się na świat wygrzebać nie może.. 
Panie Boże! Panie Boże!., h ę ...
Życie ludzkie w takiej cenie?
Trzeba króla Salomona, 
niech rozstrzyga, kto tu więcej 
wart jest życia: smród dziecięcy 
czy też matka: — hę? On czy ona? 

ORGANISTA. Pan Miechodmuch raz jedyny 
rozwarł pysk nie bez przyczyny: 
ale kiej tak dobrze prawi, 
niech się w posły sam zabawi, .
Idź po króla!

MIECHODMUCH. Ja po króla?
Bliższa ciału jest koszula — 
ja do takiej pójść jasności — ? 

ORGANISTA. Nie połamie nikt ci kości — 
król a człek to wszystko jedno — 
organista abo k ró l...

MIECHODMUCH. Trafiliście w samo sed n o------
tylko niechże pobiedz raczy 
kopidołek 

KOPIDOŁEK- Nieinaczej!
W eneruję go ogromnie,
ale król sam przyjdzie do mnie —
phi!.. Pan W iórek------

STOLARZ. Panie chrzczony,
ja do takiej iść persony —?
Ni kołyski mu ni tru m n y ----------
Pan Póldratwię człek rozumny
i wygada się i  -

SZEWC. W  głowie
rozum mam na własne zdrowie —
Na honory ja -ć  nie łasy —
tak! za niskie me obcasy----------
Wójt jest godny, on pogoni!..

W ÓJT. Mam ławników, niechże o n i----------
Ja i kró l?!..

POPIOŁEK Jeden grzech i jeden bó l!
ŁAWNIK. Panie wójcie! od pieczęci
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wy i kró le . . Niech was święci 
mają w świętej swej opiece, 
ja -ć  tam za was nie polecę.
Król to niby miecz jest nagi 
abo księga, a zaś miecza 
abo księgi dusza czlecza 
nie ułapi —
Ale kiej wam brak odwagi, 
pan Popiołek się pokwapi: 
przecie wszystką mądrość zjadł .

POPIOŁEK. Tyś mój brat i ja twój brat,
ty masz skromność w swej rachubie, 
ja wywyższać się nie lubię —
to jest moja prawda ży w a------
Organista, co wygrywa 
Stwórcy Panu, 011 jest wart!

ORGANISTA.. Prawisz waszeć niby z kart, 
ale że, kto Bogu służy, 
temu król jest niezbyt duży — 
ja i ty ----------

K A LEKA , który wszedł w towarzystwie wójta eto.
Widzę, żeście wszyscy kpy!
Czas jest krótki: 
dajcie wódki 
na otuchę
w moje kości kruche!
Prawieni ślepy i kulawy, 
ale na te ludzkie sprawy 
nie potrzeba oczu 
ani zdrowych nóg!
Rządzi niemi Bóg 
i stojący na- uboczu 
choć wszystko przenika 
i choć" wszystko’ &zuj|Md 
na durniów nie zważa, 
a ino się podśmiechuje 
z organisty, z miechodmucha, 
z kopidolka i Popiołka, 
z szewca i...stolarza,
z wójta i ław nika----------
ja pójoę do króla — —

} )  6
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ORGANISTA. Niech sobie pohula — 
będzie mu wyraźniej
bez lęku, bojaźni —  ------

K \LEKA. Nie boję się wcale,
choć jest w wielkiej chwale: 
jedna glina, jedna krew! 
jedno żniwo, jeden siew! 
jedno życie, jeden skon! 
jeden krótki czas!
Serca moje, żegnam w a s!------

W ychodzi.

SZEWC. A w tym krótkim czasie, 
niby na popasie, 
stał dziaaulo raz przy drodze 
z powrósłem na nodze,
dziadulina----------

ŻEBRAK. Hahahaha!
jak kobyła tak się stracha, 
nogą wierzga, zadem kręci — 
pomagajcie, wszyscy święci!
H ahahaha! dziadulątlia 
już rozlazły się po świecie, 
tylko, że to — haha! — wiecie,
nie po mnie pam iątka------
Hahahaha!

WSZYSCY. Nogą wierzga, zadem kręci, 
pomagajcie wszyscy święci — 
Hahahaha!

B A B K A , zjawiając się w progu;
Poczciwi ludkowie, 
baczcie na jej zdrowie!
Leżąca na płótnie, blada jest jak piótno 

SZEWC. Jest nam bardzo smutno, 
jest nam i weselnie —
Bóg nam dał gorzelnie----------

MACIEK. Co mi zdrowie! W  cztery konie 
już ja zdrowia nie dogonię, 
kiej sam Pan Bóg nie dba o nie! 
Juścić pijmy! hej! koleją!
Niech się ludzie śmieją!..

POPIOŁEK. Niech się ludzie kłócą,



weselą czy smucą — 
śmieeh czy smutek wszystko jeduo! 

STOLARZ. Deska abo wióry —
SZEWC. Podeszew ze skóry, 

z filcu czy bibuły —
MIECHODMUCH. Miechy czy organy 

basy czy fistuły —
ORGANISTA. Osły czy b a ra n y ------
KOPIDOŁEK. Grobik grzecznie wykopany

abo rów przy d ro d ze  ?
Coś wam się n iebodze------

POPIOŁEK. Miłość albo gniew,
w  wszystkiem jedna krew —
Śmiech czy smutek wszystko jedno...

ORGANISTA. Trafiliście w samo sed n o ------
ino zkąd wy mądrość taką —?

W ÓJT. Ogony podrywał ptakom,
phi! wykręcał gniazda wronie 
na wysokiej sośnie — — —' ' " 

SZEWC. Mądrość wszędy rośnie,
niby oset abo inne zioła — 
pełno ich dokoła,
ino sięgnąć po n ie ----------

W ÓJT. —  tak też jedną, drugą, trzecią
powiem prawdę — owijać nie będę: 
ryby juścić łowim siecią, 
a jak chcecie, i na wędę 
abo do więcierza; 
z dawnego przymierza, 
co się nie rozkrusza, 
jest jak ryba ludzka dusza, 
co ja Pan Bóg w  sieć swą łowi — 

POPIOŁEK. Co jest dusza!.. Co jest życie!..
Co wy wiecie — !

W ÓJT. Bądźcie zdrowi,
jeśli w swym rozumie 
nikt pojąć nie umie, 
że tu sprawa jest o duszę: 
chce ją Pan Bóg mieć i basta!., 

ORGANISTA. Ja bo rzeknąc muszę: 
umiera niewiasta,

w CHIM ERA
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a z niewiasty Ten się rodził, 
co nas wszystkich oswobodził. 

MIECHODMUCH. A ja tak z ostatka 
powiem: ginie matka!
M atka-ć to omdlała 
u stóp krzyża stała,
na którym, syn jej w isiał----------

JEDEN Z ŁAWNIKÓW. Człek by zmisiał 
abo i zbaraniał,
żeby wam się k łan iał:------
o śmierci prawicie, 
a tu idzie życie — 
dziecko się uchowa, 
matka wstanie zdrowa!..

SZEWC. Kto to wie?..
STOLARZ. Kto to wie?
SZEWC. Czyś na trumnę, chciwy kpie, 

przyniósł miarę?
STOLARZ. Boże wielki,

miarę masz na pantofelki----------
K OPID O ŁEK - C hociaż śm ie rć  ostrożna,

nic wiedzieć nie m ożna----------
ORGANISTA. Na grobik czekacie?
KOPIDOŁEK. A i wam też, bracie, 

kapnie coś za Miserere —
ORGANISTĄ. Chęci Boga zawsze szczere,

nie kłamliwe... Jak Bóg zechce------
MIECHODMUCH. to i miechy człek połechce —-
ŁAWNIK. A ja mówię, na co smutki!

O śmierci prawicie, 
a tu idzie życie!
Dajcie wódki!
Starzy, młodzi!
Weselić się godzi...

WSZYSCY. Pohulajmy, zaśpiewajmy,
jemu cześć i chwałę dajmy —

Za sceną  słychać kolędników: W żłobie leży, 
któż pobicży —
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W izbie mimowoli kilku z uczestników  zaczyna wtórować:

W żłobie leży, 
któż pobieży —

WÓJT. Hoła! hola! tu nie żarty!
W pysk nabierze, kto uparty — 
wiecie, twarda moja ręka!
Tu nie żadna jest Stajenka, 
wół i osieł tu nie klęka, 
chyba żeście wszyscy osły, 
co w stajni wyrosły!
Tu nie Zbawca się nam rodzi! —
Kto jest człek tu, a kto złodziej?
Kto z poczciwych, kto z zbrodniarzy?
Gębę spiorę, kto się waży
szydzić ■ —

ŚPIEWAK. Szydzić?.. Chroń mnie Boże
Chcesz, przysięgę nawet złożę —
Masz dwa palce z dwoma w  krzyż! 
Dokumenta za mną pisz, 
stryczek wieszaj mi na szyi, 
jeśli kłamię: po wiliji 
co dopiero wszędy, wszędy 
wyśpiewują dziś kolędy, 
więc, że mamj taką chwilę, 
tak i ja też zaśpiewałem —

ORGANISTA Powiadam wam sercem calem: 
nic w  tern złego! Bogu mi)e,
że człek biedny o nim baczy ----------

MIECHODMUCH. Juści! juści! nieinaczej!
Tak zostanie z każdym wieki en__

ŚPIEWAK. Chrystus Pan się rodził człekiem 
i dla człeka! Nie znał pychy, 
był pokorny, mały, cichy, 
nie znał, co to pan, co cham: 
co dla niego, to i nam!

WÓJT. On był król!
ŁAWNIK. Na wielkie się męki rodził!
SZEWC. Na zbawienie.
POPIOŁEK. I na b ó l------

że już więcej nie w ym ienię------
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STOLARZ. Szatan go po górach wodzii, 
w jego duszę godził —

SZEWC. I od duszy człeka 
także nie ucieka.

STOLARZ. ...Panic szewiec? Czy to może 
przytyk do mnie?..

SZEWC. Chroń mnie BożeŚ-c 
Bez przytyków...

ORGANISTA. Na radości
nie przychodzim w gości 
na tę biedną ziemię, 
tylko czart to luazkie plemię 
ciągle kusi...

MIECHODMUCH. Człek się musi
wciąż oganiać . Ciągłe bitwy 
z złem -
A cóż lepsze od modlitwy 
czy pobożnej pieśni
w  utrapieniu te ro  —

ORGANISTA, ja  to wcześniej
pomyślałem — śpiewaj, bracie —

M IECHODM UCH. jak ptaszkowie leśni
trala try li------

ORGANISTA. Zamknij miech swój, bym w  tej chwili 
MIECHODMUCH. Hę? —

Słychać słaby  dźw ięk harfy .

KOPIDOLEK. Nie słyszycie?.. Nie słyszycie?.. 
SZEWC Gdzież jest picie?
JEDEN Z ŁAWNIKÓW. Sza! jak gdyby grało coś... 

Jakbym jakieś słyszał śpiew y...

Kolędnicy, przebrani za aniołów.

ANIOŁOWIE poza ścianą śpiewają:
Bóg się rodzi, moc truchleje,
Pan niebiosów obnażony —

WÓJT. Moiściewy,
widno rozum wasz to iura, 
w której się złamała oś...
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Oczywiście,
mostem kumotr jednaliście, 
w  moście była dziura...

Jakby dźwięk harfy .

JEDEN Z ŁAWNIKÓW. Kto ma uszy, niechaj słucha
SZEWC. Nadstawiajcie u c h a ------
STOLARZ. Nie! i mnie się coś w y d aje  — ■
ANIOŁOWIE: Ogień krzepnie, blask ściem nieje------
W ÓJT. Baje! baje!

Rozum w  ludziach coraz rzadszy!
Wódka mózg wam tłoczy 

KOPIDOŁEK. Kto ma oczy, niechaj patrzy!.,
SZEWC. Otwierajcie oczy!..

W idma aniołów-kolędników p rzesuw ają  się poza oknami.

M ACIEK, wychodząc z komory:
Jest...

Nareszcie...
Ino bardzo źle niewieście...
On czy ona?
Juścić on!
Walny zbójca!
Tęgi glon!
Niechaj będzie pochwalona 
Święta Trójca,
że nie żaden babski ród — — — —
Kiedy chrzest..?

OPGANISTA. My wiedzieli, że już jest: 
chór aniołów tu go w iódł...

MACIEK. Kpiny w święte popieliny!
ORGANISTA. Nie! rzecz jest wiadoma — 

ziarno to nie słoma: 
od dawnej jjamięci 
staroświeckie głoszą mowy, 
że gdy człek się rodzi nowy, 
aniołowie święci 
pieśni mu śpiewają 
i na harfach grają;

SZEWC.
MACIEK.
ŻEBRAK.
MACIEK.

ŻEBRAK.
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pod sam próg przychodzą 
gdzie się ludzie rodzą, 
albo w oknie stają 
i na harfach grają ..,
Ino trza mieć oczy,
by ich ujrzeć w  ich przezroczy,
ino trza miec uszy,
by ich w rajskiej słyszeć głuszy...

MACIEK. Widno rak ten jeszcze ślepy, 
jeszcze głuchy: 
tu mu nucą Pańskie duchy, 
a on niby kawał rzepy 
leży martwy!.. Hej! ty raku! 
Aniołowie ci śpiewają 
i na harfach grają, 
ty wolisz pieluchy...

B ABK A, w progu komory:
Szumy takie jak w przetaku, 
jakby zwiewał groch w rzeszocie1 
Gadaj tu hołocie!
Trochę ciszej, trochę ciszej,
matka ledwie dyszy----------
bardzo słaba

ŻEBRAK. Co nam matka!., co nam baba, 
gdy jest on!..

WÓJT. Dać go tutaj! Z dwoma, z trzema 
jego zdrowie wypijema!
W  pięciu, w sześciu i dziesięciu! 
Człek jest mocny w  przedsięwzięciu: 
powróz starga, a cóż nićl 
Takie zdrowie warto pićh,

B A BK A  wchodzi z nowonarodzonym.
Rozw inęłam  go z pieluszek... 

SZEWC. Kłapouszek... '
KOPIDOŁEK. A czerwony niby ćwikła, 

wszelka słabość w nim zanikła! 
W ÓJT. Tęgi, gruDy, okazały.

będzie pełen wielkiej chwały...
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BABKA. A w wnętrznościach co za siła!
Ledwiem sobie rąk domyła. 

MIECHODMUCH. Sprośny młodzian, wielce sprośny!.. 
ORGANISTA. Będzie w świecie bardzo głośny! 
W ÓJT. Jednem słowem: taki chłop 

to jest niby żyta snop — 
ino kto go młócić będzie?..
Ale inna rzecz na względzie: 
zdrowie wasze, walny kmotrze!
Niech się człowiek o was otrze
może też zadziwię św ia t----------

SZEWC. Tyle lat!
A dziś jakbyś skręcił bat!
Ale prawda: człek się zmienia, 
niby drzewo od korzenia 
aż do liści — 
cud się iści...

MACIEK. A kto w cud ten nie uwierzy, 
łotry, zbóje! 
tak mu gębę zamaluję, 
że w odzieży
nie poniesie gnatów w  świat —
potłuczonych kości z ćw ie rć ----------

ORGANISTA. Sierdź się, sierdź — 
tu o inne idzie rzeczy — :

MIECHODMUCH. czy ten potwór człeczy,
to łajno olbrzymie —- 
hę? —

ORGANISTA. — ma już swoje imię —?
MACIEK. Któżby, wiecie, myślał o tern?

przyjdzie pora, przyjdzie chrzest — 
STOLARZ. — to i patron święty jest —
S Z E W C . A jakże, •

pana dyabła szwagrze —
MIECHODMUCH. Nie będzie w tem  żadnej sprzeczki 
W Ó JT , S Z E W C , obstąpiwszy nowonorodzonegp.

Gruby na pół beczki.
ŁAWNIK. Jak burak czerwony —
WÓJT. Walne wyda plony —
POPIOŁEK. Istny M archołt------
WSZYSCY. Rośnij nam, Marchołcie!
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SZEWC. Ledwie sobie rąk domyła —
BABKA. — taka w wnętrzu siła!
ORGANISTA Będzie w  świecie bardzo głośny — 
MIECHODMUCH. Taki dziś już sprośny —
STOLARZ. Istny M archołt------
WSZYSCY. Rośnij nam, Marchołcie
STOLARZ. Nie żal, prawda szczera —
SZEWC. -—kiej matka umiera — hel ’
ŻEBRAK. — kiej niewiasta kona : 

dla takiegc glona —
KOPID OLEK. Marchołcisko!..
WSZYSCY. Rośnij nam, Marchołcie!

Śpiew;
Narodził się Marchołt, hej! 
sprośny i gruby, 
dla naszego szczęścia 
czy dla naszej zguby!
Radujmy się tej wesołej chwili, 
radujmy się, kochani ludkowie1 
Albo my go będziem w plecy bili. 
albo on nas pomaca po głowie... H ej!

JE D N A  Z K O B IE T , wchodząc do izby:
A juści — hej!
Rozlega się wasz krzyk
wkrąg po całym św iecie------

INNA Z KOBIET. We wsi dudni 
niby w jakiej studni —

POPIOŁEK. Po co tu idziecie — ?
SZEWC. Dać wam jeden łyk?
JEDNA Z KOBIET. I jeden i dwa —

Życie krótko trwa!
Czy to chłopy same 
mają się weselić?

ORGANISTA. Widzieliście damę?
JEDNA Z  KOBIET. I my także chcemy się podzielić 

wielką wesołością — 
dajcie wódki gościom!
Narodził się nowy człek------

ŻEBRAK. Juści się narodził,
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ino że wam nie dogodził,
bo nie baba, z a s ię ------

INNA Z KOBIET. — chłop!
chłop! chłopisko! 
wszego złego ściek! !

INNA Z KOBIET. Kłaniaj mu się nisko — 
MIECHODMUCH. A on ciebie w czop!..

Tylko, wiecie, gdy o ścieku mowa, 
zawszeć prędzej białogłowa, 
winna czy niewinna, 
jest niby jak rynna —

I hę? — do której ścieka.
drobny deszcz — człowieka----------

JEDNA Z KOBIET. Także człowiek!
Także ludzie!

INNA Z KOBIET. Wielkich łask szafarze! 
MIECHODMUCH, Nie zamkniecie powiek

a ja wam pokażę----------
głośno, z c ic h a  f-----

KOPIDOŁEK. A ja tobie!,.
JEDNA Z KOBIET. Hi! do licha!

Co? gdzie? w grobie?
INNA Z KOBIET. Hi! w  psiej bud z ie -------
W ÓJT. W  rowie, w lesie,

w owsie, w  ży c ie -------
ORGANISTA. Kumoszeczko! śmiejecie się, 

a w tym ludzkim bycie — —
POPIOŁEK. — wszystko jedno, gdzie się Marcnołt rodzi'. 
SZEWC. Starzy, młodzi!

do roboty — i
STOLARZ. Każdy znajdzie warsztat swój
JEDNA Z KOBIET. Tyś jest mój ’ '
INNA Z KOBIET. Ty mój!
INNA Z KOBIET. Ty, mój złoty,

w mem sercu niesytem — —
SZEWC. Ja tam będę rozbijał kopytem —

Niema takiej skóry,
coby mi się —   -

JEDNA Z KOBIET. Tyś jest mój - !
STOLARZ. A ja rzeknę: hola! stój!

Szewc młoteczkiem w wielkiej b iedzie------
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a pan stolarz jak heblem zajedzm,
tak się sypną w ió ry -------

JEDNA Z KOBIET. Ja wolę stolarza —
SZEWC. A ja twemu stolarzow i------
POPIOŁEK. Zgoda! zgoda!

Niechaj świat się nie rozswarza, 
wszyscy będziem zdrowi —
stolarz dłoń niech szewcu p o d a ----------

KOPIDOŁEK. Nie zazdrośnie! nie wyniośle!
Każdy sprawny w swem rzemiośle ..

M1ECIIODMUCH. Tak! ja grzech to czy nie grzech, 
zadmę sobie w miech. , hę?..

ORGANISTA. A ja zagram na organie, 
ile tchu mi stanie —

KOPIDOŁEK. A ja wlezę na cmentarną grzędę,
walnie kopać b ę d ę  ‘

JEDNA Z KOBIET. Tyś jest mój!
INNA Z KOBIET. A ty mój
W ÓJT. Babo, stój!

ja p o o rzę------
ŁAWNIK. A ja pobronu ję------
ŻEBRAK. A ja powiem: mocny Boże!

stał dziadulo raz przy drodze 
z powrósłem na nodze,
dziadulina------

SZEWC. Hahahaha!
jak kobyła tak się stracha, 
nogą wierzga, zadem kręci, 
pomagajcie, wszyscy święci,
może cud się zdzierży------

MACIEK. A kto w cud ten nie uwierzy, 
łotry J zbóje! ------

C H Ó R  B R A C I P O G R Z E B O W Y C H  wchodzi do izby.
Biedni my świata pielgrzymi,
kroczymy w czarnej żałobie —■ —----

JEDEN Z GOŚCI. Co to znaczy ? Zkąd w tym aomu ? 
JEDEN Z BRACI POGRZEBOWYCH.

Nie czynim złego nikomu,
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tylko śmierć się ugania po ziemi, 
a my stopy zmęczonemi 
musimy wlec się za nią, 
za naszą wielką Panią...

CHÓR BRACI POGRZEBOWYCH.
Biedni my świata pielgrzym*, 
kroczymy w  czarnej żałobie...

WÓJT. Biesie, nie biesie!
Cóż ciebie tutaj sprowadza 
do wsi, gdzie moja władza?
Broń nas, o Boże łaskawy!

CHÓR BRACI POGRZEBOWYCH.
Chodzimy po polu, po lesie, 
gdzie drzewa schną i trawy, 
chodzim, gdzie żyto pada, 
i tylko to zabieramy, 
co niepotrzebne jest w dom u.. 

MACIEK. Mądrość m elada!
Niechcący doznać sromu, 
powiedzcie, bezbożne chamy, 
kto niepotrzebny jest u mnie? 

SZEWC. A toś się spytał rozumnie!
Duszyczki młode i stare, 
mały i wielki 
i ten, co bierze miarę —

GŁOS Z TŁUMU. — na pantofelki — 
dla szewców dobry znak —

SZEWC. Tak! tak!
My wszyscy potrzebni u ciebie — 

KOPIDOŁEK. I ten, co gizebie — —
GŁOS Z TŁUMU. Na hąk z nim, na hak 
STOLARZ. Tak! tak!

I ten, co układa w trumnie — 
ORGANISTA. I ten, co śpiewa rekwiiem — 
WSZYSCY. Wszyscy, jak żyjem,

potrzebni jesteśmy w twych progach! 
CHÓR BRACI POGRZEBOWYCH.

Po świata chodzimy drogach, 
z żałoby chodzimy pieśniami,
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śmierć postępuje za nam — 
Za chwilę będzie i o n a ...

Znikają.

JEDEN Z ŁAWNIKÓW. Do pierona!
Co za wieści!
Człek w swej głowie nie pomieści!. 

BABK A, we drzwiach komory:
Matka kona!..

POPIOŁEK. Ale Marchołt żyje !
Zgadną rozumy to czy je ------

GŁOS Z TŁUMTJ. Zgadną co najciekawsze! 
POPIOŁEK. — Jak to zawsze 

jedno drugie goni:
śmierć i ży c ie  -

MACIEK. , Pójdę do niej!
W ychodzi do komory.

ORGANISTA. Na pogrzebie i na ślubie 
śpiewać lubię —
A już w takie narodziny 
nie będzie w tern winy, 
jeśli tu zaintonuję!
Łotry, zbóje 1 
Przyjaciele!
Choć jest smutek, jest wesele — 
Stańcie kołem,
zaśpiewąicie ze mną społem :
E j! Marchołcie! chwała ci, ej chwała

BABKA i MACIEK, w drzw iach komory;
Już skonała!..

POPIOŁEK. A ja myślę, dobrzy ludzie —
I wy nad tem pomyślicie, 
chociaż w trudzie: 
co ważniejsze, śmierć czy życie?



I czy taki Marchołt gruby 
wart matczynej zguby?

GŁOSY Z TŁUMU. Tak nam powiedz! — Mądryś przecie — 
POPIOŁEK. Najmądrzejszy jest na świecie 

k ró l niech pow ie! —
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Wchodzi KRÓL z orszakiem.

Cni ludkowie 
i poddani!
TŁUMU. — Nas to rani.
— Powiedziawszy małowiele: 
my obywatele!
— Gdy o lud swój, królu, dbasz, 
miej na względzie 
honor nasz!

*

Niech tak będzie!
Obywatel czy poddany------

P O P IO Ł E K , przepraszając:
Królu, złoty, malowany! —

KRÓL. — na pośladkach zawsze siedzi! .
GŁOS Z TŁUMU. A ksiądz mówi przy spowiedzi, 

że jest pan, i że jest chłop! t
KRÓL. Słomy jeden snop, 

jedne plewy —
Jam król ty lko!------

GŁOS Z TŁUMU. Moiściewy!
Nie o to jest sprawa!
Jeśli król przed nami stawa, 
niech osądzi -  

POPIOŁEK. _ Tak, co więcej warte:
śmierć czy życie?

KRÓL. Na jedną ja kartę
rzucam wszystko T Lecz nie o to,
cna ho ło to------

GŁOS Z TŁUMU. Panie! królu! 
juścić w bólu 
my wyrośli,
lecz wyrażaj się podniosłej,

KRÓL. 

GŁOSY Z

KRÓL.
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bez tej wzgardy: 
boi to nazbyt twardy!

KRÓL. Starostowie! wojewody!
PANI STOI .ARZOWA. Jaki miody!
PANI SZEWCOWA. Ma wąsiki!
GLOS Z TŁUMU. My tylko ławniki! 
W ÓJT. Wójcia, panie!
MIECHODMUCH. Miechodmuchy!
ORGANISTA. Na pochlebstwa głuchy

organista, sługa b o ży ------
STOLARZ. Jak hebelek, tak się złoży

stolarz, królu, przed twą łaską 
SZEWC. Twoim blaskom 

szewc się kłania!
PA N I S T O L A R Z O W A . Na mnie zerka. 
B ABK A, pchając się ku królowi:

A ja jestem akuszerka, 
znam się na tym interesie —
od spowicia aż do skonu----------

KRÓL ' W ięc — podpory mego tronu! 
Jak wies'ć niesie, 
wielka tutaj jest zabawa!*’!'
Nie na sądy tu przychodzę, 
tylko wodze 
wesołości puścić swojej 
w  waszem kole!

POPIOŁEK. Śmierci się nie boi!
Napisano ma na czole, 
że jest władzcą nade wszystkiem 
nad gałęzią i nad listkiem, 
nade śmiercią i nad życiem —• — 

KRÓL. Z tem mojem przybyciem 
trafię w sedno,
jeśli powiem: wszystko jedno, 
ja czy w y!..

PANI STOLARZOWA. Jedne sny!
Jedno łoże!

PANI SZEWCOWA. Może, może
z raz wyskoczy sobie ze mną, 
walny władzca, mocny pan!

1S*
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INNA Z KOBIET. Dzionkiem, jasnym, nocką ciemną 
radabycb z nim poszła w tan!

KRÓL. Z kim zechcecie, pójdę w pląsy!
PANI STOLARZOWA. Co za wąsy!

Ciepło, królu, w  mej komórce, . 
tęgo dzisiaj napalono! i 

STOLARZ. Żono! żono!
kijem łeb ci ten roztrącę!

PANI SZEWCOWA. Siano u mnie na obórce 
miękkie, panie, i pachnące! —

SZEWC. Przeniewiercza! Piekła! nieba!
Gdzie kochanek? gdzie twój mąż!

PANI SZEWCOWA. Dratwę trochę mocniej wiąż!
PANI STOLARZOWA. Ty nie zważaj, królu panie!

Liche jego heblowanie!
Do sto larza:

A twój rozum niech pamięta:
Co za cześć!
Będą w domu królewięta!

PANI SZEWCOWA. U mnie! U mnie! My schudzieli — 
Bieda musi wszystkich gnieść —,
lecz my z hrab iów ----------

PANI STOLARZOWA. . O, anieli!
A jać p o n o ------

STOLARZ. Żono! żono!
PANI STOLARZOWA. — z książęcego jestem ro d u ------
INNA Z KOBIET. Pójdę, królu, do wywodu,

jeśli tylko Jaska tw a ------
Taki h o n o r------

GŁOS Z TŁUMU. Taki grzech!
PANI STOLARZOWA. Niech tam, mech!
PANI SZEWCOWA. Takie grzechy to pociechy —
PANI STOLARZOWA. Rozgrzeszenie ksiądz nam da. 
WSZYSTKIE. W  tany, królu malowany!
PANI SZEWCOWA Ze mną w  tany!
PANI STOLARZOWA. Ze mną w tany1
BABKA. Na mnie zerka. —

Jestem, królu, akuszerka!
Znam się na tym in te resie  -

KROL. Król, czy młody, czy też stary, 
na to jest, by godził swaty! .

i / 2
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Niech muzyka odezwie się!
Ani jednej nie zasmucę, 
z tą wywinę;, z tą obrócę, 
z tą rozpocznę, z tamtą skończę! 
Tamtej kożuch, tej opończę!
Wszystko blichtr jest! wszystko szych!
Nie żałować skarbów swych,
posiać niemi naokoło,
żeby raźno i wesoło
było wszystkim w kraju mym,
to przed wami jest mój prym! —

WÓJT. Sypie garście ziarn, bez płew —
Nasza kość to, nasza krew!

POPIOŁEK. Jeszcze takich słówek z ćwierć, 
co nam życie ! co nam śm ierć!

STOLAFZ. Juścić, powiem to bez bólu, 
tak cię kocham, panie królu, 
za te hojne, szczodre słowa, 
że gdy mi się co uchow a------

SZEWC. Królu złoty, malowany,
z moją żoną puść się w tany !
Syp nam skarby naokoło, 
niech nam raźnie i wesoło 
będzie w kraju twym!
Wszystko czczy jest dym!
Tak ci jestem rad,
— nasza krew ty, nasza kość! — 
że i żony mam już dość!
Niech się wali świat, 
a ty, królu malowany, 
z moją żoną puść się w  tany!

MIECHODMUCH. H ej! kto może, 
sierdź się, sierdź!
Ja w pokorze 
zadmę w miechy —
Królu złoty, malowany  ----------

ORGANISTA. Wszystko je d n o — cnoty, grzechy, 
świeża gałąź, sucha żerdź!
Królu złoty, malowany, 
li dla ciebie me organy —
Niema ich tu, sam przyniosę------
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KRÓL. Jasnowłose, ciemnowłose!
Gdy jest życie, co nam śmierć!
Niech tam innych boli głowa!
Co się chowa, to się chowa!
Smutny Maćku, wina le j!

MACIEK Dziś na smutki 
kielich wódki!

Nalew a — częstuje.
K R Ó L  intonuje, porwawszy Babkę w objęcia:

Narodził się Marchołt — hej!
M uzyka.

Sprośny i g ru b y ------
CHÓR. Dla naszego szczęścia, nie dla naszej zguby — 

H ej!..
Ogólny tan iec; k ró l n a  przedzie w  pląsach  z Babką.

E C T O R

B E N E -

V 0  L Z,

V Pi L E.
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I. GENEZIS.

Na oceanie — nieznanym, dalekim, nietkniętym my
ślą ludzką i głębokim jak niebo oceanie — tajemne moce 
wulkaniczne dźwignęły z łona ciemnej głębi nowy świat.

A  świat ten był niepokalanie poczęty z niezmiernej 
tęsknoty i woli twórczej.

O kryształowe, zbrzeżne turnie biło wiekuiste morze. 
Od kryształowych, zbrzeżnych turni odstrzeliwało wieku
iste słońce. Zaś wokół drgała nieustanna światłość i melo- 
dya, promienista światłość i melodya, co przysłaniały 
oczom bogów ten świat, stworzony bez ich wiedzy i won:
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Na szczytach zbrzeżnych, kryształowych turni żyły 
orły, które ukochała nieskończoność. I gdy na olbrzy
mich, rozpostartych skrzydłach wylatywały w bezmiar, nie
ciła nad niemi grozę i ognie niebieskie, nieciła pod niemi 
burze i nawałnice. Burze światła i melodyi, nawałnice ja
sności i melodyi! v

Na wybrzeżach głębokich zatok falowały pod słońce 
wonne, zielone łąki, falowały i chyliły się pod słońce aż 
ku stromym ścianom kryształowych gór, z których niedoj- 
rzanych szczytów staczały się z wielkim szumem spienio
ne wodospady, —- aż ku zabłękitnionym mgłą i taiemnicą 
dalekim borom.

I niewiadomo, zkąd zjawiały się czasem w zatokach 
dziwne okręty, do ludzkich niepodobne. Szły z melodyą 
i płynęły z falą. I niosły niepodobne ludzkim, a piękne 
do upojenia postacie, które podążały przez zielone łąki ku 
szumiącym wodospadom i myły w spienionej wodzie tu
łacze oczy, aby utracić pamięć zjawisk, widzianych w zni- 
komości. A potem wracały jasne i zwiewne, jak lotne 
skry i błędne płomyki, na stojące w zatoce okręty. I zni
kało wszystko. I zostawało po nich tylko różne od świa
tłości i różne od melodyi tchnienie, które mżyło nad łą
kami, drgało otęczą nad wodospadami, unosiło się nad 
wodami, aż rozwiewało się w nieskończoności.

Po pniacb odwiecznych dębów, paproci, lilij, cypry
sów, palm, wielkoróżanjich drzew, jodeł i cisów pięły s1̂  
olbrzymie powoje i wysoko nad koronami puszcz rozchy
lały w słońcu ogromne, jak największe dzwony, z wiatrem 
kołyszące się kielichy. A w szafirowych cieniach gajów 
bujała, rosła i kwitła nieprzebrana gęstwa kwiatów; kwia
tów, co były jak róże, a woniały jak fijołki, ko n w ah j 
o zmiennych barwach złota i purpury, storczyków, w któ
rych gałęziach jakieś czarodziejskie ptactwo wiło sobie 
gniazda, złocieni, których pąki otwierały się z hukiem
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głośniejszym od wystrzału działowego, — kwiatów, które 
śpiewały jak ptaki, zachodziły łzami jak oczy ludzkie, 
zrywały się do lotu i błyskały jak gwiazdy, — i wieiu, wie
lu innych, stworzonych na podobieństwo rozchylonych po
całunkiem, świeżych ust dziewczęcych, a w on  takiej, jaką 
jest pamięć najpiękniejszej chwili w życiu.

Ze złocistych łodyg ciemno-purpurowych malw osy
pywały ;uę w rwące nurty rzek wielkie, jak największe 
muszle, płatki kwietne, które, płynąc z falą, wydawały się 
z daleka rożanemi i swietlistemi, jak najpierwsza na cichem 
niebie jutrzenktW

Nad słonecznemi łęgami, nad niezgłębionemi jeziora
mi przelatywały istoty kształtu gdyby człowieka i błyska
wicy, a cudne jak marzenie.

W e wnętrzu kryształowych gór otwierały się nowe 
światy: podziemia przestrzenne jak największe kiainy, 
pełne żywej, wonnej jasności, tryskającej i zlewającej się 
z przezroczystych sklepień na jeziora, rzeki i kaskady 
płynnych metali, na olbrzymie turnie różowych, czarnych 
i przejrzystych jak źródło dyamentów, na mien.ące się 
i błyskające, jednolite, napłask rzucone zwierciadła szma
ragdów, topazow, szafirów, agatów, opali oraz nieprzeliczo
nej mnogości różnych innych drogich kamieni, które zda- 
leka tęczo wały nito pokrajane miedzami smugi ugorów 
i zagonów różnobarwnego zboża i ziela. Jasność drżała 
i promieniała nawet od kolumn ciemnego bazaltu, okwi- 
tających u góry lśniącemi kryształami ametystu, ułożone- 
mi na kształt liścia akantu. Olbrzymie bryły malachitu 
przeświecały pod światło ciemną zielenią bezdennych 
mórz północnych.

A wśród oślepiającej cudowności tego podziemnego 
świata krzewiła się roślinność odmienna od rozwijającej 
się pod wolnem niebem, lecz niemniej piękna i niemmej- 
szą bujna żywotnością. Zbocza skał dyamentowych po-
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rastały lasy olbrzymich mchów, na podłożu z jednolitych 
płyt chryzolitu lub jakby przydymionego krzemienia wzno
siły sit, gąszcze skrzypów, widłaków, porostów i grzy
bów. Na jeziorach i zaciszniejszych odnogach rzek płyn
nych kruszców chwiały się ponoszone falą wodorosty, 
szumiały sitowia i trzciny, rozkładały się szerokie koliste 
liście grzybienia, obok szkarłatnego, białego i złocistego, 
dyszącego stłumionym blaskiem fosforycznych wyziewów 
kwiecia jaskrów, skrzących się jaśniej od kręgu słonecz
nego, i srebrnych, płytkich czar lotosów, nalanych senną 
wonią.

Gdzieś z ziejących bezdni wirów oceanowych, na 
szafirowych, przymglonych tłach oddali, wybuchały w gwiaź
dziste noce purpurowe kolumny ogniotrysków, smukłe 
u dołu, a rozszerzające się ku górze gdyby kielich kwiatu. 
Tryskały wzwyż, potem nagle przewężały się w połowie, 
jakby ujęte w poprzek olbrzymią ciemną dłonią, drżały 
przez chwilę na powietrzu nito spadające gwiazdy, zatacza
ły płomieniste łuki, a wreszcie gasły i znikały, czyniąc na 
widnokręgu ciemność i zadumę nocy głębszą i tajniejszą.

I nigdy tam nie pożółkł ani jeden liść, nie zwiąd 
ani jeden kwiat, nie zeschło najdrobniejsze źdźbło trawy, 
nie rozsypał się kryształ i nie przygasł promień. — Prze
miana treści i kształtu odbywała się niedostrzegalnie bez 
oznak rozkładu i śmierci. Nie było czasu dojrzewania 
i owocowania, nie było czasu przeżycia ni obumarcia. Nie 
było początku ni kresu i nie było przyczyny ni celu. W e 
wszystkiem biło tętno wieczystej młodości, krasy i siły.

I był tam czar niezmiernej tajemnicy i niezmiernej 
oddali. I była moc i piękność mczem nietkniętej dziewi
czości. I były tam rzeczy, dziwy, marzenia i myśli, które 
raz tylko jeden jawią się największym z ludzi w  jasno
ściach snu, a nigdy w  mrocznych godzinach czuwania. 
Były cudy, których nie zdoła uczynić wszechmoc boska,
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ani nieśmiertelniejsza od bogów dusza ludzka. Było cią
głe objawienie nieskończoności, rozmiłowanej w przejasnej 
krasie i niespętanej twórczej potędze Była we wszyst- 
kiem i wszystko było w niej.

A  świat ten był niepokalanie poczęty z niezmiernej 
tęsknoty i woli twórczej, bez wiedzy i woli bogów.

Z „PÓ ŁNO CNEJ G O D ZINY“ 3S9

II. W  OGROJCU.

Ileż to razy marła mi dusza w twych unicestwiają
cych uściskach i szedłem na dno z myślą o tobie, ciężko, 
bezwładnie, jak trup z ołowianą kulą u nogi! O, jakże 
często w głuchem podziemiu zapomnianego grobu twoje
go huczał wzgardliwy śmiech mój, bluźniąc twym pro
chom i pamięci twojej:

acz żałość wielka łkała mi w piersi, a dusza skła
dała więzie swych najczarniejszych cyprysów na grobow
ca twego marmuiową biel.

Frecz odpędzałem ongi niewidzialne rybitwy kor
nych twych tęsknot, odtrącałem twe słodkie ramiona, 
co niewidzialnie niosły mi pieszczotę upojenie. Oh, 
dumna wola-ścinała myśli w anielstwa wyniosłego posągi! 
Chciałem być sam w łodzi mej tułaczej, co gore w ciem
ną noc na oceanie.

A wiesz ty, jakie mijałem wybrzeża, jakie lądy, ja
kie na szczytach złote ognie? Pomnisz złowieszcze cza
rodziejstwo snu?
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Wypiłem płomię zimnych źremc twoich, urosłem 
w falę, co w swym krysztale niesie z pod bieguna mi
styczne łuny zorzy polarnej, by w blask roztajać i w zło
togłowie południowych mórz Sam sobie jestem wielką 
tajemnicą —

zda mi się n lemal, iż opętałem serce gwiazd —
gwiazd mi nieznanych, tajnych, dalekich, a jednak 

odbitych w głębi fali mojej.

Na iluż to rozdrożach krzyżowałem bolesne tęsknot 
mych anioły!

Znam nudę świętości, błahość tryumfu, gorycz ma
rzenia i wstręt, bezbrzeżny, wieczni^ czujny wstręt. Pękł 
w  mojej dłoni zawodny brzeszczot czynu. Niechaj nim 
walczą w ęże!

Jesteś najciemniejszym snem mojego życia. Odgad
łem smętną twoją tajemnicę. Męką twej duszy było ist
nienie, a człowieczeństwo zniewagą. Byłem jej bratem za 
dni przedwcielema, lotność jej orlą miłowałem i jej lwie 
gudło. W ięc ci tej skazy przebaczyć nie mogę. I nie 
zapomnę królewskości twej.

Dlaczego żaden nie ziścił s ię sen, dlaczego z żadnej 
zadumy nie rozokolił się step, jarzący się w sinej poświa
cie miesięcznej? nie wybuchnęły z pod ziemi hufy ol
brzymie, idące naprzód z złotym chrzęstem zbrój ?

Ogrójce moje zamknęły się za mną. Surowa, bujna 
ziemia dymi. W  srebrnych opyłach czernieją cyprysy. 
Z oliw pobrzeżnych nad cichą wodę zwiesza się księżyc 
jak lampa złota. Żal mój jest gdyby dzika woń traw.

Na dalekośriach wykwitły płomienie. W racają moi! 
W racają bracia! W  swych lotnych łodziach mnogi wio
zą łup:

jóo
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z murów świątyni wydarte podwoje, posągi, księgi, 
klejnoty i zbroje, gołębie stado niewolniczych dziew 1 —

Módlmy się:

— Po trzykroć chwała wielkiemu życiu i - chwała
wielkiej, twórczej duszy ludzkiej-----------

Oh, zjawo blada, czemu mi rzucasz swe żałobne 
cienie na roztęczone złotogłowie mórz?

Stanisław WyrzyKowski.
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Z U T W O R Ó W  G. Cf iRDUCCTEGO.

Naprzód, hej naprzód, rumaku poezyi burzliwy!
Niech w siodło ci skoczę, twej szorstkiej chwyciwszy się grzywy,

Biegunie dziki ty!
Dla nas — pył gonitw, wzruszenia, bój wichrów w przestrzeni, 
"Wód szumy gwałtowne a dumne, z rozbitych krzemieni

Pod kopytami skry.

Włoskie cziapaki włos mają trefiony od młodu,
A miękkie gazony, ozdobne trawniki ogrodu —

Miejscem zapasów ich;
Tam to harcują w obliczu zalotnych kochanek,
W  takt grzywa powiewa, w kwiat zdobna, wstąg wianek, .

W krąg gędźba, radość, śm ićch;

N A P R Z Ó D !N A P R Z Ó D !
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Skoro zdaleka pyl biegu naszego spostrzegą,
W  luk karki gną nędzne, stal gryzą munsztuka twardego

I — zda się — rżą nam : — Stój! — 
Klacz, co drożyną się wlecze od kurzu zbielałą,
W  czapraku, rzemieniach, kryjących kościste jej ciało,

Krok powstrzymuje swój.

I, wspominając wiek miody, stadniny tętenty,
Stajenkę swą ciepłą, żłób pełny, karm ’ z łąki nietkniętej,

Ze zgrozą widzi nas.
A my — za widmem miłości nieznanej (— przez słońca,
Przez gwiazdy, etery — rycerze zaklęci — bez końca

Przez przestrzeń gnamy, czas.

Naprzód, hej naprzód, burzliwy rumaku, mój druhu !
Czy widzisz, paryjską białością na wzgórz tam łańcuchu

Jak stary błyska chram?
Widzisz, jak tam Andżeliki zasłona złotawą 
Na niebie lśni chmurką? —- O, witaj nam, sławo,

Wolności, witaj nam!

II.

W pierwszych mych latach, o sławo, już w serca głębinach mi wzrosła, 
W dumnem, wyniosłem milczeniu, i miłość ku tobie wyniosła!
W laurów posępnej ozdobie wspaniały wysokich rząd czół 
Z zimnych marmurów rozpalił mi w łonie rażący blask złoty —
I porzuciłem maj wonny, i dziewcząt tańczących pustoty,
I ich ramiona śnieżyste, po których włos płowy się snuł.

Wszystko, co wtedy tak łatwo młodzieńcze dawały mi lata, 
Wszystko oddałem z zapałem za łzawy uragan trosk świata,
Za uściśnienie powietrzne przyszłości niepewnej mdłych mar.
O, ty, olbrzymi posągu bronzowy nad skałą spiętrzoną,
Wielcy snadź tylko dosięgną stóp twoich, na zimne twe łono 
Złożą, znużeni, skroń zimną i życia już gorzki im dar.

Dziksze wszak, grzmiące porywy miłości i gniewu ludzkiego 
W  serca głębinie zażegły mi dwie te ostatnie, co strzegą 
Świata, boginie: swoboda i słuszność — płomiennym swym tchem ; 
Śniłem, żem wieszczem-prorokiem er nowych italskiej krainy,
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Strof mych, że w niebo aż grzmocą, jak miecze, płomienne drużyny, 
Że uskrzydlone — jak pożar — po wszystkie granice mkną ziem.

Ach, lecz przy muskułach twardych czem mogą skrzydlate być rymy ? 
Z mieczem żelaznym w prawicy, jak burza, przez wrzawę i dymy 
Rzuca się, tygrys szlachetny, w namiętny szał walk Desmouiins: 
Gruz wnet — z Bastyhi! A dalej, tam turze ot ramię Dantona 
Śmie, o respubliko, tłuszczy narodów, co czeka spragniona,
Nagie okazać, o niepokalana, bez szat łono twe!

Dla nas daremne walk rzuty. Ty padłeś, o drogi Mameli,
Z modrą źrenicą utkwioną gdzieś w niebios rozwartej topieli,
Padłeś mi, druhu, od hymnów natchnionych w bój biegnąc; jak kwiat 
W  duszy ci śmiała się wiara młodzieńcza, gdy piękną swą głowę 
Mrąc pochyliłeś na piersi w omdleniu, a trójkolorowe 
Wiały chorągwie i Rzymu cień gwiezdny na czoło ci padł;

Lecz, zanim dusza ci z ciała uciekła, nad zbladłe twe czoło 
Święta respublika ramię potężne ściągnęła, wokoło 
Władzę objąwszy od słońca zachodu do Romula wzgórz! —•
Ja zaś tyrana i raba wkrąg widzę, ofiarę i kata,
Czuję, nad głową jak lotnie pierzchliwe uchodzą mi lata:
— Co on tam śpiewa — szept słyszę —posępny ów złudzeń swych stróż?

Śpiewa i do snu kołysze żałosne widziadła swych marzeń,
Nie wie, co wstrząsa dziś światem, i nie dba o zmianę wydarzeń. — 
Słuchaj mię, ludu Italii, coś życiem jest wszystkich mych dum, 
Słuchaj mię, stary tytanie z zamarłą już dawnych lat sławą!
Podłość twą w twarz ci rzuciłem  rozgłośnie odkrzyknął mi:
I w  pogrzebowe me wiersze ustroiłpuhary swe tłum! [„Brawo!"

I I I .

Naprzód, hej, naprzód śpiesz, hymnów skrzydlaty rumaku!
W  niepamięć los puszczę — na jazdy szalonej twej szlaku —

I dni posępnych ciąg.
Pomnisz, mój piękny biegunie, jak pierwsze twe skoki 
Sokoły radośnie witały, wzlatując w obłoki,

jak  bawół ryczał z łąk?

Pomnisz te nagie wybrzeża toskańskich wód toni,

}Ó4
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Gdzie ponad zasianą równiną pochmurnie się kłoni
Feudalnej wieży słup 

I, ze swym cieniem podłużnym, z wyżyny przyległe,, 
Grobowych snów strzeże miast w gruzach, co legły

W  zaroślach u jej stóp?

Duszny sirocco tam dręczy figowce spragnione, *
Co z ponad olbrzymich skał złomów, wieczyście zielone,

Chwieją się w tyl i w przód;
Na te skaliska to kupcy tyrreńscy przed wieki 
Drapali się śledzić fenickich bark żagle w dalekiej

Przestrzeni modrych wód.

A Populonię, Roselle, a stolb niedostępny 
Ów Donoratycki — pamiętasz, gdzie hrabia posępny

UgoLn bił do bram,
Gdy, pod Meloryą straciwszy swą tarcz i sztandary,
Zdjął hełm tutaj z czoła, przed którem w  otchłani Dant stary

Ze zgrozą zadrżał sam?

Dziś tam (o słodkie wspomnienie!) dąb wielki na straży 
Nad mostem zwodzonym coś szemrze, a pod mm znów gwarzy

O hrabi łowiec rad;
W  łunach szkarłatnych wieczoru nad wieżą niewierną 
Zgłodniałe sokoły latają wciąż z wrzawą niezmierną,

Pies patrzy ku nim w  ślad.

Tam ze mną rosłeś, płomienny rumaku mych pieśni,
A głaz pelazgijski, tyrreńska jaskinia w skał cieśni

Ołtarzem były nam;
W  ciszę południa skwarnego grobową, tajemną,
Krolowie, augurzy odwiecznych praojców mych ze mną

Rozhowor wiedli tam.

Tam ■ eś żył, koniu mój, ziarnem, co w  glebę stuleci,
Przez konsulów rzymskich mieczami zoraną, w zamieci

Walk ciągłych, zamiat soch,
Dant rzucił, nowy ów kapłan etruski, by kwiecie 
Ztąd maja trzeciego wykwitło na dziw w  całym świecie,

Jedności święta Włoch!
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Pośród walk z Niemcem i psalmów chrześciańskich, to ziarno 
Przy pracy swobodnej rolnika nad skibą swą czarną

Wzrastało z dnia na dzień;
Kto się nient karmił, mój dzielny biegunie, potężne 
Ma muskuły, nerwy i serce wytrwale a meżne,

Szlachetnych pełne drgnień.

Skaczę więc, koniu Apolla, na grzbiet twój skrzydlaty 
I wodze na kark ci porzucam, pędź choćby za światy,

Pędź, dzielne zwierzę, w  cw ał! 
Depcz przeciwnikom w tym pędzie i łona, i głowy,
Aż zbroczysz kopyta w potworów tych krwi purpurow ej------

I dla nas wiosny szał,

Wiosny pagórków italskich, i kwiecia, i zboża,
Tej wiosny duchowej, gdy znów cziek na uczuć bezdroża,

W  myśli się rzuca las!
Lećmy, aż grom nas Jowisza dosięgnie w chmur łonie, 
Oczyści i spali, lub potok spieniony pochłonie

Rumaka z jeźdźcem wraz,

Albo aż z siodła gwiezdnego sam zstąpię i, zorzę 
Światłości i widzeń unosząc, do snu się położę

W  toskańskiej ziemi w grób. 
Wtedy przy brata mogile odpocznij pochmurny,
Skub liść koniczyny, co rośnie z antycznej tam urny

Na słońcu u jej stóp.

WSPOMNIENIA ZE SZKOŁY.

Był koniec czerwca, był czarownie piękny 
Dzień messido,ra żyznego; weselnie 
W  objęciach słońca rozpłonęła ziemia.
Jak potok ognia lało słońce blaski 
Na rozpaloną niebios toń; pod boskim 
Jego uśmiechem i morze się śmiało.
Ja się nie śńiiałem, dziecko: ksiądz posępny 
Chrapliwym głosem bluźml amo, amas,
A w twarzy jego znać było znudzenie. 
Tymczasem w okno szkoły zaglądała
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Zuchwale wiśnia i koralowenn 
Błyskała wabnie w  słońcu owocami,
Tajemne baśnie szeleszcząc z wietrzykiem. 
Tu, zapomniawszy o księdzu, o długich 
Czarnych kolumnach nudnych konjugacyj, 
Co wyglądały na zżółkłej stronicy 
Jak sznurki mrówek na glinie siwawej, — 
Pełen pragnienia, pus'ciłem za okno 
Oczy i myśli, na góry, na niebo 
I na błyszczącą w dali smugę morza. 
Tysiącznych chórów ptasich harmonijne 
Głosy mięszaly się z światła powodzią.
Z rozśpiewanemi gniazdami ich Stróże, 
Prastare drzewa i młode krzewiny,
Zdały się gwarzyć, a pszczoły brzęczały, 
Kwiaty wzdychały, śniąc o pocałunkach 
Motyli; trawa i piasek złocisty 
Tysiącem żywych roiły się istot 
I drgały lekko pod tchnieniem miłości.
Jasne pagórki, w  mgły owite góry,
Zbóż płowe łany, śród gajów i winnic 
Płonących złotem sennie falujące,
Bór ciemny w  dali, liście żywopłotów, 
Bagno zielone, —wszystko w blaskach słońca 
Zdało się święcić wieczną młodość swoją. 
Nagle—sam nie wiem, w  jaki sposób—z owej 
Krynicy życi i wytrysła mi w  sercu 
Przerażająca myśl o śmierci, z nią zaś 
Myśl o bezkształtnej nadeszła nicości.
I naraz jąłem porównywać owo 
Uczucie życia nieskończone z groźną 
Martwotą: w czarnej widziałem już ziem; 
Swe ciało nieme, zimne, nieruchome,
A tutaj ptaków słyszałem wesołe 
Śpiewy, drzew gwary, rzek szumy przeciągłe 
I radość żywych istot, które słońce 
Boskiemi swemi oblewało blaski; —
I nagle-ni pojął w  całej pełni grozę 
Śmierci i strach mię przejął rzeczywisty.
I jeszcze dzisiaj ta śmieszna dziecięcej 
Fantazyi mara stoi mi w pamięci
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I zawsze, niby strumień lodowatej 
Wody, na sercu ołowiem mi ciąży.

IDYLLA MAREMMAŃSKA.

Z biaskami nowej wiosny, których rosa 
Różana pada w  mą izbę,— jak żywa 
Wstajesz mi w sercu, Maryo złotowłosa;

A serce, w  którem burz tylu ogniwa 
Starły twój obraz, o pierwsza miłości 
Moja,— przyT tobie słodko odpoczywa

Gdzie-ś ty? Bez ślubu, męża, w  samotności 
Nie żyjesz dotąd: pewnie wieś rodzoni 
Szczęścia ci, matce i żonie, zazdrości;

Toć kształtne boki i pierś utoczona 
Rozkoszy nazbyt aż obiecywały 
Mężowi, gdy cię przyciśnie do łona.

Dzieciaków pewnie wisiał rój tam cały, 
Silnych, co teraz wskakują na konie 
Dzikie, w twem ożu szuka,ąc pochwały.

Jak piękna byłaś, dziewczę, gdyś przez błonie, 
Śród falujących zbóż, wolnym szła krokiem 
A z wieńcem kwiatów igrały twe dłonie!

Smukła, śmiejąca, z pod brwi ciemnych okiem, 
W  którem tęsknota namiętna się pall, 
Spojrzałaś na mnie — błękitnem, głębokiem!

Jak modry chaber w kłosów płowej fali,
Tak mi to oko błysło lazurowe 
Z twych złotych włosów: — przed tobą i dalej

Naokół skwary płonęły lipcowe;
Tu — owdzR — słońcem lśnił w liści gęstwinie 
Kwiat granatowy, skry sypiąc różowe.

368
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Gdyś przechodziła, jak na swą bogmię 
Patrzył paw piękny i ogon stuoczny 
Otwierał, z krzykiem sunąc po drożynie.

Ach, jakiż odtąd mój żywot był mroczny, 
Zimny i marny! O, było za żonę 
Wziąć mi cię, Maryo, w  tej dobie wyrocznej!

Lepiej bez drogi przez puszcze zamglone 
Za pierzchającym gnać bawołem czarnym, 
Który się kryje w zarośla zgęszczone,

Niźli się pocić nad wierszykiem marnym!
1 .epiej zapomnieć w pracy tajń wszechświata, 
Niż —by ją pojąć — uznać się niezdarnym!

Teraz czerw’ myśli w głowie mi kołata,
Żre mózg — a jednak boleść wieści głucha,
Że to, co piszę, pisać — czasu strata.

Muskuły, serce zniszczył mi szał ducha,
Kości złamały społeczne niedole,
Szarpię się próżno i zrywam z łańcucha.

O wy, szumiące na wietrze topole 
W  alei długiej! Wiejska w  cieniu ławo, 
Gdzieśmy w niedzielę siadali w  półkole!

Tu błoń zorana mieni się szarawo,
Tam wzgórz zielonych sznur, a owdzie morze 
Z żaglami — w prawo cmentarz zrosły traw ą!

O, błogo pędzić chwile w rozhoworze 
Drużnym w  południe, albo przy kominie 
W  wieczór zimowy, gdy wiatr dmie na dworze!

0 , lepsza sława, gdy w  wolnej godzinie 
Maluję dzieciom prób ciężkich tysiące,
Trudów, zasadzek w górskiej rozpadlinie,

1, mówiąc, palcem wskazuję ziejące

j o 9
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Rany odyńca, co krwią broczy ziemię — 
Niż gdy w  złośliwej satyrze zatrącę

Nędzne pismaków i świętoszków plemię!

WÓŁ.

Kocham cię, dobry wole; ty wlewasz mi w  łono 
Błogi spokój, uczucie potęgi pogodnej,
Czy to stoisz poważnie, jak posąg, z wpatrzoną 
Źrenicą w  niezmierzony pas pól wolny, płodny,

Czy też w .arzmie, pług ciągnąc, z głową pochyloną 
Idziesz, miarkując krok swój z krokiem człeka zgodny:
On pogania cię, kłuje, — czemu cię skarcono,
Zdajesz się pytać, wzrok nań zwracając łagodny.

Z wilgotnych, czarnych nozdrzy twych, smugą w  przezroczu 
Widzialną, płynie oddech; jako pieśń wesoła,
Przeciągłe ryki w jasnem powietrzu gdzieś giną;

A w słodyczy poważnych, błękitnych twych oczu 
Zwierciedli się ta wielka cisza, co dokoła 
Nad zieloną bez granic króluje równiną.

ROZMOWA Z DRZEWAMI.

Co ocieniasz samotne skały i doliny,
Już cię nie kocham, dębie senny, zamyślony 
Boś dał młodych gałązek zielone kończyny 
Dla dzikich najeżdników na wieńce, korony.

I za tobą nie tęsknię, nie wielbię cię, płonny, 
Kłamny, hańbiący laurze, co — pośród równiny 
Pustej zima — podnosisz obcy strój zielony, 
Lub liśćmi kryjesz rzymskich cezarów łysiny.

Kocham cię, łozo winna, co maisz stok szary
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I, dojrzewając, uczysz w pogodzie słonecznej,
Jak troski życia topić w  toni zapomnienia.

Ale więcej czczę jodłę: ta na schludne mary 
Daje mi cztery deski, w  których na sen wieczny 
Spoczną burze mych myśli i próżne pragnienia.

PRZED URNĄ 
PERCY BYSSHE SHELLEYA.

Lalage, wiem, jaki sen ci w  serca powstaje głębinie,
Wiem, jakie szczęście stracone błędna twa ściga źrenica

Złudą jest chwila dzisiejsza; ledwie uderzy, już pierzchnie; 
Tylko w  przeszłości jest piękno, w  śmierci jedynie jest prawda.

Stawia na górze stuleci Klio płomienne polotną 
Stopę, i śpiewa, i dumne rozwiera skrzydła ku niebu.

Pod jej lotem przestwornym świat rozsiania, rozświeca 
Swe cmentarzysko niezmierne, w  twarz ma śmieje się słońce

Wieku nowego. O strofy, młodzieńczych lat moich myśli,
W kraj swoich dawnych miłości ulećcie teraz bezpiecznie;

Lećcie przez nieba, przez niebios wielką pogodę, gdzie piękny 
Ostrów czarownie się jarzy w  mórz tajemniczych odmęcie.

Wsparci na włóczniach tam Zygfryd i Achill, smukli i piowi, 
Błądzą, śpiewy zawodząc, u morza grzmiącego wybrzeży.

Kwiat temu daje Ofeiia, bladego rzuciwszy kochanka,
Do tamtego od obiat Ifigeneja przychodzi.

Śród zielonej dąbrowy Roland z Hektorem coś gwarzą, 
Djamentami i złotem roziskrza się w  słońcu Durandal.

Andromacha tymczasem do piersi ciśnie synaczka,
Piękna Aida, bez ruchu, na męża srogiego spogląda.

171
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Lear długowłosy się zwierza z niedoli swej Edypowi,
Edyp okiem niepewnem wciąż jeszcze Sfinksa szuka.

Zbożna woła Kordelia: — „Biada, pójdź, Antygono,
Pójdź, siostrzyco ma grecka! Zwiastujmyż ojcom raz pokój!“

Mirtów cieniem w zadumie Helena przechodzi z Izoldą,
Zachód różany z uśmiechem przegląda się w złotych ich włosach.

Patrzy na fale Helena; Izoldzie otwiera objęcia 
Marek, i płowa głowa na długą brodę mu spada.

W  jaśni miesięcznej nad brzegiem ze szkocką stoi królową 
Klitemnestra; śnieżyste nurzają się w  morzu ramiona,

Cofa się morze wezbrane krwią goiącą: żałosny
Jęk nieszczęsnych rozbrzmiewa wzdłuż skalistego wybrzeża.

O, daleka od życia, od twardych prac śmiertelników,
Wyspo kobiet przecudnych, wyspo cnych bohaterów,

Wyspo poetów! Pianami śnieży się ocean wkoło,
Klucze ptaków nieznanych pod niebem latają płomiennem.

Trzęsąc laura.ni niezmierna przewala się w dal epopeja,
Niby wichura majowa nad wielkiem niw falowaniem.

Jako gdy W agner potężny dusz nagle tysiąc rozpęta 
W łonie dźwięczących metali, — serce w  człowieczej drga piersi.

Ach, lecz na ostrów ten żaden me wstąpił już z nowych poetów, 
•Ty chyba jeden, Shelleyu, duchu potężny tytana

W  ciała dziewiczej postaci: z boskich objęć Tetydy 
W  lot cię porwał Sofokles i w chóry wwiódł bohaterów.

O serc serce, nad urną, co zimne twe kryje popioły,
Wonie, ciepło i blaski wiosna śle rozkwiecona.

O serc serce! Promiennem — słonce, ojciec niebieski, 
Miłowaniem cię tuli, biedne, nieme już serce.



Św ieże pinie się chwieją w wielkich dziś Rom y pow iew ach:
Ty, wolnego nareszcie, gdzieześ jest, świata poeto?

Gdzie-ś jest?  czyli mnie słyszysz? Wzrok mój pierzcha wilgotny 
Po za mur aurelianski na chmurną, daleką równinę.
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KRRYRTYDY STRĄCONE.

Przelotnym półuśmiechem zadowolenia i pogodnego 
współczucia witałem zawsze dwie Karyatydy, stojące 
u wejścia pewnego domu.

Majestatycznie i polotnie dźwigały na barkach swo
ich ociężały kamienny balkon, owiany kaskadą bluszczu 
i flirtujących bratków o cichern rozłzawionem wejrzeniu.

Kiedy rzeźwiące tchnienie poranne oskrzydliło ulicę, 
a blado-złote pasma wstającego słońca oprzędły attykę, 
gzemsy i festony, — żartki płomień ocknienia przenikał 
bronzowe ciała K aryatyd: — ich muskularne torsy, wyob 
brzymione barki, zwarte, zastygłe w trudzie ramiona drga
ły tętnem życia i beznamiętną pogardą dla nieobarczo- 
nych.

Karyatydy nie mówiły w iele; czasem tylko zwiewny 
pośmiech wyginał prostolinijne usta, darząc strzałą kró-
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lewskiego współczucia pierwodzienne uznojenie zamiata
czy pracujących o świcie. Zresztą półsenne milczenie 
trzymało z lekka błękitny palec swój na ustach bogiń dźwi
gających, a w zagiętkach kamiennych szat zdawał się pa
nować jeszcze niepodzielnie wysmukły cień o melancho
lijnie zazdrosnej twarzy —

Ale war dnia robił swoje.
Po zwilgotnionych fiizacb chodnika przesunął się 

długi, apatycznie szary wąż robotników fabrycznych.
Z otwartych na ścieżaj bram wypełzły ciche, samot

ne postacie kupujących i spiesznie rozbiegły się na wsze 
strony ...

Mijały chw ile...
Na balkonie zjawił się jasny szlafroczek w śnuałe 

błękitne rzuty i jął podlewać półsenne kwiecie; woda 
spływała po rozchwianych na wietrze zielonych wstęgach 
pnączy, darząc przechodniów niewinnie filuternym dżdżem 
złoconym w przelocie. Karyatydy dobrotliwie poglądały 
na wesołe harce kwiecia, zefiru, roztęczonych kropel wo
dy i na zdziwione twarze przechodniów, zagabniętych 
znienacka. —

W tedy to Karyatydy rozpoczynały krótką rozmowę 
poranną.

— Ożywcze światło wlewa moc w kamienne żyły na
sze, ale długo-rzęsy spoczynek, o matowej twarzy, nie 
złożył dotąd całunku ukojenia na czołach naszych.

— Zapewne poszedł tulić słabych, tęskniących ...
— I .. .  mniej wyniosłych.
— Pamiętasz, siostro, śmiałka, co chciał dotknąć ust 

twoich i piersi? —
— Pom nę: — nazywał siebie snem rozkoszy i roz

marzeniem wieczornem, lecz dążąc ku mnie, zwalił się, 
strzaskawszy głowę o kraj złomu, na którym stoję —  
Chciałam wtedy skruszyć żelazne -więzy, opierścieniające
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mi ramiona, rozkiełznać wolę swoją i runąć razem z nim 
i z tymi, których dźwigam, — ale żal mi było ofiar na
daremnych, — zawarłam przeto miłość swą w nieogarnio- 
nem współczuciu serc spętanych i odtąd wyniośle pełnię 
dostojną służbę m oją... —

W  tej chwili rozciekawione milczenie zsunęło się 
nieznacznie po złotawo - szarej obrzeży muru i zbłękitnio- 
ną falą ciszy przesłoniło usta K aryatyd...

Naokół szeroką zwrotną wstęgą płynęło życie dnia. —
Rój ponętnie wonnych kobiet rozsypał się bar

wami opalu i migotliwą grą błyskotnych oczu rozpłomienił 
ulicę...

W artkie tętno południa pulsowało śpieszniej... go
ręcej. —

Wreszcie, na szybkolotnym wozie nadbiegł senny 
upojeniem, rozkosznie omdlewający — Zenit: cicho wstrzy
mał rwące bieguny i — stanął. Wszystkie twory żywe 
zapatrzyły się w jego złotem lśniący wóz o pogodnej, 
leniwie rozkołysanej linii — i poczęły chciwie pić nektar 
sennego czaru oplatającego zmysły.

Nawet ruchliwe wszędobylskie cienie skurczyły się 
i ociężały pociesznie...

Na odchylonnych z lekka ustach Karyatyd przysiadł 
płochliwy, złotowłosy rozwiew szczęścia i — zastygł. —

Po chwil zabiegliwe skrętne życie dma, znowu na 
długo weszło w prawa sw oje...

W ieczorem— jakieś zbłąkane, rzeźwiące tchnienie pól 
ze ździwienia zawisło w  powietrzu. Bladawjr rozblask 
księżyca szeroką smugą legł u stóp Karyatyd, tworząc 
niespodziane a subtelne kontrasty barw, ginących w ot- 
chłannej paszczy bramy —

Na balkonie bawiono się w esoło: — ciemna opaska
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zieleni pieszczodiwie tuliła ] asne postacie kobiet, harmo
nizując przedziwnie z falami srebrnego śmiechu i ponęt
nym szeptem rozbawionych. —

Tymczasem bronzowe, połyskliwe ciała Karyatyd to
nęły prawie w granatowej czerni, bijącej od ścian i balko
nu. Ich olbrzymiejące surowe kontury nabrały niezłom
nej powagi i królewskiej mocy — NIEZASTĄPIONYCH.

Przez rozedrgane płochliwe fale śmiechu przedarł 
się szept bogiń.

— Prawda, siostro, że moc nasza pozwala nam gar
dzić tymi, co nie znają godzin trudu i uznojenia? —

— Albo raczej — litować się beztwórczej ich doli. —
...  Dalsze słowa zwiał przelotny wietrzyk, szukający

chwilowego spoczynku po tryumfach wieczoru...

Tak płynęły długie dni, miesiące i la ta ...

Aż przekorny traf zdarzył, że właściciel budowli,
0 której mowa, zachciał unowożytnić dom swój. Nie 
wiem, czy chodziło mu o pretekst do podwyższenia czyn
szów dzierżawnych, czy poprostu o uzewnęti znienie po
stępowej swej duszy — dość, że, nim minął tydznń, po
stawiono sztandary rusztowań, zasłano pomosty, i kilka 
dziesiątków par rąk jęło ucieleśniać sławetne myśli prze- 
rabiaczy.

Szczęk narzędzi, charkot rozbijanego muru, odgłosy 
przekleństw i nawoływań, tonących w obłokach pyłu
1 gruzu, — opierścieniły wszystko. —

Dopiero po kilku tygodniach zamętu i oczek;wania, 
z poza rusztowań i białych figur malarzy, lękliwie wyjrza
ły kształty nowe. —

Rozkiełzane, obłąkańcze linie pracowicie wymuszo
nej „secesyi" rozpacznie wydzierały się z objęć pogodne
go „odrodzenia", tworząc bezkreśnie trwając}" rozdźwięk. ..



Karyatyd ,uż nie było; zastąpiono je wspon ikami ane
micznej struktury, które, pod ciężarem kamiennego balko
nu, zdawały się giąć ku ziemi i resztką sił przeraźliwie 
wzywać ratunku.

Nadeszła jesień. —
W iatr ospale zwiewał jakiś zbłąkany liść, snujący się 

po bruku, gdy na podwórzu odświeżonego domostwa pod
jęto sponiewierane figury, by w imię modnego, utylitarnie 
estetycznego zwyczaju postawić je  przy wejściu do jednej 
z oficyn. —

Ociężale i chmurnie wzniosły się dumne niegdyś 
głowy Karyatyd. — Ich obrzękłe od długoletnich trudów 
ramiona spotworniały widocznie w rozłamnym stanie bez- 
czynu i poniżenia; — oliwkowe ciała nabrały zielono - zgm 
łych plam, rozpływających się w szarej, wyprzałej atmo
sferze poranka.

U poszczerbionych podstaw stanęło bezzębne osłu
pienie i bezczelnie -padalczym wzrokiem obnażało srom 
bogiń strąconych. —

Długo stały Karyatydy bez skarg i. ..  Ale żałosny 
bursztynowo - iicy rozwiew jesienny kusił do zwierzeń. 
Jak duże krople łez spadających w kryształowe urny za
pomnienia, potoczyły się słowa beznadziei:

— Bezsłoneczna m oja!.. odjęli nam szczęście i krasę, 
jako ściętym drzewom koronę złoto - zielonych liści i ra
mion wzniesionych ku szczytom.

— I moc naszą wzięto również, — bo czemże jest 
ramię silne, konwulsyjnie dźwigające próżnię.

— Pod ciężarem nicości gną się potężne bary nasze, 
a wyniosłe czoła padają w pomrok i upodlenie.

— W ielką jest moc Beztreści...
— I życioz w alną...
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I znowu spłynęła fala czasu nad głowami strąco
nych. ,

Podwórzowa społeczność poufaliła się z niemi szyb
ko. Z początku poglądano na wyniosłe postacie ze wzgar
dliwie-nieśmiałem zdziwieniem; ale ktoś obrzucił je na
zwą: „murowane panny", i ten epitet, czy może czas po- 
prostu, rozpętał palce natarczywości pospólnej.

Pewnego ranka na odchylonej nieco dłoni jednej 
z Karyatyd, półpijany woźnica powiesił zabłocony, prze
gniły łachman od czyszczenia kół i stopni powozu.

To ośmieliło innych: stróż za kamienną postacią po
czął chować miotłę, opierając ją rredbale o głowę bogini.

Niekiedy wieszano na niej jakiś pstry, wydeptany 
dywan dla przewietrzenia, — to znowu dziatwa podwórza 
obrzucała pogodną twarz bogini grudkami błotnej ziemi 
lub gruzu, ćwicząc celność oka i dłoni.

Czasem blady pośiniech słońca obwiesił szychem 
zdawkowego uznania — oplwaną biotem postać Karyatydy; 
lubieżnie gładząc jej biodra, spływał do kolan i niknął 
w fałdach szaty. W tedy zbrukany łachman płonął rdza
wym blaskiem, a godło ulicznego porządku, szeptem ocie
kających kropel brudu, gwarzyło nad uchem strąconej.

Na drugą los był „mniej łaskawy".
Zrzadka jeno i z lekceważeniem muskały ją  pro

mienie słońca — stała chmurna i chłodu pełna. Nie wie
szano na niej ścierek ani dywanów. Sąsiedztwo okna 
jakiejś pracowni chroniło głowę jej od błotnych pocisków 
i zwierzeń miotły ulicznej. Tylko któryś z synów stró
ża odwiedzał ją każdego ranka i wieczora, a niekiedy 
częściej. W ytropił on był, że część podstawy „murowa
nej panny'L daje się wyjmować i wkładać z powrotem 
bez trudu (wykruszono ją  pewnie przy lekceważącem 
ustawianiu sponiewieranych kolosów). W yjęty złom odsła
niał niewielką przestrzeń pustą, gdzie szczęśliwy odkrywca
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puczął chować najcenniejsze zabawki przed okiem zbyt 
natrętnych towarzyszy. Niebawem zjawiły się tam nadła
mane kolorowe ołówki, skrawki zagadkowo pokreślone
go papieru, kilku fantazyjnie wystrojonych żołnierzy, i ja 
kaś szpilka od włosów, koloru krwi zaskrzepłej w zło
cie. — W ieczorem zabawki szły spać. Rano uchylały się 
ciężkie podwoje i z miniaturowej groty wyciągano je zno
wu na jaśnię. — Niekiedy przecie mijał dzień i mały po
siadacz nie mógł zbliżyć się do swoich skarbów. Zabaw
ki dąsały się nieco, gdyż nowa siedziba nie należała do 
wygodnych, zwłaszcza krw awo-złota szpilka sarkała moc
no, tęskniąc za woruą i miękkością kruczych włosów, któ
re tuliła niegdyś.

Ale skarby poczęły rosnąć: przybył jakiś świeżo pod- 
malowany oficer papierowej armii i kilka szpulek z reszt
kami niezmotanego jedwabiu. W  grocie miejsca zbrakło. 
Młodociany właściciel nie dał jednak za wygranę: chwy
cił ukradkiem żelazny pręt, wyłamany niegdyś z okrato- 
wań bramy, i jął zaciekle wypruwać okruchy nawpół 
zwietrzałej podstawy. Kaleczył sobie ręce, darł odzież, 
ale w trudzie grążył się dalej. .. Nie dostrzegł nawet, że 
nad bezruchem osmętniałeg o podwórza zwisły sine skrzyd
ła burzy o nabrzmiałem łonie. —

Wreszcie Karyatyda usłyszała pogłos wątłych ciosów 
dziecięcych.

Drgnienia lęku i radosnego niepokoju r o z f a lo wały jej 
pierś zastygłą.

Na zamarłe usta padł chwiejny szept osypującego 
się gruzu zbudził je do życia.

Bogini strącona — przemówiła.
— Miedziana obręcz poniżenia wżera się w skroń 

moją i p iersi... Gdy z półnagich bioder twych, siostro,
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zsunie się wyuzdany refleks latami i zajrzy mi w oczy — 
płonę wstydem!.. Ale noc moja zbliża się krokami wi
chru . . .  Jeno żal ml ciebie — siostro!..

— Żal ten jest jak całunek księżyca: srebrny i — zim
ny; — a jednak, gdyby kark twój stał się giętszym 1 zwrot- 
niejszym, dostrzegłabyś może, jak  wieloiamienne szczę
ście rozświetla czoła cym, co umieją „cierpieć poży
tecznie".

Odpowiedź zakrzepła na ustach Karyatydy, zasłucha
nej w pogłosy dziecięcego oskarda. — Ale i one gasły 
omotane gędźbą w ichru ...

W tedy zwiewnem skrzydłem dotknął czoła strąconej 
ów świetny sen rozkoszy, co niewykwitłą żądzą pełni 
pierś bogiń „zbyt wyniosłych".

I minął szybko — jak skra.
W  stalowo - sinych rozblaskach burzy znowu jawiła 

się postać Karyatydy, zestrzelonego wysiłku pełna; — zda
wała się tężyć ramiona, przeć dziewiczą piersią do rzutu, 
grążyć w czyhającej u stóp otchłani. . .

W reszcie runęła z wyży jak grom !..

Złowrogi bełkot wichru, pomieszany z krzykiem dziec
ka, zatonął w suchym grzechocie pękającego kolosu. —

Teraz burza miłośnie otwarła swoje łono;-— strugi 
wodnego pyłu poczęły spiesznie spłukiwać królewską pur
purę krwi, przywartą do złomów miażdżącego olbrzyma

Kalek ie, paralitycznie powyginane krzewy podwórzo
wego ogródka, lękliwie wychyliły z za krat brzemienne 
deszczowemi łzami okiscie . . .  Jedna z nich nawet, ulega
jąc zapewne przelotnej namowie wiatru, — pieszczotliwie 
muskała czoło strąconej...

W  końcu, chybkim lotem spóźnionego z rubinowych 
schodów oburzenia, zbiegł Zew doli przyszłej. Chciwie
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począł zaplatać Karyały do wy ch czynów i tęsknic nić por
waną, motać ją na złotostrunne naczynie gędziebne, aby 
w godzinie zmierzchu mocarni i dźwignąć nizinną życia 
pieśń! .

Może wówczas śmigłe ramię Przeznaczenia ciosać 
zechce duchy podobne Karyatydom strąconym, a głodne 
fale Życia nie rozprzęgną już mocy, ani stana w poprzek 
złotemu czynowi NIEUGIĘTYCH...

Na drugie '■ano skwapliwie usunięto szczątki mor
derczyni Ale i druga siostra - Ka.yatyda, „niewinna", 
padła pod ciosami oprawcow. Podobno niedowierzano 
je j . . .  choć zdaje się, że po prostu psuła symetrye pod
wórzową, i to stało się przyczyną jej zagiaay

Zygmunt Zaleski.



K O S M O S .
SYMFONIA.

PRO LOGOS.

, Wielki poemat kosmiczny niewyczytalnym, 
bo treść przestrzeni — largo — niewyczuwainem... 
Zakończenie li ozdobne —

— gwiazd wielokropek widzimy...

S T A S IM O N  I. N A  ZIEMI.

— Dzień —

CHOR I. Rozleję przed tobą wschodu taflę srebrzystą. 
Zwierciadło ducha postawie.
I wchodzić w n u  będziesz i będziesz takim, 
jakim zwierciadło cię w siebie weźmie i odda mi 

Snopy strzał świetlnych — blasków — barw. 
CHÓR II. By potem —

marzenia płynące tęczami bamek mydlanych



pękały na puklerzach piersi kobiecych 
By potem —

lot promieni, pędzący gwiazdy te zamarłe 
- - rozbrzmiewać w seledynowe księżyce, —

był uwięziony i skuty w błyszczące pryzmaty 
, na puklerzach piersi kobiecych.

By potem —
blaski pełgały po miękich przepastnych tłach futer — 
walc, undulujący w głębokim przepychu 
drogocennych m ateryj...

STRO FA 1.

Na oczach płonie mi 
Ust twych c z a r------
Ust drogich, ust twoich, szkarłatnych ust łona,
I fala uśmiechów rozwiana, zemdlona, —
Jak kwiaty słania się 
Perfum ż a r .------

CHÓR II. By potem —
łzy ściekające z mgieł — kamieniały w perły lamp

[elektrycznych------
na placach, ulicach, tabrykach, teatrach —

By potem —
z blasków — cienie szły
od wiru tłumnego, pędu maszyn i bagnetów. —

[...bo  jakże zresztą samemu Bogu przykro 
jest, że do celów panharmonii naginać się 
m u si... ]

By potem —
cienie-szły, jak siła ...

A N T IST R O F A  I.

Odgrodzona od nieba dymów łachmanami, 
Grzmotem parowych młotów pierś moja pulsuje, 
Dyszy hutniczych pieców krwawemi żarami, — 
Dynamitowym jękiem rw ę ziemię ranami,

CH IM ERA3*4

CHÓR I.
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CHÓR h

CHÓR II.

Torozpruwane rany brudnym żużlem tru ję ,------
Dal wściekłemi ślepiami zgłębiam lokomotyw,
Nie dbam, że ginie wystrzelona 
Iskra z krateru kam paona  —

Cień jest synem światła i materyi —
Jak dźwięk jest synem ciszy —
Zespół — cudem m istery i----------

[ ...  to rozmowa w  poblizkim pokoju — jak 
łąka szumiąca pod wiatrem: gdzieniegdzie 
wystrzela złota dziewanna śmiechu, purpu
rowieje mak jaskrawego zapytania, brzękiem
owadów snuje się lekkie p re lu d y o w an ie----
a łąka szumi — •— szum i.. ]

STR O F A  II.

Zespół a rozdźw ięk duet:
SOPRAN. Złotem tężejące z o rz e ------
TENOR. Usta — sonet: z tezą antyteza

Łączy myśli o podwójnym p rąd z ie ------
Jak łaskawe są one w  uśmiechu,
Jak wzgardliwe, gdy gniew na nie siądzie. 

SOPRAN. Wiosenne rzeczułki w  puchach zieleni,
A w  zórz tężejących złocieni —

TF.NOR. Usta — sonet.

By potem —
cienie szły, jak b ó l...

A N T 1STRO FA I I

Ból tę p y ------
..Majaczą mgielne płachty pól,

Szarość splamiona w  krzaków k ę p y ------
Tępy b ó l------

W łzach deszczu giną puszcz ostępy,
Ich jędrną czerń rozemglił król 

Ból tępy.

3*J
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CHÓR I. 
CHÓR II.

CHÓR I. 
CHÓR II. 
CHÓR I.

A jednak dachem tętniący rytm jest jak rytm zegaru, 
roztłukujący fale melodyi.

[ . . . to  jak głębokie podwórze o żółtej siatce 
muru, niby brudna klatka papugi z wędrow
nej menażeryi, — a w  nie, jak codzienność, 
słota cieknie, — a w  niem, jak wstydliwe 
marzenia o tęczowych puszczach, słaniają 
się anemiczne etiudy i nokturny... ]

EPODOS.
•

Obojętne krople deszczu o dniu apatycznym ------
Ach! jakież straszne dramaty mienią się na skrzydłach

[parawanu!
Sine kwiaty liliowe, na podłożu krw istem ------
Ach, jakież cudne kwiaty rosną na portyerach!
Jak błękitne spojrzenie w  purpurze uśmiechu, —
Jak żar, co świetlnie rozpylony po liściach 
tężeje złoty
i obezwładnia się w  cienie granatowe, —
Jak żar a dzień —

a lasów półzmrolc, cień.

EP EIS OD 1 ON 1.

Złote snopy jutrzenki mą Astarot zawaliły. 
Znikła w  ciemnej alkowie i nocy welonach. 
Welon posowy

zakrył alkowy —
Na niebo wszedł Apollo-dzień

[Zalany krzykiem słonecznego blasku
Lepiej widziałem go w  pełzaniu czarnych run.]

Granat morza głęboki, acz słońcem opiły,
Chmur flotylla tak srebrna, acz tonie w  lazurach, 
Przez dzień cały cyprysy czerniały po górach,
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Przez dzień ślepiła oczy wyorzeż żółta glina,
A ścieżki zwoje

jak węza zwoje
marzenia moje

w podwoje skryły 
Astarte  ------

W  grozę skryły przed dniem — pod trójstraszliwą w artę : 
Tyzyfony, Alekto, Mcgery — ■—
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Czekam, czekam ze wschodu nocnej gwiaździstej galery!

5  TA S IM  O N II. KU NIEBU.

— W ieczór —

CHÓR I. Srebrzysta tafla zwierciadła spurpurowiała, 
a drży barwami. —
Jest piękną jak róża w rozkwicie, 
pełnym rozkwicie. —
Falowaniem się mieni, 
drga w melodyi czerwieni 
korona kwiatu.

CHÓR II. Przez drzew sznury widnokrężne 
purpura pełznie.
Szarzeją w żarze skrzącego zachodu 
dalekie góry — jak .kupy popiołu.
A sine cielska chmur, gniotące piersi szczytów, 
wpierające się w łona przepaści rozdarte,
trwają tak w akcie tej — idącej już — A sta rte .------
Nad borem tłam pochodów hordowych 
fiolet grozy sunie.
Zimny — w głębinach zenitowych 
kamieniejący granat. —

CHOR I. Falą nadpływa mdlejącą, rozwiewną,
w bezmiar rozlewa się niebiańskie largo.
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STR O F A  1

Spłynęła w zachód słoneczna perła,
Niebem zakwitła tęczowa koncha------
Jakby pod berła wróżki skinieniem,
Niebo tęcz pyły na ziemię strzącha:

Koncha drżeniem się mieni,
Falowaniem się mieni,
Drga w melodyi czerwieni,
W ciszach bławatu, - 1
Pełna różu, zieleni,
W  stu odcieniach złocieni,
Seledynu, fioletu, szkarłatu-------

W  bezmiar rozlewa się się niebiańskie largo, 
Podpływa falą mdlejącą, rozwiewną, —
Śpiewną, — rz e w n ą------

I melodya mgielnych fal 
rozpłakała się jeszcze łzami akordów, 
deszczem akordow,
jak świetlną kaskadą drogich mamieni, rozsypujących się

[z zerwanego naszyjnika, —
kaskadą drogich kamieni,
staczających się w fałdy czarnego aksamitu sukni. -

CHÓR II. Oto w nadpływającym zmierzchu majaczy jeszcze biel 
kobiecego karku w kłębach włosów czarnych — zasła
niających wązki pasek złota zachodu.
Oto w oknach gotyckich zamków — małpy, owiane me- 
lodyą, jednostajnemi ruchami zasłaniające senny błękit 
dalekich perspektyw.
Oto staranni, ryzykowni przemywacze szyb w oknach 
gotyckich zamków, — nienawidzący witraży [bo rozpry
skują pejzaż w marzenie] — jednostajnemi ruchami za
słaniający senne błękity dalekich perspektyw .------

Gdy tam:
W  bezmiar rozlewa się niebieskie largo 
I ginie falą mdlejącą —
Zamierającą, straszną płynie skargą 
Dalą łkającą —
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A N T IST R O F A  I.

Mglista godzino cichych rozczarowań,
Gdy rozpaczają myśli pośród rozstań 
I krążą nakształt jeziora talowan —
O, nie odpływaj z mej duszy — pozostań 
[Bolesna chwilo mglistych rozczarow ań—] 
Niebieskie la rg o ------

Już ginie w  dalach, tonie w  meba łonie — 
Przewiało — tylko wielkie cienie zmysłów 
Pełzną — a każdy światy w siebie chłonie:
W mroku, w milczeniu — giń, ducha nie wysłów. —

CHÓR I Hej! hen w  zachody płyńmy — jak w purpurą jesienną
[broczący park,

Niechaj krwawemi liśćmi łkają nam pod stopy drzewa, 
Niech na oczy, na gondole spływa ich czerwona ulewa, — 
Miast potoku rzewnej pieśni, co spłynąćby miała z na- 

[szych pięknych szkarłatnych warg. 
W umierającym przepychu płyńmy [w milczeniu kró-

[lewskiem],
A drżące koronki gałęzi niech nam niebo zdobią sinym

. [freskiem. —
H ej! hen w  zachody płyńmy — jak w purpurą jesienną

[broczący park.
CHÓR II. Oto zachodu serenada —

błyszczy jak uszminkowana śpiewaczka, 
a ona — jak barwny motyl — oplątar.ą jest w  pajęczy

nach  pijackich spojrzeń.
Pijackich spojrzeń —

 jak drą one tabu
Sztuki-kobiety czaru i powabu.

Zmilknij i wstrzymaj na klawiszach dłonie,
Co jako para stęsknionych łabędzi 
Błądzą po białej pianie klawiatury, —
Dostać się pragną w  głab’? w  zaklęty zamek,
Gdzie na posianiu strun spoczywa duch?
Twe białe ręce jak śnieżne łabędzie 
Muskały pianę zlekka swemi p ió ry ------
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CHÓR i.

CHÓR II.

CHÓR I.

Ponad wodami wicher niesie chmury 
W  szerokim, zimnym, pogardliwym pędzie -  
On w zburzy-ć falę, uzm ąci.------

Zmilknij i wstrzymaj na klawiszach dłonie.
I w zmroku,
Niechwytna uchem, niewidzialna oku,
Pieśń o potędze szarości zawionie 
Milczeniem.

—■ — Czarne kwiaty wmyślonych w siebie postaci, 
omywane szarą mgłą melodyi — :
Pasaże szeregów -—
Czarne kwiaty postaci wtopione w długie szare go-

[dziny przygnębień, 
co lodowaty ból myśli kroplą po kropli rozpryskują

[o serce —
Akordy grup —•

[... i cichą jest głębia myśli, jak burzliwą 
powierzchnia tw arzy ... ]

Ciszo płynącego zmroku,
Przeklętą bądź!
Boś się zrodziła:
Orkanem, gradem kamiennym w ogrodach kwiatowych, 
Piorunem, miażdżącym sploty miłosnych uścisków, 
Otchłanią wirów,
Pożarem świata,
Zachodem ------
Przeklętą bądź! —

Wprzód, nim błogosławioną------

STRO FA II.

Już we mnie cisza — kamienna pustynia, 
Cała w ruinach poszarpanych skał,
Zżarta spiekotą milczenia.

Już we mnie cisza — Gdzie chram dawniej stał 
W  kolumnach śnieżnych zachwycenia, ■
A święte źródło łez z pod stóp mu biło,

390



K O SM O S 391

CHÓR II.

Strzaskany, zbity piorunową siłą,
Leży rumowisk zwał.

Juz we mnie cisza — pustka z kresu w  kres •— 
Rumowisk zwał zasypał źródło łez.
W  ciszy pustynnej, kamiennej, bezkresnej,
Gdzie ksztait się tylko ostrzem wirchów piętrzy,
Gdzie zdruzgotany czar w  przepaściach legł strącony, 
Gdzie w  wydmy law skrzepł zachwyt najgorętszy,
W tej ciszy, ciężkiemi zgony 
Mrze p ieśń !------

Z śmiertelnych klęsk 
Rodzi się tęsk- —

. . cicho — css — c ich o ------
Nie zabijajmy słowem tego, co się rodzi.
Trwać — czekać------

Oto pierwsza — oto gwiazda wschodzi,
Za nią korowód długi.

Trwać i czekać, aż głębie niebios przepaścistych 
Skrysztalą się w tryszczący, świetlany gwiazd dystych, 
W świetlany dystych bez słów,
W  ulicę sfinksów -gw iazd— —
W te d y  rozdżwięczyć je z wieczystych sn ó w ------

A N T IS T R O F A  II.

Długa aleja drzemiący sfinksów rząd porfirowy.
Zbudźcie s ię !— idę z labiryntu sal,
Milczą tam runy ścian z za pajęczej posowy, 
Krwawy krzyk bólu ściął się w słupów las kobaltowy, 
Tylko wrzeciądzów jęczy rdzawa stal

Cisza — w milczeniu sfinksy mnie wiodą oczyma 
[Dziwnie się każdy uśmiecha].
Przeszedłem pylonów próg.
Ścięta w głaz piramida wspina swą myśl olbrzyma— 
Skamieniały — zmarły Bóg. —
Cisza—milczeniem wsplywa kształt obelisku ważki.
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Hej I — a obudziż w was echa 
Huk o was strzaskanej czaszki ' —

EPODGS.

CHÓR 1. I rozpaczają myśli pośród rozstań —•
CHÓR II- Rozpacza ciało, klnie duszę — pozostań!
CHÓR 1. I płyną chwile krwawych rozczarowań —
CHÓR II. Rozpłyną chwile w jeziornych kształt falowań. 
CHÓR I i II. W  bezmiar rozlewa się niebieskie largo,

A po niem pełzną fale - cienie zmysłów, 
Pełzną ze skargą, — wskroś fal wionie largo, 
Uleci w dal i w łonie nieb utonie.

EPEIS ODION II.

Tobie, płynącej ze wchodu w nocnej gwiaździstej galerze — 
A starte!
W  stosie płonącym - zachodem w  krwawej się spalam ofierze — 
A starte!
K’ tobie w gwiazdy wznoszę treść — rwącego ducha potęgę —
A przeciężką ciała księgę 
Na stos składam płomienisty, —
Niech wchłania za kartą ka rtę .------

Oto zachodu zmarły ostatnie już jaśnie.
Krwią skrzy na przestwór gwiaździsty
Stos — co moim zachodem —■ co długo nie zgaśnie. —
Jędze - Tnsmegisty 
Z księgi rw ą za kartą kartę,
Niech ginie, —
W stos rzucają płomienisty —
Na wieki wieków — a n in ie ----------

... niewymówione słowa, co rwąc się z warg jak ptaki 
śmiertelnie ranione zapadały w gąszcze duszy...
. . .  niewylane łzy, co spalały się w oczach, w obłędnych 
przerażonych oczach, chłonących w swe glebie — nic...
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Rwij zaciekle — zażarcie 
Z księgi kartę po karcie,
Ty — w grozie nieprzejednana — A le k to ------

Z zachodu mego widzę — pochodów pełzna żmije,
Poprzez wnętrza pierścieni ognistych 
Poszum tłumów z dymnemi kłębami się wije.
Chórów słyszę gromady,
Szczękające jak szpady 
W  pogrzebowem, jęczącem reąu ie ...

Buchaj, ogniu — hucz, płomieniu!
W  przemienieniu — w przetworzeniu 
Bluzgaj w niebo swe łuny czerw one!

... a tych, co we mnie zmarli

...s łó w  mych szkielety, staczające się z chrzęstem z gor 
w przepaście...

Ty szarp — mścicielko mordu — Tysyphone. —

. . .  rozpaczliwe, wściekle obrony duszy przed gwałtam 
grzechu.
.. kłamstwa w imię p raw dy ...
... kłamstwa w imię miłości...
.. kłamstwa w imię szczęścia .

T w oje-ć są — pałająca zazdrością — Megero. —
i

Żarowi na pożarcie
Karta po k a rc ie  niech ginie
Na wieki wieków — a ninie. — — —

Płomień już w serce wgryzł się ciału - księdze —
Rwie je potworna zwierzęca chuć —
Szał stosu siny nakrywa dym.
A duch, przed dniem ukrywany przez jędze,
Wichorym lotem wspływa w swej potędze 
W  nieba objęcia rozwarte —
W gwiazdy — w c ieb ie  A starte!------
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EP1 LOGOS. W  ZENICIE.

— Noc —

I spłynął jak miriady światów,
W  nieubłaganych kręgach, z zawrotną szybkością 
Spłynął w noc wicher, gaszący blade gwiazdy.. ■ 
. ..  Blade gwiazdy...
..Tw órcze, dziejowe tragedye Bogów, 

rozszalałe pomniki ich cierpień, 
z których na ziemię spływa tylko — cisza...
.. Spłynął...

... I spływa tylko cisza z kosmosu przestrzeni, 
Cisza cmentarza
Idei-Bogów, pomordowanych na ziem i...

Kazimierz W r o c z y ń s k i ,



Ostatni.

Słońce leciało nisko nad wodami, niby ptak zmęczony i z tru
dem wlekący za sobą skrzydła złociste, a spiętrzone wybrzeża, wy
niosłe kępy drzew, dzikie wychlusty skał, rozwarte gardziele zatok, 
przygięte maszty, wieże kościołów i samotne menhiry, zdały się po
chylać za niem i wyciągać błagalne ramiona jakby do powstrzyma
nia — ale słońce, pobladłe, zmącone, trwożne jakieś, uciekało nie
powstrzymanie, opadało coraz szybciej, bo górą, po zasępionem nie 
bie, goniły szare, potworne kadłuby chmur — zabiegały od północy, 
pełzały groźnie od południa, płynęły nieprzeliczoną ciżbą od wscho
du, sunęły trop w trop, i zwierając się w półkole goniły już zgrają 
zajadłą, jakby głodnem, rozwścieczonem stadem ...

Mroczyło się chwilami, bo już niektóre wyrywały sie^naprzód 
i, skołtunione lotem szalonym a jak bydlęta spienione, rzucały się 
na oślep w rozżarzoną otchłań słońca...

Dzień zadrżał niepokojem, światem wionęła trwoga, wszystek 
głos zamarł, wszystko stworzenie dech przytaiło, ocean znierucho
miał na mgnienie, stała się cisza oczekiwań, cisza przerażenia,
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że Tylko szemrały wody cofające się bezwładnie w przepaście lęku 
i milczenia, tylko wśród skał, szczerzących czarne kły, ostatnie fale 
zatkały, a długie szory pian czepiały się kamieni z żałosnym, ko
nającym pluskiem. - ' ’ . V • ■

Naraz, dzień zaczął się rozpadać.
Chmury dopadły słońca ze wszystkich stron i zwalając się na 

nie rwały je w  strzępy ogniste, pożerały chciwie błotnistemi paszcza
mi, że jakby zapadło się w brudnych gardzielach i zgasło.

Popielny, żałosny mrok posypał się na dzień oślepły.
Gdzieś, daleko, daleko, zahuczał posępny, głuchy grom.
A potem zaw.sło trupie, niezgłębione milczenie.
Na świecie stawało się coś niepojętego.
Jakieś Niewiadome szło ciężko po ołowianych wodach oceanu, 

aż lądy zadygotały, mewy porwane trwogą uciekały z gniazd skal
nych i lękiem zaszemrały arzewa

A z wioski rybackiej rozrzuconej nad zatoką, z wąskich uh- 
czek, z granitowych domków, z białych dróg obrzeżonych pogięte- 
mi dębami, wymegaly czarno odziane kobiety, klekotały saDoty po 
granitach, chwiały się białe kornety i wstęgi wiewały za niemi; szły 
spiesznie na urwisty brzeg oceanu, szły po dwie, po trzy, po czte
ry, jak krótkie spienione fale, co przed burzą lecą; na skałach nie
ruchomo stawały, a oczy ich niespokojnie błądziły po ołowianych 
wodach, a oczy ich trwożme krążyły w  posępnych mrokach, niby 
ptaki napróżno ziemi wypatrujące.

Ni jeden żagiel się nie ważył w szarej topieli, ni ledna smuga 
dymu się nie znaczyła, ni jeden plusk się nie łyskał w przestrzeni.

Tylko saboty wciąż klekotały; z wąskich uliczek, z granito 
wych domków, z białych dróg, wciąż wybiegały kobiety, szły po 
dwie, po trzy, po cztery, robiły pończochy i szły zapatrzone w dal 
szarą, szły śpiesznie, aż chwiały się kornety i białe wstęgi wiewały 
za niemi.

Pięły się po złomach na wyniosłą kupę skał, jakby ręką cyklo
pów zwaloną daleko w morze, aż pod wysmukłą kaplicę, która 
wyrastała z potrzaskanych złomów zastygłą, dziko spiętrzoną falą 
granitów, i patrzyły w  pustkę oceanu, z lękiem nasłuchując groźne
go milczenia.

A potem, siadły na brzegu urwistym, rzędem, jak żałobne, 
czarne ptaki z białemi głowami; robiły pończochy, druty migotały 
im w  rękach, a niekiedy szept się zrywał z ust pobladłych — sie
działy nieruchome, wpatrzone w  ciche, nieprzejrzane dale, a dusze 
się ich nosiły po głębiach horyzontu, po przepaściach mrocznych
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pustek krążyły, po ołowianych wodach szukały, wołając niememi 
głosami, wołając żałośnie.

Ni jeden żagiel się nie wychylał z głębin, ni jednym pluskiem 
wioseł nie odpowiadała cisza.

Jakieś niewiadome szło ciężko ku sercom strapionym.
Stawało się wokół coś niepojętego.
Oto niebo jakby się nagle rozpadło, szare, olbrzymie cielska 

chmur runęły z wysokości, jęły się walić na wody i ziemię potwor- 
nemi kłębami popiołów..rozsypujących się w szare mgły.

Zerwała się nieprzenikniona zamieć, zakłębił się niemy hura
gan kurzawy. W  gluchem, bezdennem milczeniu szare, sypkie mgły 
zasypywały wszystek św.at; podnosiły się z wód rozchwianym tu
manem, z lądów ciągnęły kłębiącą się, szarą masą, z nieba, jakby 
z niewyczerpanych kraterów, buchały słupami bladych dymów, peł
zały' zwolna, wznosiły się, strzelały spienionemi fontannami, krze
wiły się jak puszcza nieprzebyta i nieskończonością zarysów ledwie 
dojrzanych majacząca, rozlewały się coraz szerzej i płynęły wciąż, 
nieustannie, cichem, spienionem morzem szarości i smutku.

Kobiety zaczęły się skrzykiwać i błądząc w tumanach zbierały 
się pod kaplicą; tuliły się do ścian, przysiadały' we drzwiach otwar
tych i nie przestając migotać drutami patrzyły we ś,wiat ślepnący 
z coraz większym niepokojem.

Już wieś utonęła w szarzyźnie, już najwyższe czuby dębów 
chwiały .się nikłemi cieniami jakby z pod wody, menhiry stróżujące 
od prawieków na wybrżeżach były' tylko majaczeniem, a ocean usu
wał się zwolna w mętną głąb’, przebłyskując jeszcze niekiedy z pod 
bielm, jak oko zasypiające, aż się zapadł w tumanach, aż się w koń
cu wszystko zapadło w szarą, sypką, nieprzeniknioną topiel.

Jakby zetlałe próchno starło się wszystko w proch i przepadło 
w bezdniach nicości.

Pod kaplicą zaszemrał niekiedy głos trwożny, czasem sabot 
uderzył, a chwilami skarżyło się żałósnie czyjeś 'szlochanie.

A potem szły długie, bolesne, ciężkie chwile milczenia.
Nagłe, w  tej śmiertelnej ciszy rozległ się jakiś dźwięk prze

nikliwy, jakiś dzwon zadzwonił gdzieś daleko, daleko.
— U świętej Anny dzwonią! — ktoś rzekł.
I zaraz odezwał się drugi dzwon, jakby z głębin wód się wy

nosił i błądząc wskroś mgieł wołał cicho, żałośnie, długo.
— To u świętego Fiłiberta, w Treguen dzwonią!—ktoś rzekł.
Potem trzeci zahuczał, jakiś górny, niebosiężny, jakby echem

chórów anielskich spływał.
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— To u świętej Zity dzwonią!—ktoś rzekł.
A potem odezwał się czwarty, i piąty, i dalsze, ledwie już 

dosłyszalne.
Co mgnienie nadpływał głos nowy, co mgnienie z innej stro

ny podnosił się głos i śpiewał wraz jedną pieśń, że niekiedy już ra
zem biły spiżowym chórem na wszystek świat ogromnym, i na 
wszystek ocean, jak stado ptactwa, żałośnie rozełkanym.

Zaś niekiedy, chwilami, rwał się ten wtór zgodny, mącił, przy- 
cichał i rozbiegał, że tylko pojedyncze, samotne dźwięki, jak krzyki 
przerażenia, jak wołani? tonących, jak płacze dzieci, ołądziły pogu
bione w szarych, niezgłębionych otchłaniach.

Mgły, jakby podarte nieustannemi głosami dzwonów, jęły się 
miotać gwałtownie, stawały się poczerniałem i wrzącem mrowiskiem, 
a w zatopionych przestrzeniach plusnęły fale i ciężki, przyduszony 
oddech oceanu się wydarł. Ciepły wiatr zawiewał od lądów, prze
dzierał się cicho przez tumany, całował pieszczotliwie zapłakane 
oczy kobiet i uciekał trwożnie, przepadał w głuszy.

A dzwony wciąż wołały na pobłąkanych, wołały, jak matki 
strapione, głębokim, serdecznym głosem niepokojów, że już całe wy
brzeże się rozjęczało śpiżowym szlochem, jakby cala ziemia błagała 
żałośnie ocean o zmiłowanie.

Kobiety w grobowem milczeniu wchodziły do kaplicy i we 
mgłach również nieprzeniknionych klękały po dwie, po trzy, po 
cztery.

Matka Boska, w  granicie ciosana, we złocie cala i błękitach 
szat, siedziała z dzieciątkiem na niskim ołtarzu; jej wyciągnięta ręka, 
i twarz blada, i nieruchome oczy, ledwie widniały w rozpierzchłych 
brzaskach lampek płonących.

Klękały pokornie i chyląc czoła do ziemi pacierze szeptały 
gorące.

Jakaś dziewczyna, ująwszy za sznur zwisający tuż przed ołta
rzem, zadzwoniła. Pochylała- się wolno, rytmicznie, i wpatrzona 
w  nieruchome święte oczy, dzwoniła na trwogę, dawał? znak za
błąkanym na oceanie, wołała, że czuwają, że się trwożą, że płaczą.

Pacierze szemrały niby cichy i ciężki deszcz, rwały się nie
kiedy westchnienia, stłumione łkania się zatrzęsły, czasem jakieś ręce 
wyciągały się błagalnie, a dzwon szarpał się bezustannie i bił go
rączkowo, jak te serca strwożone, a z przestrzeni zamglonej odpo
wiadały mu inne, dalekie i bliskie, jednakim, przeciągłym jęidem, 
jak te wszystkie serca, co tam gdzieś po wybrzeżach pustych, po
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nędznych wioskach rybackich, po samotnych skalach, dygotały 
w trwodze śmiertelnej.

Kobiety przyczolgały się przed sam ołtarz i z udręczonych 
dusz wyrwał się błagalny, łzami przepojony śpiew.

A ve , ave, ave, M aria !
L e s  s a in t s  e t  lea a n g e s  
E n  c h o e u r s  g lorieucc  
C h a n te n t v o s  lo u a n g e s ,
0  re in e  d e s  c ie u x l

U sznura zmieniały się kobiety, że dzwon nie milknął ani na 
chwilę, szarpał się bezustannie, łkał gorączkowo, błagał, a niekiedy 
jęczał boleśnie, jak te śpiewy wznoszące się z pod stóp Matki Bo
skiej, w serdecznym lamencie, jak te żałosne błagania:

A ve , a ve , ave, M aria !
S o yez  le  r e fu g e  
D e s  p a u v r e s  p ś c h e u r s ,
0  m ere  d u  ju g e  
Q u i s o n d ę  le s  c o e u r s ,

Ale łodzie nie wracały.
Już noc, słaniając się wśród wzburzonych topieli, rzucała na 

świat swój cień złowrogi. Poczerniałe mgły topniały, ściekając drob
nym i zimnym deszczem. Niekiedy słychać było wiatr szarpiący 
drzewami, a niekiedy zawarczał groźnie ocean, ale potem cisza sta
wała się jeszcze głębszą, w której głosy dzwonów, bijących nieprze- 
stannie, wznosiły się niby niebosiężne słupy dźwięków, wołające do 
Pana, a śpiewy kobiet, krwawe krzyki błagań rozpryskiwały się bez 
echa, jak kwilenie piskląt w nieskończonościach nocy i milczenia.

Długie, nieskończone godziny modliły się żarliwie, wpatrzone 
w  nieruchome oczy Matki, już mdlały im dusze w niepokojach, gdy 
naraz ktoś zawołał:

— Światła na morzu!
Dzwon umilkł, pieśń się przerwała, wybiegły na wybrzeże 

i, czepiając się głazów, wżeraiy się oczami w ciemności.
Już gdzieś niedaleko, jakby na drodze do zatoki, zamigotały 

jakieś błyskotliwe roje, wynosząc się niekiedy na falach niedojrza- 
nych płochliwą, nikłą fosforencyą i ginąc na nieskończenie długie 
chwile.

Kobiety przecierały zapłakane oczy i z zapartym oddechem, 
przykładając uszy do ziemi, łowiły chciwie dalekie jeszcze, ledwie 
odczute brzmienia głosow i pluski wioseł.
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— W racają! Wracają!
Wołania rzuciły się we mgły rozśpiewanem stadem głosów.

Wracają! Dzwonić! Wchodzą między skały! Świateł!
Dzwon znowu zahuczał z kaplicy, a na wybrzeżu, w nieprze

niknionych tumanach, zatrzepotały kręgi brzasków, niby złote mo
tyle, rozklekotały się saboty, buchnęła radosna, bezładna wrzawa, 
przekrzyki łatały rozświegotanem, weselnem ptactwem, bo już co
raz bliżej uderzały wiosła, smugi świateł wypełzały zwolna z głę
bin oślizgłemi ostrzami, a tuż za niemi wychyłaiNsię korowód mar 
jakby z mgieł i cieniów utkany, sznur łodzi majaczył coraz w y
raźniej.

— Kto na przedzie? Kto? — pytały, zwisając nad oceanem.
— „Święta Barbara," — odpowiedziano z mgieł
Kilka kobiet pędem wyrwało się do przystani.
— Wszyscy wracacie?
— Niewiadomo. Pogubiliśmy się we mgłach.
— Dobry był połów? Kto mówi?
— „Rosa Mystica".
— Kto płynie za wami?
— „Trzy gwiazdy".—Krzyżowały się wołania pomiędzy maja- 

Kami a brzegiem. Kobiety, potykając się w ciemnościach, spiesznie 
wracały do przystani, a korowód mglistych zarysów już wpływał do 
zatoki, wody bulgotały rozdzierane ostremi dziobami, wiosła biły 
rytmicznie, skrzypiały reje opuszczone.

I dzwony już milkły na wybrzeżach, co chwila w innej stro
nie zapadały się nagle dźwięki, noc głuchła, przez czarne mgły, ście
kające coraz gęstszym deszczem, zaczęły się przewijać błyskawico
we mioty, światła niewidzialnych latarń wybiegały na ocean czuwa- 
jącemi oczami, a w przystani było coraz ludniej i radośniej. Co chwi
la lądowano, co chwila jakaś łódź czarna wychlustywała na brzeg 
niby ryba i kładła się na boku. W ybrzeże zamrowilo się światłami, 
w których mgły chwiały się brudnemi strzępami, jak poszarpane 
mokre siecie; klekotały saboty, trzaskały drzwi, pryskały śmiechy 
i radosne krzyki powitań, co chwila jakaś gromada znikała w gra
nitowych domkach, w wąskich uliczkach lub w przemglonych gar
dzielach dróg.

Tylko dzwon w kaplicy jeszcze wolał jękliwie, bo brakowało 
trzech łodzi, a gromadka kobiet czuwała na skałach.

Ale dwie z niclr' wróciły jeszcze przed północą, i gdy zało
ga, pozbierawszy siecie, szła ku domom, zastąpiła im drogę stara 
kobieta.
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— Daleko jeszcze „Je oherche ? “ — pytała cicho.
— Nie wiemy, matko. Zaraz po południu chwyciła nas mgła

i wiatr, pogubiliśmy się. Może płynie za nami, może błądzi, a może 
czeka przy Syrenach, aż mgły opadną. Zły czas, na pełnem fala 
z dołu i krótki wiatr, a mgła tak dusi, że dopiero przy skałach do
słyszeliśmy dzwony. Ale niema obawy, powrócą rano. Dobranoc, 
matko Caradec.

Nie odezwała się, zapatrzona i wsłuchana w  ocean.
Już dawno ucichło wybrzeże, już ostatnie kosze ryb w ynie

siono z barek, już gdzieś ostatnie drzwi się zawarły, ostatni szynk 
zamknięto i ostatnie okno zagasło, a matka Caradec jeszcze czuwała.

Czekała na syna, na jego dumną „Je cherche" czekała.
Noc zapadła głucha, ciemna i mokra. Mgły obtulały świat 

niby w czarne, przemiękłe całuny, po których lśniły niekiedy srebr
ne rzuty świateł dalekich. Ocean przewalał się ciężko w ciemno
ściach, wzbierały wody, słychać było, jak tłumne roje fal nadbiegały
z głębin i rozpryskiwały się z jękiem o brzegi. Rozpoczynała się 
znów dzika, zawzięta walka z ziemią.

Rybacka wioska spała, granitowe domki usnęły, a wąskie 
uliczki i nieskończone drogi legły martwo na dnie ciemności.

Tylko w przemglonej, pustej kaplicy paliła się lampka jedyna, 
a z drżących, złotawych brzasków wychylała się widmowo sina 
twarz Matki Boskiej i patrzyły jej oczy nieruchome — patrzyły 
wskroś mgieł, wskroś całego świata

I Matka Caradec" siedziała w progu; przesuwając ziarna ró
żańca, nasłuchiwała bełkotliwej gędźby oceanu.

Czekała cierpliwie na syna i na jego dumną „Je cherche" —
Deszcz mżył nieustannie, trzepiąc ją po głowie z monotonnym, 

usypiającym szmerem, czasem fale przypływu pluły słoną, brudną śliną 
piany, ale ona nić czuła zimna, nie wiedziała, co się dokoła niej dzie- 
je, pogrążona w modlhwie. Odmawiała różaniec, długo ważąc każde 
ziarno i każde słowo szepcąc z bezgraniczną miłością, bo tym pa
cierzem broniła się od trwóg i niepokojów, co jak ogniste węże 
okręcały jej serce duszącemi pierśfcieniami, '!2e już niekiedy zapomi
nała modlitwy, różaniec wypadał z palców, i niosła się wylękłemi 
oczyma w groźne, złowieszcze ciemności.

Syna tam szukała i znajdowała przerażenie, bo jakby z mgieł 
Wyłonione otoczyły jej duszę przerażające widma przeszłości.

Zbudziły się w  niej dawne, przebolesne, przeklęte chwile.
•— Ulituj się nade mną, Matko miłosierdzia, — szeptała błagal

nie, powracając w krąg złotawych brzasków i jak opuszczone pisklę
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tuląc się z ufnością do stóp świętych. Chciała uciec od tych widm 
złowróżbnych, ale jak trupy wstawały z trumien zapomnienia daw
ne męki, rozpacze dawne, i przysłaniały wszelką nadzieję.

Bo tak samo, jak teraz, czekała kiedyś na męża; w tem sa
mem miejscu, w taką samą okropną, przemgloną noc jesieni.

I nie powrócił.
— Matko pełna litości, zmiłuj się nade mną h-— łkała rozpacz - 

nie. Nowe wspomnienie wypełzło z jam pamięci, korowód zmar
twychwstających cierpień rozrywał jej serce.

Bo tak samo, tak samo czekała kiedyś na syna starszego, 
w straszliwą noc huraganów czekała, i u tych samych stóp świę
tych żebrała zmiłowania.

I nie powrócił.
W ichura nagłej, okropnej trwogi wyrwała ją z miejsca i rzu

ciła w proch, przed ołtarz, przed blade, ledwie dojrzane oblicze.
Nieruchome oczy patrzyły z brzasków złotawych, przeszywa

jąc ją nawskróś zimno i nieubłaganie, że porwała się z krzykiem 
szaleństwa i na wybrzeże uciekła. I błądząc wśród skał, potykając 
się w ciemnościach, długo krzyczała krzykiem rozpaczy, długo wo
łała syna i nieskończoność błagała o zmiłowanie.

Ocean pod czarnemi zwojami mgieł i nocy burzył się zło
wrogo, fale przypływu wynosiły się z głębin, chlustały coraz wyżej 
i bijąc o skały z hakiem waliły się w przepaście. Ocean już po
czynał się miotać w swej dzikiej i ślepej mocy, hymn potęg strasz
liwych rozkrążał się w nieskończonościach, że ten głos umęczonej 
duszy matczynej był jakby szelestem opadającego liścia przy biciu 
piorunów, a jej łzy, jej rozpacze, jej nadzieje, cała męka człowie
czego bytu ważyła niby pióro porwane huraganem, był? kroplą, by
ła drgnieniem przepadłem na wieki w chaosie, niczem była.

Matka Caradtc, poczuwszy tę niemoc bezgraniczną, wsunęła 
się pokornie do kaplicy, ujęła za sznur i zatargała dzwonem z ca
łych sił, ze wszystkL h mocy nadziei.

Obłąkane rozpaczą oczy, oczy żebracze, oczy umierające wpi
ła w te święte nieruchome oczy, skomląc żałośnie:

— Powróć go! Powróć!
I dzwoniła zawzięcie, bezustannie, niestrudzenie.
A dzwon wołał głosem trwogi, wołał głosem rozpaczy, wolał 

tęsknotą oczekiwań, wołał żałośnie — jak to serce matczyne:
— niekiedy zrywał się gwałtownie i jakby w śmiertelnej g° 

rączce krzyczał dziko i bezładnie, krzyczał, jak krzyczą tonący, 
miotał się w strasznym szale boleści — jak to serce matczyne;
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— niekiedy, jakby z sił wyczerpany, płakał tylko, skarżąc się 
cicho, i wśród rozdzierających szlochów, wśród jęków, zanosił się 
bolesnym, wstrząsającym krzykiem — jak to serce matczyne;

— a niekiedy milknął zdrętwiały i dopiero po długiej chwili 
wybuchał potężnie, gniew nim targał, i nienawiść, i bunt ponosił, 
że bił groźnie w noc ślepą, jakby pięścią zaciśniętą, i przeklinał gro
mowym głosem krzywdy — jak to ^e rce  matczyne.

Dzwoniła jednak wciąż, ręce targały sznurem bezwiednie, 
grzbiet się zginał i prężył automatycznie, cała nadzieja wisiała u ser
ca dzwonu i własnem, stężałem z bólu sercem w śpiż bila a oczyma 
przywarła w święte, nieruchome oczy.

Dzwoniła już nieprzytomna siebie, ale z coraz większą wiarą 
i ufnością, z coraz większą nadzieją, bo się jej zdawało, że ta ka
mienna ręka wyciąga sie i obciera pieszczotliwie jej twarz zalaną 
łzami, co jak nieskończony sznur pereł toczyły się bezustannie, że 
te nieruchome oczy zalśniły się współczuciem, a te kamiennne, sine 
usta coś mówią do niej, że wyraźnie słyszy słodki głos miłosierdz.a 
i litości.

I dzwoniła wciąż, bezustannie, w ekstatycznem upojeniu, na
słuchując tych szeptów świętych, co jakby chórem anielskim spły
wały do jej duszy niosąc ukojenie, i ciszę, i niezmierne, niewypo
wiedziane szczęście zapomnienia.

Rano oderwano ją od sznura już bez zmysłów.
I zapadła się na wieki w tamtą noc straszliwą oczekiwań.
Zniknęła potem z wioski, mówiono nawet, że umarła, ale ry

bacy widywali ją nieraz na pustych, dzikicn wybrzeżach oceanu, 
jak wpatrzona błędnie jakby w tamte, nieruchome oczy, szarpała 
próżnię rękoma, jakby wciąż dzwoniła, bijąc niestrudzenie w dzwon 
wiecznej, obłędnej nadziei...

Ale syn nie powrócił.

Wł. St. Reymont.
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Z poetów francuzkich i belgijskich. Przekłady Miriama.

MOJŻESZ.

Słonce rzucało jeszcze na namiotów sźcżyty 
Długie skośne promienie, płomieniste świty, 
Szerokie smugi złota, jak to zawsze czyni 
Nim do snu się ułoży"*sród piasków pustyni.
Kraj zdawał się roztapiać w złoto i purpurę. 
W stępując na jałową, smutną Nebo górę,
Mojżesz, ów Człowiek boży, staje i bez pychy 
Po wielkich widnokręgach wzrok przesuwa cichy. 
I widzi naprzód Fasga w figowców koronie; 
Potem, poza górami, oko" jego tonie 
W żyznych ziemicach Gala^d, Efraim, Manasse, 
Co swą na prawo odeń rozpostarły krasę;
Na południe do toni mórz zachodnich płowej 
Legł wielką piasków ławą kraj Judy jałowy;
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Dalej jeszcze, w dolinie skrytej w mroku fali,
W  wieńcu gajów oliwnych spostrzega Neftali;
Na równinie, wspaniałych drzew kwieciem porosłej, 
Widać białe Jerycho, gród to palm wyniosły;
A dalej, jak wzrok sięgnie, od płaszczyzn Betfegor 
Gęste bory lentyszków ciągną się do Segor.
On widzi ten Chanaan, ziemię obiecaną,
Gdzie jego prochom — wie to — ledz nie będzie dano. 
Widzi; dłoń nad swym ludem wyciąga potężną 
I dalej znów pod górę stąpa niebosiężną.

Tymczasem, równie Moab okrywszy szeroko,
Cisnąc się pod stóp góry poświetną opoką,
Synowie Izraela burzyli się w dole,
Jak burzy się pod wichrem zboża gęste pole.
Od godziny, gdy rosa wilży złoto piasków 
I na szczytach drzew wiesza perły pełne blasków,
Wódz, prorok ów stuletni, czczony, uwielbiany, . 
Mojżesz — odszedł, by z Panem rozmawiać nad Pany. 
Śledzono okiem blaski, lśniące mu nad czołem,
A kiedy go ujrzano nad góry wierzchołem,
Gdy skroń jego przebiła chmury bożej łono, ,
Co wieńczyła szczyt góry błyskawic koroną,
Kadzidło zapłonęło na ołtarzach świętych,
I sześćkroć sto tysięcy Hebreów w proch zgiętych,
W ozłoconych przez słońce kłębach woni dymnej, 
Śpiewało jednym głosem ubłagalne hymny,
A Lewici, górując ponad ludu morzem,
Jak smukłych las cyprysów nad piasków bezdrożem,
I wtórując na hartach głosów ludzkich fali,
Ku niebu Króla królów pieśni kierowali.

A Mojżesz stał przed Bogiem, powstrzymawszy kroku,
I twarz w twarz z nim rozmawiał w piorunnym obłoku. 
I mówił tak do Pana: „Nie b ę d ę -i miał końca?
Gdzież chcesz, by jeszcze noga poniosła mnie rwąca? 
Czyż wiecznie tak żyć będę, samotny, choć silny?
O, dozwól mi już zasnąć Snem ciszy mogilnej.
Co-m  ci uczynił, Panie, by być twym wybrańcem? 
Wiodłem lud twój, gdzie chciałeś, i byłem mu szańcem. 
Oto już stopa jego Chanaanu tyka.

Z P 0E Z Y1  OBCEJ 4°5
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Innego im i sobie wybierz pośrednika,
Niech kto inny rumaki kiełzna Izraela,
Przekażę mu swą księgę i rózgę mściciela

„Czemuż ci trzeba było zmszczyć me nadzieje, 
Czemu-ś mi wziął człowieka ciemnego koleje,
Czemu od góry Horeb aż do góry NeDo 
Nie mogłem znaleźć grobu, co mi już potrzebą? 
Niestety! wyniosłeś mię nad wszech mędrców ziem i! 
Ma dłoń krokami ludu' rządziła błędnemi.
Rzucałem deszcze ognia na króle i trony;
Potomność na kolanach uczci me zakony;
Z mogił ludzkich otwieram najstarsze mogiły,
I prochy, gdy chcę, wstają, by mi proroczyły,
Jestem wielki, pod stopą mam ludów mrowiska,
Dłoń moja pokolenia stwarza i w grób ciska. — 
Niestety! jestem, Panie,*‘samotny, choć silny,
O, dozwól mi już zasnąć snem ciszy mogilnej!

„Niestety! znam też wszystkie niebios tajemnice, 
Potęgą ócz swych m oją-ś napełnił źrenicę.
Na rozkaz mój, noc mrokow rozdziera zawoje;
Me usta, według imion, gwiazd zliczyły roja,v,;
I skoro, na fiimament przyzwę którą gestem,
Każda śpieszy pokornie, mówiąc: „Oto jestem."
Kładę obie me dłome na chmur czarne czoła 
I wysuszam w  ich łonach źródła burz dokoła,
Skinę — i grody cale chłoną piasków fale; 
Skrzydłami uraganów gór olbrzymy walę;
Ma noga nad przestrzenie silniejsza jest w drodze; 
Wody rzek murem stają, kiedy ja przechodzę,"
I olbrzymi głos morza milknie przed mym głosem. 
Gdy lud praw  potrzebuje, lub gnie się pod ciosem, 
Wznoszę oczy ku niebu, duch twój mnie owiewa; 
Ziemia chwieje się wówczas, słońce się zaćmiewa. 
Anieli mi zazdroszczą, lecz gną się przed żywym,
A jednak ja, o Panie, nie jestem szczęśliwym;
Z twej woli m się zestarzał samotny choć silny,
O, dozwól mi już zasnąć snem ciszy mogilnej.

„Od owej, gdy w pasterza duch twój wstąpił, chwili
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Ludzie: „On nam jest obcy," pocichu gwarzyli 
I spuszczali źrenice przed ogniem mych oczu,
Coś więcej, niż mą duszś, widząc w  ich przezroczu. 
Widziałem, jak schły źródła miłości, przyjaźni;
Dziewy się zasłaniały, lękając się kaźni.
Owinąwszy się tedy w  obłok niedostępny,
Szedłem przed ludem smutny, sam w  sławie posępnej,
I mówiłem do siebie: „Czegóż chcieć mi jeszcze?"
By śnić u łon, zbyt ciężkie czoło moje wieszcze,
Dłoń ma przeraża dłonie, których się dotyka,
Pioruny na mych ustach, w głosie burza dzika;
To też, zamiast mię kochać, lud z trwogą tajemną,
Gdy otwieram ramiona, pada w proch przede mną.
0  Panie! żyłem długo samotny, choć silny,
O, dozwól mi już zasnąć snem ciszy mogilnej! “

A lud czekał — i w  trwodze, że kaźń spadnie sroga,
Nie śmiał patrzeć na górę zazdrosnego Boga;
Bo, gdy tylko wzniósł oczy, skrajne czarne chmury 
Drgały wnet, i zdwajał się grzmotów huk ponury,
1 węże piorunowe, oślepiając oczy,
W krąg czół nakształt ognistych wiły się warkoczy.
W krótce szczyt góry wyjrzał, ale bez Mojżesza. —
Płakano go. — Ku ziemi obiecanej rzesza 
Szła, a przed nią Jozue, blady, zadumany,
Bo już mężem wybranym był Pana nad pany.

A. de Vigny.

SEN KONDORA.

Ponad stromą wyżyną skalnych Kordylierów,
Nad mgłami, gdzie się ledwie orzeł zbłąka wzbity,
Wyżej nad pożłobione lejkowato szczyty,
Gdzie w rą law krwawe wary śród złowrogich szmerów,
Ze skrzydłami zwisłemi, które krew mu plam:,
Ptak olbrzymi, zapadłszy w chmurne odrętwienie,
Milcząc na Amerykę patrzy, na przestrzenie 
I na słońce, co smętnie mrze mu przed oczami.
Noc napływa od Wschodu, gdzie dzikie pampasy 
U stóp gór wypiętrzonych bezkreśnie się szerzą;
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Sieje senność na Chili, miasta, brzegi, lasy,
Na Pacyfik, widnokrąg z purpury rubieżą;
Zawładnęła już całym niemym kontynentem,
Piaski wzgórz, gór wąwozy przyodziała w kiry,
Teraz ze szczytu na szczyt, rosnącemi wiry,
Stąpa ciężkim przypływu ciemności odmętem.
On — jak widmo — samotny — na cypla koronie,
Skąpan w blaskach, któremi śniegi krwawią zorze,
Czeka na to złowieszczo wzbierające morze:
Ono zbliża się, wzdyma, w fali swej go chłonie.
Gdzieś — w otchłaniach bezdennych — na niebieskim sklepie 
Krzyż Południa zapala gwiaździstą latarnię.
On zachrapał z rozkoszy, piór swych lasem trzepie,
Nagą, wygiętą szyję pręży muskularnie,
Zrywa się, chłoszcząc Andów śnieżyste opoki,
Z krzyKiem głuchym się wzbija, gdzie wiatr nie dochodzi. 
Zdała od czarnej kuli, od żywych powodzi,
Na rozpostartych skrzydłach śni w ciszy głębokiej.

IN EXCELSIS.

Potężniej, niźli orzeł, zwykły chmur mieszkaniec,
Ty, człowiecze, wzbijaj się, gdzie światłości sfera.
W dole — cichnie, maleje stary ziemi szaniec

Wzbijaj się! Jasna przepaść lotom twym otwiera 
Smagane słońca ogniem lazurów odmęty.
W  dole — glob we mgłach szarych tonie, doumiera.

Wzbijaj się! Żar drga, blednie, strop nieb mrozem ścięty, 
Zmrok ponury bezbrzeża w opończę swą mota.
Wzbijaj się, wzbijaj, zgub się w nocy niepoczętej:

Otchłań spokojna, czarna, bezkształtna niemota, 
Rozemdlente materyi w  nicość doskonałe,
I niewypowiedzialna, zupełna ślepota.

Duchu! ty więc leć w światła jedynego chwałę,
Niech mrą w  dole nikczemne pochodnie dawniejsze,
Ty leć, gdzie Źródło ognia w re i tryska całe.
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Przez sny leć, przez marzenia, wciąż lepsze, piękniejsze!
By na Szczeble bez kresu drzeć się niezachwianie,
Depcz śpiące w grobach świętych bóstwa najmocniejsze!

Zrozumiałe się kończy, i oto konanie,
Wzgarda dla siebie, pomrok, zgryzota, co wierci,
I wściekłej rezygnacyi geniuszu otchłanie!

Światłości, gdzieżeś, gdzieżeś ? Być może — aż w śmierci.
Leconte de Lisie.

KWlFiTY.
L-''

Ze złotośnieżnych chmur, któremi w pierwszy dzień 
Stworzenia lazur lśnił, i z bieli gwiazd wieczystej 
Utkałeś, Boże mój, kielichy wonnych tchnień 
Dla nieznającej klęsk ziemi dziewiczo - czystej

Kosaćce żółte niw z łabędzich wdziękiem szyj 
I boski wawrzyn ów przez świat wygnanych duchów, 
Różany jako dłoń Serafa w bieli swej,
Gdy ją zrumieni wstyd porannych złotych puchów.

Hyacynty słodkich barw, śnieżysty mirtu czar,
I różę, równą pici kobiecych ciał przezroczej,
Tę Herodyadę-kwiat, lejącą w ogród żar,
Którą codziennie krew promieniejąca broczy!

Tyś stworzył lilij biel, łkań pełną, smutku, łez,
Która, kołysząc się na smętnem westchnień morzu, 
Przez lazurowe mgły, nad widnokręgów kres 
Ku księżycowi mknie, co roni łzy w przestworzu.

Hozanna, Ojcze nasz, z kadzielnic, z dźwięków lir,
Za cudny ogród ten na naszych nędz padole! 
Hozanna — echem brzmi mistyczny nocy kir, 
Namiętny zachwyt ócz i światłość w  nimbów kole!

Lecz, Ojcze, większy dzięk, żeś twórczym swoim tchem 
Dał ziemi kielich ów czarodziejskiego kwiatu,
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Co balsamiczną Śmierć ukrywa w łonie swem 
Dla wieszczów, których już znużyło służyć światu.

OKNfi.

Znużon smutkiem szpitala i kadzidłem wstrętnem,
Co bije śród banalnej firanek białości 
Ku krzyżowi na murze nagim, obojętnym, —
Konający prostuje czasem stare kości,

Zwłóczy się i — nietyle, by rozgrzać swe padło,
Ile, by ujrzeć słońce na głazach — przyciska 
Biały zarost i twarz swą kościstą, wybladłą,
Do szyb, gdzie blask wypala tęczowe zjawiska.

Usta wyschłe a żądne nieb, lazurów trunku,
Jak zamłodu wdychały skarb, świeżość dziewczęcą 
Zatłuszczają w  przeciągłym, gorzkim pocałunku 
Ciepłe i lśniące tafle z radością zwierzęcą.

Pjany, żyje, zapomniał o olejach świętych,
Lekach, kaszlu, zegarze, łożu w  ciemnym kącie...
A gdy wieczór krwią zbroczy zręby dachów ściętych, 
Oko jego, na sytym światłem horyzoncie,

Widzi galery złote, piękne jak łabędzie,
Śpiące cicho na rzece z purpur i wonności 
1 kołyszące lśniące swych linij krawędzie 
W  ogromnej, wspomnieniami brzemiennej gnuśności.

Tak ja, zdjęty niesmakiem, wstrętem do człowieka 
Twardej duszy, co w 'szczęściu brodzi życie całe 
I plugastwo rozkoszy zwiększyć się zacieka,
Aby je dać kobiecie karmiącej mu małe,

Pierzcham — i wszystkich okien czepiam się przebojem, 
Gdzie tyłem się do życia staje, — i z zachwytem 
W  ich szybach, zmytych rosy wiekuistej zdrojem, 
Nieskończoności czystym ozłoconych świtem,
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Przeglądam się - i nagle widzę się aniołem!
Mrę i — czy szybą sztuka, czy mistyka — szczytnie 
Odradzam się, w djademie marzenia nad czołem,
Pod jakiems' dawnem niebem, kędy Piękno kwitnie!

Lecz biada! Rzeczywistość jest panem: jej tchnienie 
I w  tern pewnem schronieniu ściga mię i plami,
A gdy Głupota rzygnie nieczyste swe rdzenie,
Muszę śpiesznie zatykać nos przed lazurami.

Niepodobna-ż, o moje Ja, co znasz gorycze,
Rozbić szkło, przez potworu zelżone wszeteczność,
I skrzydły bez piór wzbić się w sfery tajemnicze,
— Chociażby potem przyszło spadać całą wieczność?

St. Mallarme.

(.z „LA  BONNE CHAISSON“ ).

V.

Zanim, ranna gwiazdo blada.
Z lazurowych zejdziesz łąk,

— W  cząbrach stada 
Przepiórczane dzwonią wkrąg —

Zwróć ku piewcy, który oczy 
Ma miłosnych pełne śnień,

— W  nieb roztoczy 
Już skowronek wita dzień —

Zwróć spojrzenie, co w jasności 
Już się topi rannych zórz;

— O, radości 
Pośród łanu złotych zbóż! —

Potem myślą zaświeć moją 
W  dali tam — oh, w dali, tak!

— Rosy stoją
Na źdźbłach sian, djamentów szlali
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W słodkie sny, pieszczące miętko 
Drużkę mą, co jeszcze s'pi

— Prędko, piędko,
Bo już oto słońce lśni!

VI.

Biały sierp wązki 
Wzeszedł nad bór;
Z każdej gałązki 

•,Świegotów chór 
Płynie gęstwiną .

O, ma dziewczyno!

Stawu tajemne 
Lustro bez dna 
Odbija ciemne 
Wierzb sennych tła,
Gdzie wiatr wspomina...

Marzeń godzina.

Ogromna, tkliwa 
Cichość i mir 
Z szafirów spływa,
Z gwiaździstych lir 
Słodko się chyli!..

O, czar tej chwili!

(Z „ROMANCES SANS PAROI.ES").

Lzy mżą na dnie serca,
Jak deszcz mży ponad miastem.
Cóż za ból się wwierca 
Aż do głębi serca?

O, słodki szelest deszczu 
Na ziemi, na dachach!
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Dla serca w męki dreszczu —
O, ten miękki śpiew deszczu!

Łzy mżą bez przyczyny 
W sercu, które się dręczy.
Co? żadnej zdrady, w iny?
Ten żal — bez przyczyny.

Najgorsza to z żałośti,
Gdy się nie wie, dla czego...
Bez złości, bez miłości,
Serce w takiej żałości!

(„Z  SAGESSE").

Nieba widać, przez dachu kąt,
Modrość i ciszę.

Drzewo jakieś, przez dachu kąt,
Liście kołysze.

Dzwonek w niebie, widocznem ztąd,
Dzwoni cichutki,

Ptak na drzewie, widocznem ztąd,
Śpiewa swe smutki.

Boże, Boże, życie jest tam,
Proste, spokojne.

Ten łagodny pogwar ot tam 
To miasto rojne.

Cóżeś zrobił, ty, co, tak sam,
Szlochasz w żałości,

Cóżeś zrobił, ty, co - ś tak sam,
Ze swej młodości?

P. Yerlaine.

MA MORZU.

Z pokładu statku, w bryzgach pian, 
Gdzie fala łasząc się rozpływa,
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Jak pereł błyski błyskotliwa,
Na wieczny morza patrzę tan.

W  dal fala mknie, w fali się żali 
Coś jakby sen łkających wód,
Prócz wód nic jednak w tył i w przód,
I słucham fali łkań w odali.

Cudowna rzecz te we mgłach tła,
Widnokrąg chmur i burz bezdroże!
Godzina druga z rana gra;
Piosnkę na fletni, kotku-morze!

Piosnkę na fletni czystą, miękką,
Jak całująca statek fala;
Pod świt, co w dali się rozpala,
Piosnkę na fletni cichuteńką.

Wszystkim leżącym w tej otchłani,
Jedzonym przez wesołe rybki,
By tan zatoczyć mogli chybki, ,
Jedną z mych drobnych piosnek w dani!

Rzecz niewydana. W  przyszły zbiór 
"Włożę ją z pieczą niewygasłą.
Dziś ten sardelom święcę twór,
Niech go przerobią na swe masło

Cudowna rzecz te we mgłach tła,
Widnokrąg chmur i burz bezdroże!
Godzina druga zrana g r a ------
Rzuciłem fletnię swą w morze.

M. Waller.

DO KAM ILA LEM M ONNIER.

Twa sława jak te wielkie zda mi się okręty,
Które — dumnych zdobywców magnetyczne tchnienie 
Gnało na Atlantyków dziewicze bezdenie,
Ku wyspom złotym z baśni, w oddali zaklętej.

i
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Wychodzono pod żagle, kiedy firmamenty,
Spłomienione w zachoaów prorocze czerwienie,
Hojnie zlewają bogactw mistycznych olśnienie 
W  głąb' piersi marynarza dumnym szałem wzdętej.

A ludzie, którzy w porcie wylegli na brzegi,
Patrzyli, jak grążyły się masztów szeregi,
Niby senne widziadła, w horyzonty lśniące;

I w ich ciemnych mózgowiach, u schyłku żywota,
Wytryskała wciąż jeszcze czarodziejska, złota 
Wizya czarnych korabi, co wpłynęły w słońce.

A. Giraud,

PIOSNKA MISTYCZNA.

Nowe ż to jakieś słońce 
Lśni w modrym niebios progu ? 
Wszystko jest młode, skrzące, 
Wszystko się budzi w Bogu.

Hozanna! jak ognista 
Róża/-.świat się otwiera.
Oto istota czysta,
W  cień uszła zjawisk sfera.

Rozumu po cóż drgnienia 
Ze zmysłów mdłą koleją?
Nic nie ma już imienia 
I rzeczy nie istnieją

Czas znikł i przestrzeń znikła, 
Świat przyczyn znikł! O myśli, 
Mrze pamięć twoja nikła,
Moc twoją przeszłość kreśli.

Bez pragnień, bez wyglądań 
Poję się prawd jasnością.
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Zbyłem się chceń, pożądań,
Ta jestem sam wiecznością.

I. Gilkin.

PIOSNKR.

— Zapaliliście w izbie lam py. .
O, jak w ogrodzie słońce lśm!
Zapaliliście w izbie lampy;
Ja widzę słońca blask przez szpary,
Otwórzcie do ogrodu drzwi! —•

i
 Klucze ode drzwi gdzieś zginęły,
Trzeba nam czekać, trzeba czekać! — •—
— Z wieży spadają klucze trzy! —
 Trzeba nam czekać, trzeba czekać,
Trzeba nam czekać innych dni.

Dni innych ciąg te drzwi otworzy;
Zazdrośnie rygli strzeże l a s ------
— Las cały płonie wkoło nas! —
 To zgniłe liście blaskiem zorzy
U domu płoną tak przedproży. -

— Dni inne również są znużone;
Dni inne czują strach, jak my;
Nie przyjdą inne dni pragnione;
Dni inne umrą też, jak my;
My też umrzemy w ciemni te j... —

M. Maeterlinck.

PIOSNKR.

W  złocistej barce ze Wchodu 
Wracały trzy młode dziewy, 
Trzy młode dziewy ze Wchodu 
Wracały w barc# złocistej.

I ona z nich kruczowłosa,

416
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Co barki trzymała ster,
Na drobnych ustach o róż wonnem tchnieniu 
Wiozła nam dziwne historye —
W  milczeniu.

A ona znów ciemnowłosa,
Co w  dłoni miała zasłonę,
A u stóp — skrzydeł łabędzie białości,
Wiozła nam ruchy anielskie —
W  swej nieruchomości.

Lecz ta z jasnemi włosy,
Co spała na łodzi przodzie,
I której w wodę złote spadły kosy,
Jak brzaski złote o wschodzie,
Wiozła — za powiek ukryte przepaski —
Światłości blaski.

Ch. Van Lerberghe.

Z poetów włoskich. Przekłady Anny Bronisławskiej.

POTOK ŻYCIA.

Była cicha, słodka, przejrzysta 
ugwiażdżona cała wokoło 
ta noc, którą zapamiętało 
smutne serce moje na wieki.
Oh, ileż łez, od dawna, dawna 
nagromadzonych i zastygłych, 
odtajało i pop>ynęło 
po mej twarzy deszczem rzęsistym 
podczas trwania tej smutnej nocy!.. 
Nad baryerą starego mostu 
pochylony, stałem w bezruchu



z twarzą w dłonie ujętą obie 
i śledziłem na niebie Plejady, 
i gwiazdozbiory Oriona, 
i spokojny księżyc, płynący 
w uciszeniu wielkiem, przez tonie 
lazurowych ciepłych przestworów 
nieskończenia. £ bez przestanku, 
bez wytcnmenia, bez odpoczynku 
popod mostem płynęły ciemne, 
szybkie, wielkie, złowrogie fale 
A ogromne drzewa, stojące 
ponad brzegiem, rzucały cienie 
czarne, długie, co się łamały 
na pośpiesznie pędzących wodach. 
Nieustanne fal tych lamenty 
zdały mi się ludziriem szlochaniem 
i echami tłumionych jęków 
mego serca, co, bijąc silnie, 
odpowiadało myślom moim.

Potem, z twarzą w dół pochyloną 
ku tym falom nieukojonym, 
patrząc na ich ciągle przypływy 
nieruchomem i tęsknem okiem, 
zatraciłem pamięć o sobie.
I widziałem w nich obraz żywy 
nieustannego żeglowania 
istot ludzkich, śpieszących tłumnie 
ku przystani, co wszystko chłonie. 
I dumałem, dumałem długo 
nad pochodem nieustającym 
starców siwych i umęczonych, 
młodych, pięknych kobiet i dzieci, 
co przechodzą jedni po drugich, 
dążąc poprzez kalwaryę życia 
do przystani — otchłani — Śmierci.

Każda lala ma głos swój własny, 
każda dusza ma jęk swój własny. 
Jako organy, co ogromny, 
tum wypełniają aż po brzegi

418 CHIM ERA
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wezbraną rzeką rozpłakanych, 
żałobnych tonów, gdy pośrodku 
katafalk sto' w kirze cały, 
tak pogrzebowe chóry ludzi 
przyrodę całą napełniają 
lamentami nieustannemi.
I niezliczony tłum nędzarzy, 
trawionych głodem i chorobą, 
co głowy gdzie nie mają złożyć 
w grudniowe noce, tłumy starców 
odzianych w strzępy, chudych, sinych, 
płyną i płaczą. Płacze, płynąc, 
ogromna rzeka, powódź cała 
posępnych, bladych robotników, 
co życie całe zmarnowali 
wśród huku maszyn i kół zgizytu 
dla kęsa chleba powszedmego.
Gdzieniegdzie, przez łzy uśmiechnięci, 
z oczyma we "Wschód utkwionemi 
z tęsknotą, — snują się poeci.
Tłum niezliczony, nieprzebrane 
łzy! Słychać jęki i szlochania, 
krzyk bojowy i płacz pokorny, 
przeplatany cichą modlitwą.
Chorał olbrzymi, płacz odwieczny, 
gorzki jak wody Oceanu 
i jak Ocean wiekuisty.

E Nencioni.

KLIMENH.

Za czasu dożów, w  tej bujnej zieleni 
migały z brzękiem po drzewach nożyce, 
dziś drzew gałęzie zaplotły ulice, 
w dzień długi słychać tylko brzęk szerszeni.

Milczą fontanny, co kiedyś tak świetnie 
różnobarwnemi wodami tryskały, 
tylko szerszeni i świerszczów chorały 
ochrypłe, słychać dziś w wieczory letnie
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Porost oplata Trytonowi skronie, 
zielonozłote mchy konchę zatkały,
Neptun bez ramion patrzy osowiały 
na swoje zbiegłe nieruchome konie.

Wzdłuż balustrady zniszczone posągi, 
a między niemi puste urny duże 
antycznej formy, w których kwitły róże — 
ręką staranną hodowane — ongi.

Lśnią w cieniu gładkie liście bukszpanowe, 
świątynia dumań zdaleka bieleje, 
śniąc dożów świetność i miłosne dzieje, 
wspomina może niejedną rozmowę.

Ale czyż to jest świątynia marzenia, 
co tam się bieli? Słyszę lekkie kroki 
w alei. Spokój dokoła głęboki, 
słychaj najlżejsze listków poruszenia.

Jakaś istota zwiedza to ustronie 
samotnie... Z jakiej tu wyszła mogiły? 
jakie ją znowu losy zawróciły 
do życia? Czemu słania się i płonie ?'•

Nadchodzi, strojna w szaty atłasowe, 
antyczne, białe w fijołkowe pręgi, 
wielki kapelusz z szerokiemi wstęgi 
ocienia lice jej bladoróżowe.

Oczy podłużne, jasne jak topazy, 
świecą się łzami powstrzymywanemi: 
księżyc nie święci tak łagodnie ziemi, 
gdy się zasłoni mgłą obłocznęj gazy.

Falują ciemne wstęgi kapelusza, 
sypią się iskry z złotego warkocza. 
Nadchodzi. Zda się, do tego ubocza 
spragniona wspomnień pociąga ją  dusza.

Przystaje czasem i szepce: Alceście.
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Z bladym uśmiechem spogląda na kwiaty. 
Chrzęści liść, rąbka uczepiony szaty, 
i słychać słowa w tym cichym szeleście:

„Czyż to nie wczoraj? Nie wczoraj to było? 
Róże dla niego woń miaiy mych loków...
Gdzie on? Gdzie Alcest mój? Nie słyszę kroków ... 
Jam jest Klimena. Tak. Wczoraj to było.“

DOBRA NOWINA.

„A latorózgi nowe, co puściły 
moc drobnych listków? a wielkie niebtosy? 
a groby ojców? a dziecięce głosy? 
a matka twoja? a dom sercu m iły ? ..“

O, jak to dobrze słyszeć takie słowa!
Siostro, więc w lasach, ogrodach i wszędy 
nowe, wiosenne wybujały pędy 
i drobne listki złocą się? Perłowa

rosa lśni, siostro? i chwytasz ją w rękę? 
Praw da!., to wszystko takie wzruszające...
I serce matki koiłaś płaczące, 
śpiewając o kimś dalekim pmsenkę?

Niechaj nie płacze. Ten syn upragniony 
wróci do domu. Kłamstwa go znużyły.
Wróci. I n>gdy nie będzie miał siły 
odjechać znowu. Zbyt jest opuszczony

Chcesz, siostro? Jutro już będzie z powrotem 
nazawsze. A więc czekaj mię, o miła 
Niech się napatrzę, jak wiosna okryła 
drzewa i krzewy zielenią i złotem.

Na wody wartkie, na te dnie przejrzyste, 
na błękit jakby przepojony mlekiem, 
na zmierzchy z cichem wzdychaniem dalekiem, 
na noce wielką ciszą uroczyste'

■421
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niech się napatrzę, nacieszę, napatrzę!
Ale niech będę sam z wami, jedyne.
Tylko w twe modre oczy i w matczyne 
oczy niech wierzę, niech się w nich obaczę.

O, niech powitam z dziecięcym zachwytem 
drzewa i krzewy. Niech wszystkie pragnienia 
usną. Dziś wielka dobroć mi odmienia 
serce, wszelakim znużone przesytem.

Dobroć, od której dusza zolbrzymiala 
w  bezm iar... — Więc powiedz, w ogrodach i wszędy 
nowe wiosenne wybujały pędy?
I listki drobne lśnią? i tyś śpiewała?..

G. cTAnnunzio.

CYTRA ACHILLESA.

I.
Króle i rycerze achejscy, w śpiż zakuci, 
sługi, wszyscy mocno zasnęli, zwyciężeni 
snem rosKosznym, a ich rumaki, uwolnione 
od ciężaru, stały do wozów przywiązane 
i wzdychając jadły sporek i biały jęczmień.
■Spali także wszyscy stróżowie nocnych ognisk, 
położywszy głowy zmęczone na puklerzach 
lśniących i okrągłych, blisko płomieni żywych, 
od migania których świeciły długie ostrza 
broni, jako chmury w noc ciemną zgromadzone, 
zwiastujące burzę błyskaniem. Sen zwycięzca 
zwalczył czarem swoim brodatych Panachejów, 
niezwałczonych w boju, tej nocy, która miała 
być ostatnią nocą Pelidy Achillesa.
I wiedzieli o tern w swych sercach wszyscy w niebie 
i na ziemi wszyscy. Teraz bezwładni męże, 
chrapiąc i zgrzytając w uśpieniu ciężkiem, widzą, 
jak Achilles boski upada z lukiem swoim, 
a dokoła niego podnosi się kurzawa.
Ale w  śnie ich padał bez łoskotu żadnego, 
już podobny cieniom. I oto wraz bezdźwięczne,
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głuche się ozwało rżenie i jęk rycerzy, 
a z bujowych wozów spadali w proch woźnice: 
tai pod Ilionem głos się złamał straszliwy, 
dziki — głos spiżowy Pelidy Achillesa.

II.
Spali, spali ciągle. A poprzez sen ich niemy 
jęk dochodził wielki zrozpaczonego morza.
Zawodziły córy błękitne Oceanu, 
zawodziły głośno nad żywym Acnillesem.
Jedne łkały w dali, ażeby ich nie słyszał, 
drugie znowu biegły przed siebie, oszalałe, 
rozlamentowane, na brzeg, ku herojowi, 
by mu Los oznajmić i z sobą uprowadzić.
Lecz napróżno: pędzą—i wnet uchodzą z płaczem, 
zostawiając tylko na brzegu białe piany.
Wcale ich nie słyszy Achilles, chociaż czuwa.
Czuwa w samotności. Napawa uszy chciwe 
pieśnią własną swoją i przedziwnemi dźwięki 
Dedalowej cytry, wybranej między łupy 
z Teb przeświętych, które swą własną zburzył ręką. 
Serce mając pełne tych jasnych, czystych tonów, 
nie mógł słyszeć zgoła, jak nad nim płacze morze.
1 nie słyszał wcale, jak rumak jego Xanthos 
mówił głosem ludzkim do brata wielkiej sławy, 
do Pioruna, który odpowiadał mu rżeniem.
Śpiewał heroj boski herojów zmarłych, śpiewał 
siebie, na tej cytrze, wybranej z wszystkich łupów. 
Miał na barkach nagich wielką skórę kosmatą 
ze lwa czerwonego, którego sam powalił, 
długą, sięgającą aż do stóp szybkobiegich.

II I .
Tak pochwałę wszystkich herojów, co spłonęli 
w ogniu stosów, śpiewał Achill. I siebie śpiewał 
sam, czuwając pośród Achajów snem zmożonych. 
Nagle staje przed nim zgarbiony starzec siwy 
— wędrownemu bogu podobny był z postaci — 
prędko się uniża, całuje ze czcią groźne

M
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ręce bohatera: I porwie się ze stołka 
Achill zaaziwiuny •— patrzy, a lew nieżywy 
swym pazurem zgiętym zadrasnął go po nodze.
I zapyta heroj słowami skrzydlatemi:
— Starcze, kto zacz jesteś? zkąd idziesz? Zdajesz mi się 
do Priama króla podobny, ale płaszcz ten,
co od wichrów chroni, królewskim nie jest płaszczem. 
Któryż bóg cię przywiódł aż do mnie w tę noc ciemną ? 
Mów, a wszystko jasno opowiedz mi z kolei. —
I odpowiadając rzekł starzec siwobrody:
— Nie, niej jestem królem, o dumny A.chillesie, 
żaden bóg łaskawy nie przywiódł mnie do ciebie, 
sam ze siebie m przyszedł! Tu wszyscy, nawet stróże, 
śpią w pobliżu ogni płonących z suchym trzaskiem.
Ty sam jeden czuwasz; nic nie słyszałem wchodząc, 

■tylko oddech silny uśpionych bohaterów
żywych — i łagodne westchnienia tych poległych.
A w tej świętej nocy moim był przewodnikiem 
śpiew — dźwięk twojej cytry, o boski Achillesie.

IV .
Chmurnym wzrokiem spojrzy Achilles i odrzecze:
— Nie słyszałem jeszcze imienia szanownego
nie wiem, zkąd i po co przychodzisz. Może jesteś 
z tych, co na okręty achejskie zatopione 
w noc się wyprawiają, łatwym dzielą się łupem? —
I odpowiadając przemówił siwobrody:
— Jam Aojdos tylko, Pelido szybkobiegi, 
drogi-m  jest rycerzom , rycerzem  sam nie jestem . 
U rodzony byłem pod Plako^z lasów słynną,
w świętych Tebach, mieście, zburzonem twą prawicą. 
Nie przychodzę tutaj o ciało żebrać syna, 
broczącego we krwi. którą pies twój zlizuje.
Nie po syna jestem, darów ci nie przywożę 
na ogromnych wozach, ani trójnogów świetnych, 
ni peplosów, płaszczów, ni złota pełnej skrzyni.
I mnie na to nie stać — i tobie jest nic po tem, 
skoroś Losu swego dostąpił. Bowiem wszyscy, 
w niebie i na ziemi, na morzu niezmierzonem, 
dobrze wiedzą o tem. I ty już wiesz. Rozdałeś
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drogim przyjaciołom swe łupy podark1 
świetne i bezcenne: trójnogi, tarcze, konie, 
muły, cielce tłuste i piękne białogłowy, 
i swój orężTcały. Hektora-ś oddał ojcu, 
a swe życie młode oddajesz pięknej spraw ie... 
Och, więc oddaj cytrę Aojdowi, Achillu!

V.
Rzekł, wyciągnął rękę ku owej pięknej cytrze 
dedalowej — ale jej szyjka z. srebra kuta 
kryła się wciąż jeszcze pod skórą lwa czerwoną. 
Serce Achillesa zachybło się jak morze, 
co się waha nad tem, czy schłonąć drobną łódkę 
na bok przechyloną... I rzekł, odpowiadając- 
„ T o b i e " .  I podawał swą cytrę śpiewakowi- 
ale z drżeniem widać, bo oto uderzyła
0 złocony stołek i zajęczała cicho.
Potem już umilkła w  aojdosowych rękach.
1 dopiero wtedy Pelida równy bogom 
wielkich swoich koni usłyszał dzikie rżenie,
i usłyszał, jak Xanthos człowieczą mówił gwarą 
1 śmierć jego pewną oznajmiał swemu bratu, 
Piorunowi, który odzywał mu się rżeniem.
I dopiero wtedy posłyszał, jakfśię żali 
nad nim morze czarne, jak płaczą Nereidy 
nad nim, co tak piękny rozkwitłą swą młodos'cią. 
A niektóre biegły, zawodząc wniebogłosy, 
by go uprowadzić ze sobą, lecz daremnie.
I zobaczył jeszcze w tęwświętą noc ostatnią 

■ Los, co oczekiwał na niego u W rót ciemnych, 
podobny do woźnicy, gdy wstąpi już na rydwan 
z biczem w garści, iwarzą zwrócony do heroja, 
co do boju śpieszy, w przepychu lśniącej zbroi.

. . f / .
I powiedział starzec słowy uskrzydlonemi:
— Pozwól mi, Pelido, niezwłocznie się oddalić 
i cytarę zabrać, ażeby twoje serce 
chmurne — nie kazało tej, co głosiła sławę,
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żyjącego jeszcze Achilla opłakiwać.
Zostaw płacz niebiosom i ziemi, wichrom, morzu, 
lecz sam nie płacz. Tobie nie godzi się upajać 
pieśnią, duchu jasny, o boski Achillesie, 
duchu, który wie wszystko; ani zasłaniać losu, 
co cię nie wyzywał, przez ciebie był wyzwany 
Zostań wielkim dla nas, boski synu Peleja!
My to śpiewać będziem. O tobie rozgłosimy, 
że płakałeś, ale samotny już, daleki — 
i że powierzałeś swój żal nieutulony 
falom oceanu i chmurom na niebiosach.
I powiemy jeszcze, że nieznana bogini
przyszła tu do ciebie poskromić gniew twój chmurny,
i że cię chwyciła za grzywę płomienistą,
tę czerwoną grzywę, którą potem znów inna
nieznajoma boża gładziła lekką ręką,
niewidzialną dla cię. Że posłuchałeś głosu
morza i błękitów bezmiernych; że, wstąpiwszy
na wóz, rwałeś naprzód, woźnicy strasznym krzykiem
gnając — tam, ku Śmierci — nieśmiertelnego Xantha. —
Rzekł i zniknął w cieniach tej ambrozyjskiej nocy

V II.

A Pelida siedział, słuchając rżenia swoich 
w boju dzielnych koni. I słyszał wciąż zdaleka 
płacz Ncreid, a w owcm żałosnem rozszlochaniu 
głos smutniejszy jeszcze, lecz cichszy i łagodny, 
głos błękitnej matki, nieśmiertelnej Tetydy 
I usłyszał jeszcze, przez wielki sen obozu, 
jak przeczystym dźwiękiem jęczała jego cytra, 
której struny targał szlachetny śpiewak, strojąc, 
gdy na chwilę konie zmęczone przestawały 
miażdżyć w silnych zębach sporek i biały jęczmień.
I śpiew przelatywał wśród śmierci i uśpienia 
A sęp jakiś wielki, sfrunąwszy z pola trupów, 
skrzydłem nad czołami żywych wiewał herojów.
Pieśń się oddalała pod niebem szafirowem 
i ucichła. Więcej nie słyszał jej Achilles 
Nic mu nie zostało, prócz koni, i bojowych 
wozów, i błyszczącej zbroicy, nic już zgoła,

4 2  6
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jedno tylko: na rydwan wstąpić i gnać naprzód 
w  tarczy promienistej, jak słońce, kiedy idzie 
do Zachodu. Nagle usłyszał blisko siebie 
lament jakiś cichy. Bryzeis to u proga 
stała i płakała, umiłowana bramta.
I Achilles wtedy pochwycił ją w ramiona, 
i do piersi tulił pod skórą iwa czerwoną, 
i tak oczekiwał róż jutrzenki ostatniej.

G. Dascoli

ZWIERCIADŁO.

W  starym i ciemnym Igora kasztelu,
W  jednej ze świetlic ukrytych zamczyska,
Na ścianie pustej, zczerniałej, połyska 
Duże zwierciadło od wieków już wielu.

Mądrością Zorzy Północnej blaaawą 
Jaśnieje kryształ nad zgasłem ogniskiem,
Jak wielka gwiazda z błękitnym rozbłyskiem 
Z dalekich niebios patrząca się łzawo.

A kto podejdzie i, nie mrużąc powiek,
W  skupieniu, w ciszy wpatrzy się w zwierciadło, 
Temu ukaże się cudne widziadło,
Jakiego nigdy nie ogląda człowiek.

Niby w mgłach lekkich, rzuconych na fale 
Jeziornej tor1' spokojnej i sennej,
Obraz się jawi powoli promienny 
I coraz jaśniej znaczy się w krysztale.

Zda się wypływać z głębi i zaczyna 
Mocą tajemną przybierać — o dziwy! —
Lrnie, kolory, ruch postaci żywej. .
. . . W  zwierciadle stoi przecudna dziewczyna.

Różowe skronie, a na szyi białej 
Włos się rozwija w skręty pozłociste,
Śmieją się usta z purpury .. Zaiste,
I w snach się takie nikomu me śrmały.
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Śmieją się usta; włosy złotą rzeką 
Spływają do stóp... Do marzeń się śmieje,
Jak zakochani, co mają nadzieję;
Okiem płonącem patrzy gdzieś daleko.

Lecz oto smutku leciuchna zasłona 
Ochmurza czoło i jasne źrenice,
Z ust zleciał uśmiech, a na blade lice 
Sączy się gorycz we łzy rozperlona.

Lecz oto groza tragiczna zamąca 
Zadumę rzewną tęsknoty Zjawiska.
Aż nagle — z gardła białego wytryska 
Rzeką czerwoną krwi fala gorąca.

Już głowa jasna, niby kwiat ucięty,
W  tył się przechyla. I obraz świetlany,
Mgieł dymnych wirem zaw rotnjm  porwany,
Już w nieprzejrzane zapada odmęty.

A Graf

VML Dl SELLfi.

Dolina błogosławiona...
Szczytów ją wieńczy korona wysoka, wspaniała.
Z jej nieba gwiazd powódź cala światła tajemne 
W ysyła na łąki ciemne. Gdy błysną zorze,
To kwiatów zielone łoże w perły się stroi przeczyste. 
Przecudny raj, zaiste, raj w cieniów i wód ozdobie,
W  którym Bóg upodobał sobie. Białe motyle 
Bujają w  złocistym pyle i, z.da się, wieczny 
W dolinie tej słonecznej spokój panuje jedynie.
A jednak, w  lasów gęstwinie ciemnej i głuchej,
Nieraz wieczorne podmuchy wichru zapłaczą 
Jakby z rozpaczą, albo gwałtownie zawyją,
Jakby zwiastując śmierć czyją. To w ranie' wczesne 
Usłyszysz krzyki bolesne i pełne trwogi bezbrzeżnej 
Orzeł pochwycił drapieżny ptaszynę, przy piersi ją trzyma 
I chciwie pożera oczyma. I po rozłogach,
Po leśnych drogach echem ten krzyk się odzywa,

4-zS
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I leci skarga jękliwa od góry do góry,
I kiedyś może przedrze się przez chmur.y do nieba.

WROTA SPIŻOWE.

Człowiek uderza w ordzewiałe wrota 
- 1;śjf)iżowe, ale nikt nie słyszy. Blady 

księżyc zaledwie odrobinę złota 
kładzie na sfinksy ciche kolumnady 
i na tę rękę, co bije we wrota.
Nikt nie otwiera — i wciąż od fasady 
idzie, jak wielka i próżna tęsknota, 
odgłos kołatań i ciszę zamąca.
Na martwe pola idzie i na błota, 
kędydsni woda w kałużach stojąca, 
wkrąg otoczona wieńcem żywopłota 
z łozy, o którą echo się roztrąca.
Żadna tu żywa nie mieszka istota, 
nawet na wieży o blaskach miesiąca 
kozodój puszczyk nigdy nie chychota.
I kto wie, odkąd pielgrzym w bramę trąca 
i kiedy zaszedł przed spiżowe wrota 
na tem bagmsku przeklętem bez końca?

CZYTAJĄC MAETERLINCKA.

Odwieczne zamki nieprzebytych borów, 
gdzie nigdy, nigdy nie zagląda s łońce... 
Zdała dochodzi szum m orza i płaczą 
źródła i zdroje i słowa tęskniące 
tego, co tutaj sam mieszka z rozpaczą. 
Snują się dziwne po lesie widziadła, 
ale w  ich żyłach krew  płynie gorąca; 
moc tajemnicy wkoło się rozsiadła, 
wszystko ogarnia, pochłania i zmącą,

Kiedy się kona tu, w  pustem  i głuchem, 
ciem nem  zamczysku, co ledwie się cieszy 
najcieńszym włoskiem srebrnego miesiąca,
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z dna dolatuje chór wesołej rzeszy: 
pieśń marynarzy potężna i grzmiąca, 
o jasnem niebie, o błękitnej wodzie, 
o białym żaglu, o uciechach świata,
0 szczęsnej ziemi, kędy kolibr lata
1 dyamentuje palmy o zachodzie.

V. Aganoor.

p a n

Pewnie byłeś w  pobhżu, stałeś za mną może,
gdym w ten ranek wsłuchiwał się chciwie w szmer lekki
muzyki nieuchwytnej, słodkiej i dalekiej —
pewno w gaju bukowym byłeś, leśny boże.

U stóp my ch biegły wody przezroczystej rzeki 
wśród storczyków, wieńczących jej kamienne łoże, 
a ja, cichy, samotny w woniejącym borze, 
łowitem chciwem uchem szmer pieśni dalekiej.

Przedziwna p ieśń! Marzyłem, że ty sam. o Panie, 
przepływasz ponad lalą tej rzeki błękitnej 
z wichrem, co ciem no-srebrne głowy buków chyli.

I utkwiwszy źrenice w wartkie uciekanie
wod, z sercem zasłuchanem w  ów śpiew nieuchwytny,
szczęśliwy zawołaiem: Ach, umrzeć w  tej chwili!

GÓRA WYMARZONA.

Lekko wspinam się w górę: Ranek jasny, świeży, 
przezroczyste powietrze, zapach balsamiczny, 
srebrny blask liści w  słońcu, szmer wody krynicznej... 
serce mocniej uderza, pierś oddycha szerzej.

Żywość moja się wzmaga od woni żywicznej, 
od mocy utajonej, co w  tej puszczy leży, 
więc zapędzam się szlakiem nieznanych rubieży, 
choć nie wiem, gdzie i dokąd zajdę w ten dzień śliczny
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O, pierwszy wirch nieznany! Tak mi się majaczy 
w marzeniach: cały w nimbie złocistej korony 
zachodu, jaśniejszego niż poranne św ity...

Ą ja, w  śnie swym zuchwałym, w śmiałości junaczej, 
stopę na jego głowie stawiam, niestrudzony, 
gotow piąc się na inny szczyt, na wszystkie szczyty!

Z poetów niemieckich. Przekłady Kazimierza Wroczyńskiego.

Na brzegu płuczesz muszle zawite w tęczny krąg, 
Dla igrzysk płuczesz, dla twórczych starych rąk.
I tak spokojnie trwając z rękoma u twych rąk 
Ja w sobie wieków, wieków czuję krąg.
W błękitach, hen, mknie orli świr.
Chłodzie, w wilgotny wietrzny wir!
O ty, dziecino wśród gier,
Znikome dziecię bezbrzeżnych sfer!
0  śmiechu, co z serca męża przesz jak krew
1 w łzawy zlewasz się śpiew!
Przepychu lśnień!
Mocy mych twórczych chceń!
0  morze — słońce — orli świrze — h e j!
1 wy, nieskończoności melodyi tej.

Ległem nad morzem, nade mną blaski się przewalały. 
Widziałem z dalekiej skały 
Obłok świrzących białych ptaków.

A. Orvieto.

NR BRZEGU.

LEGŁEM  N fiD  MORZEM.
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Cisnąłem arkan, żeby je schwytać.
Białe ptaki, sny, fantazye, pędne mórz zawroty. 
Białe ptaki i te wieczne rozśmiane nawroty.

Jakże mi skarżył się twój szary zmierzchu ból! 
Lekko złożyłem cię wśród białych śnieżnych pół, 
Złoty twych włosów składałem błam.
Tak niegdyś źle, — teraz tak dobrze nam.
I klęcząc w śniegu nad tobą się zwiesiłem 
I z twoich oczu zielonej toni 
Przecudną gwiazdę dobyłem.

Gwiazdy płyną po dal. obszarze,
Co uniwersum niesie.
1 jeszcze ci mówić chce się,
O ty, tak lśniąca w zachodu twoim żarze?!

W przód nimem wyspy tej porzucił brzeg,
Ostatnio, trafem odkryłem jaskinię,
W  jej głębiach ducha, nowego mi ninie,
I ten najwyższe dla mnie szczęście zrzekł.
Na długom strzymał tu kroki,
Na twarzy zapadł mi uśmiech głęboki,
Drżący od światła przez chłód, przez zmierzchowy, — 
Uśmiech płonący, nowy, — ku ojczyźnie, 
Prauczuciowy.

Już była noc, gdym na przylądek wbiegł.
Już była noc, gd^m zadął w róg na bieg 
Łódź legła w  księżyca blasku.
Jam na srebrzystym stał piasku, —
Drętwy$jak senny, w  blasku, co z księżyca ciekł.

JAKŻE MI SKARŻYŁ S IĘ ...

WPRZÓD MIMEM

A. Mombert.
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O, daj mi spocząć w twoich cichych oczacti,
Twe oczy — to zakątek najcichszy na ziemi.
O, jak dobrze spoczywać pod twemi ciemnemi 
Spojrzeniami, — jak w miękkich, wieczornych szarościach.

Z ciemniejącego horyzontu ziemi 
Krok tylko jeden jest do nieb szarości —
W  twych oczach kraniec, horyzont mej ziemi.

Wiew ściężał, skrzepi,
Chmury się ścięły w niemą biel 
Na szarej bezbrzeżności nieo.
Hej, kruczy skrzek —
W  oddalę wciekł.
Zziębnięte stoją drzewa wskroś,
Coś, jakby ostatnie serce gdzieś pękło, — cóś...

Wzdłuż koniczyn lila słodkich łąk, 
Ku dwom jodłom, co wkrąg 
Ławkę sobą cienią,
W  miękki fletu rozlewa się ton 
Łagodny fjord,
Modry z szuwarów zielenią.

Daj rękę mi.
Tak ciche stoją jodły dwie.
Chcę ci powiedzieć,
Co cisza wkrąg przemilczeć chce. 
Daj rękę mi.
Daj mi w twej ręce serce twe.

WIEW ŚC IĘŻAŁ...

W7.DŁUZ KONICZYN...

NA TWEJ G ŁO W IE...

Na twej głowie krw awo-złotą żar roztopił się koroną,
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Aż tak płoną krwawo-złoto i tak dumnie włosy twe.
A jak ból, jak łzy, w  oczach pieśń ci drży.
Jak te łzy spadłe w głąb’ — niewylane.

Nigdyż promienie słońca nie zasypiały na twych wargach?

I myśleć nie przestanę,
Iżeś ty nigdy siebie nie widziała,
Tak biedną-ś jest!

H  w '

NR PIERSI MOJEJ..

Na piersi mojej — piersi twe.
Rozwarły się mogiły dusz.
Jam widział wskroś zamknięte oczy 
Zachody twych słonecznych burz.
Jam widział za słońcem otchłanne pomroki,
Gdzie miłosne śpią zarodzie w  prawieczystości głębokiej.

I pusta, zwykła cisza była wokół nas,
I w  nią uczucie naszej nieskończoności szło,
Byliśmy wszystkiem, poza tern rozum gasł,
Wiedzieliśmy li to, że szczęśni byliśmy.

NIGDY TRK...

Nigdy tak żądnie nie tryszczaly ptaki.
A taki wiew, szept słońca szedł taki 
O miękkich, rozkosznych kobietach.
Całunków pełnia z wszech zwisała drzew,
Wszystko zmuszało .k’pożądaniom warg,
Siejąca pragnienia w  podnietach 
Wiosna stąpała po ziemi.

GDY MNIE TRK ŻRR ...

Gdy mnie tak żar zalewa twój,
Z mej krwi wytryska kwiecia rój,
Z mego ciała — szał ogrójców-wiry darzy.
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Wrzące kwiaty stoją w zachwyceniu,
A tysiąc rozszeptanych pąków 
W  ciebie jedną zapatrzył sie —
Płoni się, żarzy, czeka.

M. Dauthendey.

Z poetów czeskich. Przekłady Miriama.

(Z „PIEŚNI KOSMICZNYCH").

Poeto Św iecie! ty, co-ś eon przeżył,
Nim gwiazdę z gwiazdą w  dźwięczny-ś wiersz wymierzył, 
Nim każde słońce z planet kwieciem złotem 
W  strofę związałeś* natchnionym polotem,
Nim w chaotycznej myśli swoich cieśni 
Słońc tych gromady-ś podzielił na pieśni,
Nim młodej ziemi rzekłeś: „Żyj, ożywiaj!"
I pierwsze budząc w  miodem sercu bicie 
Otwarłeś oko człowieka: „Podziwiaj!" —

Poeto Świecie! Twój hymn nie ma końca!
Każda twa strofa wnet kiełkuje, żyje,
A gdy przekwitnie, trup jej w sobie kryje 
Dla ręki twojej treść na nowe słońca.
Poeto Świecie! Dokąd nie sięgają
.Skrzydła twej pieśni?! Otchłań mroków zna ją
I źródła światła potęgę jej czują:
Wionie nad morzem, morze w re ode dna,
Wionie nad ziemią, ziemia zadrgnie biedna,
Wionie po niebie, światy dech wstrzymują!

Poeto Świecie! Co pieśń twoja kryje,
Wszystko, co mrze w niej, — nieśmiertelnie żyje'!
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Niemasz piękności, żeby z niej nie trysła,
I niema zorzy, aby w  niej nie błysła,
I niema blasku, by w  niej nie zajaśniał,
I niema kwiatu, by w niej nie zakraśniał,
Niema ptaszyny, by w niej nie śpiewała,
Dziecięcych śmiechów, by w niej nie dzwoniły,
Łez, by jej strofy już ich nie roniły,
Niema rozpaczy, by w  niej nie zawrzała,
Walk, by nie grzmiały w  dźwięków jej topieli,
I męczenników, by w niej krwi nie leli,
Niema tęsknoty, by w  niej nie wionęła,
Niema miłości, by w  niej me płonęła,
I niema serca z wirem uczuć sprzecznym,
Aby nie biło w twym hymnie odwiecznym!

4
Poetów bogiem tyś — Poeto Sw iecie!
A czemżeś różny od nich wszystkich przecie?
Choć hymn twój wielki grzmi na ziemi, w niebie,
Cóż nam w nim dajesz? — zawsze tylko siebie!
Choć, gdy czytamy, krew bije goręcej,
Czujemy jednak poeta czuł w ięcej!
Ty znasz szał twórcy i ból, wieszczów królu,
A któż zapyta, co-ś w  hymn ten wlał bólu!

Jan Neruda.

HFiRUT I MftRUT.

Gdy podbił już Salomon król szatany wsze i dżiny,
Gdy rój na niebie zliczył gwiazd i zbadał mórz głębiny, 
Królowa z Saby, wiedzy cud, co przed nim stała w  dziwie, 
Przyjaźnie się żegnając z nim, szepnęła mu życzliwie:

„Znasz, królu, wszystko! Oko twe Szatana, Boga mierzy, 
Lecz nie znasz drzewa życia snadź na gruzach Babel wieży. 
W  tem drzewie tam zaklętych dwóch ukrywa się aniołów,
Ci znają prawą życia treść, i zdrój, i cel, i połów.

„Jeden, odziany w  czarną noc, ma dane imię Harut,
Drugi, w  światłości zdobny blask, to brat jest jego Marut.
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Najbliżej stali obaj ci, gdy Jahwe tworzył światy,
Kiedy nad gliną, zkąd człek wstał, drgnęły mu ust szkarłaty.

„Bo naprzód chciał z człowieka Pan istotę wyższą stworzyć, 
Przed którą tronów, królestw szyk z podziwem miał się korzyć. 
Miał po Nim człowiek pierwszym być, dziedzicem bożej chwały, 
Miał za dyadem słońce mieć, pod stopy miesiąc biały.

„Tchnął w glinę Pan, ta jęła drżeć 'bo na dech jego święty 
Miłości się obudził żar i wstrząsnął ilu męty.
Klęknijcie — rzekł do duchów Pan — sam teraz przejdę siebie. 
Lecz Harut śmiał się, Marut śmiał, aż słychać było w niebie.

„A gdy tchnął Jahwe, Harut tchnął, tchnął Marut niewidomie, 
Zawistny dech ich skazit wnet potęgi twórczej płomię,
I człowiek powstał, piękna dziw, lecz sam niejednolity,
Materya wiecznie w pętach wpół, wpół seraf odzian w świty.

„I gniewem się rozgniewał Pan, że w swem największem dziele 
Iblisy tymi zmożon był i tak zakłócon śmiele.
Strącił ich z nieba, zaklął w pien, na miejscu tem, gdzie Abel 
Przez brata potem zabit był, a później stała Babel.

„Jak-em ci rzekła, wszystko znasz, o wielki Sammonie.
Jak przed miesiącem roje gwiazd w noc cichą chylą skronie, 
Tobie się ludy świata wsze kłaniają korną zgrają,
Jeno aniołów nie znasz tych, co cel żywota znają."

To rzekłszy mu, z orszakiem swym, z wielbłądy odjechała.
Król został, serce rwał mu żal, głowa mu wrzała cała.
Już nie bawiło berło go, ni chram Jehowy nowy,
Ni cytarzystów, piewców chór, ni prorok z wróżeb słowy.

Winmezny go nie bawił gąszcz, gdzie przy księżyca świcie 
Tak wiele słodkich spędził chwil przy czarnej Sulamicie. 
Cedrowy go nie bawił gmach, ni złote w nim świetlice,
Ni nago w  tańca mknące wir egipskie niewolnice.

Banaję przyzwaę sobie dał, gdy wieczór zmroki szerzył,
Chram, Jeruzalem, twierdzę mu i państwo całe zwierzył.
A nie mial o tem wiedzieć nikt, że jako pątnik prosty 
Do Babel w  drogę udał się, przez puszcze, rzeki, mosty,
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Że jako żebrak z wsi do wsi, od grodów szedł do grodów,
Że jako obcy pytał dróg u obcych mu narodów,
Aż uznojony i bez sił, po mylnych radach wielu,
Po wielu nocach, wielu dniach, u ruin stał Babeiu.

Olbrzymjej wieży groźny zwał w dal ciągnął się sinawą,
Po gzćmsach smutnie igrał wiatr z wysoką, gęstą trawą,
A wyżej, na kamienia rzut, pień figi tkwił znędzniały,
Rosochy jego dwojgiem rąk, wzniesionych w mgle, się zdały.

Od wschodu w pniu tym zamknion był od wieków czarny Harut, 
Na zacńód w pniu tym zamknion był od wieków biały Marut. 
Siedzieli obaj wieki tam i często, nocą, w szale 
Ku gwiazdom słali klątwy złe, gdy wyły wkiąg szakale.

Do pnia Salomon przyszed1 król, od wschodniej przyszedł strony. 
Zapukał cicho: „Jarr. jest król rodzajów ludzkich czczony.
Aniele czarny, powiedz mi, gdzie życia święte zdroje?
Jaki ostatni jego cel ? Pragnienie ugaś m oje!

A z drzewa zabrzmiał suchy szmer, jak w liściach lub na łące,
Gdy błyśnie, gwizdnie, wieszcząc śmierć, kosiarza ostrze lśniące: 
„Cel wszego — nicość, po cóż trud, cel wszego ciemność blada, 
W szechświat olbrzymią różą jest, co z liści wciąż opada!"

I zdumiał się Salomon król, na drugą przeszedł stronę,
I znów zapukał cicho w pień, jak w chatki drzwi zamknione,
I znów powtórzył prośbę swą, a w pniu tajemną zwrotką 
Drgnął filomeli tkliwy głos, tak tęskno, rzewnie, słodko:

„Cel życia — dalsze życie znów ; z nad czaszek, zwłok i kości 
Znów zafaluje kłosów lan, aksamit zieloności,
Tryumfem wszego — złoty dzień, radości, śpiewu chwila, 
Wszechświat olbrzymią różą jest, co wiecznie się rozchyla."

I zdumiał się Salomon król, do wschodniej szedł znów strony: 
„Gdzie znaleźć," pytał, „zgodę, mir, harmonię, ład skończony?"
A z pnia odpowiedź brzmiała wnet: „W mogile; ta uśmierza 
Sprzeczności wszech życiowych bój; kto mędizec, tam niech zmierza."

Powtórzył znow pytanie swe przy drugim drzewa boku,
I znów wesoło zabrzmiał głos: „Walcz wciąż, nie ustąp kroku,
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Nagrodzi cię czasz pełnych w ar i stworzeń wszech korona, 
Wszystkiego cel, piękności szczyt, kobieta ubóstwiona."

I zdumiał się Salomon król, i ważył mowy obie:
Dzień Marut był, a Harut noc — i mówił cicho w  sobie 
„Razem dopiero obaj ci całością są skończoną,
Człowiekiem całym; rady ich głęboko wezmę w łono!

„Kiedy najżywiej płonie dzień, noc spada niespodzianie,
Kiedy najczystsza radość lśni, wnet żal jej w  drodze stanie,
Gorycz — na każdej czary dnie, jad — każdej kres słodyczy,
A najpiękniejszej z kobiet jad, złość, gorycz któż policzy?

„Nie dziw, zaiste! Nie mógł Pan skończonem stworzyć dzieła,
Nie dziw, że skroń Iblisów tych przed nim się nie ugięła.
Marut — kobieta, słodycz jest; Harut — mąż, bunt, pomroka; 
ż  obu dopiero życia treść lśni jasna i głęboka.

„1 nie mógł Pan sprzeczności tych połączyć w jednym tworze,
Tu Harut wciąż podnosił bunt, tam Marut trwał w  oporze,
I przeto ziomkiem zostai człek — i marzyć musi wiecznie,
Jak i czem wnętrzną próżnię swą zapełnić ostatecznie!

„I słuszność mają obaj ci, zły Harut, Marut miękki;
Wszystko jest nicość, marność, proch, a wieczne — kobiet wdzięki, 
W  mogiłę tylko spokój, mir, żądz dzikich uciszenie,
Lecz słodsze jednak jest u łon kobiecych zapomnienie.

„1 tylko ten, co każdą rzecz odważy mądrze w  dłoni,
Żywota gorzką stronę zna, za słodką wszakże goni, -
Ten mądrze rano u stóp bóstw, przed dziewą w nocy klęknie.
Haruta złość, Maruta śmiech mu duszy nie uleknie.V£

1 wrócił w gród swój, pomny wszak nauki rad zdobytej,
Lepiej zawartość cenił czasz i wdzięki Sulamity,
I — pocałunków licząc skry na ciałach dziew — z kolei,
Jak ambry ziarnka, puszczał z ust wiersz gorzki kaznodziei.

' muzyka  w  duszy .

Jest na dnie Judzkich dusz ukryta gędżba,
Która tam dzwoni, gwarzy, szemrze, śpiewa,
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Milczy przez lata, znów ozwie się z czasem, 
Zwłaszcza za cichych, wonnych letnich nocy, 
Gdy w uczuć struny tchnie i wzruszy serce 
Arcymistrz tonów, bóg wszechświata, Miłość.

Jam często pytał serca: Co jest miłość?
I echem brzmiała we wszechświecie gędźba,
Aż mi radością drgało cichą serce:
Miłość to ptak, co w klatce świata śpiewa,
Za dnia rad milczy, wyśpiewuje w nocy, 
Zawsze radośnie, choć z rozpaczą czasem.

Miłość to skarb, co nie zaginie z czasem.
Ulem jest, wieTcznie pełnym miodu, miłość. 
Miłość 10 uśmiech jasny dnia, czar nocy,
To najtajniejsza sfei gwiaździstych gędźba, 
Wodospad, który na dnie serca śpiewa,
To świat serc naszych i wszechrś.wiatów serce.

0  ty, znużone, udręczone serce,
Wierz, a i tobie świt zabłyśnie z czasem,
Na drzewie życia i dla ciebie śpiewa 
Ów ptak bajeczny, który zwie się: miłość.
1 dla cię gwiazd brzmi melodyjna gędźba,
Która z twej twarzy spływa, św ięta«iocy!

Jam często błądził w zmroku cichych nocy, 
Pytałem: Ziemio, gdzi“ twe bije serce?
Pytałem : Świecie, zkąd ta dziwna gędźba,
Co żyje wiecznie, wraz z przestrzenią, czasem? 
I echem wszystko brzmiało: Miłość, miłość-;"1 » 
Tą żyje świat nasz, ta w nim płonie, śpiewa kia.

Milknę — lecz w gąszczu ciągle słowik śpiewa, 
A złote gwiazdy lśnią za wonnej nocy,-'i.
Pod oknem, w cieniu, szepcze młoda miłość, 
Usta w uścisku cichną, cichnie serce,
A jeśli w mroku śmiech zadzwoni czasem, 
Brzmi jak turkawek albo drozdów gędźba.

Tyś, o poezyo, ta g ę d ź b a, co ś p i e w a ,
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I płynie z C z a s e m  wśród burzy i n o c y ,
I wzrusza s e r c e ,  w którem płonie m i ł D ś-ć!

Jarosław Yrchlicki.

PYTMRGORRS.

Chłopcze z Syrakuz, syt już będąc świata,-;, 
a niesyt jednak, chcesz wejść w nasze koło — 
co, chcesz mądrości? Tej u nas nie znajdziesz.
Tej nie ma żaden ze śmiertelnych ludzi.
My przyjaciółmi jej zwiemy się jeno.
Do prawdy dążysz? Niema prawdy, chłopcze.
Toć sam dZifłmnym zupełnie się jawisz, 
niż byłeś kiedyś^ Żyłeś w innem ciele, 
w innej epoce, w  innym pasie ziemi, 
jako ktoś inny — lecz nieraz ci błyśnie 
z chwil owych w  duszy zmącone przeczucie, 
kraj obcy poznasz, gdzieś już bywał ongi, 
i myśl, którą-ś już w innem życiu myślał.

Jest tylko jedna niezmienna harmonia 
sfer, losów, rzeczy. Ta ci błyskawicą 
zjawia się jeno, posłyszysz jej brzmienie, 
trwale nikt wszakże ująć go nie zdoła.

A potem, chłopcze, liczb jest jeszcze pewttośaBBi 
linij i kształtów. Tę ci dać możemy.
A dar to w życiu, zaiste niemały:
punkt pewny, w  którym oparcie masz zawsze,
gdy myśl i system w  nicestwo się wali.
Cicha to, własna duszy twojej przystań .

Liczba jest duszą wszechrzeczy, nią żyje 
i głaz, i drzewo, powietrze, rzek fale.

W świat ten cię wwiedziem. Ale w świecie dawnym 
dawnego musisz zostawić człowieka 
Ciężka jest ku nam droga' milczeć trzeba, 
byś wartość rzeczy poznał; trzeba zrzec się 
radości życia, byś radość osiągnął;
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odrzucić trzeba wszystko, co-ś miał swego,' 
byś to, co będzie udziałem twym, cenił

A twym udziałem będzie pewność owa, 
owa liczb dusza i kształtów harmonia, 
nie imię, sława

Żył przed laty z nami 
Hippasos, młodzian twych lat i postawy, 
z duszą gorącą. Hippasos ten znalazł 
nowy ton jeden w harmonii wszechrzeczy, 
dwunastościanem zwany. W  pychy szale 
imię swe razem z odkryciem rozgłosił.
Strąciłem wówczas chłopca z brzeżnej skały 
w głąb’ morskich fal. Bo zdradził życie nowe 
i żądzę duszy ukoić chciał sław ą...

Rozważ to wszystko, młodzieńcze z Syrakuz.
A jeśli dusza ci zadrgnie słabością — 
póki czas, odstąp. Wąż, gdy zrzuca skórę, 
z bólu i męki jest jak odurzony; 
w harmonii losów i do ciebie, chłopcze, 
to się stosuje. Opuść miasto Kroton, 
wracaj do domu, żonę wybierz sobie 
z cór syrakuskich, dzieci płódź i żyw bądź 
zwyczajem stada ludzkiego.

Lub zostań — 
a znikniesz, żywy, z pamięci tych żywych 
i bedziesz tonem w harmonii jedynie, 
co brzmi i milknie, aby zabrzmieć znow u...

J. S. Machar.

WINO SILNYCH.

Bracia, zUfęki do ręki podawajmy wino silnych w mej czarze; 
wieki je w winnicach osłaniały przed mrozem, jako dymy ogniów 

w czas nocny.
A kiprami jego były Samotność i Ból.



Nim się spodziejem, usłyszymy, jak obok nas pieśń mistyczna ryt
micznie dyszy,

a na ustach poczujem ciepło czary swej od dotknięcia jej ust eterycz
nych.

Prąd tajemniczy zamknie się nagle wokół stołu naszego,
z pod praw ziemi nas wyjmie, i żywot i śmierć odpowiadać będą 

naszym marzeniom.
Usłyszymy szum przeciągły rzek niewidzialnych, co płyną przez 

stulecia,
spostrzeżemy chmurę W ecznego, zwisającą nad wodami i świecącą 

z głębin jak słońce.
Upojenie duszę uczyni nam jasną, jako dusze ludzi przyszłości,
i otruci marzeniem umrzem przed swą śmiercią, a po śmierci bę

dziemy żywi.

Czyść będziem posłusznie w księdze twojej, o Wieczny, i obrazom 
jej dobierzem słowa.

Czarnoksięzkiem kołem, wielkiem jak niebokrąg, od gróz odgrodzim 
się nocy.

Ulewa twa ugasi budynki nasze, płonące z czterech rogów ogniem 
boleści,

a na kwasie twym wyrośnie nam ciasto nowego chleba.
Lampy nasze w zdrój się zmienią oliwy, który święcie będzie, bez 

ruchu, pośród wszech wichrów.
Ogrodami będą nam groby, a śmierć swoją śpiewem kołysać będziem.
Mową naszą będzie milczenie, a pocałunkiem niewidzialne spotkanie 

tęsknot.
Odpowiadać będziem jaśnieniem oczu przy uścisku myśli w oddali.
W  promieniach utkwionych spojrzeń naszych przejrzystem stanie się 

nieprzezrocze.
Nie pójdziemy przez mgły łez z krainy marzeń do ziemi życia, bo 

obie spłyną,
a łzy, jak rosa na zbożach wieków, wypita przez słońce, wzbiją się 

nad nami w purpurach rannych.

Okna nasze ukażą nam barwy omyte burzą niebieską,
a jad w sokach kwiatów spali się pośród woni uzdrawiających.
Cienie złożą nam się jak pióra w skrzydłach, siane gwiazdami, 

uśmiechnięte oddalom.
Marzenia, które spały przez tysiąclecia, nieznane duszom, zbudzim 

pod nakryciem kształtów i barw,
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i powstaną z lodowisk biegunów, z praborów mórz, z tajemniczych 
pracowni tworzywa, 

i spłyną w dół z niedostrzegalnych gwiazdozbiorów.

Patrzeć będziem w oddal dni przyszłych, jak przez szereg szklanych 
drzwi poza sobą leżących świetlic, 

poprzez które nam naprzeciw nadbieży słońce, uwieńczone sadów 
zielenią

Jak baldachim wonnego łoża kochanków zamrocznieją nad nami noce. 
Przeszłość zniknie gdzieś w dali, jako dymy fabryczne miasta, zkąd 

oddawnaśmy wyjechali.
Myśli nasze będą miały bezkreśność przestworów napełnionych 

eterem, którym oddychają wsze św iaty .------

Znużeni światem, podamy rękę Przyjaciółce, aby ztąd nas wywiodła, 
i śmierć nasza będzie jako śmierć ludzi oczyszczonych. Podobna 

przejściu
z pokojów przesyconych dusznemi woniami do kościoła w niedzielę 

kwietnią.
Podobna wstąpieniu na statek pośród wiania proporców i przy 

orkiestr odgłosach.
Podobna wyruszaniu wojska do ziem zdobytych, pośród kwiecia 

sypiącego się z okien.
Podobna radosnej odpowiedzi chóru po słowach księdza zamglonych 

tajemnicą.
Podobna całunkowi, który trwać będzie dłużej niźli światów systemy, 
podobna wykrzykowi wszech pieśni, skrytych we wszech minionych 

i przyszłych duszach i światach, 
podobna zlaniu się wszech minionych i przyszłych dni i nocy w je

dyny dzień, co mieć nocy nie będzie.

Bracia, z ręki do ręki podawajmy wino silnych w swej czarze. 
Gwiazd, co na nie dżdżyły w kwitnienia porze, niech nam ono 

nadżdży w źrenice.
Kaźń słabych będzie, że zapomną imienia swego przy przebudzeniu, 
a nagroda silnych, że i w oćmie świetlistej wspomną o ostrowiu 

swojej niewoli.
Otokar Brzazina.
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I.

W akwaryum pluskały się rybki, sześć ich było, dwie złote, 
miedziana, biała w plamach czerwonych, czarno-żółta i wreszcie 
jedna całkiem srebrzysta o przejrzystych skrzelach i czarnych w zło
tej obwódce oczach.

— To nie są zwyczajne rybki — rzelda mała, z pod rzęs ogrom
nych patrząc się na mnie poważnie a badawczo.

— N ie?..
— To sa zaklęte królewny...
— A któż je zaklął?
— Zla wieszczka Urgana, rozgniewana, że królowa matka na 

ucztę jej nie zaprosiła... Wszystkie je zaklęła w ry b k i— zaklęła-^ 
nic nie mówią, ale mają duże, duże oczy, aby widzieć daleko... — 
pochylała się ku nim nad akwaryum, maczając w wodzie jasne pu
kle swych włosów .. — To są same królew ny... Ela, Lena i Lila, 
Blansza, Ilona i M argieryta... Ta srebrna całkiem to Blansza, ją 
poślubi królewicz i wszystkie siostry znowu poprzemienia w pa
nienki ...

Usiadła mi na kolanach, a z mokrych jej wlośew spadały m 
na rękę duże krople wody, dziwnie do łez ludzkich podobne.

— Jak będzie noc księżycowa, to królewicz Egon na złotym 
przyjedzie koniku i da Blanszy welon ślubny i wieniec, a Eli, Lenie 
i Liii perłowe suknie, a Ilona i Margieryta będą nieść suknię.
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Uderzyła w rączki, i spłoszone rybki opadły na dno aKwa- 
ryum, gdzie był piasek, muszelki i sztucznie poukładane pieczary.

A zmrok szedł ku nam tymczasem, cichy, tajemniczy, ścieląc 
cienie po kątach, wydłużając je jak dłonie jakiegoś olbrzymiego po- 
tworu. Ramy okien błękitniały jeszcze kawałkiem omroczonego 
nieba, i szla ztamtąd jakaś wielka tęsknota pożółkłych ściernisk, łąk 
pokoszonych...

Całkiem w cieniu już, mała zapytała znowu:
— A kiedy będą takie 'asne, całkiem srebrne noce?..
— Za tydzień...
— To za tydzień przyjedzie Egon królewicz na całkiem złotym 

koniku i poślubi Bianszę... i da jej siostrom perłowe sukienki, bo to 
są prawdziwe królew ny... Ela, Lena i Lila, Ilona, Blansza i Mar- 
gieryta...

Senna trochę główka dziewczynki zaczęła mi opadać na ra
mię ... a przed szklaną ścianką akwaryum przesuwały się rybki, 
całkiem złote, świetliste, o czarnych, w złoto oprawnych oczach...

U
Odeszła ode mnie tak, jak gdyby nigdy moją nie była, a prze

cież strasznie niedawno mieć ją w ramionach musiałem, bo dotąd 
opływa mię zapach jej włosów, jej długich, tak złotych włosów, że 
czasem za promień słoneczny je brałem ... Przymknąwszy oczy, 
czuję, jak pod memi wargami rozchylały się jej usta drobne, uśmiech
nięte i tak niewinne, że na kolana upaść się chciało, wielbiąc Boga, 
że ją stworzył i dał jej takie usta ... A jednak odwróciła się ode 
mnie tak, jak od spotkanego gdzieś na ulicy przechodnia. Do dna 
mi duszę wypiła temi oczyma, co raz były koloru nieba, a raz ko
loru fali, — i poszła.

Czasem mi się zdawało, że była cala z błękitu, i wówczas 
u stóp jej kładłem głowę, czekając, aż w wonne ją dłonie weźmie 
i na piersiach swoich położy, a miały one zapach tych liści róża
nych, któremi sam na dzień dobry zasypywałem jej łono, a wieczór 
wyjmowałem wpót zwiędłe, gorące, jakby omdlałe. W  kasetce w y
bitej białym atłasem chowam je dotąd, mają zapach jej ciała, jej ra
mion, jej p iersi... Zdaje mi się, że w tej trumience schowałem ją. 
całą — um arłą...

Nie przypuszczałem nigdy, że kłamie — rzuciłem jej duszę swą 
ot tak jak kwiaty pod nogi, a ona wzięła to wszystko i poszła
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Odwróciwszy się odeszła, jak gdyby nigdy moją nie była I nie 
wiem, co z moją duszą zrobiła, może popłynęła za nią, jak promień 
księżyca płynie za łodzią sternika... nie w iem .. . nic nie wiem, dla 
czego poszła ode mnie, dla czego z pożółkłych ściernisk, z łąk po
koszonych wieje taka tęsknota, taki ból beznadziejny, że można ru
nąć na ziemię i z twarzą w prochu wyć wraz z, wiatrem, jak po
tępieniec czepiać się suchych gałęzi...

III .

W  akwaryum pluskały się rybki. . pięć ich było, dwie złote, 
miedziana, biała w plamach czerwonych i czarna złotem znaczona. 
Biała całkiem, srebrzysta o przejrzystych skrzelach, leżała nieru
choma w szkatułce wybitej atłasem, na zwiędłych liściach różanych, 
co woń zachowały białych piersi kobiecych...

Błękitna od księżycowej poświaty mała oczy ku mnie pod
niosła.

— Królewna Blansza um arła... umarła, w ujciu... i już nie za
ślubi jej Egon królewicz... n igdy ... A tak długo czekał na złotym 
koniku.. .

Na ustach położyła paluszek, skupiona i uroczysta.
— Słyszysz, jak w iatr płacze, jak bardzo... patrz, jak te listki, 

któremi Blansza nakryta, rozrzuca...
Kilkanaście zeschłych listeczków, wirując, na twarz mi upa

d ło ... a jeden miał słodycz jej warg w pocałunku... a drugi łasko
tał jak w łosy...

— Czego płaczesz?.. To tylko Egon będzie może płakał cale, 
cale życie... prawda, że tylko Egon...

Zdziwiły ją łzy na rączkach i pod księżyc im się przyglądać 
zaczęła.

— To są łzy twoje czy Egona .. Egona •— on będzie teraz 
cale, całe życie tak płakać... bo, widzisz, nietylko Blansza umarła, 
ale z sobą mu duszę zabrała... On teraz już nigdy królewiczem 
nie będzie, ale w wiatr, w mgłę, w deszcz się z żalu przemieni 
i będzie tutaj w jasne noce przychodził i płakał... Już nigdy Egon 
królewiczem nie będzie...

Z oczu dziewczynki łzy lecieć poczęły, srebrząc się w świetle 
księżyca.

— Po co, po co Egon tak płacze.. .  to nie była żadna królew
na, ale rybka taka zwyczajna... Blansza rybka... nie Blansza kfó-
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lew na... jeszcze tyle, tyle takich samych jest rybek ... niech Egon 
płakać przestanie...

PrżytuliJa mi się łkająca do piersi.
— Widzisz, Egon tak długo wierzył, że to zaklęta królewna, 

tak długo czekał na złotym koniku, że teraz nam już nie zechce 
w ierzyć... W tej szkatułce, widzisz, leży już dusza Egona.. I nie 
poślubi już nigdy ani Eli, Leny ni Liii, ani Ilony ni M argieryty... 
Nie, nigdy... to są zwyczajne rybki, a Egon szukał Blanszy kró
lew ny.. .

Oczy dziecka poczęły w przestrzeń patrzeć, dziwnie mądre, 
skupione i badawcze, mając raz kolor błękitu, raz kolor fali.. 
A rybki srebrne i złote poczęły uderzać o szklane ściany akwaryum, 
patrząc na nas oczyma w złotych obwódkach.

Z3>M CIZNY KĘKOPlŚMIENNEJfPO

Kazimierze Zawistowskiej.
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Oceaniczna fala raz wraz uderza w ląd,
Raz wraz impet icyzwala szumny, nim pomknie wstecz.

Ciążeniem nierUcbomyf, ląd, niby cielsko, legł.
Kruszy go na atomy głąbią i wchłania w nurt.

Odpływa i przypływa oceaniczny bóg:
W  lokach pian biała grzywa, rozpuszczona na wiatr.

Biegun z otchłannej dali zatupotal o brzeg, 
dęby go ujarzmiali, wyzywa, chlustem drwiąc.

Oto dźwigają groble: granity, gnejsy, cios,
Żelazne sztaby, skoble, głazy strażniczych baszt;

Tamy —  wód uździcnice, łańcuchy, kląby pąt,
Ankary i kotwice, zwoje kabli i lin;

Smół gąszcze, mazie smarów dźwigają, zmazać chcą 
Morskiej wolności narów i speprążyć jej grzbiet.



Już rumak ujarzmiony. Bodzie go statków kil,
W  bokach ma kotwic szpony, ju ż ciągnie ludzki pług\

Do okrętowych pudć4-' wprzęgnięty... Raptem gniciu 
Stroszy mu wichry kudeł, bieli posoką pian ...

Z  granitowej holobli wyrwał grzywiasty kark,
Zatupotał po grobli i umknął w wodny step...

Toń głąb' ma niezmierzoną: długi je czeka spad,
Zanim do dna dotoną, topielic fregat, szkun...

Tam to ziemskie wspomnienia: poddańczych piętno hańb 
Z  swej pamięci wyplenia ocean — głębin pan.
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I I .

Ale zapomnieć ląd, zapomnieć, jak się giuarzy 
PV miałkiej, słonecznej plaży, zapomnieć— próżny trud!

Pamięta, w skwary, toń te cuda nagiej bieli 
Lądoiuych cor zv kąpieli — te cuda lic i łon 1

Ramion tych białych żal, które, poobnażańe,
Sćmiewały bielą piane, burzącą sic, jak dąs!

Żal szafirozuych ócz, których słodkie owale 
Wstydziły barwą fale: taki w nich szafir grał!

I  kiedy, ciałem wzdłuż kładąc się, powierzały
Morzu swój uksztalt biały,.. Jak zapomnieć ten cud?-'1



On, cud, leży bez trwóg, a ono, fala
Z  nim swój żywioł zespala, żeni z lazurem biel!

0  jakże słodki brzeg! Jaka rezkopB. wielmożna! 
Zapomnieć jej czyż można? ach szczęsny, kto ją znał!

Jako symfonii rytm, zawsze będzie w nim żyła,
Kogo falą spoidła ugrzaną latem raz.

Przynęci go jej jew  aromatów powiewem.
Miłosnych canzon śpiewem: na ląd! na ląd!

Venus rzeźbionej torm cyprysów z bluszczem sploty,
1 mimoz okwiat złoty, i agaiv woń i róż ■..

O lądzie plaż i ciał! O rozkoszy wielmożna!
Zapomnieć cię czyz 'można, skoroś poznana już ?!

Wonią ńardów i ambr przepojone wspomnienie 
Już zawsze, nieskończenie szarpać będzie, jak szpon!..
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Raz ku głębinom, w dale odpływa morska ciecz,
To znów do lądu, wstecz, poiwaca, iv tęsknot szale.

W  zatoki icbicgla kąt, wciska się w ląd i wtula,
I  ziemskość ją  zamula, jak trąd! jak trąd!

Płynę, płynę powrotnie, od brzeżnych lach i raf.
Głębio, od ivspomnień źbazv! Płynę w twoja samotnię.



0  niech mi huoja głąb'' zmyje ivodą odmętną 
Przyziemnych zbrukań piętno ! Odtkęcic, kąp mim kąp!

Otom już wykąpana, fala- m najczystsza z fal,
1 już m i.. lądu żal i białych ciał, jak piana.

Ach, tam trń płynąć ztąd! Tam mi błoga spokojność, 
Krzepka dżynem upojność! Hejże, na ląd, na ląd!

Otom na lądzie znów, grzechoce żwirem plaża,
Jak grzech, słodko pogwarza melodya ludzkich słów.

Jakże cudni ci ludzie, nadzy, splątani w kłąb !
Morska mi nie da głąb’ pojęcia o tym cudzie.

W  szynkach żeglarski gmin, prześmiardły kabli smarem.
Miłość odymia warem — miłość, jak dżyn, jak dżyu !

;

Kłębią się i z nóg ivalą, w dymach, w odorze ku f...
Płyń zv czyste głębie znów, powracaj, błędna fa ło !

Spiętrzona w piany słup, grzesznej, jak dżynu wonie,
Płyń w otchłaniowe tonie, ciche jak grób, jak grób.

Tak się ocean kłębi. Rwą go tęsknoty dwie:
Jedna do lądu zwie, a druga zwie — do głębi.

452 CHIM ERA

IV.

Syt gwaru, syty cisz, odmęt ivybucha wwyż, 
Do Seleny, księżyca: to trzecia wód tęsknica.



Od księżycowych lśnień śioietlanicj mu, niż iv dzień. 
Wszystkich tęsknot stuych bółmit umilowal tę kulę.

Nad morzem lśni je j sierp, jak z nieba nakaz:- - Cierp f 
Faluj i tęsknij-; wodó! — szepcze pośiviatą młodą. i -

Ocedu rzuca ląd. ~£biera tęsknicy wrząt 
1 rozplenioną rosą wybucha ku niebiosom.

Otom z otchłani wskrzesi! Otom jest bezmiar łez!
Płaczę bólów Gehenną, o Seleno, Seleno!

Od głębinowych den, pot''-wierzch mię wzięłaś w len 
Swictlanością promienną, o Seleno, Seleno!

Jak ząśioiatowa baśń, twoja srebrzysta jaśń 
Umiłowania luną świeci rui, Luno, Luno!..

Tak los ciążeniem sprzągł odmęt i Luny krąg,
Nakazał tryskać falom wwyż ku nadziemskim dalom.

Wyżyna, głąb’ i ląd- trojfalowania prąd,
Jakoby frójrytmiGzny oddech oceaniczny.

Raz fala mknie na brzeg, drugi je j  — w otchłań bieg,
A  trzecia wód tęsknica —• do Seleny, księżyca.

Od lądu —  w przestwór gna, do lołasnej głębi dna,
I  od gleb.,-rod wnętrza — do Seleny toń spiętrza.

Ze wszystkich świata stron ocean rzekom schron,
Sam, tułaczo, w dnie, noce, kłębi się. i szamoce. ,
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Jan Lemański.



Liryka.

PIEŚŃ BEZ SŁÓW.

. . . .  I dźwignąłem mój głos ponad drzewa rodzinne, ponad da
chy, płoty i sad,

ponad krew, której jad, szlamowaty, zimny, świeci przez żyły 
w dzień powszedni

Kazałem mu być gędźbą liści, ponad pniem i koroną, aby mi 
śpiewał w dni pochmurne, nigdy niewiędnącym szelestem pieśni,

pieśni, co się na głos śmiały nie waży, ale — widoma kędyś 
dla mnie, nad ziemią — blaskiem mi jest smutnym ponad mrokiem 
murów.

Kiedy widzę dwoistą twarz człowieka, kiedy przyjaciel i wróg 
są mi zarówno koniecznością chwili, — w tedy ... w oczy mi zagląda 
dziwne urojenie.

W  oczy mi zagląda — zgryzota dwoistej twarzy człowieka... 
Jest to niby cicha, śniąca woda pod księżycem, gdzie żyją 

zgodnie złote ryby i haje .
Bóg, który oddzielił światło od ciemności, i wody od księżyca, 

zawiesił ciszę między nocą i w odą...
Tam na brzeg przychodzi pieśń i tęskni.
I podnosząc białą twarz do świecącego w przestrzeni kręgu, 

śpiewa zgryzotę dwoistej twarzy człowieka.



Na stawach zasypia w  ciszy pojednane życie Zapach ziemi 
i mleczny pył księżycowy budują cuane, o lukach kwiatów pałace 
nocy

— A dwoista twarz człowieka zagląda mi w oczy- — swoją 
zgryzotą — konieczności bytu.

I jestem jak puhar, w którym wino i żółć; a pije je Chrystus 
duszy na krzyżu...

Na stawach zasypia w  ciszy pojednane życie.
Chciałbym wyciągnąć ręce i chwycić niewidzialne struny prze

strzeni, aby z nich runąć, — kiedy zmaleje mi gwiazda ziemi.
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SZEPTY.

I płakać czasem chcę, a płakać nie m ogę------
Gdy są mi w:s£yscy jacyś oschli i twardzi, niby zapylone Kak

tusy, — jedyna ozdoba piwnicznej izdebki, straconego czasu.
Gdy są mi jak kaktusy, gdzie gdyby padła świeża kropla wo

dy, toby nie przywróciła szarościom — zieleni, aleby schła, oosiadała 
kurzem — i wreszcie — rozpadła się, jak suchy grzybek umarłej 
pleśni. —

W ięc po cóż te krople, — kiedy widzę wtedy kaktusy?
Te krople mię dławią, gorzkim jałowcem okadzają głowę, 

i myśli dają suchość popiołu. —  ----------
W tedy śni mi się zamek na czerwonej skale.
Tysiące gorzkich szeptów ze suchych warg wzbijają się ku nie

mu z ciemnej doliny.
Słońce zachodzi, i ztąd purpura na skale.
A w zamku, usnęła z ciężką zmorą na strunach— liarfa wiecz

nej tajemnicy dusz. —  ----------
Jeszcze chwila, a na rdzawych murach usiądzie widmowy 

połysk gwiazd, a w  dole szepty suchych warg zmienią się w maja
czenia gardeł, opanowanych strasznym snem .------

Zbudź się, harfo ...
Niech przyjdzie do ciebie, przez skrzypiące cicho drzwi, ja

kieś białe ukojenie ziemi które się kiedyś ze słońca rzuciło głową 
w  dół, za wymykającym się żalem ...

Niech przyklęknie u twojej rzeźbionej podstawy, i oblicze ech 
przyciskając do struny — zag ra----------
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Cicho metaliczny jęk niech zejdzie tam na majaczące głowy, 
i niech im da całowanie ciche, choć we śnie...

 Ave Maria, krynico niebieska...
Oto jakieś rude trawy toczy błyskliwy płomyk pożaru, i w po- 

mroce trzeszczą krwawe iskry.
Oto w ciemną toń z brzegu rzuca się topielca głowa, i nic 

nie cichnie prócz plusku, bo noc jest nad ziemią.
A chłodne rece moich ludzkich trosk obejmują pień na ba

gnie, miast drogowskazu,
I płakać chcę, — i płakać nie mogę

I zdaje mi się niekiedy, że dźwiękliwie jakby chciała prze
mówić harfa. —

Zdaje mi się, że, kiedy widmowy blask gwiazd oplata chłod- 
nemi promieniami zamek na skale, jakaś dobra mglista twarz zaglą
da przez cicho skrzypiące drzw i.----------

A twarzą- tą jest wyobrażenie ludzkiej Miłości u wszystkich 
poetów świata, odbite po raz setny w ubogiem zwierciadelku izby
z kaktusam i.----------

Ale nie kl^ką ono u podstawy harfy i nie przytula twarzy do 
struny.

Ono, harfa i niezmienne wahadło konieczności są trzema nie- 
widząceini się nigdy mieszkańcami zamku.

Wahadło mierzy zachody, harfa w zachody i widmowe blaski 
gwiazd czeka palców, a ono, odbite po raz setny, zagląda przez lu
kowe, cicho skrzypiące drzwi.

I niech się przenoszą bieguny pod równik, — niech gleczery 
pełzną jak lawa na gaje płomiennoowocnych pomarańcz; —

niech się po tysiąckroć wynurza i zapada atlantyda;------
zawsze i zawsze żyć będzie zamek, i trzy niewidzialne s o b ie

wzajem isto ty .----------
Wyobrażam sobie trybuna ludu, któryby przed obliczem w y 

czekujących mas rozwinął podobne obrazy, - -
wyobrażam sobie szanownego uczonego, któryby na odczycie 

dla inteligentów podjął podobnfe' słowa do wysokości swej katedry, 
popierając je obrazami niknącem- zaniku, skały, doliny i owijającego 
wszystko czasu.

Jak czujemy w sobie dwa toczące się kręgi krwioobiegu, z któ

4$
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rych jeden bije nam do głowy zuchwałością myśli, a drugi kieruje 
nogi wręcz przeciwnie, choć i jeden i drugi wychodzą z rytmu 
wiecznego py tan ia—hź-serca, — tak przeciwnemi są te moje wyo
brażenia w stosunku do ogólnego porządku rzeczy.

A hymny, sławiące piękność ciała, słodycz ust w pieśniach 
poetów, czyż  mogą mieć setne odbicie w zwierciadle?

Czyż może ono stworzyć tę mglistą twarz, przy której harfa, 
zda się, chce jęknąć?

Oto pytania, które rozwiązujcie sobie — rozwiązujcie coraz 
cicliszjfm szeptem.

Boli mnie głowa. Mam wrażenie, jakby w niej ustawiono ol
brzymie organy, na których ręce Bacha grają operetkowe melodye. — 

W dole, nizko odbywa się msza; — długa, posępna msza, od 
której drżą ponure rysy jakiegoś jedynego słuchacza. A motyw 
operetki, pod dłońmi Bacha, tak silnie przerzyna powietrzne, że wi 
dzę, jak kolumny naw zaczynają się kołysać w kupletowem tem pie:

Tralla-la, ha, ha, ha, —
Umiera bóg w o łtarzu -----------

I  takie smutne oczy m a ; ----------
Kyrie, kyrie — w ręce bij,

Żałości m atko;
Miłość potężną jest, i

Miłość je s t codzień brukaną — szmatką,
— h a —Tralla-la i t. d.

Potem porywa mnie żal i sam zaczynam do wtóru śpiewać 
w melodyę znanej piosenki:

Opoiaieds m i w kabaretowym tonie 
— Dziecięcy płacz, którego nikt nie słucha,

Opowiedz mi, ja k  świeca w domu płonie, ,
Gdzie szczerby szyb potrząsfi zawierucha.

Opoimedz m i 'w kabaretowym tonie,
— Opowiedz mi, — opowiedz mi.

Ja słuchać będp cię, o smutne życie,
Przez szkliwo łeś, lecz paląc papierosa,



I  wtórzyć będę, chociaż może skrycie 
IV  gardło m i fałszem  spłynie płaczu rosa.

Ja słuchać będę cię, o smutne życie,
— Opowiedz mi, — opowiedz mi.

A  gdy się skończy numer twój ciekawy 
— E t le rideau — stuknie o krawędź rampy, "
Niech będzie dość wesołej tej zabawy,
Pójdziemy w św ia tyzgasipszy w sali lampy.

— Pójdziemy w świat zgasiwszy w sali lampy...
Opowiedz mi, — opowiedz mi.

Mam już dość grania i śpiewu; zaczynam tedy wyrywać ni
by Gerwazy rury organowe, i z huczącą jeszcze w nich melodyą, 
niby dymiące strzelby, rzucam je w dół.

.Bach jest rozgniewany. Odrywa ręce od klawiatury i wydo
bywając z pod niej spory kufel piwa zanurza usta w pianie z mru
kiem : — przeklęty szkodnik. —

Ja wtedy wychodzę, zamykam chór, i na wszystko spada bia
ły puszysty śnieg, tłumiącjt odgłosy wielkiego miasta o gotyckiej 
monumentalnej katedrze.
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GWIAZDOM.

Z chrapliwego oddechu murów wyrywam się nad ziemię, ja
ko dymny słup.

— — I waham się, i płynę nad niziną rozlanych konturów 
tego wielkiego kręgu, który za jedyną granicę ma żółte uściski za
chodu. —

Z ostrz wieżyc, z ziemskich ogrodów spełzają pode mnie 
i trzymają podstawę słupa—zapachy kwiatów, złoty kurzu pas, i chmu
ry dymiącego ludzkiego potu.

Waham się i płynę —--------
W  cienie, w  jakieś sine szarości przechodzi zwolna żółta gra

nica k rę g u ---------- a nade mną, w chłodnej pustce, bez turkotów
i świstu, toczą się olbrzymie bryły gw iazd...

Gwiazdy, gw iazdy----------- gwiazdy! —

Głupie jedno słowo, które określa ciężar, blask i szybkość 
ogromów mas.
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Z tem słowem potrzykroc ja ku wam wyrastam, i potrzykroć
stawiam słup na s łu p ------

Aż kiedy w ciemnej, bezbarwnej przestrzeni stanę w poprzek; 
świszczącym w mem pojęciu bryłom, i przybiją one cicho do tego 
nieznanego pala, jak srebrne kule mglistych fosforycznych świateł;

przybiją cicho, i odskoczą trochę, jak łódź, rozpędzona ręką 
wiecznego wioślarza, który dotąd znał wszystkie zakręty i wiry si
nych lagun świata; —

Gwiazdy! — schwycę ja wtedy wasze srebrzyste puhary
w zawsze pragnące dłonie, i przycisnę do rozwartych u s t .------

A nie mogąc z nich wymódz dźwięków szklanego druzgotu,— 
puszczę przez palce błyszczące odłamki, bez świstu, bez brzęku, -
tam, w dół, — na nową drogę.------

Gwiazdy, gw iazdy, gwiazdy! - -

Po śmieciach ludzkich kurników, które się na gwiazdach ro
dzą, chodzi cierpliwie kogut niepoznanego szczęścia.

Chodzi po ziarnach złotego owsa i po suchym nawozie szare
go dnia, i po trzykroć pieje. —

A pianie jego też mówi: — Gwiazdy, gwiazdy—gw iazdy!------
Ale na to znaczenie zapierają się mądre twarze własnych umęczonych 
Chrystusów, bo dobywszy uprzednio miecza ucięły przecie ucho 
przedajnemu słudze, a ten Chrystus je uleczył. —

... Tak blizko pieje nieznośny kogut; — i zapierają się twarze, 
aby usłyszeć jeszcze bliżej to jego pianie, tak blizko, aby się ono 
stało ciszą w ich Uchu

Wieczny' wioślarz z bezgłośną piosenką mknie po siwych la
gunach świata; —

na pływakach srebrzystych gwiazd m knie----------
a tam, na nizinach, kulawy koń steruje pudłem, które obite

jest suknem czarnem, i ma cztery turkocące ko la.------
Cześć w am , o gwiazdy.

* :!.* *

Pociągają mnie zawsze rysunki lub obrazy starych żaglowy ch 
okrętów, — wysmukłych korwet i brygów. Ich wysokie omaszto
wanie, sieć lin i śnieżne płaty żagli, zbiegające się w ostrą piramidę 
uwieńczoną jaskrawym pawilonem, przypominają mi owe światy 
nieznanych uczuć, — szlachetnej odwagi piratów i zdobywców świa-
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ta, — żeglugi wygnańców nantejskich, podróż Manon, i - pożegna
nie — Harolda.

Widzę w nich całą otwartą księgę szlachetności wyniosłych 
żagli, walczących nad wodą, pod jawnym kolorem bandery.

■i* ^

Chodź ze mną nad brzeg pustego morza w noc chłodną.
Od chat rybackich, zdaleka, błyska s'wiatło i lekki zapach dy

mu snuje się w powietrzu.
Usiądź na skraju przewróconej łodzi, — ot tak: —

ja u twoich kolan --
I opowiem ci, jak chciałbym iść w tę ciemną wodę, aż pókiby 

nie podmyła mi nóg fala —• dalej od brzegu, i poniosła het na wzbu
rzony przestwór.

Jakbym tam kołysał się w szumie dobrych słonych fal i na 
twarz padłby mi pierzchliwy promień księżyca.

A potem wróciłaby mnie powrotna gędźba rosnących wód, 
i wróciłbym tu do twoich nóg, pod krawędź pustej łodzi

Ale nic jużbym nie mógł ci opowiedzieć, i gdybyś nawet schy
liła się ku mnie, nie wzniósłbym rąk.

Moja dusza wołałaby cię jeno w gędźbie rosnących fal, plą
sając het na pióropuszach piany — w świetle drżącego księżyca.

'1

LIRYKA.

Im głębszą staje się zima, im głębszy na wszystko spada śnieg, 
tem szaleniej myślę o wiośnie.

Nie o wiośnie miejskiej, nie o gwałtownem tętnieniu rynien, 
gdy spływa w nie zleżały, topniejąc™ śnieg.

Myślę o pierwiosnkach, o błysku rozmokłych dróg wiej 
skich, o idylli pierwszej zieleni i pierwszej radosnej pieśni.

Ja, wstrętny i płochliwy człowiek, nieprzyjaciel mokrych dróg, 
wiosennego błota i marcowej zmiennej pogody. —

t
Jednakowoż, im głębszą jest zima, coś się we mnie rwie do 

tej nieobeschlej a radosnej wiosny.
' Czuję w sobie pierwiastek stworzeń dzikich, tarzających się 

jio jńerwszej runi w oparach mokrych ląk.
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Może wiem, ja biedny płochliwy człowiek, że na wszystko 
kiedyś spadnie s'nieg, i moja pieśń zaklęta w zeschłej główce ostu 
potoczy się z wiatrem — hen, w śniegowe pola.

■■■ * -i-"

Sto wysmukłych wież i sto głębokich chłodnych cieni z pod 
arkad odbija się w wodzie.

I wiem, że za wieżami usypia słońce, i wiem, że za miastem
wież zasypia wielkie m orze.----------

Siedzę u brzegu cichego kanału, trzymając w ręce półzwiędłą
różę.

W  takt bicia dalekiego dzwonu, którym co dnia głosi spokój 
jakaś daleka bazylika, opadają płatki różane.

I budzi się w mojej duszy cień wieczorny, spływa mi na roz- 
krwawione myśli chłód idącej nocy: —

Módlmy się bracia wieczorem za biedne więdnące róże, 
gdy zadumany bóg nadaje wolniejszy bieg światom, 
i gdy myśłi boże, w postaciach bladych wędrowców, chodzą 

po ścieżkach i wodach zasypiającej ziemi.

LIRYKA.

Z chrzęstem zsuwających się żwirów schodzę nad morski
brzeg.

Z nikim nie rozmawiam i nikt kolo mnie nie idzie.
W  dalekich wirach tańczących pian błyska jeno biel odległego 

księżyca, i szum, długi przeciągły sżum tuła się koło mnie.
I przypomina mi się pieśń samotnego ducha, pieśń moja i no

cy  jedna pieśń.
I cóż mnie mogą obchodzić odległe żagle, ciężkie fregaty, z la

tarniami rozwagi płynące poprzez szum wód.
Żeglarze! — wy, którzy umieściliście na dziobie waszych naw 

opiekuńcze bóstwo, i płyniecie z niem poprzez wiry do dalekich 
wyśp. Wy wiecie, że tam znajdzie się zawsze człowiek dziki, dzie
cię ziemi i słońca, z którym waszą kulturalną mową zagaicie ko
rzystny targ.

Da wam ten człowiek za haszysz i wódkę wszystkie swoje
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skarby, skarby pachnące jeszcze rosą leśną i potem pierwotnych 
z przyrodą w alk .----------

I wrócą fregaty z łupem walki, która — iż była prowadzoną 
w imię światła waszego boga — tedy dobrą i szlachetną jest.

— Dobrą i szlachetną, — szlachetni kupcy.
Wy, kładąc przecie w ręce dzikiego obraz waszego boga, dzie

ło miłosierdzia czynicie. — Niesiecie światło.
A nie troszczycie się, czy jest ono chociaż kagankiem w słoń

cu jego pierwotnych puszcz.----------
Tak postęp buduje wielkie miasta, gdzie się pasły daniele, tak 

źródła górskich rzek chwytają wodociągi.
ifc 'Pi4 prawdziwie dziki człowiek staje się ani mędrszy, ani lepszy, 

tylko może — smutny w waszej szacie ogólnego zakonu.
I płyną lata, i Setki Ikaryj filozofowie wasi budują. — Ikaryj.— 

Bo nie wiedzą*-że walcząc z prawdą budują coraz większy smutek 
sztucznej radości, — smutek dnia i godziny.

Nie jest ten smutek ani pragnieniem strącenia gwiazd, nie jest 
żądzą wplecenia się w ich kołowrót, aby boską torturą ducha do
trzeć do boskości słodyczy ducha.

Jest to smutek kredki, która, iż z opyłu gwiazd sklejona, nie 
może nie tęsknić przy plusach, znaczonych w księdze równinnej 
ziemi.

Uwierzcie w ten wasz pokorny smutek — wy, - lepsi maryna
rze i kupcy.

Wasza wiara zmieni jego istotę, i to będzie najwięksa rewo- 
lucya, — błyskawica od wschodu do zachodu. —

Mnie samemu szumi morze. I wtedy najlepiej szumi.
Bo mogę dziękować wtedy, iż jam się nie urodził pod władzą 

kredki, iżem w ciżbie marynarzy jeden, który myśli o płynięciu 
wpław. —

W iara w nieszczepione- palmy i w słodycz ich owoców dzi
kich pozwoli mi wznieść się na fali — samemu.

A gdy znuży mnie ciżba okrętów i zakrztuszę się dymem 
okrętowych kuchni, —

pogryzę się w głąb’ morza, tam, dokąd iś3, każdy z was czuje 
odrazę, bo nigdy mniej jak jedna deska nie dzieliła was od wody,

bo, znając grzbiet fali i kokieteryę wiatru, zgłębialiście ją  tyl
ko po to, by was nie zagarnęła toń, której świateł nie znacie—jeno 
cienie.



L IR Y K A 463

Szumi mi morze. —
Schodzę ku niemu sam, a jeśli płaczę, to dlatego, iżem z po

śród was wyszedł, zostawiając was przy błędnej robocie spychania 
waszych tak pewnie przez wajstookutycL ark — z mielizn — na nie- 
rozumiejące tych statków — MORZE.

LIRYKA.

'Są na morzu przestwory wolne, gdzie nie szpeci słodyczy 
widnokręgu żaden drapieżny żagiel;

gdzie poezya ciszy rozkłada swój aksamitny płaszcz po blado 
turkusowej toni, i gdzie człowiek samotny może się wygrzewać na 
słońcu, rozciągnięty na płaskim grzbiecie skały.

A jeśli jest noc, i chłód powieje od stygnących roztoczy wod
nych, tedy zasnąć tamże może, ogrzany pierzem niestrudzonych 
opowiadaczek — mew, które nie boją się go.

Gdy zaś czuwać i w nocy pragnie, — chwała m u...
Bo wzrok jego, niby wzrok ostrowidza, oślizguje się wtedy 

po promieniu gwiazdy w najgłębsze tajniki królestw podwodnych, 
gdzie w rozbitych zarysach korabi narodów widzi żWycięzko ''ple
niące się życie miłej mu otchłani.

Jeśli zaś wzniesie oczy ku niebu, to widzi migocącą p ro c e s ji 
dalekich światów, a harmonia ich ruchów zlewa się z marzeniem 
jego własnej harmonii.

Bo i tam wzrok jego przenika dalej, niż gdyby przesłać go 
mogły wszystkie szklą ziemi.

I w symfonii olbrzymich skrzypcowych zespołów, jaką dyszy 
wirujący wszechświat, odnajduje klucz swojej dziwnej odpowiedzi:

— dlaczego chcę być samotny. —

Widzi on, iż ciąży nad wszechświatem prawo tylko dowolnej 
harmonii, a z poczuciem obowiązku, początku i końca rodzi się każ
da bryła.

I nie chwyta to prawo bryły-wyrodka, gdy ta, ruchem samo
zwańczej głupoty, z koliska tonów wypryśnie.

Niech się raczej roztrzaska ona w pył, niż- gdyby oajęto jej 
chęć próby.

Bo po huku, jaki zamąci na chwilę harmonię sfer, zacznie się 
jeszcze słodziej symfonia tych, które same kiełznąią nuty swych 
pieśni, o tyle, aby istniał w przestrzeni >ów cudowny chór, — taniec



jarzących się brył, które żyją, z poczuciem życia, w zakresie końca 
i początku.
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Biegnie światem wojna —
Biegnie światem wycie oszalałej krwi, — powietrzem mknie 

ono na wściekłym rozbestwionym koniu.
A ma ten koń zwieszony u gardła wielki dzwon, a dzwon się 

aż zatacza syczeniem metalu, w podskokach.
Na chmurach skrzepłego mroku, na rozciągniętych dymach 

spalonych domów, drgają błędne ogniki oczyszczającego ognia.
Jeruzalem wszędzie, Jeruzalem, zdobyte nie przez Rzym, 

i wyrżnięte nie przez żołdaków Tytusa.
Tytusami są sobie jerozolimczycy tych miast, tara^am' są so

bie wzajemnie ich twierdze syońskie.
Duch, spoczyw ający na skrzydłach cherubów  arki, i gołębica 

św iątyni — rzuciły się na siebie z krakaniem  [Oślepłych orłów.
— I rwą śię żyły mężów, toczących głazy na reszty murów, 

trzepocą sie rę.ce dzieci, przybitych strzałą do drzwi rodzinnego do
mu, — do kołyski.

— Motyli trzepot...
Światem idzie wojna, — pędzi, a dzwon jej w yje; krwiste krę

gi wycia rozchodzą się po chmurze skrzepłego mroku.

I cóż będzie za wojną?
Gdy gwałtowna nienawiść płodzi szybciej od spokojnej miło 

ści, a z rumowisk fundamenty stare podeprą nowe domy?
Cóż będzie za wojną?
O moja myśli! - rozkuj swoje syczące pytania. —
Gdzież Feniks, rodzący się nie z popiołów, ale ze stosu jesz

cze nieodpadłego od kości mięsa?
Gdzież ogień, który strawił lekkie drzewo, a ostawiwszy prze- 

cucliły kamień wrócił do bytowania w ognisku?
O moja m yśli!
To potrzeba walczy, a nie przeczucie!
Ostatnie jest ognistem jej tchnieniem, które, gdy potrzeba 

osiada, by rodzić, prawa, pokolenia i czyny, ono idzie w mózg i wy
pala piętna pragnącej pogardy.
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OPOWIADANIE.

Po pustych miastach — włóczą się globy słońc, w płomieni 
swoich z łocie;----------

śpij słodko, myśląc o włóczęgach świateł. —
Bezwiedne kroki chodzą w ślad za tobą, gdy we śnie wodzisz 

dłonią po konturach życia.
Pozłoty bladej widma na twych snów gobelin bezwiedni tka

cze kładą w mleczne no ce ,----------- i pryska chłodny zdrój rozrzew
nień na obrazy dalekich świata dróg, gdzie kwitną szare róże.

Śpij słodko; — lśniące koło jasne jutro trzyma, by puścić je 
w bolesny, skizący tan, i wyśmiać próchno rojeń.

O, póki nie wiesz, jak oślepia ten błysk koła, — śpij słodko 
i śniąc szepcz prawdz/we^źądze życia.

W  krzywych uliczkach miast, gdzie się rozrasta błoto, włóczą 
się globy słońc, w płomieni swoich złocie. —

Poco się włóczą tam słoneczni ci pijacy?
Czy jakieś buntu pieśnie wzniecić chcą w zapadłych szybach?
Czy chcą w olbrzymów świat schorzałe wtrącić dusze? —

Śpij słodko; — słońca muszą włóczyć się po ziemi; —
— aby nie popadł w zbytnią wzgardę cień — od starych do

mów ;
— aby wytykać można było tych pijaków brudną dłonią, — 

z owego cieniu, który słońcom zmódz smutku nie daje.
A szanowany cień jest twierdzą brudnych serc i dłoni.
Śpij słodko; bowiem nie wiesz, ma dziecino mała, że te włó

częgi słońc, jako i twierdze cieniów, istnieniem sobie wzajem dają 
ży c ie  a muszą żyć tak słońca jak i cienie.

— Proś we śnie bogów o inaczej wklesłe lustro prawdy —

LIRYKA.

Zostawiono mnie ze skarbami mojemi, mówiąc:—oto masz to, 
co-ś dał; — weźże z powrotem. Twoje złoto zlotem dla mnie nie 
jest, — twoje matowe, smutne złoto.

Lubię jesień jabłek dojrzałych, lubię tkań pajęczą na płoną
cym owocu, a kolor twoich skarbów nie jest taki.—W eźże je z po
wrotem. —



I zostałem się w  punkcie, gdzie rozchodziły się od nagiego 
pola tysiące dróg, niby promienie. A przede mną, na ziemi, garść 
skarbów moich.

Cóż uczynię z niemi?
Stworzyłem je sam, i dary z nich niosłem, — dary odtrącone, 

które dla mnie teraz nijaką są wartością. Jednak zabrać je ze sobą 
muszę, bo twór ci to mój, a gdy odejść„zechcę, — wszędzie pójdą 
za mną.

W ierny pies — ta moja, stworzona przeze mnie, bezużyteczna 
już wartość.

Nie poniosę jej, aby się pozbyć, na targi innych krajów,—nie 
poniosę.

Bo dla mnie bez użytku są — sprzęty zbytkowne, — ciężka 
szkatuła ze sznurami pereł, w szybkiej podróży.

A czy weźmie je kto w  jakim kraju jako perły, gdy nie oce
nił ich perłami — człowiek?

Ciężki naszyjnik biorę na ramiona, w szybką podróż idąc. — 
Muszę go ze sobą wziąć.

1 każda perła, każda kulka tego ciężkiego różańca sama w su
nie mi się w niezajęte ręce, w godzinę myśli wieczornej.

Abym uczuł wyraźniej chłód zawisłej nocy, ja, szybki pod
różnik.

Hej, wkoło mnie toczą się jeszcze szybciej koła, -  morzami 
płyną okręty.

I gdy widzi mnie słońce, miasta, kramy, przekupnie i tragarze, 
idę wesoło z tłomoczkiem na plecach, a płaczę tylko w nocy.

Bo wtedy jest mój sen, i to jest mój odpoczynek.
A na imię mu bezprzyczynna skarga, beztreściwa tęsknota 

zbyt gładkiego jutra.
Dalekim jeszcze od końca podróży, iż bez przyczyn się skar

żę i bez treści tęsknię.
Czy doniosą mię nogi do słodkiego krańca?
Czy ujrzę spokój we wszystkiem, co jest żywe i sprzeczne ?

— Wschodź i zachodź, słońce.
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Aleksander Szczęsny.



A N T O L O G I A .

OKO.

Czuję w siebie wciąż wbite, niezbłagane oko,
Niedostępne dla zmysłów, możne wielką mocą,
Wciąż rozwarte, a czujne zawsze, dniem i nocą,
W  najgłębszą głąb' mej duszy wpatrzone głęboko.

Czasem płoszy mi radość myśli niepokojem;
A kiedy roztargnienia szukam w zgiełku, w tłumie,
To oko jednem mgnieniem nurza mnie w zadumie,
I Scichle nurty serca mąci uczuć bojem.

A kiedy się pogrążę w samotności ciszę,
Cały umysł wytężę w przepaści mej duszy.
Gdy słuchając fal serca, każde tętno słyszę,

I tak swe myśli skupię, jak wódz sprawne hufce,
Dostrzegam, jak, z pod mroków nieprzerwanej głuszy,
Me życie w niezbłaganej migoce tęczówce. —

Stanisław Barącz.
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PRELUDYUM.

W słoneczny, złoty dzień na młodej leżeć trawie,
Gdzie jar do srebrnych wód pachnące zwiesza grzędy,
1 słyszeć, jak przez sen, ciągnące w dal żórawie,
I szeptać, jak przez sen, strudzonym piakom: „tędy"... ,

I dawne, jasne mieć dziecinnych lat obłędy,
Z ptakami równać lot w niebieskiej gdzieś kurzawie,
Otrząsać słońce z piór, a później w ciepłym stawie 
Do oczeretów lgnąć na ptasiej glos komendy f '

Och! dzieckiem znów się czuć w objęciach matki-ziemi,
I Bogu prosto w twarz pogodną patrzeć znowu,
I modlić się, i śnić, i w wonną pierś parowu 
Z zapartym wpić się tchem ustami spalonemi —

I śmiać się, strasznie śmiać — do lez, do krwi serdecznej 
Źe dusza kwitnie znów w zapłodnień czas słoneczny!

M. C. Bielecki.

BŁOGOSŁAWIONE...

Błogosławione niechaj będzie nam cierpienie,
I to, które minęło, i to, które minie,
A które nas tu wiecznie poprzez piekła zenie, — 
Błogosławione zawsze, o każdej godzinie!

Błogosławiune — bowiem w nim się duch nasz krzepi 
I najgłębszych doświadczeń gromadzi skarbnice;
Bo raczej ńiż Pigmejem żyć szczęśliwym, lepiej 
Herakiem w Dcjaniry umierać tunice.

Bo gdy szczęście wąziutkie zwykle ma granice 
I szybko cię w  ślimaczej skorupie zasklepi,
Ból bez granic jest, dusze odwraca na nice,
Przezeń głąb’ bytu widzą nawet duchem ślepi!

Niech więc błogosławione będzie nam cierpienie,
I to, które minęło, i to, które minie,
Niech nas raczej przez pieklą wiecznie ono żenie, 
Niżbyśmy zgnuśnieć mieli w szczęścia mdłym bezczynie!

468
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WIERZ MI — JEST W LUDZIACH...

Wierz m i— jest w ludziach, i to w każdym prawie, 
Nierozwinięta piękniejsza istota;
W nędznej powszednich cnót i wad oprawie,
Zmieszana z gliną mala bryłka złota.

Choć, gdy nas życie w pęta swe omota,
Ginie, stłumiona w podłej rynku wrzawie,
Wierz mi — jest w ludziach, i to w każdym prawie, 
Nierozwinięta piękniejsza istota.

Z niej to powstaje, gdy czasem łaskawie 
Los da jej odżyć, za pięknem tęsknota,
Co nieraz nawet najlichszymi miota.
Bo choć zgubiona w marności kurzawie,
Wierz mi — jest ona, i to ,w każdym prawie. —

Kazimierz Błeszyński.

FANTAZYA.

Jest gwiazda jedna smutna, blada,
przez oćmę szarą z niebiosów'' świecąca, 

co wiecznie w otchłań, w noc zapada 
i znów się wzbija ponad słońca.

A jeden dziwny ptak przelotny
buja w dalekim, wysokim błękicie, 

a jeden biały kwiat samotny 
z mogiły czerpie swoje życie.

A gdy się z nieDios już oćma osunie, 
gwiazda ta blada śpiewać zacznie,

a kwiat się zerwie i w błękit pofrunie: 
ptak zakołuje się rozpacznie 
i na mogiłę martwy runie.

NA CMENTARZU.

( M y s i  k r ó l ik  ś p i e w a : )

Tak cicho dzisiaj na twoim grobie, 
nie jęczy nic, nie wola,
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i niebo uciszone skrzydłami anioła 
milionem gwiazd śpiewa tobie.

Nie płaczesz? Prawda, wszystko się^prześniło,
ten ból i życia łaknienie?
może się cieszysz tą cichą mogiłą...
Życie? Śmierć? Cienie, cienie, cienie, cienie.

Anna Bronisławska.

BŁĘDNY RYCERZ

- O mój ty cudny - tyżes to, ty?
[dusza się lęka, rozpaczą drży...]

— Taltam stęskniona — czekałam w c iąż------
[w duszy me zasnął przeklęty wąż...]

Tęsknocie mojej nadszedł już k re s ------
[dusza ma spada w ocean łez...]

— Śniłam o tobie w dziewiczych sn ach ------
[dusza ma schodzi w podmorski gmach. ,.]

— Jam ci księżniczka, dla ciebie t ro n -------
[duszy mej biją w głębinach w dzwon...]

— Serce me leży u twoich s t ó p ----
[duszy mej kopią delfiny grób...]

— O pójdź — na gody — czas nam już, czas!------
[dusza skonała tysiączny r a z -----------]

Michał Bukowski.

u ś m ie c h . .

Blady elfie us'miechu, mądry nad pojęcie,
Ty kochanku tęsknoty, smutny okpiświacie, 
Maryonetko - błaźnie w duszy mej dramacie,
Ty dajesz mej niedoli kosmiczne zacięcie.

Ty mówisz o miłos'ci mej cudownem święcie 
Jak o sekundzie w wiecznym istnienia kieracie,
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Dla cieDie ból i radość to zwykle postacie,
To szablon w nieśmiertelnym przemian elemencie.

Wiesz, że raju nicości anioł życia strzeże,
Lecz choćby ci otworzył jej słodkie ościeże,
Ty gardząc mówisz o niej jakby o fragmencie

Wieczności, czczym, jak miłość, ja, ty, ból, istnienie —
Cóż z niej, gdy człowiek raz już przeszedł przez cierpienie. . 
Blady elfie uśmiechu, smutny nad pojęcie. —

Ludwik Eminowicz.

SEN.

Są jawy, które giną śród Lety wartkich fal,
Jak przepadły bez echa ton lotnej piosenki,
Jak garść śmiechu, rzucona w krwawy przestwór męki,

Jak sen ...

Są jawy, które w sercu ból niecą, jako stal,
A tają, jakby w słońcu srebrne śniegu płatki,
Pierzchają, jak motyle z wspomnień kruchej siatki 

gdzieś hen!..

Są sny, co trwają wiecznie, jak Apokalipsy 
Barwna księga: czas żaden ich głosek nie zatrze;
W życiu milion jaw przejdzie, jak w  amfiteatrze, —
A wspomnienie wciąż krąży po łukacli elipsy 
Wkoło takich słońc śnionych i niedosięgnionych... 

ja k ...- s e n ! ..
Fr. Galiński.

ROZPACZ.

Kula czarnej przestrzeni gasi oczy moje,
Dźwięki milkną, jakgdybym głowę tulił w puchy,
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A w usta Niewidzialnosć leje mi napoje.
Piję chciwie, jak w febrze, niemy ,r;ślepy, głuchy.

Krew moją, m jje soki — jadowite morze 
Czarnym pluskiem zalewa, więc wyciągam ręce..
R atunku!.. lecz napróżno... w bezsilnej p o k o rz e  
Tonę idąc naprzeciw nieodpartej męce.

Ale im bliżej spadam do kresu bezdeni,
Im czarniejszą jest czarność, a dzikszemi dzicze,
Tern wyraźniej mnie wabi słodki glos syreni:

„Postaw stopę bez leku w krainy dziewicze,
Gdzie niemasz słońc, co tkane z gasnących promieni, 
Gdzie gorycz nieśmiertelne podaje słodycze."

Ignacy Grabowski.

FANTAZYA LIRYCZNA.

Nie płonąc jak ten gmach, gdy w migotliwych skrach 
Krwawiących biały dym chybotal się widonne,
Aż w gruzy z hukiem padł, spopielon do przyciesi, — 
Do cna się stliiy — wiem — choć zwolna i tajemnie 
Wierzenia w duchu m ym ...

To żywiołowe plomię 
Nie prószy gwiezdnym dżdżem zapału w bytu ciemnie; 
Dziś starty po niem ślad i nic go już nie w skrzesi...

Mój świat się odtąd przemienił wszystek bowiem 
W zaprzepaszczoną a pustą już kopalnię,
Gdzie otoczona skomlących zwątpień mrowiem 
Zagłada mściwa panuje tryumfalnie.
Dziś ,droga moja — to nagie, głuche sztolnie,
Gdzie rany zieją ich wytrzebionych żyl,
A zapleśmala ciecz miarowo kapie w Sfc 
Tu gnuśny smutek i beznadziejność wkrąg 
I skarg tu niemych szybuje błędny ciąg...
Choć za bezczucia oglądam się wezgłowiem,

■m
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Tęsknota gna mnie p recz ...
I oto resztą sił 

Wyloty żłobie w ciemnicy swej mozolnie,
I bez tchu czekam, nuż z jakiej mi czeluści 
Otucha wzejdzie odrodzeń Srebrnym nowiem,
A bodaj, niby iskrżyfce sine, spus'ci 
Ogniki lotne złud ...

Lecz zmarniał ciężki trud ...
Już'.*to idę Wstecz... Już z wyciągniętych rąk 
Przed sobą, w próżni, uczynię tarcz jak ślepce,
Gdyż nagiej trwogi mróz porywy me kamieni,
Że u zawodu wrót i gniazdo żmij nadepcę*.-. . 11 :

Nie wody mi ze szluz rozbiegły się w przestrzeni, 
Całunem szklistych pian kwitnący niszcząc łan;
Lecz pierzchła z piersi mej moc władna ukochania...
Jej żywy zanikł zdrój, co płynie falą rtęci 
Z odwiecznej prawdy mórz przez padół nędz i burz, 
Odblaski niosąc zórz w zas'wiatów bezgranicze, —
Gdzie prąd zaś toczy swój, zdobywczy pochód święci.

Lecz nito jeniec — gdy ongi skinę — to mi 
Stułonne z głębi kniej chorały tuż oddzwania,
Nim na solenny ton i ducha tak nastroję,
Że sama klęknę już, ku ziemi gnąc oblicze,
WZ' mnie modlitwa zachwytem oszołomi,
Na pogrom żądzy sposobiąc serce moje. —
Gdy chcę — to wydmy VM) napawa samotnicze,
I życie budzi w zdrętwiałem uczuć ziarnie,
Aż zaszeleści tam wydajnej runi blam.

I oto w sercu mam — gdy wskrós' bluszczowych ram 
Kolejno ze wszech stron — na rozkaz mój — przygarnie 
I wszystko na swem dnie przesuwa tuż przede mną: 
Lodowisk pola, czy łączne wirydarzć,v 
Taneczne pliszki i dzieci zwiędłe twarze,
Snop kalinowych gron, czy zabłąkane sarnię —
Że raz do turni lgnę, to muskam darń przyziemną.

I groźny tern się skon w odbiciu jego staje,
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Czem jest drogowskaz on, wiodący na w yraje..
I nie zdjąłby mnie dziw, gdy wówczas bez pamięci 
Wybiegam z gąszczu iw popatrzeć, jak mnie nęci 
Perłowa chmurka-łódź1̂ bijąca w złote wiosła,
I by mnie słówkiem „Pójd-ź>5“ ze sobą w wyż uniosła ..

Lecz już odbiegło mnie, w zachłannej tonąc mgle,
To zaludnione, a cudów pełne wczora,
1 w szechśw iat^erw ał przedziwne ze mną spójnie...
Dziś — skoro ujrzę w odosobnieniu swem,
Jak drzewo życia odkwita zawsze bujnie,
To żal mi ostrym kłem nurtuje w sercu czczem,
Że dziś niszczeję jak odpryśnięta kora,
1 nie zróść mi się — wiem — z ojczys,("/m nigdy pniem .—

L. Kalenkiewiczowa (El-ka).

INKANTACYA.

Bogowie, których stopy przelatują ziemię, a czoła wspierają 
niebiosa'

Czarodzieje, nachyleni nad tyglem świata!
Oblicza wielkie i olśniewające nad tłumną konwulsyą budzą

cych ślę dusz!
Święty Wiecu nieustającej a gro.źnej pomocy!
Starcy piorunowi!
Miryadogwiezdna korono Człowieczeństwa!
Ojcowie, którzy królujecie w Niebiosach!

WPUŚĆCIE DO DOMU WYGNAŃCA!

Z głębi najniższych piekieł w te mgły czyscowepełne majaków— 
przez bagna rajów i smoczych paszcz otchłanie — 
przez wrzawę potępieńczych śmiechów i łkań 
przez nudę, wyuzdanie i torturę — 
przez pustynię, grzech, obłęd — 
przez śmierć —

w te mgły czyscowe pełne majaków, pod blade światło skłę
bione w tumanach, doszedł wasz twór —

Z MGIEŁ WYPROWADŹCIE WYGNAŃCA.
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Wy, coście w najgrubszy łom granitu zaklętą iskrę żywą widzieli 
w nieustających a strasznych zapasach z fatalizmem kamiennymi 

wy, których niewidzialna miłość, sroga a pełna łaski, rozkazywała 
rytmowi jej płomienień i zagasań, i potęgowała jej moc walką,— 
aż, rozpaliwszy głaz do rubinu, buchnęła wreszcie wyzwolonym 
ogniem czystej duszy!

Wy, coście tę duszę czystą już, lecz niemą, drżącą w zimnie swej 
nagości, obłąkaną nagłym zjawem lic świata, wprowadzili do 
cisz niemowlęcych, na czubach kołysali drzew, ov. lali pełika- 
kanowym tchem, utkali jej nowe ciało, z ognia i lodu, z ja
wy i snu1 

Czarodzieje! Bogowie! Ojce!
Szatani pokus i Anioły S tróże!
Sędziowie i kaci! i
Zmartwychwstańcy i wskrzesiciele!
Tryumfatorzy i zbawcy!
Drwiąco uśmiechnięte drogowskazy!
Nieprzejednane święte Przyjacioły!
Argusowa straży nadludzkich pogranicz!

,;vStuhca Miłości!
NTECIT SIĘ DOPEŁNI CUD!

Oto zakipiała czara niebieskiej żądzy!
Oto chmury zapala płomień tęsknoty w ezbranej!
Anioł chce się narodzić!
Czołem rogatem potrzykroć bije we wrota!
Sercem sieroty potrzykroć wznosi błaganielj-,
Dłońmi czujnemi potrzykroć mroki przetrząsa —
Chwycił się wrót — 

i Bramami nieba wstrząsa —
— W  imię wiatlości, co bramy nieba otwiera,

OTWÓRZCIE DOM!

Wielkie Anioły!
Poszóstne rozsuńcie skrzydła —
Niech śmiałka rozstrzeli krzyżowy strzał waszych ócz —
W  bezkresy zórz,
A światło świata wieczyste skrzydlatym oczom zaświeci,

GDY SIĘ DOPEŁNI CUD.
Marya Komornicka.
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SAMOLUB.

Wielka godzina przeznaczeń się zbliża...
Lan mój w hymn kłosem ciężarny uderza...
O, że mi dano z mojej Męki Krzyża 
Patrzeć na złote mej ziemi wybrzeża!

Wielka przeznaczeń godzina wybija ..
Śmierć z ostrą kosą wpełzła z świtem ranka...
O, że mi dano patrzeć, jak wypija
Ktoś moje m leko... z mego... z mego dzbanka!..

A kres się zbliża... W złotym łanu łonie 
Pieśń się poczyna o przyszłym żniw plonie...
Ktoś się tam skrada... Widzę obce twarze!..

A łan się chwieje w Pieśń kłosem ciężarną...
Umieram! Obcy w sierp dzwonią żniwiarze 
I w swe spichlerze moje zboże zgarną.

Czesław Krzykowski.

t a r c z a .

Prócz mnie — nie będziesz miał oblubienicy, 
Prócz mnie — nie ujmiesz innego zwierciadła, 
Byś w mem się własnej odeśnił źrenicy,
Do mosiężnego podobien widziadła!
Żadne ci dziewczę różanem brzemieniem 
Kruchego ciała — ramion nie obarczy, —
Ni warg znikomem nie skala imieniem, - 
Rycerzu! wiernym pozostań swej tarczy!
Ja ci przechowam, odbite w mem łonie, 
Doliny, góry, jeziora, niebiosy; —
Ja wrażych mieczów pogróżki i ciosy 
W spiżowe hymny dla ciebie rozdzwonię! 
Twój sen lękliwy uzbroję swą chwalą,
Aby mógł śnić się bez trwogi, bez skazy! 
Obronię ciebie miłością wytrwałą 
Od ziego ognia, od rdzawej zarazy!
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Obronię ciebie od wszelkiej tęsknoty 
I od uroku zatrutych strumieni, —
Od burzy czarnej, szkarłatnej, i złotej,
I od tej, co się po grobach zieleni!..
Od niepamięci błękitnych pocisków, 
Których się orły w niebie nie ustrzegą!
Od zemsty bożej, od ciebie samego 
I od mych własnych ku tobie rozbłysków!

A gdy już w ciszy, pod moją obroną,
Pierś twa dojrzeje w kwiat wielki i wonny, 
Wtedy jej żadną nie kalaj osłoną - 
I bądź mi — nagi i bądź mi — bezbronny! 
Nie poskąp krwi swej, ni serca, ni ciała 
Pazurom bogów, aniołów lub sępów!
Nie wzbraniaj światu, co tęskni i pała, 
Nieprzeliczonych do duszy dostępów! 
Choćby cię zgrają opadły zaciężną 
Wylęgłe w słońcu upiory i płazy,
Ty — pierś-, śpiewowi na wieki przysiężną, 
Odsłoń na ognie, na rdzawe zarazy,
Odsłoń ją nagle na wszelką tęsknotę/ '
I na uroki zatrutych strumieni,
Na burze czarne, szkarłatne i złote,
I na tę, co się po grobach zieleni!..
Na odtrąconych ukochań powrotno§3flu 
Na różobrańczą wichury swawolę,
Na wrzaski orle, na żądze sokole 
I rozszalałą istnienia samotność!

Często o tobie sny miewam mosiężne 
I o tej chwili, i m’ojej, i twojej,
Gdy, bezbronrfością wyzwolon ze zbroi, 
Dosięgniesz tego, co nie jest dosiężne!
Gdy Żaden odzew prawdziwy lub mylny 
Nie ujdzie twojej stubramnej gośćinie,
I gdy świat cały, ku tobie pochylny,
W  zaświecie twoim, jak w morzu, zaginie! 
Gdy, spłonion ku mnie zniechętą słoneczną
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I przytakując zadumie brwią ciemną,
Mnie — już spełnioną, czarownie zbyteczną —
Ciśniesz o ziemię w niepamięć nikczemną!
A ja się z jękiem u stóp twych rozpadnę 
Na ognie błędne, na rdzawe zarazy,
Na dzwonnej śmierci ostatnie rozkazy 
I zanieśpiewań lamenty kaskadne!
Na wszelką niemoc, na wszelką tęsknotę 
I na uroki zatrutych strumieni,
Na burze czarne, szkarłatne i złote,
I na tę, co się po grobach zieleni!..
Na mchy i bluszcze, wypełzle odziemnie 
Ku podeptanej mych spiżów ruinie,
I na to wszystko, co zginąć ma we mnie,
I na to wszystko, co w tobie nie zginie!

Bolesław Leśmian.

CHIMERY KATEDRY PARYSKIEJ.

Chimer ród fantastyczny obsiadł cały tum,
Na dzierzganych balustrad kładzie się krawędzie,
Z ganków wież się przegina w ciekawym zapędzie,
Z gęstwy roślin kamiennych wychyla, sję tłum.

Dziwiąc się, pilnie patrzą, co było i będzie 
Czy z gromami szaleje chmur urwanych szum,
Czy wieczór dzwon kołysze do pobożnych dum,
Na miejscach swoich trwają, czujnie bacząc wszędzie.

Osobliwy im świat ten, zmienny, jak toń wód,
Taki on różny od nich, i wszystko im obce,
I tak śmieszny chimerom nowożytny ród ...

W zrok wen wparły, lecz znac z ich nieuchwytnych min,
Nie wiedzą, na tragedyi-li są, czy na szopce,
I lekko powstrzymują drgający śmiech drwin.

Kazimierz Lubecki.
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ŻĄDZA.

Rozegrała się we mnie moja krew i śpiewa,
A serce jest krwi mojej muzyczne narzędzie;
A fala w nie uderza w oszalałym pędzie,
I burza w nie uderza, i z ogniów ulewa.

Prężą się żyły we mnie jak struny harfiane 
I szatańskie swe na nich krew wydzwania hymny;
Zwarłem krąg kłów mych biały, swą białością zimny,
Na kłach białych krew czuję, a na uściech pianę.

Przepomniałem mych śpiewów, którem śpiewał co dnia,
A które-m anielskiemi mienił, duszo moja!
Inne począłem prawić u mętnego zdroja.

Stanęły mi nad głową licem piękne Stróże,
Grzech usta całujący i milcząca Zbrodnia...
Nogom nagim wężowy kłąb mam za podnóże

Kornel Makuszyński.

w GŁUSZY.
(F ra g m e n t.)

•
. . .  Błądziłem po te; głuszy, nawpół oszalały 
z tęsknoty żrącej duszę, z miłości dla puszczy, 
oszalały z tych jęków, co wokół mnie łkały, 
co ciągnęły od jezior, od kwiatów i kuszczy.
Błądziłem, w słuch zaklęty, nawpół oszalały... 
Przysięgam!., ten las mówił, mówił ludzkim głosem, 
a jam go nie rozumiał, bom stał skamieniały 
z martwym potem na czole, z podniesiony m włosem... 
W ciemnościach sine iskry niepewnie pełgały, 
zmrok łopotał skrzydłami, aż przysiad) nad puszczą 
i napełnił ją duchów niewidzialną tłuszczą, 
co mnie w taniec powiodła wściekły, rozszalały: 
słyszałem tętent kopy* i łap ciężkie kroki, 
czułem jak skrzydeł pióra żarem na mnie wiały, 
i echa ich furczenia płynęły w pomroki...
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A we mnie byl strach tylko. Z najeżonym włosem, 
męczony ciekawością, stałem oniemiały.

A bór mówił wciąż do mnie, mówił ludzkim głosem.

Nareszcie zrozumiałem. On mówił: „Daleko,
„gdy przejdziesz te mokradła, hen w zachodniej stronie, 
„za siedmioma górami, za trzynastą rzeką,
„leży pełne spokoju i ciszy ustronie.
„Tam, śród skalnych rozpadlin, w mroku pełnej niszy, 
„rozsiadła się Martwota na bezdusznym tronie 
„i pilnuje Królewny, co, uśniona w ciszy,
„leży pełna tęsknoty w niebytu koronie.
„Jeśli w piersi ci iskra wulkaniczna plonie,
„jeśli Duch twój się czuje niby rozpętany 
„Tytan mocny, co tchnieniem gasi huragany,
„— idź i śpiącą pocałuj w wychłodłe jej skronie!..
„Ona wstanie zbudzona; lodowe pawęże 
„stopione w rnglę się zmienią. Jej Dusza zapłonie, 
„ramiona wokół'-ciebi^splotą się jak węże!..
„I w tym uścisku doznasz nadziemskiej rozkoszy,
„co cię czarem nieznanym dotychczas owionie,
„co roztworzy ci niebo, lecz ci spokój spłoszy."

Szedłem długo, tak diugo, że rachuba czasu 
zatarła się w mej myśli. Szedłem zadumany 
w ciągłej nocy przez zmrocżne korytarze lasu, 
przez bagna i topiele, przez martwe polany...
Las milczał, lecz przebrzmiałe słowa opowieści 
rozbudziły mi w duszy radosne peany, 
pełne jakiejś roskosznej mjemniczej treści, 
co mi noc zamieniały w cudny nimb świetlany.
Szedłem jakgdyby we śnie, słodko omotany 
wiotką nicią tęsknoty, której ręka biała 
na kanwie moich marzeń zlotem haftowała 
obraź śpiącej Królewny czysty, nieskalany.
Las się skończył. Już dawno zostawiłem w tyle 
stepów i łąk bezbrzeżnych szumiące burzany 
i wkroczyłem w krainę, w której jak w mogile 
smutno było i cicho. Skalista korona 
otoczyła głaz czarny księżycem oblany, 
a na nim w śnie głębokim spoczywała Ona.
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Poznałem ją, to Ona!.. W  bezszmerne wieczory, 
w  noce pełne maligny, gdy duchy szalone 
biją skrzydłem zranionem o tajne zawory, 
widziałem jej źrenice we mnie zapatrzone!..
To Ona, co mi jątrzy rany zabliźnione, 
i bierze dań z łez moich i z ducha osnowy...
(to ducha mego wieniec bolesny cierniowy!..)
Więc, gdym ujrzał to widmo w mą duszę wszepione, 
zadrżałem, bom miłował jak pies łańcuchowy...
Czasem siostrą mi była lub świetlanym widem, 
to pełne wyuzdania jej oczy zielone 
rozpalały mi we krwi żądze rozbestwione 
tryskającym z nich ogni cielesnycń bezwstydem.
Gdy pierś' wzbierała żalem, chciałem na jej łono 
paść, i w głośnem szlochaniu łzy wylewać’ słone; 
lub znowu w męce szału jej włosów oponą 
pragnąłem być spowity tak, by w ciało jedno 
dwa duchy jednym żarem sobie zaślubione 
weszły — i razem padły w miłości bezedno!

Chciałem przypaść do ust jej i zaszczepić w żyły 
ten ogień, który gorzał w mojej duszy skryty, 
chciałem przelać w nią męki, które mnie paliły, 
i zbudzić ją dla siebie .. W tem stanąłem wryty. 
Dreszcz mną wstrząsnął śmiertelny, jakiś chłód padalczy 
wionął na mnie jakgdyby z pod mogilnej płyty, 
zatopiwszy mi w piersi lodowe dziryty.
I uczułem, jak kona to, co we mnie walczy.
Spojrzałem ■— tuźi przede mną w  mgłę parną spowity
czerniał cypel, a na nim opuściwszy dłonie,
tak wielka jak najwyższe skalnych urwisk szczyty,
rozsiadła się Martwota na hezdusznym tronie
Padłem wtedy na śpiącej zesztywniałe ciało,
lecz poczułem omdlały, że ogniowe nity
zagasły w duszy mojej — że sił mam zbyt mało.
Usta do ust zbliżyłem, i to us'ciśnienie 
odemknęło na mgnienie, ócz jej chryzolity 
i wyrwało z jej piersi jedyne westchnienie.

J. St. Mar.
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ZACHWYCENIE.

W otchłani dawnych lat 
Budzą się senne echa,
Umarłych cichy świat 
Z za mogił się uśm iecha...

Staje się wielki cud J 
Jak mgły osłona blada,
Rzeczywistości złud 
Stubarwna łuska spada.

Kruszy się granit skał,
Słońc jasna ćmi się szata,
Znikają widma ciał,
I wszelki pozór świata.

Przystaną! w biegu czas,
Ucichły serca bicia,
I niema, niema nas,
I niema więcej życia...

Ogniska tylko dwa 
Ostały po tym zgonie ..,
To wieczne szczęście trwa,
I wieczna miłość płonie.

J. Mzura.

ZNUŻENIE.

Ukojeń łąka... Po leśnej polanie 
Tuman przedzmierzchu leniwie się błąka, 
Ciemnych paproci wytworna koronka 
Chyli się sennie na mchowe posłanie...
■ - Och — jak mię nęci nieodczarowame 
Ukojeń łąk a  !

Nierozkwitłego tajemnicę pąka 
Unosi w bory ciche wiatru granie,
I przesłodkiemi łzami rosy kanie 
Ukojeń łąka —

W ciszy bezmiaru drży słodkie rozśmianie ...

482



A N  TOLOGIA

W  szelest zrywanej w mgle przędzy pająka 
Zmienia się gorzka przesytu rozłąka —
A za sen — myśli wieczne daje trwanie 
Ukojeń łąka...

Zofia Rygier-Nałkowska.

FANTAZYA “WIOSENNA.

W  wiosenne ciche rano, gdy w niebios topień 
Błękitnej, czyste; błyszczy złote słońca lice,
Kiedy w sadzie słoneczne drzemią tajemnice,
Z kwiatów Wonie wychodzą, Przeczyste Dziewice.
I płyną zwolna, cicho w szat pajęczych bieli 
W  stare, do nisz tajemnych podobne aleje,
Gdzie słońce przez gałęzie blaski złote sieje.
Przystają... Szepcą sobie jakieś tajemnice.
Dziwnemi błyszczą blaski modre ich źrenice.
Tak cicho i powoli biały orszak płynie.
To przyrody ogromne, święte tajemnice.
Słońce blaski złociste ściele na ścieżynie,
A barwiste, złotawe i białe motyle 
Siadają im na mleczno - btękitnawe skronie.
I szepcąc tajemnice, w złotym słońca pyle 
Płyną przez sad odwieczny te Dziewice-Wonie.

Konrad Robakowski.

JA I SZATAN-DEMIURGOS.
(Melodya m y ś lijł '’ ^

JA. Szatanie! ty, moj poddany i królu!
Szatanie! jaka twoja tajemnica?

SZAT. Odkąd zechciałem ogarnąć SIĘ w mocyy
i wielkim żądzom dać ramy przestrzenne — 
— padłem! o łono uderzon promienne, 
bezdennej hańby czując spazm sierocy------
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JA.

SZAT.

JA.

SZAT.

JA. ' 

SZAT.

Tak pogrążyła mnie w mrok Boża wzgarda: 
bezżądne, ciche, straszne zapatrzenie 1 
Wiecznie rozśmiane słyszałem MILCZENIE, 
gdy we mnie stygła maska wstydu harda!

0  tron z dyamentu piorunem uderza
krzyk mych rozpacznych zapytań-bez - końca; 
skrzesałem barwy, roznieciłem słońca
1 wśród chaosu stanąłem, jak wieża!

Na ścianach zamku wyczytałem: ZŁUDA------
i „BOŻA WZGARDA" szepce głos dokoła

 jak żebrak w dłoni przesypuje cuda,
jak noc się lękam blasku mego czoła —

Lęk! lęk przed Bogiem!

Te słowa mnie palą: 
duch do człowieka niechaj się nie zniża!
 a jam tak upadł: przez męczeństwo krzyża
chciałem się zniszczyć i odebrać falom ------

Pierwszy grzech: litość mży przez mgławic sz a ty ------
cicha nijw iasta ramieniem o tu la------

A ON! tam! ŚWIĘTY! wzgardą niszczy światy! 
jęk konających JEGO nie rozczula!

N ie  ! — — — — — —
— Jam jest ŁjŁAMŚTWO ! bo ta męka (złuda, 
którą jam wzniecił) ^ładnej łzy nie godna — —

Jak żebrak—w dłoni przesypuję c u d a ------
jak myśl—jest żądza moja wiecznie głodna —

W  ocean światów i atomów pyły, 
w człowieka ciało i serce i duszę, 
w kłamliwe wiosny i złudne mogiły 
i w niepoczęte pomrokowe głusze —
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JA-

SZAT.

JA.

SZAT.

JA-

wszędzie! właniałem BOGA — ku zagładzie, 
a ON się cofnął straszny i tajemny!
Nie mogę zebrać lotnych piór w nieładzie, 
ani ukoić duchów ryk podziemny!

przecież ja w SOBIE nie mogłem zmódz żądzy! 
przecież nie mogłem nie - wysłowić bytu?!

Huk mnie dochodzi szarpanych wrzeciądzy 
i śmiech topielczy ze studni błękitu------

Pękły wrzeciądze! przez otwarte wrota 
bije me serce! świat zadrżał z łoskotu!
: od mojej WOLI zagaśnie tęsknota!
: zakwitnie owoc nowego POW ROTU!

I ztąd KONIECZNOŚĆ: że się sam przeklęłem ' 
by duch szatański skazać na nicestwo, 
by stać się BOGIEM, pogardziwszy dziełem, 
i znowu zdobyć MILCZENIA królestwo!

 Śnią mi się hymny jakieś niepojęte,
grane na strunach szyderczego śmiechu, 
i jakieś PRAWDY, męczeństwem przeklęte, 
i DRUGIE lico piekielnego GRZECHU------

— w źródle szukane — w moim własnym bólu —

Alboż mi znane sa me własne lica?!

Szatanie! ty, mój poddany i królu! 
Szatanie! TO — jest twoja tajemnica?!

Kiedym nań spojrzał, wyczytałem: ZŁUDA,
i „BOŻA WZGARDA" szeptał głos dokoła ,
a on, jak żebrak, przesypywał cuda 
i bał się spojrzeć w światłość swego czoła------

Jan Rundbaken.
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VOX MYSTICA.

I rozwiodę przed tobą wielką drogę ducha, 
i pójdziesz nią, nie wiedząc, dlaczego i poco — 
bo na wątpienie twoje moja wola głucha.

Gdzieś daleko we mgłach się nowe świty złocą, 
i nowa się na wschodzie zapala jutrzenka, 
ku której swą tęsknotą porwiesz się sierocą...

I nieraz cię na drodze złamią ból i męka, 
i nieraz ci znużenie zasunie powieki — 
a wciąż będziesz iść, dokąd wiedzie moja ręka.

Bo gdy pierwszy krok zrobisz — toś już mój na w ieki: 
kwawe ci pomazanie na czole wypiszę — 
i będzie ci dnia zamęt obcy i daleki.

Powiodę cię w zadumę mrocznych pól i ciszę, 
i tajemnicze głębie przed tobą roztworzę, 
i w  rytm cię wirujących globów rozkołyszę.

Łabędzią twą tęsknotę będzie śpiewać morze, 
i ziemia będzie dudnić twoich pragnień szałem, 
i do wtóru ci będą grać — łkające zo rze...

Bo będzie wielkość ducha twoim ideałem;
więc Bytu cię mistycznem będę wiódł korytem —
i nie będzie-ć doczesny kształt dzielącym w ałem ...

Twój śmiech będzie echowym nowej wiosny świtem; 
płacz twój — skargą zbłąkanej w żarach pustyń rzeszy; 
twa cisza — jasnem śnieniem niebios i błękitem...

A nie będzie weselić cię, co wielu cieszy: 
bo wszystkie będziesz sprawy oglądał przez wnętrze — 
i dlatego nie pójdziesz tam, gdzie tylu śpieszy...

Inne trudy dla twoich stóp tułaczych spiętrzę, 
inna cię noc omroczy w czas rozpaczy znojny, 
i inne ci z gromowych burz wyświecę tęcze...
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Ue dla ciebie chowam balsam ów ukojny, 
co jest przystanią słodką dusz, które udręczę: 
dam ci wiarę w męczeństwa ból... Umrzesz spokojny...

Henryk Salz (Campanella).

URYWEK Z POEMATU „BRUNHILDA.'1
B ru n h ild a  śp ie w a :

Patrz ze mnie bucha 
i czar, i moc!
Ja czekam słońca

w bezgwiezdną noc!
Ja czekam słońca

i łka mój śpiew 
nad oceanem

z okrzykiem mew!
Olbrzymka ja — nieznane objawienia 
śpią w piersi mej, przedziwne a zaklęte!
Dośp rozkuć ,pzar — a w mglistych snów tajnicy 
odnajdę cud — zbawienia słowo święte, 
i wcielę w pieSń, potężną jak orkany, 
i w mroków głąb’ poniosę .słowo wieszcze, 
niech brzmi, niech gra, niech z omdleń męki budzi, 
niech rzuca w pierś szczęśliwych przeczuć dreszcze! 
Poniosę w świat wulkanów mych zarzewia, 
poniosę w świat pragnienia me szalone, 
i tchnę je w was, i moc w was rozpłomienię!
Niech wasze sny niesyte, przemęczone, 
łkające w was napróżno wieki, wieki, 
w godowy dzień girlandą ciał się staną!
Poniosę', w świat niezłomnych pragnień silę, 
poniosę w świat dokonań pieśń zorzaną!

Patrz, ze mnie bucha 
i moc, i czar!

Ma wola gasi
wulkanó;yv żar!

Lecz tylko władza
zwycięzkich rąk
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w  kwiat cudotwórczy 
otworzy pąk!

Przemija czas — w odaali mkną korabie}// 
lodowców gruz wciąż rzeźbi górskie garby, 
a niema go — pogromcy ciemnej siły, 
co Notung miecz, i Nibelungów skarby, 
i wiedzy klucz w  zwycięzkim posiadł boju!
Nie straszne mu otchłanie i topiele — 
wichr nosi go — nie straszny mu miecz wroga, 
bo smocza krew pancerzem mu na ciele.
Chcę uczuć cios przeznaczeń z twojej dłoni, 
chcę ze snu wsta i w młodzieńczych sił rozkwicie, 
i pójść na bój z ciemnością i otchłanią, 
i z ciasnych pęt spragnione rozkuć życie!
Daj słońca m nie— ja nie znam jeszcze słońca!
Ja słońca blask poniosę w  sny sieroce 
i dłoni twej, zniszczeniem dotąd silnej, 
dam twórczą moc — odrodzeń dziwne m oce! 

Patrz, ze mnie bucha 
i czar, i moc!

Ja czekam słońca
w bezgwiezdną noc!

Chcę wznieść ołtarze
dla nowych wiar, 

ja w  świat poniosę 
wulkanów żar!

Savitri.

SIWY GOŚC.

Przyjdzie Gość siwy, gość niespodziewany, 
przyjdzie w  południe samo dnia letniego, 
gdy żąć poczniemy właśnie złote łany — 
i nie da zebrać plonu dojrzałego —

A słońce błyszczeć będzie tak w esoło!..

Nieznany przyjdzie siwy Gość, z daleka — 
nieznużon drogą ani swoją kośbą, 
na pożegnanie z siostrą nie zaczeka,

4S8
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nie da posłuchu matki drżącej prośbom —
A sionce błyszczeć będzie tak wesoło!

Rzucić nam każe ziemię plonem złotą, 
z krwi naszej żyzną, z potu naszej skroni — 
nieubłagany naszych rąk ochotą 
swoją nam kosą, krwawą, Gos'ć zadzwoni —

A słońce błyszczeć będzie tak wesoło!..

W  serce nam wbije zimne, złe źrenice, 
gardło nam włosem siwym swym okręci — 
i zblednie trwogą młode nasze lice, 
i pójdziem mrozem lęku wskrós' przejęci —

A słońce błyszczeć będzie tak wesoło!..

I już nie będą śmiać się nasze oczy!
Ciemne i zimne da nam Gość mieszkanie ...
O ! nazbyt wcześnie pierś nam robak stoczy!
O ! nazbyt wczesne będzie spoczywanie!

A słońce błyszczeć będzie tak wesoło!..
Przecław Smolik.

g r ó b  w  s e r c u .

Puharem słońca błękit kryształowy 
Piję! Hosanna! Chwała memu Bogu:
Lasom i polom, górom, gdzie parowy 
Na wodospadów spienionych w rą progu, 
Morzom i gwiazdom, które w nieb’ otchłani 
Świecą, jak pszczoły złocistym wyrojem,
I gdzie rozprószę się, bym był w przystani, 
Ażebym wiecznie leżał w sercu swojem (

Z gór, z iasów idę, z pól i mórz bezedna, 
Tchnienie przepaści wszystkich, co są we mnie 
1 ze mnie idą, moja dusza jedna.
Która znów ku mnie powraca tajemnie.
Życia i śmierci pieśń śpiewam pijaną!
Duszą upiłem się jak win napojem!
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Śpiewając idę gdzieś w przepaść nieznana,
Ażebym wiecznie leżał w sercu swojem!

Dłonie podały sobie śmierć i życie!
W  wieńcach na skroni idą w druhów zmowie.
Morze raduje się, góry w błękicie
Błyskają w gromach, z chmurami na głowie!
Gody są wieczne! Hucznych uczt biesiady,
Gdzie ja i życie i śmierć, z róż zawojem,
Z puharem w dłoni, śpiewamy baiady
0  wielkim grobie, co lest sercem mojem.

Sto światów zmarło a nie zmarły w cale!
Nie urodziła jawa snów, a żyją!
Góry są święte, las wielki wspaniale!
Dno morza, pola, dal — w  Bogu się kryją,
V Bóg jest we mnie i w Nim kres mej drogi,

Co nie trudziła mnie męką ni znojem,
1 gdzie spać będę, jak w iskrze pożogi
W  górach i w lasach, w morzu — w sercu swojem.

W  mogile złóżcie mnie na szczycie turni,
Zkąd zimy szczytów patrzą w dolin wiosnę.
W lodach wygrzebcie grotę jak najgórmej,
B} przez lód słońce patrzyło radosne, 
tlzyli tam spocznę, cz.y śnieżne lodowce 
Spłyną i zniosą ciało me z wód zdrojem 
W  doliny kwietne, gdzie się pasą ow ce:
Ja zawsze leżeć będę w sercu swojem.

W puszczy ogłuchłej pod mchów snem zielonym 
Dajcie mnie ziemi na ucztę rozkładu.
Próchnem są dęby, co tchom burz szalonym 
Stawały sporem; próchnem drzewa sadu;
I jam jest próchno, co znów rodzić będzie;
Z siebie wykwitnę znów z kwiatu spokojem,
Swego zniszczenia i żj.cia narzędzie.
I zawsze leżeć będę w sercu swojem.

W otchłanie morza rzućcie mnie zmarłego,
Abym z niem śpiewał, bom jest burzy bratem,
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S y n e m  b e z m ia ru  i o jc e m  sn u  sw eg o ,
K tó ry  b y ł ze  m m e  a b y ł ca ły m  św ia tem .
K o n ch y , ro zg w iazd y , ła w ic e  k o ra li 
S p o c z y n k u  m e g o  s ta n ą  się  p o s to jem ,
A  ch o c iaż  sp o c z n ę  n a  d n ie  s z u m n e j fali,
J a  z a w sz e  le ż e ć  b ę d ę  w  s e rc u  sw o jem .

C ześć  z iem io m , m o rzo m , m n ie  i B o g u  m e m u !
W sz y s tk o  je s t  J e d n o !  n ic  n ie  je s t  m ogiłą!
G w iazd y  za tliły  m ro k  m eg o  p o d z ie m u  
I je s te m  g w ia z d y  s p rz ę g a ją c ą  siłą.
W  g w ia z d  o p ę ta n y c h  s k rz ą c y m  k o ło w ro c ie ,
W  w ie c z y s te j c iszy , co  je s t  w ie c z n y m  b o jem ,
D u sz ą  ro z p ró s z ę  się , i w  s ło ń ca  z łoc ie .
A  z a w sz e  le ż e ć  b ę d ę  w  s e rc u  sw o je m .

Leopclcł Staff.

O D W R Ó Ć  O D E  M N IE ...

O d w ró ć  o d e  m n ie  o b łą k a n e  trw o g ą , 
w  szk le  łez z a sk rz e p ły e h  tę ż e ją c e  o czy  — 
lu b  n ie c h  b e z g w ie z d n a  n o c  m o je  o m ro czy , 
b y m  cię  z tą  w  o czach  n ie  w id z ia ł p o ż o g ą ! ..
W  d y m ie  ro z w ia n y c h  c z a rn y c h  tw y c h  w a rk o c z y  
ta rg a  się  p ło m ie ń  w o sk o w e j g ro m n ic y , 
n a  k tó re j p a lc e  tw e  d rę tw ie ją  zb lad łe ,
ja k  m rą c e  lilie n a  zżó łk łe j p i s z c z e l i --------
W  szk le  łez  s tę ż a ły c h  k rz e p n ą c e  sw e  o czy  
z sz a łe m  c ie rp ie n ia  w  ro z d a r te j  ź re n ic y
w św ie c a sz  w  m ej d u sz y  g łęb ie  n i e o d g a d łe --------
P o jm u ję  nag le , co czu li an ieli,
g d y  — p rz e z  s tru c h la ły c h  p a trz ą c  g w ia z d  k u rz a w ę
n a  p io ru n a m i k o ły sa n ą  g ó rę ,
g d z ie  B óg, u b ra n y  w  sk łę b io n ą  p u r p u r ę
ch m u r, n a  sk rz y p ią c e m , c z a rn e m  k o n a ł d rz e w ie , —
tw a rz e  od  n ie b io s  p o ż a ró w  aż k rw a w e
c h o w a li w  m g ła w ic  g a sn ą c y c h  z a rz e w ie
i m a r l i -------------O d w r ó ć . .!  N i e — ju ż  tw o ic h  o czu
ż a d e n  z a m a rz ły  n e rw b y  n ie  o d w ró c ił,
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gdybym ci nawet w błękitów przezroczu 
sto słońc zapalił, a przed ciebie zrzucił 
ciężkich sto dzwonów z niebosiężnej wieży!
Możeby tylko te nawskroś zakrzepłe, 
jak oczy figur woskowych — oślepłe 
oczy — tonące w  zaświatów rubieży, 
w okropnym śpiżów jęku — cicho jękły
i — jak zdeptane szklane dzwonki — p ę k ły ------
i jakby, zgasłe, w twarz Bogu patrzały,
jak stlały popiół, odarty z płom ieni----------
Cicho — w biegunach świat się nie kolebie — 
cicho — żadne się nie rozpadły skały: 
słońce nie gaśnie — na ziemi, ni w niebie 
nic się nie zmienia i nic się nie zmieni!
Ani się żadna zasłona rozdarła----------
Czy ty wiesz chociaż, biedna, żeś umarła?

Stefan Stasiak.

KRÓL MILCZĄCY.

„Uśmiechnięty zeszedłem z tronu z pychą boga.
Idę. Niechaj nad wami władnie ladacznica,
Co jak pies pod chram Szczęścia w noc jasną u proga 
Włóczy się i otwarcia wrót żebrze: ... tęsknica.

Nad morzem smem siadłem sam: niechaj mi gędzie 
Pieśń szumną, na swą wielkość nieukojne hymny.
...N a  ołtarzu mej duszy płonie żar bezdymny:
Najdostojniejsza z wszystkich pieśń bez słów się przędzie.

Niech sny wasze bezwstydne przed tym hymnem klękną!
Że na otchłań królewskiej duszy krzyku niema,
W  głośny pean milczenia niech się pycha mieści.

Zdzieram z czoła koronę
...Zm ęczonych ócz piękno... 

Kwitnących ust dziewczęcych bezmierne boleści 
...Kobiecych lic więdnących żałosne poem a.fl^LJ

Tadeusz Świątek
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LIRYKA.

O, domów starych pustko rozmodlona,
O, trzcin poszumie na stawach zarosłych... 
...M arzenia moje biorę na ramiona 
Jak parę dzieci w nędzy niewyrosłycb

Marzenia moje biorę na ramiona 
I kołysankę śpiewam, nie wiem, komu, 
. . .W  szyDach na pustce stojącego domu 
Tak wcześnie słonce rozognione kona.

* *

Śpiewaków cicha gromada 
Przyszła mnie bawić nuceniem; 
Za oknem miękki śnieg pada; 
Śpiewaków cicha gromada 
Przyszła mnie bawić nuceniem.

I słucham z ukrytem drżeniem, 
Jak głos się w ciszę zapada,
Z jawy się staje marzeniem.
I słucham z ukrytem drżeniem, 
Jak glos się w ciszę zapada

* * *

Ś pij: — o, jak senny zaśnij głóg 
Przy drodze uciszonej; —
— Po ziemi chodzi jakiś bóg,
I kładzie snom korony.

jfedy się oddaj królom w moc,
— Królom wieczornej chwili.
$pij, póki sen ci zsyła noc;
 —  Głóg się nad drogą chyli.
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DLA WIERSZA.

Życiem jest męka nigdy niepoznania,
A nie te nasze liche żale winy,
I męka ona wiedzie nas w doliny,

— Góry odsłania.
Rodzi nas chciwa żądza dociekania,
I ona kruszy nasze formy z gliny,
Kiedy wypełni pćłszare godziny

— Rozdźwięk czekania.
I niemoralne są nam czasem zdania 
Mędrców, że wszędzie mieszkaniem — ruiny;
I wierzyć chcemy w jakieś trwałe czyny...

A duch, jak chmury nas w  przestrzeń rozgania.
Aleksander Szczęsny.

NADZIEJE.

Nie mam. nic oprócz łez na wspomnienie tych dni,
Co przemknęły jak wicher, młody wicher wiosenny —
Jeszcze dziś, kiedy serce huragany snów śni,
Łzy mi płyną, gdy Wspomnę tych dni hufiec promienny.

Nie na chlubę zwyc.ięztwa wysyłałem je w bój —
Inną przyszłość im w gwiazdach aniołowie pisali —
Ale dzisiaj już dojrzał w długiej walce duch mój,
I mocniejsze dni rodzę, cale w zbrojach ze stali.

Już nie lecą naoślep bez szyszaków i mieczy 
Głową niury rozbijać, mury straszne, p rastare;
Już ich szyków wytrawnych pierwszy strzał nie niweczy 
Choć przychodzi im jeszcze niepowodzeń pić czarę...

Ale, da Bóg, nadejdą nowe siły pancerne!
Już się kłębią w pomroce, jak lawiny lodowe,
Rosną siły olbrzymie, żywiołowe, niezmierne,
Rosną, — jutro wybuchną! I nadejdą dni nowe.

Wacław Wiediger.



A N T O L O G IA 491

KONTR ALTO.

Czarnych włosów rozbujane morze,
Krucze brwi i sine cienie rzęs.
Ciężki biust pod męką pieszczot wklęsł.
Nigdy sama nie szła w wonne łoże.

Nigdy trzeźwej nie witały zorze.
Pierś pod Diersią, warg podwójny ton,
Pjana pieśń, spalonych duet łon.
— Chyba niemoc zwali ją i zmoże:

W tedy w klątwach wiła się i żalach,
Że zasypia sama bez pieszczoty.
Lecz po dniach tych czysto lał się złoty

Głos o ciężkich i żałobnych falach,
Głos, co zwykle, przez dławiący szal,
Grubo, mzko i ochryple brzmiał.

Mamert Wikszemski.

KRWAWE WIDMO.

Z odmętów morskich olbrzym wynurzył się krwaw}'
I szedł przez drżącą ziemię jak straszna pożoga------
W  obłokach mroźnych łuna rozbłysła złowroga,
I czarne bory zwiędły jak jeśieftne trawy —

S zed ł a z ust mu pioruny skarg wylatywały,
Głuchem echem przestworne rozbrzmiewały luki; 
Zgasłe słońca Czerniały jak wylękłe kruki;
I świat, jak upiór, wisiał, z grozy skamieniały------

Szedł szedł jak krwawe widmo żałobnego piekła,
Ulewa krwi mu vż' czoła ranionego ciekła,
A za nim szli w całunach aniołowie sm u tir------

I tam, gdzie w świętej ciszy drzemią tajne ciemnie,
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K rw aw ą  p ięśc ią  do w iecznej zako la  tal w ro tn i 
I duszę  sw ą  rozdziera ł, ale n a d a re m n ie ------------

M. Wilkowicz.

AKWATINTA.

— Smutek słania się we mnie — smęt rozłkany
— jako mgieł tych rozwiewne tumany —
I ból sroży się — twardy — skamieniały —
— jak surowe te wirchy i skały —
I — tak — we mnie są smreków gromnice, 
i jest we mnie nieba zimna stal —
Są te chóry smętne, śpiewne, mrące — bladolice —
— jest ich senny obłąkany żal —
Co przede mną, to wszystko jest we mnie
— wieleż cichsze — i dalsze — i świętsze — 
i tak patrzę — patrzę — w swoje wnętrze
— w duszy mojej prauroczne ciem nie------
I patrzę — i chwytam za pióro —
Nie! — dziś napisz ty o mnie wiersz — mamo Naturo.

Bruno Winawer.

ZAMIEĆ.

Otulony w srebrnych puchów ciszę, 
senny błądzę po zamarłym Iesie. . . 
zamieć kołem białe pyłki niesie 
w kolumnowe leśnych głębi n isze. ..

jakieś słodkie upojenie mnisze 
w myśli moje z owych głębi rwie s ię ... 
jak w śnie błądzę po zamarłym lesie, 
otulonym w  srebrnych puchów ciszę...

... zda się — wieczność patrzy ... — zda się — słyszę 
granie pyłków śniegu hen — w bezkresie. . .
... zda się — widzę — wolno w te haszysze
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Śmierć idącą po zamarłym lesie, 
otuloną w srebrnych puchów ciszę . . .

OCZY OBŁĄKANEGO.

Otchłanna... senna dal... 
coś w mrokach — nieme łka . 
zaklęta bije łza 
o trumnie chłodną stal...

coś nieme — w mrokach łka... 
coś ślepe — patrzy w dal... 
o trumnie chłodną stal 
zaklęta bije łz a ...

. . .p c  Tajni Święty Gral 
coś ślepe — idzie w dal... 
coś nieme —- idąc — łka ... 
zaklęta bije łza 
o trumnie chłodną sta l...

„ONI...“

Precz w Niew:adome idziem snam i... 
tęsknota duszę nam rozpiera... 
coś we sny płacze nam gwiazdami... 
coś chorą dłonią zgasłe zbiera. ..

w dal!.. — niewidoma Gra nas mami .!
— oto Plarmonia Boga szczera 
precz w Niewiadome woła snami — 
tęsknotą dusze nam rozpiera ...

w m rok!.. — niewidoma Gra nas m am i..! 
w otchłań!.. — ... coś lękiem gardło zw iera... 
coś w piersi grzmocę orkanami...
. . .  — coś d a w n e . . .  c ic h e .... w  nas u m ie ra . . .
. .p r e c z  w N iew iadom e idziem  s n a m i...

St, Witoszyński.
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OKEANOS.
(Fragment).

Pójdziemy! Tam wszechmorze jest! 
Pójdziemy wziąć wszechmorza chrzest!

O ! ten daleki, siny ziemi skraj,
O który jego bure fale biją,
Na wieki ręką oddzielony czyją,
0  pom nij! nim byl stworzon raj ? —

Czy więc z rozpaczy fale tak się pienią,
Że już wyroku nie zmienią,
Czy to bunt przeciw rozkazom jest Pana,
Czyli tez z nieba tęsknota nadana 
Za ziemią?

A huki, grzmoty, wichry, co ci oddech niemią, 
Czy okrzyk to, czy w ark?
1 bieg ten wieczny, ten odwieczny bieg,
Czy miłość rąk to jest, czy parcie bark
0  ukochany, nienawistny brzeg?

Och! na dalekiem, na wysokiem morzu,
Nim fala
— Ta, która kłaść się przychodzi
Do stóp kredowych ziemi — nim się zrodzi
Na granatowem łożu,
Jak od niej zdała 
Ten utęskniony brzeg,
Jak niedościgły fal siostrzanych bieg!

Czyli jej daną będzie taka moc,
By z niemi iść, tam iść, przeć, rwać i biedź,
1 zdobyć jasną, lub do stóp jej ledz?
Któryż dzień ją zawiedzie tam, o, któraż n o c!

A jak wielmożne fale te, co przed nią szły,
I jak ochoczo, z chrzęstem białych grzyw i piór 
Poszły! Zwycięzko grzmiał ich głosów wtór,

49s



A N TO L O G IA 499

Wciąż jeszcze brzmiał, choć już zabiegły w mgły.
0  ! jakże się za niemi rwie fala dziecięca 
Na życie, źrałość, wiek,
Szczęśliwa!
Przed sobą zasłyszane widzi brzegów dziwa,
Śni lasów ściany, skały, ujścia rzek,
Zamgloną w dali śni tęsknotę...

Więc rwie się fala - dziecko w daleki swój gon
1 siły zbiera,
W  tchu tętnic, w drżeniu naglących mknie łon, 
W  ławę się zwiera,
Jak mewa grzyw piórem świeci 
I przed się leci.

0  tam! O tam,
Zkąd gromy biją 
Od skał,
Gdzie smoczy chram,
Gdzie kąpie ramion biel i stóp 
Dziewa więziona, ziemia, smoka lup;
Gdzie z wyciągniętą stu rumaków szyją 
Wlecieli zwartym towarzysze szykiem 
Na rozsypany piasków wał,
Gdzie grzmią, jak puszcz libijskich lwy, 
Rozdzierającym rykiem
1 straszą pary sykiem1 
Kamienne w bryzgach kly!

I dziw! i dziw,
Jako ta fala wezbrała!
O drżyj ty, ktoś jest żyw,
O drżyj ty, skalo biała!

Już blizko, blizko najcięższym jest bojom.
Gdzie szyk się z szykiem ściera 
W skłębionym walk rozgromię,
Gdzie hufce się roją,
Zwycięzkie i te, które w sromie 
Wódz do odwrotu zbiera.
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Niedość, że same się łamią 
I kończyć idą wstydu wiek,
Zawrócić chcą i falą m łodą...

Lecz ona me słucha,
Głucha
Na boleść ichyzwątpiałą, na opętań szczek,
Bo chce i wie, że żary te nie kłamią,
Które w  jej piersi tlą 
Nieugaszoną skrą.
Bo jakieś z góry wezwanie 
I posłannictwo śni w Panie,
Parta od mroków, bezdni, bezkresów — od roau —
Do wymarzonych brzegów zjawionego brodu ...

O, ty, przypływu mocy, rozkoszy i wiaro,
Prawdo jedyna!..

Kazimierz Wize.

Z OGNI KUPALNYCH.

O, jak świątecznie płoniesz, mój ogniu,
Wyżynny, ostatni ogniu mego stosu!

..................................Jodłowy trzeszczy łom,
Suchy łom gromadzony zimą,
Co do lata w świątynnej drewutni 
Uleżał czekając i sechł,
Sechł z tęsknoty za czyszczącym ogniem, 
Za burzą niosącą grom,
Za kupalną pochodnią czerwcowego słońca, 

Czekał,
Aż w bladej zieleni piołunowych wiech 
Zbrużdżoną chylący skroń 
Cisi wieczyście i smutni 
Nadejoą poń;
Czekał i sechł.

Nie p rz y s z li. . .
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A oto go re! P łoń!
Sama dziś ciebie zaniecę,
Drew imaj, rozpłomień się, świeć!
Sama paliwo gromadzę, jodłową pachnącą szczeć 
W  ognisko czerwone sypię, .
Śmiertelne me chusty łopocą,
Gra ogień na mojej stypie!..
A choć nie takie palenisKo śnił,
Suche swych ramion piszczele zamienia 
W  płachty szumiące dymu i płomienia,
Krwią ognia tętni sieć żył!

W  ciebie - to, letnią ciepłą czarną nocą,
Gdy zemrze najdłuższy dzień,
Ostatni, przeczysty ogniu moich śnień,

Z apadnę...
W tobie-to, młoda 

W  krasy mej ściglej ozdobie,
r - Spłonę i zgasnę...

Nie szkoda,
Nie żal mi świata,
Ni kogo,
Ni was, o wiosny upojne
(— Jam od was starsza wiekiem —),
Ni lata zbożem wieńczone
(— I wyście minśniemem dalekiem!),
Ni was jesienie nasytne 
(— Głód we mnie żaden nie ostał...).

Jak wić wieszcząca wojnę 
Płomieniem na wyżach zakwitnę,
Jak bogom ofiarna obiata,

Spłonę, by żyć!..

Snom moim dzień żaden nie sprostał ..

. . .  O ty, wielki ukojony bolu,
0  ty, długa, zapomniana udręko,
Jakoż to się duch mój pod wami uginał,
Jakoż to się zmagał i nużył daremno,

Dawno, daw no...
1 kroście wy były, o nieprzytomne godziny zwątpień,
O siwe godziny zmierzchów, zapadające wcześnie, za wcześnie,
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W dni zimowych blade popołudnia?

Majaki...

Oto ze wspomnień duch siej mój wyludnia. . .

O, któżeś ty był, niewyzbyty żalu,
Ktoś ty taki,
Ty bezimienny przybłędo z nikąd,
Co-ś mi młodą roześmiana duszę
Struł niewidzialnym jadem twego smętku ?
I ty, niegodny lęku, co-ś mi tylokrotnie 
Przed żywą, zwycięzsą prawdą 
Gorące, wyciągnione ku niej dłonie pętał 
I trwogą porażał w głos bijące serce,
Rozkołysane jak owoc dojrzały
W ogromnym, silnym, południowym wichrze ?.i.Vłni 

O m any...

Po was, coście były niczem,
Ni po mnie, która byłam sobą,
Żaden widomy nie zostanie ślad;
Wszystko tchnieniem niezbłaganem 
Wiatr wielki zwieje i wytraci do cna,
I was, coście były omanem,
I mnie, com jest żywa i m ocna...
... A może właśnie wy jesteście mną,
Sercem mem własnem w  głos rozkołysanem,
Duszy mej własnej klątwą tajem niczą?..

O, jak się ognia złote węże gną,
Prężą się w górę i syczą...

O, wytchnij duszo, wytchnij i wołaj,
Przywołaj czasy okwitłe dawno, pradawno,
Raz jeszcze obacz niepowrotny sen

o lecie i miodzie i bogach!

I w ogień szumiący, w ogień ten śmiertelny wstąp!
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Może nam się uwidzi Łada, 
Może nam się uwidzi Nijoła, 
A może nam Żywią na czoła 
W eselne wianki powkłada?

Przypomnij zielony ług,
Przypomnij trójpienny dąb,
Kamienny przypomnij próg,
Kedy blask słoneczny sączy się złoty 
Przez gęste listowie 
I jak miód, jak lipcowy przaśny miód,
Na poszycie słomiane zacieka 
I na ziemię pada rzęśny kroplami;
Kędy z pod słupów strzeszyska 
Tryglawa ciosany głaz 
Głów lutych trójcą wybłyska,
Kędy chmiel dziki w  okół slupów się mota 
I z cicha szyszki zielonemi brzęczy 
I ku obliczom bożym pełznie śmiały;
Kędy podpłomyki świeże, chlebne pokładki pierwocin 
Na progu świętym położone stygną,
Kędy bogom garnki siwe z najpierwszym udojem 
Ręce dziewczyn stawiają o świcie,
Gdzie pieśni wszystkie lęgną się weselne,
Gdzie duszno pachną wiechy kwiatów zielne 
I za krtań lęku chwyta nagły zastrach,
Gdzie boga pasiek stoi pień drewniany,
0  lepkich, miodem nasączonych plastrach,
Bóg - ul, pszczelnego pełen w piersiach brzęku, 
Słodyczą barci własnej zadumany.
Tam,
Kędy pod górę, z koszem bruśnic w ręku,
W  biczach bursztynów i we wianku z ziół,
Zaranl iem, po rosie,
Szłam,
1 kędy dziś po lat tysiącach znów,
Z wyciągniętemi ramiony,
Przez to zżęte pokłosie stuleci 
Id ę ...
Przez budzące się wiosny i łąk oddechy upojne,
Nocą i dniem, zmierzchem i zorzą poranną,

503



Przez lata pachnące zbożem i złotą dziewanną 
Strojne,
Przez ogni kupalnych pożogę,
Przez jesienie trzeszczące łomem suchych drew,
Przez zim sypkie, gwiaździste śniegi,

Idę powrotną myślą i dawne rzeczy przypominam,
I wołam zniknionych twarzy,
I płaczę zrąbanych pni,
Zgaszonych płaczę ołtarzy,
Okwitiych pradawno dni...
I wyżyn kapłany siwe przyzywam,
Co w  wieńcach z liści, o rzezane oparci kije,
Prawdzie pogodnej patrzą twarzą w twarz 
I po przez wszystką dolę i po przez wszystek czas,
Jasno widzą źrenicami ducha 
Szczęsny ostatek nadchodzących dni 
I dolę naszą i nas —

I doli naszej i nam błogosławią...

Przypomnij zielony ług,
Przypomnij trójpienny dąb,
Kamienny przypomnij próg —

I w płomień śmiertelny, w ogień ten szumiący wstąp!

5 o4 CHIM ERA

. . . . Z wysoka, z oddali, poglądam ku niżom wstecz,
W dal patrzę jasną ze szczytów 
I w głąb’ omgloną spozieram,
I błogą mi każda ścieżka już przebyta 
I każda miniona rzecz...
I z serca oto przebaczam wszystkiemu,

I ludziom i czasom i sobie,
Odchodzę p recz ...

O, jak radośnie płoniesz, mój ogniu,
Świąteczny, wyżynny ogniu mego stosu!

Maryla Wolska (D-mol).
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PIEKŁO.

...P orw ał mnie Ducha płomienny gryf 
Nad ciężki bezwład materyi brył ..
[Lodowy wicher kosmiczny w ył...]
Na ogniach skrzydeł niósł mnie Ptak-Dziw. . .

Jak czarownica w Walpurgi noc,
Na miotle z ognia leciałem w mrok,
Ogniem i^siarką dyszący smok,
Pocisk, z piekielnych rzucony proc ..

Jak Rokh baśniowy, jak Ibis-bóg,
Pędziłem w eter, w gwiaździsty pył..
[Lodowy wicher kosmiczny w y ł. . .]
A łańcuch kaźni za mną się wlókł...

,.. W  płomiennej szacie, z rozpaloną głową, 
Krwawą pochodnią potrząsając dziko,
Biegłem w mrok, gnany szatańską muzyką 
Krwawych Erynnij, świszczącą, wężowa.

Pędziłem czarnym przepastnym tunelem 
W  głębi... w zapadłem podziemiu zgubionem... 
Ryk straszny wstrząsał spalonem mem łonem, 
Jak Samson kolumn chramnych kapitelem...

Krwawy blask buchnął w tajemnej oddali, 
Kładąc na murach odblask grozy — łunę,
Gdyby Gorgony lico krw aw orune. ..
To Brama Piekieł płomieniem się pali!..

... Strachem, grozą obłąkany, 
Wpadłem w Ogni W iecznych żar... 
Piłem płomień z krwawych czar... 
[Podawały je szatany...]

Pochłonąłem ognia rzeki,
By zatopić pamięć win.
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Ryczał śmiechem djabłów gmin, 
Żem od celu tak daleki...

Nie dawały zapomnienia 
Płomienistych morza L e t... 
Bicze Furyj krwawią grzbiet, 
Żar mąk ducha opierścienia...

...Załam awszy nad głową kurczem skute dłonie,
Runąłem z jękiem twarzą w płomienie huczące...
Dymiło krwawo czarne ducha mego słońce,
Jak żarzący meteor, kiedy w  morzu tonie...

Ryczałem dziko.. .  wytem nad zabitą duszą,
Zaprzedaną tak podle za żłób soczewicy...
Aż się zatrząsł w  Otchłani Czart płomiennolicy,
Drżąc, czy ryki me Piekieł z posad nie poruszą...

Padam duchem w Śmierć Wieczną, jak w Saharę ciem ną... 
Gdyby Samum, pałace, suche bez łez szlochy 
Rozsadzały pierś czarną, jak płonące p rochy ...
A tłuszcza djabłów krwawo płakała nade m ną...

Wacław Wolski.

DZWON.

Na łąkowych gdzieś błoniach, rozwonionycb. cudnie,
W kramie rzek błękitnych i przytulnych gajów —
Jest chram złocisty, cichy, stojący odludnie
Nad szybą jasnych, wiatrem pieszczonych ruczajów...

Na łąkowych gdzieś błoniach... a nie szumi zgoła 
Organu złocistego wichroskrzydłą burzą,
N ie szum i an io łow em  p ien iem  dookoła — —
Pustynny wkrąg, a chłodu i ciszy w nim dużo ..

Na łąkowych jest błoniach, a ma serce dzwonne,’
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Co czeka wciąż na wichru uskrzydlone gońce,
Rychło w tętna się cały rozdzwoni grające

Dzwon czysty, z szlachetnego odlany m etalu...
I czeka na dech wichru, na błonia ustronne 
Z ogromem bezmiernego spozierając żalu...

Władysław Zalewski.

w  GÓRACH.

Wieczorną godziną uderzy dzwon,
Z cichych się dolin rozjęczy, —

I stanie duch, przybysz z nieziemskich stron, 
Na niebotycznej przełęczy.

I pojrzy królewski z odwiecznych skal, — 
Mgły u stóp jego się zmącą —

I rzuci nam w oczy swej pychy szal,
Moc swoją oślepiającą.

I słowem potężnem, co grzmi jak miedź,
Pod niebem ozwie się złotem, —

A góry sie wzdrygną, i poczną drżeć 
Przerażającym łoskotem.

I ruszy się w szumie orłowych piór — 
Światłość się mgłami zadymi —

I zwali się na nas z wyżyny gór,
Wielkością swoją olbrzymi.

SUCHY, POŻERCZY OGIEŃ...

Suchy, poźerczy ogień nas przepala,
I młode członki na struny wysusza,
A wichr na strunach gra, — i plącze dusza,
I szemrze wieczny żal — powrotna fala!

I toczy głuche wiekuiste wały
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Nasz ból posępny, nieśmiertelny, wielki,
I o pierś bije ziemi rodzicielki,
I w złote słońce bryzga oszalały.

I bryzga słońcu w tw arz... a lęk się kłębi 
Wkoło, a świat się we więzach szamoce,
I trwają długie, nieskończone noce,
I idzie na dno szukający głębi.

I dąży we śnie nasza biedna rzesza, 
Skarlałe rajów nieznanych wyrzutki,
Przez błąd, przez wiry śmiertelne i smutki, 
Za slupem tęsknot, za laską Mojżesza.

UKOJENIE.

Ja szum —■ ja wiew —
Ja wielki poszept drzew 
W  błękitnym skwarze południa... 
Ja chłód, ja woń,
Ja wiatr, co chłodzi skroń,
Ja święta przy drodze studnia.

Ja głąb’ — ja srebrny staw,
Ja złota bujność traw,
Kwiat, co pod stopy się ściele ... 
W ędrowny słońca słup...
Ja  zapomniany grób,
Gdzie młode krzewi się ziele...

NIEZNANEMU.

Tobie ja rolę zaorzę,
Poleję potem krwawym, —

A ty ze sierpem wynijdziesz
Żąć chlebne kłosy na polu.

Tobie ja ptaka dzikiego
Na piersi mej wychowam, —
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A  ty na skrzydłach poszumnyeh 
Wylecisz w górę do słońca.

Tobie ja głazy przywlokę,
Wyciosam ręką drżącą, —

A ty na smutnej wieżycy
Ogniem naznaczysz twe imię.

NĘDZARZE.

Na odpoczynki idziemy, na odpoczynki 
Do rozegranej gospody.

Tam będą wianki, tam będą złote dożynki,
Tam będą weselne gody.

I będą pieśni, i będą z pieśnią do rana 
Taneczne iść korowody;

I będą dziewk: lać słodkie wina ze dzbana,
Pasieczne stuletnie miody.

A my strudzeni siędziem pod ścianą na snopy 
Pożywać białe kołacze —

A kwiatów wonnych upadną cale potopy 
Na nasze głowy żebracze.

Barbara Zan.

GODY.

Idziemy w łąki — w noc cichą i parną.
Wysoka trawa nasz krok lekki głuszy.
Miesiąc na pola srebrne światło prószy,
Noc spija chciwie woń kwiatów ofiarną.

Wszystko zapada w jakiś sen bez śnicia.
Wiatr z drzew rozkwitłych strąca kwiatów śniegi. 
Ma dusza — puhar nalany po brzegi,
W którym się pieni mocny trunek życia.
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O całowane, młode ust twych róże!
O drogie, słodkie, niewymowne lice ! .'■*
Czekam na cichą szczęścia tajemnicę.

Słyszysz? dreszcz jakiś powstaje w naturze,
Ziemia się stroi — dzwonią senne wody 
Na nasze gody, na weselne gody!

Henryk Zbierzchowski.

Sio



Z P R O Z Y  OBCEJ

na tańce jeszcze pójdę. Jużem swoje odprawił, kontentny jestem, 
niczego mi nie trza. Weź se kapkę tego tchu i puść mnie z za sto
łu — najadłem się.

„Może teraz gdzie wojna, to się tam uwija, bo tam giną, mło
dych takich choć całować. A tu wkoło mnie nic nie znajdzie -— 
skrzynkę próżną! Nie pchaj się do młodych, bierz to, co dla two
jej gęby wyrychtowane. Młody niech gospodaizy, niech dzieci do 
rozumu prowadzi, nie ucieknie ci on; choć i na wojnie, to go nie 
rusz! Zabieraj do dołu, co należy.

„Widzisz te ręce?"— podniósł rękę aż do oczu. — „Jaka to ro
bota? Stara skóra, nawet starego buta tern nie połatam? Cóż taką 
ręką urobisz? Czekaj, nie kiwaj się, kiej mówię. — Gdzie tu je 
mięso? Może to ja zjadłem? Ja ci go nie gryzłem, ale kiedy-ś mię
so zjadła, to i kości dojadaj, było nie zaczynać...

„Jak ja mam ręce, to sobie iaę swoją drogą. Droga mi się 
ściele stoma ścieżeczkami przez pola. Gajdy wykopię, żyto zbiorę, 
bronę do słońca twarzą odwrócę, ziarno posieję — ręcami wszystko 
zrobię. Ale bez ręców to ja głupi — rozumiesz? To ci sztuka zro 
bić człowieka do niczego i polecieć na złamanie karku. Czekaj, su
ko, bierz na plecy i nieś, kandy moje leżenie ma być."

Na oziminę kury wyszły, skubią.
„A sio! zbiję na leśne jabłko! A ty się nie dziwuj, że ja sta

ry, ale taką gadzinę jeszcze uśmiercę, oho, uśmiercę.— Nie masz co 
jeść na podwyrzu?"

Podnosi się, wspiera na kiju i idzie na oziminę.
„Piękne to zielone, a ta by psuła... Ziemia to ciągle imoda, 

jak dziwka, — na święto to się ubierze, — na codzień po codzienne
mu, ale zawdy w dziwkach, od kiedy świat światem."

Siada na zielonej niwie, kijem się podpiera i milczy. Milczy, 
a wieś dokoła niego smutno nuci, a wierzby zeschłemi liśćmi rzu
cają w  dziada.

NOWINA.

Rozeszła się po wsi wiadomość, że Kuba Latawiec utopił 
w rzece swoją córeczkę. Chciał i starszą utopić, ale mu się wy
prosiła. Od czasu, jak mu żona umarła, biedował bardzo i radyT se 
z dziećmi dać nie mógł bez koDiety.

Wyjść za niego żadna nie chciała, bo i dzieci, i bieda, i nie
pokoje. Mordował się dwa lata sam z drobiazgiem. Nikt nie wie
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dział, co robi, jak żyje, — chyba sąsiedzi blizcy Powiadali, że całą 
zimę w chałupie nie palił — jeno z dziećmi na piecu zimował.

Teraz cała wieś mówiła o nim: przyszedł do domu wieczo
rem i zastał dziewucny na piecu.

„Tatulu jeść chcemy" — mówi starsza Hanusia.
„To mnie jedzta — cóż ja wam dam do jedzenia? Macie tu 

chleb — napychajta się."
I dał im kawałek chleba, a one — jak szczenięta przy kości — 

koło chleba się uwijają.
„Powylęgała was i ostawiła na mojej głowie — bodąiby ją 

ziemia wyrzuciła. Cholery gdziesik chodzą po ludziach — boda 
je kolki sparły — a do nas nie przyjdą. Tej chałupy to się i cho
roba boi."

Dziewczęta nie słuchały wyrzekań ojca — bo było tego co dnia 
i co godzinę — więc przywykły. — Jadły chleb na piecu, a patrzeć 
na nie było przykro i żal. Bóg wie, jak się kosteczki kupy trzy
mały, tylko ocząt czworo świeciło i żyło. Zdawało się, że te 
oczy ważyły jak ołów — i gdyby nie te oczy, to reszta ciała pole
ciałaby z wiatrem jak puch, a teraz kiedy suchy chleb jadły, zda
wało się, że im te kosteczki w twarzy potrzaskają.

Kuba zerknął na nie z ławy i pomyślał: „nieboszczyki," a tak 
się złąk, że aż mu pot na ciało wystąpił. Coś mu się zdawało, jak
by mu piersi ciężkim kamieniem przywalili. Dziewczęta żuły chleb, 
a on przypadł do ziemi i modlił się, ale go coś ciągnęło patrzeć na 
nie i myśleć: „nieboszczyk:," —

Kilka dni bał się Kuba w  chałupie siedzieć — chodził po lu 
dziach, i mówili, że był bardzo smutny. Zczerniał — oczy mu 
w  głąb’ wpadły — jakby nie chciały patrzeć na świat, jeno na ten ka
mień, co mu piersi tłoczył. Wieczorem kiedyś przyszedł do chaiu- 
py —• nagotowal dzieciom kartofli —• posolił i rzucił na piec, aby 
się posiliły. Kiedy trochę podjadły, powiada:

„Złaźta z pieca — pójdziemy w goście."
Dziewczęta poschodzity z pieca — Kuba je pooblekał w ko- 

szuliny — młodszą Kasię wziął na ręce, a Hanusię za rączkę, i w y
szedł z chałupy.

Szli długo łąkami, aż stanęli na wzgórzu. W  blaskach księ
życa siała się rzeka w dole, jak szerokie pasmo rtęci. Wzdrygnął 
się Kuba — bo go zmroziła ta błyszcząca rzeka, a kamień na piersi 
jeszcze się cięższy wydał. Zadyszał się i ledwie dźwigał małą 
Kasię. —•

Scnodzili w dól ku rzece. Kuba zębami szczękał, aż się głos
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po łąkach rozchodził, a w piersi czuł długi pas ognisty, co mu serce 
i mózg palił

Nad samą rzeką nie mógł juz iść powoli, tylko pobiegł, a Ha
nusię w tyle zostawił. Hanusia biegła za nim Kuba chwycił Kasię 
prędko i z całej siły rzucił w  wodę.

Ulżyło mu zaraz, i zaczął prędko gadać do siebie: „Powiem 
sądowi, że rady nijakiej nie b y ło — ani co jeść, ani czem palić, ant 
komu uprać, ani głowy umyć, ani nic.

„Że karę przyjmuję — bom zawinił i na szubienicę."
Hanusia stała przy mm i równie szybko mówiła:
„Nie toptaż mnie tatusiu — nie toptaż, nie toptaż."
„Jak się prosisz, żeby nie topić, to nie — ale by ci lżej było — 

a mnie jednako, wisieć za jedną czy za dwie. Będziesz biedowac 
za miodu, a potem na żydowską mamkę wyjdziesz i znów bęciziesz 
biedować! “

„Nie toptaż mnie — nie topta."
„No to nie, ale Kasi lepiej niż tobie. — Wracaj do wsi, a ja 

się idę meldować, ldż se tą ścieżką — het, het — aż wyjdziesz na 
góry, a tam pójdziesz do pierwszej chałupy — wejdziesz i powiesz, 
że niby tak i tak, że mnie tatuś chcieli topić, alem się wyprosiła — 
żebyśta mnie dały przenocować, a jutro powiedz, możebyście mnie 
najęły do dziecka. No, idź. bo noc.“

Hanusia poszła.
„Hanuś, Hanuś — na ci tu pręcik — żeby cię tam psy nie 

opadły i nie rozdarły. Zawsze z kijkiem bezpieczniej."
Hanusia wzięła ki j . poszła łąkami.
Kuba portki zakasał, żeby przejść przez rzekę, bo tędy była 

droga do miasta. Wlazł już w wodę po kostki i zdrętwiał.
„W imię Ojca i Ducha Świętego, Amen. Ojcze nasz, któryś 

jest w niebie — święć się imię Tw oje..."
Wrócił się i szedł do mostu.

.PRZEŁOŻYŁ

Dr. W Moraczewski. Wasyl Stefanyk.

„TRWOGA I DRŻENIE.“ LIRYKA DYALEKTYCZNA.
(Urywek.)

Był raz człowiek, który w latach dziecięcych usłyszał piękną 
opowieść ową, jako Bóg doświadczał Abrahama, jako ten próbę
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przetrzymał, wiary dochował i powtórnie wbrew oczekiwaniu syna 
się doczekał.

A kiedy podrósł chłopiec ów, czytał tę powieść z większym 
jeszcze podziwem ; albowiem życie rozszczepiło to, co w prostocie 
dziecięcej, nabożnej zjednoczonem było. Im dojrzalszym się stawał, 
tem częściej myśli jego krążyły około tej powieści, zachwyt rósł, 
a przecież coraz trudniej pojąć mu było opowiadanie owo.

Wreszcie dla tej powieści o wszystkich innych zapomniał; 
dusza jego tchnęła jedynem życzeniem ogladama Abrahama, jedną 
tęsknotą żyła: abym mógł być świadkiem tego wypadku! Nie zaj
mowały go ani piękności wschodu, ani przepych zewnętrzny ziemi 
obiecanej, ani owo stadło nabożne, któremu w późnych latach Bóg 
pobłogosławił, ani postać czcigodna sędziwego patryarchy, ani mło
dość kwitnąca zesłanego przez Boga Izaaka, — cała powieść mogła 
się była odgrywać w jałowej puszczy. Pragnąi jedynie towarzyszyć 
Abrahamowi w onej trzydniowej podróży, kiedy jechał z troską przed 
sobą, Izaakiem obok siebie. Pożądał być obecnym w onej chwili, 
kiedy Abraham, podniósłszy oczy, ujrzał w oddali górę Moria, w owej 
godzinie, kiedy, zostawiwszy osły u stóp góry, wstępował samotny 
z Izaakiem. To, co go przejmowało, nie było bowiem cudną tkan - 
ną marzeń, raczej trwoga myśli.

Człowiek ten nie był myślicielem, ani czuł potrzeby wydosta
nia się poza granice wiary; najwspanialszem mu się zdało być czczo
nym jako rodzic wiary, losem godnym zazdrości wiarę posiadać, 
chociażby o tem nikt wiedzieć nie miał.

Człowiek ten nie był w piśmie uczonym; po hebrajsku nie 
umiał. Gdyby był hebrajski język zgłębił, możeby wtedy łatwiej 
mógł zgłębić opowieść o Abrahamie.

/

I doświadczył Bóg Abrahama, i rzekł do m ego: Weź Izaaka, 
syna twego jedynego, którego ukochałeś, i udaj się do ziemi Moria, 
abyś go ofiarował na całopalenie na górze, którą ci ukażę.

Był wczesny ranek. Abraham wstał do dnia; kazał osiodłać 
osły i opuścił dom swój. Izaak szedł z nim. Sara wyglądała za 
nimi oknem w dolinę, póki się przed wzrokiem jej nie skryli. Trzy 
dni jechali milcząc. Rankiem czwartego dnia nie przemówił Abra
ham jeszcze ani słowa; ale podniósł oczy i ujrzał górę w oddali. 
Zostawił pacholęta, a sam, trzymając Izaaka za rękę, wstępował na
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górę. I rzekł Abraham do siebie: „Nie chcę przed Izaakiem ukry
wać, dokąd ta wędrówka prowadzi." Wstrzymał kroku; błogosła
wiąc, położył rękę na głowie Izaaka, a Izaak schylił się, aby otrzy
mał błogosławieństwo ojcowskie. Miłość rodzicielska świeciła w obli
czu Abrahama, wzrok jego łagodny był i pieszczący, słowa jego 
poważne i pełne przestrogi. Ale Izaak niezdolny był go pojąć, 
dusza jego nie mogła się wznieść. Objął kolana Aorahamowe i ję
czał u jego stóp.

Błagał o swoje młode życie, o swoje cudne nadzieje. W spo
minał radości w domu Abrahama, wskazywał na troskę i osamotnie
nie. W tedy podniósł chłopca Abraham i szedł z nim ręka w rękę. 
Słowa jego pełne były pociechy i upomnienia. Ale nie mógł go zro
zumieć Izaak. Wstąpili na górę Moria, Izaak nie pojął go jeszcze. 
Natenczas odwróci) sie Abraham na cnwilę od niego, — a kiedy 
Izaak ujrzał znów oblicze Ojca. było zmienione. Wzrok jego był 
dziki, postać straszna. Chwycił Izaaka za piersi, rzucił o ziemię 
i rzekł: „Niedorzeczny chłopcze, myślisz, żem ci ojcem? Jestem
bałwochwalcąf.”Myślisz, że to rozkaz boski? Nie, to moje pożąda
nie." A Izaak drżał i wołał w trw odze: „Boże na niebie, zmiłuj się 
nade mną! Boże Abrahama, zmiłuj się nade mną! Jeżeli nie mam 
ojca na ziemi, bądź ty mi ojcem!" Abraham zaś rzekł w cichości do 
siebie: Panie w niebiosach, mechaj ci będą dzięki! lepiej jest, aby
mniemał, żem ja jest potwór, niżby miał wiarę w  Ciebie utracić!

Kiedy dziecię ma od piersi odwyknąć, uczerni matka pierś 
swoją — okrucieństwem byłoby zostawić piersiom ich ponętę, a dziec
ku jej w zbraniać.— Tedy dziecię mniema, źe zmieniła sie pierś, ale 
matka została bez zmiany; wzrok jej serdeczny i czuły jak dawniej. 
Błogo matce, która nie potrzebuje straszniejszych sposobów, aby 
dziecię od piersi odzwyczaić.

I I

Był wczesny ranek. Abraham wstał do dnia. Uścisnął Sarę, 
oblubienicę starości swej, a Sara ucałowała Izaaka, który z niej zdjął 
niesławę bezpłodności, — dumę swoją, nadzieję wszyskich pokoleń.

Milcząc jechali drogą. Abraham trzymał wzrok wlepiony 
w ziemię aż do dnia czwartego, wtedy wzniósł oczy i ujrzał górę 
Moria w oddali. I nanowo wzrok spuścił ku ziemi. Milcząc ułożył 
stos i związał Izaaka. Milcząc podniósł na niego nóż. W tedy ujrzał
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baranka, którego upatrzył był Pan. Tego ofiarował i powrócił do
domu s w e g o .-----------— Od tej chwili postarzał się Abraham, nie
mógł zapomnieć, że Bóg te: ofiary od niego zażądał. Izaak wzra
stał jak poprzednio. Wzrok Abrahamów stał się pochm urny; ra
dości żactnej już nie oglądał.

Kiedy podrośnie dziecię i ma być odłączone, wtedy matka za
słania dziewiczo pierś swo;,ą — dziecko nie ma już matki. Błogo 
dziecku, które w ten sposób tylko matkę straciło!

I I I .

Był ranek. Abraham wstał zawczasu. Ucałował Sarę, młodą 
matkę, a Sara ucałowała Izaaka, radość swą i uciechę po wszystkie 
czasy. I w zamyśleniu jechai Abraham drogą. Myślał o Hagarze 
i synu jej, których niegdyś na pustynię wypędził. Wstąpił na górę 
i podniósł nóż. —

Był cichy wieczór. Abraham wyjechał samotnie, dążył ku gó
rze Moria. Rzucił się na twarz i błagał Boga, aby mu odpuścił 
grzech, że Izaaka chciał ofiarować, że o prawach ojca do dziecka 
zapomniał. Często jeździł ową drogą samotnie, ale pokoju nie za
znał. Nie mógł zrozumieć, jak może być grzechem, że Bogu chciał 
ofiarować to, co mu najdroższem było, co cenił tysiąc razy wyżej 
od życia swego. A przecież — jeżeli to było grzechem, jeżeli nie 
kochał tak Izaaka, jak kochać trzeba — tedy pojąć nie mógł, że mu 
to odpuszczonem być może Albowiem jest-że grzech większy od 
tego ?

Kiedy dziecię ma od piersi odwyknąć, wtedy i matka się smu
ci, że od dziecka swego coraz się więcej i więcej oddala; że dzie
cię, które pod sercem naprzód spoczywało, które potem bodaj do 
piersi tuliła, teraz nie będzie jej tak bliskie. Boleją tedy oboje krót
ką boleścią. Błogo matce, która utrzymała dziecię tak blizko i nie 
musiała się troszczyć o w ięcej1

IV .

Był wczesny ranek W  domu Abrahama wszystko było do 
drogi gotowe. Pożegnał się z Sarą. Eliezer — wierny sługa — od
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prowadzał go kawał drogi; potem zawrócił do domu. Jecuali obok 
siebie Abraham z Izaakiem, aż przybyli do góry Moria. Abraham 
przygotował wszystko do całopalenia w cichości i spokoju; ale kiedy 
się obrócił i nóż podniósł, dostrzegł Izaak, że Abraham lewicę za
cisnął w rozpaczy, że drżenie wstrząsnęło jego ciałem. Wszelako 
podniósł nóż Abraham.

Wrócili potem do domu, a Sara wybiegła na ich spotkanie. 
Ale Izaak utracił wiarę. Nigdy słowa jednego o tem nie przemó
wiono. Izaak nie powiedział nikomu o tem, co widział; Abraham 
zaś nie przeczuwał, że ktokolwiek to mógł widzieć.

Kiedy dziecię ma od piersi odwyknąć, zgotuje matka pożyw
ny pokarm, aby znać nie zginęło. Błogo temu, kto ma na gotowo
ści pokarm pożywny!

Tak i w temu podobne sposoby myślał pomieniony człowiek 
o owem zdarzeniu. Ilekroć wracał z wędrówki do góry Moria, upadał 
ze znużenia, załamywał ręce i mówił: Nikt nie był lak v lelki jak 
Abraham. Któż go pojmie?

Dr. W. Moraczewski.
PRZEŁOŻYŁ Johannes de Siientio 

(Soren Kierkegaard.)



WAWRZYN I MIRT.

W awrzyn i mirt, ujrzawszy, ze silna dłoń drwala 
Pyszny pień pięknej gruszy toporem obala,
Zawołały: „O, gruszo, którą tnie siekiera!
Gdzie pójdziesz? Dokąd ciemny ten człek cię zabiera? 
Gdzie twa dostojna duma, co, jak jędrne moce 
Soków, cię przenikała, gdyś czuła owoce 
Wiszące u gałęzi twych źrałem brzemieniem?
Już gęsty włos twój kryć nas nie będzie sw ym ćieniem ! “ 
Na to grusza: — „Po płodnym rodzenia okresie 
Odchodzę ztąd z tym drwalem, który mnie zaniesie 
Do pracowni rzeźbiarza, wytwornego mistrza,
Którego dłuto świetne i sztuka najczystsza 
Po długich dniach twórczego trudu wśród zacisza 
Nada mi kształt czcigodny i postać Jowisza.
I w świątyni ustawią mnie, gdzie ludzi mnóstwa 
Modlić się do mnie będą i czcić mnie miast bóstwa.
Ty zaś czekaj, że dłonie każdego przechodnia
N tdłamywać cię będą i kaleczyć co dnia
Dla gałęzi twych lśniących, w które ludzkie roje,
Aby mnie uczcić, stopy bedą wieńczyć moje." —

Codice Atlantico, fol. 67, recto.

Bajki
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KASZTAN I FIGOWIEC.

Kasztan, widząc na drzewie figowem wędrowca,
Jak przyciąga ku sobie gałęzie figowca,
Zrywa owoc, w otwarte usta jego m.ąsze 
Soczyste kładzie, gryzie zębami i kąsze:
Trzęsąc gałęźmi w szumie wzburzonym tak rzecze:
— „Mniej ode mnie wdzięczności winieneś za pieczę 
Przyrodzie, o figowcu! Patrz, jak ona mądrze 
Stwarza dzieci me, niegdyś skryte w kwiatów jądrze. 
Naprzód łuską je kryje,, cienką jak koszula,
Potem je korą twardą, jak w kożuch, otula 
I, nie ustając w łaskach dla nich, jakby w skrzynie 
Zamyka je, mieszkanie im dając w łupinie 
Mocnej, jeszcze ją w  kolców opatrując ostrze,
By im nie szkodził człowiek, gdy palce rozpostrze 
Nad niemi, chcąc je ująć." — Śmiechem się zanosić 
Zaczęła figa z dziećmi, a kiedy już dosyć 
Naśmiak się, odrzekła:— „Wiedz, niech cię nie dziwi, 
Iż tak już urządzono, że owoc drzew żywi 
Ludzi. I wiedz, że człowiek takiego jest ducha,
Ze żerdzią, kamieniami i ciosem obucha 
Zegnie gałęzie twoje, skarb owoców drogi 
Otrząśnie, a gdy spadną, to swojemi nogi 
Bije w  nie, aż stłuczone twych owoców plony 
Wypadają z łupiny kolcami bronionej.
Ja  karmię swym owocem rozrzutnie i hojnie.
Kto tylko łaknie, do mnie przychodzi spokojnie.
Mnie dotykają ręce. Nie drżę przed mczyjem 
Łaknieniem. Tyś tykany kamieniem i kijem."

Codice Atlantieo, fol. 67, recto.

CEDR.

Nieugiętym wierzchołkiem tonący w błękicie
Cedr pragnął owoc wydać na swym dumnym szczycie
I wytężał ku temu wszystkie żywne soki,
Które czerpał z powietrza i ziemi głębokiej.
I gdy osiągnął cel swój a owoc wspaniały 
Zav»isl na jego szczycie ciężki i dojrzały:

jSS /
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Piewszy raz cedru czoło i duma się zgięła 
Pod ciężarem własnego owocu i dzieła.

Cotti&łś Atlantieo, fol. 76, recto.

CHIM ERA

GŁAZ.

Głaz. dopiero co wodą wypłukany z piasku,
Wielki, leżał na wzgórzu, u krawędzi lasku 
Uroczego, nad sianą kamieniami drogą,
W  towarzystwie ziół, które w rozlicznych barw mnogo 
Zdobiły kwiaty swoje. I widząc kamienie 
W  stos zebrane, na drodze u dołu, życzenie 
Powziął, ażeby stoczyć się w  dół, mówiąc sobie: 
„Między ziołami temi cóż ja tutaj robię?
Zamieszkać w  towarzystwie pragnę swoich braci."
I kiedy w dół się stoczył, wśród rodzeństwa traci 
Szykość swojego pędu. Ledwo pobył nieco,
Jął doznawać mąk ciągłych od kół, które lecą 
Drogą, od kopyt końskich żelaznej podkowy,
Od stóp wędrowców. Ten go przewrócił a owy 
Nadkruszył. Czasem dźwignął się nieco swem ciałem, 
Gdy brud lub jakie bydlę okryło go kałem.
Próżno patrzał ku miejscu, zkąd tu przybył w gości,
Ku miejscu spokojnemu ciszy, samotności.

Codiee Atlantieo, fol. 175 verso.

ORZECH I DZWONNICA.

Zdarzyło się, że orzech, przez złodziejstwo wrony 
Na wysoką dzwonnicę skrycie zaniesiony,
Wpadł w szczelinę i gdy mu groziła już zguba, 
Ocalon przez nią został od zbójczego dzioba. 
Zaklinał mur — na łaski, w które go przybrały 
Nieba: iż jest wyniosły taki i wspaniały,
Bogaty w piękne dzwony i dźwiękiem czcigodny — 
By go ratował. Jeśli już nie mógł z dorodnej 
Gałęzi ojca swego spaść na ziemię tłustą 
I okryć się strąconych, zwiędłych liści chustą,



Niech go mur nie opuści! Bowiem przedtem jeszcze 
Ślubował pochwycony w dzikie dzioba kleszcze,
Że, gdy zeń ujdzie, życia dokona z radością 
W małej jamce. Po słowach tych wieża litością 
Poruszona przyjęła go w owo schronienie.
I wkrótce orzech począł pękać i korzenie 
Wpuszczać w szczeuny głazów, roztaczać, je wkoło 
I wystrzelać gałeźmi. Wkrótce, gdy nad czoło 
Wzniósł się wieży i zgrubił swych konarów sploty, 
Począł rozsadzać mury, antycznej roboty 
Głazy wypierać z dawnych siedzib. I zapóźno 
Opłakiwała wieża powód swych strat. Próżno 
Biadała. I niedługo, rozpękłszy na boki,
Runął szczyt niebotyczny dzwonnicy wysokiej.

' ^fCodice Atlam.ioo. fol. 65, refcto.

B A J K I

f ig o w ie c .

Dopóki przy gościńcu stał owoców próżny,
Nie spojrzał na figowiec ni jeden podróżny.
Gdy wydał owoc, chcąc zań pochwały po trudzie, 
Pogięli i gałęzie złamali mu ludzie.

Oodice Atlantico, fol. 76, recto.

przełożył Leopold Stafi Leonardo da Yinci.
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S O F O S  — D Z I E W I C A — A T E S S  A — H E L O I S  
I N I E Z N A N Y  LIST J. S Ł O W A C K I E G O .

łąka się po ostatnich pięciu latach życia 
i twórczości Słowackiego jakaś nieu
chwytna, lecz niewątpliwa obecność ko
bieca. Jakaś inna, jakieś inne budząca 
w  poecie uczucia, niż wszystkie dotych
czasowe Ludki, Marye, Aniele i Joan
ny, przemawiająca raczej do jego duszy 
i wyobraźni, aniżeli do serca czy zmy
słów, budząca w nim raczej pragnienia 
apostolskie, wizye palingenetyczne, na
dzieje _,akichś owocnych spólbraterstw 
i spółdziałań duchowych, aniżeli senty
ment serdeczny lub żądzę namiętną. 
Zgadza się to z calem ówczesnem uspo
sobieniem Słowackiego. Skarży się poe

ta matce na „samotność serca," ale właściwie ma na myśli samot
ność w  nowych światach, które się przed nim otworzyły ‘). W łaś
ciwie szuka nie przywiązań czy miłości ziemskich, lecz uczestni
ków czy uczestniczek „w widzącej wierze" (List do Rem. 756). 
Właściwie chodzi mu o „zdobywanie" duchów 2), o nawracanie ich 
ku „celom ostatecznym globowym" — a to, raz, dla zbawienia ich 
i spełnienia przez to swej misyi (bo „nie sam Duch twój zbawi się,

*) „Czekam, czekam ja k  eudu, aż który  z tych ludzi obudzi się nagle przede mną
i z a w o ła  z u p e łn ie  m o im  ję z y k ie m .  Często już  prawio zgodziłbym się pójść ja k  Je 
zuita  i zraagnetyzow ać ja k ą  kobietę sercem , a b y  m ie ć  c o ś  p o d o b n e g o  z t ip e łn ie  do  
s ieb ie ../1 (Do matki, 20/1 1845). ;

a) „Teraz ja  biulzę się co rano i w raz rozw eselony jestem  w nętrznie i ju ż  na  
cały dzień tak i zostaję, gotów każdego, co się  przybliży, oblać ja snośc ią  ducha i rozra
dować go, aż s ię  do harm onii ze mną ułoży... Z d o b y w c ą  je s t e m  d u c h o w y m ...“ (Do 
matki, 16/IV 1844).
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ale odpowiedzialność ma za wszystkie duchy" [do Teof. Jan. w li
ście do matki z 18/I 1843]), powtóre zaś, sobie i swym usiłowaniom 
„ku pomocy" (Teog. 435), dla spotęgowania własnych dążeń ku 
„świętości twórczej" przez „spiorunowanie" ich z usiłowaniami dal 
szych, ,,zdobytych^,,objawicieli“ ■).

Do tej apostolskiej pracy przykładał wówczas poeta wagę naj
większą 2). Ale w pierwszych dwóch latach swej „egzaltacyi" 
(1842 — 43) działał przeważnie środkami czysto etycznemi, prostotą, 
dobrocią, jakiemś promieniowaniem wewnętrznego wesela i spokoju. 
Później — odkąd wiara odkryła mu „wszystkie tajemnice" i odchy
liła „zasłonę grobu" (do matki — i6/IV 1844) — rozmowami i ^na
mowami" próbował „z myśli dostać ruchu" i wiódł „w święte cele" 
przez „ów świat złoty ducha, kraj sokratesowy" (Teog. 383). 
Wreszcie, gdy Ocean, to wielkie wszechzarodzi łożysko, zwrócił 
myśl jego ku prapoczątkom kosmogonicznym, i zwłaszcza gdy, po 
zawarciu w Genesis cudownej wizyi przedczłowieczych ducha dzie
jów, zaczęła mu śnić się „jakaś wielka, przez wieki idąca powieść" 
nieustannych jego w formie człowieczej odrodzm, — odtąd główny 
nacisk jął kłaść na „rozkochiwanie" ludzi „w celach ostatecznych 
globowych" przez „wyrozumienie przeszłości," przez pokazywanie 
im, „czem byli w pracy wieków," „aby łatwiej siebie w przyszłym 
królestwie Bożym" znaleźli (List do Rem. 75r—9):

Lecz jak że  mi uw ierzysz? — wiekowe otchłanie 
Są pod tobą i bratem , a  w y  sam i sobie 
Tajemnicami będąc, n a  tym  ludzi grobie 
Stoicie. Jakże te raz  dostaniecie wiary:
Że pokolenia przeszłe — nie s ą  próżne m ary 
Pomimo w as przez Boga na ten glob rzucane?..
Chyba w  aniołach w aszych  zm artw ychw stanę 
Gałą przeszłością: ludy w szystk ie  w w as rozbudzę...
Każę wam grzechy  nosić i  w łasne i  cudze. —
Zaprawdę! Uczynię to, czynów w aszych w ątki 
P rzez ostateczne cele i ducha początki

») „Czyś ty  nigdy n ie m arzyła, droga moja, o spiorunowaniu dwóch modlitw 
w je d D ą  modlitwę, dw ojga miłości w  jed n ą  miłość... dwóch sił w jedną siłę? Czy ty  m y
ślisz, że tego na wieki w ieków  nie będzie?14 (Do m atki—15/X 1845).

4) „Przez te  la t  pięć41 — pisze później (25/XlI 1848) do W. S tattlera  — „pracow a
łem tak, ja k  może jeszcze  żaden człowiek nie pracował. Skutki tej p racy  n ie  w  k s ię 
gach są, ale w żyw ych sercach 1 duchach, w  które je  wrzuciłem i posiałem.14

A w sam ych chwilach te j pracy, oto ja k  ją  opisuje matce (15/X  1845): „ ...d o  
każdego zbliżam się niby do b rata ... z chęcią, aby mu serce zapełnić, rozum zam ienić 
w mądrość, w skrzesić  go niby... i dać m u pęd ku wielkim celom żywota..- a siłę w nim 
wrodzić, rodząc w nim uczucie nieśm iertelności.44

525
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Usprawiedliwię, ciała będę- wam budow ał 
I budził, i znów w  białe groby k ładł i chował 
I znowu wyprowadzał. A d i1 orfy pokażę 
Jako na się w kładając różne piękne tw arze 
Po globie się szukały, aż z b łąkań się onych 
Stanie powieść — harm onij pełna nieskończonych — 

r ^ Jed n o śc ią  oświecona w yw odną — ja k  słońcem ...
(T e o g .,  43 —  4&)(ąŁ

Te wizye przeszłych żywotow, te przeobrażenia kolejne .du
cha doskonałości walczącego z oporem formy," podniecały jego 
wyobraźnią i fascynowały go odtąd przedewszystkiem. I dla siebie, 
i dla najbliższych sobie w dążeniu do „ducha prawdy i piękności," 
jął doszuk wać się wcieleń przeszłych, dla przyszłości wskazówką 
będących. Gdy go tedy owa niewiadoma dotąd postać kobieca ude
rzyła „formą czystej piękności,“ oraz duszą, która w niej

. m uzykant n iby doskonały
Jak ie jś  cudownej pieśni niebiańskiej dogrywa;

gdy wydała mu się wskazaną i predestynowaną na „prawd objawi- 
cielkę," nh „uczuć kapłankę," „zjawioną tylko raz w każdym naro
dzie" (Teog. 47), — zaczął przedewszystkiem snuć fantastyczne jej 
metampsychozy koleje. To też żadna z dawniejszych „miłości" nie 
zostawiła tylu i tak wyraźnych śladów w poezyi Słowackiego, jak ta 
tajemnicza i dotąd niezauważona ducha kochanka. Ona była mo
delem, z którego poeta stworzył Sofosa w t. zw. Teogonii, Dziewi
cę w  Eolionie, t. j., pierwszej części Zborowskiego, Atessę w t. zw 
Poecie i  natchnieniu, Helcis w t. zw. Wykładzie nauki, i w Liście do 
Rembowskiego. Reminiscencye o niej dałyby się odszukać w ostat
nich pieśniach Beniowskiego i w Królu Duchu. Gdyby nasi badacze 
literatury, oprócz t. zw. „naukowości/1 , posiadali nadto nieco wraż
liwości estetycznej, pozwalającej odróżnić szczegóły brane widocz
nie wprost z natury od rzeczy będących wyłącznie wytwo-em wyo
braźni poety, — mogliby byli dawno zauważyć, że Dziewica, Atessa, 
Helois (i Sofos) — to jedno, nietylko jako wynik tej samej teoryi 
czy tego samego pomysłu poety, lecz i jako owoc tej samej pobudki 
zewnętrznej. Niestety, t. zw. „naukowość" zawierza tylko anegdo- 
tyczno-autentycznym stwierdzeniom, świadectwom przyjaciół i zna
jomych poety, a przedewszystkiem kategorycznym nazwiskom lub 
choćby imionom. Bez należytego ich zapasu obawia się ruszyć na
przód. Tego zaś wszystkiego brakło tutaj poniekąd. Słowacki, taki 
zazwyczaj gadatliwy raczę, co do swoich „miłości," taki zwierzający 
się matce ze wszystkich tego rodzaju przejść swoich i wrażeń, tu —
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oprócz wspomnianych skarg na „samotność serca" — słówkiem o ni- 
czem nie wzmiankuje. Jedyne napomknienie, ogólnikowe i mało 
mówiące, znajdujemy w liście do p. Bobrowej z Pornic (i8/VII
1844), w tym samym liście, gdzie poeta, jak gdyby nagle, pod jakąś 
pobudką, uprzytamnia sobie i wyznaje otwarcie brak jakiejkolwiek 
łączności duchowej między sobą a p. Joanną *). „Czy to jest dzie
łem farfadetów, a sług pani“ — czytamy w rum — „że tu zajechała 
do Pornik jedna osoba, trochę postacią i oczu błękitem i czarnem 
ubraniem Panią przypominająca ? “ A gdy rozbudzona baczność ko
bieca p. Joanny kazała jej w odpowiedzi spytać podejrzliwie o „naj
ważniejszy fakt" z dwumiesięcznego życia poety nad morzem, zby
wa ją Słowacki piękną opowieścią o pastereczce siedzącej na Drui
dów kamieniach, wzgardliwem czy też pełnem jakiegoś depit wspom
nieniem o „innych mniejszych duchach w kitajkowych sukniach z fal- 
banami, polkujących na zapylonych posadzkach oberży," oraz go
rącym protestem, że „żadnej błahej myśłi nie ważyłby się posłać 
do domu, gdzie Matka, wszedłszy, musiała zaraz zalać się łzam — 
przez Zosieczkę rozczulona" (18/I 1845).

A jednak były tam „fakty" ważniejsze. Przedewszystkiem, 
powstawanie, pod szumy morskie i szelesty „wietrznych pól, bla
dym kwiatkiem okrytych,‘‘ owej „modlitwy,* którą Słowacki do koń
ca za najważniejsze z pism swoich uważał. A potem, po napisaniu, 
czy tylko obmyśleniu jej ostatecznem, przybranie „do hymnu tego 
dwóch głosów," zbliżenie się do dwojga „jasnych, smętnych i roz
miłowanych — którzy dla nauki ducha prawdy i piękności gotowi" 
byli „opuście świata uciechy," którzy siadali u nóg poety (Tłómacza 
Słowa) i byli „wsłuchani w niebiosa" (W ykład nauki, U S!—̂ ), któ
rych on, w  sokratesowych rozmowach, wiódł w „ów złoty świat du 
cha,“ przed nimi „idąc w  świete cele

Jak  skrzypek, k tó ry  w iejskie prowadzi wesele."
(Teog., 38 3—5).

Ale o tem nie uważał poeta za stosowne pisać ani do matki, 
ani do p. Bobrowej. Czuł, że nie byłby zrozumiany, że podejrze-

' )  . „Czemuż ja  Pani pisać n ie mogę o tych duszach, których tłum znajom y co 
raz  mię w yraźniej otacza, i ziemię zam ienia w ja k ieś  niewidzialne królestw o, w  którem 
ja  jestem  sługą  i królem? Gdybyś P an i w idziała...

■' „Ale co to w szystko  P an ią  obchodzi? D la ciego ja  to piszę — dla czego ten  list 
cały napisałem ? Ja  nie wiem Pan i — nie wiem prawdziwie. — Dalibóg nie wiem, bo j a  
z  P a n ią  n ie  p o w ią z a łe m  ż a d n e j n a d z ie i  bo m i  P a n i  ż a d n e j g w ia z d y  no ioe j n ie  
zapa liszp :,“j

} s 7
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wanoby go raczej o „błahe" myśli, albo też smucono się „chorobli- 
wością* tego, co on za święte uważał. Zanotował natomiast w czer
wonym swym notatniku (Biegel. Pam, SŁ, '37 — 38), jak „tłómaczył 
dalsze tajemnice ducha ludzkiego, siedząc spokojny w grocie, na 
złotym mlkowcu [a więc w Pornic jeszcze], otoczony tłumem [?] 
słuchaczy. U nóg jego siedziała młoda kobieta, piękna jak anioł, 
z oczyma rozjaśnionemi, jakoby owych rozjaśnień chciwa. W  ręku 
jej wianek byt, podług genezyjskich nauk symbolicznie uwity ze 
zwierciadlanego liścia cytrynowego krzewu, ze stokroci polnych, ru
binami koniczyn, republikanin ducha, rumieniący się. Co dziwniej
sza, że nań zleciały się muchy świecące, owej letniej nocy gęsto 
przyświecające, i wiankowi uczyniły światło i niby kwiecie nowe 
błękitowi miesięcznemu podobne. Mędrzec z uśmiechem patrzył na 
wieniec i na córkę, mówiąc, -Z święte Jany motylich narodów po
czuły się z myślą dziewiczą i w aponaliptyczne ją blaski ubierają... 
Gna jednak wieńca nie kładła na skronie, ale Helionowi, który czy
ta? Fedona, uczyniła zeń światło i kaganiec, tak, że blada pozłota na 
żółte księgi karty padała." — Obraz, niewątpliwie transponowany 
już poetycko, ale tak zgodny co do szczegółów faktycznych z od
powiedniemu miejscami w t. zw. Teogonii, że już choćby dla tego 
samego niepodobna nie odnaleźć w nim podłoża rzeczywistości.

ieoczekiwany traf dał nam w ręce potwier
dzenie tych wszystkich przypuszczeń. Mie
dzy papieram; po Cypryanie Norwidzie, 
udziclonemi nam przez p W. Gasztowta, 
odnaleźliśmy teczKę niewielką z napisem na 
niej ręką Norwida: „List Juliusza Słowac
kiego do Zofii — i Zofii do C. N." Kto była 
owa Zofia, odsłaniają odrazu całkowite na 
niektórych listach do Norwida podpisy: Zo
fia Węgierska. Że zaś list Słowackiego, za
czynający się od słów: „Bracie Najmilszy 
Sofosie," do niej istotnie był zwrócony, 
świadczą — obok zmaskulmizowanego imie

nia Zofii J  — zbieżność treści i daty tego listu z post-scriptum w liście

*) Ile że poeta pisze do niej raczej jako  do ducha bratniego, niżeli jako  do ko 
biety. Por. w L iś c ie  do Jttemb,, 74—75, co Słowacki mówi o Helois.
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Słowackiego do W. Stattlera,-całkowicie właśnie p. Węgierskiej po- 
śwjęconem (w dnia Bożego Nar. [1848]), oraz iakt, że Węgierska na 
niektórych listach do Norwida podpisuje się greckiem albo
So-he), a gdzieniegdzie używa nawet wyrażeń przez Słowackiego 
w liście do niej zwróconych (np. „Powiedz, co mogę dla ducha 
Twojego ? “).

Autograf listu Słowackiego do .Brata Sofosa,“ który mamy 
pod ręką (arkusik listowego papieru i 8 ' / 2 X  12lAi cent., zapisany na 
czterech stronach), me jest jedynym. Prof. Małecki miał u siebie wła
snoręczny również, ale niedokończony jego brulion, identyczny zu
pełnie co do treści i tylko różniący się ciekawie od ostatecznej re- 
dakcyi w niektórych wyrażeniach. Obecnie brulion ten jest wła
snością p. L. M^yeta, który nie omieszka zapewne tych odmian 
tekstu w swojej edycyi listów uwydatnić. My tymczasem ogłasza
my wiernie i w całości nasz autograf, przedewszystkiem, jako jeden 
z najpiękniejszych listów Słowackiego, pełny wielkiej powagi i po
gody dusznej, a zarazem mieniący się odcieniami — o jakże wyso
kiego humoru; powtóre zaś, jako dokument rozjaśniający wiele za
gadkowych po dziś punktów w  twórczości ostatnich pięciu lat życia 
poety. (Kreski pionowe znaczą koniec wiersza rękopiśmiennego; ta
kież kreski podwójne — koniec stronicy).

I. Bracie Najmilszy Sofossie — dla czegoś wątpił? [ Temi sło
wy któremi Pan Jezus zgromił to|nącego Piotra odpowiadam ci —

5 . bom cię [ spotkał także w morzu świata tonącą — i | rzekłem 
do ciebie: Chodź — i stań ze mną | razem na fali najwyższej 
żywiołów — zapatrz | siecze mną razem, w światłoście ostatecz
ne — a | niewzruszeni i święci przetrwamy na wieki — | coraz 

10. większych dolatując zachwyceń — ale ty | najmilszy bracie zwąt
piłeś — i niby obumarłeś | był i próbowałeś sił moich ziem
skich — a | grożąc mi że toniesz, wyzywałeś mię abym | cię 
ratował — co więcej, ciekawą cię widziałem | i patrzącą we 

1 5 . mnie z ciekawością — czyii znajdą | się we mnie cnoty boha
terskie dawnego świata | z któremi na ratunek się rzucęi— czy 
nareszoie [ ciebie zginionej płakać będę? |

Dla tych to przyczyn z wielkiej , i praw|dziwej miłości ku 
20. tobie, poszło żem cię opuścił | nierozgrzeszoną. Nie uwolniłem
II. ducha twego || nie zostawiłem pokoju w domku twoim [ skaza

łem cię na smutek równo dzielony z kvO;ia|tami jesiennemi — 
na zatrwożenia S n n e  | na czczości serdeczne — na niemoce
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5. anielstwa | oddałem ciebie — a to dla tego abym cię | miał
wróconą Ducbowi świętemu przez boleść. |

Bogu więc niech będzie cnwała żes przeła|mała dumę ko
biecą — żeś rozjaśniła schmu|rzenie się ducha twego spojrzaw- 

10. szy w moją | stronę. Eo zaprawdę, że w świętem tylko roz |
weseleniu się duchów ku światłu wędrujących | wolno nam 
zbliżać się do siebie — i spotykać | się — pokiśmy oboje smutku 
i boleści wzajemnej | zdolni. [

15. Dobrym więc sądzę list twój najmilszy bracie — | nic
przez to z prawdziwej piękności ducha | nie utraciłaś—owszem 
woń wdzięczną — owszem | światło przyjemne dorzuciłaś aż 
do mnie, | tak że niby w pół śnie — i w  otchniemu p rzy-1|

III. jemnem ducha twego pogrążony — odpisuję. |
Tę widząc dobroć twoją 1 wspomniawszy | na piękność 

twoją — nazwę ciebie Jasnym bra|tem — u chłopka polskiego 
5. pożyczywszy tego | tytułu — którego on — smukleiszym i wid-

niejszym | od siebie paniczom udziela — ani braterstwu [ praw
dy ani elementowi piękności nie ubliżając. | A tak ja — dla któ
regoś ty jest święta pięknością — | przed którym za tą zasługą 

ig. ducha twego stoisz, | jak za tarczą dyamentową — nieobrażona | 
Pamiętając na to wiedz — że się uniżyć nie możesz | ja

ko kobieta... a jednak przez prawdę możesz | być spioruno- 
w ana— i spalona— a ż — aż do | garsteczki procbu. Panuj mi 

15. więc — ale się | bój — jak dzieciątK.0. |
Ton listu twego wysoki i przyjazny napełnił | mnie ser

decznością nieopisaną — powiedz, co | mogę dla ducha twego? [|
IV. Ty najmilszy Sofossie — wiele możesz | dla mnie — pod

nosząc się do tych sfer transfi|gurujących postacie — w których
5. trwająca | piękność staje się nam elementem światła — | Wjaśnić

się w ciebie chciałbym tak — aby | olśnione moje oczy nieraz 
ślepemi zostały | spojrzawszy na inne niższe cielesne sprawy 
i kształty. (

10. O taką wysokość więc, w duchu trwającą, | proszę — me
go Jaśnie Brata Sofossa — któ]remu zasyłam tu pozdrowienie 
najserdeczniejsze. |

Juliusz.
P a ry  4

Rue Ponthieu  30
D. 8. W rześnia  1848. r.
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imo kilku nekrologów (Bolesławity 
w „Rachunkach" z r. 1809, str. 658; 
W. Korotyńskiegc w Tyg. 111. 1869, 
2 IV, 273), oraz wzmianek w histo- 
ryac.h literatury (Zdanowicz - Sowiń
ski IV, 364), szematyczne zaledwie 
i niezawsze pewne posiadaliśmy do
tąd o Zofii Węgierskiej wiadomości1). 
Dopiero ślady w poezyi i listach Sło
wackiego, oraz inne tu i ówdzie ze
brane szczegóły, dały nam poniekąd 
postaci jej zarys.

Cudne, niewysłownego uroku było 
to niewątpliwie zjawisko kobiece. Pięk 

ność wonna, magnetyczna, wlokąca za sobą nieustanną smugę za
chwytów i rozkochari; jednocześnie wszakże twórcza, zapładniająca, 
zdolna budzić najwyższe koncepcye — i przeto przedewszystkiem 
i nieodparcie pociągająca duchy głębsze, które w  sferze jej się zna
lazły 2). Dusza przedziwnie prosta, szczera, marzycielska, entuzya- 
styczna3), zdolna „uczuciem dostać ostatniego słowa" (Zborowski,

*) Że urodziła się w  r. 1825 (Boleslawita), czy raczej 1820-ym (Zdan.-Sow.); że 
by ła  córką pułkow nika Ludwika Kamińskiego; że młodo w yszła  za mąż za Edmunda 
Mielęckiego, obyw atela z W ielkopolski; że po krótkiem , nieszczęśliw em  pożyciu rozeszła 
s ię  z nim i jako  separa tka  m ieszkała  w e W rocławiu (L. Meyet, L isty  Słow. If, 303); że 
następnie  poślubiła (?) Feliksa  W ęgierskiego, em igranta (Zdan.-Sow,), „człowieka niepo
spolitych zdolności, znanego z obyw atelskich dzia łań” (L. Meyet); że w  r. 1848 osiadła 
z nim  w  Krakowie, gdzie oboje zajmowali s ię  dziennikarstw em ; że po jego śm ierci 
w  r. 1849 (Zdan.-Sow.) czy 185L (Bolesławita, Meyet) przeniosła się do P aryża , zkąd po
sy łała  św ietne kroniki literackie do Czasu, Bibl. W arsz., B luszczu, Gaz. Polskiej i gdzie 
napisała  cały  szereg  k siążek  przew ażnie dla dzieci i  młodzieży; że w reszcie zm arła 
d. 8 listopada r. 1869.

*) Słyszym y, że później, po śm ierci Słowackiego, kochał się  w  W ęgierskiej W. 
K alinka (F. Hoesick, J. Słow. III, 389); pewnem praw ie w ydaje nam  się, że j ą  miało za 
przedm iot owo tak  gorąeemi słow y po la tach  jeszcze  malowane, „beznadziejne*6 uczu
cie Szczęsnego Felińskiego, k tó re —ja k  sam  opowiada (Pam iętniki, I, 189)— skłoniło go, 
pośrednio, do porzucenia św iata  i poświęcenia s ię  służbie Bożej; wiemy w reszcie, że C. 
Norwid m iłował ją , całym  swym  bogatym , subtelnym  i  w rażliwym  duchem, aż do je j 
zgonu.

9) Dziedzictwo snadż po ojcu, Ludw iku Kamińskim, którego, w  epoce w alki ro
m antyków  z k lasykam i, do na jszlachetn iejszych i najkułturaln ie jszych postaci — obok 
B rodzińskiego i M orawskiego — zaliczyć trzeba. Z zawodu żołnierz, staw ia ł się, ilekroć 
o jczyzna go powołała (w latach 1814 i  1831) i chlubnie na polach w alk  się  odznaczał. 
Nie szukał atoli ka ry c ry  w ojskowej i, po skończonej kam panii czy po odcierpianem  w y
gnaniu , pow racał natychm iast do zacisza domowego, do swoich córek, k tóre  sam  wycho-

J3i
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728), ale niepozbawiona zarazem pewnego zabarwienia sentymen 
talno- i nawet sensualno - romantycznego, dająca się tatwo uwodzić 
nadmiarowi wrażliwości, potrzebująca oparcia i wodzy. Postać 
■Z* wieloma zadatkami na jakąś Beatryczę, na „wieszczkę" Peladano- 
wą '), na duchową równorzędnicę człowieka 2), ale nie bez słabości 
i upadków również;, z typu raczej: „Nannah, parćdre lunaire" 3), 
„miesięcznica" raczej niz „słonecznica" piękności4), raczej z kobiet 
Botticellego lub Rafaela, niźli z Leonardowskich, Bryzeis raczej niźli 
Helena lub Gioconda.

Taką okazuje nam ją nawet portrecik z lat ostatnich życia 
(drzeworyt z fotografii), dołączony do nekrologu w Tyg. 111. Mimo 
śladów wieku, mimo widocznego znękania i znużenia, niewymownie 
piękna i szlachetna to twarz* .cała posunięta ku duchowości, cala 
w liniach, subtelnych a wyrazistych, uderzająca niezmiernem, aż 
bolesnem prawie wezbraniem uczucia, a zarazem pełna dziewczę
cej szczerości i bezgranicznego siostrzanego oddania. Jakąż musiała 
być, jakimz czarem tchnąć nieodpartym młoda, dwudziestoparoletnia 
kobieta, którą poznał Słowacki, — smukła, „dorodna" jako greckie 
bóstwo (Teog. 36., i 370), „z piersią kochanki i matki, z twarzą prze- 
cudownej Afrodytowej piękności... z ciałem łani" (Wykł. nauki
187,4 js)t »z oczyma co szmaragdów podobne ogniskom" (Zbor. 548),
z „rubinem, który z jej ustBwiatlo leje" (Kr D. I, 1, XIV), z falistą 
złotych warkoczy wstęgą (Zbor. 492 i waryantjJPz owemi „lekkiemi 
rumieńcowemi różami, jakoby wstydem nawpól pcfchowanemi w bia
łości lica (Zbor. 406 — 408); z całą wonną, chłodną świeżością dzie
wiczą (Zbor. 506), a zarazem z ogromnem rozfalowaniem uczucia,

wywal, i do swoich poetów, których przekładni z umiłowaniem i m istrzow stw em . Jftlto 
poeta, s ta l zdalekn od sw arów  literackich; n a  słynnych ze złośliwości zebraniach  u  W. 
K rasińskiego — acz d e  n o m in e  k lasyk  — nie bywał; w ielkiego w ykształcen ia  i  w yrobio
nego sm aku, n ie oglądał się  n a  etykiety, szukał przedew szystk iem  głębszej w artości 
poetyckiej, a  znalazłszy  taką, z zapałem  w  mowie ojczystej rów now ażnika d la niej szu 
kał. P rzek ład y  jego (z Pope’a, T assa, B yrona, Schillera, Danta) do najlepszych w lite 
ra tu rze  naszej należą. Mamy w rażenie, że przekład  P u k la  p o r w a n e g o  n ie  pozostał 
bez w pływ u n a  M ickiewicza, i  że zw łaszcza n iektóre ustępy, zw roty, w yrażen ia  znalazły 
żywe odbicie w  P a n u  T a d e u szu .

*) Comment on deTienfc fee. P a ris . 1893.
2) L ist do Rem bowskiego, 74a9—754.
3> Peladan, op. cit., s tr . 52.
*) W ykład nauki, 179u  i7: „Pozwól mi teraz , Helionie, że cię nazw ę duchem sło

necznym , a Helois jak o  w  słow iku n iegdyś śp iew ająca pod nazw aniem  ducha księżyco
wego w stanie. Do ciebie należyć będzie rew elatorstw o proste, w ięcej z w iedzy niżli 
z czucia — ona się  będzie w ięcej czuciem i snem  powodować [por. P eladan , 53: „reveu- 
se  e t tendre“] i  sm ętn iejszą  drogą poleci.*4

332
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z całą już w owej chwili pełnią „pamiątek i przeczuć11 *); cicha, „po
k o rn a / „świecąca owieczka/1 „niewinna jako kwiat11 (Teog. 36) 
i nagle umiejąca wydobywać z siebie „ognie niespodziane, poezyę 
przy której dźwięku ogłuchłyby wszystkie harfy świata11 (Wykł. nau
ki i 892_ 9); młodzieńcza entuzyastka, tak ognista, takich snów, ma
rzeń 1 porywów peina, źe „Tłómacz Słowa11 jej pojawienie się na 
ziemi tylko magnetycznem przyciąganiem niezwykle sprężonych 
w romantyzmie duchów objas'nić sobie umie E), a jednocześnie taka 
„w głębi serca pogodna11 (Zbor. 507), takiej gołębiej prostoty i do
broci, że poeta, wychodząc snadź z francuzkiego wyrażenia „dobra 
jako ch leb / „żytniej bogini" nazwę jej nadaje (Teog. 36)!

Sama ilość,- sama superlatywność tych ech i reminiscencyj 
wrażenia, rozsianych po całej ówczesnej twórczości Słowackiego, 
świadczą, jak potężnie i głęboko zaaDsorbowało ono wszystkie jego 
myśli i całą wyobraźnię. Było to jakieś olśnienie błyskawiczne, ja
kieś cudowne „wzroku odzyskanie,11 jakieś nagłe odnalezienie tego, 
co w  Dłękitach marzeń dawno, dawno duchowi się jawiło, a czego 
dotąd nadaremnie szukał po ziemi. Wkrótce po poznaniu — acz ni
by to hamując się ironicznie („jestem w zapale11) — wybucha poeta 
niezwykle gorącym i wzruszonym dytyrambem do piękność, kobie
cej, którego żadna z dawnych miłości wywolaćby nie zdołała i któ
ry jedynie do Zofii Węgierskiej stosować się może:

I oto mówię, Ifcfjuękność k o jp tO Ijo  
-uNie je st, ja k  móWi ksiądz, czartów  ułuda,
Lecz może, w  duchu będąc, robić cuda!

Lub sam a przez się  robić, lub się  w  drugą 
Duszę przelaw szy, być w  niej silą, mocą,
Zaczepną bronią w  ręku  i  kolczugą 
Sercu, i słońcem, k tóre św ieci nocą,

i) Oh, te pam iątki! Sm utkiem , Izam i w iszą  
N a rzęsach , i s ą  ciężarem  i cieniem,
I s ą  na  tw arzy  ja k ą ś  w ielką ciszą,
I s ą  jakoby je j czoła uśpieniem:
Gdy u s ta  niby przeczuciami dyszą,
I ośw iecają koralem , płomieniem 
Je j tw arz, i  czasem  zbiegają  po licach,
Czyniąc w idniejszy sm utek  — w  błyskaw icach.

(Ben. X ir, Pism . Pośm . 1866, II, 142). 
a) , ,Dziw je s t , żeś te raz  p rzyszła  na  ziemię.,, i sądzę, źe guślarstw o Dziadów 

i  inkan tacye M anfreda, śród  m gieł i  orłów alpejskich  burzom  krzyczane... i ów w id du
cha kaskady... pod koloram i tęczy  stojący... znacznie ci drogę powrotu um iotły. Jam  
tak że  cokolwiek dopomógł..." (W yki. nauki, 18628_ 3 3).
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I panią razem , i razem  być sługą,
I naw et w św iecie aniołów pomocą;
W dzięczność to cudna ducha nie obarczyć,
A św ia t dać, za św iat s tan ąć  i w ystarczyć.

(Ben. XII, P . P. 1866, II, 143).

Ważniejsza i ciekawsza atoli, iż wrażenie to nie przemijało; iż 
trwało, nawet gdy, wcieliwszy się w szeregu poematów, mogło było, 
zda się, przygasnąć; nawet gdy Słowacki, zawiódłszy się poniekąd 
na marzonej „ducha objawicielce,® odsunął się od niej, „opuścił ją 
nierozgrzeszoną“—i w melancholijnej strofie zawód swój apostolski 
wyraził:

Jam  duch — ju ż  tylko w  sobie — okiem porę,
W  swoich ju trzen k ach  się  czasam i mącę,
A czasem  w  m orzu ja k ie ś  perły  biorę,
Dziwne, zaklęte ogromne m iesiące 
Podnoszę — rzucam  o drzew  tw ardą  korę,
Myśląc, że nim fy w ystraszę  błyszczące,
Które o swojej piękności nie wiedzą,
A w  ciałach jak o  w  starych  drzew ach siedzą.

(Kr. D., Raps. II, P . P , 1866, II, 200).

Nawet i wtedy, w  dalszych pieśniach Króla-D ucha, malując 
z reminiscencyj o Węgierskiej cudną postać „postrzyżyn ksieni," 
„całą w powojach, płótnach i warkoczach" ‘‘j^woła z uniesieniem:

Jeżeli k iedy  mój duch ro ił P sychę,
Duszę motylem złotym ponad w łosy 
Świecącą: to tej dziewki widmo ciche —
Białe — w  powojach b łyszczących od ro sy  —
Było piękniejsze...

(Kr. D., w ar. II do raps . IV, P. P . 1866, II, 386).

Nawet w przytoczonym powyżej liście do niej samej, prze- 
dewszystkiem wspomina jej piękność, tę lłj,'zasługę ducha," która ją

t.,-?) Musiat feiedyź Słowacki widzieć W ęgierskij w  Pornic w  jalciSJś białej, luźnej? 
płóciennej, wycieczkowej szaeie, z rozpuszczonemu w arkoczam i, powojami czy ziołami 
jakiem iś przystro joną, bo m otyw tego zjaw iska, widocznie w zięty  z n a tu ry , pow raca 
uparcie, nietylko we w szystk ich  w aryan tach  o „postrzyżyn kapłance11 (Kr. D., P . P . 1866,
II, 241/XXXIV i 242/XXXY, 386, 388), ale i w  w aryancie 1-ym do raps .%II (s tro fa  XLII— 
obraz jak ie jś  Sybilli), i w Zbor. 463 (gdzie jeszcze  m ożna podejrzew ać zlanie się  w spo
mnień o Węg. i  o maleńkiej pastereczce na  druidów kam ieniach), i w  W ykł. N auki 1893, 
i naw et poniekąd w  w ierszu  C ó rka  C er ery:

P rzez miedzę, k tó ra  podobna do szlaków  
Różnych kolorów — między złotym kłosem  
T yś szla, owieczka, b ia ło ś c ią  i losem 
Podobna owcy śród kłosów i maków.
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w jego oczach „świętą" czyni. Nawet prosząc, w tymże roku 1848, 
W. Statdera, aby był „przychylny tej osobie, która wierzyć w ludzi 
i wiary od ludzi potrzebuje," kładzie nacisk szczególny, iż jest ona 
„piękną i zdolną zapału i uwielbienia."

Rzecz charakterystyczna, iż — mimo tej fascynacyi pioru
nującej, ■ mimo tego oczarowania bezwzględnego — poeta zachował 
od początku do końca zdumiewającą jasność wzroku i sądu, iż wi
dział wszystkie błędy, upadki i słabe strony wielbionej istoty. W i
dział, jak ta, co wnet po poznaniu ') wydała mu się „królową z du
cha podobnej sobie duchów gromady" 2) (Wykł. nauki, ig22l_ M), to
nęła „w morzu świata" i jego błahych rozryw ek3). Później nieco — 
gdy większe zbliżenie pozwoliło mu odczuć, iż ów zamęt światowy 
nie zadowala jej duszy, iż „ciało jej krępują jedwabie" (Teog. 36, 
odnośnik 2),—widział znowu jej uleganie „ogniowi w duchu" (Teog. 
38), jej dalekość od „owych sfer transfigurujących postacie, w któ
rych trwająca piękność staje się elementem światła" 4). Rozstał się

l) Por. późniejszą niew ątpliw ą rem iniseencyę jak iegoś spotkania  w Pornie (Kr, 
D., IV, 2, XXIII):

A piękną była!.. P rzez  one grobowce 
S tare w zniesiona nade m ną wysoko,
Kamienie szare i czarne jałowce 
U kolan miała — a błysnąee oko...
Szczęściem, że jeden  p a ste rz  p asąc  owce 
P ieśn ią  spokojną — sm utną a  głęboką,
Gdy mnie już  chw ytał w  szpony duch skrzydlaty ,
Przypom niał mi...

*1 Por. Kr. D .I , 1, XI i XVI:
l>sad n ią  dźw ięk — ducliów girlanda słowicza...

Pam iętam  ten g łos — i s traszne  zaklęcie,
Na k .óre  odw rzasł mi duch: „to kró low a?4

3) Zdaje się n ie u legać kw esty  i — zw łaszcza w  zestaw ieniu z przytoczonemi po 
w yżej w zm iankam i z lis tu  do p. Bobrowej i  z P am iętn ika — że owem „morzem św iata44 
było hucznie zabaw iające się w  Porn ic  tow arzystw o, którego opis znajdujem y w  liście 
do m atki z 12/VI1I 1844. Tam to poeta po ra z  p ierw szy spotkał W ęgierską.

J e s t  w praw dzie w  W y k ł. n a u k i  (19620 a,) pozornie przeczące temu w yrażenie
„Tłóm aeza Słowa44: „Ciebie Helois n ie pytam  albowiem ■patrzałem  n a  c ieb ie  od  d z ie 
c iń s tw a ,  i  n ieraz rozw ijanie się w  tobie uczuć dziecinnych odkryw ało mi praw dy ta je 
mnicze przeszłości...44 Przyp isać  je  w szakże  należy tak ie jż samej licencyi poetyckiej 
albo takiem uż zlaniu się tu  wspom nień o k ilku różnych osobach, ja k  nag łą—tuż$ obok— 
transform acyę Heliona w  samego Słowackiego, k tó ry  przed chwilą był jeszcze „Tłóma- 
czem Słowa.44

*) „ ...... Jednak podziemna k ra ina
Jeszcze się tobie często we snach p rz y p o m in a . . .
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z nią, gdy jęła „próbować sił jego ziemskich* (List do Sof. I, 10 — 
i 8j. Później jeszcze, Heloizy imię jej naaał „przez pamięć na strasz
ną oną słonecznicę piękności, która jednego z najpotężniejszych., 
mistrzów słowa „oczarowała — i od celów myśli odwróciwszy, sił 
rozjaśniających wiedzę ludzką pozbawiła" (List do Remb. 75^-27)- 
Groził jej — nieraz zapewne — „spiorunowaniem i spaleniem przez 
prawdę aż — aż do garsteczki prochu" (List do Sof. III, 12 — 15), 
i W. Stattlerowi, żądając dla niej przychylności, zalecał jednak: „dzyń 
to, co ja, bądź z miłością, ale groźny."

Nie była to zatem miłość w zwykłem słowa tego znaczeniu, 
miłość! ziemska, ludzka, zaślepiona, miłość z pragnieniem posiadania 
i wzajemności nierozerwalnie związana, w tych ostatnich cel swój 
i rozwiązanie widząca J). „Anioł ognisty," ów.H*,,anioł lewy" (Bieg 
Pam. J. SI., 19) poruszał wprawdzie niekiedy dawną ziemskich uczuć 
s tru n ę2), ale poeta otrząsał się szybko z krótkich paroksyzmów 
„omamienia ciałem" (Kr. D. IV, 2, XLVI — XLVII), zapatrzony

 jeszcze  blisko pod kolany
Twemi — ten  św iat piekielny form y — rozw ahany,
N ieustalony w  ciągłej rodzący się  męce 
Mgłami cię oblatuje — sny  ja k ie ś  zwierzęce 
Nastręcza...

(Niewyd. uryw . z Teog., — u  Tret.iaka, II, 305).
Odnosi się  to pozornie do drugiego w cielenia Sofosa w  „dziecku indyjskiem ,“ w ła 

ściw ie w szakże w yraża aktualne spostrzeżenia poety.
ł) M iłośnicy anegdot buduarow ych, odnalazłszy ten w łaśn ie  zm ysłowo-sentym en- 

ta łny  rodzaj uczucia w  stosunku  Słowackiego z p. Bobrową, ję li insynuow ać analogiczny 
odcień w e w szystk ich  jego  późniejszych znajom ościach lub przyjaźniach kobiecych, czy 
to z A ndaluską w Po rn ie  (Hoesiek), czy z panią Reitzenhaim ową w  P a ry żu  (tenże, oraz 
Tretiak , II, 155), czyniąc z poety niepoprawnego don Juana. I  W ęgierska nie uniknęła 
dom yślnika (Hoesiek, III, 389), a  je ś li oszczędzono je j in3ynuacyi w yraźnej, to d la tego, 
że mato co o niej wiedziano.

2) Św iadczą o tem, w  utw orach  mniej lub w ięcej z postacią  W ęgierskiej zw ią
zanych, zdarzające się, rzadko zresztą, zbyt w idocznie subjektyw ne w ybuchy. W  T eo 
g o n ii ,, p rzy  opowieści, ja k  Szczęsny z Sofosem „wieczni—na  rzece czasu  b łęk itnej—łabę
dzie1* p łyną w  parze (406_ , ) —w yraźnie  osobistym  żalem i  sm ętną zazdrością dźwięczy rz u 
cony ubocznie okrzyk: „Boże, o ja k ż e  szczęśliwi!11 — Bardziej jeszcze  osobisty  i bardziej 
nam iętny ton żalu za jak iem ś możebnem, a  te raz  już  niepow rotnie straconem  szczęściom  
ziem skiem  wybrzmi© w a, z poza ogólniejszej treści, w  P o e c ie  i  n a tc h n ie n iu :

Lecz ty  aż teraz , ja k  k rzyż zapalony,
P rzy sz łaś , k iedy  j a  w ichrem  n ieszczęść  zbity 
I tak  ja k  sz tan d ar kulam i zniszczony,
I tak  jako  hełm  H ektora bez kity ,
1 tak  ja k  harfa, co straciła  tony,
I ta k  jako  trup  w  grobowcu odkryty,

. N a bezlitosne w ystaw iony w zroki 
I tak w idzący sw ój zgon, ja k  proroki,
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w „pierwiastki słoneczne" tej, która „swojem zrobiła zjawieniem,“ 
że dusza jego „na nowe się wzmogła loty i nowym buchnęła płomie
niem" *) (Kr. D., I, i, XIX). Dantejskie to jakieś raczej, z Vita

W alę się w  prochu... Gdzie byłaś, siostrzana 
Duszo, kiedym  j a  cierpiał?...

Gdzie byłaś, gdym  tu  nareszcie  za karę 
I za ostatn i los — z potęgą słow a 
Wstał...

Gdzieindziej, w  K r ó lu  D u c h u  (I, 2, XXIV — XXVI), jak że  ten nag ły  w ichr żądzy, 
ogarniający  nocą n a  wezgłowiu Popiela-R ytygiera na  m yśl o W andzie (k tóra  je s t  jeszcze 
je d n ą  poetycką transpozycj ą  W ęgierskiej) n ie w yobraźni już  tworem  trąci, lecz w łasną, 
z życia rem iniscencyą:

Na p iersiach darłem  skórzane odzienie,
Ale do łoża byłem ja k  przykuty.
Wtem ona w esz ła  w  te  s tra szn e  płomienie 
Jak  duch tęczam i różnemi osnuty;
Nad n ią niby z gw iazd grających pierścienie 
W iązały jed n ą  p ieśń na  różne nu ty  —
Dzwoniące, cudne! jak ie ś  gwiazdy śliczne!
Niby pow ietrzne narzędzia muzyczne.

Słysząc te  głosy, z lctóremi dziewczyna 
Szła  n a  mnie, z ciała m ego wyleciałem.
A ona w  ogniu czerwmna i  sina 
O bracająca pow ietrznym  chorałem 
Jako  skrzydłam i pow ietrznego m łyna 
Kręcąc... przyw iodła duch — że w łosy rwałem,
P rzez  w szystk ie  jęk i i tony i zmiany 
Idący za n ią  w  toń  — ja k  zwarjowany...

Jak iż  w reszcie  głos serca , głos c ia ła  skarżącego się  s łychać — mimo skompliko
w anych i pozornie innych znaczeń — w  ow ych niejednokrotnych tęskn icy  w estchnieniach: 

.... zaw sze jed n ą  tę serdeczną ranę 
P rzyciśn iesz  w  piersi rękam i obiema —
Tę jedną  sm ętną ranę  — że Jej niema!

(Kr. D,, 1,1, XIII).
Albo później — po odsunięciu się  ju ż  od W ęgierskiej:

Jak aś  mię sm ętność — daw ną m oją jędzą 
Będąca, w zięta  nad  le te jsk ą  rzek ą  —
Znów ogarnęła, i w estchnęło łono 
Za jakąś... dawno — w błękitach  zjawioną...

(Kr. D., IV, 2, X).
*) Prof. Trefciak — acz bałam utnie ziew ając w  jedno, za przykładem  prof. Ma

łeckiego, dwio zupełnie różne i przeciw staw iące się sobie postacie: „um iłowaną odtąd i  na 
w ieki," oraz „wid... P iękność... córkę Słowa" — zauw aża słusznie i dziwnie tym  razem  
-wrażliwie, iż dw a podsuwane im znaczenia  (Ojczyzny i Bogarodzicy) n ie w yczerpują by
najm niej ich zm iennej migotliwej tre śc i i że oprócz tych znaczeń głównych m ożna doj
rzeć jeszcze  w ielu  innych: d e s  e w ig  w e ib lich e n ,  „piękności tej, k tó ra  napełnia zapałem
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Nuova i Raju, było uczucie; poeta kochał nie kobietę, lecz to, cze
go mu ona była objawieniem, to, co w duchu dawno przeczuwał, 
a czego wspomnienie nagle, olśniewająco piękność jej w nim roz
budziła: kochał swe własne, stworzone za jej podnietą pragnie
nie, swój ideał marzonj niepewni; i naraz w całej ujrzany świet
ności. Ale gdy Dant, sam już ze swojem marzeniem, bez spraw
dzianu realnego, nie znał granic idealizacyi i na najwyższe szczeble 
niebiańskie swą Beatryczę prowadził. Słowacki narażony był na cią
głe konfrontacye ideału z rzeczywistością, na nieodzownie płynące 
ztąd rozdźwięki i zawody, na własne zachwiania się i „stchórzenia 
serdeczne" (Kr. D., IV, 2, XLVI), na apostolskie wreszcie wysiłki, 
aby postać żywą aż ku błękitnym dźwignąć marzenia swego sferom. 
W aryart jeden w Zboroioskim (po w. 450; Bieg str. 164) zwięźle 
oddaje tę uczuć komplikacyę:

Zaprawdę, jam  ją  w idział gdzieś. Szedłem przez w ały 
Do niej, ja k  ogień się  darłem,
A te raz  je s tem  nieśm iały,
Tęcze ducha rozpostarłem ,
Aby je j oczom stan ąć  w  całym blasku.
Aby w  całej piękności ducha zobaczyła 
P o stać  moją... Gdzie s ię  ruszy ,
Staję przed n ią  słońcem  duszy.
P iękności przydałem  duchowi,
Aby się  przed n ią  ja k  anioł postawił,
Zaraz porwał.
W nętrze się  moje ubrało  
W  piękność i w  moc i odwagę...
I zatrw ożyło się  ciało 
I cofa s ię  ja k  wąż od niej...

Ścieranie się takie marzenia z życiem nie mogło trwać długo. 
Słowacki — wbrew lekkiemu traktowaniu przez historyków literatury 
jego „gmachu anielstwa" — nie był w epoce owej zdolny do żadnych 
kompromisów. Jedno więc musiało chwilowo przynajmniej zabić 
drugie. Zwyciężyła wizya duszna, wizya „prawd objawieieiki," 
„uczuć kapłanki"; — kobieta, która „zwątpiła," i „niby obumarła" na 
apostolskie wezwania, i okazała się niezdolną do „wysokości w du
chu trwającej," — musiała ustąpić. Chwila rozstania ciężka była 
niewątpliwie. O uczuciach Węgierskiej mniej wiemy. L isi do So-

i w  struny  w szystk ie  ducluiw naszych  lrąca .“ — To w łaśnie w idział Słowacki w W ęgier- 
sk lej, tego w ydaw ała  mu się  uosobieniem  czy możiiwością — i dlatego, ilekroć tw orzył 
jak ie  zjaw isko kobiece, zaw sze ona s taw ała  mu przed oczyma i tą  lub ową sw ą  cechą 
znaczyła w nowym utw orze obrazy z Apokalipsy czy zkądinąd czerpane. Tento czynnik 
indyw idualny, te  ślady  żyw ej is to ty  nadaw ały widzeniom poety ową „zm ienność dyamen- 
towych blasków ," i m ąciły n ieraz  jedne  z dnigiemi.
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fosa  powiada nam tylko, że odeszła z dumą kobiecą i w „schmLi
rze ni u ducha.11 Gorycz Słowackiego była powielokrotna. Oderwa
nie się łodygi życiowej od tylu kwiatów wyobraźni, które przebo
gato się z niej rozwinęły; bezowocność wysiłków apostolskich; za
wiedzione marzenie o wspólności duchowej, „tej, kióra daje harm o
nię i ciszę11 (Z lor. 477); przerwanie się bliskiego, poufnego powier
nictwa duchowego; stracenie z oczu żywotwórczego jej piękności 
źródła; wreszcie, może i jakieś bardziej ziemskie, budzące się zw y
kle w rozstań godzinach, mimowolne „czar medopitych11 tęsknice;— 
wszystko to musiało wstrząsnąć nim aż do głębi. W liście do matki 
z d 1 lutego 1840 r., pisanym albo w samej chwili zerwania, albo 
wkrótce przed niem, gdy niemożliwość dalszego stosunku osobiste
go jęła się oczywiotnić w duchu poety, uderza kilka, nibyto do matki 
zwróconych, nibyto ogólnikowych, ale tern bardziej dla nas znaczą
cych ustępów, że list cały tchnie znowu żałosnem uczuciem osa
motnienia w nowych ducha dziedzinach. „O jakżeby to była roz
koszna droga11 — czytamy w jednem miejscu — „dla dusz, którym 
się pan Bóg odkrył, gdyby na tej drodze, po której do celów Bo
żych idą, nie znajdowary wstecznych albo zatrzymanych Aniołów. 
Czasami najmilsze im dusze są takiemi zaprzeczycielami, pomysł, jaka 
to rtu ra ... pomyśl, jaka boleść okrutna I..*1-Nie o matce tylko tu mo
wa, bo oto, o kilkanaście wierszy wyżej, jakiż wybuch arcyludzkiego 
i przeto niesprawiedliwego, przesadnego po świeżym zawodzie roz
drażnienia: „kogo się dotknę teraz, dotykam go całą piersią moją; je
żeli nie może znieść człowieka, a chce zamaskowanej figurki, podług 
teraźniejszego świata, na model poety lub dowcipnisia, z którym 
wieczór przepędzać milo, od takiego człowieka odchodzę bez żadnego 
uczucia gniewu, ale też z czasową dlań obojętnością, bo silny dość 
nie jestem, abym jednem spojrzeniem duchy w anioły przemieniał, 
a nie mam też dosyć czasu, abym nad każdą taką istotą praco
wał jak dawni nawrócicielebi Nieszczere mimowolnie były to słowa. 
Gniew — owszem — tryska z nich chwilowy; obojętności wszakże 
nie znać ani tu, ani później. I powstała w ostatecznej postafci już 
po zerwaniu część druga t. zw. Wykładu nauki, i cały Król Duch, 
od pierwszego rapsodu aż do ostatnich urywków i waryantów, peł
ne są wielbiących o tej „świętej pięknością11 reminiscencyj. Nadaw
szy „nieznanej siostrze11 — w Liście do Rembowskiego — imię Heloi
zy, odwraca zaraz poeta karcące tej denominacyi znaczenie: „Niech 
to imię dziś użyte stanie się dla tej wielkiej grzesznicy [umiłowanej 
Abelarda] rehabilitacyą... Niech jako szata piękności — już nie 
ognistą — ale przetrawiona cierpieniem świecącą duszę jednej z sióstr
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naszych okryw a...“ (7523_ 27). Gdy wreszcie Węgierska, „przeła
mawszy dumę kobiecą i rozjaśniwszy schmurzenie ducha,“ odzywa 
się — po spotkaniu we Wrocławiu *) — „wysokim i przyjaznym" li
stem, — jakąż podniosłą radością, jaką głęboką przyjaźnią, tą praw
dziwą duchów miłością, jakiem niezmienionem dla „jasnego brata“ 
uwielbieniem, jaką wiarą w  możliwość najwyższych jego transfigu- 
racyj, jakiem wreszcie rozmarzeniem „półsennem" tchnie odnalezio
na przez nas odpowiedź Słowackiego!

Nie był to więciżaden „romans poety" z banalnem zakończe
niem don-juanowskiego rozstania. Byl to, przeciwnie, rzadki przy
kład cudnego związku duchów, gdzie właśnie przez oddalenie cie
lesne, zacierające granicę między rzeczywistością a widzeniem 
wnętrznem, rośnie moc najwyższych, żadnemi już instynktami nieo- 
barczonych uczuć. I był to rzadszy jeszcze przykład tak potężnie 
zapładniającego, takiego cudotwórczego „przelania się“ piękności 
kobiecej w  duszę poety. Zaiste, nie ustępuje legendowej Portina- 
rich córze ta, która tak opromieniła ostatnie lata Słowackiego, że 
„jako zwiędły kwiat" podniósł głowę,

Jako kw iat, gdy w stanie 
I n a  b łęk ity  n ieba lazurow e 
Swoich anielsk ich  piór umalowanie

1) Podczas pobytu w  tem  m ieście w  r. 1848, p rosi Słów aula (w czerwcu) podwa- 
kroć, aby mu lis ty  przysyłano pod adresem : Madame Sophie Mielęcka [nazwisko W ęgier
skiej z pierw szego męża], T auenzienstrasse  JsTs 69 (Meyet, L i s t y  S ł o w II, 308 i 306). 
W idyw ał s ię  w ięc z n ią  tam  niewątpliwie. Podejrzew am y, czy n ie je j {„brata Sofosa“) 
albo też W ęgiersk iego dotyczy wrzm ianka we w cześniejszym  liście do m atki również 
z W rocław ia (14/Y 1848): „Mam tu  p rzy  sobie jednego młodego człowieka, k tó ry  mnie 
nie odstępuje. 'W tem i  w  w ielu  innych rzeczach Bóg mnie w ynagradza stokrotn ie za 
tru d y  i  c ierpienia moje duchow e/4 M eyet myli się, przypuszczając, że m owa tu  o Feliń
skim. Ten w e W rocławiu w cale n ie był, lecz w prost z W ielkopolski przez Berlin, S tra s 
b u rg  pow rócił do P a ry ża  (por. P a m ię tn ik i  jego, I, 388 i 420).

Odpowiedź „bratu  Sofosowi,44 nosząca datę  8 w rześn ia  1848 r., m usiała  być adre
sow ana ju ż  do Krakowa, dokąd W ęgierska przenosiła s ię  w łaśnie i  zkąd zapewne napi
sa ła  ów lis t  „w ysoki i  p rzy jazny .44 O tem  to zapewne je j odezwaniu się w zm iankuje Sło
w acki podwnkroć w  lis tach  do m atki. „W tej chwili44— pisze 29 sierpn ia  — „odbieram 
lis t  z K rakow a od jednego z m łodych moich, w  k tórym  w y czytuję mnóstwo wieści o za
burzeniach  w  C esarstw ie Ros.u — A 11 w rześnia, t. j., w  trz y  dni po napisaniu  listu  do 
Sofosa, obszerniej i  bardziej dla n a s  znacząco do te j sam ej wiadomości powraca; „...z Kra
kow a m iałem  od jednego z m łodych moich b rac i piękne przypom nienie się... lis ty  od ludzi 
ju ż  podobnych sobie w nętrznościam i ducha Bożego s ą  praw dziw ie zlewaniem  się  świa- 
Iłości i sprom ieniają się w  duchu. O, ja k  dobrze módz odetchnąć odetchnieniami ludzi 
porozrzucanych po ziemi, k tó rzy  w  w estchnieniu o jedno proszą: aby duch praw dy i mi
łości w yw iód ł w szystk ich  na  jedną wysokość... i miłość w zajem ną rzeczą  podobną a n a 
w et konieczną uczynił.44
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Roztoczy w  pierw szej poranka godzinie,
A potem znowu chyli się — i ginie;

która tyle „gwiazd nowych" mu zapaliła, tyle koncepcyj najwyższych 
zbudziła w duszy, tylu przedziwnych wizyj była źródłem i w zorem ; 
której w znacznej mierze przypisać należy owo cudowne ,,w duchu 
olśnione wzroku o d z y s k a n ie k tó ra  miała tę niewysłownąT-,,wdzię
czność," że mogła

— ducha n ie obarczyć,
A św iat dać, za  św iat s tan ąć  i w ystarczyć!

Migotliwy rajski ptak, jakim poeta był w pierwszej życia po
łowie przeobraził się w bajecznego paramahansę, ku najwyższym 
szybującego sferom. Z innemi myśleniami, innych mu też uczuć 
było trzeba. I oto — po ziemskich przemijających miłościach i mi
łostkach — przyszła ta „umiłowana odtąd i na wieki."

Za życia już się nie widzieli.
Słowacki jeszcze w przeddzień śmierci myślą ku niej się zw ra

cał, bo rzeczą prawie |est pewną, że Teogonii to, owego poematu 
o „bracie Sofosie," dotyczy zwięzła opowieść w iiścm S. Felińskie
go do wuja poety: „ ...m ów ił mi, że zaczął przepisywać swój nie- 
wydany jeszcze poemacik, ale tak mało ma sity, że musiał zaprze
stać. Prosiłem, aby mi dyktował, co też uczynił; i tak jedną,część 
napisaliśmy ł), ale i to już go męczyło, więc resztę odłożyliśmy na 
później."

Węgierska była, zda się, jedną z „dwóch kobiet," idących za 
trumną Juliusza^). Opieramy to przypuszczenie na wiarogodnej 
opowieści naocznego świadka pogrzebu, jakim był C. Norwid. .„Ja— 
opowiada tenże w Czarnych kwiatach — na pogrzebie tym żeńskich 
istot widziałem dwie — juana z tych rzewnemi łzami zalana była, 
co m i wspomnieniem zostało bardzo pocieszającem, na wiele dni po 
tem kiedy liczne pod ów czas społeczeństwo polskie w Paryżu bawią
ce się odwiedzałem był — bo wiele było (jak zawsze świetnych i nie
pospolitych) Polek pod ów czas w Paryżu ... Mam rysunek Juliusza,

>1 P o em a t a  raCzejojego fragm enta  — mówi o T e o g o n ii  prof. T retiak  — doszły  
w  kopijjj sporządzonej przez F e lińskiego* ale opatrzonej w lasnoręcznem i w skazów uam : 
poety.

’) F. Hoesiek powiada wpraw dzie, że były to żona i córka portyera  .„Jtilę tusa,“ 
W  innem m iejscu w szakże stw ierdza znowu obecność byłej „panny Kory “ k tó ra  byłaby 
zatem trzecią.
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który on w Egipcie rysował z na tu ry ... ale przeciąłem pamiątkę tę 
na dwie części i jedna do albomu osoby z  kraju przybyłej ofiaro
wałem ..."

Podkreśliliśmy ustępy znaczące.

owolnie pono—acz nie tak „niewłaściwie," jak 
się prof. Tretiakowi wydaje — nazwał p. J. 
H. Rychter wydobyty przez się z rękopiśmien
nej puścizny utwór Słowacidego — Teogonią. 
Dowohrej daleko, bez najelementarniejszego 
poszanowania względem mbyto wielbionego 
i „bronionego* (!) przed napaściam' Zoilów 
poety, z niesłycbanem, wandalsko-bczmyślnem 
barbarzyństwem, rozporządził się tenże wy
dawca samym tekstem poematu, ćwiartując go, 
kawałkując, usuwając jedne ustępy, przerabia
jąc inne na własną niedołężną prozę, łamiąc 
wiersze, druzgocąc rytmy, przepełniając całość 
niezliczonemi błędami i niezrozumiałościami, 

oraz opatrując ją — nie za obficie, na szczęście! — naiwnym często
kroć, nic nie wyjaśniającym komentarzem. Najdowolniej wszakże 
obeszli się z Teogonią krytycy i historycy literatury, czyniąc z niej 
„przeróbkę* historyozoficznego romansu Heliona i Heloizy „z prozy 
na wiersze" (Tretiak, II, 294 i 304), dopatrując się ze zbytnią łatwo
ścią w Helionie - Szczęsnym śladów postaci Szczęsnego Felińskiego 
(tenże, II, 303—304^! odnosząc, na zasadzie tych przestanek, pow
stanie poematu do roku 1&4.8. Owo .przerabianie prozy na wiersze" 
dziwnie trafiło do przekonania nowszym badaczom pośmiertnych 
pism Słowackiego. P. St„ J. Witkowski, nie mogąc sobie wyobra
zić poety .siedzącego nad rękopisem Zborowskiego i żmudnie prze
rabiającego na Genesis z  Ducha myśli w dramacie już wyrażone," 
ale jak gdyby uznając możność „przeróbki* odwrotnej, przypomina, 
że Słowacki miał obyczaj’ „zapisywać prozą" poszczególne myśli, 
aby je następnie „w chwili sposobnej" wierszem wyrazić (Pam. 
Lit., III, 627). P. W. Hahn szerzej już wnioskuje, iż poeta „na 
przód rozprowadzał swój system w  utworach prozaicznych, a na
stępnie przedstawił go w Samuelu Zborowskim, w końcu wreszcie 
w Poecie i natchnieniu“ (Pam. Lit., III, 647L Prof. Tretiak, posuwa
jąc się jeszcze dalej, mówi wprost o „obleczeniu" danego, zupełnie
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już w prozie gotowego utworu „w szatę poetycką" (II, 303). W  każ
dym, kto sam wiersze pisał (a był nie rzem;eślmczym rymospójką, 
lecz poeią), wyobrażenia takie uśmiech jedynie zbudzić mogą. 
W  zastosowaniu do poety wyobraźni par excełlence, jakim był Sło
wacki, robią one wrażenie karykaturalnego wprost komizmu. Jeśli 
zaś chodzi specyalnie o Teogonię, świadczą o niedbalem w najwyż
szym stopniu czytaniu omawianych z katedry rzeczy, albo też o zu
pełnym braku jakiejkolwiek wrażliwości estetycznej, o nieodczuwa- 
niu żadnych odcieni poetyckich, o nieodróżnianiu obrazów czysto 
impresyjnych, wprost z natury malowanych, od wyobraźniowych 
konstrukcyj i transpozycyj, — co wszystko krytykowi za grzech 
śmiertelny policzonem być musi.

Nie udało nam się, mimo starań, dostać autentycznego i zu
pełnego odpisu Teogonii. Zda się, że dostęp do złożonych w Osso
lineum manuskryptów Słowackiego stał się ODecnie wyłącznym przy
wilejem osób gotujących ową tak dawno zapowiadaną kompletną 
i krytyczną dzieł jego edycyę. Ale nawet te potargane strzępy poe
matu, które p. Rychter umieścił w  swojej smutnej książeczce z roku 
1889, pozwalają wysnuć stanowcze i zasadniczo dotychczasowym 
charakterystykom oraz chronologiom przeczące wnioski

Każdego wrażliwego i uważnego czytelnika uderzyć musi 
w Teogonii jakaś przypadkowość, jakaś bezładność, jak'« brak pla
nu oraz wyraźnej konstrukcyi. Poeta sam stwierdza zresztą pod 
koniec poematu, że wcale nie zamierzał tego, w co mu się rzecz 
w  trakcie pisania obróciła:

Zacząłem tę  p ieśń  cicho... potem zawierucha,
Grzmot, i anioł logiki porw ał mego ducha 
1 unosił nad  globu przeckodniem i wały.

Znowu w  pieśni tej duch jestem  cały.

Zaczął, istotnie, cicho — jak zaczynamy często listy od przy
pomnień ostatniego widzenia się—pogodnym, czysto mpresyonis- 
tycznym obrazem niedawnego snadź, przed chwilą, czy przed kilku 
dniami, spotkania:

Gdyście mi zastąpili słońce pośród drogi,
M yślałem, że je steśc ie  ja k ie  greckie bogi,
Tak wam dobrze obojgu w yjść  z tęczowej bramy 
N a śćmione oc£y wieszcza...

Ale widok tych dwojga, „takich dorodnych," z taką widoczną 
w tej piękności „ducha zasługą," i przeto takich godnych powołania 
na .objawicieli," na „słonecznych" rewelatorów prawdy, na „lecą-
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eych między słońca — wyżej błyskawicy świętojańskiej — ogrom
nych tej ziemi sterników,"—przypomina poecie niedostateczną owo
cność dotychczasowych z nimi rozmów i „namów" (37—38) i oudzi 
w nim pragnienie nowego, potężniejszego, decydującego apostolskie
go wysiłku. Pragnienie to jest tak gwałtowne, że co chwila mąci 
mu potrzebny spokój i rozrywa zamierzony tok mających przeświad- 
czać obrazów i myśli. Pierwotnie widzimy chęć oddziałania tylko 
przez wyrozumienie prawdy z przeszłości, tylko przez odmalowanie 
minionych ducha dziejów, z których wybłysną same przez się jego 
cele „prześwięte, słoneczne":

Pozwólcie mi, że niby w ielki budowniczy 
W ezwę te  tró jcę  ducha, co w  n as  te raz  k rzyczy
0  sprawiedliwość Bożą... i każę, by  św ięta 
Rzuciła s ię  aż w  s tra szn e  globu fundam enta...
1 tam  wprzód nim  dosięgnie form y ludzkiej szczytów,
L eżała  n a  łożysku  stopionych pirytów,
Gdzie płomień, grzmot, law ina leje się  i smolą,
Aż ją  tam  k tó ry  anioi do form y zawoła.

Lecz nie! Na to by trzeba  niewym owne m ęki 
Opowiadać, w ięc z ra jsk ie j wywiodę ju trzen k i 
T rzy  św ięte duchy nasze, form ą je  odzieję,
I spróbuję, azali cale św iata  dzieje
Tej praw dy z rozkręconych nie dadzą łańcuchów,
Że s ą  przez duchy n asze  i dla n aszych  duchów.*.

Ledwie wszakże poeta rozpoczął tę „przez wieki idącą" powieść, 
ledwie zdołał opowiedzieć upadek pierwszej pary w  raju, już oto 
porzuca wątek historyi, by wybuchnąć osobistem, aktualnem i wpół- 
błagalnem prawie wezwaniem apostolskiem:

Bądźcież mi k u  pomocy, stańcie  się  świadom i 
Tej w iedzy, co sza tan a  ognistego zgromi,
Św iat m u w ydrze, a  ogniem czynić nie pozwoli 
Rzeczy krótkich, n a  chwilę z cielesnej niewoli 
W yzwalających... Pomóż — ty  mąż i kobieta!
Światło niechaj nam  z cicha tw orzące zaw ita  —
Światło, k tóre  ziarenko pod ziem ią poruszy,
A w net w  onej trum ience śpiący anioł duszy 
Budzi się  i w yciąga ręce  do żyw ota...
Pomóż, w  tobie pochodnia św ieci — tw órcza, złota...
W szystko zgaś!
I m arzone pólśw iatta  — w szystko  to, co dzieci 
Globowe bawi, porzuć, a  n iechaj zaśw ieci 
Świętość tw órcza — i nam  niech k u  pomocy stanie!

Po wybuchu — refleksya. Czy mu uwierzą? Trzeba przeko
nać, konieczny jest dalszy ciąg powieści „jednością oświeconej wy-
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wodną jak słońcem." Bierze ich tedy znowu, „po upadku," wygna
nych, opowiada Kaina i Abla — i znowu po chwili już im oto w oso
bistym zwrocie wskazuje ich zadania:

— — — — — Niech Sofos w  mgłę u b rana  wielką.
Jak  duch jak ie j kaskady  — praw d objaw ieielką 
Zgodzi się być — tęczam i p rzerżn ię ta  ja k  pasem  
Niech taka  leci, dumna, nad  globowym czasem 
Ku potrzebie i n iby  duchowej ochłodzie 
Ludów, zjawiona tylko raz  w  każdym  narodzie 
Uczuć kapłanka, a  ty  — idź i w  innej stronie,
Rozumem, mój słoneczny ( jak  cię zwę) Helionie,
P racu j — aż się w ydostaniesz praw dą z łona ziemi...

I tak dalej. Po opowieści o świecie indyjskim, po natrąceniu 
o Mojżeszu i faraonach, znów oto wyraźnie ad personam zwrócona 
do współdziałania w pracy apostolskiej zachęta:

Gdyby się  duchom globu zarazem  nie śniło 
0 każdem  w ypełnieniu i globowym ruchu...
D zisiajbj7 przechodziły duchy nowe — w duchu...
Jak ieś  rew elatory  nikomu niezdatne,
A m yśliby ich były, ja k  m yśli zaśw iatne,
Podobne do śm iechu, albo też do jęk u  —
Lecz w  nas nie znajdujące żadnego oddźwięku,
Niezrozumiałe. D zisiaj duch nie napotyka 
Jeno braci. Je s t w idać ja k a ś  republika 
Ducha!..

Wreszcie, pod sam koniec, po refleksyach o społeczno-pań- 
stwowem kształtowaniu się ludzkości, wyraźne apostolskie ostrze
żenie przed błędami „sektarzy, których... ideą mamy złączonych, 
a daleko wszakże od prawdy czystej wolą i rozumem odstępujących" 
(Bieg. Pam. SŁ 36), wyraźna aluzya — może i do owej „mszy pu
blicznej za ducha nie naszej wiary i nie naszej idei," która była je
dną z przyczyn wystąpienia poety z Koła w listopadzie r. 1843 — 
a napewno do świeższych datą: pisma Chodźki oraz poselstwa Pil- 
chowskiego, które objawiono w Kole 29 listopada 1844 i które tyle 
namiętnych protestów ze strony Słowackiego wywołały:

Są naw et tacy, co porw ani szałem ,
Niby z ja k ie jś  poważnej opieki nad ciałem,
Świętymi chcą mieć króli, sądząc, że naszem u 
P asien ia  się  na łąkach  żyw ota trzodnem u 
Pomogą, gdy duchów moc w trąc iw szy  w  senną  
śm ierć , formom ja k ą ś  stałość  nadadzą kamienną...
Ślepi! Sądząc, że boscy, m ądrzy  sto ją  (?) etróże,
Dobrze czynią, pasącej się  ducha naturze  
Dopomagając! — Grzechu podobni obrońcom!
Ci czynią spraw ę przeciw  księżycom  i słońcom!!
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Rzecz pisana tak gorączkowo, tak wyraźnie pod bezpośre
dnim wpływem wrażeń i wydarzeń, z takicmi uniesieniami w y
buchami, z takiem rwaniem się toku myśli, nie mogła być nietylko 
ową spokojną czy żmudną przeróbką z prozy na wiersze, ale na
w et bezwiednem jakiejś gotowej już całości powtórzeniem. Gdyby 
oba utwory, istotnie, formą tylko wiersza i prozy się różniły, co do 
treści wierne stanowiąc repliki, — jeszcze Teogonia, choćby bez 
żadnych innych dowodów, jedynie na podstawie tego uderzającego 
charakteru swego, powinna była wydać się rzeczą wcześniejszą, 
pierwotworem, — powtórzeniem zaś — spokojniejsza, systematycz- 
niejsza, bardziej rzeczy uogólniająca i nie tak wyraźnie na wraże
niowych pierwiastkach oparta !) — druga część Wykładu nauki. Ale— 
nadto — nietylko forma zewnętrzna różni poemat o Sofosie od ro
mansu Heliona i Helois. Na uważnym czytelniku — pewne zbie
żności obu pismr.tifi nawet trzeciego i czwartego, t. j., pierwszej 
części Wykładu nauki oraz Listu do Pembowsktego) muszą zrobić 
wrażenie nie wzajemnego oddziaływania tego na tamto, nie prze
tapiania się jednego w drugie, leez jakiegoś jednakiego związku 
wszystkich z innem jeszcze, poza niemi ukrytem źródłem. Źródłem 
takiem były niewątpliwie owe nieprzeznaczone do druku, fragmen
taryczne, dorywcze notaty i „rozmowy", w których poeta — pc 
spisaniu przedczłowieczej ducha apokalipsy — streszczał gorączko
wo dalsze swej nauki kanony, apologie i udowodnienia, gotując 
jakby materyały do zapowiedzianych w Genesis ksiąg o „dalszej pracy 
globowej" (Wykł. nauki 1153—4). Pism tych — w pierwokształcie— 
drobniuchna zaledwie doszła do nas cząstka — i prof. Tretiak, ma
jąc rękopisy pod ręką, stwierdził ich „przelewanie się" potem 
w formę nową i w  większe całości (II, 294). Ale wiedząc o tem 
zarzucił jednak Słowackiemu, bez Dowodu i dowodu, brak pośpie 
chu z dalszemi po Genesis księgami (II, 93) — a oparłszy się nt 
napomknieniu w liście do Krasińskiego (z 17/II 1846) o „sanktuaryu 
szach" i „Sokratesowym sposobie", zapomniawszy zaś o innej 
wzmiance tamże, iż „gotowe i napisane są rzeczy," do których na-' 
pisania sumienie poetę wiodło, — odniósł nie już napisanie, lecz 
„zamyślanie" tych dyalogów do roku 1846. Jak bezzasadnemi były 
i zarzut i ostatnie twierdzenie, przekonamy się zaraz, ustaliwszy date 
powstania Teogonii.

*) Owej aluzyf, k tó ra  w  T e o g o n ii pod świeżem  znalazła się wrażeniem , nie 
m asz w  rów nie w yraźnej i specyficznej postaci w  odpowiadaj ąeem m iejscu W ykładi 
nauk i (183 — 184).

546
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Fodruzgotane niemiłosiernie przez p. Rychtera miejsce na 
samym wstępie poematu stwierdza jednak wyraźnie, że spotkanie, 
które przypomina poeta, nastąpiło w zimie:

 Ani mnie te plamy
Zastanowiły, które ty  biedna dziewczyna.
Jakby  jak a  brzoskw ini albo Zuracbwina,
Masz od m ro zu . . .  1).

#
„W aniołach nie trza budzić sromu" — ciągnie dalej, w od

nośniku, swoje streszczenie (?!) wydawca. — „Dla tego nie pytam, 
mówi poeta, a na coś na mróz wyszła z domu?"

Godzi się to z aluzyą końcową do faktów objawionych 
w  Kole d. 29 listop. 1844 r. Poeta wprędce musiał dowiedzieć się
0 tem, co nazwał „rozkoronowaniem Polski w ciemności," z pogłosek 
biegających po emigracyi — i z pośpiechem zapewne jął groma
dzić stronników do projektowanego przez się protestu. Toby objaś 
niało i owe gorączkowe nawoływania- „Bądźcież mi ku pomocy!"
1 końcowe ostrzeżenia przed „ślepymi," na fałszywe drogi prowa
dzącymi „sektarzami“ — a zarazem wskazywałoby, że Teogonia 
musiała powstać w grudniu r. 1844 lub w styczniu 1845. Że po 
wstała przed pismem M. Kamieńskiego do Urzędu Koła (z 16/II
1845)/* świadczy względnie łagodny ton kończącego ją ostrzeżenia 
w stosunku do namiętnych oskarżeń projektowanej po owem piś
mie drugiej protestacyi i do bezlitosnych inwektyw Matecznika.

W  przybliżeniu oznaczoną w  ten sposób datę jeden jeszcze 
potwierdza szczegół. Pełen „spokojności anielskiej ducha," pełen

1) I znowu — ja k  przy  owej wizyi „postrzyżyn ksien i“ — obraz rzeczyw isty  tak 
uderzył poetę, że, po tej notacyi bezpośredniej, parokrotnie jeszcze  gdzieindziej w raca 
mu pod pióro. O to — wzorowana już na W ęgierskiej — „bieży panna Aniela ogrodem“ 
(Ben. XXI, P . P . 1869, Ii, 142):

— — — — — rannym  chłodem
Mrozi j ą  nieco w iatr, ale je j n ie czuć 
Zimna, bo pełna pam iątek i przeczuć...

A w Z b o r o w sk im  (466 — 471) — w yraźniejsze  jeszcze  pokrewieństwo:
H e lion . . •. Lekkie tw oje rum ieńeowe róże,

Jakoby wstydem  nawpół pochowane 
W  białości lica, tajem nem i w schody 
D ziw ią . . . .

D z iew ica - — — — — — J a  niezaw stydzona,
Alem od w iatru górnego czerwona...

N otacya z natury , będąca w yrazem  w izyi niedość owładniętej, niedość subjektyw - 
nej, w yprzedzać musi transpozycyę tw órczą, n igdy zaś nie może po niej następow ać. 
Ztąd w niosek o póżniejszem  od T e o g o n ii  pow staniu m iejsc przytoczonych.
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rozweselenia wnętrznego, pełen wiary, która mu „odkryła tajemni
ce wszystkie'* (do matki i6/IV iSąąjfpoeta pragnie tak gorąco, aby 
i inni pod tym względem „do harmonii się z nim układali," że 
przychodzi czas, gdy każdy smutek, każde zwątpienie zaczynają 
mu się wydawać grzesznemi i zwalczania potrzebującemi. Czas 
ów — to właśnie koniec roku 1844 i początek 1845. „Oto nawet — 
czytamy w liście do matki z 8/X 1844 — niezdolni jesteśmy ciągle czuć 
w sobie tej młodości silnej ducha naszego, która czuje się zawsze 
i wszędzie taką zdrową, że światy przeżyje. A wiesz ty, dla czego 
tacy jesteśmy? Oto dla tego, że często pozwalaliśmy, że nas fala
smutku gięła i kładła na ziem i ...............  dusza . . .  ckęsto prawie
wzywała Boga, ażeby się przed nią usprawiedliwiał, dla czego z taką 
ją na świat przysłał naturą." A w lutym r 1845 jeszcze gwałtowniej 
do niej pisze o „nieszczęsnej atmosferze, smętnej, błąkających się 
teraz dusz najpiękniejszych, które chcą koniecznie, aby im ludzie 
smętku do smętku dolewali." Pomiędzy temi dwoma listami, w  posła
niu poety do maleńkiego Julka Stattlera;ł,z datą nowego roku 1845, nie
mniej ene-giczną z tegoż powodu pod adresem ojca jego Wojciecha 
znajdujemy exhortacyę: „ . .. niech mu żadna godzina w ciemności du
chowej nie mija .. Kwiatków ma pełno w  domu, i dzieciątek mu 
Bóg nasyła — czegóż on się smuci? dla czego wątpi? O tym 
smutku i zwątpieniu będę długo kiedyś pisał srogo i groźnie." — 
Nie jestże jakby powtórzeniem wierszowanem tego wszystkiego 
i nie świadczy-ż o pochodzeniu Teogonii z tego samego czasu 
ustęp następujący:

Dla w as ten m ądry — na św iat kto p a trzy łau tysk iem .
Więd i moje w esele, spokój przeszły  mimo,
Jako około kw iatów  powalonych zimą 
Anioł w iosny przechodzi — a wyś<5e zostali,
Py ta jąc : zkąd my przyszli? czemuśmy płakali?
Dla czego bez ojczyzny żywot nasz  przem inął,
Dla czego ten nam  żyje zły — a tam ten zginął .

Sami nareszcie  w iedzą bogaci, bez pracy 
P iękn i — pytaliście się — dia gzego my tacy?...

Owóż, w tym zrodzonym na rozgraniczu między latami 18^4 
i 184<5 (czyli napisanym w pół roku mniej więcej po powstaniu 
Genesis) poemacie znajdujemy ślady wyraźne wyprzedzających go, 
gorączkowych prac apostolskich i apologetycznych; ślady rozmów 
i wykładów metylko o tem, co już Genezis w  sobie zawarła, lecz 
i o „rajskim dniu," o „wiecznym celu świata," o „drogach do niego 
wiodących" i t. p.; ślady wreszcie stosowanych w tych pracach

H 8
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i .namowach" „sposobów Sokratesowych" (Teog. 37,^ — 385). Nie 
byJy to bynajmniej rzeczy.., „mniej ważne" dla poety, jak twierdzi 
prof. Tretiak. Żartobliwie chyba na wszystko sic; zapatrując, przy
puścić można, że tak gwałtowne mistyczne ducha sprężenie, jakie 
w  każdem wierszu Genezissę.od.czerw&ć się daje, opadło,, ścichło, 
przygasło zaraz po jej napisaniu — i ustąpiło miejsca obojętnie 
artystycznym „nałogom dramatyzowania" czy nawykmeniom do 
rytmów i rymów. Owszem, po owem objawieniu nad morzem, któ
re „podyktowało" Genesis „bez przyzwolenia na to myśli, przy
uśpionych władzach rozumu" (List do Remb. 43, s), poeta przez
cały szereg miesięcy głębiej niż kiedykolwiek tkwił w swojej 
;;egzaltacyi.“ Prawda, wiara widząca, „idea jedności duchowej" — 
oto co go fascynowało teraz wyłącznie i jedynie. O swojej „peł
nej wymyśleń kalecie" „(Ben. XII, P. P. 1866, II, 152) zapomniał, 
zda się, doszczętnie. Jeszcze w  lutym r. 1845 wołał do matki, 
w odpowiedzi na jej zarzuty, iż nie pisze, jak dawniej pisał; „Proś 
Boga najwyższego w dzień i w nocy o poezyę dla żywych ludzi. . .  
Kto pierwszy z taką poezyą przyjdzie, ja mu z wszystkich książek 
moich postument zrobię, i sam się położę pod nogami, aby stał w y
żej i prawdą zawsze oglądał z wysoka.' Że zaś sam taką poezyę 
dla żywych ludzi widział w Śnie srebrnym Salomei, w X . Marku, 
i zwłaszcza w tym Xięciu niezłomnym , który mu „kości wewnętrz
ne połamał," więc jeśli — poza Teogonią i może próbami dokończe
nia, pozbycia się Beniowskiego — pisał w  tym czasie coś poety
ckiego, to jedynie dorzucał snadż to i owo do własnych dwóch 
„książąt niezłomnych,” którzy mu się z tamtego Kalderońskiego 
urodzili, retuszował może jakieś szczegóły w gotowym już prawie 
Agezylauszu, lub przerabiał, zmieniał, w  nową próbował ująć re- 
dakcyę powstałego również przed drugim wyjazdem do Pornic 
Zawiszę. I nad tem wszakże niewiele zapewne pracował. Co in
nego zabierało mu teraz czas wszystek. Naprzód — opracowywa
nie Genesis, szukanie dla niej coraz doskonalszych, coraz bliższych 
treści wyrazów. Ze świeżą jeszcze w duszy pamięcią olśnienia re 
welacyjnego, w którem pismo to powstało jakby „jednym ciągiem 
pióra, jednem tchnieniem modlącego się ducha," — czuł poeta tern 
żywiej, że słowa, jak zawsze, myślom kłamały, że to, co napisał, nie 
wyraża jednak dostatecznie tego, co w  sobie widział, że forma „chy
bia,' że wyldad tej filozofii ducha jest „słaby i niedostateczny" (Bieg. 
Pam. 35). Powracał tedy do swej „modlitwy" nieustannie, przera
biał, kreślił, poprawiał, szukał wyrazistszych dla myśli równoważni
ków słownych — i jeszcze w  nocy z 20 na 21 kwietnia r. 1845,
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w chwili owego przełomowego „oświecenia ogniami niebieskiemi," 
widzimy go „wahającego się z wydaniem tej księgi,“ pogrążonego 
w pracy nad nią i „będącego właśnie w  połowie tej ewangelii, któ
ra jej ostatnie karty zamyka" (Bieg. Wykł. nauui, i i 6 8_ 1 0 ) .  Jedno 
cześnie czuł potrzebę rozwinięcia swej filozofii ducha aż do ostat
nich konsekwencyj, przeprowadzenia jej przez przeszłość ludzką 
i teraźniejszość aż do finalnych ducha celów, rozwiązania różnycn 
jej wyników i zastosowań, religijnych, naukowych, etycznych, spo
łecznych, politycznych, ustalenia jednem słowem całej nauki, aby 
odtąd „przeciwnicy prawdy i wrogi wszelkiego duchowego ruchu 
w narodzie" nie mogli już „szkodzić idei, kładąc na karb jej to, co 
było fałszem, pomyłką albo oszukaństwem sektarzy" (Bieg. Pam. 
36). W reszcie, widział koniećzność zwalczania zarzutów, odtrąca
nia napaści, wykazywania błędów w poglądach przeciwników, aby 
nawet z tej negatywnej strony dopomódz swemu apostolatowi. 
Wszystko to wydawało mu się jednako pilnem, jednako nieodkła- 
dalnem, wszystko naraz tłoczyło się do głowy, zajmowało myśli, do
magało się sformułowania — i wywoływało owe urywane, niekoń- 
czone często, niesystematyczne, odręczne notaty, dyalogi, wykłady, 
parabole, kazania, polemiki, rozproszone po notatnikach oraz od
dzielnych ćwiartkach i arkuszach.

Taka była atmosfera duszna poety od powrotu z Pornic w ro
ku 1844 aż do owego widzenia ogni niebieskich w  kwietniu 1845 r., 
atmosfera wyłącznie pragnieniem „prawdy" wypełniona, żadnym 
„wymyśleniom" poetyckim niesprzyjająca, żadnych nieznosząca zbo
czeń, wszystkie myśli, chcenia, marzenia ku jednemu świetlnemu 
kierująca punktowi. To też jedyny w tym okresie czasu zrodzony 
utwór poetycki, którybyśmy raczej Listem apostolskim do Sofosa 
niż Teogonią nazwali, nie potrzebował być nawet żadną „przeróbką" 
z owych powstających jednocześnie zapisek prozaicznych. Co uryw 
ki prozy streszczały tylko, to szerzej, pełniej żyło w duchu poety, 
to tak despotycznie mm rządziło, że zbyteczne było jakiekolwiek no- 
tat pośrednictwo. Poeta zaczął pieśń swą „cicho" — i wnet „anioł" 
jedynie wiodącej go wtedy „logiki" skierował tok wierszy w swoje 
łożysko i uczynił z poematu wierne odbicie wyłącznych w owym 
czasie preokupacyj dusznych twórcy, w ierne—w odpowiednich ustę
pach — powtórzenie owych różnych notat i „rozmów." Podobnież 
jalowem i beżcelowem jest doszukiwanie się w t. zw. III-akcie Zbo
rowskiego przeróbek z Genesis. Zbieżności i analogie tłómaczy do
statecznie potęga fascynacyi, z jaką niektóre wizye i obrazy, acz raz
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już wcielone w słowie, nie opuszczały jednak wyobraźni poety, pó
ki znowu innego ujs'cia sobie nie znalazły!\. .

Przyjrzyjmy się jeszcze—gwoli ostatecznemu zamknięciu sp ra 
wy — t. zw. II częs'ci Wyktadu nauki.

Prof. Tretiak, porównywając ją z Teogonią (II, 303—305), dwie 
tylko wewnętrzne znajduje różnice: w imionach bohaterów obu 
utworów, oraz w poglądach Słowackiego na metampsychozę. Co do 
zmiany imion, wiemy już teraz, iż nastąpiła ona w sposób odwrotny, 
i znamy jej powód. Co do poglądów zaś na metampsychozę, były 
one „łagodniejsze11 w Teogonii, bo poeta uważał wówczas W ęgier
ską za „czystego ducha prawdy i piękności,1' gdy zaś zaczął o tem 
powątpiewać i Heloizą ją nazwał, wydało mu się możebnem nadej
ście chwili, że ją „pan Bóg za niegodną ludzkiej formy osądzi.11 Że, 
według Słowackiego, rogatka dzieląca świat ludzki od zwierzęcego, 
nie dla wszystkich duchów w kierunku wstecznym zamkniętą była, 
świadczy L ist do Remboioskiego: „ . . .  czysty jedynie duch prawdy 
i piękności [wyzwolony ze „smętnego ciału własnemu poddaństwa11] 
w wyższe sfery wstępować m oże... inne zaś duchy, męty niby 
św iata... w roztopionym bronzie form genezyjskich 1 w ogniu bo
lesnych udręczeń wyrabiać muszą swoją naturę... niby kruszce 
w  płomieniskach wewnętrznych ziemi przetapiane, aż pokąd czystej 
i Bosko-ludzkiej formy informować nie będą zdolne...11 A gdziein
dziej: „Podług przeczuć naszych są nasze pośmiertne niebiosa,11 
(Bieg. 59 i 65).

Uważnego atoli badacza więcej daleko różnic uderzyć było 
winno, różnic wagi pierwszorzędnej dla oznaczenia chronologii utwo
rów Przedewszystkiem, w Rozmowie z  Helionem i  Heloisą mamy 
po raz pierwszy przeprowadzoną prawie aż do czasów dzisiejszych — 
od koniczyny aż do wynalazców druku i pary — ową snującą się 
przez wieki powieść reinkarnacyj ducha. Nietylko w Teogonii, lecz 
i w rozdziale Listu do Rembowskiego, zatytułowanym Historya aż  
do nas, poeta urywa tę powieść na wygnaniu z raju, przechodząc 
potem odrazu do celów ostatecznych. A jednak taki konsekwentnie 
.przeprowadzony "dowód historyczny wydawał mu się koniecznym. 
„Że ta sprawa [Boża]11 — czytamy pod koniec Listu do Rembowskie
go (Bieg. 92) — „szła ciągle—logicznie—w tworzeniu się wiar i na
rodowości — sądzę iż ci tego dowiodę w następującym ułamku — 
który niegdyś tłómaczył przeszłość historyczną ducha wszelkiego 
przed młodością nic niewiedzącą, a różnemi marzeniami rozegzalto- 
waną.11 „Ułamkiem11 tym nie mogła być gotowa, całkowita Rozmo-
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wa z  Helionem i  Helotsą, lecz jakieś wcześniejsze notatki, z których 
dopiero całość trzeba było ulać. Świadczą o tem choćby tylko do
łączone przez Biegeleisena zaraz po powyższym ustąpię Listu do 
Rembowskiego (str. 92). zapisane na osobnej kartce, następujące, za
kłopotane poniekąd wyrazy: „Teraz mógłbym już o! najmiłejszy
zapalić nad tą nauką lampą celów ostatecznych — i podług świętego 
Jana rozwiązać przeznaczenie prac duchowych na globie... potrze
ba mi _,ednak wprzódy historycznym dowodem podeprzeć naszą 
wiarę w idzącą... Jakże to uczynię?11

Mamy atoli inne jeszcze dowody, że II część Wykładu nauki, 
taka, jak ją dziś posiadamy, pisana była stopniowo, częściami, kom 
czona wszakże dopiero jednocześnie z Listem do Reniboroskiego, lub 
raczej po mm nawet. Fascynacya jednakich obrazów i myśli wska
zuje przedewszystkiem, że początek pisma tego powstawał w tej 
samej epoce, co druga część Zborowskiego. „ ...G d y  duch w po ■ 
dniesieniu11 — czytamy w II części Wykładu nauki (Bieg. 174) — 
„rzekł głowa kolumny... toś uczuł wstrząśnienie wnętrzne albowiem 
w duchu twoim widziałeś jej usta i oczy... i jakoby w błyskawicy 
jednej słyszałeś ją mówiącą ustam i... oczyma patrzącą na pole ma
ratońskie — sercem czującą zgon rycerzy ... czułeś więc, że wieszcz 
mówiąc o duchu kolumny prawdę powiedział11 Porównajmy z tem 
wiersze 2492—2498: w  Zborowskim:

U nas, gdy powie w ieszcz, kolum ny głowa.
To się  kolum na ta  duchowi k reś li 
Z ustam i, z k tórych lecą wielkie słowa,
Z głową, gdzie wielkie, kolumnowe myśli,
Z oczyma. I w net spytaj s ię  gawiedzi,
Pow ie, że serce  w  tej kolumnie siedzi,
Serce, co w iecznie się pęka i broczy.

Widoczna w Zborowskim  transpozycya poetycka (przyswoje
nie sobie i zastosowanie do innych celów — tego, co w Wykładzie 
nauki było prostą cytaty analizą) — świadczyłaby o następczem po
wstaniu tej części dramatu. Natomiast część jego pierwsza (akty I — 
III), którą zwaćby należało Eolmnem, wyprzedża niewątpliwie opo
wieść prozaiczną. Dowodzi tego cały epizod egipski,—będący w dra
macie krótkim jeno, nawskroś jeszcze romantyfenym ekscerptem 
z przechowanego w Dzienniku podróży na Wschód (1836) planu 
Rhamezcsa, — rozwinięty zaś, zasadniczo zmodyfikowany, 1 ślady 
wtórnych, acz nieco mętnych '‘-^tudypw oraz przemyślan noszący, 
daleko szerzej epicki i filozoficzny — w Wpkł. nauki. P. W. Halin

') Tenże obraz spotykam y p o d  k o n ie P  I czyści W y k ła d u  n a u k i  (Biog. 117).
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(Samuel Zborowski, 1905, passimJ, uplanowawszy sobie z góry, że 
,,poeta naprzód rozprowadzał swój system V  utworach prozaicznych," 
nie daje się przekonać nawet tym różnicom, które sam zauważył 
(np. co do postaci Homera), z uporem twierdzi, iż ,,z łatwością znaj
duje" w owym planie Rho.mezesa „zarodek głównych pomysłów (?!) 
rozprowadzonych w Wykładzie nauki," iako to „sceneryę poematu, 
aleję sfinksów, alabastrowy sarkofag, obelisk, motyw? że siostra wy
chodzi za mąż za brata, motyw wyrycia historyi miłości na obelisku, 
szczegół wreszcie o lat trzech tysiącach" — i koniecznie czyni dzieci 
króla Rhamezesa późniejszą przemianą Heliona i Heloisy, Niestety, 
wszystkie prawie owe „główne pomysły" są to zaledwie teairalia, 
mające robić „kolor lokalny." Toć nawet motyw wyjścia siostry za 
mąż za brata nie jest wcale pomysłem Słowackiego, lecz charakte
rystycznym zwyczajem faraonów. To też takich „pomysłów" nie 
potrzebował wcale poeta czerpać ze swego planu Rhamezesa, bo 
mógł je wziąć z pierwszej lepszej historyi cywmzacyi egipskiej. Na
tomiast pewna, że niektórych pomysłów rzeczywistych nie byłby 
Słowacki pominął w Eolionie, gdyby dramat był powstał po II czę
ści Wykładu nauki. Tak np. zastanawia się p. Halin nad słowami 
w Wykładzie nauki (Bieg. 192): „Gotów już, Helois, wiarę twoją
oskarżać o oszukaństwo, a ciebie martwej żałować, żeś oszukana,"— 
i dochodzi do wniosku, że „nie wiedzieć napewno, w czem (sic) ma 
polegać owo oszukaństwo" (str. 13) „Nie o wiele lepiej" — dodaje 
potem — „przedstawia.się rzecz w  Samuelu Zborowskim." Owszem, 
odpowiemyp uważniejsze czytanie obu utworów pozwala wywnio
skować w  tej kwestyi coś zupełnie pewnego. Syn Rhamezesa żąda 
od Maga tyfońskiego przysięgi, że wszystko „w tym samym kształ
cie znowu się postawi," gdy po trzech tysiącach lat, z tegoż alaba
strowego sarkofagu, za tych samych ciałach, on, król, będzie się bu
dził z siostrą i żoną Atessą. Ta wiara „w zmartwychwstanie cia
ła" — jakże zawodną, jakże oszukańczą wydala się poecie, gdy „przy 
pochodni błysku... do grobu zawitał, i stanął, ł coś czytai na smęt
nym obelisku," i ujrzał, że „dawne groby próżne," że „sarkofagi 
slraciły... proch — ciało," że „nic z nich nie zmartwychwstało... 
choćby też muszki ciaiwj" W tedy to, podczas owych odwiedzin 
w Egipcie, musiał powstać ów zawrotnie melancholijny Chór duchów:

0 smętny! o kochany!
Srodze ty  oszukany!...

Później, pisząc Eolioua, poeta, ujęty niewyslownym łkających 
tych strof liryzmem, włączył je do dramatu, ale nie dość wyraziście 
uwydatnił, w dodanej wtedy zapewne strofie 6-ej, nową wiarę w  du

S O F O S ... y Si
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cha kolejne przerodziny i wcielenia, Ztąd pozorny rozdźwięk tego 
chóru z całością dramatu, ztąd niejasność, na czem polega owo 
„oszukanie.“ Gdyby II część Wykładu nauki była napisana przed 
Eolionem, poeta nie pozostawilDy napewno i w dramacie tej nieja
sności, którą w prozie najdokładniej omówił i rozwiązał. Bo jakże 
to p. Hahn czytał W ykład nauki? Na tej samej 192 stronicy Biege- 
leisenowskiej edycyi, zkąd cytował „dziwiące11 go słowa o „oszu- 
kaństwie,11 czytamy o kilkanaście wierszy dalej: „ ...d u ch  twój za
żądał i zażądawszy uwierzył, że w tej samej form ie  na świat powró
ci.11 Oszukaństwem wiary było właśnie obiecywanie tej samej for 
my, bo ciało zniszczało w  grobowcu. Ale duch — acz w  innej po
s tac i— powrócił. „Co do ducha więc11 — ciągnie dalej poeta —„Bóg 
ciebie nie oszukał: co do ciała dał więcej niż żądałaś... albowiem 
dał formę wyrobioną przez mękę Chrystusową i dziś jesteś tem, co 
się nazywa typem ... to jest królową z ducha podobnej tobif du
chów grom ady..

- Samo to dowodziłoby już dostatecznie, że epizod egipski 
w Wykładzie nauki później od Eoliona powstać musiał. Ale oto — 
tak częsta u poety fascynacya przeciągła tych samych obrazów na 
bliższe pozwala daty oznaczenie. Atessa w  Eolionie jest raczej dru
gorzędną, bierną postacią. Helois, jako królowa egipska w II części 
Wykładu nauki, to wielka mocarka ducha, mogąca „oćmić oczy bły
skawicami dawnej wiedzy, to natchniona twórczyni wiar dla milio
nowego ludu, chciwa nowych ducha tajemnic, pytająca o nie gwiazd, 
szukająca ich w wieściach ludzkich. I poeta maluje nam ją, w ja
kimś „roku tysiącowym,11 właśnie w przededniu zbudzenia się w niej 
nowej wiary w zmartwychwstanie ciała, śniącą już o tej wierze 
i przysłuchującą się bacznie obiegającym świat wieszczebnym i obja- 
wiennym, heroicznym i symbolicznym opowieściom — o śmierci 
króla Dawida, o wyprawie Argonautów, o Jazonie i Medei, o Orfeu
szu i mocach jego lutni (Bieg. 190). Jakże analogicznie,^ i ak iden
tycznie prawie brzmią opisy przedednia nowej wiary w piastowskim 
rapsodzie Króla Ducha-

W ieki m inęły krw aw e — św iat by ł nowy,
I źródło ducha trysnęło  z kam ienia;
Nadchodził w ielki ów rok  tysiącowy,
Który narody ja k  gw iazdy odmienia.
Dawrniej — S ezostrys, i Orfeuszowy 
D źwięk lutn i nim fy w yw odził z kam ienia,
I usłyszano  w  Oceanid łonie 
W ieść o chodzącym po m orzu Jazonie.

N ajw yższa w  niebo ro s ła  piramida,
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N a n ią  zlatyw ał rum ak P erseusza ;
Św iat cały w  strachu  w ieściach; A tlantyda 
Herkulesowi z rąk  pierzchła, ja k  dusza:
Nad całym w iekiem  brzm i h a rfa  D awida 
A pod n ią  każdy duch sw ym  ludem rusza...

(III, 1, VI—VII, P. P- 1866, II, 203).

Albo piękniej, wizyjniej snadź jeszcze — w waryancie tejże 
pies'ni (P. P. 1866, II, 359):

A już k ra ina  żyt, bożemi słowy 
Zasiana, c iszy w ielkiej dostąpiła,
I wschodził nad n ią  ów rok  tysiącow y 
Wielki, cudowny. Duchom się  odśniła 
Moc daw na czasów  — śpiew  Orfeuszowy,
Kamienna przezeń poruszona bryła,
Podług tych głosów, k tóre  ruch  uczynią,
Nagle s ta jąca  — nim fą lub boginią.

Odśniło s ię  znów duchom, że w idziały —
Przed dw utysiącem  la t będąc ja k  dusze —
Piram id aż do gw iazd rosnące skały ,
P rze la tu jące  niebem P erseusze ,
To znów D awida harfę  i  chorały 
Święte...

Tak bliskie nastrojem i obrazami ustępy powstać mogły tylko 
bezpośrednio po egipskim epizodzie w Wykładzie nauki. Że zaś — 
jak stwierdza notatka w Dzienniku poety tBieg. 229) — trzecia pieśń 
drugiego rapsodu (który u Małeckiego stał się trzecim), dokończona 
została d. 25 paźdz. 1847 r., — więc pieśń pierwszą, z której pocho
dzą powyższe oktawy, oraz prozaiczny epizod egipski, umieścić na
leży, co najdalej, gdzieś w  początku tegoż roku lub w samym końcu 
1846-go. Może nawet do tych prac obu odnoszą się słowa w  liście 
do matki z 14 grudnia 1846 r.: „Pracuję, myślę, przygotowuję moje
obrazy na expozycyą. Malarstwo mię zatrudnia, chciałbym w tych 
płótnach światło wyrazić więcej niż kolorowość natury, światło z któ
rym w  oczach Rafael zaczynał’.^ Przygotowywanie na ekspozycyę 
oznacza niewątpliwie druk ukończonego już pierwszego rapsodu 
Króla Dtieha, — a owemi płótnami, w których poeta chciał wyrazić 
światło więcej niż kolorowość natury, nie mogło być nic innego, jak 
dalszy ciąg Rozmowy z  Helionem i Heloisą, pisany — jak gdyby we
dług rady Ducha w Poecie i natchnieniu — „w czystym bezkolorze,“ 
oraz piastowski rapsod Króla Ducha, w którym na wstępie takie 
spotykamy strofy:

Bóg ojców, k tó ry  mię raz  n a  śpiewaniu 
Śpiącego zas ta ł i  nasze dl wieczorem
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I  cały  n a  mnie rzucił s ię  w  b łyskaniu  
I mocy sw ojej przeraził upiorem,
Bóg duch w idzialny, k tó ry  czuje w  spaniu,
Nawiedzacz ludzkich izb z anielskim  dworem,
Bóg sw oją m ocą k u  m nie nachyloną 
N apełnia p ieśn ią  to m aluczkie łono...

Pod jego w ielką mocą trzym am  pióro,
S n e m  p is zą , a  z  m g ie ł  r o z ja ś n io n y c h  biorą,
I m oją  w łasną  kw itnącą na tu rą  
N ieznane dotąd oceany porę;
W iersza  się  naw et dawnego s tru k tu rą  
Ubrałem  panu memu przez pokorę —
T ak od cielesnej uwolniony troski,
Cały się  zdając na moc i duch boski...

Po epizodzie egipskim poeta porzuca wcielenia Helois, każąc 
jej spać w „obelisku1* (?), a przeprowadza Heliona przez cały sze
reg reinkarnacyj, na przemian to siebie, to osobę trzecią pod tem 
kryjąe imieniem. Pod sam koniec Rozmowy — oto co Tłómacz Sło
wa-Słowacki opowiada o Helionie-sobie samym: „A teraz moja
Helois — Egipcyanko moja, oto brat twój Helion przem ądrzały... 
poznał, że czucie i w iedza ... mają być razem do lotu użyte... i oto 
duch jego dawno już przyoblekał ciało w tej ogromnej respublice... 
gdzie wokoło wrzały wulkaniczne siły ducha Bożego... postawił on 
nawet dwa ogromne posągi. . .  twoim dawnym śpiewającym kolorom l) 
podobne ...  posągi będące form ą przyszłego ducha... które mają ten 
rozmiar, że przez ludzi z ciała budujących napełnione być nie mo
gą, ale są posągami Sfinsowemi przyszłości... Obiór jednego przez 
wszystkich i  zaprzeczenie wszystkim przez jednego. . .“ Zasługę wznie
sienia tych dwóch Sfinksowych posągów przyszłości mógł poeta 
przypisywać sobie dopiero po napisaniu i wydaniu rozprawki O po
trzebie idei, tam bowiem po raz pierwszy wypowiedziany został sta
nowczy postulat „zbudowania krąju na wolności ducha ludzkiego, 
z zastrzeżeniem wolności dla wszystkich świętych z ducha zaprze- 
czeń.“ Broszurka owa wyszła w r. 1847, lecz raczej w drugiej je 
go połowie, niezadługo przed prelekcyą Edm Chojeckiego (7/X 1847), 
która zrodziła się niewątpliwie pod jej wpływem. Prof Tretiak, 
twierdząc bez żadnych dowodów, iż ukazała się ona w samym po
czątku roku, i że oświadczenie Słowackiego w Towarzystwie histo
ryczno literackiem (25/III 1847) o potrzebie wystawienia przez nie 
„jakiejś myśli, Idei“ł- miało na celu zręczne zareklamowanie kśią-

*) Czy nie „śpiew ającym  kolosom“ raczej? Memnonom? W ydawca m usiał źle 
przeczytać.
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żeczki, — popełnia jedną z tych licznych śmieszności, do jakich do
prowadziła go mania odnajdowania w poecie wszystkich możliwych 
mizeryj i meskineryj. Jeżeli Słowacki pod koniec marca mówił o po
trzebie wystawienia „Jakiejś Idei,“ to niewątpliwie chciał potem sam 
określić, jakiej — i ztąd zrodziła się broszura. Dopiero po replikach 
na nia (pośrednich zresztą) w Trzecim Maju, oraz w odczycie K. 
Hofmanna (4/XI 1847), poeta doszedł do wniosku, że jego „posągi" 
przez ludzi „z ciała budujących" zrozumiane być nie mogą, i nazwał 
je „posągami Sfinksowemi przyszłości." ^ak  tedy — ukończenie II 
części Wykładu nauki odnieść możemy z całą pewnością aż na sam 
koniec roku 1847.

Powyższe sprostowania co do chronologii utworów stwier
dzają już kategorycznie, że ani w Szczęsnym z Teogonii, ani w H e
lionie z Wykładu nauki niemożna dopatrywać się Szczęsnego Feliń
skiego, którego Słowacki poznał dopiero w początkach roku lEąS. 
Ale — o ile Helion w Wykładzie nauki mało ma cech indywidual
nych i tylko w chwilach, gdy w samego poetę się przeobraża, ży
wej postaci robi wrażenie — o tyle Szczęsny w Teogonii scharakte
ryzowany jest kilku zwięzłemi, lecz tak wyrazistemi rysami, że sa
me one — dla uważniejszego czytelnika — winne były stanąć na 
przeszkodzie wszelkim co do Felińskiego przypuszczeniom:

... a  nie m niejszą  pięknością przy tobie
Świeci twój brat, w  p iekielnej po słońcach żałobie,
Głęboki sm utnik  — w ielki zamyśleniec, dumny,
Który chce po naukę koniecznie do trumny...

Można-ż było — nawet odnosząc mylnie Teogonią do roku 
1848 — widzieć w tem ̂ kochanego" i „kochającego," a choćby na
wet „skarb i brjlant" — .Felusia,' o jakim Słowacki pisywał do 
matki? Owe wzmianki w  listach świadczą o wielkiem przywiązaniu 
poety do Felińskiego, o jego prawie ojcowskich co do przyszłości 
ulubieńca nadziejach, ale nie wskazują bynajmniej, aby mu tenże 
w  czemkolwiek imponował. Tymczasem wyrażenia o Szczęsnym 
w Teogonii tchną przedewszystkiem jakimś wielkim podziwem : sza
cunkiem. Poeta nie godzi się z jego skłonnością do „utysku,“ za
rzuca mu. jako

Ani wie, że się schodzą dwóch żywotów końce,
A czasem  m iędzy niemi je s t  grzm ot albo słońce,

ale, mimo wszystko, w tym „smutniku‘‘f, w tym „zarryśleńcu dum
nym" uderzają go jakieś rysy prawie posągowe, jakaś niezwyczaj
na „piekieiność" w jego „po słońcach żałobie," jakaś moc myśli, ja
kaś powaga ogromna:
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... on, twój brat... od orłów lotność doskonałą 
A od lw a w ziął powagę... a  to, co ku zdradzie 
Duchowi dziś — sza ł może w  słodkim w inogradzie 
W ypracował... *■

Szczęsnym z Teogonii był z całą pewnością Feliks Węgierski. 
Świadczą o tem — nietylko przytoczone powyżej szczegóły z życio
rysu pani Zofii, nietylko wyrażenie Słowackiego na pierwszej stron
nicy t. zw. Wykładu nauki (Bieg. 115) o dwojgu „jasnych, smętnych 
i rozmiłowanych,* — lecz i pewne inne jeszcze wskazówki. Pani 
Zofia przybyła do Pornic i Paryża już po zerwaniu z pierwszym 
mężem, już ja K O  Węgierska. Był to wszakże, zda się, tylko zwią
zek serc bez małżeństwa urzędowego. Jako „separatka," poślubić 
Węgierskiego nie mogła ') — i ztąd owa, przy rozmiłowaniu, „smęt- 
ność* obojga. Stosunek „nieulegalizowany'1 narażał ich zapewne, 
i w  ówczesnym plotkarskim powiecie paryskim, na mnóstwo przy
krości. Słowacki natrąca o tem parę razy w  Teogonii, zaznaczając 
swą wiarę w prawość ich uczuć i swoje dla napastowanych przez 
świat współczucie:

... kiedym patrza ł w  oczy, coś w  twojej źrenicy 
Błysnęło niby  słońce w  oczach gołębicy,
Tak, że p o m im o  ś w ia ta  ro zb o jó w  i  z ło ś c i  
Stoisz dotąd ja k  posąg b ia ły  niewinności...

A nieco dalej:
... moje w esele — spokój — p rzeszły  mimo,
Jako około kw iatów  powalonych zimą 
Anioł w iosny przechodzi, a  w yście zostali,
Py tając: zkąd my przyszli? czemuśmy płakali?
Dla czego bez o jczyzny żyw ot nasz  przeminął?
Dla czego ten nam  żyje zły — a  tam ten  zginął...

I później jeszcze, w r. 1848, polecając Węgierską Stattlerowi, 
dyskretnie ostrzega go, aby nie zwracał uwagi na puste formy ze
w nętrzne: „Chciałbym, aby wszystko to, co ma w sobie pierwiastek

*} W spom nieliśm y w yżej, że jeszcze  w  czerwcu i lipcu r. 1848 Słowacki prosił, 
aby mu lis ty  posyłać do W rocławia pod adresem ; Madame Sophie M ielęcka [nie: W ęgier
ska]. Tegoż atoli roku, „w dniu Bożego Narodzenia,1* p isał do S tattlera : „N ieraz przed 
pan ią  Zofią W ę g ie rs k ą  chw aliłem  się  z te j miłości, k tó rą  mnie serce  tw oje darować 
raczyło. “ Trudno przypuszczać, aby ślub je j  z W ęgierskim  nastąp ił między lipcem 
a grudniem  1848 r. P raw dopodobniejszem  w ydaje aię, iż byli oni państw em  W ęgierski
mi dla przyjació ł um iejących szczery  zw iązek serca  uszanow ać, że w szakże urzędow- 
nie pani Zofia, zw łaszcza w pasportow ych kra jach  niem ieckich czy austryackieh, nie 
p rzesta ła  być M ielęcką.— Zresztą, znacznie później jeszcze, sam a ona, k tó ra  stale, przed
tem  i potem, podznaczała swoje kronik i w B ib l. W a rsz . nazw iskiem  Zofii W ęgierskiej, 
nagle w  r. 1867 podpisuje się: Zofia z Kamińskich Mielęcka.

JsS
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żybia, zbliżało się, stawało w  jeden wieniec wzajemnie pobudzający 
się do ruchu i do wspólnej harmonii. Obracajcie się wkrąg, jak 
dawne greckie godziny, piękne i śpiewające, a nie dawajcie się ucie
miężać starym form om , które stoją dla tego, bo są spróchniałe, 
i wszelkiej twórczości świętej zaprzeczają. Ty, kochany Wojciechu, 
bądź regulatorem tego zegara i pomagaj ruchowi godzin, a nie po
zwalaj, ażeby która wykroczyła."

hronologię pośmiertnych dramatów 
Słowackiego niemniej bałamutnie do
tąd traktowano. Prof. Tretiak mówi 
hurtem o Zborowskim, Agezylauszu, 
Zawiszy Czarnym, Z dziejów wielkie
go Nowogrodu —w  jednym i tym sa
mym rozdziale, opisującym pierwsze 
chwile po powstaniu Cenezis, i powo
łuje się nawet na list do matki z 8-go 
października 1844 roku, twierdząc, iż 
pracą, o której Słowacki tan. mówi, 
b3'ły najpewniej te dramata (II, 94). 
Że jest to w sprzeczności oczywistej 
z podanemi dalej nieco szczegółami

0 Agezylauszu  (II, 113—116),—nic to szan. profesora nie obchodzi—
1 z uporem raz jeszcze nietylko Zborowskiego, lecz i trzy pozostałe 
dramata do „owych czasów" (zaraz po napisaniu Genezis) odnosi 
0  i i 3 ) -

Sprawdźmy rzeczy po kolei.
Chronologię Agezylausza i Zawiszy Czarnego z łatwością i dość 

ściśle ustalić można. D. 28 listopada 1843 r. donosi Słowacki matce, 
iż „przedwczoraj dopiero imieniowi jej wywiązał się z długu," t. j., 
że ukończył Sen srebrny Salomei. Musiał już wówczas być ukoń
czonym i przekład Księcia Niezłomnego, skoro obie książki wyszły 
wnet potem prawie jednocześnie, tak, że przed 15 stycznia 1844 r 
mógł poeta przesłać W. Stattlerowi, obok swoich dwóch „obrazKów" 
(X . Marka i Snu Salomei), „dawny wielki obraz starego Hiszpana 
odlakierowany na nowo." Nie o przekładzie tym tedy. lecz o ja 
kichś innych pracach, które się w jego ciągu lub bezpośrednio po 
nim rodzić jęły, pisał do matki w tymże liście z 28/XI 1843 roku: 
„Zatrudniony jestem bardzo, bo mi znów jakby mocne pchnięcie od
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Boga przyszło do pracy, a mam +ę chwilę, że niby z jakąś rozpaczą 
rzucam się do papieru, chcąc garściami duszę moją rzucać na ludzi, 
przemieniać ich w siebie, nadgryzać im ciało, aż ich urobię podob
nych najpiękniejszym ze śmiertelnych O jakich-ż to „najpiękniej- 
szych“ mogła być mowa, jeśli nie o .świętej postaci" Króla Agisa, 
„na której leży ducha namaszczenie;" jeśli nie o tym tak cudnie, 
tak niebiańsko rubasznym „panu Czarnym," „orle" o „czystem ser 
cu łabędziem;" jeśli wreszcie, nie o owym „najśmielszym z rycerzy," 
który ojczyźnie „był do końca wierny" i różnej nędzy dla niej ko
sztował, jeśli nie o Beniowskim z fragmentów dramatycznych?

Co do Agesylausza, sen zapisany w czerwonei książeczce pod 
datą 14/15 kwietnia 1845 r. (a umieszczony w końcowej scenie III 
aktu), oraz dwa przytoczone przez prof. Tretiaka listy do matki 
(z i6/IV i z 3o/XI 1844), stwierdzają dostatecznie, iż dramat pisany 
był w r. 1843 i pierwszej połowie 1844, przed drugim wyjazdem do 
Pornic, a co najwyżej kończony lub poprawiany po powrocie ztam- 
tąd. Że, mimo wzmianki o Królu Agisie w liście do matki z 5/II 
1835, Agesylauss jął się kształtować dopiero po ,,transfiguracyi,“ 
świadczy cały ton utworu oraz charakter głównej postaci.

Tworzenie Zawiszy Czarnego szerszy obejmuje okres czasu. 
Pierwsza redakeya dramatu, którą p. A. Górski (1906) na drugiem miej
scu (od str. 61) postawił i „odmienną11 nazwał, rodzić się jęła jeszcze 
w trakcie pisania Snu srebrnego Salomei. Ton jej pobrzmiewa w y
raźnie już w liście do matki & d. £8/111 1843, w czysto osobistem 
wyznaniu poety: jeżeli ty mi, droga, przygotujesz jaką dobrą
żonę i za rękę ją wprowadzisz i posadzisz przy mnie, przy Wielka
nocnym stole, nie odwrócę się od niej zmarszczony, chyba że się 
ona zmarszczy, widząc mnie cokolwiek podszarzałego na służbie Bo
żej żołnierza... Jeżeli więc to będzie jaki Byronianka, to niech 
sobie idzie szukać cienia mojego na skale Leukady, i pod kolumna
mi Ateńskiemi, i z przeszłym Julem niech się żeni... bo teraźniej
szy chce uśmiechu na ustach kobiety, dobroci, prostoty i :spokojno- 
ści serca. Lecz to szczęście ziemskie jest tylko podrzędną rzeczą 
i wiedzą o tem wszyscy, którzy tylko za szczęściem gonili, i którym 
ten owoc w ustach zgorzkniał... albo ci, którzy go nie otrzymali 
i dotąd cierpią. .“ Ten „podszarzały na służbie Bożej żołnierz,11 
te poglądy na kobietę ’ mitość, ten smutek finalny, — wszystko to 
tak echowo odpowiada całemu nastrojowi owej pierwszej redakcyi 
dramatu, że niewątpliwie w tem właśnie usposobieniu i w tym samym 
czasie zaczęła się ona kształtować. W  rok przeszło później znajdu
jemy znowu — i to wyraźniejsze — echo dramatu w liście do matki

yóo
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z I4/V 1844 r. „Wiesz ty, droga moj,<“ — pisze poeta — „że jeże
liby mi co teraz było laebezpiecznem, to włas'nie szczęście ludzkie, 
szczęście jakie wielkie, ogromne a zupełnie ludzkie, spotkane na tej 
drodze, na której siły się moje zastosowały już do innego życia; 
póki walki, póki oporu, póki nadziei, póty ja jestem nieranny. Jak 
to czuł kiedyś Homer, raniąc Achillesa w piętę!" — Nie identycz
nie-ż śpiewa Chorus na wstępie do pierwszej redakcyi (ed. Gór
skiego, 1906, str. 65):

Jeśli co może duszę połamać ogromną.
To zapewne, że miłość... czysta i nie blada...
Wszakże się prędko troski światowe przypomną 
1 dawnych myśli wielkich— krzycząca gromada 
Prędko wielkiego ducha wyrywa z niewoli 
Tak, że te więzy wszystkie rwie... choć serce boli ..

Druga redakeya natomiast, której A. Górski pierwsze dał 
miejsce (str. 3—60), powstała z caią pewnością już po Genezis oraz 
po poznaniu Węgierskiej, i to prawdopodobnie nie zaraz, lecz do
piero w r. 1845, gdy poeta ochłonął nieco z absorbujących go prac 
nad filozofią ducha. W iersz wstępny: „Śni m’ się iakaś wielka
przez wieki idąca powieść," zostat napisany niewątpliwie tuż po 
owym nieposłanym matce liście z lutego 1845, w którym poeta tak 
gorzkie, tak namiętne robił jej wyrzuty, że chce dla niego sławy 
i oklasków, ze „do nóg by upadla autorom artykułów i portretów," 
że w każdym utworze przypomnień tylko jego postaci szuka. Nie 
z tegoż uczuć źródła — i to natychmiast, bezpośrednio — wypłynęły 
owe pod nadmiarem przejęcia chwiejne aż i niepewne wiersze proś
by razem i obietnicy

— — — — 0 pomóż Zbawicielu
•So-Abym te wszystkie rzeczy . do gwiazdy i do celu 

Doprowadził... a ludzkim się nie zmieszał oklaskiem,
Ani łzami się zalał, ni śćmil Twuim olaskiem.

Ojczyzny nieśmiertelnej... serce wielkie niech słyszę
Ciągle w sobie bijące — a na wielką się ciszę
Przygotował [przygotuję]... że żadnych ztąd oklasków nie będzie...

I w samym tekście dramatu mamy dla asercyi naszej dowo
dy. Ten jawiący się w drugiej redakcyi dopiero Król Jagiełło, któ
remu „wschodzą myśli nieznane nikomu," w którego oczy „niby na- 
pół śpiące przedstworzennych wypadków błyskąja miesiące." To wy
raźne przeciwstawienie — w  Jagielle i Zawiszy — Mickiewicza i sie
bie, z aluzyą raz jeszcze, acz tym razem łagodną i niepozbawioną
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nadziei1), do wypadków z 29 listopada 1844 roku (ed. Górskiego, 
str. 16);

Nie obaczycie w ięcej takiego m ocarza,
Który bez m iecza ... s e r c e m  n a r o d y  w o jo w a ł...
I  d u c h y  sw e  w y w o ła ł  z w ia tr u  i  z  c m e n ta r z a ,
A  te , k tó r e  p r ze c iw n e , do z ie m i p o c h o w a ł  
I w ciągłym cztery w ieki utrzym yw ał spaniu 
I s p r z e c i w i ł  s ię  n a w e t  teraz... z m a r tw y c h w s ta n iu .. .

Od straszliw ego ducha odw racajm y oczy,
Prędzej go zobaczymy.., n iżbyśm y żądali,
Bo jako piorun nagle z pod ziemi wyskoczy,
J a k  k ą d z ie l  s ię  n a  w ie tr z e  to y p a d k ó w  z a p a li  
l  z  r a n a m i p o ls k ie m i  s ta r ą  p i e r ś  p o k a że  
I  otoczą go wkoło Litew scy guślarze.

P rzeciw  niemu... ten  drugi duch... przez ciernie, osty  
ł przez żyw ota drogę... m ęczeńską przechodzi...
Jako Leżąca owca u pasterza  — prosty  
Jak  łąka... zatopiony długo od powodzi 
Niewinny...

Ta wreszcie — spowodowana poznaniem Węgierskiej — zu
pełna zmiana w scenie pierwszego spotkania Zawiszy z Laurą, to 
piorunowe olśnienie bonatera jej pięknością (str. 38), to odjęcie Lau
rze licznych w pierwszej redakcyi cecn plochości, a nadanie jej 
charakteru nicwysłownie prostego i entuzyastycznego, ten nakoniec, 
przypominający wyrażenia i listu do Sofosa, i poemaciku Poeta i na 
tc h n ie n ie ,  dyalog znaczący:

Z a w is z a .  P ię k n ą  j e s t e s  — a  w ie  U m a s z  j u ż  ś w ię to ś c i  p o ło w ę ,
D ostań drugiej.

L a u ra .  Jakże to?

Z a w is z a . Bądź przez serce  natchniętą
I otwórz sobie sam a w rota  dyamentowe —
J a  to b ie  n ie  p o m o g ę ... *) Od jak iegoś j a  czasu  
Jestem  przez ciemne duchy... za ram iona chw ytany,
Oczy mam pełne ognia — a hełm  pełen hałasu...

Wcześniejsza tedy :l) redakcya Zawtszy , nazwana u Górskiego 
„odmienną,1' przypadałaby na rok 1843 i pierwszą połową 1844; póź-

■) Por.—co do tonu—początek listu  do m atki z d. 14/111 1845 r.
4) P a ł sięL .fne m o g ę  ż a d n e j d a ć  p o m o c y .

(P o e ta  i  n a tc h n ie n ie .  P . P . 18f>6, I, 255).
*) W brew  dociągamy m i niekiedy (np. w  punkcie 2) zbyt widocznie niesłusznym  

wywodom p. T . Dąbrow skiego o je j  „późniejszości“ (Pam. Lit. V, 11G),

$02



3 OFOS... jóśj

niejsza ciągnęłaby się przez rok 1845 i może nawet jeszcze w ro
ku 1846.

Zupełnie fałszywie — skutkiem niedość uważnego wczytania 
się w tekst utworu — oznaczano dotąd czas powstania fragmentów 
dramatycznych o Beniowskim. Prof. Małecki wyraża wprawdzie 
w jednem miejscu, z chwalebną ostrożnością, „domysł" tylko, iż 
dzieło to musiało być owocem czasu między latami 1830 a 1841, 
i w trzeciem wydaniu swej monografii głosuje nawet za rokiem 18^1 
(II, 173), gdzieindziej wszakże (II, 249) spokojnie znów mówi, iż rę 
kopis dramatu leżał już na biurku poety, gdy tenże zdecydował się 
podjąć przedmiot na nowo — w formie poematu. Prof. Tretiak, 
z  zupełną nonszalancyą, bez żadnych dowodów, orzeka apodyktycz
nie, iż Słowacki zaczął pisać dramat o Beniowskim z końcem roku 
1839, i dopiero, gdy okazało się, jako stworzenie polskiego Fausta 
„przerasta" (sic!) jego siły, zabrał się do oktaw „polskiego Don 
Juana.*

Pomińmy, ż gdyby Słowacki istotnie był „uczuł," jak mu to 
prof. Tretiak insynuuje (I, 202), swoją niezdolność do wielkiego ideo
wego dramatu, ogarniającego zagadkę żywotów ludzkich, to nie obie
cywałby — potem — w II pieśni Beniowskiego: „Jak sie rozogni myśl, 
napiszę Fausta! ‘'JĄ

Poza tym wszakże czysto logicznym wnioskiem, mamy w treś
ci, tonie i niekiedy nawet w formie ogłoszonych przez prof Ma 
leckiego urywków dramatycznych dostatek wskazówek aż nadto 
przekonywających. — 1) że żaden z nich nie mógł powstać przed 
ukazaniem się pierwszych pięciu pieśni poematu, 2) że nie zrodziły 
się one jednocześnie, w jednym ciągu, lecz pisane były w różnych 
czasu okresach i różnych ducha nastrojach; 3) że są one nietyle 
przechowanemi cząstkami jakiejś zagubionej całości, ile raczej sze
regiem jak gdyby coraz nowych prób, coraz nowych zagajeń tegoż 
samego tematu.

W  dalszych pieśniach Beniowskiego niejednokrotnie spotykamy 
dowody zniechęcenia poety do rozwijającej się bez nadziei końca 
migotliwej wstęgi oktaw.

Chciałbym coś p isać  tym  niby zachwytom,
Co niby z Boga je s t , lecz nie pozwala 
Ta pieśń, k tó ra  je s t  koroną i szczytem  
Aw antur krym skich —

czytamy w pieśni X-ej. A później jeszcze, w pieśni XII-ej:
Na pow ieść moją sm ętny człowiek czeka,
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A mnie odleciał Anioł, k tó ry  stw arza;
I m uszę p rzestać  strofy, k tó ra  ludzi

Łam aną sz tu k ą  baw i — a  mnie nudzi.

Zdaje się wszakże, iż najbardziej dość tej „łamanej sztuki" 
miał właśnie w  chwilach najbfższych po wydaniu pierwszej części 
poematu. Dał był w przehcznych jej dygresyach bogatą, wszech
stronną spowiedź liryczną duszy własnej, teraz zapragnął szerokości 
epickiej, linij bardziej wyrazistych, postaci bardziej plastycznych, 
akcyi bardziej skupionej. Chociaż tedy „rym tętniący" poematu biegł 
dalej, niby „w rzymskie; ruinie kaskada," niosąc obrazy walk z haj- 
damaKami i krymskich am basad,—było to już jednak uboczne tylko, 
mimowolne, odruchowe chwil wolnych zajęcie. Myśl poety coś in
nego teraz wyłącznie zajmować jęło. Niezadługo po wycieczce 
frankfurckiej widzimy go pogrążonego w  pracy nad Złotą Czaszką. 
Tylko do tego, wspomnień krzemienieckich pełnego dramatu sto
sować się może wzmianka w  drugim po powrocie do Paryża liście 
do matki, który Meyet w swojej edycyi mylnie liczbą 74 oznaczył’ 
„Maluję teraz rzeczy, które mnie cząsto w nasze strony myślą zawo
dzą, i duch mój przechadza się po xiężycu w Julinkach, i pływa 
z łaoędziami po stawach." Ale rzecz urwała się niedokończona 
Może i jej rodzajowe szczegóły wydały się poecie „mozajkowością" 
jeno, na którą we wrześniu czy w  październiku r. 1841 skarżył się 
Krasińskiemu. On pragnął teraz wielkiego oddechu, czuł się — po 
wrażeniu, jakie zrobiła ogłoszona część poematu — sławnym nako- 
niec, tym, od którego naród cały spodziewa się i czeka, i chciał dać 
coś najwyższego, coś zatrącającego najgłębsze treście ludzkie. Je
dnocześnie, zal mu było snadź tematu Beniowskiego, który w w y
danych pieśniach nazbyt przysłaniały dygresye, a który w dalszym 
ciągu coraz bardziej jął drugorzędnieć, rodzajowieć, uchodzić w cień 
przed nowo zjawionem: w  widlącym się poemacie postaciami Sawy, 
X. Marka, W ernyhory, aż wreszcie pierwotny bohater zaprzepaścił 
się beznadziejnie w zbyt przewlekłych, acz tęczowo skrzących baś
niach epizodu krymskiego. Szukanie dla tego ulubieńca nowej, bar
dziej skupionej formy literackiej zbiegło się z nurtuiącemi duszę 
poety zamiarami „faustycznemi" — i pod sam koniec r. 1841 kiełko
wać jęła myśl dramatu, którego urwanym początkiem są cztery sce
ny t. zw. fragmentu pierwszego. „Ostatni maleńki [pięć wydanych 
pieśni poematu]" — czytamy w  liście do matki z 10 listop. 1841 r.— 
„zły jest. . Ten, co po mm, jeszcze nieznany, ale będzie lepszy i pięk
niejszy; zobaczysz w tym maleńkim mój obraz. “ Słowa ostatnie nie 
mogą się odnosić do wydanej czyści poematu, bo poeta Dowiedziałby:
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.,mój dawny obraz." Toć w pierwszym zaraz liście po powrocie 
z Frankfurtu, mylnie oznaczonym u Meyeta liczba 76. szeroko roz
wodzi się o zupełnej zmianie swego usposobienia i nastroju. Tem 
bardziej — nie stosują się one do dalszego ciągu poematu, gdzie 
zmn’ejsza się liczba osobistych dygresyj, a postać samego Beniow
skiego w wirze wypadków i nowych postaci raczej zaczyna tracić 
na wyrazistos'ci. Mówiąc o swym obrazie, mógł poeta mieć na myśli 
tylko ów „faustyzm," którego ślad znajdujemy w słowach Fantaze- 
go, niezrozumiałych bez takiego osobistego znaczenia:

...jeszcze  raz z Rzecznickim chciałbym 
Zejść się  n a  ziemi i w  tym  fam ulusie 
M ego F a u s ty z m u  niew ydrw ioną stronę 
W ydrwić, ażeby drw in posągiem  s tan ą ł 
N a moim grobie!

Zresztą, w tym samym liście, Słowacki zaznacza poniekąd za
sadniczy rys swego obecnego obrazu: „•••ty pomyśl, że dziecko 
twoje oddało sie całkiem tej zimnej, marmur owej kochance, która na 
grobach ludzkich stoi, a dla kochanków swoich dopiero po śmierci 
ma Izy i uśmiechy..." Zestawmy to z podaną przez Pamfila, 
w  pierwszej scenie, detinicyą Fausta-Beniowskiego, jako człowieka, 
„który ma pokruszyć zęby na białym marmurze sławy," a dojdzie- 
mj do wniosku stanowczego, że pisząc: „ten, co po nim," poeta 
mógł mieć na myśli tylko zamierzony dramat o Beniowskim.

Już samo wszakże wzięcie sławy za motyw główny wskazuje 
na pewną powierzchownośćĘjjfaustyzmu" owoczesnego. Poza tem, 
i w temacie faustowsHm, i w arcydziele Goethego, uderzyła Sło
wackiego tylko strona fantastyczna. Szyderca Pamfil, wzorowany 
na Mefistofelesie, oraz transponowana w scenie czwartej (nad je 
ziorem wśród lasu) noc Walpurgi — oto jedyne prawie analogie 
z niemiecKim dramatem metafizycznym. Głębi ideowej, dna fausto- 
wego jeszcze tu ani śladu. Poeta nie wyczekał, aby „myśl rozogni
ła się" należycie i przystąpił do swego „Fausta" z tą samą jeno ka
pryśną, rozkiełzaną wyobraźnią, która tak migotliwemi tęczami grała 
w oktawach poematu. To też — mimo zasadniczych zmian w treści 
i formie, mimo tak jak nigdzie urozmaiconych i cudownie altemo 
wanych rytmów, w których czuć chęć wyzwolenia się nawet z ze
wnętrznej niewoli oktawowych jedenastozgłoskowców—owe cztery 
sceny pierwszego fragmentu tak dalece nie różnią się, co do nastro
ju, charakteru i całego typu twórczości, od ogłoszonej części poe
matu, że możnaby je wziąć za jakiś luźny jej ciąg dalszy. Te same
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tu, co chwna, odstąpienia od tematu, te same zbyt przewlekłe, acz 
w  sobie cudne epizody (np. owe folklorowe sceny z Grażuiasem, 
a później z krakowiakiem), te same dygresye, aluzye, polemiki, echa 
zdarzeń i wyrazy uczuć osobistych, to samo, iednem słowem, odbi 
cie całego wewnętrznego i zewnętrznego życia poety. Oto, na
przód, niewątpliwe wspomnienia o pani Bobrowej, świadczące raz 
jeszcze, że utwór mógł powstać dopiero po powrocie z Frankfurtu. 
Jedno — smętne i tidiwe:

Uśmiech się k ry je  w  twoich ja sn y ch  dołkach;
Ale sen ciężki, ja k  sm utek, tęsknota,
Łęży na,ężole, ja k  błękitno-złota 
Chmurka na  niebie...

Drugie — przez usta Pamfila — gorzkie i zawierające, poza 
ogólniejszem znaczeniem, aluzyę do osobistych przykrości, na jakie 
naraziła poetę wycieczka do Frankfurtu: „Gdybyś nie był gonił za
dziewczyną, co miała tęczę na głowie, nie zamoczyłbyś teraz butów 
w jad z ie  w ężow ym .'— Dalej — po niedawnych złośliwych Prelimi- 
naryach pereg.ynacyi ks. Radziwiła Sierotki, które miały być nie
wątpliwie satyrą i parodyą Pamiątek Soplicy — zwraca uwagę zu
pełnie inne, w scenie trzeciej, traktowanie:postaci księcia Panie Ko
chanku, które możemy sobie wytłómaczyć tylko objawiającą się je
dnocześnie, w VI pieśni Beniowskiego, zmianą w poglądach poety 
na przeszłość staroszlactiecką. — Jeszcze dalej, uderzają charaktery
styczne paralelizmy w  znaczeniu, tonie i rytmie z powstałemi, bez 
kwestyi, właśnie na schyłku r. 1841 i początku 1842 pieśniami poe
matu.

A jednak  dziw na je s t  piękność w  oddali 
I w  perspektyw ie poetycznej —

czytamy na wstępie pieśni siódmej. A gdzieindziej, w strofach o Pa
nu Tadeuszu i Litwinach (pieśń VIII):

Jednak  w tej cudnej epopei żyją;
W ich lasach  trąba  gada... boskie trąby 
Odzywają się w net w  sosnach i wyją...

Jednak się przed tym  poematem wali 
Jak aś  ogrom na ciem ności stolica;
Coś pada... m yśm y słyszeli — słuchali:
To czas się cofnął 1 odwrócił lica,
By spojrzeć jeszeże  raz na piękność w dali,
Która lakierni tęczam i zachwyca.

































MOL I SENTYMENTALIK.

Nie bajka . Rzeczyw istość.

Sentymentalik chodził po pokoju bezwiednie, wielkiemi, ciche- 
mi, smutnemi, zadumaneml, niemal łkającemi w niemem cierpieniu 
krokami, W  piersiach nosił ból, szarpiący ból—bezmierny, skubiący.

Bo było to w epoce, gdy ból noszono w piersiach i w  spoj
rzeniach, gdy z cynicznością jawnej prostytucyi zalał on fotografie 
i nędzne portrety; gdy ci, którzy zbyt słabe posiadali piersi, by do
syć silnie studzić oddechem własnym wartki żar „Przeznaczenia," 
i których życie sparzyło, — bezsilną wyobraźnią uogólnili szybko 
z własnych pozorów Wielkie Niezbadane, jak przyjęto mniemać, 
i wyrośli nagle na Dalaj - Lamów Cierpienia; w epoce „zaświatow- 
ców" Bólu, Mistyków urojenia, Bezosobowych Indywidualistów. 
Wieczny im spoczynek.

Sentymentalik Bólu chodził po pokoju. Ten Ból niepojęty, 
dziwny, m istyczny... Jak on się przejawia w każdym ruchu, w każ 
dym smutnym kroku. Ten Ból tajemniczy, Ból zaświatowy. — Głę
bia! Ten „święty, potężny, zapłaaniający.“ A ten niepokój rozczu
lony, dziwny, niezw ykły...

Sentymentalik zwolna chodził po pokoju. — Zmierzch zapadał, 
szary, silny w tonie w pokojowych głębiach, jak silna byia walka 
popołudniowego słońca z ciężkiemi chmurami. Nadchodziła godzina 
najcichsza, najgłębsza, droga wszystkim słabym, wszystkim kieszon- 
kowo - drobniutko - występnym i wszystkim, co tęsknią. — Maleńki 
mól, szaro żółty, wątły, wypełznął zwolna z pod starej kanapy w naj
ciemniejszym kącie i zaczął krążyć cicho, bez szelestu i bezcelowo, 
zda się, wśród cieniów pokoju Istota najsmutniejsza, trocinka fru
wająca. W  smudze światia wpadającej przez drzwi balkonowe 
spotkał się z człowiekiem. Tego już ból zdenerwować zdążył. —
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Och, to istnienie! Życie jest cierpieniem, śmierć wyzwolę 
niem. Nic tylko pokusy...

Ale znów tylko cierpienie zapładnia : tworzy. Tworzy sztu
kę, absolut, coś, co się nie zmienia, coś, co jest wieczyste, co się 
nie zużywa, absolut, absolut — największa oszczędność. Gdy kogoś 
na nic nie stać ?..

I zapomniane, wyeliminowane Życie mściło się rozdrażnie
niem. Przedtem ból, teraz znowu mól. Sentymentalik schylił się 
klaszcząc w dłonie, jak nie oklaskiwał nigdy najboleśniejszej „trage- 
Jy i“ przeznaczenia. Lecz okoliczności, które gubią silnych, poma
gają słabym; zginęliby inaczej. Powiew wiatru zniósł mola ku 
oknu. Nowy oklask wstrząsnął wieczornem powietrzem. Mól usiadł 
na szybie. Teraz walka krótka, — mól drałuje szybko, człowiek się 
skrada i wyciąga rękę.

„Umrze odrodzony przy szybie Mallarmć'go. — Czy nasza szy
ba nie jest dla mola oknem na Niepojęte?"

Lecz przerażony światłem mól, mały, szaro-zółty, bezwiedny 
i ciemny, nietylko nieświadomy niezłomnego fatum, lecz nawet na
rzędzi, jakiemi go ścigało, — sfrunął, zatoczył koło i cicho usiadł na 
nodze człowieka. SuKno! Już się uspokoił. —

Sentymentauk patrzył przez chwilę zdziwiony. Książki się zbu
dziły.

„Ścigana ofiara padła dobrowolnie, wyczerpana walką, w ra
miona prześladowcy. Fakirzy. Cześć dlaS'stworzeń. Mrówki po 
najczarniejszym chodzące marmurze. Cześć dla zwierząt. Stara 
Europa. Cześć dla słabych. Szlachetność. A on przecież’ nie ma 
najmniejszej świadomości, ani swej małej winy, ani swej wielkiej, 
bezwiednej, bezświadomej, świętej trwogi przed Niepojętem. A przy 
tern jestem tak wielkim panteistą. „Żem panteista trochę i roman
tyk." I ta dziwna, piękna, mistyczna ufność istoty słabiutkiej. 
A wreszcie gościnność. Potomkowie słowian. . ."

żm rok zapadł zupełny, żkądś z czwartego piętra doleciał for
tepian, — dalekie dźwięki, fale tęsknicy słowiańskiej, fale; bólu twór
czego. W  konającem świetle. Śmierć — śmierć. Przeznaczenie. — 
Swobodnem skrzydłem mol zatoczył koło, cicho, bez szelestu, tro- 
cinka fruwająca.

„I przy tern mól się rymuje z bólem, dziwne" — rozmyślał na 
kanapie sentymentalik o nieświadomej i niewiadomej głęm.

Kazimierz Błeszyński
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W pamiętniku

Nietylko, pierw się najadłszy Mandragor, 
Błądziły w Limbach szalone kobiety;
Nietylko Dante ł  trzeźwy Pythagor —
Byłem i ja  tam . ■ pamiętani, niestety !

Ze byłem ? tomów dwunastu na dowód 
Pisać?.. sil nie mam, bo myśl mię udław ta; 
Jestem zmęczony ! wolę jechać do wód —
Nie na wyjezdnem się o piekle mawia!



Wolą — gdzieś jechać, w pilnym interesie, 
Patrząc przed siebie z obłądu wyrazem,
W i :ki potrącać, jako grzyby w lesie, 
Ludzi, Epoki!.. mieszać wszystko razem —

W  P A M IĘ TN IK U

Być  tani i owdzie — w on czas, dziś i potem, 
Jako sią wyżej albo niżej rzekło; \
A  nie równiejszym wracać kołowrotem,
A  nie odpomnić, że zwiedziłem Piekło !..

Lecz pytasz: „owdzie, co tak wielce trudzi, 
I  które z  bliskich spotkałem postaci? —“
— Tam braci niema, ni bliźnich, n i ludzi, 
Tam tylko studia nad sercami braci!..

Tam uczuć niema, tylko ich sprążyny 
Zdające z siebie wzajemny rachunek,
Do nieużytej podobne machiny,
Puszczonej w obieg przez pąd lub trafunek.

Tam celów niema, lecz same rutyny 
Pozardzewiałe — i niema tam wieków — 
Dni — nocy — epok — tam tylko godziny 
Biją, ja k  tąpych utwierdzanie ćwieków.

Nieokreślone pierwej cyfrą stałą, 
Lecz fatalności pchniąte raz ostrogą,
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Nie znaczą wcale, co ?, kiedy ? się działo — 
W  godzinę, wybić liczby je j  nie m ogą!

Rzekłbyś — w Tytańskim z  zmecznością zapasie 
M niejsza! czy biją minuty? czy lata?
Iż każda wątpi o sobie i czasie —
Każda dogania się, lecz nie ulata...

Jakby wcielonej ciągle puls Ironii:
Słysząc, wiesz naprzód i wiesz ostatecznie,
Ze z godzin żadna siebie nie dogoni!
Ze nie wydzwoni siebie, dzwoniąc 'wiecznie!

A  ten systemat sprężyn, bez ich celu, 
Jakby tragedya bez słów i aktorów, 
Jak wielu nudów i rozpaczy wielu 
Muzyka gwałtem szukająca chórów:

R az w raz porywa spazmem za wnętrzności, 
Jak niezwykłego do morza człowieka;
Tylko nie spazmem nudy, lecz wściekłości, 
Który, sam nie wiesz, zkąd? i po co? wścieka.

Wtedy to próba jest, wtedy je s t waga, 
Ile? nad sobą wziąłeś panowania; 
Wartość się twoja ci odsłania naga — 
I  oto widzisz, k to ś -ty ? ., bez pytania.
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1 ileś zwał się tym lub owym w Czasie?.. 
Lub byłeś zwany imieniem twych dziadów, — 
W idzisz — i He js nabrałeś sam na się 
Z  iragedyi ? tonu ? stylu ? lub przykładów  ?

Co raz. to z ciebie jako  z drzazgi smolnej 
Wokoło lecą szmaty zapalone;
Gorejąc, nie wiesz, czy stawasz się wolny, 
Czy to, co twoje, ma być zatracone?

Czy popiół tylko zostanie i zamęt,
Co idzie w przepaść z b irzą  ? — czy zostani" 
Na dnie popiołu gwiaździsty dyament, 
Wiekuistego zwycięztwa zaranie!..

Lecz — prawić o tem i prawić na dowód. 
Ze byłem owdzie ? — m yśl sama udławia ! 
Jestem zmęczony... wolę jechać do wód, 
Nie na wyjezdnem o Piekle się mawia.

Wolę wsiąść na koń z jak im  drabem, który, 
Prócz ze swoimi, nierad bywać z niklem. 
Historyi nie zna, ni architektury,
Milczy jak pomnik, będąc sam pomnikiem!

Na dwukrańcowe wolę ruszyć szlaki 
Krajów i wieków, gdzie przestrzeń granicą,
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Granica? — czasem... i gdzie, z nad kulbaki 
Patrząc, firm ament cały ?.. okolicą 1

[Z prologu do fantazyi:
ZA KULISAMI.!
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Cypryan Norwid.



Kronika.

J A N  S T A N I S Ł A W S K I
ur. x860 r. w Olszanie — zm. tv Krakowie 6/1 1907.

Powit lokrotną przez śmierć jego sztuka polska poniosła stratę. 
Ubył jej artysta ś\r ietny, znawca o kulturze ogromnej i nawskróś w y
robionym smaku, entuzyastyczny a niezłomny przewodnik nowych 
generacyj malarskich, organizator sprężysty błąkającej się nieco gro
mady „dobrych twórców," działacz we wszystkich związanych ze 
sztuką sprawach nie utrudzony, człowiek, od którego ożywczo rozle 
wały się wokół ufność, zapal, energia i pogoda.

Jako artysta—należał Stanisławski do owego rzadkiego typu 
bezwzględnie szczerych, bezdennie prostych, nawet o sobie —gwoli 
tworzeniu swemu, gwoli „swojej praw dzie' —zapominających tw ór
ców Żadnej w nim narcyzowości, żadnej rozlubowanej w  swych 
sposooacb i sposobikach wirtuozyi, żadnej zadowolonej z siebie ma
niery, żadnej wreszcie interesowności, szukającej najefektowniej
szych i najpodatniejszych dla siebie tematów. Pełny greckiej jakiejś 
czy prasłowiańskiej pogody i radości życia, widział w naturze i jej 
świetlnych transfiguracyach niezgłębione piękna morze—i przed każ-
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dem zjawiskiem stawał z jednako rosistą wrażenia świeżością, z jed- 
nakiem dziecięco prostem i naiwnem wzruszeniem, z jednako twór
czą zadumą, jakby to nowe widzenie w nowy, jedyny sposób bar
wą i linią na płótnie wyczarować. Ztąd ciągła „odmienność* jego 
tworzenia, ztąd owa niezaznaczona dotąd należycie, ogromna, nieu
stanna w jego pejzażach ewolucya. W  niepoliczonych seryach 
drobnych swych obrazków, olbrzymią przebył on drogę—coraz głę
biej wglądając w  naturę, coraz bardziej wychodząc poza jej mate- 
ryalność, coraz bliżej docierając do owych jej krańców, które już 
rąbek przysłania tajemnicy. By go poznać istotnie, całą pielgrzym
kę odbyć trzeba — od najdawniejszych, majstersko kończonych, lecz 
jeszcze niedość osobistych coins de naturę,—poprzez głęboko senty- 
mentowe zmierzchy i sady ukraińskie, poprzez mistyczne pochyle
nia i drżenia czarnych topól nad woaą, poprzez heroiczne zapasy ze 
słońcem na złotych kopułach cerkiewnych, poprzez wizyjnie prze
świetlane, jakby memateryalne św. Marki, poprzez bezbrzeżne me
lancholie rdzawych, spalonych pustyń stepowych, poprzez senne 
zciszenia wilgotnych patyn na słupach lagun weneckich, poprzez 
hejnałowe upojenia edeńsko rozkwieconych ogrodów, poprzez trans- 
figuracyjne sezamy barw i blasków, wyczarowywanych z pozornie 
szarych chałup wiejskich, poprzez szeroko epickie Dnieprów pano
ramy czy wiatraków straże, poprzez inkrustowane wprost na płótnie 
W eron i Sien ballady, poprzez legendą pachnące Wawele, Tyńce, 
Tenczynki,— aż ku coraz syntetyczni ejszym wizyom wieczyście ko
łujących pór roku,—aż ku coraz dramatyczniejszym niebom, zawła- 
dającym stopniowo nad resztą pejzażu,—aż ku cofniętym w marzenio- 
we już czysto oddalę zameczkom italskim czy strzechami jeno z dna 
jaru wyzierającym wioszczynom ukraińskim,—aż ku coraz bardziej 
wyzwolonym snom światłości na temat tego, co rzeczywistemi krajo
brazami zowiemy. Anegdota, przedmioty, szczegóły, bryłowatości 
nigdy u Stanisławskiego — z wyjątkiem najpierwszych, mniej osobi
stych początków — przeważnej nie grały roli. Od chwili owładnię
cia sobą, widział on z nich wyłącznie to tylko, co zaznacza się 
w świetle, tylko granie ich w słońcu czy cieniu, tylko plam barw
nych przelewność, tylko sylwet ruchliwy charakter, tylko światłości 
falowanie. A jakieś uczuciowe, rozkochane, zachwycone światłości 
owej twórczej traktowanie sprawiało, że nie była ona nigdy zimnem 
roziskrzeniem, fajerwerkem olśniewającym, grą obojętną barw i bla
sków, lecz jakby żywą duszą świata, wędrującą po ziemi i czaro
dziejskie, melodyjne śpiewającą o mej baśnie. I właśnie ten liryzm 
głęboko uczuciowy, ta bukoliczna śpiewność krajobrazów Stanisław
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skiego- - zapewniały mu własne, odrębne, wysokie, twórcze stano
wisko nietylko wogóle, w bogatych dziejach pejzażu z ubiegłego 
stulecia, lecz i w ściślejszem kole luministów par excellence. — Pod 
koniec życia artysty, owe dźwięczne, przeciągłe pieśni o namrze — 
głębszych jeszcze, organowych jakichś zaczęły nabierać tonów; sub
telne, wnikliwe impresye w  szerokie, zadumane jęły się mienić ma
rzenie; w  głębokich syntezach coraz więcej migotało nieuchwytnych, 
zaświatowych, — rzecby, metafizycznych pierwiastków i akcentów; 
śmiałe stylizacye linij i transpozycye barw sięgały niekiedy aż do 
czysto rytmicznych esencyj natury, aż do tajemniczo symbolowych 
jej znaczeń. Ze przypomnimy tu tylko ową mistyczną prawie auto- 
litografię Tyńca (w Tece grafików polskich), której niespodz:aność 
takie, w  swoim czasie, nawet między dobrymi artystami osłupiałe 
wywołała zdumienie. Nowy rozpoczynał się tu okres twórczości — 
i śmierć nie była epilogiem skończonej pracy, lecz świeżego zer
waniem wątka.

Jako profesor, jako wódz młodzi artystycznej, — mało Stani
sławski miał równych sobie. Siał w dusze własny entuzyazm go
rący, rozniecał gorliwie każdą wrażliwość samodzielniejszą, żądał 
niezłomme szczerości, energii i emocyi w reahzacyach, trzebił nieu
błaganie wszelkie pozerstwa, efekciarstwa i frazeologie, bez najmniej 
szego sobkostwa dzielił się z uczniami całą swą wiedzą, całą swą 
ogromną kulturą artystyczną, wymagając wzamian tylko zapału, 
umiłowania pracy, dzielności i radości twórczej. Kształcił nietylko 
oczy, lecz i dusze. Mistrzem był surowym, ale jednocześnie to
warzyszem i przyjacielem i opiekunem serdecznym.

O znaczeniu Stanisławskiego, jako inicyatora i twórcy stowa
rzyszenia „Sztuka," które—przez wysokość swych postulatów, przez 
niezłomność w  przeprowadzaniu swych dążeń, oraz przez świetność 
osiągniętych rezultatów, równie pod względem moralnym, jak ma- 
teryalnym—tak kolosalną w  dziejach naszej sztuki współczesnej ode
grało rolę,—studyum osobne napisaćby m ożna... i trzeba. Podobnież, 
ktoś z bliżej stojących wielostronnego i ożywionego krakowskiego 
ruchu artystycznego winienby szczegółowo rozpatrzyć ruchliwą nie
słychanie, energiczną i owocną działalność Stanisławskiego, jako 
uczestnika, a często początkodawcy i organizatora, we wszystkich 
ważniejszych z tego zakresu przedsięwzięciach. I owe nieprzymu
szone, samorzutne, częstokroć niespodziane sympozya artystyczne 
w cichem mieszkanku przy ulicy Pańskiej — również domagałyby 
się gorącego i szczegółowszego wspomnienia. Toć szło z nich nieo
bliczalne w skutkach promieniowanie zapału i energii, pogody i...
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zgody, nie ustępczej, kompromisowej, lecz wynikającej z pominię
cia drobnych niesnasek na rzecz wysokich, jedynych celów sztuki. 
Wszystko to znajdzie snadź urzeczywistnienie w  zamierzonej zbio
rowej książce o Stanisławskim, która bodajby iaknajprędzej ukazać 
się mogła.

Chimeta żegna w nim jednego z najpierwszych i najentuzya- 
styczniejszych towarzyszy pracy; inicyatora — w czasie, gdy nikt 
jeszcze o tem me myślał—owych znanych czytelnikom naszym auto- 
litografij barwnych, które potem tak żywy ruch graficzny pociągnęły 
za sobą; przyjaciela wreszcie, obrońcę i propagatora dążeń naszych— 
aż do końca.

My sami ze smutkiem ślemy pozdrowienie ostatnie druhowi 
serdecznemu, z którym niejednokrotnie — czy to wśród natury, czy 
w skarbnicach muzealnych—przeżyliśmy wspólne chwile najszczer
szych i najgorętszych uniesień artystycznych.

Z. P

V A R IA

ZESZYT OSTATNI w więcej niż zdwojonej oddajemy czy
telnikom objętości. Mimo druku wyłącznie prawie petitowego—za
wiera on arkuszy 18, co drukiem zwykiym wyniosłoby około arku
szy 23, zamiast normalnie przypadających na zeszyt — dziesięciu. 
Nadto, w  całym tomie X-ym, dali śmy, zamiast zwykłych trzech plansz 
artystycznych, dziewięć różnorodnych reprodukcyj z dzieł sztuki pla
stycznej, nie licząc świeżo wykonanych frontispisów całostronnico- 
wych i mnóstwa rysunków zdobniczych

GŁOWA C H PYSTU SA , którą dołączyliśmy na czele tomu 
niniejszego, jest fragmentem centralnym z Wieczerzy Leonardow- 
skiej, z owego zwolna doumierającego arcydzieła, o którem nieza
długo snadź już prawdą się staną bolesne strofy d’Annunzia:

...lo  speceht u dell' Ideale, 
o Poeti, la misura degli Eroi, 
la somma dell Arłe, 
il vertice del Pensiero e del Mistero, 
il segno visibile dell’ lmmortale 
muore, o Poeti, non e pin.

Kto nie był w  skromnym refektarzu medyolańskiej Najświęt
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szej Panny Łaskawej, nie ma, nie może mieć o tym arcytworze 
sztuki malarskiej najmniejszego pojęcia. W kopiach i reprodukcyach 
całej kompozycyi ginie zazwyczaj to, co ją  wprost nadludzką czyni: 
ów wyraz twarzy Chrystusa, wyraz twarzy istoty stojącej ;jśu la 
cima ultima della Conoscenza," wyraz twarzy Czlowieka-Boga. Od
twarzając samo tylko oblicze, w większych skutkiem tego rozmiarach, 
spróbowaliśmy dać choć część właściwego wrażenia czytelnikom, 
którzy pielgrzymk. do Medyolanu odbyć nie mogą. Radzimy przy
patrywać się tej głowie niejednokrotnie, porównywając ją z Leonar- 
dowskim iówmeż, pierwszym szkicem Chrystusa z gałeryi Brera, 
takim skończenie pięknym malarsko, a jednak takim—tylko ludzkim.

UPANISZADY Berenta wytwornie przyozdobił Edward Okuń 
rysunkami zaczerpniętemi wyłącznie z motywów indyjskich. Wrota 
naczelne są linijnem odtworzeniem srebrnego ołtarza; wzorów na 
nagłówki, zakończenia i przerywniki dostarczyły szale, porcela
ny, koronki, srebrne nabijania na zbrojach i wytłaczania barwne. — 
Zwracamy również uwagę czytelników na wspaniały frontispis te
goż artysty do Marchołta Kasprowiczowskiego.

ZE ZDOBNICZEMI RYSUNKAMI Odilona Re Jona (nowością 
u wielkiego tego artysty), towarzyszącemi z taką jedyną odpowied- 
niością fantastycznemu Intermezzu  M. Komornickiej,— mogliśmy za
poznać czytelników naszych dzięki koleżeńskiej uprzejmości redakcyi 
miesięcznika Wiesy (laBalance), która z całą. dobrą chęcią wypożyczy
ła nam ich klisze. Składamy jej za to szczere podziękowanie.

WSPANIAŁY TOM utworów prozą Cypryana Norwida, w w y- 
twornem tłómaczeniu niemieckiem p. J. fP- d’Ardeschah, wyszedł 
nakładem znanej brmy księgarskiej J. C. C. Brunns’a w Minden. 
Przekłady poprzedza szersze studyum, w którem p. d’Ardeschah 
stara się dotrzeć do istoty twórczości Norwida, wykazuje wódzcze 
jego znaczenie nietylko w literaturze polskiej, lecz i powszechnej, 
z entuzyazmem wita tę gwiazdę pierwszej wielkośęi, wynurzającą 
się nareszcie z mgieł długiego zapomnienia nad horyzontem całej 
Europy duchowej,— i twardemi słowy zapomnienie owo piętnuje.— 
Tylko, co ma znaczyć zdanie, że „der Dichter nicht in seiner Mut- 
tersprache, sondern in einer JJebersetzung snerst an die grosse 
Oeffentlichkeit tritt" ? Toć przekłady nie były dokonywane z ręko
pisów. Zdanie takie może — zupełnie zbytecznie—łudzić Niemców 
iż oni pierwsi odkrywają wielkiego twórcę, którego bezsladne przej
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ście przez życie jest — jak pisze jeden z najgłośniejszych poetów 
niemieckich—„hańbą ludzkości!*!'- Hańba ta jest przedewszystkiem 
udziałem naszych „historyków literatury i krytyków," którzy aż do 
ostatnich czasów, od Koźmianów i Wężyków, poprzez IfJehringów^ 
aż do Brucknerów, widzieli w Norwidzie tylko popsutego przez da
my zarozumialca, tylko umysł pełny zagadkowych i niezrozumiałych 
myśli, tylko naśladowcę, .kopistę" Słowackiego. Ale i Niemcy nie 
są od niej wolni. Toć od roku 1863 mieli pod ręką wydany u Brock- 
hausa a pełny arcydzieł zbiór Poeeyj norwidowskich, który do nas 
z trudnością się przedostawał, im zaś był zupełnie dostępny, — i na
wet go nie zauważyli, A były to przecież jeszcze czasy, gdy „Mut- 
tersprache" poety nie była obcą tym i owym inteligentom niemie 
ckim . . .

NORWID PO NIEMIECKU zaalarmował nareszcie dzisiejszych 
naszych „historyków literatury i krytyków," którzy dotąd wzgardli
wie ruszali ramionami na tę lubię „modernistów." Dziś już jest to 
dla n ich — o metamorfozo! — „postać niezwykła," „duch wzniosły," 
dziś już dostrzega się z łatwością „piękności tające się nieraz pod 
osłoną ściśle zwartej (? ) oktawy," dziś już objawia się ofchotę do 
urzędowych z katedry „wyświetleń" w sprawie poety „zajmującego 
na parnasie polskim własne a osobne miejsce," dziś*wreszeie wy 
dobywa się na jaw poematy, które „od lał kilkunastu“ miało się rę
ku i... chowało pod korcem, albo listy, o których nawet nie bardzo 
się wie, do kogo były zwrócone,—i drukuje s ię je z p e łn e m  komibż»’ 
nej Schadenfreude zaznaczeniem, że są to rzeczy „nieznane nawet 
tym, którzy w sposób bliższy zajmowali się" Norwidem. — Stara, 
znana bietoda „przyesy tików. ‘  Możemy zapewnić was, łaska
wi panowie,^że dzięki zasługom waszych poprzedników, którzy za
przepaścili wielkiego poetę, — ani wy,'- ani my nie znamy dotąd ca
łych może setek jego utworów i listów. Szukajmy więc razem — 
i owszem. Ale bez blag „przyczynkowiczowskich." Pretensyj- za'ś 
do „wyświetleń" możeby lepiej zaniechać, skoro się tak długo nie 
w tym kierunku nie umiało zrobić — t  śkoro wielkość! poety została 
już wyświetlona — bez was i przeciwko wam.

POTĘŻNY GENIUSZ TWÓRCZY Mehoffera, którego dolą 
w kraju było spotykać komicznych znawców w hr. Lanckorouskich 
i komiczniejszycli jeszcze sędziów w różnych, starszych i młodszych, 
kolegach po sztuce, dostrzegających w nim zaledwie „tęgiego mala
rza,"—należnej wreszcie, głębokiej i wielbiącej, w Etudes dlart ćtran-
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ger p. Williama Rittera, doczekał się oceny. Gorąco polecamy tę 
książkę (wyd. Mercure de France) czytelnikom naszym. P. Ritter jest 
szczerym, zapalonym miłośnikiem sztuki, wędrowcem dawnym po 
wszystkich europejskich jej ogniskach, znawcą głębokim, jednako 
wyzwolonym z komunałów akademickich i z zacietrzewień młodo- 
kierunkowych. Obszerne, kilkudziesięciostronicowe studyum o Me
hofferze oparł w przeważnej części na wszechstronnem rozpa
trzeniu witrażów jego w  katedrze fryburskiej. Cicerone to świetny, 
jedyny, po owych bajecznych, zwolna dopiero ogarniać się dających 
sezamach wyobraźni twórczej, po owych stłoczonych, potopowych, 
a tak przeczyście, tak harmonijnie rozwiązujących się fantasmago- 
ryach form, plam, ttnij, alegoryj i stylizacyj, po owych niesłycha
nych, nieopisanych orkiestracyach polichromii, z cudowną niepojętą 
równowagą przechodzącej od najszaleńszych rozżarzeń koloru do 
najsubtelniejszych, najbardziej ściszonych jego odcieni. Dla całe 
tej Golkondy idei twórczych, wizyj kompozycyjnych i pomysłów de
koracyjnych, dla całego tego świata kształtów, barw i świetności znaj
duje p. Ritter tak doskonałe, takie magiczne równoważniki słowne, 
że opisy i analizy jego stokroć lepsze dadzą czytelnikowi przeczucie 
rzeczy, niż niedołężna, kłamliwa reprodukcya witrażu ŚW. Katarzy- 
nyii św. Barbary w Szticce Polskiej. W nas—cośmy kiedyś, wędru
jąc przez Fryburg, mieli sposobność podziwiać genialną, olśniewają
cą starej katedry iluminacyę — książka krytyka francuzkiego aż do 
szczegółów najżywsze rozbudziła wspomnienia. „Nigdy"—reasumu 
je swe wrażenia p. Ritter — „indywidualność nie stwierdziła się du
mniej i wyniosłej. Te witraże są placówką sztuki słowiańskiej wy
suniętą na Zachód. Świadczą one, że sztuka słowiańska niczego się 
już od Zachodu uczyć nie potrzebuje." A gdzieindziej dodaje: „Jest 
to jedna z pięciu czy sześciu najważniejszych realizacyj twórczych 
w całych dziejach sztuki współczesnej:" k

Tę szczegółową analizę witrażów fryburskich uzupełnia prze
gląd innych dzieł Mehoffera, w ciągu którego wyraziście wyłania §ię 
sylweta tego genialnego poety-marzyciela o szekspirowsko bogatej 
i rozleglej wyobraźni, urodzonego dekoratora, w którego oku cała rze
czywistość. przekształca się w jakąś nieustanną uroczystość linij ru
chliwych i plam rozkosznych, kolorysty wychodzącego zwycięzko 
z najwścieklejszych zamętów barwnych, rysownika i malarza, dla 
którego żadne nie istnieją trudności, artysty-władcy, który „le plus 
glorieusement, le plus superbement" zdołał otrząsnąć się z wszelkich 
konwencyj i wszystkim dziełom swym nadać cechę nawskróś oso
bistą i nawskróś polską.
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Studyum p. Rntera o Mehofferze zasługiwałoby na przekład 
niezwłoczny.

ZMARŁA poetka wytworna, głęboka, samodzielna, — Ludwika 
Kalenkiewiczowa (Eł-ka). Na słodyczkowatej niwie sentymentali- 
zmów warszawskich, krzepki, odrębny kwiat jej talentu, nowe, nie
spodziane drogi mys'li i czucia, bujne, niezwykłe obrazy i przeno
śnie—tylko dziwacznemi wydać się musiały. To też jakaś powiato
wa, dziś zapomniana broszurka zaliczyła ją wraz z Miriamem i Lan
gem do rzędu dekadentów warszawskich. Poza tą etykietą — mało 
kto o niej co wiedział. Utwory jej, bardziej od wielu głośnych, za
sługują, aby je zebrać i wydać. Czy jest kto, coby mógł się
tem zająć ?  Chimera drukowała wspaniałe przekłady Kaienkie-
wiczowej z Rodenbacha (IV, 187) i Verhaerena (IX, 141, 489), w  ni
niejszym zaś zeszycie podaje własną jej, mocy i charakteru pełną 
Fanlazye, liryczną. — Jeszcze jednej twórczej duszy, bezpamietnie ze 
świata schodzącej, — cześć.i pamięć.

KAZIMIERZ WROCZYŃSKI, autor Circenses, wydaje w sty
czniu roku 1908 nowy tom utworów poetyckich p. t. Z  zapatrzeń. 
Książka składać się będzie z cyklu lirycznego: Cantatioms, oraz 
z poematu Kosmos, którego część pierwszą wydrukowaliśmy w  ni
niejszym zeszycie Chimery. Część druga nosi tytuł: Elementa. — 
Nakład ograniczony do 125 egzemplarzy. Cena rb. 3. Zamówienia 
przyjmuje księgarnia E. W ende i S-ka w Warszawie.

CHIMERA.
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CHIMERA spełniła, na razie, najważniejszą cześć 
stooich zadań. Wskazała nielicznemu gronu istotnie pra
gnących nowe miary i wartości, no w z horyzonty i poziomy, 
rozbudziła w twórcach i czytelnikach głębsze pragnienia, 
wyryła na duszach żywych ślad niezatarty.

Czas teraz, aby odeszła w przeszłość, w legendę, pora, 
aby przestała być czasopismem, które bądź co bądź zawsze 
bez należytego czyta- się skupienia, jako rzecz bieżącą, nie 
ostatnia, z myślą, że po danym zeszycie przyjdzie następny...

Norwidowskie takie PRZEM ILCZENIE od dalszego 
jej wydawania owocniejszem być może. Gromadka je j współ
twórców rozejdzie się po świecie —  i zamiast jednego wspól
nie promieniującego ogniska wytworzy się ich szereg. Czy
telnicy znowu, nie oczekując następnych zeszytów, niejedno
krotnie powrócą snadż do dawniejszych—i niejedno dawniej 
pominięte padnie im w duszę ziarno, bo CHIMERA była 
wydawana nie na dziś jeno, i treść jej po latach nic ze swej 
nie utraci wartości. I  jak coraz dalsze kręgi na wodzie, 
szerzyć się będzie ten niewidzialny ducha żywot, aż gdy się 
znowu kiedyś potężniej wzmoże i w nowej garstce sług wier
nych Grala zestrzeli,—zrodzą się, niby Euforion, syn pięk
na i zadumy, nowe naszej Chimery wcieleniu.

Postanowiwszy uczynić zeszyt niniejszy ostatnim,—nie 
bez wzruszenia jednak żegnamy i sam korabl z banderą 
Chimery, na który — -pomnicie towarzysze?—z takim w słoń
ca wiodącym siadaliśmy zapałem, — i was, ztysoka drużbo 
twórcza, wytrwała a niezłomna,— was, nieliczni czytelnicy 
imerni, dla których księgi nasze nie rozrywką były, ale po
trzebą.

Zegnajcie i pomnijcie!

ZENON PRZESM YCKI (MIRIAM).



W YDAW NICTW A CHIMERY.
WIDOK, 13. — WARSZAWA.

I-1UGO von HO FM ANNSTNAL
{tłom. ST. WYRZYKOWSKI)

O W IERSZACH. D Y A L O G  . . . . (Niema w sprzedaży)

MARY A KOMORNICKA

B I E S Y ....................................................................... rb. — kop. 60

FRYDERYK NIETZSCNE  
Ctłom. ST. WYRZYKOWSKI)

D U S Z A  D O S T O JN A  (Was ist vornehm?) . . Wyczerpane.

JÓZEFIN PELADAN
(tłom. M1RIAM)

O STA TN I W YKŁAD L E O N A R D A  D A  YINCI koP. 60

WŁ. ST. REYMONT

K O M U R A S A K I...................... . . . rb. — kop. 50
JAN RUNOBAKEN

ŚL A D E M  R O S Y N A N T A ................................ rb. 1 kop. 20
M ARCELI SCNWOfcJ 

(tłóm. MIRIAM)
K RUCYATA DZIECIĘCA ........................rb. -  koP. 80

HR DE VILLIER S DE L 'IS LE  ADAM
(tłom. MIRIAM)

AXEL    rb. 2 kop. 50

JULIUSZ ZEYER  
(tłóm. MIRIAM)

KRÓL K O FETUA . rb. — kop. 80

STEFAN ŻEROMSKI

PO W IEŚĆ  O U D A L Y M  W ALGIERZU ■ rb. 1 koP. -
Cena egzemplarzy wytwornych, odbitych na grubym papierze żeber

kowym, — podwójna Zostało jeszcze niektórych po kilka.
Rysunki, inicyaly i ozdoby do ksiątek tych wykonali: S t .  D ę b ic k i, E d w . O k u ń , F r .  S i e 

d le c k i ,  J ,  S t a n is ła w s k i ,  M . W a w rz e n ie c k i , F r .  W o jt a la  i M . Ż u k .

P O W IE Ś Ć - O  U D A E .Y M  W A L G IE R Z U  do n ab ycia  w  k s ię g a rn i G e b e th n e ra  i W o lffa .



CHIMERA.
C Z A S O P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  S Z T U C E  

I L I T E R A T U R Z E .

Komplet-— w JO tomach (30-tu zeszytach), zawiera
jących około 5000 stronic stylowego druku. 

Utwory najlepszych poetów i prozaików swojsKich
i obcych.

Rysunki, winiety, ozdoby najwybitniejszych mądrzy 
i rysowników.

Kilkadziesiąl plansz dodatkowych (autolitografij, akwa
fort, heliograwiur, światłodruków, auto+ypij i cynko- 
typij), składających się na wartościową — TEKĘ 

ART YS T YCZ NĄ Chimery

WYDAWNICTWO ZAWIESZONE 
PRENUMERATA ZAMKNIĘTA.

N IE LIC ZN E  K O M P LE TY wydanych TO M Ó W  
D ZIESIĘ C IU  są do nabycia po cenie rb. 60. 

TU M Y P O JE D YN C ZE  (z wyjątkiem l  VIII i X-go)
po rb. 3.

TOA4 X -ty  —  cena rb. 4 kop. 50.
Tomy I  i VIII osobno się nie sprzedają. 

Z E S Z Y T Y  PO JED YNCZE, w  miarę zapasu, po 
cenie oznaczonej na każdym  

Przesyłka każdego tomu kop. 70.

ADMINISTRACYA WYDAWNICTW CHIMERY —  
WARSZAWA, WIDOK 13, m. 2.
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REDAKCYA i ADMINISTRACYA: WARSZAWA, WIDOK, 13

REDAKTOR i W YD AW C A — ZENON PRZESMYCKI.

Druk Tow. Alce. S. Orgelbranda Synów w Warszawie.







Św ietna k o n ste lacy a  duchow ych odrodzlcieli P o lsk i dzisiejszej s tra 
c iła  je d n ą  z gw iazd n a jjaśn ie j gorejących. W ie lk i tw órca  u n iw ersa l
ny , w ładca  w różnych  sz tu k i dziedz inach  je d n ak o  abso lu tny , w sk rze 
siciel m ytów  praodw iecznych  1 now oży tny  w yzw olony  H am let-bohater, 
w lzy o n er w ielkości, św iętości, m ocy 1 n ieugięcia, w yczuw acz 1 ew oku- 
to r—„w  grozie i s ile“—„praw dy  św iatów  innych , w iedzy  zaśw iatów ,“ 
rapsod  życ ia  w szechogarn iającego , bez gran ic  w czasie i p rzes trzen i, 
harfiarz , „p iew ca J3 oży“ tryum fującej ducha w olnego potęgi,

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I
zm arł w  K rakow ie — w  całej pe łn i p ragn ień , zam ysłów  i u rzeczyw i
s tn ień  tw órczych , acz ciałem  sk ru szo n y  1 zn iszczony , lecz duszą  

aż do k o ń c a  zw yclęzk i — d. a8 lis to p ad a  w  38 ro k u  życia.

Drogocennej a tajemniczej piękności jest po nim puścizna. 
Znaczy ona kolejne etapy ducha „w lotnej pogoni* ku „rzeczom ta
jemnym," „dążącego przejść przez gęstwy ciemne —

za onym dzwonem, co nad gęstwą dzwoni
i świat dzwonieniem inny zapowiada

Znaczy ona stopniowe wydobywanie się z „ciemności zmysłów," 
z mroku niepewnych, niewyraźnych przeczuć i pragnień, aż ku 
uświadomieniom najwyższym, aż ku poczuciu — poprzez migotliwie 
zmienną zjawisk szatę—wiekuiście niezmiennej bytu istoty. Geniusz 
ewokatorski jest zawsze jednaki, ale jakże wzmaga się moc wizyo- 
nerska, jakże rośnie w bezmiar potęga maizenia! Jakież przestrze
nie między pierwszemi, nieokreślnemi „wielkiemi tęsknotami za 
tern co hej w oddali"— a „czuciem i uczuciem c z ł o w i e k a ,  który 
chce czynów swoich, sobie przeznaczonych nieomylnie się docze
kać." lakież bezbrzeża między tajemnym powiewem ducha, gną
cym niby łan zboża tę przeróżnorodną w Weselu gromadę — a kolo
salną symfoniczną wizyą samotworezego wszechwskrzeszenia w Akro- 
polis. Jakież zbocza strome, jakie orle percie między pierwszą w- 
zyą chylącej się, niby przeznaczenie groźne, trumnicy Stanisławo
wej w witrażu—a archanielską, „wzniesioną ponad czas, ponad ży
wot, ponad świat, w tysiąc lat" transfiguracyą biskupa, jego błogo
sławieństwem duchowi wybłyskającemu z pogańskiego rapsoda i je



go nadludzkim ze Śmiercią dyaiogiem, pogrzmiewającym w swej 
cichości niby światów całych stawanie się i walenie. _

Na takich wyżynach, horyzonty rozbiegają się w nieskończo
ność, przestają istnieć przeszłości i przyszłości, niemasz rzeczy m ar
twych i żywych, poeta wzbija się nad czasów bezmiarem, nad 
wszechistnienia bezbrzeżem ,—i wszystkie twory—mówi Emerson — 
zstępują parami i rodami w  głąb’ jego duszy, jak Jo arki Noego, aby 
potem z niej wyjść jako mieszkańcy nowego świata. Oto Pandora 
jawi się pośród rusałek i wiślanek, litewskie boginki, świtezianki, 
wiedźmy, Mendogi nawołują do Mickiewicza z wyżyn kopuły św. 
Piotra, Jakóby i Ezawy, Hektory i Pryamy zstępują z gobelinów 
i żyją znów w  noc zmartwychwstanną na Wawelu, Demeter z Ko
rą przechodzą pośród spiskowców belwederskich, Noc mówi do 
Ajasa, Fale do Achillesa, dzwony krakowskie ludzkiemi śpiewają gło
sami, Wieści, Echa, Świsty, Poświsty naszeptują grozę Bolesławo
wi, Chochoły słomiane przygrywają tańcom omartwiałości, Erynnie 
ścigają Konrada po pustej scenie teatru krakowskiego, Śmierć roz
mawia z biskupem, Chrystus jednoczy się z Apollem — a rzeczy 
wypowiadane przez te obrazy bywają stokroć wspanialsze od wszel
kiego obrazu.

Zawrotną, upojną śpiewa poeta pieśń Wszechżycia. Jedynem 
naruszeniem jej olbrzymiej harmonii, jedynem złem, jedyną martwotą 
wydaje mu się brak „woli dusz." To też o nią—w Weselu—upomina 
się naiwnie ludu poczucie („trzeba umieć ino chcieć"), to też jej żądać 
każe Śmierć biskupowi w ostatnich chwilach ofiarniczych, to też 
najwyższem zadaniem wielkich duchów, „dorosłych wolą i godziną," 
jest „budzić i wzniecać dusze" — ku woli, ku samodzielności twór
czej, ku zmartwychwstaniu w młodości, ogniu i sile ,—nie pouczać, 
nie popiaw.ać, nie rozwijać, nie rządzić, lecz budzić i wzniecać, aby 
K A Ż D Y  T A K IM  BYŁ, J A K IM  JE S T , i własną jeno R Ó SŁ  
DU SZĄ.

Takie dno przeziera z pod płynnej, ruchliwej, migotnej, szmer- 
nej i dźwięcznej gry fal, jaka opływa — równie widza z charaktery 
stycznych syntez Unijnych malarza, chwytających same jeno rytmicz
ności kształtów i cuchów,—jak słuchacza i czytelnika z niewysłow- 
nych kantylen i melopej, refrenów i nawrotów, melodyj i harmonij 
wiersza poety. Dzwoni w tem wszystkiem taka „dusza muzyczna," 
że kto wie, czy nie ona była główną acz skrytą całej wielkiej twór
czości tej władczynią i rodzicielką

Na analizy i charakterystyki przyjdzie kiedyś czas—odpowied
niejszy. Nad świeżym dziś grobem — pożegnanie oto tylko, żarliwe 
a skupione uprzytomnienie sobie niektórych, najdroższych rysów 
duchowych tego, co odszedł



H Y M N
V  E N  I C E E A T O R  
N A R Ó D  U Ś P I E W  

D U C H A  Ś W I Ę T E G O  
W E Z W A N I E :

CZYLI 

W  SEJMOWFM KOLE 

W  ŚWIĄTYNI ŚWIĘTYCH  

W KATEDRZE  

W  GROMADZIE GMINY 

W  ZBORZE PRACUJĄCYCH 

W  HUFIE ŻOŁNIERZY 

W POLU NA ROLI 

W  DOMIE 

W  ZAGRODZIE RĘKODZIELNIKA 

W E DWORZE W  PAŁACU W  ZAMKU 

W  CHAT OKOLU 

JAK RZEK STRUMIENIE 

OD POMNIKÓW GÓR 

PO WÓD ROZTOCZE 

WE WICHRZE W  PROMIENIU W GROMIE 

W  ORCE 

PRZY ZIAREN SIEJB1E 

JAK MOWA SJĘGA

O R Ę D Z I E :

Zstąp Gołębica Twórczy duch 
byś myśli godne wzbudził w nas, 
ku Tobie wznosim wzrok i słuch, 

spoinie żyjący, wzrośli wraz.



Który się zwiesz Biesiadą dusz, 
Wszechmogącego Boży dar, 

płomieniem duszom piętno włóż, 
przez czułość serc, zdrój żywy, żar.

Zbrój nas we siedem darów łask, 
Prawicą Ojca ojce wskrzesz, 

w Obrzędzie roztocz wieszczy blask, 
we Słońce dusze w lot Twój bierz.

Zestąp '  wiatłości w zmysłów mrok, 
dobądź serc naszych zapał z łon, 
by człowiek przemógł cielska trok 
i mocen wzniósł się w męzki ton.

Odwołaj wroga z naszych dróg, 
w pokoju pokój zbawczy nam, 

powiedziesz nas Wieszczący Bóg, 
przejdziemy cało złość i kłam.

Zwól przez Cię w Tobie Ojca znać, 
zwól, by był przez Cię poznan Syn, 
zwól w Tobie Światłość światu dać, 
zwól z wiarą wieków podjąć CZYN.

Z tekstu łacińskiego napisał Stanisław Wyspiański.
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